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PRZEDM WA WYDAWCY 

Postać Beniow.skiego, budząca za jego życia i be;:· 

pośrednio po jego gmierci powszechne zaintcresow011we 

w Europie, stała się przedmiotem sprzecznych ocen w 

literaturze naHkowej. O ile Uteratu-t·a piękna portvana 

niecodzienną postacią wielkiego awanturnika odmalo­
wuje go z reguły w świetle bardzo IIrzychylnym, o tyle 

historymJ zdzierają z niej płaszcz legendy, którym 

Ram Beniow.,ki okrywał się za życia. 

Beniowski zdobywać Robie potrofil wielu przyjaciół. 

ale jeszcze więcej robił sobie wrogów. Ten stosunek do 

niego utrzymał się bodaj do dnia dzi.~iejS'Zego. Dla jed­

nych badaczy jest to wybitny bohater o wielkim sercu, 

nieu.~tra.~zony njcerz, nawet głęboki 1Jatriota - dla 

drugich awamturnik, intrygant, oszu.~t. 

Powai:nym źródłem nieporozumień staly się pa·mięt 

niki Beniowskiego, tlwna.czonc na o.9icm języków i wy­

dane drea.dzicl!aia kilka ra;;;y w t·ófmych miastach euro 

pcjskich. ,Jak poniżej zobM::ymy, sporną jest kwe11tia, 

czy p(bmiętniki te 11ależy uważaoć za autentyczne, nic 

mmeJ tały się one powodem szeregu 11ic-porozumie1i, 

ponicrvaż bez wątpi nia mijają się często z pratedą w 

opi.~ywaniu wytlar::eń. 

Podajcmy dan z życi4 Beniowskiego, glóu.:nic ;:a 

artykułem w .• ,Słowniku Biograficznym". Beniowski 
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urodził się na Węgrzech w Werbowie, prawdopodobnie 

w roku 1746. Ojciec jego Samuel, tJyl pulkownik•iem w 

wojsktt cesarskim, a nie generałem, jak ozytamy w pa-­

miętnikach Beniowskiego - i nie był też hrabią. Za­

kwestionować należy udział MaunJCCfJO w wojnie sied­

mioletniej, w stopniu podporucznika. Również i dalsze 

wiadomo~ ci o zatargach ze szwagrami na Węgrzech, o 

wyjeździe na Litwę do Rtryja, o ~:ltosunkach z konfed ra­

tami barskimi przed rokie-m 1767 - co do niedawna 

przyjmowano jako fakty bezsporne - są bardzo podej­

rzanej wartości. Wiadomo, że po kilkttmiesięcznym 1JO­

byoie na Spiżu polskim Beniowski przybył latem 176"\ 

roku do opanowanego przez konfederatów Krakowa, 

gdzie został zrazu aresztowany jako protrutant, później 

jedmak ofiarował konfederatom swe usZ.ugi i powrócił 
na Spiż celem werbowania żołnierzy dla Krzysztofa 
Radziwiłła. Aresztowany ponownie zdalał zbiec i zna ­

lazł się u konfederatów. Z początkiem 1769 roku p1·zy­

był do Zwańoa, gdzie nawiązał kontakt z rodziną 

Pulaskioh i brał - jak się zdaje - udział w bitwach 

pod Tlustem i Zwańcern. Nie odpowiadają prawdzie 

wiadomości "Pamiętników" o bitwach, jakie Beniowski 

mial stoczyć na czele tysięcy wojsk z Ro~janami. H' 

kwietniu dostal się do niewoli rosyjskiej skąd podobno 

zbiegł, aby ponownie wpaść w ręce Rosjan z końcem 

maja. Podał wówczas fałszywe nazwisko i jako Maury<nJ 

Biczewski odesłany został do Kazania, stamtąd uciekł 

<lo Petersburga, ale ttjęty wkr6tce potem zesłany zo.~tal 

11rzez Syberię do Ochocka, a stamtąd, 12 września 1770, 

przewi ziany morzem do Bolszerecka na Kamczatce. 

Przez cały czoo swej wędrówki prze;: Syberię pla­

nowal Beniowski ucieczkę wraz z innymi skazańcami 
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i r Bol ;: rccku zorganizował spisek, którego główny· 

mi przywód ami byli obok niego szwedzki oficer Wind­

blath, Baturin, Cht·us-;:czow i ticpanow. lV wyniku 

buntu spiskowcy zabili komendanta Bolszerecka - kar 

pitana N ilou a i opanowali mia.~to. 

W maju 1'1'71 roku Beniowski pu cil Ka·mc;::atkę 1w 

11tatktt skarbowym z załogą w liczbie 6 mężczyz1~ i 7 

kobiet. ależy zaznaczyć, że opis spisku przedstawiony 

:::o .~tał w pamiętnikach niezgodnie z prawdą - a na 

pamiętnikach opierał si icro8zcw ki. Tak na przykład 

Afanazja, córka Nilowa, odgrywająca tak wielką rolę 

w pamiętnikach i w powiellei ie-ro8zewskiego, nie ist­

niała nigdy . • ie mniej Beniowski pisze, że pojął ją 

nawet za żonę. 

, tat k Bcniow~kiego przez wyspy Kurylskie, Japo· 

nię - gdzie Beniowski pozo tawil buntującego się 

przeciw niemu. kapitana tiepanowa - i Formozę 

przybył w listopadzie 1771 roktL do kolonii portugał· 

skiej na wybrzeżu chiń kim, Makao. Wrażenie pojawil>­

nia się statku. było ogromne i nazwisko Beniowskiego 

s ta lo się glogne w g wiecie. Po dłuższym pobycie w M a· 

kao, gdzie wielu. ucze tników ucieczki zmarło, Beniow­

ski szJrzcdal ładunek i statek i udał się do Francji, 

gdzie przybył w lipcn 1772 roku. Z całej załogi pozo­

stało 37 mężczyzn i 3 kobiety. Częłlć z niej, jak ChrllSZ· 

czow, zwrócili się do carowej Katarzyny z prołlbą o 

amnes tię. Rząd carski obiecal ją, ale gcly Chruszczow 

z towarzyszami przybyli do Peter bttrga - wysiano 

ich natychmia t na ybcrię. 

Tymc~a cm B eniowski dostal si do lużby francu­

skiej w topniu pulkownika i otrzymał polecenie uda· 

nia się na Mn.dogaskar dla założenia tam kolonii. W 
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mCLI"Cit F/18 roktt eskadra francuska ]JOd jego dowódz­

tw m wypłynęła na Madagaskar, gdzie jednak napot· 

kano na znaczne przeszkody. Beniowski karży się na 

niechęć fmnct4-8kiego gubernatora niedalekiej wyspy 

Jlf de /f'mn f (dzi' ttyspa Sw. Jtauricjtt-S::a), który in­

trygotNLł 1n·~eciw niemu w Paryżu. 1V niejasnych oko­

licznogoiach naczelnicy plemion madagaskarskich obwo· 

lali Beniowskiego naczelnym władcą u.,yspy. Przybyli z 

Prancji komisarze królewscy, wy tawili jednak gospo­

dn1·cc Beniowskiego 1Ljem~ świadectwo i w paź.dzim·· 

niku 1716 "król MUidaga.~karu" w1·acać musiał do Fmt~t­

cji. Przekonawszy się, że rząd ]Jaryski nie zamierza 

kor::y8tać z jego usług, zwróoil się Beniowski do ~1t~t­

glii, a później do Marii Teresy austriackiej. Przyjęty 

został do służby cesarskiej w stopnitt pułkownika. Brał 

udział w roku 1778 i 1719 w .'lukcesyjnej wojnie ba· 

warskicj, ale wkrótce podal się do dymisji i wyjechal 

rlo Ameryki. Rządowi Stanów Zjednoczonych ofiarowal 

w usługi, powołując się na zażylogć z Kazimierzem 

Pulaskim, który zresztą zginął już w październiku 1779 

pod ~; avannah. ie przyjęty do woj ka- amerykańskiego 

powrócił BeniOtf!Bki na Węgry, gdzie próbuje realizo· 

wać swe plany dotyczące handllt morskiego. Zaznał i 

itl. niepowodzeń i z końcem roktt 17 1 wyjechał znów 

do Fm11cji, gdzie nawiązał kontakt z przecLstawicielem 

• tanów Zjednoczmtych Bcnjaminent i''ranklinem. Za 

jego ]>Oparciem, z ]JOcząlkiem następnfgo roku ]Jrzy. 

bywa do Filadelfii, gdzie 11rzedklada 11roj kt utwo1·z · 

nia pewnego rodzajtL legii cudzoziem kiej, złożonej z 

.'łiiOO żolni rzy r krutowany h w iemo::ech. Mimo po­

wolyw(IJnia się 11a Pula ki go, poparcia generalnego 

in8pcktora armii amcnJkańskiej - barona von tcuben 

IV 



i życzliwogci sarnego Washingtona, nie zdołał Beniow­

ski uzyskać zgody Kongresu na ten projekt. Powraca 

więc do Europy i po krótkim pobycie na W ęgrzooh 

udaje się do Anglii. Rząd brytyjski odrzuca jego pro· 

jekty, podobtllie jak i francuski. Beniowski zdołał Jedr 

n4k dla swych planów rnadagaskar·skich pozyskać po­

parcie członków londyńskiego towarzystwa naukower 

go, a dzięki pomocy Franklina otrzymał też finansową 

pomoc od domu h<.Lndlowego Zolihojer i Meissonier. 

TV kwietniu 1781, Beniowski odtpłynąl z Londynu i 

po długiej podróży przez Stany Zjed?WCZOtte i Brazyl·ię 

przybył do brzegów Madagaskaru dopiero w lipcu 17 5 

roku. Warunki zast<.Lno tu bardzo zrnienione wobec 

wzmożonej czujnogoi Francuzów i niechęci tubylców . 

• adamiar złego wgr6d towarz-zJszy Beniowskiego poczęła 

szerzyć się febra. W czasie walk o jedną z faktorii ha.rul­

lowych Beniowski zginął 23 maja 1786 roku, a jego odr 

dział został rozproszony. Beniowskiego pochowano na 

Madaga-skarze przy 1ljgoiu t·zeki Adranofotsy do morza. 

TVkrótco po gmierci Beniowskiego ogłoszono wiado­

m ogć, że pamiętniki jego zostały złożone u Johna Hia~ 

ci n ta de Magellana, któt·y finansowal ostatnią wyprawę 

Beniowskiego. Rękopis te-n sporządzOtty był w języku 

francuskim i w rokrt 1790 ukazał się dwukrotnie w 

tlwmaczeniu angielskim i jednoczegnie po niemiecku w 

B rlinie. W ciągtt następnych trzooh lat wydany został 

dziesięciokrotnie po niemiecku, francusku,, holendersku 

;. szw dzku. Doczekał się również tłumaczeń węgier­

skich, słowackich i pol kich. Jak wspomniano powyżej 

prawdziwollć danych, zawartych w pa,miętnikach jest 

bardzo pro"f}l matyc:ma, Wy uni to też koncepcję, że 

autorem ich nie był Beniowski, ale że Magell{J!n i Ni· 
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cholson ażeby powetować sobie ozęllć strat, poniesio­

nych na kutek 11-ieudanej wyprawy wydali na własną 

rękę dzieło jednego z towarzyszy Beniowskiego. Prz~ 

chowywa·ny w British Mu cum egzemplarz nie jest rze­

c.::yu.,iścic pisany ręką Beniowskiego, nosi jedynie jego 

uwagi na marginesie. 

Bez względu na prawdziwość pamiętników wywa.rły 

one ogromny wpływ na litemturę piękną. lV Niemczech 

p1·otesor Kotzebue napisał sztukę "Spisek Kamczacki", 

lctóra cieszyła się ogromnym tJowodzeniem. Literacko 

opracowała postać Beniowskiego Lttisa Muehlbach, we 

Francji- Dut'(Zil i Ferrard, na Węgrzech- Gua.dany 

i Jokay, w lowacji - Niźnia1lski, w Polsce - Sło­

wacki i Sieroszewski itd. 

Większa jest jeszcze wielokrotnie naukowa literatura 

o Beniowskim. Do jakichkolwiek dochodzi ona wnio­

.~lców w swej ocenie chm·akteru i działalności Beniow­

skiego, stwierdza jednogłośnie, że był on człowiekiem 

nieprzeciętnym i że w bardziej sprzyjająC'lJCh okoliczno­

ściach mógł odegrać 1·olę nie tylko polityka ale i męża 

stanu. 
lV ostatni<;h kilkunastu latach XVIII wieku, mi1no 

a ydarzeń politycznych tak wieJkiej wagi jak rozbiory 

Polski, czy rewoltwja fmncuska, mimo pojawienia się 

.~zcregtt wybitnych postaci historycznych - jednym z 

najpopularniejszych l1t·dzi, budzących powszechne zai11!­

teresowanie Europy, był Maurycy August Beniowski, 

konferedcrat barski, zrslanioo ro&yjski, organ,izator spi­

sku na Kamczatce, (J!!dor szereyu niecodziennych im­

prez, wreszcie król .JflHlagaskaru, na kt6r·ym zakończył 

.~w6j awant·urni('zy żywot. 

/t'mgmcnf tego barwn go niespokojnego ży ·ia, obej-
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mujący pobyt Beniowskiego na Kamczatce, odmalował 

Sieroszewski w powiegci, zatytułowanej od nazwiska 

bohatera. W opisie wydarzeft autor oparł się głównie 

na przypisywanych Beniowskiemu pamiętnikach. 

Temat - bliski niestety każdemu pokoleniu Pola-­

k6w od lat prawie 200 - zesłanie na Syberię, polączo· 

ny z opisem awanturniczej akcji, niesposledniego cha· 

rakteru, dzikiego otoczenia syberyjskiego z drugiej po­

łowy XVIII wieku, uczynil z tej powiesoi jedno z naj­

lepszych dziel Sieroszewskiego. 
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I. 

Zimne morze północne pod uderzeniami śnie­
żnej wichury ryczało, jak stado smoków. Prężyło 
ku niebu potworne przeguby siwozielonych, żyla­
stych wełn i, dokładając popędliwie falę do fali, 
biegło ku ubielonym brzegom. 

Z piorunowym łoskotem, z sykiem, z pryskiem, 
z pojękiem ciskało opienione paszczęki bałwanów 
daleko na miękkie spychy piachów, na chyle cy­
plów, na twarde, dziobate czoła skał, strzegących 
ziemi. Po czym cofało się z groźnym mamrotem, 
unosząc spodem swych skręconych burzowin pro­
chy i głazy lądu w dalekie rodzime leje oceanu. 

A na ich miejsce wstawały z odmętów nowe 
wzdęte otchłanie, i ryczały, i tłukły, i rwały po­
brzeże. 

Znikły bez śladu w tej nawa1nej rozrusze krą­
głe, miluchne wysepki, obłe osuchy, miałko marsz­
czone dosypiska i ławice, płytkie rewy przejrzyste 
- ulubione przytuliska wszelakiej morszczyzny, 
ziemnowodna koronka, utkana w ciche dni łagodną 
gładą morską na przymierze między tonią oceanu 
a lądem. 

Znikło wszystko. 
Został jeno na linii bojowej zawsze ten ciam, 

nagi, pracowany s trąd, wynio ły, długi, śnic· 



!ciem omglony oraz . kaczący na!'t z dołu z nicmil­
knącym bukiem wat zielonawych bałwanów. 

BrzeO' ci _ty, po zarpany . zparami, pękany w 
wądoły, w które z bulkotem i wyciem wlewały sil( 
wirzyska. Ruina ziemi, amc zaspy i opoki bez 
krzewinki, b r. trawki, b z żadnego umocnienia. 

mutny wał obronny, wał amotny wiecznej walki 
hrz wytchni nia i poparcia ... 

Górą nad nim sunęła ni w trzymanie przez po­
wietrzn prze tworza zalejąca śnieżyca, obojętna 
na w z;- tko, bezwzględna, potężnym ruchem dą­
żąca wciąż naprzód. niby biały anioł ?!nierci, zapa­
trzony w jemu tylko wiadomy cel... 

Jej pióra omiatały z tym amym pokojem i 
mocą piany fal, i łęci dolin, i wi zary gór kich 
łańcuchów, i zczeciny zatraconych w śniegach la­
ów, i przyzie~ne budowle miastoozka, schowa ­

nego w O'łębokim uj'ciu rzeki. 
Ta ludzka iedziba zataiła <dęboko we życie w 

zawianych do szczytu domo twacb; na pustych uli­
cach jeno wiatr gwizdał w zczytach dachów i wę­
głach zrębów, wzdymając z dołu mroźną kurzawę 
i mieszając ją z wirami lecących z nieba płatków 
.'niegu. 

Mimo to, w.śród OO'ólnego bezludzia w nakrytej 
czworokątną ba ztą brami drewnianej twierdzy 
ukazały się trzy w futra otulone po tacie. 

Przodem szedł ro ły, barczy ty mężczyzna, wy­
dający ię olbrzymem, w na tro zonej bobrowej 
zubie; ciemną, sępią twarz okalał mu, jak przył ­

bica, drogi kołpak z łap czarnoburych li. ów. 
tąpał miarowo z podnie ioną głową i patrzał 

dumnie na bicze śniegowe, i kące powietrze. Za 
nim o pół kroku podążał w ·kromnej delii r ni­
ferowej, również wdzian j wło em na wierzch, 
mniej w paniały dorodnością i zachowaniem ię 
osobnik. Na j •go futrzanej bermycy bły kał ga · 

6 



lon woj , kowy; na ostatku za nimi wlókł iQ pro­
ty kozak w futrzanych butach i w kamczadu.lskiej 

do kolan "kuchlance ". 
łyszycic, Iwanie Piotrowiczu, jak to wy­

je! - rzekł woj kowy, w knzująr rQką w tron 
ciemni jącego opodal budynku. 

W paniały Iwan Piotrowicz zatrzymał t<; : 
po łuchał; lecz świst zamieci, plusk rzeki i ryk 
dalekiego morza głuszyły wszystkie inne dźwiQki . 

- Nic nie słyszę. zecróż on chce 7 
- Nie wiem. Wrze zezy, jak opętany, rwie na 

sobie pazurami ciało; na kraty, na w półtowarzy­
szy się rzuca ... Wołał, że chce widzieć wielkieo·o 
Taju! Bałem się, że sobie co zrobi... Zawszeć on 
rządowy zakładnik, jasak tracimy, jak zO'inie! 

- Co taka bestia może sobie zrobićT Duch w 
nim mocno siedzi, a broni przecież nie ma! 

kądby ją mógł mieć T W całym miasteczku 
ni ma takiego chwata, co by na długo' ć ręki odwa­
:iył się do nich zbliżyć! ni nie pytają wój, czy 
n! e E~Wój, za łeb chwytają i o - balasy!... A zre-
ztą pilnujemy; zyldwach od więzienia wciąż tam 

przechodzi i baczenie daje! 
- Tnk, tak! Baczenie dawaó należy! I totnie 

ły zę: wy je!... A.ch, gardziel miedziana !... Burz 
przehuczał!... 

Prze zli zawianą za parni droO'ę i minęli oto­
czone o trokołem więzienie, przed którego bra­
my, z budki, wy koczył za' nieżony żołnierz i 
sprezentował broń. 

Na tyłach, w miej cu zaci. znym od wiatru, 
wzno ił ię ni ki budyneczek, przyparty do wy­
okiej pali ady. Przednia jego 'ciana składała ię 

z grubych pionowych dyli, roz tawionych rzadko, 
niby krata. tamtąd to leciał dziki wrza k, głu ­
zący nawet ło kot burzy. 

Gdy Iwan Piotrowicz Niłow, sam nacz lnik 
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Kamczatki, z poruczniki m Norinym zatrzymali sic: 
przed tą ni zczę ną budą, wycie na chwilę u tało, 
natomia t w szparach między dylami pojawiły i 
stru zne kudłate łby, chude, zapadłe twarze z go­
rejącymi jak głownio oczyma, wy unęły ię stam­
tąd długi ramiona z brązową, obwi łą jak wory 
kórą i zaci ~niętymi, ko ' ci tymi pięściami. Niedź ­

wiedzie charczenie i chrapliwy ryk znowu rozdarły 
powietrze. 

- Ha, ha l To ty, krwawy bladolicy psie!... 
Przy zedłe ~ naigrawać się z mej nędzy!... Zbliż 
ię, zbliż!... Niooh palce moje uchwycą, skibkę twe­

go ci p lego ciała!... Je zcze żyje .Ornncza, jeszcze 
tarczy mu iły, aby wyrwać ci spod miedzianego 

czoła obmierzłe lodowate oczy i rozdeptać je no­
gami!... hodź bliżej, chodź!... Jeżeli śmiesz!... Zy je 
Oruncza, jeszcze dy ze, je zcze przeklina!. .. Oby 
trąd zżarł tobi i potomstwu twemu wnętrzno ' ci!... 
Obyś cały był jako jedna rana, kisząca robactwem, 
dręczycielu!... 

o on mówi T - pytał Niłow kozaka-tłu-
macza. 

- Klnie, miłościwy panie l 
- Powiedz mu, żeby zamilkł, bo go każ<; o ma-

gać! 

- Milcz, podł tworzenie, bo Wielki Taju każe 
cię obi'! 

- Ha!... Pluję na jego bizuny!... Pluję na nie­
go sam go l Oruncza wojownik l Czyż mało miQ 
katowałeś oprawco!... Rodzie " zajtański'' !. .. Bo­
daj mór tknął cię wraz z plemieniem twoim!. .. Bo­
dajeści e polegli w zy cy zaraz bez tchu aż po ~ i e­
pł morze !. .. Bodaj 'nieżyca zawiała nie<rrzebane 
trupy wa ze, wa zych dzieci i kobiet, przeklęci 
r ozno ici >l ni woli!... Bodaj p y rozwłóczyły po 
.·topie wn ze ki zki, jak wilki rozwłóczą jelita 
r na l 



- Co on mówi Y - znowu spytał Niłow. 
- Grzech powtórzyć, Wasza Wy oka zla-

chetno' ć l Lepiej nie łuchać - on szaman, zło­
śliwy czarownik, on moż zauroczyć - odszepnął 
pobladły kozak. 

Twardy u'mi ch wykrzywił wąskie u ta Ni-
towa. -

- Powiedz mu, że mru daruję w zy lko, że go 
nawet wypuszczę, jeżeli krewni jego przynio ą m1 
dwa ... nie dwa ... a ... trzy " oroki" oboli .. , Potrze­
bujQ przed wio ną trzech "soroków'' oboli!... Bę­
lzie wolny!... 

Oruncza znowu wtulił między dyle tatuowaną 
twarz i słuchał pilnie. 

- Łże z!... łże z!. .. Obiecywał e~ to amo prze­
szłym razem, a przecie iedzę tu, mróz i głód szar­
pią tnię jak dawniej. choć przynie iono ci, co' żą­
dał !... Mrą moi rodowi, mrą dzieci!... 

- Powiedziano ci przecie wtedy i powtarzam 
raz na zaw ze, że lisy były złe, nie dość czarne, 
że były pod malane dymem na ogniu, że bobry były 
wyprzałe, sobole wczesne l - wtrącił am od ie­
bie kozak. 

- Co on mówi 1 - spytał znowu Niłow. 
- Mówi, ie przeszłym razem ... 
- Dobrze, dobrze!... Pamiętam... Był spór!. .. 

Ale powiedz mu, że tym razem sporu nie będzie!. .. 
Pójdzie wolny, niech tylko przynio ą ... Niech przy­
niosą jeno takie, żeby przy tało je no ić samej ca­
rowej ... N aj ja 'niej zej na zej Pani je po ~lę l ły­
szy z !T 

runcza długo milczał, opu ·ci wszy kudłaty łeb. 
łuchuj, Wi lki Taju l - zagadał wre zcie 

już cicho. - Znikły obole z lasów, obrzedły ich 
tabuny l Takich, jak ty chcesz, nic wiem czy ię 
znajdzie dzi iąlek u plemienia Ankalów. Al po­
wiem im. Tam je zcze pamiętają runczę ... Może 
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mię nie oszuka z tym raz m, bo gdyby~ j skradł, 
li t bym pi ać kazał do amej arow j. %; ta mie~o 
wiata przyszedłbym zukać ądu !. .. Przy ~lij ja 

kiego koriaka-niewolnika, ługę lub od tępcę -
dam mu znak l Przy ' lij też wódki, 'Vielki Taj u, 
przy ' lij wódki, bo roo już nie zno i dłuż j t<'go, 
co je t; złe myśli zjedzą mię wcześniej, niż głód ... 

tracisz zakładnika... Wi c przy~,ij wódki be7. 
uchyby ... O to proszę! 

- Ba!... Nie ma ani kropli w całym miastecz· 
ku 1... Musi z, bracie, poczekać, aż przy jdzi okręt! 
- wstawił porucznik Norin. 

- Je ' ć l - zepn<;ły nagle dwa inne w id ma 
spoza runc11y i wysunęły zza bala ów piszcz le 
grabiastych łap. 

- Je'ćl... 
Niłow odwrócił się. 
- Przy łaó im trochę ryb l - mruknął koza­

kowi przez ramię. 
- Wedłuno rozkazu l -odszepnął ten, prostując 

lę. 

- Jeżeli okręt żegluje teraz z Ochocka, a o ta­
tni na to przecie czas, gdyż jeno patrzeć, jak lody 
zamkną drogę, to niech go Bóg i Swięci Pańscy 
mają w wej pieczy!... ·Od dwóch lat już nie pamię­
tam takiej wichury 1... Nie wiatr, lecz młot! A co 
będzie, co będzie, jak okręt nie przyjdzie T - ga­
dał Niłow, owijając się szczelniej w futro. 

lu znie mówi Wasza Wysoka Szlachet­
ność: nie wiatr, lecz młot l O mało mię nie wy­
wrócił, ()"dym z rana wyszedł za przydźwierze! 

Zatrzymali ię przed domem naczelnika, na 
podwórzu forteczki. Olbrzymie czarne tyny obron­
ne z potężnych na zrąb kładzionych modrzewio­
wych kloców w trzymywały tutaj napór wiatru, 
a płaty 'niegu, lecąc, wirowały wo~no, wdzięcznie, 
jak opadające li teczki kwiatów wio ennycb. 
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- Bywaj zdrów, tefanie Polikarpowic~u! 
zwrócił ię Niłow do porucznika, wstqpując na 
schody ganeczku. 

- A po~lij tam do tego Orunczy jakiego z j ń ­
ców koriak kich l 

- Według rozkazu! Czy nie uważacie je lnak, 
I w ani e Piotrowiczu, że byłoby trochę niebezpie­
cznie wy p u ' ció tego dzikusa, szczególniej teraz, 
gdy na północy znowu w szczyna się rozruch? Go­
dzą ię podobno zukczc z Koriakami, zbroją, o-a­
dają, że sam Ochotin im w tym pomaga! 

- Zrób, jak mówię! Nie wiadomo, co będzie t 
Być może, że nic wcale nie przy'lą! - odrzekł 
Niłow, poprawiając czapkę i u ~miechając się ta-
Jemniczo. 

Z tym u'miechem za tygłym na ustach w zecH 
do ciemnej sieni, gdzie kozak podręczny zdjął zeń 
zubę i buty futrzane. tamtąd kierował ię we 

drzwi na lewo. do ob zernej niskiej Hwietlicy z 
ciemnymi , cianami i powałą z cio anego modrze­
wiu, wyłożonej kobiercami z czarnych i białych 
łap reniferowych, z zytych w szachownicę. Mdfe, 
błękitnawe 'wiatło w ączało się do izby ze dwora 
przez duże okna z miki przykryte z zewnątrz ta­
flą lodową. W rogu przed pozłacanym ciemnolicym 
obrazem płonęła w malinowej zklanej bani na 
rebmych łańcuchach nigdy nie o-a nąca "lampa­

da". Było ciepło, pachniało kwa cm chlebowym, 
miętą i mirrą. Pod ~cianą między oknami, na mo­
cnych krzyżakach, s tał długi. tół, nakryty zielo­
nym uknem. na nim leżały rozrzucone papiery, 
'liczne ułamki kry ztałów O'Órskich, okazał kły 
morsa, dziwaczne rzeźby czukockie z ko'ci mamu­
towej, oraz jakieś próbki bły zczących rud; w gó­
rze na przybitej do ~ciany pod tawce iedział z 
rozpo tartymi skrzydłami wypchany orzeł kam­
czacki. 
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bok stołu mi ścił ię głęboki tolec z porę ­
czami, za łany kórą niedźwiedzią, a pod 'ciana­
mi ciągnęły się ławy również kryte futrami. 

iłow 'liznął ię wzrokiem po tych znanych 
l!lZCZ gółach, prz~ciągnął się, aż mu w stawach 
trza lo. i ziewnął. 

-Ej, matko!. .. - zawołał. - A jak tam z 
obiadem T 

Skrzypnęły drzwi i z sąsiedniego pol>oju weszła 
niewia ta niż zego wzrostu od naczelnika Niłowa, 
ale niemniej od niego dorodna. W miarę jak zła, 
drżała podłoo-a pocl jej stopami, obutymi w mięk­
kie futrzane pantofle, i drżały do taktu jej wynio-
łe jak dwa pagórki piersi, otulone niebieskim kaf­

tanikiem, podbitym gronostajami. Szczyt białej , 
okrąo-łej jak księżyc twarzy, tuż ponad czarnymi 
brwiami opa ywał szeroki naczółek, uto haftowa­
ny kolorowym jedwabiem, srebrem, złotem i per­
łami; agatowe oczy patrzały na męża spod gę-
tych rzęs z tłumionym niepokojem, ale u ta, du­

że, wilgotne pełne były u 'miechu. 
- Bądź cierpliwy chwileczkę, Iwanie Piotro­

wiczu, kazałam zapiec w kulebiace 'wieżego ło­
BO ia z tych, co przywiózł Czernych z Kamczac­
ki go jeziora ... Zaraz dojdzie, a i na ... okra ę mo­
że się co' znajdzie!... 

Niłow pojrzał pytająco na żonę. 
kąd zą ~T... Nie ma kropeleczki w całym 

min teczku ... Wszy .. tkie składy kazałem przeszu­
kać!... 

- A widzi z!... Ja swoim bab kim rozumem 
więcej , niż ty, car ki gubernator, dokazałam ... 
Mam cały gą iorek! 

Niłow zmarszczył hrwi. 
zyżby kto o'mielił ię zataićf... 
dzie za~!... Któż by tam ohniclił ię wo­

jować z tobą, opierać ię twoim rozkazom, Iwa-
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nic Piotrowiczu ... Tutaj nie mają doprawdy kro­
pelki! Należało_ kądinąd wydobyć. Użyłam wybie­
gu. Wiedziałam, że protoj rej Niżniekamczacki 
chowa za w z w wielkiej tajno ~ci choć jedną kwa r­
tówkę na nic podziany domowy wypadek, bo w 
nic tak nie wierzy, jak w ten dekokt. pro iłam 
więc jego córkę , żonę tutej zego diakona Proto 
popowa, aby posłała do ojca wiadomość, jakoby 
mąż jej leży chory obłożnie i że doktory każą mu 
ciało wódką nama 'cić, inaczej ~mierć go czeka .. . 
I przy łał stary sknera małą butelczynę przrz 
kupca Kazarinowa. Je t, mam ją l 

Po ępne rysy Nilowa rozja ~ niły ię. 
zemu' nie powiedziała T 
hciałam ci rado ~ć nie podzianą uczymc. 

Wiem, jak bardzo teraz we oło ~ci potrzebujesz, 
jak tro ka z ię o prawy urzędowe!... 

- Eeh!... Bo jak okręt nie przyjdzie, nie wiem 
jak wyżywię załogę. Mąki zostało zaledwie kilka­
na'cie worów, soli dawno już nie ma. Połów ryb 
był lichy a duża czę, ć su zonej od de zezów po ­
gniła. Ze w zech stron kargi, pro 'by, niedobór 
ja aku. Rychło czekać buntów w całym kraju .. 

cbotin znowu u brzegów ię pojawił. W <rłowic 
ię mąci od zawrotu tych praw! 

- Daj pokój! Chodź, wypocznij i po il 1ę ... 
ły zę, że N a tka już ię w jadalni krząta!. .. 
- A czy nie zapro i6 Nowo iłowa, jak uwa­

ża z, tara, co 
- Na taką kru zynę l Bój ię Bo<ra !. .. Sam 

zdrów wypij, ulżyj wojej tę knocie!. .. 
Twarz Nilowa rozja 'ni ła ię o tatecznic; roz ­

cze al palcami brodę i, chyląc głowę, prze zedl 
przez ni kic drzwi, przeciął na tępnie ciemną ion­
kę i znalazł ię " ob zernej, przylegającej do ku­
chni jadalni. 

Też amc ciemne, cio ·an modrzewiowe ściany, 



rozsw1econe lodowymi oknami, ciemna, ni ka po­
wała, ławy wokoło, a po'rodku mocny zeroki tót 
na krzyżakach. Niłow siadł w rogu pod 'więtym 
obrazem przed za tawą z cynowych mi ze sr · 
hrnych konwi i pozłacanych czarek i z błogim 
u 'miechem nalał obie kielich drogocenneO'o pły­
nu. Podcza O'dy drżącą ręką nió ł go do ust, żona 
i star za córka, do matki podobna, ale smukła i 
śliczna czarnowłosa dziewczyna, usługiwały mu 
z obu tron, podając dymiące półmi ki, krając 
chleb, podsuwając ztućce i naczynia, albo biały 
r cznik, wy zyty czerwono na rogach. Syn wyro­
,.:tek '" kozackim kubraku tał w kącie i patrzał 
w milczeniu na ojca, a poza jego pleców dwie 
młod ze iostrzyczki wysuwały ostrożnie ja nc 
łowy. 

W parę godzin potem gdy już zmierzch zamie­
nił ię w noc, ogniami zapłonął dom naczelnikow­
. ki. W sionce pod bla zanym kapturem wylotu go­
rzał dymno molniak; w czerwonym bla ku je ero 
uwijały się figury żołnierzy w pełnym rynsztun­
ku, w kosmatych bermycach, z białymi pasami ła­
d'ownic i torb, krzyżującymi · ę na pier iach za­
piętych w szare mundury. 

Błyskały krwawo barnety, stukały o podJog _ 
kolby karabinów i brzmiała urywana komenda: 

- Baczność 1... formuj ię !. .. Raz, dwa! 
W otwartych drzwiach świetlicy iedział w O'ł~ ­

bokim stolcu, wysłanym skórą niedźwiedzią, na­
czelnik Niłow i nogą wybijał takt, za nim tał po­
rucznik N orin. 

-Raz, dwa!... 
~ czerwonej twarzy naczelnik ma chodził bło ­

Ai uśmi b ... 

J..j. 



- ~uchy !. .. A teraz: .'piewać! 

Po-śliz-nęła ię z pagór) a ... 
Oj, luli-la!... 
Pośliznęła się z pagórka 
Młoda leśniczowa córka ... 

j, luli-la!... 
Trafił c:czck ię na clrodr.c ... 
Oj, luli--la!... 
Trafił ęczek · ię na drodze ... 
Rozdarł odzieni niebodze!. .. 

j, luli-la!. .. 

- Oj luli-la!... - wtórował ochrypłym głosem 
naczelnik, kiwając głową i ręką do taktu. 

A po drugiej stronie ·ieni w , te remie'' puni 
Niłowowa odpędzała od zamkniętych drzwi przy­
łuchujące się O'Warowi dzieci: 

- Idźcie, idźcie!... \Vynoście ię do ypialni!... 
~ ic potrza wam łuchać sołdackich pie~ni !. .. Ni 
ci kawe!... 

- Ach, nianiu, nianiu, jak ja tego nie lubię!.. . 
W pro t nienawidzę!... - szeptała Na tka Niło ­
wówna, przypadając do pier i siwej, zawiędłej 
ługi w ciemnym mni~im czepcu. 

- Ni . łuchaj, nie łu baj, gołąbko moja l 
- J'Uż ja wiem, jak to się kończy, już ja 

wiem 1... Będą znowu którego z nich bili!... Och, 
och, mój Boże!... 

óż robić, Na ·tazja Iwanówna, taki żołnier-
ki lo ... kazańcy oni l Za wszy t kich, za całą 
grzeEtzną Ra ieję driwigają krzyż ... Nie dopuszczaj 
ty sobie do O'łowy żadnych podobnych my ' li, ku­
kułeczko luba ... ni dopu zczaj!... Nie przyszedł jc­
_, zcze twój cza., król wno moja, nie przyszedł, aby' 
ię tro kala l hodź do kuchni, zagotuję wody, za­
parzę ci pachnącej maliny, opowiem bajkę o za-
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mor kim panięc:iu, o cudzoziem kim księciu , co no­
~o- i l zaty z blasku mie iąca tkane, co miał zlot·• 
kędziory i oczy gwiaździ t , co to m oków p obi l, 
co 'wiat zwojował a jeździł na koniu efaln ... 
hodźcie i wy, pi klęta, po · łuchajcie now j hi to­

rii, wyczytane-j dla mnie umyślnie ze tar j 1< iq 
żki przez pana hru zczowa... hodźci c !. .. - w o­
łała na młod ze dzieci. 

II. 

Po trzydniowej nawałnicy na tał nagle, jak tu 
ię czę to zdarzało, dzieJ} pogodny, cichy i ło­

neczny. 
Nad gędźbiącym wciąż jeszcze morzem łał i<; 

lekki, zwiewny opar, na wyO'ładzonej rzece poja­
wiły ię korowody płynących z góry kier i sadź 
lodowa z szele tern lgnęła do brzegów podmywa­
nych prąd m. W głębi lądu poza zatraconym w 
śnieżnych całunach i za pach mia teczkiero zalśni­
ło cudnie w łońcu wynio łe, zębate półkole nie­
pokalanej biało.' ci o-ór, pocięte błękitnymi cienia­
mi. Powyłaziły z ukrycia p y i dzieci , powychodzi­
li z domów mie zkańcy z łopatami i, we oło hu­
kając, jęli odkopywać przyźby i znowu torować 
obie drogi na ~ wiat, do ludzi. 

trurnienie dymów popłynęły z ni kich komi­
nów ku blademu lazurowi ni ba. krzypiąc, po­
wlokły ię ulicami sanie, zaprzężone w p y, po 
drwa do la u; kamczadale oraz niewolnicy w wy­
tartych włochatych ,.kucblankach'' bieO'li za nimi, 
pokrzykując. 

Dumni tąpając, prze zli w drorricb zubach 
urzędnicy i woj kowi w tronę czarn j twi rdzy. 

Potem znowu na tała enna, leniwa ci za. Mi-
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jał krótki dzień, co zaledwie rozbly nął, już sit( 
zataczał. Znowu w' ród zamrożonych śniegów 
zaświeciły krwawe plamki ogni w okienkach cha­
łup ... 

Mieszkańcy po wczesnej kolacji układali się już 
byli do snu, gdy od morza, od przy tani Czekawki . 
przybiegł prawie bez tchu n.eletni yn dozorcy 

· kładów rządowych z papierem do aroego naczel­
nika i przyniósł wie'ć, że dawno oczekiwany sta­
tek zawinął nareszcie do portu. 

Rozgorzały natychmiast przygaszone ognie i 
zaroiło ię na ulicach. "\V szystko biegło w kierun­
ku twierdzy, ale brama była już zamknięta i szyld­
wach nie pu zczal nikogo. Opowiadano więc sobie 
dziwa zasly zane prze lotnie o ruebezpieczeństwach, 
jakie przebyła załoga statku w czasie burzy, o 
trzaskanym wielkim ma zcie, o zranionym kapi­

tanie okrętu , o zmytych w morze majtkach, o nad­
chodzącej już dla wszystkich ostatniej godzirue i 
nie podziewanym zbawcy, który się nagle pojawił, 
me wiadomo skąd ... 

- Vv zystko urządził... Maszt na miejsce po-
stawił... lJucna w luuzi tchną1 ... Zagle na]:.Hą1 ... w 
taką WlC.llurę ... Statek do steru przywrocu ... Uo 
dlau burza i ... On po wa1ach mebos.ę.tnych pqnął, 
jak my po drobnej sw1ezy!... 

- Wiozą go!... Przestępcą, powiadają, jest!... 
A ktą zacz - nie wiadomo: ruo.te sam zatajony 
dla w zystkich \ ielki b...siązę, a może i .łi.tos więk­
szy ... - szeptali znacząco mę.tczyzni. 

- Czy m.ody7 ... - pyta.y Jwtuety. 
- .h;ch, wy, s1kory!... Z.araz was świerzbi 1. .. 

:6obaczycie jutro l 
- tirodę ma białą do pasa, a nogi jak krab 1 ••• 
- Gdy jec.lnym okiem patrzy w niebo, drugim 

z.iemię świdruj e albo za obą w1dzi !. .. - .tartowali. 
Kledy nazajutrz porucznik • onn, wysłany z 

2 17 



sześciu kozakami po pocztę i wy nancow, w zedł 
do więzi nnej izby na przy tani z: uważyl ocl razu 
w kupce pow tałych na jego przybyc:e m<;żczyzn 
wysmukłego, zgrabnego m~odzieńca z czarnym 
podkręconym wą 'em w przystojne odzianeao sza­
ty. Domy'lił ię, że to t n wla'nie, o którym krą­
żyła legenda, i przystąpił doń z pewną nieśmia ­
łością: 

- Czy to ty zwie z . i~ Ben:owski' 
- Tak. to ja!... 
-A kto' ty1 ... 
Beniowski bły nqt oczami i milczał przez chwile,. 
- żołnierz jestem. Niegdyś jen rat, dzi iaj n:e-

wolnik!... - odszepnął wre. zcie cicho. 
N orin cofnął ię i wypro tował bezwiednie i 

już go więcej nie pytał. nawet nie patrzał nań; 
kazał wszy tkim zbierać rzeczy i iadać do łodzi, 
aby odpłynąć do mia ta, do "Bols 7 ija Ot.troga". 

- Czy tam zostaniemy? - pytał Beniowski. 
- ~Jie wiadomo. Tam wam powiedzą . co z wa-

mi zrobią l Tego nie wie nikt, ino ten papier! ... 
U'miechnął . ię i pokazał ze łańcom kopertę , 

zapieczętowaną wielką wo kową pieczęcią. 
Wsiedli do trzech czółen, po dwóch wygnańców 

i po dwóch kozaków do każdego, i wolno, kołysząc 
ię w chybotliwych tateczkach i mijając gę to 

płynące kry, pomknęli w gór rzeki. 
O parę stajail przecięły im dro ·ę cztery bajda­

ry, pełn ludzi oclzinnyrh w futra . wywrócone wlo­
iem do góry. 

o ły ha~ na ~wiecie L. kąd jedziecie l . -
krzyczeli im z oddala, gdyż kozacy nie pu. zczali 
ich b li ko, wołając: 

- Po ·zli precz!... • Tie ' olno z przp tępcami 
rozmawiać!... 
-A oni kto ą 

ni też ą z ła!lcy 1... 
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Łodzie nie oddalały ię bynajmniej; prz ciwnle, 
gdy pierw zy O' ni e w i :iarli w oś<- straży przygasły. 
zbli.i.yly ię nawet i płyn<;ły chwilami burta o 
burtę. 

- Kto jesteście i s~{ąd T 
- Batur:n, pułkownik. 
- Czy nie z gwardii cza arni 
- Z gwardii l A co T 
- Znam cię, służyłem z tobą l... erebrennikow 

Miko~aj, kapitan 1 Nie poznajesz mię ... Ha ha!... 
Pewn=e, żem się zmienił! 

- Więcej tu się takich znajdzie!... 
tiepanow Hipolit . kapitan ... 

- Sofronow, sekretarz gubernialny ... 
- Skądżeś się między wojskowych wziął L. 
- Ha!... Lo !... Nie ja wziąłem ię, ale mnie 

wzięli! ... 
- ihwatl... 
- Któż jeszeze 
- Kapitan Panow L. 
- Czy nie Pawe ł Afana icz, ożeniony z Moro-

zowąL. 

- "\Vła:nie !... Kto pyta .... 
- Swojak twój l Łobaczow ! ... 
- Grysza . tyże ' to!... t, gdzie lo. zgotowa ł 

uam potkanie l 
- Wola Boga!... 
- A gdzież Beniow ki L. 
- Ten tam z czarnymi wą ami ! ... 
- Cuda o nim opowiadają!... 
- Głowacz! ... Chłop łeb ki!... 
- Ach, gdyby wa . zostawiono w na zym mie ~-

cie!... 
- To na mogą wy lać je w ze dalej 1 
- :\ no tak!... Mogą w a wywieź ~ do Niżnie-

Kamczacka , do Wierchnie-O troga ... na wy py ... 
Mogą o iedlić po ułusach!... 
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- Czy tam gorzejL. 
- Rozumie ię, że gorzej, chociaż i tu nie s łoci 

ko ... Głód, n<:dza, uci k ... Pracy żadnej zarobków 
żadnych ... pomocy znikąd!. .. Są tacy. co nieomal 
dwa tygodnie w miesiącu głodują... Szczęśliwy, 
który co dnia ciepłą strawę do gęby kładzie ... 
Brud, robactwo... ha łupy, jak p. i budy ... 

- Taka wa. g-romada i życia .·ohi(' nie umie­
cie urządzićL. - zauważył gło'no Beniow. ki. 

- Ba, gromada!... I . Lotnie gromada. ale ten po 
wodę, a ten do la a ... Każdy swoją ino linię gnie, 
chce przewodzić! A są tacy, co raclt> idą przeciw 
wszystkim ... Są zaprzańcy i judasze ... Zyjemy we 
wsi zesłańczej pornie zani Zl' złodzieja zkami i 
rozbójnikami i władze obchodzą się z nami po 
równo ... 

- 2le!... 
- Do ~ć, do ' ćl... Ru zajcie już!. .. Widać mia-

sto!... Doniesie kto naczelnikowi!. .. Będzie mi wy­
mawiał l - wolał na wygnaóców ~orin. - Po­
wiedziałem, że do'ć!... Hej , chłopcy odpędźcie ich .. . 
Wiosłami po łbach! 

- Już, już!... Jedziemy!... Bywajcie zdrowi ... 
Starajcie ię, żeby was zostawiono w mieście!... 
Parniętajcie! 

Mała flotylla rozdzieliła się; kozacy żywiej po­
pędzili wio łami łodzie, a tarzy wygnańcy po­
zwolili czarnym prądom unie'ć swoje na powrót 
w dół rzeki. 

- Winblath, co powiesz na toL. - pytał Be­
niowski towarzysza po polsku. - Zdaje się, że i 
ty znalazłeś jakiego ~ krewniaka. 

- Nie krewniaka . ale rodaka ... Julu Brondorp , 
Szwed ... Cóż., kiedy czuję, że na tu nie zo tawią !. .. 

- Ach, ty kruku!... ~ie zo tawią zapewne, jak 
ami ... nie zostaniemy l 

·wysadzono ich na ląd i poprowadzono do oto-
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ezonego pali adą więzienia, co stało naprzeciw 
wej:cia do twierdzy. Tu długo mu ·icli czekać przed 
bramą, zanim oficer wrócił od naczelnika i straż 
załatwiła wszy tkie formalno' ci. 

Gdy znaleźli , ię nare zcie . ami w ciemnej, cuch­
nącej celi , łabo o'wietlonej płomykiem tranowego 
kaganka, pułkownik Baturin przy iadł na rogu 
pryczy i zakrył ręką chudą, a cetyczną twarz. 

- Ha l Więc i tntaj mogą nas rozłączyć l A 
wtedy co1 

- Cicho, w korytarzu kto~ 'iedzi ! ... - zauwa­
żył Stiepanow. - Zaraz się dowiem. 

Nachylił badyla tą figurę i w unął długi no w 
wybite we drzwiach okienko. 

- Kto tam wzdycha Przyjacielu, kto jesteś. 
Zamia t odpowiechi cicho zadźwięczały łań ­

ouchy. 
- Jak i' więzień nie zczę. ny !... Hola. odezwij 

się... My też jeste 'my ludzie 'cigani przez los ... 
Jeżeli w naszej mocy rlopomóc ci, uczynimy to; 
jeżeli ty może. z nam okazać usługę zbliż się ... 

- Nie moiJ'ę, je tern przykuty ... mam kunę 11n 

szyi... ale jeżeli serca w a ze ą do tępne lito' ci. 
bła()'am wa imieniem Boga, przy:lijcie mi jutro 
przez .· traż trochę chleba ... i kropelk<t wódki ... -
odrzekł głuchy, jakby z dna . tnrlni wychodzący 
gło . 

- Za cóż cię każą tak Togo, człowieku! 
- Nie wiem. O karżyli mię fał zywie źli ą-

iedzi, nieprzy ja ciele, zawistni w .· półza wodnicy 
o karżyli mię o sprzyjanie ... Ochotinowi ... Byłem 
poborcą podatków na wyspach KurylAkich, a ZWQ 

· ię Antoni Kuzniecow ... 
- A któż je t ów 0<'hotin , powód twych ci('r­

pieft ... 
Znowu u ły zeli brzęk łallcuchów. 

1e w1em ... nie znam go ... nic nie wiem ... s i t 
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nie mam ... nic nic nie wiem ... 1 Tie znam go ... do .. , 
niczego ... nie przyznaję!... - rozl gt ię wre zci 
po dłuższym milczeniu ochrypły, nu wr:ół do jęku, 
na wpół do zczekania podobny zept. 

d!óżmy do jutra badanie; teraz sami mu­
~ i my się naradzić. Zbliżcie · i~, aby 'my mogli roz­
mawiać po cichu!. .. - za zeptał Baturin. 

U iedli w kółko i, pochyliwszy ku obie głowy, 
gwarzyli. 

- Widzi mi się. że spraw a Hoffmana i na ze­
go figla z li lem do chockiego gubernatora wcze ' ­
niej, czy później się wyda. Hoffman prze{! 'mier­
cią widocznie się wygadał, moie nawet cały nasz 
plan rządowi odkrył. Nawet, g·dyby zczę'liwym 
trafem nie wypłynęło na razi podrobienie li tn, 
to na moo·ą przez amo podejrzenie are ztować, 
badać, a na tępnic wy łać do kątów, kąd o połą­
czonym działaniu mowy nic ma! A w pojedynkc.; 
nikt tąd nie uci~cze ! ... - mówił Baturin. 

hodzi więc niby o to. żeby nie dać się wy · 
łać L. HC'~ f1óż więc: będzi my ię bronić czy 
jak!L. o7... Trzeba mówić otwarcie!. .. - py­
tał po ępnie Panow. 

- Jeżeli je t wyraźny na to rozkaz, to dopraw­
dy nie widz<; . jak moż my wykonaniu przeRzko­
clzi'! - zauważył Stiepanow. 

- W ·zy.· tko zależy od tut j zego naczelnika, w 
każdym razie on moż na .· zo tawić w mie'cie do 
wio ny ... dla wypoczynku! .. . Mn . imy Rię o to po.· ta­
ra ~! - zauważył ofronow. 

- Ba, nic więc j ponadto ni • potrzeba! - do­
rzucił gorąco Baturin. - Zaclen okręt tutaj już 
teraz nic przyjdzie. W zy. cy to mówią. Komuni­
kacji mor ki j z chockif'm w zimi nie ma; dro­
ga lądowa trwa co' trzy mi iące . .Mieliby:my w i c 
do y' cza u et> rowjrzenia ~ię na miejscu i ob­
my'lenia 'rodków zaradczych ... 
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- Słu znie ! ... - zgodził ię Panow. - Mogli­
by 'my zdobyć broń, prz~ież tu pewnie polują ... 

- W tym sęk . jak trafić clo naczelnika l Chyba, 
że ty go oczarujesz Beniowski!? 

Wszyscy zwrócili oczy na m!odego mGżczyzn~. 
Ten uśmiechnął się mutno. 

- Rad bym z całej du zy, przyjaciele, ale po­
jęcia nie mam co to za per ona. Ci nasi bracia, 
co tu siedzą już od kilku lat, nic do rzeczy mi nie 
wyznali. Zresztą może zachowali w trzemięźli­
wo 'ć, nie wiedząc, kto zacz jesteśmy. Stuszna ... 
Lecz te ich przezwiska naczelnika: despot, ciemię­
życiel. okrutnik nie są żadną wskazówką. Każdy 
na tym urzędzie względem nas musi być taki, ina­
czej rychło go napędzą ... W sro!rich tu prawach 
OO'ólnych i tota!... Lecz nie o to na razie chodzi!. .. 
Mylnie zukać u per on podobnych cnoty, . pra­
wieelliwo ~ci, albo innych dobrotliwych dowcipów 
i na nich woje fortele budować ... Tak sądzę, że 
oprzeć ię należy na jako,vym' ich upodobaniu, 
na skłonno' ci ich przyrodzenia. Ale jakiej L. Nie 
mamy najmniej zcgo po temu pozoru, ani spraw 
miejscowych poznania! Mu imy bez roz ądnej kal­
kulacji gotować się na w zelką okoliczno' ć i brać. 
co ona przynie ie. A głównie w lot zgadując, za­
mierzenia jeden u drugie()'o, pomagać obie wza­
jem niegnu~liwie ... Socjeta w zelka nawet tanu 
wilków, daje wzmocnione rekur a, takoż pozwala 
przez mno()'o c· wcj wiolencji z płynnej rozmai­
to'ci okólnego żywota wcze'niej, czy później wy­
łowić odpowiednie fortele! Dlate,g-o, przyjaciele, 
proponuję położyć się niezwłocznie spać, aby'­
my jutro. dobrze wywcza owani, odzyskali czuj­
no c łuchu, by t rość oczu, żywość my 'li, zdolne 
wszy tko po trzec, w zy tko rozważyć i korzy­
stac bez po~piechu z w zelkiego przypadku ... 

Oracja była przyjęta przychylnie i wygnańcy, 
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legł zy pokotem na pryczy, u iłowali u nąć. 
- Ach, Beniow ki . Beniow ki!... Dokąd ty na. 

znowu prowadzisz T Ty nas poprowadzisz wpro~ t 
na szafot!... - szeptał po polsku Winblath. 

- Spij spokojnie, gdyż jeste' już na nim, 
przyjac;elu! .Tako żywo. nie wytrzymasz z twymi 
plueami, odbitymi kolbami adwersar7y, ani tutej­
!:~zej dłu~ei zimy ani srogich mrozów . ani uderzeń 
knuta. na które zasłużyć tu łatwe, och łatwo. przy­
jacielu l Wszyscy'my skazani na n;e wcze~niej czy 
później wszyscy. co pra~iemy choćby cienia wol­
no•1ci!... A ezv ty je i inż nie pralł'Tlif'~Z C'l.v ie,i 
już nie pra~iesz. mężnv majorze króla Karolu­
Ela T... Czy rloprawclv !!otów jeRteś tu pozostać na 
wieki L. Nie chriałbyś już spotkać żony w miłym 
SztokholmieT... Nie chciałby' przy kufln piwa po­
gawęrhić z przyiaciołmi o sprawach publicznych T 

- I tv o to pytaRZ. zlo~liwcze !T ... - baknął nie­
<'h"tnie Szwed i odwrócił się twarzą od przyja­
ciela. 

m. 

N R.?:a 1ntrr. rano otor?.onvch straża wv!!llancow 
pr7.enrowarl7ono prZf'Z brame z rlrewnianl't wieżą 
no zworhonvm mo~rie na ohS?;Prny nnrlwńr7~c 

fortE>r7nv no mieRzkania nacze1nika. Tam rlłul!o 
cr.ekali w ciE>mnvm przPnnokoin przyRłuchuil'lc ię 
~rlnRom i , krr.vnom. rlnlatuiacvm z l!lebi domu. 
WreRzcie drzwi on .'wietlicv otwarły sie i na pro­
P'll 11kazał się Niłow w galowym, suto złotem szv­
tym mnnrlurze; za nim tał wyprostowany jak 
struna Norin. 

- Baeznn~c;!... - rozlel!la Rie komenrla.. 
Niłow zbliżvl Rie no więźniów, uszykowanych 

w szereg po wojskowemu. 
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- Kto je te'L. - spytał pierwRzego z pra-
wej strony. 

- Baturin. 
- żołnierz 7 
- Tak. Pnłkownik. 
- Dosyć. N a tępny !... 
- Beniowski ... 
- J encrał polski? Co T 
- Tak!... 
- Niegdyś hrabia l T Co 1 
-Tak!... 
- Jakże się tu dostał1 - spytał Niłow wy-

mijająco w trzeciej osobie i zwrócił czerwony nos 
w stronę N orina. 

- Jeniec wojenny l - odpowiedział szybko Be­
niowski. 

- Aaa !. .. Mamy h1 już takiego T Jakże to o-o 
zwać T Zapomniałem l 

- Kazimierz Bielski, Wasza Wysoka Szlachet­
no~ć! - podpowiedział N orin. 

- Tak. tak l Kazimierz Biel ki!... Dosyć!... 
Następny!... 

- Winblath. Major zwedzki. Jeniec wojenny ... 
ili!y tak w zystkich obszedł, znowu stanął Ni­

łow pośrodku sieni . og-romny po ęf)ny. na tle jas­
ności bijl\cej z otwartych drzwi świetlicy, dotkn11ł 
ręką s;wiejąceo-o wąsa i mn1knal z lekkim zająk­
nięciem: 

- Tak!... Wszy cy więc byliście żołnierzami i 
nawet... ofi erami!... Ale dla mnie teraz jesteście 
tylko krnąbrnymi i niE>wdzięcznymi dziećmi Jej 
.,esar kiej Mo'ci, Miło~ciwej Pani Naszej Caro. 

wej W zechroeji. przy. ~anymi tuta i z Jej rozkazu 
i woli na karę. pokutę i popraw ... Dlate~o zapom­
nijcie raz na zaw ze o wa zej przeRzlości, wyrzuć­
cie z g-łowy py. zne my'li i szkodliwe filozofie, albo­
wiem nie 'cierpię ich!... Ułagodźcie zmącone d u, ze 
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w pracy w posłuszeń tw'e rozkazom przełożonych . 
w pilnym płaceniu podatków ... A teraz idźcie do 
kancelarii, gdzie sekretarz Sudiejkin da wam 
szczep;ó~ową instrukcję wa zych obowiązków i za ­
chowania się l 

- Więc w ·zyscy zo. tajemy tut~jT - zapytnt 
nieo trożnie Panow. 

- Co L. Kto mówi L. 
Lecz wygnaniec już zamilkł, szarpnięty gwat . 

townie przez Beniowskiego za łokieć. 
- A1e, ale!... Gdzież znowu ten wa z Beniow­

ski l 1 Który to mówił, że je t Beniowski 1 A to 
ty T! Dobrze!... Otóż raportował mi kapitan okrę­
tu, że w czasie burzy, gdy on . raniony padającym 
masztem utracił przytomno'ć, m'ałeś objąć do­
wództwo statku i choć uczyni eś to samowolnie, 
<'O nigdy na przyszło'ć ć!opuszczone być nie może, 
ale że zabiegami swymi ocaliłeś załogę, pocztę i 
majątek rządowy, więc wyrażam ci z tego powo­
du jednocze'nie moją naO'anę i zadowolenie, oraz 
chwalę za dzielne pełnienie obowiązku ... Sprawiaj 
się tak nadal, a nikt ci tu krzywdy nie zrobi, ow­
szem pozyska z życzliwość przełożonych i moją 
opiekę ... A tylko łuchać mu i z. musisz słuchać, 
to pamiętaj przede w zystkim! 

Kiwnął głową, odwrócił się i odszedł, a N orin 
przymknął za nim drzwi do świetlicy. 

- Srogi samiec!. .. -bąknął Baturin, chodząc 
po stopniach ganeczka. 

- Ee ! ... Tak źle nie jest!... traży już nie ma 
i w zy cy zo tajemy tutaj!... - gadał wesoło Be­
niowski, rozglądając ię chciwie po drewnianych 
obwarowaniach twierdzy. Oczy jego .' lizgnęły sict 
z kolei po domu naczelnika i potkały ię na krótką 
chwilę z parą innych bły zczących oczu, wygląda­
jących przez zparę ni domkniętych drzwi ku­
chennych. 
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Zatrza.'nięto je niezwłocznie, ale Beniowski ię 
roz ~miał i mrugnął znacząco na tiepanowa. 

- Widziale' L. 
- Ba 1... Cała ich tam gromada i ładne ... 
B niowski nagle po ępnia ł i, kiwając głową na 

pali ady fortecy. mruknął: 
-Rudera!... 
- W sam raz do tutej zego użytku ... na strza-

ły i kamienie Kamczadalów!... - odrzekł Winblath. 
W kancelarii, która znajdowata ię na tym sa­

mym podwórzu fortecznym, ale bliżej wej 'cia , 
znaleźli za jednym ze to~ów jegomościa w czar­
nym, opiętym fraku z metalowymi guzami. 

Przeczytaw zy li t wręczony mu przez naczel­
nikowego ordynan a, podnić ł do O'Óry zwiędłą, 
zielonkawą twarz "biurowego wzura" i szepnął 
lodziuchno: 

- Dziękujcie, panowie, Bogu i za największe 
poczytajcie sobie szczę~cie, że miejscem waszego 
wyrnania wyznaczono wam KamczatkQ, której na­
czelnik je t najlep~zym, najlito 'ci w zym, -najdo" 
hrotliw zym, najw paniałomyślniej zym . najtkliw­
. zym, naj zczoclrzej ·zym na świecie człowiekiem. 
Ja go znam dobrz . .Ja również je te m szlach­
cicem i pami<;tajcie, ż< zo talem naznaczony na 
urząd ekretarza gubernialnego ukazem, o ·o­
bi tym Jej ar:kiej :J.fo~'ci, W zech Pani Ro­
Hji. \Vi lkiej K · i<;żny Mo ·kic\\' . kiej "arow j 
Kaza{i kiej i A. ·tracha(u.,kicj, ·władczyni W zech 
, 'yberii oraz innych ty iąca imion! Czekam wa­
kan u po crciu zu Mikolajewiczu ~owo iło­
wie, Rzeczywistym Radcy tanu, 'ckrctarzu 
oubcrnialnym, urz dlliku ósm j kla y ... , którego 
obowiązki tymczasem pelnię ... On tu rzadko przy­
chodzi,al ja w je()'o imi ni u uczyni<{ w. zy tko, co 
je t w mej mocy, aby z łag-odzić wa z los ... Po łu -
chajcie więc przede wszy tkim in~t rukcji .. . 
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Wyjął arku z drukowany z pliki papierów i ocl 
czytał gło em no owym, spoglądając znacząco na 
wygnańców po każdym okre ie: 

,,W dniu uwolnienia pod btraży wygnańcy zao 
patrywani ą ze kładów rzą lowych w żywno~ć­
na trzy dni, po upływie których obowiązani ł\ 
ami my 'leć' o w o im u trzymaniu". 
"Każdy dostaje z kancelarii rządowej musrzkiet, 

grot o zczepu, funt prochu, cztery funty ołowiu . 
Fliekierę, kilka nożów oraz różne narzę-dzia ci sieJ 
skie do zbudowania obie chałupy". 

"Wybór miej ·ca zamieszkania dowolny, byle nie 
bliżej jak 7 wiorst od miasta" . 

. ,Za otrzymaną broń i narzędzia wygnańcy obo­
wiązani są w tymże roku pobrania wnie 'ć do kasy 
rządowej 100 rubli futrami". 

"Każdy wygnaniec obowiązany jest odrabiać 
przez jeden d? ień w tygodniu ws~\azaną mu robotę 
rządową, aż po kres ustanowiony prawem''. 

"Zaden wygnaniec bez specja;ncgo pozwolenia 
naczelnika kraju nie ma prawa oddalać się ze we­
go mieszkania dłużej jak na <iwadziereia cztery 
god•iny''. 

"Każdy wygnaniec pr6cz tego obowiązany je t 
płacić corocznie podatków do kancelarii miej co­
wej: ze'ć kórek obolich, pięćdzie iąt s'{órek 
zajęczych, dwie ~'kórki li ie i dwadzieścia cztery 
gronostajowe". 

- Po · {:iszcie, że wam c--ytano l .. .A. tutaj po -
kwitowanie z odbioru rzeczy l 

- A gdzież one ... 1 - ·pytał Panow. 
- Dostani~ie w magazynie!... 
Pierwszy Baturin pochylił nad podanym pa­

pierem woją szlachetną, po iwiałą głowę; po nim 
przy tępowali inni koleją. 'udiejkin y:rzyglądał 
im ię !pOd oka. 

- .A. coL. Nio trudnego!... .A. zawsze zysk, bo 
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mog1iby'cie i nic nie dostać! ... Niepraw a L. Te­
J'az idźcir z kozakiC'm on wam drogę pokaże!. .. 

Długo czekano przed wielką drewnianą szopą, 
zanim odszukano macrazyniera. Gdy wreszcie, 
br7ęcząc wie!kimi kluczami, otworzył cięż!<ie wrze­
ciądze, znaleźli się w półciemnym składzie, gezie 
l żały ułożone porządnie na 1 ółkach, lub zawie­
szone na .a;nurach, słupach i hakach najrozmait­
sze pr7edmioty, zaczynając od butów, ubiorów, 
różnokolorowyeh postawów ukna, a kończąc na 
broni. Było tego na kilkadziesiąt ty ięcy rubli. 

Kozak i magazynier pilnie rre zili za rozgląda­
jącymi ię po zopie wygnańcami. 

- Po co macie, panowir, si<; trudzić!... -
zwróeił ię do nich grzeeznie Beniowski. - Po­
zwó:cie nam samym wybrać, co wskazano. A po­
nieważ z i! obrej broni na pewno u-r: olujemy wię­
cej, słu znic wam ię należeć będzie od na wdzię­
czno'ć ... Nie uchylamy si od niej, owszem, oto 
jest mały jej zadatek!.. - dodał, wE:Uwając w 
rękę jednemu i drucrimu rebmecro rubla. 

Ci podrzucili je z wesołymi minami na dłoni 
i kiwnęli głowami. 

- Wybierajcie, jest, dzięki Bogu, z czego L 
- A gdzież rybyT - zwrócił się do nich Pa-

now, gdy narzędzia i broń już zostały odłożone 
nu stronę. 

- Ryby L . ladnyc.h ryb tutaj nie ma!. .. 
- Ależ w pokwitowaniu napisano wyraźnie: 

dziewięć funtó,,~ ryby sus~onej na głowę, prowi­
zja na trzy dni !... 

- Nic o tYIP nie wiemy. Ryb nie ma!... Trzeba 
chyba zwróeić Jię do kancelarii l 

- Ee!... Co wam tam po rybie!... N a ·wiosnę 
będzie jej w rzecz!{ach tak dużo, że rękami ją 
chwytać będziecie !... -odrzucił magazynowy. -
A zresztą, idźcie do Sergiu za Mikolajewicza, mo-
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że ·wam da, ale co innym, to on nic nie daje l 
óż będziemy je'ć !T - burzył ię Panow, 

lecz przyjaciel uj<:li go już pod ręce i, uno"zą · 
wydane skarby, opu ' cili po ·~ ie· :;mie twierdzę. 

Za zwoczonym mo tern czekała na nich gro­
madka wczoraj poznanych towarzy 1y. Mieli z so­
bą anki zaprzężone w Ftze ' ć psów; położono na 
nich rzeczy nowoprzybyłych i we, oło gwarząc, ru­
~~yli. w zyscy za miasto do wffi wygnańczej. 

IV. 

Był to szereg nędznych, ponurych chałup, wy­
ciągniętych luźnym sznurem wzdłuż C.rogi, ledwie 
oznaczonej na białych 'nie gach. Po 'rocku wzno­
. ił się wielki budynek z pociemniałych od taro' ci 
okrągla:<ów modrzewiowych, nakryty śr:iczastym 
dachem z małym krzyżem na szczycie. 

Gdy o ·iedleńcy przeciągali przez wie', z izb 
wychodziły kobiety brudne, obszarpane w futrza­
nych kamczaćal kich odzieżach, choć były między 
nimi i Europejki. 

Niektóre stawały na topniach tionek i posę ­
pnie patrzały na idących, inne kryły . ię za na 
wpół otwarte drzwi. 

Poprzedzony aniaroi z larlunkwm bły zczą­
cej broni 1-ochód mtrzymał ię przed trochę więk­
szym i trochę chludniej E,zym domkiem, na które-
0'0 małym ganeczku tal wy oki m~żczyzna w re­
niferowej zubie i futrzanej u ·za tej czapce. Dłu­
ga złota iwiejąca już broda ~pływała mu na pier-
i, a duże, błękitne marzyciel kie, zwilżone łzami 

oczy patrzały dobrotliwie na zbliżających się wy­
gnańców. 
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-Witam was, męczennicy!... -rzekł niskim, 
dźwięcznym głosem, obnażając głowę. 

- Kto to L. - spytał Bcniow~~d. 
- To Chruszczow, nasz starosta! 
- Chruszc ow, Jeronim Antonowicz1... - po-

wtórzył Baturin, przepychając ię przez tłum. -
Tyże' to, książę ? Nie poznaje z mięT .. 

Ch ru zczow I=ilnioe wpatrzył E,].ę w twarz mówią­
cego i patrzą - ł głową. 

- Nie, nie poznaję!... Któż pan jesteś T... 
-- Oficer z twego pułku ... T-en sam, co cię nie-

gdyś aresztował.. Baturin !. .. 
- Baturin L. Aha, przypominam obie!... Jak­

że ' się tu dostałT ... 
Baturin u 'mioeclmął się z przymu .. em. 
- Los .. Po c"' ęści... Nie mogłem zapomnieć 

was ... Gcy ~my wt-edy u was ... byli ... A następnie .. . 
tej chwili, gdy nad wami łamano szpadę .. na .. . 
placu. 

- Bracie mój ... i du zo powołana!... - zep­
ną l Chru zczow. 

Pochylił się nagle ze topni, objął wy(}'nańca 
za ramiona i ucałował w usta; po czym, trzyma­
jąc go za ręce, powiód w głąb mie zkania. \Vzru­
wni wygnańcy tłumnie poszli za nimi, tukając 

po chodkach przemarzłym obuwiem i uzwoniąc, 
wno. zoną do ionki bronią. 

W ob zern-ej izbie było prawie ciemno, gdyż 
małe okienka, grubym [. r zyE'łonięte lodem, roz­
' wiet:ały iwym światłem ledwie podoknia i naj­
bliż ze im czę 'ci ła•v oraz długiego stołu; r-eszta 
tonęła w brunatnym mroku. Toteż gdy weszli, 
tojąca koło komina młoda Kamczadalka postawi­

ła natychrnia. t na pełen żaru trzon komina kilka 
świeżych łup, od których wionęła z trza kiem, z 
pry kaniero •. kier po w z-ech kątach żywa jasność. 

Beniowski ciekawie rozglądał się w koło, nle 
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nic nie dojrzał godnego uwagi, gdyż na gołych, 
okopconych ścianach nie było nic prócz wiszących 
w kącie na drewnianych hakach nędznych karn­
ezadaJ kich pułapek na drobnego zwierza, oraz 
paru tarych, mocno wyłatanych, s .>.órzanych 'wit, 
czapek, u~ącyyh się łyścianek i kierpci. W głębi 
mieściła ~uę łożnica go poc.arza, sądząc z zasullię­
tej nad nią irchowej zasłony z metalowymi brzę­
kadłami, a w drugim rogu, naprzeciw pod obra­
zem głowy Chry tusa w cierniowej koronie, wid­
niaia podobna zasłona ze starej, wypłowiałej, nie­
gdy~ żółtej kilajki. 

Uderzył Beniowskiego zupełny brak oręża. 
- Podaj herbatę, Alajcio!... - zwrócił się go­

spodarz do Kamczadalki. - Siadajcie, mili go­
ście l - prosił, przy~uwając ławy do zionącego 
szkarłatną łuną komina. 

Obsied:i kołem ten komin cudaczny, zrobiony z 
ogromnego C. ziuplastego pnia, pokrytego wew­
nątrz grubą glinianą poltpą. Zwiesili gtowy i u­
milkli, a z tyłu poza nimi stali również w milcze­
niu starzy, dawniej~ wygnańcy. 

- Tak!... Więc to tak l L. - szepnął Wl'eszcie, 
zgi.ę l y w pa1ą}:{, :t.apatrzouy w ogteu ;:,uepanow. 

aplJCte się przea.e w.,zystkim wociki. Sam 
ja nie plJt(, ale rozurmem, ze po paebytycn tru­
dach pouróży i po tak smutnym spotkaruu po­
trzebuJeCie pokrzepierua ... i v.eso10sc1 ... - powie­
d~iat go~podarz, zbltzając :ię z f.La.$Zką i czarką 
do przyby1ych. 

A..ajda, trzymając oburącz za obłączkę wielki 
miec.ziany czajniK, napeiniaia h er ba tą rozsta wio­
ne na stole drewniane, gliniane i metalowe kubki . 
Dwie inne kol.Jiety, stare i brzydkie, Rosjanki, któ­
re z innych chat przed chwilą fTzybyły jej do po ­
mocy, wykładały rybę uwarzoną z ogromnego ko­
tła na drewniany półmisek. 
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Wódka i pożywienie rozwiązały języki. 
-Dużo wasL. 
- O, dużo l W tej tu o adzie dwudziestu trzech 

mężczyzn i trzydzieści kobiet, a w całym kraju \V 

Wierchnim, w Niżnie - Kamczacku i po ułusach 
rozrzucono wiele takich osad ... Ale ta jB t najwięk­
sza i najbogatsza ... 

- Najbogatsza ... powtórzył przeciągle 
Stiepanow. 

-No tak, my przynajmniej domy mamy; inni 
mie zkają w wykopanych w ziemi jamach, albo ra­
wm z Kamczadalami. 

- I jakże ię to dzieje Tylu wa dzielnych 
ludzi l Dookoła takie bogactwa, lasy, rzeki ryb 
p.ełne, O'Óry, gdzie są pewnie kruszceL. W pm:rz­
czach moc. powiadają, zwierza T... A wy - biedni T 
- pytał Beniowski. 

- Ha l - rozftmiał ię Grzegorz Łobaczow. 
--- .T ak to widać, żeś cudzoziemiec. N a m nic ni e 

wolno, nic l .. Myśmy pozbawieni praw stanu i wła­
no 'ci... Zapomniałe , pewnie, bracie, co ci czyta­

no w wyroku. 
- żacnef!o mi wyroku nie czytano!... 
- O, to nic nie znac·'y ... Ale każdy, który się 

tu dostał, traci wszelkie prawa .. . Pierwszy lep. zy 
pachołek, kozak albo żołnierz może mu wszystko 
0debrać .. . 

- Frzędnicy uważają n&s za swoich niewolni ­
ków ... Każ e ich słowo jest dla nas prawem i roz­
ka?em! 
-życia nawet nie je,'te'my pewni ... 
- ~ rie mamy y:rawa się skarżyć na nic i na ni-

kogo!... 
- Ani świadczyć w sądzie !... 
-- Ani obcować z kimkolwiek ... 
- Wiernemu podcanemu nie wolno nas przy-

jąć w dom, a Boże uchowaj wyrazić współczucie 1 ... 
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- A jednak. .. - zaczął Beniow ki. 
-Tak, tak!... ą nawet facy, co ię podorabia-

li ... Mie zkają w mie~ie, mają gospodarstwo, 
-. przęty ... Ale to wszystko z la ki władzy ... Jutro 
może sitt zmienić wszy.stko... Znajć.ują się wśród 
nas nędznicy, nędzniej i od najgor zych zbrodnia­
rzy, U:e którym dobrze!... 

- A jednak ... - powtórzył z uporem Beniow­
ski. - Parniętam, że raz ... nad rzeką Om zasko­
czyła nam drogę ku r:·a ludzi zbrojnych, myśliw­
ców ... Zb~iżyli się z lufami E.<amopałów, skierowa­
nymi na na.) pro ząc niby to pokornie, żebyśmy 
nie pogarć.zili ich ubogą go~'Ciną ... I chociaż nasz 
komendant miał dwudziestu czterech muszkit:!.ni­
ków, musiał się zgodzić, gdyż ich było z gói·ą 
sześćdziesięciu .. Chłop w chłopa jak dęby, odzia­
ni w futra i skóry, ale dostatnio ryn ztunek te.l 
mieli przyzwoity ... To też, ja:r ię okazało, h) li 
w~gnąńce ... 

Zapanowało ciężkie milczenie. 
- Pozwolicie, Ż€ na:eję wam, przezacny goś­

ciu ... Widzę, że wypróżni i ' ci e już w o ją czarkę!... 
-zwrócił się do Beniowskiego gos r:: odarz, pochy­
lając się nad nim i znacząco ściskając go palcami 
za ramię. , 

·- Jakiż koniec? - zapytał który' ze słucha-
czów. l l 

-- Bardzo pospolity! -- roze'miał się Baturin. 
- Wypili Pa. zą wódkę, zjedli galety, zabrali 
proch i muszkiety naszej straży, i po trzech dniach 
p u' cili nas wolno. 

- I odesz.;i ·ci e L. 
- Wła 'c iwie oni odeszli; przy zedł J:Ogłos, że 

wojewoda Aczyń ki ciąrnie na nich z Biru ami i 
ahalami, ocbieżali więc nas, porzuciwszy wraz z 

końmi w woich łubianych, zasypanych śniegiem 
h•Jdach ... 
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- Otóż to!... To samo i tutaj! Kamczadale, 
Koriacy, Czukcze, w zy cy gotowi bić - zabić­
każdego, kto biały ... Nie rozróżniają, czy rządowy, 
czy wygnaniec ... Każdy z nas dla nich wróg!... 

Beniow~'ki już ię więcej nie o zywał. WodZił 
tlWażnym wzrokiem po nowych twarzach, ale naj­
pilniej przyglądał się gospodarzowi, gdy widział, 
że ten na ni-ego nie patrzy. 

Długo jeszcze gawędzili, gryząc cedrowe or:t:e­
~ zki, opowiadali obie przygody z podróży, zJ:..­
rzenia z pobytn w więzieniach na Syberii, na 
Kamczatce, oraz dawne wspomnienia dawnt-60 
świetnego życia. 

W miarę jak zapadał wieczór, zbierało się cv­
raz więcej wygnańców; wracali z pracy w lesie, 
1.nad jezior, gdzie zarzucali siecie, z :miaata, gdz1P. 
pokończyli rzącową pańE~zyznę. 

Izba wypełniła się po brzegi; w ciemnych ~ą­
tarh zamajaczyły złowrogie twarze z t=iętna:mi n.:t 
czołach i policzkach, z wy zarpniętymi przez ku­
ta nozdrzami. Zaduch od sprzałych skór, zjełcza­
łego tranu, starych, przepoconych onuczy stał al<; 
niezno'ny. 

Rozmowy rozstrzelały się i cichły. 
Wtedy Chruszczow wnió~, aby ci, co mają o · 

bszerniejsze mieszkania, zapro ili przybyłych do 
siebie na przeciąg cza u, potrzebny im do wybu­
dowania obie chat. 

- Z rado' cią go' ciłbym was wszy~.tkich, r.• ~~ 
bzczupło~ć miej ca staje temu na przeszkodzie i ... 
• T ak sądzicie: ilu z wa mogłoby się tu pornie 'cić, 1 

- Nigdy w życiu nie zgodzimy ię na to: .. 
Każdy z na też pragnie mieć u siebi-e choć jedne­
go go'cia, choć na jedną noc- prote towali tar­
.. i wygnańcy. 

- Oddajcie więc wa ze kłopoty z nami losowi 
i rozegrajcie na w loterię l - zwrócił się do nich 
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z uśmiechem Baturin. - Proponuję jednak, ahy 
wyłączyć z tej gry jenerała Beniowskiego; nałe · 
ży mu pozostać tutaj, u kochanego waszego Eli:aro­
sty, nie tylko z rangi, lecz i dla świeżo zabliźnio ·· 
nych, u1"orczywych ran, które lekarz zabronił na 
rażać na chłodne plOwiewy nocy ... 

- Przepraszam ... - zaczął Beniowski, lecz 
Baturin rzucił mu bystre porozumiewawcze spoj ­
rzenie. 

- Niezmiernie rad będę, jenerale, jeżeli zgo­
dzisz się uezynić mi ten zaszczyt! - proEci ł Chru­
szczow. 

Wszczął się gwar, rnch . zaproszenia, umowy, 
uściski. 

Po niedługiej chwili izba opróżniła się i Chru­
szczow z BeniowE{kim pozostali sami; Alajda wy­
szła do śpiżarni po futra na posłanie dla gościa. 

- Dlaczego książę ścisnął mię wówczas· za ra­
mię L . --· spytał nagle półgłosem Beniowski. 

- \Vydało mi się, że, nie znając naszych praw 
i obyczajów, gotów pan jakim nieostrożnym sło­
wem narazić nie tylko siebie, ale i nas wszystkich 
na wielkie niebezpieczeństwo. Nie należy kusić lu­
dzi słabych i nie e zczęśliwych. Ze źle zrozumianych 
słów pana mógłby juki ciemny umysł wywniosko­
wać, jako że ich skłaniasz d.o buntu i nawet napaś ­
ci zbrojnej na władze, co by zaraz doszło do uszu 
niepowołanych, z czego niebawem skorzystali­
by urzędnicy i kozactwo miejscowe, aby zawład­
ną ~· tą szczyptą lichego naszego majątku, jaki wi­
działeś. Wtrącono by na s wszystkich do wi((zienia, 
poddano ~ledztwu i okrutnym katuszom dla wyka 
zania wielkiej pilności w sprawowaniu obow · ąz ­
ków i wierności monarsze z jednej trony, a z dru­
giej ... 

- A gdyby ... - r.aczął Beniow ki. lecz przer · 
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wał, gdyż w zła Alajda z naręcz m o zronionycb 
~ kor. 

- Może z pan mówić dalej bez lęku! Poczciwf­
to i oddane mi zupełnie tworzenie. W dodatku 
ni rozumie ani słowa po rosyjsku. 

- Wolę to o tatni ... w myśl prze trogi wa ­
~ zej, miłof~eiwy htiążQ!... - u 'miechnął ię Be­
uiow ki 

-- Zapewne, zap' wn !.... - powtórzył w zamy­
śleniu bru zezow. 

Przy unął go~iciowi bliż j zydel przed komin 1 

dorz.ucił na do~a. ający ogień parę nowych zczap. 
więc łucham. 

- A gdyby tak było, <J'dybym istotnie zamie­
rzał to, o co pau nie chciał, aby mię po ądzono!... 
- powtórzył Beniow. ki, 1~ atrząc by~tro na go po­
darza. 

Ten nic ru ·zyl ię, nie zmienił na twarzy, na­
wet oczu ku niemu nie zwrócił; jeno broda mu z 
lekka zadrżała. 

- Więc co L . N a pad T.. . 
ie l Ucieczkę ... 

I przy unąwszy sic;: bliżeJ ku niemu, Beniow­
ski szybko i zwięźl opowiadał mu o Eprzysięże­
niu utworzonym przez jego towarzy zy jeszcze w 
Jakucku. o ich zamiarze zawładnięcia tatkiem w 
Ochocku, o nagłej 'mierci jednego ze pi kowców, 
lekarza Hoffmana, o B1adach spi ku, znalezionych 
przez władze w 1: apierach niebo,,zczyka, o liście 
gubernatora, wr lanym e tafetą do naczelnika O­
chocka z rozkazem are ztowania i zatrzymania 
. pi kowców, o wykradzeniu li tu tego przez niego 
w drodze u pijanego kozaka i zamienieniu go na 
inny, polecający co rychlej -w-y łać wygnańców da­
lej do Kamczatki, oraz czynić im w zelkie ulgi w 
podróży i na miej cu. 

- Udało ię. Je te ' my, .. Być może nawet, że 
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ła kawe przyj~ie iłowa j t też skutkiem tych 
zmv'lonych rekomendacji ... 

- I pan mi to w zystko mówi, nie znając mię 
wcal 1 - przerwał mu z przykrym u 'miechem 
Jhru zczow. - Czy Pan wie, :be mi nie wolno wie­

dzie ' nawet o tym, że jeżeli natychmiast nie do­
niosę tego, co u ły,,załem, zo tanę skazany na 
równi z wami na .katu ze. Ale ... co gorzej, ż 
prawo obiecuje zdrajcę za dono ob 'arzyć ... wol­
nością, prawem powrotu do kraju ... Czy pan wie 
o tym, czy pan wi o 

W tal i przeszedł · ię kilka kroków w zkarla­
tnym bla ku ognia; Beniowtki nie pu zczał z ń 
oczu. 

- Tak, ja wiem to w zy tko!... - rz kł wre z-
ri(' gło em twardym. wiem też z kim mówię! 

d pierw zyoh lat przybycia tutaj my~ałem 
o tym i nic nie mogł m wymy 'lić !... dchodzą 
tąd wprawdzie kilka razy do roku okręty kupier ­

kie na v;ry py Aleut kie, Kuryl&kie i dalej dla po 
łowu ryb, a głównie ... dla rozboju, ale ą one zaw 
~ ze pilni . trzeżon przez zbrojną załogę tutej zą, 
uważającą na za woich poddanych, za wo,ją 
wła no' ć, ob adzon przez kozaków i żołni rzy i 
dla na wpro t ni do tępne... Ach, gdyby mieć 
okręt, rozpiąć żagle, odpłynąć tąd, roztopić się w 
błękitach wody i nieba... dejść, porzucić na zaw-

ze tę ziemię krwi, zbrodni, uci ku i gdzieś dale­
ko w'ród ciepłych oceanów pod nowym niebem, na 
błogo ławionej wy -pie niepokalanej tchnieniem 
ludzkim zamieszkać, aby zacząć tam żyć od nowa 
żyriem chry tus-owym, życiem zgod i miło' ci ... -
zeptał am do siebie. chodząc cichymi krokami po 

izbie, wreszcie stanął i umilkł. 
I ogień tylko trzaskał, odrzucając daleko ru­

binowe węgle. 
-Więc cóż 11... Więc tak. .. ma pozoE:tać wszy-
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stko po dawnemu 1 - spytał surowo Beniowski. 
- Nie wiem. N a wet gdyby się dostać na s ta~ 

tek, zabrać go, nie obyłoby się bez walki, bez roz­
lewu krwi, zabój twa, utworzenia nowej władzy ... 
a ja ... nie mogę, nie znoE ;zę tego ... od tego aż tu u­
ciekłem ... za to tu jestem. 

Beniow ki spojrzał na k ięcia spod oka. 
- A gdyby wybudować własnoręcznie okręt l 

- rzucił z niechcenia. 
Chruszczow zatrzymał ię. 

- Senne marwnie!... Nie ma zre ztą czasu; 
na wiosnę przyj:ią statki z Ochocka, pll'zywiozą 
pocztę i wszy tko się wyda!... 

-Racja!... 
-Zresztą o wiele wcze'niej wydaliby was wła~ 

'ni nasi bracia wygnańcy ... Trzeba znać tych lu~ 
dzi, łabych, ciemnych, niewytrwałych zdolnych 
jeno do zapalnych postanowień i gwałtownych 
czynów, ale wcale nie umiejących wykonywać pla­
nów potrzebujących czasu, cierpliwości, ostrożnoś­
ci ... Przyziemni nie zczęśliwcy, pełni zawi'ci, po­
dejrzliwości, chciwości... często źli głupcy, nad 
którymi się można jeno litować ... Sami obaczycie l 

Było już poźno; ogień dopalił się. Alajda daw­
no już spała za irchową zat'łoną. 

- Czas już spocząć, przyjacielu!... Znużona 
mylśl nie da dzisiaj dobrej rady ... Nawet nie wiem, 
czy w ogóle ją znaleźć może 17 Położenie wasze, 
wyznaję, że ciężkie jest i prawie bez wyjfcia ... 

-Takich nie ma!...- uśmiechnął się Beniow­
ski. 

- Dałby Bóg, dałby Bóg!... - powtórzył kil~ 
kakroć Chruszczow i z namaszczeniem zrobił znak 
krzyża na pieniach. 
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V. 

Nazajutrz o świtaniu usły zał Beniowski, jak 
z łożnicy ze koczyła bosymi nogami Alajda, jak 
podbiegła do komina i, mocno dmuchając, nieciła 
wygasły przez noc ogień. 

Po czym wstał Chruszczow i oboje, ~:>tąpając 
na palcach, szepcząc półgłosem, aby nie obudzić 
go ' cia, krzątali się po domu. 

Rychło podniósł się i Beniowski. 
- Wcześnie. Wypoczęlibyście jeszcze trochę, 

zanim by kobieta zwarzyła ' niadanie. Ja bo mu ztt 
do miasta zdążyć przed ~łońcem, aby, jako staro­
sta, zdać sprawę w Zarządzie, wysłuchać rozka­
zów, rozdać roboty. Co tydziet1 inna partia na­
szych pełni służbę; plOrządkujemy ulice, 'nieg ob­
miatamy z dachów, rozkopujemy zaspy koło rzą­
dowych budynków, czyścimy doły u tępowe. Pra­
cy jest dużo i ciężkiej. A oprócz tego wiele innej 
dodają urzędnicy, oficerstwo, nawet prości koza­
cy. Trudno odmówic: . bo zawsze potem dokuczą! 
- gadał gospodarz, sadzając go' cia i siadając 
sam do 'iniadania. 

- Twardy klimat, mrozy okrutne, ale najgor­
sze są nieustanne morskie zawieje!... 

- I nie tyle, myśl~, od szerokości geograficz­
nej miej~ca, co od bliskości lodowatych fluktów ... 
- wtrącił Beniowski. 

Mówili o rozmaitych rzeczach, unikając staran­
nie najmniejswgo napomknienia na wczorajszą 
rozmowę. 

Dopiero przed samym wyjreiero Chruszczow, 
już odziany w czapkę uszastą i szubę, zbliżył Eię 
do kitajczanej zasłony, wi zacej pod obrazem 
Chrystusa, i, zsuwając ją w bok po sznurze, rzekł: 

- Oto moje najwięk ze bogactwo l 
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Beniow~ki po trzegł w niewielkiej niszy kilka 
półek, zewlnie zastawionych k iążkami, wstał 
więc i zbliżył ię pełen ciekawości i zachwytu. 

- Bo prócz porządkowania 'mietników - do­
dał ze smutną ironią, - mam obowiązek rozmai­
tym damom tu tej ·zym czytać od czasu do czasu 
" zkołę więto 'ci", "Biedną Lizę", albo tłuma­
czyć jaką powie§..' francu ką... Jedyne to źródło 
moich ... :kramnych dochodów. 

- Co widzę: wojaż Ansona !... - ucieszył się 
Beniowski, czytając bystrym wzrokiem nagłówki 
na grzbietach foliałów. 

- Ach, tak!... Nieszczę ny wojaż!... Co nocy 
nie a:zespanych ko ztowała mię sama wy ... pa "•ry­
nian ''!... Jakże barczo chciałbym być jej królem! 
- we tchnął pół mutno, pól żartobliwie Chrusz­
czow. 

Beniowski wyciągnął rękę po k iążkę. 
- O, i mapy ą l... Pysznie!... nie właśnie 

chodziło! 
-.-Są lepErze w kancelarii i do tać je można!... 

- Więc książę się zgadza L. 
- Pogadamy o t.ym po powrocie z miasta!... 
Beniowski włożył czapkę oraz futro, aby od­

prowadzić go trochę. 
żywa, płomienista zorza poranna prześwieca­

ła pr:ooz o ędziały od zronu las. Dalej ku półno­
cy nad puszczą wzno iły ... ię wysoko w błękitach 
gorejące zkarłatem czuby gór. Ku mor7u zaś o­
twierała się mroźna, blaca, zamglona otchłań. 

W wio ce już nie ~·pano; ze wszyst!,ich komi­
nów kurzyło ię i rozlegały się oE'Itro w twarcym 
powietrzu głosy ludzi, sknyp ani i poszczekiwa­
nie psów. Gromadka wygnańców z łopatami i sie­
kierami r·rzyłączyła się rychło do Chruszczowa. 
BeniowE·ki porzucił ich na skręcie, wrócił do wioski 
i przede wszy tkim obszedł, obejrzał uważnie osied-

41 



le, gdzie chwilowo zamieszkał. Był to mały, dość do­
brze zaopatrzony na zimę domek; sągi przygotowa­
nego na opał drzewa . taly na zadworku stosy lodu 
do topienia na wodę bły zczały pod ścianą jak kry­
~ ztał w promieniach wschodzącego słońca. 

Alajća w krótkim kaftaniku, z gołą głową, wy-
koczyła z ionki z nożem w ręku i, rzuciwszy fi ­

g:arne spojrzenie i zagadkowy u 'miech młodemu 
go ' ciowi, jęła szybko łupać kawałkami lód do trzy­
manego w ręku wiadra. 

Beniowski poprawił czapk~ i po krótkim waha­
niu zawrócił do wioski, aby odszukać Baturina. 
Niedłuo-o potem sześciu, przyjezdnych spiskowców 
iećziało w'ród zaśnieżone.gv lasu na prniu zwalo­

nego drzewa i naradzało się, co dalej czynić? 
- źle się tało, że Beniow ki mu powiedział. 

Przede wszystkim nie miał prawa; po drugie on 
na~ zdradzi .. Obaczycie, że za chwilę będą tu koza­
cy !. .. Ale ja się żywc-em nie dam!... - wybuchnął 
Stiepanow. 

- Skądże taka pewność l T Przeciwnie, je t-ern 
przekonany, że się do nas r..n:zyłąozy i bard21o nam 
dopomoże !... - odpowiedział ucho Beniowski. 

- Wiecie co, zamiast się kłócić i trapić pod-ej ­
rzeniami, udajmy się lepiej zaraz do miasta. 
Prze e WE'zystkim mamy obowiązek przedstawić 
się ekretarzowi i komendantowi, po drugie poz­
namy zaraz z nastroju, co ię ':więoi ... A może i 
zajęcie jakie znajdziemy ... - radził pojednaw­
czo Baturin. 

Poparli go Panow i Sofronow; Winblath po­
g1ądał wyczekująco na Beniow kiego; jeden tie­
panow z miejsca zapalczywie oświadczył, że nie 
ma wcale zamiaru i'ć naprzeciw zgubie, że woli 
zostać tutaj bliżej lasu. 

Przy wej 'ci u do miasteczka potkali gromadkę 
wygnańców, rozkopujących za py nawiane przez 
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onegdajszy wicher i pychających 'nieg na brzeg 
drogi. Chur zezowa nie było z nimi. Wezwano go 
do nacz lnika, a po co~ nie wiadomo. 

N a ulicy uderzył ich dziwny ruch; potkali 
ront żołnierzy, a nieco dalej oddział kozaków, kie­
rujący · ię do twierdzy. 

- Dziwna rzecz!... - mruczał Panow. -
Czyżby tu co dzień odbywały ię takie manewryt 

luchaj , B niow ki, czy nie lepiej w trzy­
mać się z wizytą, zacz ka ' r na hru zezowa i do · 
wiedzieć , ię , o to wszystko znaczy ? 

- Wieci co 1 Idźcie wy wszy cy do towarzy-
zy, pomóżcie im kończyć wcze ' niej pracę i wra­

cajci natychmia t do wio ki ... Pójdę am na zwia­
dy, a dy tylko po trzegę co ~ podejrzanego, przy­
biegnę <lo wa . . Wtedy broń do ręki i w las, bę­
rlziemy "i przedzierać do zukrzów!... - posta ­
uowił nagi Beniow ki. 

Zrobili, co kazał. 
am on zaczepił przechodzącego kozaka, py­

tał go, dzie mie zka ekretarz Nowo iłow, i po 
szedł w tym kierunku, baczni oo-lądając ulice. 

\V o-łębi niewielkiego, otoczonego parkanem 
podwórza tał ob zerny dom, nakryty picza tym 
dachem. 

Po ' rodku miał mały ganeczek z okapem na fi. 
!arkach, a po obu stronach po dwa duże okna, 
przykryt lodowymi taflami. 

Gdy Beniow ki już w tępował na ch odki ga · 
neczka, zza węgła ukazał ię piętnowany na obu 
policzkach niewolnik i szor tko zapytał: 

dokąd toL. 
- Do ekretarza kancelarii .. . 
- Pan teraz go ' ci ma. d kuchni idź i tam 

zaczekaj! Nie wie z drogi ... Tędy lezie z! 
Beniowski zamyślił ię. 
- Miły człowieku!... - rzekł. wyjmując grosz. 
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-Ja pójdę już tędy, a ty idź przez kuchnię i po­
wiedz panu, ż wygnańcy, którzy wczoraj przybyli, 
chcą mu złożyć w u zanowanie!... 

- Ech, nic zna z ty tut j zych porządków ... 
Pój 'ć to pójdę, dlaczego nie l Ale może ci tęgo 
za to wlecieć!... 

Beniow ki naci nął o trożni klamkę żelazną i 
w zedł do niewi !kiego przedpokoju. Parę futer 
wisiało na wie zadlach; zdjął więc swoją zubę, 
powie ił ją kromnie w przeciwnym kącie i zo tat 
w granatowym uki nnym. pólwoj. kowym żupa­
nie, który taranni przechowywał całą drocrę i 
dowiózł aż tutaj w cało ' ci. Pocz kał czas jaki ' , 
lecz nie ły ząc żadneo-o gło u, ani widząc ruchu 

kT głębi domu, uchylił cicho \h-z w i na praw o. 
W dużej 'wi tlicy, wy łancj futrzanymi ko ­

biercami, iedziało dwóch panów, opierając it; 
łokciami na tole; ni ruszyli ' ię i nie zmieni l i 
położenia, choć drzwi z lekka krzypnęły, tak byli 
jaką' sprawą zajęci. Beniow ki prze tąpił próg i 
wyprostował ię tuż u odrzwi. 

Teraz widział wyborni , że grali w zachy, a 
by try wzrok pozwalał mu nawet z t j odległo ' ci 
~ledzić za po unięciami. iedzący tył m do niego 
chudy, ko'ci ty jeO"omo'ć w kozackim czckmenin 
grał źle ale mimo to wygrywał. Jego przeciwnik, 
gruby, okrącrły jak dynia, owinięty nieelbale żó:to ­
czerwonym kwieci tym ~zlafrokiem. apal, poci! 
się i zdradzał zły humor. Gra widocznie dobiegała 
do niepomy'lnecro dlar'i koi1ca. Beniowski chrzą­
knął. 

-Kto tam? 
- Beniow ki je tern l Wygnaniec... wczoraj 

przybył m. Po ~pie za m do W a zej zlachetności 
z pokornym pytaniem kiedy raczy przy jąć wy­
razy zacunku ode mni i towarzy zów moich, cze­
kających na ulioy ... 
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- Dobrze, nieeh je zcze poczekają!... 
Znowu zapanowało milczenie, przerywane je­

dynie stukaniem zachów i apaniem zapa ~ników. 
- Ech!. .. Przegrałem!... - mrukm1ł wre zci<' 

gruby, odsuwając się z niechQcią od zacbownicy. 
- J eswze tutaj możecie uciee, ergiuszu Ni­

kołajewiczu!... - pocie zał o-o przeciwnik. 
- To już nie pomoże!... A ty co ~lepia wy­

trze zeza z L. Czy może znasz ię na tej grze, dur­
niu l T - zwrócił ię nie podziani do Beniow­
skiego. 

- Może i podtrzymam ię w nią cokolwiek l 
- Ha!.. . Podtrzyma z iQ, patrzcie o-o!... że 

okręt wyratował , to my'li, że w zy tko umie .. 
Dobrze, jak wygra z, to do tanie z pięćdzie iąt 
ntblów, ale jak przegra z, to co ... Co do tanieszL. 
Do tanie z to, co la kawi<> Nikandr Gawryłowicz 
ci naznaczy! Zo-oda, co1 

Chudy jegomo 'ć w kozackim czekmeniu wy­
. zczerzył wilcze zęby w rozko znym u'miechu. 

- Przegra ~ łatwo; w amej przeo-ranej- je ·t 
już kara - odparł 'miało Beniow ki. - Ale ja 
nie widzę , żeby zczę 'ci e i teraz całkiem już od · 
wróciło ię od Wa zej Szlachetno'ci ... 

- Patrzcie go l zczęście nie całkiem odwróci­
ło się od M: ojej Szlachetno' ci 1... Trzecią part i ~t 
przegrywam, a on mówi, że . zczęście nie całkiem 
odwróciło ię ... Hę!... Cóż wy na to, komendan­
cie! L . Pokażcie mu, gdzie raki zimują!... J nż ju 
po ta ram , ię, żeby mu to ni u zło na ucho!. .. 
Ile zeehcecie, tyle wlepić każę! 

- Nie wiem, czy wypada gra ~ . przecież to wy­
gnaniec, prze tępca ... Prawo przeć zabrania obco 
wać z prze tępcami !... 

- Głup ·two: bcować, to znaczy gadać, roz­
prawiać ... I lu znie, bo wtedy można ię ou nich 
wy tępnym duchem niepostrzeżenie zarazi'. ale 
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o-rać w szachy można bez gadania ... • T eżeli wy, i­
kandrze Gawryłowiczu, i nie zgodzicie, to ja też 
nie gram dalej i będzie nierozearana ... A je zcz0 
przecie nie koniec l N a mnie kolej i mam po uniQ­
cie! ·wszak ja mogę, kogo ehcę, woim za tępcŁl 
naznaczyć, nawet na to jedno po unięcie !... o, mo ­
że nie !T... 

Komendant kiwał głową, poglądając nie po­
kojnie na swoją partię. 

- Jaka nierozegrana L. o gada ten tu gbur! : 
Głowę wam zawrócił! Widać , jak na dłoni, że 
moja!... Grzech wam, ergiu zu Nikołaj wiczu, 
tak mię krzywdzić !... 

- 2adnej krzywdy nie widzę!... Jeżeli napraw­
dę wygrana, to z każdym, a jeżeli nie ... to znaczy 
jest w tym fałsz!. .. Wygrałeś podejściem!... Nie 
płacę!... 

Ko:tak szarpnął obwisłego wą a, spojrzał gro­
źnie na stojącego nieopodal Beniowskieao i kiw­
nął głową. 

- Niech więc siada, ale tylko raz! 
ekretarz podnió ł itt z miej ca i, stanąwszy 

nad graczami, nucił przez no : 

Oj, Duka, Duka, Duka, Duka ... 
Kto do ciebie w okieneczko tuka l T 
To, mamuchno, kot, kot... 
koczył sobie w ogródeczku na płot... 

Oj, Duka, Duka, Duka ... 
A kto tam w twej izdebce tuka. 
A to ten kot, niecnota, 
Skoczył mi na podu zktt z plota! 
Ach, niecnota, niecnota!... 
Jak łóżkiem on ch robota. 

Za trzecim po unięci m Beniow ki pod ~ tawil 
do zabicia królowej o tatniego wego konia, po 

46 



czym laufrem zaszachował nieprzyjacielskiego 
króla, odsłaniając jednocze'nie tym ruchem kró­
lowę przeciwnika na atak swej wieży. Królowa 
została w ten sposób wzięta, a po kilku jeszcze 
po unięciach partia Nikandra Gawryłowicza prze-

·, na. Długo w nią kozak nie wierzył przypa­
trywał się, mrużąc to jedno oko, to drugie, pl'2e · 
chylając głowę to na tę, to na tamtą stronę; prze­
stawiał figury, przymierzał, wreszcie ręce ze zdu­
mieniem rozłożył, wzdychając ... 

- Prawda!. .. Mat!... Ale doprawdy nie w:em 
jak się to tało!... Jaka ' w tym z tuka!... To nie 
może być ... to nieczysta sprawa l 

- Ha, ha, ha l Nieczysta sprawa L. Dlatego, 
żeś przegralT ... hę l T Pewnie, że sztuka - sztuka 
rozumu, kunszt l - śmiał ię sekretarz. - Ładny 
konik! Nie bądź chciwy i łapczywy!... Co! Zgrn­
bn:e l T Pięćset rube~ków moje!... Bardzo proszę!. .. 
Nóżki na stó! !... Ty Beniowski, zarobiłe' swoje 
pięćdzie iąt!... Nie bój się, te pięćdziesiąt płacę, 
ale nie mów nic, bo ci nie wolno l Parniętaj ! Ale 
wódki i herbaty może z ._,ię napić 1. .. Hej, Agafia, 
po.l aj ku bek go' ci owi l... 

Klasnął w ręce i zaraz cicho wsunęła aię do 
pokoju piękna blondyna w haftowanym srebrem 
sarafanie z sznurem korali na białej szyi. Szła z 
opuszczonymi powiekami i gorący rumieniec za­
lewał jej twarz w miarę, jak się zbliżała ku męż­
czyznom. Beniowski dostrzegł wradzieckie sine 
piętna na jej czole wyglądające pod wy adzanej 
rubinami opa ki. Domy'lił się, że ma przed obą 
niewolnicę-wygnankę i ukradkiem pojrzał na crru­
bego sekretarza. Ten udawał, że nie widzi zmie ­
szania swojej o-o podyni i, dzwoniąc wypłacanymi 
mu przez komendanta monetami, wołał: 

- Chytra be tia, ten Beniowski ... nie ma co! 
Ale tak mu się dać złapać!... Ho, ho! Trzeba być 
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ostatecznym cielęciem ... Naczelnik pęknie ze śmie­
chu, gdy mu to jutro opowiem!... 

- Cóż T ... Ja grałem zczerz z dobrą wiarą!. .. 
Nie trudno podejść uczciwego człowieka!... - bro­
nił się chmurnie kozak. 

- To może jeszcze raz spróbujemy, Nikandrze 
Gawryłowiczu 1 Co~ o myślisz o tym, Beniowski 7 
Masz swoje pięćdzie iąt, ale jak przegrasz, to je 
zwrócisz z naddatkiem ... Rozumie z l 

Beniow ki milczał i monety nie tykał. 
- Ha, zgoda!... Zagramy raz je. zcze ... - zde­

cydował ię wreszcie kozak, z nietajoną żało 'cią 
spoglądający na woje pieniądze, dzwoniące w rę­
kach sekretarza. - Tylko warunek: żadnych po­
prawek; co z wozu padło. to przepadło!... 

- Słyszałeś, Beniowski: co z wozu ·padło, to 
przepadło ... Parniętaj więc, a będziesz miał dru­
gie pięćdziesiąt rubli!... Trzymam tawkę, takoż 
pięćset l 

Beniowski spokojnie ustawiał zachy na desce. 
Zaczęła się nowa gra, - cicha, zacięta, poważna 
podczas której gruby ekretarz kołysał ię obok 
stołu na nogach, aż krzypiała pod nim podłoga, i 
nucił: 

Zachciało słi.ę dziewczynie', zachciało ... 
Wszystkiego jej było za mało ... 

Gdy Beniow ki nie wziął podstawionego sobi~ 
bez ochrony laufra, a zamia t tego zrobił szach 
królowej, ekretarz cmoknął z zadowolenia i za­
wołał: 

- Serce moje, komendanciku ! Szelma ten Be­
niaszka!... nie w ciemię bity l CoL. Ogra on na.· 
z kretesem, obaczysz l 
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Ten za gruby, ten za chudy, 
Ten piegowaty, a ten rudy!... 



Gdy po trzech prze ranych partiach czerwony 
jak burak etnik podnić ł ię od tołu i odtrącił 
gniewnie szachownicę, Beniow ki wstał- również, 
nie 'pie ząc ię. ekretarz z pewnym szacunkiem 
i zaciekawieniem przyglądał ię, jak obojętnie 
kładł wygnaniec do kie zeni wyliczone mu prze­
zeń pieniąd~e. 

urna nie mała: półtorasta rubli w godzin 
parę! Ale ... nie bój się, niczego się nie bój!... To­
warzyszy przyprowadź jutro. bo teraz muszę le­
cieć do naczelnika opowiedzieć mu o tej hecy!. .. 
Czysta umora !... Ha, ha! - śmiał się wciąż, trz<; ­
sąc ogromnym brzuchem jak worem sieczki. 

Gdy Beniowski wyszedł na ganeczek, na niebie 
znowu paliła ię zorza. W pierwszej chwili nic 
mógł rozeznać, dokąd ma i, ć; poza nim gorza. y 
w purpurowej ja no ~ci też ame góry, a przed nim 
otwierała się taż sama zimna, mglista przepak 
mor ka. N a widnokręgu tu i ówdzie błyskały 
gwiazdy, w oknach domów czerwieniły się nie­
wyraźnie plamy ogni, a slupy brunatnych dymów 
bieżały zparko z niskich 1-..ominów. 

N ag l e Beniow ki ocknął się zrozumiał, że to 
wieczór, i zybko skierował ię ku miejscu, gdzie 
zostawił towarzy zy. Na uprzątniętej ulicy było 
p,ust.o i cicho, a gdzieś w oddali psy ujadały gro­
madnie. 

Beniow ki powiódł ręką po oczach i twarzy i 
wstrząsnął się; głód mu dokuczał, ale nikogo tu 
nie znał , a nigdzie nie widział zynku, oberży, na­
wet klepu, gdzieby móo-ł co ' zje'ć. Nie zwłócząc 
więc dłużej przyśpieszył kroku i wyszedł za mia-
to, kierując ię do wsi wygnańczej. 
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VI. 

Zastał towarzyszy zebranych u Chruszczowa. 
- J estes nareoZCJ.e l - zawoJ.ali rauo~nie, guy 

ukaza1 bH( we urzw1ac11. 
-A bo cof 
- Ho nie wiedzieliśmy, co rob~ć l 
- Ubaw1al1smy Sit(, zes aresztowany l 
- Vv uocy me womo nam cnouz1c po mie.ś-cie ... 

- objasni1 Uhrubzczow. 
- Ucz w .ęc nam wolno ł - spytał z gorzkim 

uśmiecnem .tlemows.ki. 
- J akiez przymesliście nowiny 1 
- Bardzo dobre l 
- Uoż więc znaczyły te ronty l 
- ł'o prostu zotruerze szli ao magazynów od-

bierać za1eg1e, a obecnie przywiezwne przez sta­
tek, racje mąki, wódki oraz inne rzeczy. 

- 'w !dziele, jak z1 ym Jest strach h umaczem!... 
- Wiemy, w1emy, ale już nie marudź!... 
- A meble, ksiązę, po co wzywa! naczelnik 7 
- Chciał, żebym ciebie przyprowadzi!. 
- Mnie L. Cóż tam znowu !f 
- NIC złego, nawet dobre są wróżby, ale nie 

mogłem cię znaleźć... Gdzieżeś był 7 
- U sekretarza. 
- Cały czasY 
- Cały czas ... 
- A ten nicpoń stróż powiedział mi, żeś już 

wyszedł. Cóżeś tam robił tak dirugo L. 
- Ach miałem zdarzenie l Doprawdy jak gdyby 

wyjęte z przygód Sinbada l 
Opowiedział o swej grze w szachy z nieznanym 

mu Nikandrem Gawry1owiczem i wysypał srebro 
na stół. 

- llel... źle się stało!... Znam tego Nikandrę 
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Czernych setnika... Nie przebaczy ci on przegra~ 
nej, hrabio, zyc.e ca1e 1... ~ nakladem odb1erze 
swoje i Je zcze znęcać s1ę bęe1z1e za urwmy, Kto­
rych z twego powodu dozna1 ... .Naj1ep1ej oęu:ue, 

je~e.i jutro paJdzie z mu sam te plelllą<lze zwro­
Cl z ... z nadoat.K.em l Dam ci sKórkę 1lsa 1... 

- Bardzo by się jednak przyaa1y te pieniądze 
dla naszych zamiarow 1... - wstaw11 nieostroznic 
:::ltiepanow. 

- Jakich zamiarów?, .. Nie mamy żadnych za­
miarów ... .t'o prostu mu rmy pobuuować so1:ne cha­
łupy - zauważy1 spoKOJnie .Batunn. 

- Nie wiem, co Je zcze zrob1ę l W każdym ra­
zie ... lisa mu nie dam l - powiedział poKOJnie, 
wysłuchawszy wszystkich uwag. Ben owaki. -
Lecz doprawdy nie je t to rzecz najważniej za ... 
Najważniej zą, bracia, rzeczą jest, wed1ug mnie, 
dowiedzie<; się, czy książę jest z nami, czy po­
dziela nasze plany T 

Zwróoił ię do Chruszczowa. Ten poczerwie­
niał i milczai przez <Lrugą chwilę. 

- 'l'ak, jestem z wam1. .. z warunkiem, że nie 
b~ziecie mme zmu zali do udziaiu w mordach, 
zabójstwach, napadach. Mówilem już o tym ... Kre\\ 
wiasną gotów jestem jednak przelać za cel tak 
zlachetny ... 

- Wo1a1bym... krew wrogów!... A je zcze 
bardziej wolałbym ... ich okręt ... -zażartował Be­
niowski. - Zresztą nie o to chodzi 1... Myślę, 
przyjaciele, że możemy księciu obiecać ... Prócz fi­
nalnej walki i tmeje ty iące spraw, których nikt 
lepiej od niego nie je t w tanie załatwić!... Mu-
imy zorganizować wygnaócÓ\\T; bez tego żadne z 
zamierzeń na zych nie uda ię; musimy wprowa­
dzić ład i rygor w ich życie; zwięk zyć nasze 'ro­
dki, a głównie podnie ~ć ducha powszechności ... 
Brak go, zupełny go brak i dlatego to ciemięży-
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ciele tak śmiało depczą na !... Proponuję, abyśmy 
zaraz tu nie zwlekając utworzyli tajną radę związ ­
kową, która by zajęła ię tymi Sti!rawami. Równość 
nie zczę 'cia porówna a na i w 'zyscy tu obecni ja­
ko bracia powinni w ej ' ć do związku z ró' nym gło­
·em ... Do ~wiadczenie uczy, ż jak ciało bez głowy , 
tak żadne towarzystwo obejść ię nie może bez 
zefa. Nad wyborem tego naczelnika najpierw się 
zastanowić należy. Będzie on naszym mentorem i 
jego obowiązkiem stanie 1ę !użyć wszdkimi si­
lami intert:som naszego związku, a za to wszy cy 
' lubują mu swą podległość i posłuszeństwo. Vv­
tym celu wybrany naczelnik zaprzysięże następuJą­
ce warunki: iż użyje on w ej zdolno ~ ci i doświad­
czenia w niezwwcznym ułożeniu planu operacji, 
którego nieodstępnie nawet z hazardem żyCla trzy­
mao się będzie, ten zaś plan ma 1ę kłonić ku przy­
wróceniu wszy tkim towarzy zom jak najprędzej 
wolno ' ci; iż nie będzie miał nigdy preferencji dla 
nikogo oddzielnie z to warzy twa; lecz że caiej ra­
dzie doniesie zawsze o w"'tz.ystk.im, co tylko osą­
dzi być potrzebnym do pomyslnego u kutecznienia 
ogólnych zamiarów; iż, gdyby chciał zaniechać 
swego przed 1ęwzięcia lub cos podobnego ważył 
ię in ynuować związkowej radzie, '·miercią bez 
żadnego pobłażania ma być pokaran L - dykto­
wał mocnym gio em Beniow ki Sofronowowi, któ ­
ry, siedzą na rogu tolu, łowa jego krzętnie no­
tował. Opodal dookoła w parci na łokciach chylili 
się nieruchomo wygnańcy, a łatająca przy ogniu 
obuwie Alaja coraz oglądata ię na nich, zdziwiona 
i trochę jakby strwożona. 

o · wygląda jak gdyby Kamczadalowie zli 
ua wojnę l - mruczała cicho. 

d związkowych za' - ciągnął dal j Be­
niowski - wybrany naczelnik otrzyma na tępu­
jący jur amen t: iż każdy z nich dołoży wszy t-
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kich , tarań, choćby z niehezpi czeństwem życia, do 
u kutecznienia planu w celu odzy kania wolno' ci. 
Iż, uznaw zy władzę i zwierz.chno 'ć naczelnika , 
poclda iQ jej ze 'lepym po łu zeństwem. Ze ponie­
waż niesprawiedliwo~C: i d potyzm od w zelkich 
uwolniły go cywilnych i politycznych obowiązków, 
zatem .·łuchać winien bez żadnej re trykcji ju~ 
tylko rozkazów obranego naczelnika. Iż gdyby 
zdradził położone w obie zaufanie i odkrył zaraz 
od dnia podjętej narady najmniej zą okoliczno' ć, 
odnoszącą ię do zamiarów wygnańców lub te.i. 
wyjawiłby najdrobniej zą decyzjQ rady, w tako­
wym razie uznaje ię być winnym :mierci. Rada 
wyrok niezwłocznie ogła za, a każdy z związko­
wych uroczy' ci e obowiązuje ię wymierzyć go na 
przeniewiercy bez wzO'IQdru na w zelkie przyjaźni 
lub krwi gło y i więzy pokrewień twa ... 

DłuO'o milczeli wygnańcy, nie patrząc na siebie, 
wreszcie ozwał ię Baturin: 

- Przecie nie dzi, zaczęli.' my tQ o-rę, gdzie 
tawką ą na ·z głowy. a wy raną wolno'ć ... Dla­

tego uważam, że nic z tych paragrafów ani dodać, 
ani ująć nie należy ... 

- Raczej dodać. ż każdy z na.· 'cigać będzie 
zdrajcę do o tateczności w docze nym i nawet 
przy złym życiu... by ni był pewny nawet w 
grobie pokoju!. .. - dodał zapalczywie Panow. 

- Pozo taje przy tąpić do wyborów!... -
szepnął ofronow. Podał małe kartki papieru, na 
których wygnańcy w . kupi niu kr ślili nazwi lm. 

- B niow.· ki. .. Ben iow!-lki... Beniow ki... -
czytał chwil<;: potem lu"U ·zczow ... - Jednogło­
~nie ... Ach nie 1. .. rra jednej je t moje nazwi ko ... 
To p wnie twoja, hrabio!... Ładnie byś wyglądał 
pod moją komendą!. .. - roz ~mial it; trochę chry­
płym ~miechem. 
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- Przepraszam, towarzy ze i bracia 1... - zno­
wu podniósł gło Beniow ki. - Zanim przyjm(( 
wa z wybór, mu imy przyrzec sobie wzajem rzecz 
na tępującą: gdyby w przypadku zdrady naczel ­
nik lub jakikolwiek członek towarzy twa do tal ię 
w ręce rządu, zachowa wówcza jak naj'ci'lej zy 
względem przy tęzenia e kret, a za ~ w zyscy 
ucze tnicy związku użyją w zelkich, chociażby z 
niebezpieczeń twem życia po obów, iżby więźnia 
z rąk nieprzy jacie] kich uwolnić; gdy za' ani 
ztuką, ani otwartą iłą nic nie wskórają, wówczas 
podadzą mu truciznę lub oręż, aby rządowym wy­
rokiem przyciśniony jeniec wyznaniem swoim nic 
zgubił w pólników 1... 

- To ię amo przez ię rozumie!. .. - powie­
dział tiepanow, podchodząc i biorąc za rękę Be­
niowskiego. 

Ten przyjął ją trochę chłodno, zajęty wła ny­
mi myślami. 

- Panowie!... - dodał znowu, podnosząc gło­
wę. - Nie uchyla' ię od życia połeczno' i, nic 
uchylać ię od życia, gdyż tam tylko odnajdzi my 
substancjum dla na zych planów!... Chodzi' bę­
dziemy w'ród ludz1, jak inni, chowając głęboko w 
sercu na z zamierzenia. Nie kłamać bez potrzeby, 
ale i nie 'pie zyć z prawdą, gdzi ona może być 
zgubą. Przeciwnik poci hańhą żąda od na · praw­
dziwo'ci, poocza gdy ·am w fałszach i okrucień ­
stwie wz lędem na nie przebiera. 

- Wła 'nie. Chciał m takoż zaproponowa ~ hl 
ku nowych członków, wypróbowanych moich przy­
jaciół, gdyż w roz zerz niu towarzy twa i ja widzę 
jego kuteczność!... - dorzucił bru zczow. 
~ Bez wątpienia. Podaj pan ich li . tę . aby ~my 

mogli ię o nich w wiedzi ć, co należy, zanim wnie­
siemy ich przyjęcie na na tępnym zebraniu, które 
odbędzie ię również tutaj za dni cztery!...- posta -
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nowił Beniowski. - zy nie przejdziemy się, 
przyjaciele ... bo jako' du zno Ale za progiem tej 
izby wara mówić o przy iężeniu ... 

- Dziwny człowiek!... - zeptał, wychodzi\ c, 
hruszczow. - Z chwilą jego przybycia wszy tko 

zdaje się z błyskawiczną toczyć zybkością ! ... Co 
zdarzeń w dni parę !1 

- O tak!... Tak było wszędzie i zawsze, o ile 
wiem!... Tak było w Kazaniu tak powiadali było 
i w Krakowie ... On z tych, co to, gdzie stąpi wszy­
stko się w koło kolebie . mury kru zą, w zystko 
drży, żyje . walczy ... - odszepnął z zapałem po 
cichu Winblath. 

Skręcili z drogi i zagłębili ię w 'piący pod 
'niegami las. Jeno chrzę t śniegu pod ich nogami 
naruszał ci zę; jeno n1ch potrąconych przez nich 
gałązek naru zał spokój. Milczeli, poglądając na 
niebo . gdzie tysiące gwiazd drgało, iskrzyło się, 
mrugało, sunąc w maje tatycznym, ledwie dostrze­
galnym korowodzie. Beniowski zedł przodem i 
ruówił do bruszezowa i najbliż zych: 

- Sły zeli ~cie pewnie o neotryzmie, czyli nau­
ce recentiorum, wed!rug której ziemia obraca ią 
około łońca, nie łońce koło ziemi, tak jak pieczeń 
obraca ię koło ognia, nie ogień koło pieczeni .. 
Takoż gwiazdy nie chodzą koło nas po sferach, 
lecz niby my ami lecimy w'ród mrowia gwiazd ... 
Taż nauka twierdzi, że koloru nie masz żadnego 
w rzeczach, tylko te barwy, które na nich widzimy 
- białe, czarne, zielone, czerwone, żółte - pra­
wuje t mperament oczu i światła... zego wielkim 
je t dowod m jabłko, na przykład, w dzie!l. zielone, 
a w nocy przy ' wiecach wydaje ię być granato­
we ... Powiadają też, że i ból, 'wierzbienie i inne 
uczucia nie mają we()'o placu w ciel , tylko w du-
zy, ponieważ ciało bez du zy nic nie czuje. A mnie 

się zda, iż tak ciało nie czuje bez duszy, jak dusza 
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bez ciała, że organy nie grają bez organisty i or~a­
nista bez organów. że jeżeli czucie nie jest w cie­
le, tylko w duszy, to też i gło nie je t w organiś­
cie!... 

śmieli się wygnańcy z tych dowodzeń i rozmai ­
te robili uwagi, aż wy zli na małą polankę . kąd 
otwierał się widok na łańcuch gór, uchodzący z 
kamiennym spokojem ku mrocznemu widnokręgo­
wi północy. Nagle jaka' luna krwawa buchnęła 
na gwiazdy i zgasła. Z drzew posypały się szrony. 

- Co to T... zorza północna, czy piorun l L . 
- Piorun w zimie L. 
~ Rozmaicie bywa w na turze. Kto ją poznał 

Parniętam raz ... 
-Nie, to pewnie gra który ' z wulkanów!... -

przerwał przeczki Chru zczow. 

VII. 

Nazajutrz Beniow ki poprowadził towarzy zy 
całą gromadą do ekr tarza. 

Szli z początku znaną im już droO"ą, wraz z wyz­
naczonymi do przymu owych robót wygnańcami. 
Byli w do: ć:. trwożnym u po obicni u, dzięki ocze­
kującemu ich spotkaniu ze słynnym ze swej suro­
wo CI ekretarzem, oraz z powodu nagłego, dziś 
rano ponownie powtórzonego, wezwania Beniow­
skiego do naczelnika kraju. hruszczow starał i~ 
rozproszyć ich obawy: 

- Pewnie czeka go reperacja jakiego cennego 
przedmiotu, albo kun ztowneO"o in trumentu -
mówił. - W zy cy urzędnicy mają tutaj moc ta­
kiego rrupiecia. Każdy przywozi z obą dla roz· 
rywki jaki ' raryta , który na tępnie zep uty leży 
bez użytku w łamu ie i czeka zmiłowania Bożego. 
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,Takim zmiłowaniem jest przyjazd nowej partii 
wygnańców. Gdyż na tu mają za w zechmocnych, 
nielenwie za czarnok iężników ze z~otymi palcami. 
NiB należy nigdy odmawiać pro'bie, przede wszy­
stkim dlatego, że za takie reperacje ucie zen i wła :_ 
ciciele obdarzają zwykle kunstmistrza choć małym 
datkiem. po drugie, że odmowa pociąga za sobą 
niezadowolenie i, co za tym CZ<(Sto idzie prześla­
dowanie nieszczę n ego niezręcznika, My zaś wspól­
nymi siłami zawsze dajemy sobie radę z podobny­
my robotami. Wyobraźcie sobie na przykład. że lo 
na pierwszym kroku obdarzył mie pobielaniem 
rondli u miejscoweO"o protojereja. Pojęcia o tym 
nie miałem. Mimo to przyjąłem robotę z podzięko­
waniem. jak mi poradził najstar zy tu z nas. pocz­
ciwie~ B!elski ... Rondle, rozumie sic -pobielił nasz 
kowal wioskowy któremu zapłaciłem z własnej 
kie~zeni a w zamian do talem ... błogo ławieństwo 
pasterskie!... 

- Ja musiałem dorobić klapki do złamanego 
fletu, choć in trumentu teg-o nigdy przedtem nie 
trzymałem w ręku! -dodał kto' z tłumu. 

- Ja zlutowałem złoty łańcu zek żony komen­
danta. choć z zawoflu ie tern kanceli tą. 

- Miałem wielki kłopot ze ztuc~mvm kotem, 
miauczacym za pociśnięciem og-ona ... Stracił ogon 
i przestał. rzecz pro ta miauczeć. 

Onowiarlali ze śmiechem wygnańcy jeden przez 
drugie~o. 

- Wyobrażam obie, jakie cuda gana ia o Be­
niowRkim i czeg-o się po nim podziewają l .Tuż mię 
wczoraj zaskoczyła z pytaniami tara niańka Ni­
łowów: A kto zacz je tT A kądT ... A czy młodyT... 
Czy tary T... Czy no i wą y. czy nie T... Czy umie 
tańczyć i ~ada' po francu kiu T ... Czy to prawda. 
że był na dworze u pol kiego i niemieckiego kró­
lów i ma dwor kie maniery T Dostanie do napra-
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wy co najmniej te tare organy, na które już raz 
stracili 'my bezskutecznie tyle trudu i dowcipu! ... 
- żartował Chruszczow. 

- fam więc je wzią' - pytał Beniowski. 
- Rozumie się!... I nawet gdyby ci dodano coś 

w rodzaju starej zagwożdżonej armaty do napra­
wienia bierz, nie pytaj, ow zem, obiecaj, że do-
tarczy z ją w najlepszym stan:e i w najkrótszym 

cza ie !. .. .A potem już zobaczymy, co się da zro­
bić!... Są rozmaite spo oby ułagodzenia niecierpli­
wych wymagań głównie przez ... niewiasty, któ­
rych wpływ jest tu niezmierny. 

- Jak wszędzie . gdzie białogłowy są w mniej­
sza' ci. .. 

- Ach, przyjaciele, przewodzą one i tam. gdzie 
ą w więk zo'ci. Rzekę prawdę, gdy powiem. że 
przewodzą w zędzie, przewodzą miłym obej ' ciem, 
dowcipami ponętami i lubą rozrywką sercową w 
tej nudzie życia ... 

Tak gawędząc, rychło znaleźli się w miasteczku 
i rozeszli do zajęć w różne strony. 

Beniowski minął zwodzony mo t fortecy, gdzie 
tojący na traży kozak zmierzył go badawczym 
pojrzeniem, i udał ic; wpro t do mieszkania pań­

stwa Niłowów. 
Po krótkim oczekiwaniu w ciemnej ionc wez­

wano go przed naczelnika do ' wietlicy. 
Pan Niłow nie miał tym razem na sobio mun­

duru, lecz zwykły li i kubrak, kryty zielonym 
"hak amitem" , JeO'o obrzękły , sino żyłkowany nolol 
nie wyglądał tak drapieżnie , jak za pierw zym ra­
zem; otoczone cz rwoną obwódką wyłupia ·te 
mętno- zare oczy patrzały nawet do 'ć poczciwie; 
ehodził po pokoju za unąw zy ręce w kie zenir 
zerokich również zielonych rajtuzów, ob zytych 

na wypu te złotym galonem. 
- N o, jakże więc tam było na ty'nt okręcie w 
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cza ie tej burzy opowiedz 1... - zagadał po chwi­
li milczenia. 

W krótkich wyrazach zaczął opowiadać Be­
niow ki pow zednie przyl{ody podróży . jak szczę'­
liwie wypłynęli z rzeki Ochty przy wietrze pół­
nocnym, jak na tępnie wiatr zadął od zachodu i 
kapitan, pełen najlep zej my ' li, wyszedł pod ża­
glami na pełne morze, jak morze zwolna rozkoły-
ało się, jak zalewająca fala, pryskając wysoko w 

górę, utrudniała bardzo manewry. pokrywając lo­
dem i szronem liny. reje, bloki i kledy płótnisk 
iaglowych, jak następnie powstała lodowa burza 
i zało a, znużona nawałno'cią, wezwała do pomo­
cy w zy tkich, mających pojęcie o nawigacji. 

- Ponieważ ongi łużyłem w gdańskiej mary­
narce i powierzano mi nawet ter więk zycb stat­
ków. zgło iłem ię wraz z towarzyszami ... Impet 
wiatru stał ię jednak wkrótc ponad nasze siły 
i nie udało się nam owłannąć kierownictwem okrę­
tu, tym bardziej, że nie w zy tkie na ze wskazów­
ki wypełniano ... 

- Tak tak! Rłyszałem o tym! mruknął Niłow. 
o dalej T 

- Rozbukan wiatry miotały nami na wszyst­
kie strony i raptem zaczęli 'my pędzić ku północo­
w chodowi. By~ tro'ci zturmu nie podobna opi­
sać. trzeci j godzinie po północy pękł ma zt 
środkowy, co przepowiadałem, radząc na daremno 
zwinąć tam żagi l zawcza u. Namiestnik nie chciat 
. ię zgodzić na uj cie wiatru. Dopiero gdy raniony 
nłamki m rei kapitan zdał całkowicie dowództwo 
na mni , moo-ł m spn:cić żagiel rncllowy, aby u­
nilffin' złamania i tego ma ztu. Zo ta wiłem jedy­
nie klin na przedzi tatku. Kazałem w zystkim, 
co zachowali r !'Ztki ił, wziąć i do uprzątnięcia 
lin, żagli . ułamków drzewa, za' ciel a iącycb pokład 
i utrudniających manewrowanie. Ciemności, ryk 
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i łoskot nawałnicy, uderzenia bałwanów, wielu 
pozbawiły zmy łów. Ni łuchali rozkazów, ni • 
dawali na nie baczenia i ... woda unio ła nam czte­
rech ludzi. Re zcie kazałem . ię przywiązać linami 
i pracować dalej omackiem . .rJa wpół żywi z zim­
na i wyczerpania ledwie doczekali'my dnia, po 
czym z niewymownym wy iłkiem po ta wili 'my na 
nowo związany maszt i rozpięli'my drugi klin, a 
pod wieczór. kiedy burza zwolniała, podnie'liśmy 
środkową gaflę i żagiel rudlowy. Nie w mocy na ­
szej jednak było fU trzyma' należyty kierunek i gdy 
wiatr zmienił ię na południowo-w chodni, musie ­
li 'my odwrócić żagle i płynąć według południowo­
zachodniego rumbu. Dnia 27 ujrzeli 'my mgli tą 
ziemię pod 54• 17' zerokości. Majtkowie zapew­
niali, że to wy pa Sachalin. Chcieli, my zarzucić 
kotwicę dla naprawy okrętu i zrównania ładun­
ku, który przesunął się na jedną tronę i tak chylił 
tatek, że mógł go wywróci'; lecz brzeg był tro­

my, dokłady fal biły oń w' ciekłe i tak wy oko, iż 
nie o tałyby się przeciw nim żadne łańcuchy ... 
Płynęli 'my więc dalej, korzy tając ile możno ' ci 
z uci zenia ię nawałno'ci aby . tatek doprowa­
dzić do możliwego porządku, co cho ~ w małej do­
skonałości nam się fl.ldało ... Nazajutrz za' przy po­
my'lnym wietrze zawinęli'my do zekawki, jak to 
Wa z j Wy okiej zlachetno'ci wiadomo. 

- Tak, tak!... Wiem! A teraz powiedz mi. Be­
niow ki, jak to ię tato, że ty. jenerał . człowiek 
wykształcony i rozumny, okazałe' ię w rezulta­
cie głupcem, nie upokorzyłe ~ ię, nie w tąpile ~ na 
łużbę l\fiło ~ ci w ej Pani N a zej ra rowej. która ci 

to ła kawie w niezmiernej wej dobroci propono­
\vała; przeciwnie buntował ~ innych i nawet pró­
bowałe' uciekaćT Tak przynajroni j toi napi ane 
w twoich papierach l 

Beniow ki długo tal w milczeniu z opu zezoną 
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głową. Niłow przechadzał ię po ~ wietlicy, poglą­
dając na ni go spod oka, wre zcie przy tąpił do 
stołu, nalał obie wódki z karafeczki wypił, prze­
ką ił kawałkiem olonej ryby i chrząknął. 

- .~ó?. na re zcic . Odpowie z na to, ha! 
-- Wauza Wy oka zlachetność sam jest żoł-

nierzem, zrozumie wi c: przy, ięgałem konfedera­
cji Bar kiej i prawnie postawion byłem na czele 
jej wojsk ... 

- Komu powiada z Konfederacji l T ..• Pewnie 
nowe jakie buntow zczyki prze<!iw uznanej władzy 
Monar zej l.... dzie oni ą Y kąd przyszli T Kto 
ich do wojny upoważniał r Ty, Beniowski, czło­
wiek biegły w naukach, wiedzieć powinieneś, że 
nasi Carowie ą padkobiercami Cargradzkich Ce­
zarów, a ci panami 'wiata byli ... Wszystko więc 
nasze i ty na z, koro' się w nasze ręce dostał... 
Parniętaj o tym! O W!łZelkich konfederatach za­
pomnij!... 

- Jużem za to urowo ukarany zo tal, Wa za 
Wysoka Szlachetno' ć ... żem ojczyzny bronić chciał! 
,_ żywo ooparł Beniow ki. - Przeby~em ty iące 
wiorst w wię:?ach pod trażą w upały, mrozy tra-
zliwe i szarugi ... Bez w zelakiego opatrzenia w 

niewygodach, od których otwarły ię moje otrzy­
mane w bojach a źle zaleczone rany ... Wielekro '. 
razy ' mierci b li ki byłem ... 

- Cóże' ty chciał, żeby ciebie je zcze nagradza­
no l Ojczyzna, ojczyzna l L. Ja tu jestem twoją oj­
czyzną, ja ... ługa i niewolnik Najmiło ~ciwszej Pani 
Na zej Ce arzowej Katarzyny Wielkiej!... Sły za­
łe'L. Mówię ci, pókim dobry: zapomnij o tych 
-:woich głup twach, zapomnij kimś był, jakeś się 
nazywał nawet i zo tań tutaj porządnym człowie­
kiem!... "hce z a nawet nazwi ko ci zmien:ę, gdyż 
jesteś jak umarły dla ' wiata!... Zmień się więc. 
zacznij żyć od nowa, bo stąd nie ucieknie z!... Stąd 
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nikt jeszcze nie uciekł... Dokoła morze, a od strony 
lądu pi.nują was dzlCy Uzukczowie, .h..oriacy i An­
kaww.e ... Upokórz się więc, gdyż klnę 1ę Zbawi­
cielem, nie popuszczę wam! ~a najmniejszą próbę, 
za samą mysl przec1wną ukarzę weaiug ca1eJ suro­
woscl prawa ... Mam nad wami WJ.adzę zyc1a 1 ::.nner­
ci ... Nie zab1ję, lecz zadręczę dla przykiadu in­
nych ... .L.arrumę w klatce bez ubrania i ognia z kam­
czadalskirni zakiadn.karni, zamęczę, zakatuję na 
śmierć!.. . .Pasy drzeć bęaę, na pa1 woiję !. .. - .K.rzy­
cza~ juz groznie .Ni10w, a zy1y na skroniach nabrz­
m1a1y mu jak postronki, nnęs1sta twarz poczerw.e­
niala i zaczę1a drgać od wnętrza jak uderzony pał­
ką dobosza miedzlany kociol wojenny. 

Beniowski bacznie go śledził spod oka rozważa­
jąc jak wyj~ć z kłopotliwego poiożenia, gdy, naglE: 
dosz.y go jakieś zbawcze szmery za drzwiami. Na­
czelnik Ni1ow też je usiysza:ł, gdyż nagle złagod­
niał. 

- Otóż raz jeszcze radzę ci: ukórz się, ukórz 
się, a obiecuję ci poparcie rządu i swoją opiekę. 
Przedstawię cię niezw10cznie do nagrody za usJ.U­
gi już okazane, oraz dla ta1entów two1ch, które 
mogą przynieść korzyści nie tylko tobie samemu, 
ale i całemu krajowi ... Słyszałem, żeś biegły w ma­
tematycznych i wojskowych naukach a nawet w 
tańcu, w dworskim ułożeniu i cudzoziemskich ję­
zykach, i zamierzam poleci<:. ci na próbę wychowa­
nie mego syna, którego my ~lę za rok wysłać do 
szkoły kadeckiej w Peter burgu. Gdyby zaś i moja 
córka, starsze i młodsze dzieci potrzebowały 
twoich nauczycielskich wskazówek, udzielać ich 
będziesz im jednocześnie co dnia w rannych godzi­
nach. Za co zwolnion będziesz od w zelkiej pracy 
przymu owej publicznej , do której - jako wygna­
niec obowiązany je teś, i do tanie z pełny trakta­
mant garnizonowy ... Przychodzić możesz od jutra 
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ale pamiętaj że kazałem mieć na ciebie szczególne 
baczen:e ... Komu dużo dano, od tego dużo się wy­
maga !... Możesz od ej ' ć III 

Zmieszany tym przyj~:;ciem Beniow ki, nie wie­
dząc, źle czy dobrze obie z niego wróżyć, wolno 
w smutnym zamyśleniu schodził z ganeczka, gdy 
zza węg.a okrzyknął go głos kobiecy: 

- Chodźcie no tutaj , dobry panie, mamy do was 
sprawę l 

Spostrzegł staruszkę w futrzanej szubce zarzu­
conej w po",piechu na ramiona, stojącą nieopodal 
na śniegu; domyślił się , że to ktoś z domowników 
Niłowa, i skierował się kiu n.ej niezw~ocznie. 

- Czym mogę slużyć1 - spytał , uchylając 
czapki. 

Chwilkę patrzała nań bystro niedużymi, czar­
nymi jak tareczki bez blasku oczyma. 

- Pani kazała prosi6 na słów parę!... Proszę 
za mną!... 

Beniowski kłonił g:ową, i poszedł za nią. 
Wszedł do obszernej kuchni, pe~nej błyszczących 
miedzianych i cynowych naczyń , a stamtąd do ja­
dalni. 

Piękna, dorodna pani w domowym stroju ro­
syjskim, w sarafanie i podbitym grono tajami ku­
braczku czekała nań, stojąc pośrodku pokoju. 
-Jakże się zwiecie po ojcu, panie Beniowski! 

- spytała go grzecznie, odpowiadając skinieniem 
głowy na głęboki ukłon młodego mężczyzny. 

- Mnie zwą Augustem, a ojca miałem Sa­
muela ... 

- Otóż, Auguście Samuelowiczu wiadomo 
nam, że naczelnik polecił k. ztałcić panu naszego 
syna. Chłopak jest niemocny, dlatego chciałam 
pana pro ić o uwzględnienie jego sił, oraz wzię­
cie pod uwagę braków przygotowania, gdyż w 
kraju tutejszym, gdzie już mieszkamy osiem lat, 
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nie ma zupełnie, jak pan widzi, nie tylko nauczy­
cieli, ale nawet wyk ztałconych ludzi. Są wpraw­
dzie tacy, jak hru zczow, Gurcin, niegdy ~ szam­
belan Imperatorowej ..!Dlżbiety, jak doktor Meder, 
Łobaczow oraz książę Zadzkoj, ale ci są ciężko 
oskarżonymi z.brodniarzami tanu i oddać im do 
nauki dziecko jest rzeczą niebezp ieczną dla ludzi 
rządowych: można ię przez to na razie na dono , 
stracić miejsce, a nawet g.owę. zwed Brondorp 
nie umie po rosyjsku, inni nie po 1adają ani odpo­
wiedniej gładkości w o bej ' ci u, ani potrzebnej w 
tolicy konwer acji. Czy pan był w Peter burgu 1... 

- Owszem, byiem, JL.ed!ugo ... 
- Ach, to pan może mógłby nam co; o tym 

opowiedzieć. Bo ja ama petersbur ka jestem i 
tak tęsknię , tak bardzo tęsknię do tego mia ta 
rodzinnego w tej glu zy ... Jak to teraz wygląda 
New ki Pro pekt albo wy py Wasilewskie ... .Pew­
nie już gę to zabudowane ... Ho, ho 1. .. Mia to ro­
śnie jak na drożdżach l Dawnoż to, za moich lat 
panieńskich, jak na Małej Morskiej parkany drew­
niane ta.y, a teraz kamienica pewnie koto ka­
mienicy jak mur. Myśmy mieszkali z tamtej trony 
Newy, ojciec mtał urząd w Admiralicji i domek 
nasz stamtąd niedaleko. Cudzoziemskiego je tern 
pochodzenia, ale urodziłam ię już ro yjską szla­
chcianką ... 

Długo gadała, prze kalmljąc z przedmiotu na 
przedmiot i spoglądając bystro agatowymi oczy­
ma na ~ciągłą twarz wygnańca. 

- Wi<izę, że gryzie pana troska ... Zat:ewne ży­
cie tutaj przykre będzi dla ludzi przyzwyczajo­
nych do dwor.:.kich alonów... Powiadają, że pan 
bywał na dworze ni tylko pol kiego króla, ale i 
niemieck:ego c e ar za ... 

- Tak, rodzina moja z Węgier pochodzi; 
kształci:em się w kolegium ce ar kim w Wiedniu, 
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ojciec mój był generałem kawalerii austriackiej i 
miał do-tęp do progów monarszych ... 

- Z Wiednia więc!... I mój ojciec też z Wie­
dnia ... Dziwy mi opowiadał o tym mie'cie zna­
komitym. Pogadamy o nim jeszcze nieraz, a te­
raz niech pan idzie, bo naczelnik, choć dobry po­
pędliwy jest i lubi, żeby go łuchano. Niech więc 
pan jutro na lekcję przyjdzie w terminie ... A teraz 
jeszcze jedna pro 'ba: mo ja córka, N a tka, ma 
harfę. a l e złamaną ... Czyby pan nie zechciał zre­
parować in trumentu, aby dziewczyna mogła cza­
sami rozerwać się grając? ... 

Beniowski uśmie<!hnął się pod wą em i, obej­
rzawszy z niechcenia zni zczony instrument, wziął 
go poci pachę, kłonił się i wyszedł. 

- Mi~y, ale bardzo... wstrzemięźliwy i nie­
mowny!. .. - zawyrokowała pani Niłowowa. 

- Mamu iu, czyż może hyć inny po tym wszy­
stkim, co mu ta tu' nagadał!... -broniła wygna11ca 
Nastka, wysuwając ię zza drzwi. 

- Cóż . że mu nagadał l T ·wiadomo, naczelnik 
- na to postawion! Przecie, że ten Beniowski nie 
małe dziecko, żeby tak zaraz wszy tko brać do 
serca!... Choć powiadają, hrabia i jenerał i uczo­
ny, ale zawsze teraz podniewolny on wygnaniec 
i tyle ... Powinien o tym pamiętać l Powinien słu­
chać wszystkiego bez obrazy l - gderała półgło-
'E!m niania Mironowna, drepcząc po pokoju. 

- Ach, nianiu, nianiu . pomy.'l, jak to jednak 
smutno przenie' ć się nagle ze złoconych cesar­
skich pałaców do kurnej izby tu tej zej!... I prze­
nieść . i~ na zawsze!... A taki młody!... - wes­
tchnęła dziewczyna. 

Beniow ki szedł wolnym krokiem przez po­
dwórzec forteczny, rozmy 'lał o tym, co usłysz,tf, 
i odzyskiwał pomału straconą na chwilę równo­
wagę umysłu. 
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- Ha, trudno!... Mają widocznie o obli we 
względem mnie rozkazy ... Naczelnik boi ię i chce 
wCiąz m1ec mni na oku ... .T eclnocze 'nie próbuje 
mię ułagodzić ... Zoba zymy, co z tego wyjdzie ... 
Może to gorzej, a może i l epiej ~ ... Wolałbym jed­
nak. żeby ta gruba Niemka mnipj przyjaźnie . po­
glądała na mnie!. .. Nudzi ię, widocznie, baba!. .. 
Zapragnie jeszcze rozrywki w tej tu "głuszy" ... 
- powtórzył z uśmiechem wyrażenie Niłowowej. 
- Licho nadało!... foO'ą z tego wyniknąć rozmai-
te komplikacje. o-dyż pan naczelnik, jak miarkuję . 
je t krewkim człowiekiem l 

- A niech tam!... Będziemy i<; mieli wzajem 
na oku!. .. - rzekł gło~no, witając towarzyszy, cze­
kających na niego za bramą. 

- Koo-óż takiegoL. 
- Nieprzy jac,iela. 
- Do tałe' gitarę zamia t organów i je ZCZI! 

ci źle!. .. Kwaśny wraca z l ... - (miał się tiepa­
now. 

- Gorzej, bo do talem lekcje.. . u naczelnika 
kraju l 

- Lekcje l T - powtórzyli ze zdziwieniem. 
- A tak! I będę mu iał co dzie11 chodzić do tych 

kazamatów ... Będę tam iedzial pói dnia. B<;dą 
wciąż wiedzieć, co rohię, gdzie się obra am co 
zamierzam... Nie będę miał po obu oddalić si<; 
stąd, z m.ia ta. nawet na dni kilka! 

- Tam do· licha!... I totruie !. .. 
- A no, naradzimy ię nad tym, a teraz chodź-

cie do ekretarza, bo już późno ... 
Sekretarz przyjął ich bardzo la kawie ale ... w 

przedpokoju, gdzie kazał Ag~lai podać im po kie-­
li zh.'ll wódki. fu ieli pi', l cz r ka Panowa, gdy 
brał czarkę, drżała, jak w f brze. 

"' racali chmurni. 
- J. o a nie wychylę z wio ki l Niech ich dia-
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bli wezmą! ... Wolę czy'cić 'mietniki, niż wycierać 
ich antichambry! ... - mruczał Panow. 

- Przy jacie lu, zapomina z, o-dzie je te' . zapo­
mina z, że każdy z nich może pierw, zego lepszego 
z nas wzią ~ obie za lokaja!. .. - uśmiechnął t t: 
Beniowski. 

- Hej, Beniow ki!. .. - krzyknął nagle nie­
znany gło z tyłu. 

bejrzeli się i, rlo · tr7.co-ł zy po ~ pieszającego ku 
nim komendanta , zatrzymali się z wyrazem nie­
pokoju. 

- Znowu! Tiech Ró~ uchowa! Doprawcly, mo­
że lepiej zup łnie nie włazić im w oczy!. .. Cala ta 
societa diabła warta!... - we tchnął Baturin. 

- Każ im odejść . Beniow ki l Nięch wracają 
do domu! A ty zostań! Mam z tobą do pogada­
nia!... - zwrócił si etnik do wygnańca, ruchem 
głowy wskazując na towarzy zy. 

Ci wahali ię i podejrzliwie poglądali nako­
zaka. 

- Idźcie, idźcie!. .. I harfę zabierzcie!... Na­
czelnikowa pro iła, l\Iarta Karłowna żebym zre­
perował jej instrument!... wy ja ' n ił z u 'miechem 
etnikowi. 
-A to byliście u naczelnika ? No i coz 
- A nic!. .. Kazał mi uczyć sweo-o chłopaka ję-

zyków i matematyki ... Bęcl co dzi 6 chodził do 
twierdzy... Mam malca przygotować do korpu u. 

- Ba rdzo dobrze, bardzo dobrze!... - powta­
rzał kozak z nagłym zamy~leniem. 

- A je zcze lepi j to , ~ ikandrz Gawryło­
wi zu, żem potkał wa ~ ... - ciągnął Beniow ki, 
wyjmując trzo . - yL. hciał m właśnie wam 
zwrócić wczoraj zą wyo-raną .. . Przecież rozumi m, 
że to żart!... 

- Jaki żart! ... Bynajmniej nic żart! ... ·wygra­
ne pieniądze - naj ' więt za moneta!... Miałbym 
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ię z py zna, gdyby ię tu dowi dziano, żem je 
wziął z powrotem. Nikt by do gry ze mną nie siadł... 
Bardzo was proszę, Augu ~cie 'amuelowiczu, za­
chowajci je sobi na zdrowie. Ow z m szukałem 
was wła'ni . aby zaproponować wam zupełnie o~ 
innego ... Al może pójdziecie do mni na obiad ... 
Wła 'nie am eza. po ilić ię! 

Wziął wygnańca za rękę i poprowadził stro-
nę swego domu. 

- Ohodz'i o to, - zaczął z wilczym u'miechem 
- że tu z ulu ów i z wy p przyjeżdla zimą dużo 
bogatych kupców, którz pro zą, żeby z nimi grać, 
i od których można grubę wygrać sumy... Otóż, 
może zrobicie z mną taką . amą półkę , jak z e­
kretarzem; tylko na . tał , raz na za w ze: ja ta­
wiam. a wy gracie i, j żeli . ię wam po zczę ~ci, 
bierzecie piątą czę' ć wygranej!... o L. Dobrze! ... 
Przecież nic nie ryzykujecie ... za wszy tko płac 
- jat.. o, ... Zgoda .... 

- Nie wiem, cz~r b<(dę miał cza. wobec tych 
lekcji u Naczelnika okrę u!. .. - odrzekł z pew­
nym ociąo-aniem się B eniow ki. 

- Jak to! cały dzień uczyć będziecie i noc ... 
- Noc nie, ale dzień !. .. 
- Widzicie, a o-rają tu głównj nxami ... Więc 

zgoda, coY 
- Zaraz, zaraz, al przedtem nie h mi pan po­

wie, jak to ię tutaj robi . bo pojęcia nie mam!... 
- Ow zem, bardzo chętnie ... Dobrze, ż 'cie tra­

fili na mni , ja wszy, tko to wiem wyborni i nau­
czę wa wy'mienicie, ale pamiętajci umow : pią-
1ą część wy ranej do tanieci<' .. piąt czę~'! zy 
łyszycie! 

- Ni o to cho łzi ! ... - odrzekł Beruow ki i 
następni długo wypytywał o warunki, w jakich 
tutaj gra ię zazwyczaj bywa, po czym zwrócił 
uwagę na to. że je t wygnańcem i że w razie du-
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żej przegranej mo(Yą poszkodowani mu dokuczać 
i czynić nawet na niego i na " amego pana ko­
mendanta" zło 'li w przed władzą d ono y. 
- Już my'lałem o tym! - przerwał żywo ko­

zak. - Powiem, że rodzic mój wzięty w czasie 
wojny pol kiej do niewoli, dużo wa zej zlachetn('j 
i potężnej rodzinie byt obowiązany, że, opiekując 
ię wami. spłacam j€'uo dłu wdzięczno:ci, prz -

kazany mi oj •ow kim t stament m! 
- Lepiej je zcze byłoby uczynić tak, abym u 

wszy tkich byw·ał, żebym wszystkich poznał: wto­
dy nikt nie donie i , aby i i bie nie zdradzić! 

- Nic łatwi jsze o !... Zaraz poproszę na obiad 
kilku ą iadów i od razu zagramy!... 

Chuda, czarniawa, kłująca wzrokiem. jak o a. 
żądłem, źona etnika przyjęła ich bardzo opry­
kliwie. ale dowiedziaw zy ię, ż Beniow ki bę­

dzie grał do półki z jej mężem, rozja'niła oblicze. 
- Bo to 1.500 rubli wczoraj tracił!... do-

chody na ze marne ... Ja aku teraz my, kozacy, nie 
zbieramy, oddali to tym przeklętym poborcom! Ty­
le więc tylko mamy co kto z ła ki przyniesie!. .. 
- biadała. 

Pod koniec obiadu przyszło i totni kilku oby­
wateli, kupców i urzędników. Boczyli ię z począt­
ku na Ben i o w kiego, ale wódka, gra i wiadomo' ć 
o lekcjach u naczelnika okręgu rozja 'n iły im obli­
cza. Beniowski sypał żartami i anegdotami, jak z 
rękawa, i pod koniec wieczora oczarował wszy-
tkich zupełnie. 

- Głowa!... -mówili. - Wo-je-wódz-ki łeb!... 
łowem jednym - mózgacz! 

Gdy wieczorem Beniowski odchodził, zawołała 
go do kuchni pani z.ernych i wdzięczna za dzi­
iej zą wygraną męża, wręczyła mu worek pełny 
wędlin. ryżu, ma la. 

Była tam i baryłeczka wódki, której pojawie-
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nie się na tol u hru zezowa wprawiło od razu 
w dobry humor czekających na B niow kiego to­
warzyszy. 

- Ma~z ' zczę 'ci e, szalone szczę, cie!... - w­
wiedział z tłumioną zazcłro 'cią tiepanow. 

- Byl tylko to powodze>nic ni obróciło . ię w 
pow zechno nie zczę'ci !. .. - bąknął Panow. 

Benio\ ·ki by tro na1'i ..:pojrzał i zmar ~zył 
brwi. 

- Zobaczymy, c powie hru.· zczow! - rzll ­
ci ł z niechcenia. 

Nie doczekali ię w. zakż bru zczowa, który 
wrócił harcłzo późno, zatrzymany przez jednego 
z kupców dla pi ania reje trów handlowych. 

Jedynie Beniow ki je zcze czuwał. pochylony 
nad toł m i przy dymnym ' wi tlf' tranowe o ka­
ganka kre ' l ił wzory francu kich i niemiflekich 1 i 
ter do ju trz j z ej lekcji. 

Chruszczow położył na tole kilka !'ztuk mro 
żonych ryb, otrzymanych od kupca jako zapłat~. 
i zaczął otrzą ać zron z futra i brody. 

óż to pi ze z? - zapytał przyjaciela. 
Beniow ki powtórzył ''"ą rozmowę z naczelni­

kiem, z naczelnikową, a na tępnie z komendantem 
kozackim. 

- To pierw ze dobro - choć nie wiadomo, co 
ię w tym tai gdyż nier~.rawdą je~t, jakoby nie 

miał mu kto dzieci uczyć ... Je żeli nie chciał woicb, 
to je t tu przecie, Beniow ki, twój rocłak, zacno'ci 
człowi k i bardzo wykHztałcony - sta ros ta Bi l-
ki! ... A co oni z ni go zrobili, co z nieO'o zrobili! ... 

J akieO'o ' błazna ku , woj j rozrywc muzyka ... we­
sołka, z którego rad każdy ię natrzą a! ... A dla­
czego ... Bo je t potulny, łagodny, dobrze wycho · 
wany... rubiań twem im od powiedzie, ni może! ... 

- To też przec:w tobi 'wiadczy hru zczow! 
- wtrącił Beniow ki. - am widzi z!... 
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- Dotychcza nic nie widzę!... Może zobaczę, 
cho ' wątpię. iła za w ze będzie po ich tronie, a 
po na zej tylko cnota na za!... Dlatego ten drugi 
twój projekt bardzo mi ię nie podoba. Nie masz 
wyobrażenia. ile warów, zwad, za wi, ci, intryg, 
namiętno ' ci i nawet zabój tw wynika tutaj przy 
wszelkiej grze. lat go rząd zabronił ko 'ci i kar­
ty ... Wowcza. zamia t nich wymy'lili sobie oni -
szachy. Rzecz niby zlach tniej za, rozumniej za, 
ale w gruncie rzeczy taka ama zulerka !. .. 

czy>viści ruierka! - zgodził się Be-
niowski. 
~ Nieładnie!... Nie przy toi nam się do tego 

. , l m1e zac .... 
- ~ i e przystoi ię mie zać L. Nieładnie !. .. 

wybuchnął Beniowski. - A to ładnie, że ciebie 
pohańbiono, pozbawiono majątku, zaszczytów, 
przynależnej ci z urodzenia godno ~ci 1 - Ze wy­
' tano cię aż tutaj za to , że nie chciałe ' uciska' 
innych, że pragnął c' żyć w zgodzie z wła nym 
umieniem!. .. Ładnie, że mnie, jeńca i obcego pod­

danego, za to, żem kraju wla nego bronił, trzy­
mano w kaźni . po tys iąc razy narażano na śmierć 
w turmie, w drodze, wre zcie zagrzebano żywcem 
w tym tu grobie!... Ładnie, że Ag1aję za jej prze­
konania reliO'ijne wydarto mężowi, piętnowano i 
biczowano, wydano na łup chuci w zelkich zbirów 
i o tatecznie uczyniono nałożnicą tego w trętne­
"'0 ... ·worka Juda zow o! o1... rie, Chru zczow. 
przyjacielu . ty ię myli z: na ziemi rzą lzi zbrodnia 
nie dlatego, że ludzie ą źli, ale dlatego, że cnota 
słaba jest ·i troni od miecza ... I nie po to my tu 
pi ki knujemy, narażając głowy nasze, aby tej 

gar tce nicponiów cnotę na zą za zczepić, lecz po 
to, aby ich amych wraz z ich wadami na wieki 
wytracić ... Tak, wytracić!... Ich nic nie poprawi, 
jeno grób, oni już na iąkli tym co było i je t, i 

71 



to dla nich jest dobre. W to oni wierzą i do tego 
się modlą!... Trudno, oj, trudno odjąć im tę wiarę i 
te ich zbrodnicze przyzwyczajenia ... Ich można tyl­
ko pobić i zniszczyć! więk!szo 'ci mówię, nie o 
wyjątkach! - dorzucił ostro. 

- Cóż więc zamierza z 7. .. 
- Co zamierzam 7 Zamierzam przede wszyst-

kim wej 'ć w tu tej ze 'rodowi ko, w socjetę tu­
tejszą, jeżeli woli z ... Poznam ich sposoby, zmą­
cę ich zgodę, korzy tam z każdej ich słabo tki j 
z każdej omyłki. 

- Przysiągłem ci po luszeń two i pełnię, co 
każesz, ale ... czuję do teO"o wstręt ... nie wiadomo, 
co z tego będzie ! 

Chruszczow urwał i zaczął chodzić po izbie z 
założonymi za plecy rękoma, trzą ł głową i mru­
czał do siebie. Aż okrzyknął go cicho Beniow ki, 
który już się był układł do nu na ławie. 

- Nie martw się, przyjacielu, bądź pewien, że 
ani swego, ani waszego honoru nie uszczerbię, że 
wszystko pójdzie dobrze, bo mam przecież umrze~ 
królem, jak mi to przepowiedział pewien astrolog ... 

- A może istotnie będziesz panował w tym 
moim królestwie cnotliwych ... na wyspie Tynian l f 
- dodał we elej już Chruszczow, u'miechnął sję 
i odsunął irchową zasłonę łożnicy, za którą dawno 
już chrapała spracowana Alajda. 

- Ha, trrndno!... Chwyciły nas już wszystkich, 
widzę, koła młyna, gdzie ząb za ząb się czepia!... 
Niech się stanie co się ma stać! - mruknął do 
siebie. 

VIII. 

Gdy Beniowski z książkami i wokabułami w 
ręku wszedł nazajutrz do to l owego pokoju N iło­
wowów, zastał już tam dzieci, siedzące za długim 
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jadalnym stołem. Pani Niłowowa przedstawiła mu 
je kolejno, kładąc pieszczotliwie rękę na czochra­
tych gŁówkach; po czym wyszła odwoŁana do go­
spodarstwa. Ale starsza córka, N astazja, która z 
nią weszła, zo tała. Beniowski bawił ją chwilkę 
rozmową. przystojną okolicznościom, o pogodzie, 
o miasteczku, o trudno' ciach morskiej w zimie po­
dróży, o dziwacznej jeździe na psach, o futrzanej 
odzieży tutej zej ... Widząc wszakże, że gawęda 
przeciąga się bez końca i że dziewczyna nie od­
chodzi, zwrócił się do niej otwarcie z u 'miechem: 

- Pani daruje, że przystąpię do spełnienia 
mych obowiązków, mało interesujących dla pani, 
ale włożonych na mnie przez rodzica pani. Cza 
ucieka l 

- Owszem, bardzo pro · zę l - odrzekła krom­
nie i usiadła na ławce obok sióstr. 

Beniowski zmar zczył z lekka brwi, lecz na­
tychmiast wypogodził czoło i z zupełnym spoko­
jem zadał kilka pytań Grzesiowi Niłowowi. Po­
nieważ ten umiał już czytać i pi ać po rosy j ku 
i znał początki arytmetyki, kazał mu robić małe 
zadanie, a , am zajął się całkowicie dzie ięcio­
letnią Adelajdą i młod zą od niej o rok Iartą. 
Rozłożył przed nimi ruchome litery, skreślone na 
kwadracikach papieru, i zaczęła się uciążliwa lek­
cja sylabizowania. 

Dziewczynki były dość pojętne, ale nużyły się 
szybko. Beniowski cierpliwie powtarzał z nimi 
dziesiątki razy to samo ćwiczenie, lecz czuł się co­
raz więcej nieswojo, <Joraz dotkliwiej ciężyły mu 
agatowe oczy pięknej dziewczyny, nie spuszczają­
cej na chwilę wzroku z jego rąk, ust i twarzy. Nie 
mógł nie dostrzec jej urody, zwiększonej lekkim 
wykwitłym na policzkach rumieńcem, nie mógł nie 
widzieć jej wdzięków pełnych dziewiczego czaru. 
Chmurniał więc coraz bardziej i starał się nie 
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zwracać do niej wcale. Nagle srebrny śmieszek 
przerwał mu wykład i rozległ się przyciszony głos 
pierSIOWY: 

- Pau mię unika, pan nie chce zająć się mną 
ani chwilki!... Przecież ja też jestem uczennicą 
pana. 

- Jak toL.- zwrócił się ku niej. 
-A tak! Ja też nic nie umiem; umiem mniej, 

niż mój brat! A tak bym chciała poznać cafy ten 
świat, z którego pan przybył! Przecież nie na 
zawsze pozostaniemy tutaj, w tej ... głuszy! 1 Przy­
puszczałam, że pan zechce też mię do tego tam 
życia przysposobić... Prosiłam rodziców... i oni 
zgodzili się... Dlaczego więc uczyć mię pan nie 
chce T 

Podniosła się i stanęła przed nim z opuszczo­
ną g.ową, kręcąc w palcach końce opadłych na 
piersi warkoczy. Była teraz blada i wzburzony 
oddech wysoko unosił gronostajową opuszkę jej 
kaftanika. Musiał na nią spojrzeć i wnet gorący 
11ll1Ilieniec zalał mu męską t'varz, aż po białe czoło. 

- Ach, to co innego!... W takim razie proszę! ... 
- odrzekł sucho. 

Podsunął jej książkę i kazał czytać· . Czytała źle , 
ją~(ała się, pisała jeE!Zcz.e gorzej. Zadał jej prze­
pisywanie i zwrócił się do mtodszych dzieci, a poJ 
koniec lekcji jął wszystkich z surowym spokojem 
w twarzy wtajemniczać w nazwy i kształt liter 
francuskich, oraz ich . kładanie. 

W tym czasie pan Niłow z żoną weszli do po . 
koju i przysłuchiwali ię długo wykładowi. 

- N owym pan uczy, widzę, sposobem! Za na­
szych czasów kazano wymawiać inaczej : Az, buki. 
wiedi ... Ale, owszem, pochwalam tę metodykę. jest 
łatwiejsza, krótsza, oszcz~dza kunszta pamięcio­
we! - ozwał się wre zcie .aska wie naczelnik. 

Był w dobrym bumorze wąsy miał podkręcone 
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do góry i razmarzon poJrz me; przyJemny za­
pach dubelt-anyżówki zalatywał odetl. z oddala. 
Pani ~iłowowa nie pokojnie poglądała na córkę, 
na męza, na Bcniow kiego. 

taramy :ię w ten , po ób ~)'ćwiczyć w 
praw no ' ci obrotów prze l e w zy tkim język i 

u ta, aby z cza m przy tąpić do gramatyki. Na 
Fzczę ·et znalazlem niemiPcką i francu ką u pa­
na hru zczowa, co \viadomo, jak trudno je i zna­
leźć w takiej odległości od w zelakiego centrum ... 
W pro t cud!... :\fu ialbym z pami~i uczyć, co 
za w, ze o wiel gorzej!. .. 

- Tak. tak!... G rammairc fraw;;ai. e ... - wy­
mówił z trn lno'cią Niłow. 
~ Uczyć- ich takoż nal ży i układno'ci, i ru­

chów •iała , żeby łokci ni opi rali na tole i nie 
markali się w palce... o ama prze trzegam z 
wielką pilnością, ale b z kutku !... loże panu sro­
go,' ta łatwiej ię uda z nimi, jako obcemu ... 
dodała pani Niłowowa. 

żeby za' pan od dziś cza u ni tracił na 
chodzenie do nas piechotą i mógł nam go jak naj­
więcej u 1zielać, pro.,zę przy ją, ode mnie jako 
przedpłat ... anki z uprzężą p ów oraz pogania · 
cza niewolnika-tubylca na wła no' ć. 

- ·wielmożny pan zapomina , jako ..,am jestem 
niewolnikiem i pozbawion praw wsz lki j wła no­
~ ci ... - odrzekł z głębokim ukłonem Beniow ki. 

- Kto to mówi 1 Niech tylko kto pi~nie l Ja ci 
dał m. to wy tarcza! - mruknął, czerwieniąc ię, 
Niłow. - Zre ztą, jeżeli za łuży z, przed tawię 
waćpana do ła ka wo~ci Imperatorowej dla wróce­
nia praw, rdyż prawdził m, że ratując okręt od 
rozbicia, alwowale~ i totnic życie i majątek zna­
cznej liczby Jej poddanych oraz karb rządowy i 
inn papl ry... fam nadzieję o, iągnąć ulg~ doli 
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pana, o ile nie zep owa z t go złym woim zacho­
waniem się ... 

dwrócił ię, nie czekając odpowi dzi, i wy zedł 
maje tatycznie. 
~ Widzi pan, jak , i dobrz w zy tko kłada . 

Zwolna zmieni ię i ułoży wszy. tko jak należy, a 
i my do owego cza u moż .· tącl wyjedziemy, moż . 
razem. .. - zagadała pani 1 Tiłowowa . za lądająr 

wygnańcowi w oczy. 
Ten u (miechał się, kłaniał i dziękował, ale mu­

tek nie uciekł mu całkowicie z twarzy, jeno skrył 
się głębiej w źrenicach. Zauważyła to N a tazja i 
przycichła ama za mucona, kłoniąc głowę nad 
książkami pokornie, blada, wiotka, śliczna, jak li­
lia wyro ła w ciemnych czeluściach zbójnickie(J'o 
bom. 

Beniowski udał, że zmiany jej nie postrzegł, 
kończył swobodnie lekcję, wyszedł, 1'iadł na świe­

żo podarowane sobie an.ki i , czując, że za nim 
śledzą z domu ciekawie liczne oczy, kazał gło'no 
Karnezadałowi wieźć ię nie do domu, lecz do ko­
mendanta. Lotem bły . kawicy poniosły go p y 
przez miasto. 

zczę'liwie trafił, gdyż za koczyl ~ tnika na 
wychodnym na przydźwierzu domu. 

- Cóż to za nabytek? - pytał oficer, obrzu 
cając okiem znawcy piękną p. ią uprzążkę. 

- Podarunek naczelnika kraju! 
- Aaal... 
--- Aby ułatwić mi przy jazdy na lekcje! 
- To uczy pan doprawdy dzieci naczelnika! 1 

Oho, doskonale ię ldada. \V takim razie nie bę­
dzie z tej trony prze zkód i dla naszej półki ... 

zukam dla niej partnerów. 
~ Wla 'nie o tym chciałem pomówić... zy dla 

uniknięcia ostatecznie w zelkich kwasów i niepo­
romunień nie należałoby panu zaprosić do ud.zia-
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lu na trzeciego pana sekretarza powiatowego No­
wosiłowa, co T 

- Sekretarza L. Ba... On mię ograł... On za­
żąda trzeciej czę ' ci, a może i więcej 1... Sknera l 
Wła'ciwie może żądać połowy, ha!... A to zadu-
7o !...Wolałbym kogo innego ... 

- Za to już żadne znikąd nie będzie groził<l 
nam niebezpieczeństwo, skoro on stanie po naszej 
tronie. Czy nie tak T Któż ośmieli się wtedy pi­

sać dono y 1 A zresztą łatwo będzie przy jego po­
mocy uprzedzić je właściwym wyjaśnieniem. 
Wszakże on z urzędu odpowiada na wszelkie pa­
piery rządowe ... Co ... Nie l 

- Tak, to tak 1. .. Jednak ograł mię on wtedy 
haniebnie, wyzuł podstępnie z ty iąca pięciuset 
rubli i je zcze mię wyśmiał przed całym miastem, 
wykpił. 

- Smieje się ten, kto ię 'mieje o tatni 1... Bez 
tej przygody nie poznalibyśmy ię wcale. Niepraw­
da L. I nie powstałaby my'l spółki naszej w pana 
głowie. 

- Nie wiadomo jeszcze, co z tego będzie ... Czy 
aby zechcą grać z tobą. Beniowski Zaw ze' ty 
wygnaniec, zbrodzień l 

- Powoli przyzwyczają się! Nawet pies z ko­
tem przy jaźnią ię w jednym zamknięciu. 

Tak rozmawiając, szli w kierunku domu ekre­
tarza, a anie je<!hały opodal za nimi. 

ekretarz wy łuchał propozycji komendanta z 
przymrużonym okiem, które rychło wszakże otwo­
rzył i, błysnąw zy nim znacząco na stojącego z bo­
ku Beniow kiego, . trzepnął ręką, z wesołym uś­
mie zkiem: 

- Widzę czyja to , IZtuka 1... Ooh, mądrala l mąd­
rala 1... A kogóż tam masz na mecie, zacny Ni­
kandrze Gawryłowiczu 

- W pierw zym zeregu Ka.zarinowa, który mię 
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od je ieni ogrywa ni miło iernie zabrał mt JUZ 

trzy ty iące; dalej Pro ·kurinkowa, Ole. O\Va. Ryb­
nikowa ... ·w zy t kich po kolei, ilu ich je t.. .. T e. t 
z czego brać!... hyba, że 1y, Beniow ·ki, nie da z 
im radyL. 

- Ni wiem!... -odrzekł ten z roztarO'nieniC'm. 
- Kto pro ta temu czarodziejowi - ,.brzu -

chomówcy"! ... - odciął ·tanowczo .1. owo iłow.­
Tylko co na to powie naczelnik .... Jak ich w. "I.Y 
stkich obed1'zemy, będą wrzeszczeć ... 

- Nacżelnik już na z!... - krzyknął rado'ni 
etnik. I opowiedżiał w prze adnych wyrazach o 

lekcjach Beniow kiego, o jeO'o powodzeniu, o wiel ­
kim wp!ywie, jaki na cały dom naczelnika uzy kaL 

- Niezupełnie, niezup lnie tak!. .. Przede w zy­
tkim żadneero wpływu ... - bronił ię Beniow. ki. 

- A anki t .. ·wyobraź pan obie!... Sanki m11 
podarował i uprząż z ze'ciu p ów. i niewolnika ... 

- Ho! ho!... A może to wpływ nie 1yle naczel­
nika, co naczelnikowej!. .. Zmienna to pa ni ... i zdaje 
się, że już dawno ... wakuje! - ~miał ię ·ekre­
tarz, mrużąc oku. - W takim razie, bez gadania 
1goda: praw a w czapce! A O'laja, hej, AO'laja ! ... 
Podaj nam wódki!... 

Kla ną ł w dłonie i gdy po niejakim cza. i e po­
jawiła ię uroclziwa białogłowa z tacą . obciążon . 
karafkami , w wypie zcwnych rękach, kiwnął filu ­
ternie głową komendantowi w tron . zachownicy: 

o Moż ... .. próbujemy1... 
- Ni , ergiu zu {ikołajewiczu, chowajmy 

iły na ze na w pólnC' nie1 rzyjacioty. Zre ztą B(• 
ni o w ki co.~ dzi ~ ni w h urnorz !... 

ekr tarz je zcze har lzi j zmru.ly ł oczki i 1. 

tych zez lin pojrzeni m o. trym jak igł _ ~widru ­
wał zamy'loną, zaO'adkową posta' wy!rnańca. Ten 
jakby o obe nych chwilowo zapomniał patrza ł na 
~ciao domu zamglonym wzrokiem . kręcił wą y i 
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popijał wódkę; wtem otrząsł się, podniósł na 
urzędników oczy i natychmiast wesoły u' miech ro­
zja 'ni ł mu piękną twarz ... 

- A widzisz: nic mu nie je t! ... - wykrzyknął 
żartobliwie ckretarz. - A tylko widzę już , że 
trzeba go bc;dzie ożenić!!... Solu tri tu es t! Czy 
jak tam u wa po łacinie L. 

olu tristis st l - poprawił go Beniow­
ski. 

- Dobrze, dobrze - ożenimy go, ale niech 
pierwej ogra Kazarinowa i Pro kuriakowa ... A to 
młoda żona w pierwszych ogniach wszy tkie zeń 
iły i my ~li wysączy!... Wtedy co .... - przeci­
wiał się komendant. 

- Mnie bo się nie śp:eszy- mam swoją Agla­
ję, której dopilnuję, bądź pewien l Ale ty Nikand­
rze Gawryłowiczu oraz inni żonko ie i starzy sam­
ce - strzeżcie się ... On wam tu z tymi wąsami 
wszystkie baby pouwodzi, w zystkie dziewuchy 
popsowa l N a to mi pa trzy... Hej, jenerale, może 
nie lubi z białog:owskich wdzięków T Co !T Ino nie 
łżyj ... 

- Po tylu trudach i tylu ranach zo tała ze mnie 
jeno mamiąca złuda powierzchowno~ ci: nic tam 
pod nią ię nie kryje jeno popiół... Stąd omyłka 
miłościwych panów!... - uśmiechnął się znowu 
Beniow ki. 

- Kto cię tam wie!... Tak ię jako ~ zamyślasz, 

że nie pu 'ciłbym cię bli ko do mojej sypialni, choć 
Aglaja zna more , oj zna!... Może nie T tój, po­
wiedz! - zwrócił ię do zmie zanej kobiety. 

Ta spłonęła jednolitym, bolesnym rumieńcem 
i zatrzymała ię z opu zezonymi oczami u progu; 
jej palce, ubrane w pierścienie. mięły kurczowo 
rąbek białego fartucha. 

- Czego milczysz L. adaj!... Zdradziłabyś 
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mię z tym gładyszem T - nast a wał urzędnik, w ska­
zując na Beniowskiego. 

- Nie, panie! Jestem twoją tylko niewolnicą ... 
Tobie jednemu posłuszną istotą! - szepnęła wy­
uczonym głosem. 

- I kocham całym sercem, całą duszą i całym 
ciałem do najmniejszej jego składeczki pana mego 
wszechmocnego, Sergiusza Mikolajewicza N owosi­
łowa ... 

- I kocham całym sercem, całq duszą ... - szep­
tała Aglaja pobladłym ustami. 

- Przestań, Sergiuszu Mikolajewiczu ... Nudne 
to i niezbożne, doprawdy i wiemy już wszyscy, żeś 
chwat -do niewiast l Lepiej pogadajmy, jak zmusić 
kupców, żeby grali!... 

-Jak zmusiQT ... Rozumie się, kontrakt spi­
sać ... kto nie dotrzyma, karę zapłaci ... Stary ru­
ski sposób! Przyprowadźcie ich do mnie . już ja 
całą rzecz obrobię... Pij, Beniowski pij... zdro­
wie... damy swego serca, a nie zamyślaj się, bo 
to ... niebezpieczne!... 

Beniowski znowu się uśmiechnął i po kieliszek 
sięgnął. 

Zabawiali się tak do późnego wieczora. 
Gdy rozgrzany ucztowaniem Beniowski wyszedł 

wreszcie na ganek. już mroźna, blada noc zawład­
nęła niebem i ziemią. 

- Jadłeś co, J ~drzeju ~ - spytał wychodzącego 
zza węgła niewolnika. 

- Nie, panie!... Skąpy gospodarz tutejszy!... 
- Ani krzty ci nie dali 1 
- Ani krzty !... Go podyni boi się ... Każdą on 

jej krupę liczy ... Dobrze, że choć w ciepłej sieni 
przytulić się pozwoliła. 

- Cóż więc poczniemy L . Nic przy sobie nie 
mam ... chyba do miasta pojedziemy t .. Co L. 
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- At, głup two, pani . My ~my tego zwyczajni! ... 
Droga niedaleka!... Zjem w domu! 

- Na przyszło 'ć zaw ze będzie z na wyjazd 
brał z obą u zony ch ryb . Jędrzeju!... Słysza­
łe' !T... 

- Dobrze, panie 1... 
Zbudził uderzeniami butn zwinięte w kłębu zki, 

~piące w 'niegu p y, pou tawiał je, uporządkował 
plątane zleje, zawrócił i u zykował anki: iedli 

bokiem na wą kie ·iedzenie. Zgłodniałe, przezię­
błe zwierzęta zarpnęły, porwały ani e i poniosły 
lotem trzały po wy ~lizgłej drodze ku zasnutym 
białą mgłą białym od , zronu i ~niegu zaro'lom. 

IX. 

d tą d co dnia nmo wiózł niewolnik Jędrzej 
Beniow kieoo do forteczki na lekcje. Leciał, jak 
wicher; u uwali mu ię z droci nie tylko krajowcy 
i mie zczanie, ale nawet kozacy ... 

- Gna, jakby wiózł jaką o obę ! ... - mruczeli, 
po lądając z za w i' cią na ytc p y i ładnie rzeź­

bione sanki. 
- Wszy. cy go honorują, a w gruncie rzeczy , 

taki sam ,,rab", jak ten, co go wiezie ... 
Ponieważ jednak widzieli, że . am naczelnik od­

powiada na ukłony Beniow kiego skinieniem gło­
wy, a · komendant wita ię z nim nawet za ręk<;:, 
w zy. cy czapkowali mu, a kupcy zabiegali nawet 
mu. Jrog<;, pro ząc, aby za wynane u nich pienią­
dze kupował dalej u nich. 

- Wy, Augu ~ci Samuclowiczu, nie mijajcie 
. kl pu na, z go; w razie czecro my na pieniądze 
p zekamy .. . - wabił go Kazarinow. 

- Dzień d bry, ugu' i Samuelowiczul Na 
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lekcje jedziecie!... Tak. i ak!... C'euimy wysoce 
waszą uczoność; sami mamy . ynów, z których 
ludzi uczynić prao-nęliby~my, cóż kiedy kie zeń na 
to nie pozwala ... - ]owodził Pro.·kuriakow, drugi 
z ogranych kupców. 

- Załóżcie szkołę! - - radzi l Beniow ki. -\V 
szkole, wspólna nauka o wiele taniej ko ztować 
będzie l 

- Kie w na zej to mocy, ni w naszej!. .. 
- N a to już nic nie poradzę, . a m i . oh i e rafhit-

mu ici , Toma zu idoro\viczu !. .. 
Roz ta li ię, u' ci nąw zy · ię za ręce. 
W runcie rzeczy zaraz po parn pierw zych 

Jek~jach Beniow, ki zaczął o takiej zkole przemyś­
liwać. Wybawiłaby go ona od wielu l ro k, kłopp­
tów i niedoo-odności. 

Podzielił ię . wymi myślami z CIJru zezowym: 
- Nie uwierzysz, jak mi te lekcj ciążą. Prze­

de w zy tkim: tary Niłow nudzi , ię i wciąż przy­
łazi, wtrąca ię w wykłady, robi woje uwa!ri, za­
prowadza zmiany ... Może z sobi<' wyobrazić, co za 
chao ... Xa domiar nie zaw. ze je t trzeźwy ... Pani 
Niłowowa... również ze wej trony... uważa za 
wój obowiązek ... mie zać .-ię i tawiać rozmaite 

wymagania ... vVpro t ręce opadają ... Takoż dzieci 
w tym bezładzie wychodzą o tatecznie z rygoru, a 
wtedy każą mi je karcić, a ja tego wcale nie chcę ... 
Prócz tego zabierają mi nad miar wiele czasu; 
iedzę tam cały prawie dzień, zamia. t paru godzin 

umówionych ... - i jeżeli tak dalej pójdzie - cią­
gnq1 Beniow..,ki -na nic na ze zamiary, nie uda 
mi ię nic zorganizować, gdyż nie będę mógł ani 
oddalić ię z miasta niepo trzeżeni , gdy zajdzie 
tego potrzeba, ani podtrzymywać potrzebnych to­
sunków w a mym mi e' ci e!... \ zkole mógłbym 
zdać na kogo za tęp two, przybrać pomocników ... 
Narc zcie byłbym wolny od obserwacji o obi. tej 
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w-tez lnika !. .. 'ryRiące jest do t go powodów ... A 
; piPnit;żni<' by to opla iło ię. gdyż od innych dziP 
ri bralibyśmy opłat<;... o l ... ,Jak myśliBz, przy jn­
<·ielu? .Jeż li każd dzircko da pięć rubli ... 

Ohliezał zcze')"ólowo wy<latki i dochody, opła -
tt; nauczycieli, światło, opat... hru . ZCZO\\" wciąż 
< hodzi ł z rękami założonymi za iebi i dumał .. . 

- Tak, tak!. .. Byłoby dobrze ... .._\le jak to uczy­
nić ? T a taką ~zko l t: potrz lmy je t <1om, dom 
porządny. o. obny, gdyż ani urzędnik, ani żaden 
z zamożniej zych kupców do takiej. jnk moja 
na prr.ykła(l , budy (lzirri nie pośle ... 

- Ależ rozumie . ię dom, dom powinien taną(· 
niedaleko , tąd ale ni w na. zej w.·i ... X o, i powi ­
nien by' ufortyfikowany ... na w zelki wyparlek!... 

hrn zczow aż pod koczył. 
fortyfikowany.... Człowieku, zyś zmy ły 

postrRCłał... któż ci to pozwoli L. 
Ben i o w ki zmar zczył brwi: 
- A jeclnak on mu i stanąć i mu. i . tanąć nie­

rlługo ... 
- T raz . w zimie ... 

óż wielkiego?... 'Vła.'nie teraz najlep za 
pora, bo cie~l mają cza. . A ziemię dla kopania 
pod fundamcnta można odtajać za pomocą wiel­
kich tosów ognia ... 

bru. zczow znowu chodzi ł po izbi , kręc~c 
~ową. 

- Zrc ztą budynek nie potrzebuj być trwały 
- roz ~miał . ię Beniowski. 

- Mówisz o nim, jakby hył !. .. 
- Będzie, musi być ... - odrz ki Beniow ki 7. 

zacięto ~cią i zamy'li ł ię. 
tan<;ły mu nagle w oczach te ry. y dziewczęc , 

takie za:łuchan we w:zy. tko, o opowiadał , tP 
przejrzy t agatow źrenice, 'ledzące każdy ruch 
jt>go u. t, zrywając z ni h chciwie ni dopowiedzia -



lP wyrazy. Już zaczy~1ał , i t; ich lękać. gdyż rozu 
miał wybornie, jaki mu z tej trony grozi ni 
bezpieczeń two. \V założeniu zkoły zukał wię" 
i dla siebie ratunku. 

- Nie odważą ię p wnie dzi wczyny po yłać 
do szkoły ... A jak przyjdzie, to zginie w tłumie 
innych uczni ... Będzi zre ztą miała innych mło­
dych ludzi przed oczami!... - rozmy'lał ze 
zczyptą żalu. 

zkoła b •ć mu i. PrzyO'otuj zwolna na~ych 
do tego! - rzekł. w tając. 
~ Zrobię, co każe , z, ale pozwól obi powie­

dzieć, Beniow ki. ż i t woje fantazje mają gra­
nice ... 

- Ach, Chru zczow, Chru.'zczow, przyjacielu l 
Dzieją ię na ~wiecie i . to kroć t mdniejsze rzeczy l 

zy ty wie ·z, że clo ot oczonego pi er' cieniem po­
tężnych woj k nieprzyjacielskich Krakowa prze­
prowadziłem w jeclną noc . ześć et ztuk wołów i 
półtora ta wozów zboża ... Tam też nikt nil' chciał 
wierzy\ aż tało ię! Woleli z głodu umi rać, na­
wet poddać ię, niż . ię tar!rnąć na niepewną im­
prezę ... 

-~ Zapewne, zapewne l 'ą to dzieła niezwykłe, 
lecz miałe ~ choć coś, jakiekolwiek oparcie, miałe4 
woj ko, wiernych, po h1 znych żołnierzy, tutaj nir, 
zgola nici... 

Beniowski wykrzywił u ta. 
- Tutaj mam też ... ludzi. a prz cie ludzie two 

rzą w zystko!... 
- Daj Boże, daj Boże, żeby ci ię udało l 
- A więc rhodź, po. znkamy dogodnego mi J-

cal... 
Wdziali futra i wy ·zli. 
Ni było je zez ci mn , al 7.mrok i mroźn : l 

mgła już zalewały okolicę mętną powodzią. ' aj 
przyjaciele clłngo błąkali po zaroślach, brną<' 



w ypkim 'niegu po kolana; wre zcie wy zli nad 
parów rzeki już kutej grubym lodem ... Mroźny tu­
man wypełniał o-o po wręby i unął ku morzu, jak 
korytem woda . koły ząc ic;, burząc jednocze'nie 
jak dym. W zezerbie lądu, w 'Uj 'ci u rzeki blado 
przebły kiwało żywe morze a nad nim orzały 
tracące ię w oparach północne gwiazdy. Beniow-
ki długo wodził oczyma po zmierzchłych la ach 

:wierkowych i modrzewiowych, po o ypi kach 
tromych brzeo-ów, u lanych grubymi śniegami, 

wre zcie w kazał ręką mały wzgórek w widłach 
zlewu z rzeką o-łówną, By trą, bezimiennej rze­
czułki. 

- Tutaj ·tanie!. .. Tu będzie łatwo po ta wić 
pali adę. a od tamtej trony bronią do tępu obie 
rzeki! 

bru zczow patrzał na niego na poły z zachwy­
t e m, na poły z niecłowierzaniem. 

zyś ty cza em nie pił wczoraj za dużo, Bc­
uiow ki, tutej zej zatrutej muchomorami gorzałki~ 

-CoL. 
- Nic!... Zwyczajne ma111dzenie tarego niedo · 

wiarkal... ~ 
- Nie będzie z miał bogów cudzych nade 

mnie!... Pamięta z, co' obiecał . 
- Pamiętam, zalony bałamucie, pamiętam ... 
- Więc do widzeniu tymcza. em. 
- Dokąd idzie zł ... 
-_Ograć przy złych budowniczych zkoły !. .. 
- Co ty mówisz !... 
- Mówię prawdę. I tak już za długo kazałem 

im czekać ... Ale i to leży w planach na zych!... 
Kiwnął głową bru zczowowi i skierował ię 

przez chrzę zczące i rozstępujące ię przed jego 
rękami i nogami zaro'la ku miasteczku, migające­
mu poprzez sieć gałęzi czerwoną łuną ogni. 

Gdy 21bliżył się do mie zkania N owo iłowa, gro-
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madki ttbi lonych ·zronem p,·ów, 'piąc kupami 
obok · toją ych rzędem sanek, zerwały ię i ko­
czyły ku niemu z o-roźnym warczeniem. ~atycb ­
mia t zza węgła wy unęły si~ figury kamczadal-
kich psiarków-niewolników, a na ganek wy zła 

;r, i 111 c1 mna po · tać, pobty · kująca m talowymi 
•ruzami. 

zy to ty, Auguści l Samuelowiczu ! ... 
- Ja , Nikandrze awryłowi ·zu! - 01lpowi l 

dział Beniow ki, poznając kom ~ndanta. 
óż tak późno! 

- Xie moglem wcz śniej. -aczelnik zatrzymał 
mieę dłużej na lekcjach ... \Y oo-óle wątpię, abym 
miał z cza em nawet wieczory woln , będę wtę(· 
musiał z gry kwitowa'. 

- Bój ·ię Boga!... ~\ my:my jnL ·pi, a li kon 
trakt z kupcami, że gramy z nimi najmniej pię! -
dzie iąt partii, każda po :-300 rubli ... Oui na gracw 
mogą . tawiać ko o chc<l i my t ż ... Z każdej wy-
granej LO bior<;> ja, 120 ekretarz. pozo tal e 60 t}, 
Beniow ki ... ~Iożna grubo zarobit-... 

- Cóż, kiedy nacwlnik. .. 
..L Przepadli 'my! trona, nic dotrzymująca 

umowy albo zrzekająca .-ię gry, płaci kary o. iem 
ty · ięc~- rubli. Oni . Ławiają przeciw nam Kol •. kt' ­
wa. Zgubił .' ty na·, Augw:'cie Ramn lowiczu. j żeli 
g- rać nic zechce z!... Oj. bieda! Chod.l zr .-ztą, po­
wie lz wsz~-' tko .-ekretarzowi ... 

Gruby Xowo.· ilo"· qj . dział chmurny na :wojej 
kanapie, nie w tal na powitanie, nawet głową nie 
kiwnął na ukłon Beniowl'kiego. Pi~iu kupców i 
p1 arz udejkin mi .'ci lo si · na . totkach pod :cia­
nami. 

a , to l e jarzyły ię w o, kow ·wiec , bły zczały 
rżnięte gą iorki z wódkami, cynowe mi y z prze­
ką karni i srebrne czarki. 
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- Naczelnik go zatrzymał - Uumaczyl Be­
niow ·kieO"o komandant 

- Mógł się wy krę ić ! ... - burknął Nowosiłow. 
- Ba, on powiada ... - zaczął kozak, lecz urwał 

trącony w łokieć prz z Beniowskiego; mrugnął 
jeno znacząco na ekretarza. 

óż, nie traćmy c za n!. .. - nalegał Pro ku­
riakow, którego orzn nie m;r,ło zmie zanie komen­
danta. 

U tawiono ·za<'hy i ob cni otoczyli zwartym ko­
lem oTających. 

Grano do białego dnia. Z pięciu partii Beniow­
:iki wygrał cztery. 

Gdy po rozej'ciu ię go'ci go podarz i komen­
dant liczyli i dzielili pieniądze, Beniow ki w tał 
nagle i popro it, żeby mu pozwolono się umyć i 
oporządzić od7ież, gdyż wpro, t , tąd iść mu i do 
naczelnika na lekcje. 

- Nie bęcłzie z spaU ... 
ie. Kiedyż mam spać l... 

wieczorem przyjdzie z.... Słyszałe', że 
to ma być u mnie!. .. - zauważył komendant. 

- Słyszałem. ale nie wiem, czy co z tego bę­
dzie... Z nie wy paną głową la two przegrać i dłu­
~o tak nie pociągnę! 

- To prawda!... ·więc chyba w nicdziele i 'wię­
ta tylko grać będziemy! 

Nowo iłow łuchał na pozór obojętnie rozmo­
wy i dłubał palcem w ZQbach. 

- Pięódzie iąt partii z rok potrwa, jeżcli raz 
na tydzień ... Ładna rzecz! ... - mruknął z niech­
cema. 

- ~iogą ~:>ię nie zgodzić tyle czekać!... 
- Dałoby ię całą rzecz rułożyć, gdyby ... 

zaczął Beniow ki i zaraz, nie zwłócząc, wyłożył im 
plan zkoly, gdzie uczyliby prócz niego i inni nau­
zyciel . a w t n spo ób o 7.czędzilihy mu dużo 
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czasu i pozwolili niekiedy wyręczyć tę kimkol ­
wiek. 

- Taka zkoła mogŁaby i od rządu uzyskać po­
parcie i pochwałę ... Imperatorowa chętna je t, 
ły załem, w zelkiej nauce! • 
Nowosiłow przytakiwał głową, ale milczał. Zn 

to komendant bardzo ię zapalił do projektu, wy­
pytywał o rozmaite zczegóły i ' nuł dal ze plany. 

- Nic łatwiej zeo·o!... - wołał. - Tych pi~­
ciu, co tu byli, ami w tani ' taką rzecz oplacić! 
Bogacze!... zgodzi ią i wielu innych. Szkota 
pożyteczne urządzenie. ama Imperatorowa jej 
sprzyja! .Ja am dzieci po yłać bęrlę. Dla każdego 
pochlebnie je t o krze ać swe potom two !... J ęzy ­
ki cudzoziem kie, liczenie, pi anie piękne - a więc 
droga do urzędów otwarta!. .. Zai t Bóo· cię nam 
zesłał, Augu 'cic amuelowiczu !. .. 

N a wet bezdzietny X owo iłow rozgrzał się pod 
koniec. 

- Zapewne - prawa użyt czno~ci publicznej 
i pań twowej!... 

Po tanowili wpływać w tym duchu na naczel­
nika, a jednocz.e: nie wywrze' naci k na kupców 
i mieszczan. 

- Biorę ich na ·iehie! - po tanowił komen 
dant. 

- Ty z ', B niow ki, pr11y(•otuj o run t prz L 

naczelnikową ... 
- Nie tyle grunt, co łóżko! - mruknął zja­

dliwie ekretarz, ale pomoc wą obiecał. 

Tegoż dnia Beniow ki mocno się karżył pani 
Niłowowej na brak wla nego kąta. gdzieby mógł 
się do nauczania pokojnie przyspo abiać, oraz na 
brak kolegów ich dzieciom, po tro1mych uczni, 
którzy by zachęcali ich wym przykładem do prac . 

- Tylko zdrowa emulacja twarza zapał -
dowodził. 



- Tak, tak! - zgadzała si pani Niłowowa. 
iadając bli ko niego na ławie. - Idźcie dzieci 

do swego pokoju! Na tka, czego ię tu je zcze 
wałę a. z?... Wygląda to na duże dziewczyni ko. 
ale w i tocie je zcze bardzo młoda, bo ja bardzo 
młodo, bardzo młodo zo Łatam wydana przez 
matkę za mąż. Dzie<Jiątkiem prawic byłam i po · 
jęcia ni miałam o matżeli kim ·tanie ... Nie mia­
łam żadneO'o do teO'o !rll ·tu... Tym bardziej, ż' 
Iwan Piotrowicz był o wiele lat ode mnie tar zy, 
już przedtem pił, a i potem nic prze tał... Tak 
przetrwałam do tej pory, nie poznawszy prawdzi­
wej miło~ci... ;ze<Yóż ty znowu che . z X a tka~ ... 

- Mamu iu. przy zcdl po łauicc od Taju z 
;zekawki i przynió ł jarząbki ... 

- 'Vięc cóż. niech poczeka, albo ~ama w ź i 
złóż w 'piżarni. 

- Kiedy, mamu iu, tatuś o przy łal , ka7.ał 
wódką poczę ... tować ... 

- Ach, że też chwilki nie ma wytchnienia. Za­
c·zekajcic, Augu ~cie amuelowiczu !. .. 

Wy zła, a na jej miej ce na ławie przy iadla 
Nastka. 

- vridzę, że pan dziś bardzo mutny! ... Pa­
nu co , dolega?... Tir·ch pan powie ... 1\Ioże będę w 
~ tanie dopomóc! 

- Chciałbym nauczyć panią, chciałbym zez -
rze nauczyć i panią, i io ·try pani, i brata w zy t . 
kiego, o am umiem ... Ale pani widzi. że tego tu 
uczyni ~ ni po lobna, ż wciąż kto' prze zkadza, 
L. nare zcie w zy. tkiemu podołać ił mi nie tar· 
czy. ieu tanni ty. iąc innych narzucają mi rze 
czy .. . Odrywają wciąż ... 

- I totnie, blady pan i miz rny dzi iaj!... 
- Więc kłopoczę ię o to, my'lę wciąż i przy-

zło mi do głowy, czyby nie można otworzyć tu 
.., zkoły. dzieby różni prof orowie wykładali ró-
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żne nauki, wzor m zkół tołecznych. Wt dy tar­
·zym uczniom mógłbym więcej udzielać cza u ... 
~ Cudownie, cudowni ! - zawołała i kla nęła 

w ręce dziewczyna. 
Ciężko . krzypn ła w . i niach 1 dło<ra i w ze<.! l 

Niłow. 
- Czeg-o tu kla zez ·z ami j te ~cie ... 

dzież matka 7... 
- Przed chwilą wy zła i zaraz wróci ... Po z!a 

po jarząbki. .. po jarząbki ... - bąkało wylękłe 
ZlCWCZę. 

- Oho lźno pan do mnie, pokażę ci mapy, któ­
re mi przy lano z Admiralicji ... do poprawienia. 
żadna wedłu<Y mnie nie podobna do wej natural ­
noś i ... Tak mi ią ul aj ! le co ja wiem 1 Kara 
Boża! kącl ja, oficer piechoty, moo·ę znać nawi­
gacyjn · krdy! 1 .A wyma ają one mni . i tego 
i tamtego. i wcią7 e ' nowego! - wzdychał .. 'i 
tow, uprowad7.ają<' od c•órki wygnańca. 

X. 

tało ·ię w zystko w dług przewidywania B 
niowskiego i wedłuo je o myśli. 

Pewneo·o popołudnia :enna wio ka w gnańcza 
rozbrzmiała z nagła ujadaniem p ów, krzyp m 
płóz cmokaniem kamczadalskich pE,iarzy. Trzy pod­
wuna tne anki, wy lane ni dźwi dzimi kórami, 
tanęły przed domem Chru zezowa; wy iadł z nich 

komendant i dwó h najbogat. zych kupców Bolsz -
riecka- Kazarinow i Pro kuriakow. Przychodzili 
w imieniu cąłego mia ta pro. ić B niow kiego o za­
łożenie ·zkoly publiczn j, gdzieby dzi ci mi zkaJI ­
ców za ·prawiedliwą opłatą mogły ię ćwiczyć '" 
pożytecznych naukach. w zytaniu, w pi amu, w 



rachunku, oraz w obcyeh jęł'lykaclt, a takoż w dwor­
:-;kim obej~ciu, a tako7 w tafieach i w muzyce. 

- Xa •z lnik już uprzedzony, z o~ził ię! Jeno 
trzeba, żeby~ go am o to popro ił, Au!nl ~cie a­
mu 'lowiczu !.. -- dowodzi t komendant. 

- A my jui: '''bZY ·tki pokryjemy ko ·zta!... 
~croda. co!? ... - dodał Kazarinow. 

Proskuriakaw o· J adł'li l rndą. szeroką jak łopata 
brodę i świdrował małymi zielonawymi oczkami 
po kolei każdt>o-o z mówiących. 

- Rad byłbyn;I u · ! użyć mia tu, ale ... ca ła rzecz 
rozbija ·ię o brak domu!... ·w byle domu zkoły 
założyć nic można. Do teO'o potrzebne · ą pecjalne 
budowle! - zau\\·ażył Beniow. ki. 

- l dom . ię znalazł. O bzukał o o w papierach 
okr~p,owych nasz niezrównany , er ·iu ·z .Mikołaje­
wicz! - krzykną ł rado·lnic l<amendanL - Ta­
kuter'tki. o jaki pro ili~ci , Bcniow ·ki! 

- A to ciekawt>! ... Gclzi i: on i znalazł?... -
· pytał z żywym zaint resowaniem Beniowski. 

· kazało !iię. że z o ·tal zo ' iawiony do prz -
chowania Zarządowi Okręgowemu dom norwe ki 
przeno 'ny po ek:pedycji admira ł a BeriilO'a, pró­
chniej bE:z użytku w k ł adach rządowych w z -
kawce. ·wyciągną ··o . tamtąd, prz •wioz<~. a co brak 
będzie, to dorobi<! na poczekaniu na ·i cieśl ; za 
tydzi ń, za dwa najwyż j dom .·tanie, rrdzie w ka -
7e z ty, A1wuście Samu lowiczu. o, zgoda? 

- My · ły zeć o oclmo\\·i • nic chcemy ... Już spi­
~ali'my trzydzie tu zdatnych do nauki dziecia­
ków ... Z doros łych też się paru ciekawych znaj­
dzie! ·- dorzucił znacząco Kazarinow. 

w zem. Powtarzam, że rad byłbym uczy ­
nić w zy tko co mogę i umiem, i zkołę takową 
urządzi' - będzie to pi n,· ,·za tu 1-izkoła, cza na 
nią, oj, czas - lecz tylko w tym wypadku, n-rlyby 
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naczelnik też woje dzieci do tej zkoły zgodził 
ię posyłać ... 

- Przecież mówiłPm . ż już 1ę zgodził l -
niecierpliwił ię komendant. - Pozo taj mu po­
dziękować l Zbieraj i B niow ki, rychło i jerlź 
~ nami, a wi zorem pro zę do mnie na kolacj~. 

Wie'ć o nowej , ,ła ·ce" piorunem rozbiegła i ' 
po wio ce i mia teczku. zapkowali BeHiow kie­
mu już w. zy cy, i woi i obcy. a niektórzy nawet 
zabiegali mu drogę, zatrzymywali 0'0, żeby z nim 
pogada~, przypomni e ~ it; popro .· ić o do ta w opa 
łu albo wody do projektowanej zkoty, ·tarali i•; 
o miej ce tam tróża lub kuchty dla ' iebie oraz 
znajomych. 

- Bo przeci am obi warzyć nie bę lzie. z!.' 
gdzie budować zamierza z? 
- Na brzeO'u By. trej. przy uj'eiu rzpcznłki 

Pijanej ... 
- Po cóż aż tam! ... - dziwili ię. 

tąd niedaleko; wida' z wio ·ki, a na ulw­
czu zarazem, więc będzie dla nauki poręcznie, po­
kojnie ... 

- Prawdę mówi z, Augu ' cie amuelowiczu 1 .. . 
Mądre ą twe po tanowi nia we w zy tkim! Al 
ni zapomnij i o na \\' wyru zcz~ściu l 

Nazajutrz o ' wicie zbucl7.ił przyja i la ~hru HZ · 
czow, oznajmiając, że przy jechali woźnic(' z 'zP ­
kawki oraz cieśle, ż przywieźli przycie. ia i py­
tają gdzie je zwalić. 

Ubrał ię chyżo Beniow ki i wyszedł do ludzi, 
czę tował ich wódką. kazał warzyć dla nich herba­
tę i ryby, a am powiódł tymczasem przewodni­
ków na oznaczone miejsce. 

Tam, przy zbiegowi ku w zy tkich prawie wy­
gnańców z wio ki, fundament budynku według pla­
nu wykre'lił i oznaczył. Za tukaly iekiery, poto-
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czyły ię z ło kotem belki z wozów na oczyszezony 
ze 'niegu plac. 

Popłynęly . tuki i głosy wraz z mgłą zamar­
złym korytem rzeki w dół, aż do morza. W cią­
o·u dnia odwiedziło budowlę niemal pół miastecz­
ka. Po l wi zór przyjechały nawet naczelnikowa 
i naczelnikówna w obolich szubkach, w bobrowych 
kołpakach i długo tały, rozmawiając z Beniow-
kim, po krzypując pięknym obuwiem na śniegu; 

rozg-lądały ię w koło i dziwowały piękno ~ci wy­
branego miejsca. 

- Prze tronno, - widać daleko, nawet ładni e! 
Jeno dziko: śnieży ko, śnieży ko i la wokoło -
mówiła pani Niłowowa. 

- Zawsze we. elej, niż u na , mamu. i u, gdzi 
w zędzie t rczą te obrzyd ł dyle fort czne l -
w s ta wiła N as tka. 

- Ładnie to tu bęllzie dopiero na wio nę, kie­
dy lody pękną, hu zeją i popłyną. Poruszy się 
wtedy w zy tko, żywe i wolne l - zauważył Be­
niowski. 

, lat m tu ładnie!... Jaki tu kwiaty l I nad 
morze równie przyj mne ą wycieczki... óż, kie­
dy lato krótkie!... Ni tak, jak w tych krajach, o 
których pau opowia la l - we tchnęła N as tka. 

zukała wzrokiem pojrzenia . wego nauczycie­
la, ale ten tkwił uparcie oczami w mgli tej dali 
oceanu, dymiącej się w zerokim wyrwi ku rzeki. 

Pani Niłowowa bardziej była zajęta rozkładem 
mieszkania, by tro ro nącego pod rękami cieśli. 

- Gdzież będzie ypialnia . Augu'cie amuelo ­
wiczuT 

- Zo tawi tę amą, której używał admirał. 
jak tu napisano w planie. :::;tołowy pokój zami 
11i · na ucz lni ... 

- Byl wam zinwo nie było. Każ i dobrz 
mchem prz łożyć· belki i utka<- zpary. 
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dj chały, o·dy zorza wi •zorna nap łniła lÓ­

żowym światłem poleśną dolinę, a t żaly, ·iny 
cień brzegów pokrył do cna lodowy korytar?; rzeki. 

B niow ki wrócił zamyślony do domu. 
Tego wieczora mial poznać pierw zych tutrj 

. zych członków . przy i~ż nia kandydatów po. ta ­
wionych przez bru zczowa. lu hi wolnych, oraz 
tarych wyO'nańców. 'hctal z każdym z nich po 
mówić Jll'Z dtem m1 o obno ' ci; rozumiał, że od ju­
tra, z przyjęciem wi k z j liczby członków, ~pif-Cl\ 
wejdzie b ZJ owrotnic na nowe tory, o wi le O'l'OŹ 
niej ze, prz nie. iony zo tanie na widownię ob zer 
niej zą, pełną nieproowidzianych prze zk6d i nie ­
bezpieezeń tw. 

- Ha, trudno!. .. Kiedykolwiek zacząć trzeha !. .. 
'zy nie za wcze'nie jednak 1 zy nic należałoby 

przedtem utrwalić lepiej . wojej wła nej pozycji ! 
Był nie pokojny i ten .· tan . wój pokrywał po 

zorami urowości i uroczy. tej powagi. Przywdzia i 
. za ty od 'więtne, iadł na . zerokim połatku, przy­
krytym kórą ni lźwied.zią w ten po ób, że pa­
lące się u ~ ciany w ż laznym pier~cieniu łuczywo 
tzucało całe 'wiatło na (lrzwi wchodowe, podczaf.. 
O'cly je<>"o po tać i lico o tawało Hię w cieniu. świ -
city tam jeno plamy O'roźnych, zeroko otwartych 
oczu i ru zały ię z lekka końce umia tych wą. ów, 
ozłocone ogniem. 

Pierw zy wtoczył · ię mQżczyzna t ylrż prawi 
wy oki. co zeroki, cały za zyty w kosmate futra. 
Jie zdejmując u za tej za ~ nieżonej czapki, zbliżył 

·ię i oddał ukłon woj . kowy. 
- Iwan ybajew, kapitan trzclców ... 
- Dawno pan łużyL . 
- Od dzi ciń twa, urodził m i mo ki w kim 

" ·trelcem" ... 7; ojcami za ich bunt z i·lłany zo ta ­
ł m na Kir u <{, pot m do. ługiwałem si . topnia 
od pro t go iołnierza w Tobol. ku . ' m ku, j ż-



cl.iąc aż h n, pod kałmucką granie·. 
- Cóż pana do nasz •go zwiq7ku pociąga, wsza!· 

pau wolnym j ·t? 
- -:Wolny i llie: wolny!. .. Za!Ęnali mią tu, w tę 

przepa tną dziurę, gdzi nawet upić się nie mu 
z kim!. .. .. Tu lal. .. Kamczadale u~mi rzeni, pokor­
niej . i 0(1 płazów ... Leniwy jeno :kóry z nich nie 
łupi ... ~ rie lubi ~ tego!. .. Rządzą i pauo zą ię cha­
my, kupry i nrzędniki kancelar. kie. pokrzywiane 
nasienie ... Ni lubi<,> tego! ... . A Chru Z<'zow dobry, 
. zlacbetny człowiek ... Dlacr.eg-ó7 nir mnm clo wa 
przy taćL. 

- A pan wie, co panu za to O'rozi ! ... 
- A no wierni... r iech tam!... Za to świata 

kawal zobaczę!. .. Może zwojujemy jaki nowy kraj, 
a wtedy, gdy uderzymy ezolem przed matką-cary­
cą nowym króle twem w poddań . iwo, to nam, mo­
że, przeba<'zą 1. .. Ho, ho!. .. Kto wie, co nas je zez' 
czeka l 

- Pan wiP. .i. ' pan obowiązany je t radziP 
główn 'j piskow j po. lu zeii two .. . bez granic! 

·- Rzeez pro ta! łuchać będQ, . koro PJZyrzf'­
kłem. Bez tego nic 1... 

- Jutro przy. iQgni . z i Komuni<,> ~więtą przyj­
miesz!... 

- Przysięgnę i przyjmę!... Dlacze'go nie l? Kto 
zdarł ze łba kórę , nie :lałuje włosów. 

hcial je zcze mówić, ale Beniow ki kinął ręką . 
- Kiedy indziej ... Dzi' późno, a dużo was ... 
- Slucham, jenerale!... Jak każe z!... Kiedy 

indziej, to kiedy indziej 1... bciałem tylko powie­
dzieć, że za Lewantia Popowa i trzelca Wolkowa 
to ja ręczę ... 

kłonił . i po żołni r. ku i zwróeił ku drzwiom. 
zatujący na ch odkach t'hru zczow odprowadzi l 

go ~cia w kierunku ą . iedniej chaty i ~wizdną ł z 
cicha w tronę la u. 
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Natencza z ciemno 'ci wyłonił 1~ nowy go'{, 
wiedziony przez Panowa. 

Był to suchy, zawiędły mężczyzna z zapadłymi 
kroniami i policzkami, z długą brodą, już z lekka 

przypró zoną iwizną. ~pod krzacza tych brwi 
błyskały o tro talow oczy. 

- Dymitr Kuzniecow, kupiec, wolny! - ou­
rzekł na zapytani twardym mo kiew kim akcen­
tem. - Co mi skłania, pan pyta, co mię sldania 
do waszego towarzy twa? ... Przede w zy tkim kła ­
nia mię własna, nieprzymu zona wola, a na tępnie 
kłania mię dużo rzeczy ... Nie ma tutaj w kraju 

kamczackim i w całej Syberii porządku ani spra­
wiedliwości: jednym dają, drugim nie, jednym 
pozwalają, drugim nie ... a dlaczego - nie wiado­
mo!... Powinna być władza, ale władza i wykona­
nie jej mu i być dane od Boga!... Tymcza em na 
świecie kto rządzi N ad zedł czas, o którym po­
wiedziano je t, iż... niewieście Izabel, 'która się 
mieni prorokinią, dopuszczone będzie uczyć i zwo­
dzió ługi boże, żeby pOl'Ub two płodzili i rzeczy 
ofiarowane bałwanom jetlli ... Antychryst znaczy 
11ieczęcią wą prawowiernych l W cieniu złego za­
pomnieli łabi o panu wym, który, pozbawiony 
purpury i korony, błąka ię między żebrald, sam 
jako żebrak ... A poznać go po znaku jego - grzmiał 
i zrobił jednocze'nie tajemniczy ruch prawą ręką, 
złożoną w zczyptę. B niow ki patrzał nań ze zdu­
mieniem. 

- Mówiłe ' z bru zczowym~ -przerwał mu 
nagle. 
-Mówiłem. 
- Przysięgniesz jutro !. .. 
- Właśnie, o przysi gę tu •hodzi ... "1 1e b -

dziesz wzywał imienin Boga twego" .. . 
- Wszy cy przy ięgają, bez przy ięgi nie w i 

mierny cię. Wymaga tego u tawa ... 
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- Wła~ni . 'o jest u. tawa L. Azali łowo nie 
było na początku i ni tało ię ciałem?... Kto się­
gał wówczas. gdy było jedno . łowoT. .. A przy­
. ięgać będą w dniu ądu wy. łannikom lzebuba ... 
powiNłziano je t... 

- Ale tam też powiedziano je t: .,uciekaj z Ba­
hilonn, albowi m wielkie ą poku y jego!... I dano 
mu la ·kG żelazną i jako tatek garncar ki będą 
.·kru zeni ci, co pozo taną " ... 

Kupiec słuchał go uważnie, po czym odrzekł 
JUZ woim ło em bez nama zczenia i przesady: 

- Nie chcę przy ięgaćl Kto wy jeste'cieL. Nie 
znam wa . Bierzcie mię bez przy ięgi, a nie, to 
nie... Zo tanę, jakem był, i am okręt sporządzę l 

krętu nie porządzisz! Czuto znikow nie 
<1opu.~ci do tego!. .. - odrzekł pokojnie Beniowski. 

Kuzniccow cofną ł ię z lekka i podejrzliwie 
. pojrzał na Beniowskiego. 

- Ha, trudno l Poczekam, aż Czułosznikow z 
wio ną odjedzie... Czekałem tyle, poczekam jesz­
cze! - ouparł kupiec uparcie. 
~ Czuło znikow nie odjedzie. Trafiła mu się 

w drodze tak znaczna awaria, że nie wiadomo, 
czy da ię tatek naprawić. Leży na boku w pusty­
ni na pia kach koło Awaczyń ka... łyszałem. A 
Czuło znikow stara iG o cie'li i pomoc wojskową 
na traż od własnych marynarzów!... 

kąd to wie z! I kto~ ty taki, że wie z wszy­
tkoL. 

- Wiem, od ' ameO'o nacz lnika ... Przyszedł pa­
pi r do policji ... 

- Ha, cóż robić! Zo. tan((, to zo tanę !... Prze­
~ladują mię dla Boga mego ... Znio w zystko. 

Zabierał się do wyjścia. 
- \V toboł 'kim wiQzieniu ·potkatem niejakie­

go ... Piotra, który żegnał się tym amym sposobem, 
co ty ... - za <.rada ł cicho Beniow ki. po w tając. 
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Kupiec drgnął i obrócił ię ku niemu. Wynio ła 
po tać wygnańca na tle iwego dymu i czerwonego 
światła łuczywa wyro ła nagle aż pod powałę. 
Kuzniecow przyO'lądał mu się długą ('hwilę. 

o on mówiłL. 
- Mówił, że nie przy zedł je zcze cza , aby 

podnieść ... za łonę, że nic • pełniła ię je zcze mia­
ra pokuty. 

- A jaki znak T 
- Znak tarodawnej wiary: Duszo łagodna, 

Gołębico niebie ka, módl ię w Imię Ojca Twórcy 
abaotha, i yna dlrupiciela ... i świętego Ducha 

O'wieciciela ... - La ka wam i pokój od tego który 
jest, który był i który przyjdzie, i od iedmiu du­
chów, któr ą przed obliczno•dą stolicy jego! 

Zakre 'l ił koło w powietrzu, a potem zrobił znak 
krzyża na pi er i ach gar ' cią prawą, złożoną w 
zczyptę. 

- Czemuś mi 'ię, bracie, nie odkrył od razu 
Mówiono mi, żeś schizmatyk, papi ta ... 

-Wszy cy ludzie, dążący do wolno'ci, z tegoż 
amego ą ducha!... 

- Więc dlaczego' żądał ode mnie przysięgi L. 
la pozoru. Wszyscy przysięgają, wyróżnie­

nia być nie może . bo za nim ciągnie niepo łu zeń­
two. 

- Bez przysięgi posłu zny ci będę, bracie ... 
- Nie będzie z mógł bywa na naszych zebra-

niach ... 
- Będę wam łużył w tajno'ci ... 
Beniowski zamy'lił_ się. 
- Ha, trudno!. .. Idź w pokoju t Al namy'l 

się; może z przy ięgać bez komunii, dla innych, 
dla pozoru... amy'l ię t... 

Kupiec nic nie odrzekł, na unął głęboko futrza­
ną czapkę na oczy i wy zedł. 

- Iwan Czurin 1... - wyrzekł następny go' ć 

98 



i. otrzepaw zy tarannie futro z szronu i śniegu, 
postąpił krok naprzód. 

Beniowski, który znów był u iadł, w tal, uści · 
snął o-o za rękę i podprowadził uprzejmie do ławy. 

iadaj pan!.. . Ach, łyszałem, sły załem!... 
Wszak to z bratem pana przypłynęliśmy z Ocho­
cka!... 

- A tak!... Opowiadał mi brat o panu clziwa! 
Młody człowiek umilkł i oczy w zakłopotaniu 

opu 'cił. 
- Dlaczegóż to pan chce z nami się związać~ 

W zak pan zawsze z bratem może wrócić ? 
- Droga dużO' ko. ztuje, zre ztą brat... brat nit· 

wiadomo kiedy z powrotem odpłynie ... 
- .Tak to! sły załem, że "Piotr i Paweł" wraca 

{lo Ochocka natychmia t, . koro ru . zą lody ... 
- Tak powiadają, ale czy brat... Zresztą ... ja 

nie wiem, czy mogę do Ochocka ... O karżyli mię, 
zupełnie zresztą niesłusznie, że utrzymywałem sto­
, unki z ... Ochotinym!... 

- Z Ochotinym .. . z tym ... ma-ry-na-rzem! ... -
przeciągnął Beniow ki. 

- Tak. A prawdy w tym tyle , że hulaliśmy nie­
gdy' razem, pili i grali w ko ' ci, kiedy on służył 
jeszcze u Krynicynych i w Ochocku, oraz tutaj zi­
my spędzał. .. Teraz mi z teo-o robią zarzut, a co 
ja wini n je. tern, że on ię zmienił i przeciw wła­
dzy wy. tąpił... Byłem znw. ze daleki od wszelkirh 
buntów i teraz prao-nąłbym jedynie spokojnie tąd 
odjechać. 

- Widzi pan, w zyscy prarniemy tylko po­
kojnie odjechać, ale za to spokojne odjerhani cze­
ka na kara taka . ama, jak za w zelkie inne nie­
posiu zeń two. zy pana brat wi<> o tym, że pan ... 
tu po zed!t 

- Broń Boże, mój brat bez tego ma z Admi­
ralicją wielki kłopot, który nie wiadomo jak siq 
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kończy. marłby ż przerażenia, dyby ię o mojej 
z pan m rozmowi clowi dział, i zaklinam na w zy­
tko pana ... 

- 'J.1o rozumie ,· ię amo przez ię !... - prze­
rwał mu Beniow ki. - Taj mnica obowiązuje na· 
względem w zy tkich ... ,Jutro pan złoży przy ięg<;. 
Myślę, że uda nam ię nie tylko pana, al i brata 
pańskiego wyzwoli '. z kłopotów ... Niech pan zwra­
ca pilną uwag na hie · w zelkich praw oraz rze 
czy, łowem na w zy. tko, co i w koło dzieje. 
niech pan powiadamia na niezwłocznie o każdeJ 
zmianie, o każdej pogło c ... o w zy tkim, co się 
pan dowie od brata, z kancelarii lub skądkolwiek 
bądź ... Czy prawa pań kie ·o brata w 1ntej zym 
znajduje się ądzie 1 

- Nie. Zdaje ię, że w Ocho ku ... 
- Dobrze, po ta ramy ię o tym dowiedzieć!... 
Po Czurinie w zedł do izby miej cowy diakon 

Protopopow. Ręce mu ię trzę ły , trzę ła broda, 
trzęsły długie, czarne kędziory, zwi ające po obu 
tronach :ciągłej twarzy. 
-Jutro rano przyjmie ' z, diakonie i po ko­

lei wyspowiada. z ludzi, których przyprowadzi 
Chruszczow.. . a potem oclbierze z od nich przy­
sięgę. 
~ Sły załem, mówił mi już hru zczow... zy 

aby oni nie zdradzą ... Mało na nich przy ięgi ... 
-. Powtarza.m1 że tegoż dnia zaraz przyjmą ko­

mumę ... 
hyba, ch}'lba !... Ale główni o tro ich trzy­

mać należy ... kary tra zne nakładać ... takie kary, 
jak tamci, jak rząd!!... Tylko trach m, trachero 
można co~ w tym kraju zrobić... ikt tu nie je. 1 
pewny ni życia, ni mienia ... Pan pewni wi , jak 
mi to ni dawno z ]radziecko o tatni ą ior l· wó­
dki zabrali L. 

I po raz zie iąty opowiedział Beniowskiemu 9 

100 



wybiegu, użytym przez panią Niłowową. 
- Gąsiorek wódki w tym cza ie, to błam o­

boli!... - biadał. - I tak w zystkol... Nikt nic 
jest pewny ani dnia, ani godziny ... Ani żony, a11i 
o ła. ani sługi, ani . łużebnicy ... 

Z trudem B niow. ki u, pokoił i wy łał za drzwi 
rozżalonego "ojca''. 

Reszta przy iężonych byli to już ami wy­
gnańcy: , tary Andrzej Gurcinin, niegdyś szam­
belan ce arzowej Elżbiety; Magnu Meder z Ad­
miralicji, pułkownik ł~obaczow, k iążę Heraklin z 
Zadzkoj, zwed Julian Bronclorp. kapitan gwar­
dii Mikołaj Se'r.ebrennikow i Jędrzej Piatnicyn 
oraz inni - razem z "wolnymi" ludzi piętna tu. 

Kłopotu z nimi miał Bcniow ki o wiele mniej, 
gd~rż byli jnż przygotowani odpowiednio przez 
Chru zczowa, a wielu znał o obi' cie, ale mu iał 
z każdym zamieni' choć parę łów. Mocno więc 
znużony. rad, że się ceremonia kończyła, chciał 
wyjść trochę na 'wieże powietrze i orzeźwić się, 
gdy drzwi uchyliły ię znowu i, zamiast oczeki­
wanego Chru zezowa z wierną Alajdą, ujrzał zu­
pełnie nieznaną mu postać chudego, wy okiego 
człowieka z siwymi, obwisłymi wąsami. 

Chwilkę mierzyli ię oczami. 
- Waćpan je t taro ta Biel ki, je'li ię nic 

mylę !1 - rzuci t nagle po pol ku Beniowski. 
- Tak!... - zepnął tarzec, zakrył twarz rę­

kami i ciężko oparł ię o odrzwia. 
- Wiedziała.' pan, że orl dawna tu jestem L. 

Dlaczegoś pan przedtem nie przychodziłT ... 
-Bałem ię. 
- A teraz ię ni boi z t 
- Nie. bo postanowiłem, ż ... - Ha, wszystko 

jedno!... Teraz już ię nie boję!... 
Beniowski chwilkę się wahał. rozmy'lał, po 

czym ujął za rękę wygnańca, stojącego wciąż 1. 
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zakrytą twarzą przy drzwiach, podprowadził go 
do tołu, wy jął z kr den u butelkę wódki, mi <t 
z pokru zoną rybą WQdzoną, nalał kieli zki i po l u­
nął go' ciowi. 

- Po il i , wać·pan. a potem wyjdziemy ... Tam, 
prze<)hadzając i na <l worze, bę<lziemy mogli . wo 
bodniej pogadać. 

Biel ki wciąż zakrywaJ oczy llo{Jmi. 
- Mów, ach, mów!. .. Piętnaści lat nie sły za­

łem już dźwi~ków pol ki j mowy ... - wybuchnął 
wre zcie cicho. - Opowirdz, or owi dz ... w zy tko 
opowiedz. .. o tam. jak tam? ... "Nic, ni nie wi m ... 
~ade mną dawno ju7 noc eiem11a zapadła bez pro­
mtema ... 

Beniow ki zyd'etl obie prZ) unął, u iadł, wypił 
wódki o-o'cia poczę towal i zaczął mówi[. Mówił 
mu o nowej burzy, jaka ·ict w kraju zrywa, o kon­
f deracji, o obronie Krakowa . o pożodze i zni z 
czeniu, o o-wałtach i pano ·zeniu i zaborców po 
całym kraju ... 

- Znam to, znam to!. .. - Hzeptal tarzec. ~le­
dząc orcjącymi oczyma rysując . i prz rl nim 
g·clzie: w ciemno.' ciach wizj da w no zapomnianych 
obrazów. 

Mu i li je lnak przerwać rozmow-, o-clyż zzi 
bly hru ·zczow zapukał i w z dł prowadząc za 
.~nieżoną Alajdę. 

Beniow ki z Biel kim narzucili niebaw m :zuby 
reniferowe, zapki u za te i wy zli. • a czy tym. 
granatowym ni bic jak promieni ty obłok jaśniała 
:\fleczna Drop·a; diad my g\viazd bły . zczaly na <·zo 
la h crór, roiły ·i' ich miliony na kopule firma ­
mentu, mrugały w O'ą zezach la ·ów. prze ~ wi ca ły 
przez blade mgły oceanu ni ·ko, tuż nad wi lnokrt,:­
giem ... Zdawało ię, ż ą w zędzie . i wobec ich 
ilo'ci, ich krzy te o ~ wiatła zatracała ię niepo­
zornie ziemia, zapadała w wla ny, martwy ci il ... 
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Wtem poza małej chmurki, co niby drobna kaza 
tkwiła arnotnie w prze ·tworzu, wytry ł promien­
ny zielonawy słup i po z clł nad górami. lasami i 
dolinami, rzucając na 'niegi drżące, 'wietliste 
odbicie, a za nim bieo-ł drugi, trzeci ... 

Rozlała ię cała ich fala; rozpo tarła ię wa­
chlarzem po niebie, zmieniała kolory; to żółkły, 
to znów błękitniały 'wietlane Emugi, zmieszały się, 
'cierały, aż ze · trzeliły i~ w krwawy wieniec koło 
gwiazdy biegunowej, aby tamtąd popłynąć tęczo­
wymi wodo padami nad drżącą w ich blasku zie­
mią. 

Beniow ki tal z oczami utkwionymi w czarow­
ne zjawisko, a jednocze~nie łuchał żało nej opo­
wie' ci tarego wielmoży pol kiego. 

- ... zó tego dnia porwany ze snu w kibitkę, 
która miała model kufra, obita w koło skórami, 
a w 'rod ku żelazną blachą; z boku tylko okienko 
dla podania wody lub je lzenia, w podzie druga 
dziura dla ·padu ... Ten kufer był bez żadnego i -
dzenia; dano mnie jeno wór ze · łomą i włożony był 
na mnie tytuł are ztanta ekretnego z numerem 
tylko i bez imienia ... Tak wleczono mię dzień i noc 
w tra zny mróz i zadmy .'niegow , zmieniając ko­
nie na ·tacjach i nie iro kając ię o mnie, jakobym 
nie był żyw ... Jeżeli robiono spoczynek, to nie dla 
mnie. lecz dla konwoju albo jego zmiany ... Przejeż­
dżałem przez miasta, których nazwy nie mogłem 
s ię dowiedzieć, •dyż nie dawano żadnego do mnie 
przy tępu, a żołnierze ni' 'mieli rzec łowa pod 
grozą wielkich kar ... 

- To amo z nami! - zauważył Beniowski. ­
Lecz było na kilku i dlatego łatwiej udawało it; 
złamać zakaz datkiem lub pochlebstwem ... 

- Byłem am, zupełnie am ... bez języka, po­
bity o żelazne boki kibitki, roztrzęsiony o grudę 
drogi ... Już nawet nie wiem. jak długo to trwało ... 
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Prawie nieprzytomnego dowl czono mię do Ir­
kucka, a tamtąd już z mniej zym pośpi chem, ale 
niemniej.szą męką to na łodziach, to wierzchem 
konno, to na psach do tawiono mię do Ochocka. 
skąd okrętem tutaj ... Nicero nie pragnął po tej 
strasznej drodze, jeno wytchnienia i pokoju ... Szu­
kałem pracy. ~ukałem zapomnienia, pocie zając 
się, że rychło wr&!ę do uwolnionej ojczyzny. Zy­
łem w wiecznej tęsknocie, jak w o-01·ączce. Niesz­
częście chciało, iż umiałem grać na krzyp<!acb ... 
Myślałem, .le to będzie mi o łodą i pomocą w ży­
ciu, a stało ię moim przekleił twem ... Mu iałem 
grać im na weselach, na uroczysto' ciach. dla roz­
rywki... Kłócili się między sobą o mnie, i na mnie 
wyrnie zczali swą zło'ć i zawi'ć... zego nie wi­
działy moje oczy stareT... Cze()'o on nie były 'wia­
dkiem ?... Gwałcono przy mnie kobiety, ludzi 
obdzierano ze skóry, wbijano na pal, a ja mu ia­
łem im grać!. .. Gdy spici, o zaleli od trunków na 
swych ucztach bestialskich dopuszczali ię jawnic 
najgorszych sprośnorei z Kamczadalkami i niewol­
nicami, - musiałem im grać ... I biada, ()'dym ni c> 
grał do' ć wesoło... Dlaczegom nie umarł, ni0 
wiem!... Je t w niewolniku podłe pragnienie, ni -
ziszczalna nadzieja, że raz, raz jeden, choć na kró­
tko przed zo-onem odetebnie ojczyzny powietrzem, 
stanie ię znowu człowiekiem . że wolny wypro­
stuje znękaną du zę i to je t źródłem je{)'o łabo:ei. 
Ci oprawcy wiedzą o tym i w zy kują to jego 
tajemne pragnienie, t jeo-o nadzieję, tę jego ła 
bość! Aż oto doczekałem ię: je te', przyszedłeś 
jak Bóg, niepodobny do innych niewolników!... 

Ukląkł na 'nieo-ach i pochylił ię do tóp Be 
niowskiemu. 

- Tak, jestem! I klnę ię na Zbawiciela. że 
uwolnię siebie i was, albo zginę. Ale przysię!mij 
mi, że co bądź się tanie, nie zwątpi z o mnje, ty 
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jeden cho ~ ni zwątpi z o mnie! - odrzekł .Be­
uiow ki, hyląc . ię nad tarcem opi rając mu 
ręce na ramieniu i łowie. 

- Przysięo-am na imię Polski. przy ięgam ... 
~iech nigdy j j nie ujrz~, niech poo-rzebie mię tu­
tej za ziemia lodowata, jeżeli zwątpię! 

Na roz taju uścisnęli ię, jak bracia, i rozeszli. 
Beniow ki wrócił do wio ki wygnańczej, a 

Biel ki o trożnie pomknął ku śpiąc mu w mroźnym 
tumanie mia teczku. 

XI. 

Znowu przed ' witem. jak zwykle, bru zczow 
zbudził Beniowskiego. 

N a kominkn już gorzał ocień, rozpalony przez 
wierną Alajdę; promieniujące tamtąd ciepło i 
aromat świ żo parzonej herbaty przyjemnie rozle­
wały się po izbie. 

Przy jacicle zajęli . i<; przeo-lądaniem przyo-oto­
wanych do podpi ania rot przy. ięo-i, dla której 
wszy cy mieli pójść- do cerkwi. \Volni z miasta zo­
howiązali . i<; już czekać- tam na nich w tym cza ie. 

~"tern drzwi z trzaskiem otwarły Rię i wpaclł 
bez czapki, w poiaro-anym ubraniu wygnaniec Zia­
blikow. 

- Ni('(Jh wa diabli w zystkich wezmą, niech 
wa · grom porazi ! Nic bracia wy je teście, jak po­
wiatlacil', a zbóje! ZabiC'rzci o-o zaraz. zabierzcie 
natychmia i tego łotra ... albo wydam was w zy-
tkich, opowiem natychmia t wa. z zamy ły komu 

należy! 
- Za tanów ię, chłopie, za tanów, co mó­

wisz!. .. - pow tal na niego Beniowski. - Za ta­
ką nawet obietui wiesz, co ci grozi T... 
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- A niech tam!... Ni pozwolę ię krzywdzić. 
1~ie pozwolę! ... Brat, brat! ... Nic nie robi, żre moje, 
wylegiwa ię na moich futrach, ubranie moje no i, 
jak co do czego: brat, brat! ... ~ iech zgnije w o tro­
gu. przeniewierca ... 

- Kto, coT U pokój ię i opowiedz porządni ... 
- Któż, jak ni tiepanow!... Dlaczego ni 

mam powiedzieć T Opowiem od początku!... - za­
czął Ziablikow lagodniej zym, płaczliwym już gło­
sem. - Przyjąłem o-o, wiecie, jak brata. Oficer, 
my'lałem, pan- ja pro ty człowiek, nauczę ię od 
niego rozumu... bociaż ciasno było w izbie i tra­
wy zło więcej, nie żałował m. Ni mó"iłem mu 
nic, że nie pracuje; ma przecie l'GC takie, jak ja . 
móO'łby co' nieco', choć po domu pomóc ... Ale gdzie 
tam!... Nie ma go po całych dniach, zjawia ię jeno 
do garnczka ... A jak je t, to jeszcze O'orzej, bo jeno 
leży do góry brzuchem, albo ciel ko u komina wy­
grzewa, ludzi gor zy l Milczałem, choć nie widziało 
mi się!... - ,Jak znajdę robotę, to wam zapłac '' 
- mówi. ~ Jak znajdzie l 7 W tym rzecz, że jej 
wcale nie szukał... Ale milczG. orzę za dwóch, cze­
kam cierpliwi końca, bo przecie ... brat - do jeu­
nego zdążamy celu, a przy · ięgły brat i... tar zy 
wreszcie ... W Radzi je L. taram ię za dwóch , 
żyły z siebie wyciągam ... Wiecie, jaki na ·z wy­
gnańczy dostatek l. zego am nie zdobędzie z, 
nikt nie da ... La , pu tyni ... Wyjeżdża z o świcie, 
wraca z wieczorem ... to drwa przywieźć, to ieci 
opatrz .t; ... Więc znowu dzi' zwyczajnie wyjecba­
łem; co' w pół drogi opatrzyłem się, żem za ­
pomniał siekiery ... Aby p ów po próżnicy nie m -
czyć, przywiązałem uprząż do drzewa a am wra­
cam piechotą ... Co' mię tknęło. że ogień trochę 
przygasł w kominie, ledwie dymek · ię ączy, ż 
głosów żadnych w izbie nie ły zę. Czyżby żona 
znowu usnęła T ... Otwieram cichutko drzwi, a wtem 
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rm w samej bieliźnie wy kakuje z mojej łożnicy ... 
Więc go za hale ... Ale gdzie tam. mocni j zy ode 
mnie, je zcze mię zbił, baba moja. suka, pomagaŁa 
ruu ... \Veźcie więc go, zabierzcie go, albo go ubiję!... 
TakiP wy pany, jak i my, tacy ami piętnowani 
zloczyócy ... 

- Idź, zawołaj go zaraz! ... - kazał Beniowski. 
- Ba, kiedy nie chce iść!... 

Uhru zczow zdjął z kolka czapk~ i rękawice. 
- Utrapienie! Przenie~ć 0'0 trzeba gdzie in-

dziej, ale gdzie!. 
- y.,r każdym razie, każ mu się zaraz wyno ić. 

rzeczy niech zło7y tymcza cm u Panowa... am 
wracaj, bo cza u mamy mało ... Mu zę być dzi 
siaj u gubernatora, opu 'ciłem już dwie lekcje ... Bę­
dą ię dą ać!... 

J c ·zczc hru ·zczow ;~, ol>ej;cia nie wy · zedł, jak 
przyleciał z pi · tołą zziajany wy taniec ocl komen­
danta. 

"Przyjdzie ich o~miu, cała niezwalczona dru 
/yna przeciwna: Kazarinow, Proskuriakow, Czu-
ło znikow, le ·kow. Rybniko\\· ... Nadzieja w to-
bie jedyna, ugu Cle amuelowiczu ... Ograli na~ 
prze złym razem do nitki ... Dzi' H podziewamy . i~ 
nie tylko . woje wrócić, l z z Bożą pomocą naw t 
zdobyć niejakie trof a. Bez tego bęuziemy cienko 
przą'ć-, co też i Sergi.u ·z Mikołajewicz potwicrdza 
i nale()'a, abyś nic uchybił, żeby' przyszedł konie 
cznie wedle umowy ... )loże i 'am naczelnik na. ob -
cno'cią z.a zczyci ... "- pi · ał niezdarnic s tnik. 

}J"i~> zdążył B niowski na li ·t odpowiedzieć. a 
wpadł goniec znowu orl naczelnika z rozkazem, aby 
ta wił ię niezwłocznie w kancelarii. 

- O co chodzi!- pytał kozaka. 
~ Nie wiem. Jakowi ~ Kamcz.aclal przyjechali 

z daleka. 
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- Kamczadale! T ~ powtórzył ze zdziwieniem 
Beniowski. 

Kazał zaprzęgać psy Jędrzejowi i ubrał się po­
śpiesznie. Chociaż się niepokoił , zwlóczył do po­
wrotu Chruszczowa, któremu zaraz opowiedział po 
francusku wszystko i wydał odpowiednie rozkazy. 

- Więc mimo wszystko mam podpisy odebrać­
i poprowadzić ich do przysięgi. 

- Rozumie się , wszelka zmiana zwiększy tylko 
popłoch. Musi wsz~·stko płyn<1Ć wyznaczonym bie ­
giem!... 

- A jeżeli nie wróciszL. 
- Wrócę ... 
- A jeżeli! 
- Działaj w myśl naszej przysięgi!. .. 
Chruszczow spojrzał markotnie na przyjaciela. 

Ten uśmiechnął się i uścisnął mu rękę. 
- Niech nie widzą na twej twarzy najmniej 

8zej wątpliwości i niepokoju, niech nic widzą ... 
Chwilę potem pędził, jak strzała . sankami d (J 

miasteczka, a za nim podążał, ile tchu w psach , 
goniec naczelnika okręgu. Przed bramą forteczną 
fol postrzegł kupkę gawiedzi, otaczającej kilkoro dłu ­
gich sań nieznanego mu kształtu, i gTomadę roga . 
tych renów. strzeżonych przez rosłych, zaszytycli 
w puszyste futra kamczadalskicb wojowni'Ków. 
Stali wsparci na ratyszczach oszczepów, jak cie 
mne posągi , a wschodzące słońce grało krwaW l> 
na żelaznych grotach, wyskakujących ponad ich 
głowami. W sieniach kancelarii, pełnych żołnierzy 
i kozaków, czekało zupełnie bezbronnych trzech 
krajowców jeszcze wynioślejszych i odzianych w 
jeszcze boga ts ze futrzane, wzorzysto wyszyte za­
ty. Gdy Beniowski mijał ich . zmierzyli go pokoj­
nym, śmiałym spojrzeniem. Dostrzegł, że mieli 
twarze tatuowane i żółte zęby morsa wdziane gtę­
boko z obu stron w ciemny miąższ policzków. 
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Niłow obrzucił go wymówkami; daremnie za ­
słaniał ię Beniow ki budową szkoły, u prawie­
dliwiał wła nym Niłowa pozwoleniem; naczelnik 
wpadał w coraz gorszy humor. 

- Ani sły zeć, ani wi dzieć nie chcę 1... Mu­
. i z być co dzień, jak ci to już zapowiedziałem. Pra­
cę tu w kancelarii zaliczam ci, jako obowiązkową . 
i żadnych uchybień nie znio ę!... - krzyczał, stu­
kając pięścią w stół. żyły mu na kroniach na­
brzmiały i cała twarz poczerwieniała, jak miedź. 
Beniowski stał wypro towany z ręką u czoła i 
powtarzał po łu znie, po żołniersku. 

-Wedle rozkazu, Wa za \Vy oka zlache-
tność l 

To rozbroiło w końcu naczelnika. 
- Obejrzyj te tam obole, co leżą na stole. 

Chcę u łyszeć twoje o nich zdanie l - rzekł ła­
godnie. 

- Znam się na futrach bardzo mało, tyle co 
nic! 

- N o widziałeś pewnie delie rozmaite na ma­
gnatach i osobach koronowanych... Sam powia­
dasz, że~ bywał na dworach, i w papierach twoich 
stoi to samo ... - zawołał gwałtownie Niłow, zno­
wu rozdymając nozdrza. 

Rad nierad Beniowski przystąpił do rogu sto­
lu, gdzie tal pisarz Sudiejkin, poglądający z po­
żądliwą lubo'cią na ciemne l ~niące skórki. Uprze­
dzając wygnańca, wziął jedną z nich strzepnął, że 
cała zal'niła się srebrnymi krami, po czym owi­
nął ją koło ręki i pod unął pod no Beniow kiemu. 

- Rarytas 1... Co T... W ar ta grzechu!... 
Istotnie futerka były cudowne; pokryte długą, 

iwą ością, pod którą słał ię równiuchno czarny 
włos, podbity gęstym, jak aksamit, brunatnym 
podpuszkiem, wydawały się głębokimi, jak le'na 
ciemna woda, i były równie jak ona zmienne i wra-
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żliwe na każdą zmiantt światła. na kolor z liżają­
cego się do nich prz d miotu; d bijały je atycb­
mia t, zabarwiając :-;iG w prz różn odcienia, 
mierzchnąc od chmur prz pływających po ni bie, 
roz'wietlając o l żyw z go prz bły ku . toń a. 

Beniow ki widział, ż były ładne, i !WA'z rz Jr 
pochwalił. 

- Przeznaczam j na upominek dla Jej ~ 
sarskiej Mości ... - z dumą oznajmił Niłow. 
Wyślę, nie czekając lata, je zez zimą z umy'l­
nym gońcem... le widzi z, Beniow ki, zachodzi tu 
jeszcze jedna mała okoliczno~<\ o której chciałbym 
twój sąd usłyszeć, jako że taty ta je te' i znasz 
nauki prawne ... Te obole przy łali na okup krew­
niacy i zadrugowi Orunczy, zakładnika nkalów, 
żądając zwolnienia jego, i je zez pro zą o proch 
i mu zkiety na wytępienie potworów - niedźwie­
dzi, co zeszły z gór i trapią teraz ludno' ć ich, rozpę­
dzają i niszczą im stada renów ,napadają na na­
mioty myśliwców, porywają niewia ty i nawe 
wojowniki ... Ale ja my'lę, że je t to fał z, a raczej 
zasadzka, wybieg wojenny, aby wymamić od na 
broń na naszą zacz z ubę, i myną zatrzymać po 
równo sobole i gońców ... Co?.. .• Jak my'lisz T 

Beniow ki długo ważył o !powiedź z opuszczo­
ną głową, z oczyma utkwionymi w cudne futerka. 
~ Czy ci ludzie ą poddanymi władzy a zej 

Wysokiej Szlachetno' ci?... - pytał wreszcie. 
- Tak, podbici . ą już dawno. ale nie dają ina­

czej jasaku jak zbrojną ręką, albo 7..a zakładniki. 

Czy nic pu 'cić więc ledwie dy z ce o Orunczy, a 
zostawić którego z 1ych wojowników. co przy­
szli 1... 

- Niech W a za Wy oka zlachetno' ~ ka.l im 
raz jeszcze wyłoży' wszy tkie oko1iczno'ci wej 
pro'by, by'my mo li dokładni wymiarkować, aza-
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li mają my'l ukrytą lub ą pro tymi i bezradnymi 
dzikusami. 

Niłow kazał porucznikowi N orinowi wprown­
dzió wojowników oraz kozaka tłumacza. 

We zli, wnosząc ze obą zapach skór renifero­
wych, woń dymu i krzeplej krwi, wła'ciwą ko­
czownikom-myśliwcom. Na rozkaz tłumacza zdjęli 
czapki, ale nie kłaniali ię ni ko do kolan, jak to 
mieli zwyczaj czynić krajowcy podmiejscy. Be­
niow. ki lubował ię w cichości ich dumną postawą 
i hardym pojrzeniem. 

- Je te'my pod przełęczy gór, od Maiki, spod 
ukacza i Ganali. tało ię nie zczę 'ci e. N a jesie­

ni zapaliły ię la y od góry ogni tej i pożar wy­
pędził moc niedźwiedzi z zimowych badożyn na 
doliny, gdzie pa iemy reny zimową porą. Osiadły 
bestie nad rzeczkami i jeziorami, gdzie łowimy 
ryby. Z początku radzi byliśmy obfitej zdobyczy z 
polowania na nie. Więcej niż czterdziestu zakłuła 
oszczepami, zastrzeliła z łuków młodzież nasza, 
drugie tyle pojmano w doły i potrzaski. Ale zo-
tały najgorsze, w których sam duch Księcia La­

sów zamieszkał. Ani wyj' ć z jurty, ani oddalić się 
na krok od ogniska ... Zjawiają się, jak cień, wy­
rastają z ciemno ~ ci, jak duch Złego, w wych lo­
dowa tych pancerzach, po których ślizga się bezsil­
ny o zczep, niby tępa trzcina ... Nocami skaczą na 
namioty, obalają je na ~piących i wyciągają poj­
manych ludzi spod skór, jako ryby z sieci... Są 
niektóre rodziny całkiem wyżarte, są inne wyżar­
te do połowy, ale nie ma już żadnej bez uszczer­
bku ... Próbowali 'my od koczować z tych miejsc -
poszły za nami, gdyż wśród 'niegów nie mają in­
nego pożywienia prócz nas i stad naszych ... Wy­
ehodzili'my całym ludem przeciw nim ... Lecz strza­
ły najtęż zych łuczników odskakują od nich, jak 
od opoki. Daj nam więc, Wielki Taju broń ogni -
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tą, aby'my itt mogli zratować od zguby, i wy ­
pu c runczę, który jeden spo:ród nas umie nią 
władać ... 

Tym razem pochylili ię ni ko do tóp Nilowa 
i rzucili mu pod nogi nowy pęk rlrogich czarno­
burych li ·ów oraz rebrzy tych kastorów. Niłow 
futra nogą nadeptał i pojrzał wyrzekująco na Br 
niowskiego. 

- Miło'ciwy Panie!- rzekł ten po ponownym 
namy'le. - Ci ludzie zdają ię mówić prawdę. 
Słyszałem w drodze opowiadanie ybir kich my­
~liwców, że pło zone z zimowych legowisk na je­
sieni niedźwiedzie, nie mogąc zburlować obie dru­
giej nory, nie kŁadą ię pać już wcale, lecz, drę­
czone w' ciekło.' cią i głodem, błądzą po okolicach, 
ciągną do ludzi, a kąpiąc ię po rzekach, które w 
bród przechodzą, załamując się na jeziorowych 
lodach, których nie znają, tarzając się następnie 
mokre w śniegu, obrastają lodową skorupą, nie do 
przebicia grubą i 'liską , niedostępną nie tylko dla 
labego oszczepu, lecz na wet dla kuli ... Takie nie­
dźwiedzie zwą tam ,,szatunami '' czyli bez ennymi 
włóczęgami... ą one po Łrachem gmin. w i o ad 
nieraz przez zimę całą ... 

- Widzi z wię nawet by im ię broń nasza 
na nic ni przydała. Zr ztą mowy o tym być nie 
może, żeby im dawać mu zkiety i proch ... Za bro­
niono to surowym ukazem... o najwyżej, powiedz 
im, że mngą ... tu przyjść pod miasto, przykoczo­
wać tutaj ze swymi tactarni! - zwrócił i Ni­
łow do tłumacza. 

Ten powtórzył odpowiedź ; wojownicy zamie 
nili ze obą kilka O'ar lłowyrh dźwięków. 

óż oni mówią . 
- Nic nie mówią. To mi~lzy obą po , a lacku''. 

Tego ja nie rozumiem ! 

112 



Wtem jeden z wojowników znowu pokłonił się 
nisko. 

- Dziękujemy ci, Wielki Taju, za łaskę two­
ją, ale one przyjdą za nami ... 

- To prawda, Wasza Wy oka Szlachetność­
wtrącił Norin. - Niedźwiedzie przyjdą za nimi!... 
Niłow zamy'lił ię. 
- Ła kawy panie, jest środek i bardzo pro­

sty t - rzekł nagle Beniowski. - Puść nieszczę­
&nika Orunczę. który, słyszałem, krwią już pluje 
i zemrze pewnie niedługo, ale broni nie dawaj. Na­
tomiast każ kapitanowi Sybajewowi zebrać na 
ochotnika partict trzelców w mieście, zaopatrz ich 
ve wszystko ze kładów rządowych i poślij, aby 

ubili te straszydła ... 
- Ha ! . o ! T Co ty bajesz !Y 
- \V ten posób zaskarbisz sobie wieczną 

wdzięczno ~ć tlziku ów - ciągnął dalej Beniowski 
- wrazisz im w pamięć pojęcie niezwalczonej 
swojej potęgi, że na przyszło'ć będą ci nosić ja-
ak bez zakładników i łuchać twoich rozkazów 

bez przymu u, czego zapewne nie omieszka ocenić 
w dobroci wej Imperatorowa, skoro jej to odpo­
wiednim raportem, załączonym przy sobolach, opi­
szesz ... 

Niłow wstał. 
- Sam po jad~! - rzekł tanowczo. - Sam 

pojadę!... 
- O, to bę<.lzie zbyt wiele honoru ... na jakieś 

lam niedźwiedzie! To może źle przed ta wić wła­
dzę \Va. zą, Panie, w oczach tubylców. 

- . l e dlaczegóż podaje. z ybajewa ?... yba­
jew pijak i awanturnik! 

- Wla ~nie llatego! PrzeznaC'zono rządcom 
przezornym wacly poddanych zużywa{, jako i cno­
ty innych! - clowodził wnikliwym oio em Be­
niow ki . 
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Niłow po krótkim wahaniu zgodził ię na w ·zy 
stko; po lał po • ekretarza oraz komendanta, a 
wojownikom koria kim kazał przyjść po o ta tc 
czną odpowiedź po obiedzie. 

Beniow ki pchnął natychmia'lt niewolnika z li­
stem do hru zczowa, rozkazując, aby w zy . 
Rpi kowcy, z wyjątkiem jego, hrm~zowa, Kuź­
niecowa, diakona Protopopowa i Biel kiego, z lo 
ili się na ochotnika do oddziału ybajewa, koro 

r,obór zo tanie oo-ło~zony, oraz żeby ybajew irl1 
przyjął a również zapi ' ał na li t i je~o, Beniow ­
kieo-o. 

Sam Beniow ki tymcza em opu ' cił pełną ruchu 
i rozmów kancelarię forteczną i udał , ię do domu 
naczelnika. 

Zastał w tołowym pokoju a tazję amą. Był11 
chmurna i blada i powitała go ledwie do trzegal­
nym kinieniem o-łowy. Gdy chciał jej opowiedzieć. 
co przed chwilą w kancelarii za zło po zła, nie słu­
chając. ku drzwiom i powiedziała, że zaraz dzieri 
zawoła. Nie zadługo zjawiła i z nimi i pani Ni­
łowowa. 

- Co też to pan z nami wyrabia Nie widać 
pana dwa dni!... Mąż się gniewa, dzieci chodzą jak 
trute, ja ama miej ca obie znaleźć nie mogą. 
Już przyzwyczaili 'my ię do ~ana, niech pan o tym 
pamięta!... 

- P ·uje mię pani!... A je tern jako człowiek 
i totą ułomną i gotówem uwierzyć ... - bronił się. 
- Słyszała pani o tych straszydłach, co nawiedzi­
ły lud K oriaków z gór Ganali ... 

Malowniczo opowi clział przyjęci wojowników 
przez naczelnika, ich pro 'bę, ich biedę. 

Znowu, jak gwiazdy. zabły zczały ~liczne oczy 
panny Niłowówny. 

- Kto pojedzie' Nikt nie pojedzie 1... Nie znaj-
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dq p wuir takich wariatów!! - twierdziła nacz<'l ­
nikowa. 

Beniow kiemu rwaJo :-.ię na u ta przyznanie, 
ale w por . ię . po: trzegl i odrzekł j no tajemni ­
c•zo: 

- Kto wie 1 ą jeszcze na świecie ... dziwacy! 
Lekcja upłynęła w zwykłym ożywieniu i na wy­

chodnym Na tazja. ~ci · kając r<:kę nauczyciela, zr­
ptała prosząco: 

- ·ie zapominaj pan l .r a wet gdy 1ę pó­
:l.niasz, czekamy cię już z niepokojem... za u tak 
mało, a ja chcę , ja mn~zę wszystko to umieć, co 
uważa pan, że umieć ... należy! \V ~· zy . tko ! ... 

Przebiegł po 'piesznie Beniow ki (lziedziniec·. 
gdyż zauważył ruch zezogólny przed bramą oraz 
tłum ludzi i domyślił ię, że idą o. woba(lzać Orun­
czę. 

Istotnic wy zedł z kancelarii naczelnik, wy­
zedł ekretarz ze zwitkiem papierów w ręku, wy­
zedł komendant; przed nimi porucznik N orin 
prowadził mały oddział żołnierzy. Gdy tan~tli 
przed nieszczęsną budą zakładników , żołnierze zro­
bili front, po czym paru kozaków i klucznik wię ­
zienny zaczęli otwiera~ ci~żkie, przy chłe, przy­
marzłe zawory klatki. tra zne kudłate cienie nie­
wolników przypadły twarzami do dyli więzienia. 
Oruncza do trzegl woich i wydał dzikie, przej­
mujące wycie. Zakoły ały się na chwilę postacie 
wojowników, lecz po chwili znowu zamarły nie­
ruchomo obok woich ań i renów. 

W otwartym niziuchnym przej~ciu pojawił się, 
pełznąc na czworakach, groźny niegdyś wojownik, 

runcza, wyjrzał, znów się chował i znowu wyj­
rzał z jakimś bole nym uśmiechem. Aż go kozak 
porwał za ramię i wyciąO'nął przemocą na ' nieg: 
wteJy wypro tował ię i zawył znowu dziko obłą­
kanym głosem, a u ły ·za w zy za obą trzask nie-
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podzianie zawieranych wrzeciądzów, odskoczył 
naprzód , łyknął o-łęboko powietrza i zatoczył ię, 
jak pijany. Po.lchwycili go pod ramiona rodacy. 
Beniow ki widział, jak dr.ią ręce wojowników, na 
ciągając na nie zczęśnika futrzaną odzież, ni ldó­
rym biegły łzy po miedzianych twarzach. Hdy na ­
re zcie po adzili uwolnion go na . aniach, obrócili 
. ię ku tojącej przed tłumem star~ zyźnie i złożyli 
jej ukłon, przykładając dłonie do czół i pier i, n 
jeden. :nnjmłod zy, koczył ku niej i, wy zukawszy 
w zeregn Beniowski go, rzucił się przed nim na 
kolana, pacH na Jwarz i stop<; wygnańca po tawił 
pokornie na swej głowie. 

- Myłi z ię, mylisz... Idź do 11a zelnika, to 
on!... on tam!. .. - bronił ię 1 en. 

Lecz dziki zerwał się, raz jeszcze przyłożył dło­
nie do czoła i kilkoma 'kokami dopędził odjeżdża­
jących towarzyszy. 

- To syn Orunczy .. . - zeptali kozacy. -
Wojownik!... 

- Zawcza u wa honorują, jakby ~ cie już im te 
bestie pobili... - zydził po drodze sekretarz. 

- Zwykła omyłka. Byłem bliżej. więc mnie uła­
pił zamia L naczelnika. Pewnie nie rozróżniajq 
nas, jak i my ich - bronił iq Beniow ki. 

- Zresztą lusznie ię wam nale.t.y, uo-u ' CIC 

amuelowiczu, gdyż wasza to my ' l - w tawił ła ­
skawie Niłow. 

- A teraz jedziemy do mnie. Zjemy obiad a 
potem zaraz przyjdą kupcowic !. .. Może i pan na­
czelnik b dzie łaskaw oglądną{ te na. ze boj ! . 

- Może, może!... Zobaczymy! 
Noc całą do świtu O'rał Bcniow ki z kupcami . 

rozegrał i dom partii. z których pięć wygrał a 
dwie tylko im o<ldał. \ y•,.ra ł dwa ty iące rnhli 
oraz moc kunich, bobrowych i li i h . kórek. 

Bawił 11iezmiernie oh en go pr7.y tych turnie 
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jach naczelnika hazard grających. 
Spólnicy podzielili ię umieunie i oddat: ni -

zwłocznie czę'ć należną Beniow kiemu w piellią ­

dzach. 
Gdy wracał do domu o brza ku, był 'miertelni 

znużony, a mu iał je zez opowiedzieć w zystko 
Chru. zczowowi. Toteż, o-dy nare zcie padł na po­
łanie, przy otowane mu przez poczciwą Alajdę w 

łożnicy Chru zezowa i o·dy za unęła ię nad nim 
gruba irchowa za łona, o-a · ząc c1zień. wkradający 
ię do illby przez okna, u nął . nem na o-łym i ci t; 
żkim jak 'mierć. 

XII. 

- lllatko. niepotrzebnie C:t;ekamy: tatu' powi..: ­
dział, że on ani dzi ', ani jutro, ani nawet iJOjutrze 
nie przyjdzie, że on wyjel'hał!... - zawołała Na­
stazja, wpadając do kuchni gdzie pani Niłowowa 
zajęta była wielce poważną naradą z kucharką. 

- Kto ... o .... Kiedy? ... Nic ni rozumiem L, 
Kto wyjechał ... 

l ż pan B niow ki, mamuchno, pan B .­
niow ki ... Wyjechał z kapitanem ybajewym na te 
okropne lndoż rc7.e niedźwiedzie!... - ciągn la 
flziewczyna gło ·em zmi nionym. 

Matka pojrzała na jej twarz pobladłą, na ro­
zedrgan u ta . ."poważniała nagi i po · tąpiła krok 
ku niej. 

- Co ci Je ~ t ? ... Powiedz! 
- Nie wiem. Lekcji ni będzie! - ·zepn ła ci -

chutko i łzy, jak groch, popłynęły z jej zeroko 
otwartych oczu. 

- Bój ię Boga, dziewczyno, wielka rzecz! 

117 



zczęśliwie prlleżyłaś bez nanki. tyle lat, a t raz 
dnia wytrzyma' nie moż ·z ... 

- Nie mogę, matu i u, nie mogl(! ~ o było daw­
niej, nie wróci, ni<' wróci.. . A on może z!rinąć ... 
Mamu ia ły ·zała , co opowiadają o tych be tiach, 
ilu to one ludzi pożarły ... 

- Nic nie ły załam!... f> o prawdzie nie poj ­
muję, po co on tam pojechał. Zabić- niedźwiedzia 
każdy chłop potrafi, nie potrzeba <lo t0go ani jego 
ooładko 'ci, ani uczono ~ci ... I któż mu pozwolił je­
cha' Przecie zaniedbuj pr1.ez to woje obo­
wią'Zki ... 

- Tatu ~ mu pozwolił. 
Pani Niłowowa wytarła zmoczone przy kucha ­

rzowaniu ręce, odpa ata zapaskę i rn zyła ener­
gicznie ku drzwiom. 

Na tka po zła za matką, a w iouc przyłączyły 
ię do nich młod ze dziewczynki i roz. wawolony 
Grześ. 

We ·zli tak gromadką do ~wietlicy, g-dzie naczPl ­
uik wedle zwyczaju ·i dzial wygodnie na tołkn . 
a przed nim na stole . tała błękitna karafeczka z 
gorzałką i cynowy talerz z kawałkami wędzonpj 
brunatnej ryby. 

Zwrócił ku nim pytająco nos. kwitnący jak róża. 
óż to, mój Jaśku L. zy to prawda, żr pu ' ­

ciłe.' B niowskiego na polowani ' 
- Pu'ciłem. A bo coL. 
- Znowu kilka dni H traconych! Co z nauki, 

która rwie ię, jak paździorzy ta nićL. I bez teo-o 
mitręga z budową tej zkoly, ni wiedzieć coL. 
Grze', który zaczął wzwyczajać · ię i wciągać do 
zajęć, znowu i rozwydrz .... Już nic tylko io try 
zczypie chłopaczy ko, ale i kucharka karżyła się, 
że ją napa tuje i gdzi nie należy tyka ... 

- Cóżem ja winien 1 Każę chłopcu kórę wy-
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łoić i tyle ... A o szkołę to ty przecie pierw za pro 
iła' ... 

- Pro iłarn, bo my~lałam, że porządek będzie, 
a tu im dalej, tym gorzej ... rreraz znowu pozwoli­
łeś mu jechać ... A czy to jego rz cz borykać ię z 
be tiami 1 zy na to potrzebować może cudzoziem-
kie języki albo znajomo ~ć nawigacji'··· Oszcze­

p m żgać byle paroba. potrafi ... A co będzie, je­
żeli zginie? Kto chłopca nam do korpu u przyspo­
. obi, albo kto ci zrobi plan mor kich brzeo-ów, wy­
magany w tolicy. zy p omy' lałeś o tym 7 Już i 
tak późnił ś z ich wy łani m. Kiedyż to w zy tko 
będzie 17 

- Kiedy będ~ chciał, to będziP !. .. Musi być 1... 
Głowy mi nie 'U, z, wiem, co robię... n mi plemię 

nkalów h z wojny w poddań two kłoni... Ho, 
ho 1... ~fąd raJa on!. .. N arlzwyczajny człowiek l Wi­
(lziałem, ż dzikn:y go od razu za boga uznali. jego 
nog na wych karkach ta wiali ... Sły zana rzecz! 

nkalowie !. .. Białego człowieka! ie głupim tra­
cić takiej okazji! Za taką praw , to nie tylko gn 
bernator two Ochockie, ale naw t Irkuckie moo-ą 
mi dać ... Słuchaj, nie bab ka rzecz w takie inte­
resa Hię mie. zat-, to rzecz polityczna l Nie wasza 
na to potrzplma głowa!. .. Wracaj, mówię ci, do 
kuchni ... 

- Nie moja rzt>cz. z z na zego chłopaka obol­
tu wyra ta, ż dziewczyna tar. za tyle ma wyk­
· ztałcenia, co pomywaczka l. Zanim ty za sprawą 
t go przy"Qłęcly zo tanie z gubernator m, w zyscy 
my tu zmarniej my, a Na tka rutę iać do końca 
życia będziP, bo kto ją taką weźmie - Kto ją 
weźmie A każdy ją weźmie z pocałowaniem r -
ki... Choćby , ekretarz ... 

-Bój it.; Boga!... Mówił ci 
- A mówił... Niewyraźnie, ale napomykał. 
- I cóż : mn powiedziaU ... Przecież on ma tę ... 

119 



Idźcie, dzieci, idźcie!... Idźcie zaraz do iebie l 
Słyszycie 7 - obruszyła ię na skupioną przy 
drzwiach gromadkę. 

Spojrzenie jej skrzyżowało ię z błagalnym i 
przerażonym pojrzeniem córki, więc tupnęła 
gniewnie, aż zatrzęsła ię podłoga. 

- Słyszeli ' ciet .. Wyno 'cie się natychmiast ... 
Hej, Mironowna, zabierz ich l - zawołała na 
niańkę. 

Ciemna, mni za po ta' taru zki w ciemnej 
chusteczce na głowie zjawiła ię we drzwiach i, 
otoczyw zy łagodnie ramieniem kibi' o łupialej 
Nastazji , uprowadziła ją, popędzając przodem 
młodsze dzieci. 

- Czy ty wiesz, nianiu, czy ty wie z l - za­
szeptała przejmującym głosem dziewczyna, gd 
została sama w swej dziewiczej sypialni ze · ługą. 

Staruszka usiadła ciężko na zydlu. 
- Nic nie wiem, dziecino, nic nie wiem l Pew­

nie znowu rodzic wa pokrzywdziłL. Ale krzywda 
od ojców lepsza, niż pieszczota od obcych ... Nie 
ma w niej ani hańby ani poniewierki, jeno am 
czysty, zbawienny ból... Więc łatwa pociecha, dzie­
cino, łatwa!. .. Daj, wytrę ci wodą pachnącą miejsce 
bolące, albo wy maruję na to jem z mirry! 
Chce ·zt.. Co7 

Ale dziewczyna tała prze 1 nią nieruchomo , z 
opuszczonymi, załamanymi rękoma i wpatrywała 
się suchymi oczyma w mikowe, o ędziałe od zro­
nu, 'lepe, taflą lodu od zewnątrz przykryte okno. 

- Nie- zabiję i raczej!... Czy ty wie z czy 
ty wiesz7 Przed chwilą ły załam, że chcą mię 
wydać za tego ... za tego N owo iłowa , za ten wór 
obrzydliwo ' ci! Nie che go, nie zno zę go, lepiej 
'mierćl 

- Nie grzesz, nie wygaduj!... Może jeszcze nie­
prawda!... Kto ci to powiedział L. 
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-Ojciec ... 
- N o, to jeszcze daleko do terro ... ~nasz prze-

cie Iwana Piotrowicza ... W popędliwo.~ci wszystko 
powiedzieć może, a jak ochłonie, zaraz zdanie od­
mieni... Siadaj. dziecino, iadaj, w zy tko w ci­
chości rozważymy. o powiedział ... 

- Wiele nie powiedział, ale ja, nianiu czuję. o 1-
o-aduję że ku temu iclzie... Dlaczeo-o? ama nic 
wiem ale ... lak je L Ile razy... ię z nim, z tym 
obrzydliwcem, .-potkam, lęk mnie ogarnia i taka 
do głębi du zy przejmuje odraza. Parę razy poj­
małam na obie jego dziwne . pojrzeuie. Knują oni 
tam co' po cichu przeciwko mnie .. . . Tianin, nianiu. 
co będzie, co będzie l 

Uklękła u nóo· ta rej łno-i i l warz drgającą u­
kryła na jej kolanach. 

- Nic znowu takieo-o nie będzie, dziecinko 
moja 1... - mówiła taru zka, o-ładząc rozpu z­
czone wło y dziewczyny. - Ubiorą cię w uknię 
śliczną, białą, rebrem przetykaną. na głowę ci 
włożą, jak królewnie, złotą koronę, obują ci nóż­
ki w maluchne trzewiczki, na wy okiej pier i za­
wieszą perły, korale, opa zą kibi ; pa em z dro­
gich kamieni, za łonią oczki welonem, jak mgła ... 
Będzie z zła, niby ~więta z obrazka przez cer­
h.-iew od świateł rzę istą ku o·orejącemu, jak łoi! ­
ce, ołtarzowi .. . \Y, zy cy ci . ię kłaniać będą do z i -
mi. a przy mwłoju czekać będzie pop w zezerozło­
tym ornacie .. . IIukni ' chór, aż zyby zadrżą ... 

- A obok mnie będzie zła ta ropucha, potem 
i>koczy na mniE.'. będzie mię chciała całować... ch , 
nianiu, nianiu, przenio-dy! 

- Cóż zrobić. dziecinko, taki na z los!. .. Chłop, 
byle był nie brzyd zy ocl diabła, już ujdzi L. Ser­
giusz Mikołajewicz nie je t znowu najgor zy!... 

oczy ty je t mężczyzna, dorodny, w amej ile .. . 
Druga w mieście po Iwanie Piotrowiezu osoba, 
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nie tary je zez , uroga prz rl nim otwarta, może 
i gubernatorem zo · tać! I pieniądzr ma. i pen ję, 
i wysłuo-i znaczn . Pan całą gębą ... ·ważny czło· 
wiek rządowy, urzednik, czci godny naczelnik. .. 
W zy cy mu ię kłaniają, o-dy idzie, miej ce mu 
zynią... ama pomy.~l: kto mu t utaj dorówna. 

Przecie ni ... orin Ani udejkin, ani pijaczyna i 
awanturnik Rybaj w! \Y zy tko to hołota, tyle 
ma. co O'UZi<' wygra, urwie , albo pożyczy! Za kogóż 
tu pójdziel->7., dziewucho, któż tu O'odzi n ciebie, kto 
ci dom odpowieoni założy •)'niazdko uściele, co ·~ 
Bo za kupca, za wyżruigro za tobie .. zlacbciancc, 
urzędniczce wyjść ni wypada i ojcie cię nie 
wydal 

- A pamiętasz, jak , mi opowiadała, ż przy­
j dzie młody, ~liczny ... królewicz!? 

- To w hajc , ozie ·ino, w bajce!... w życiu 
hywa całkiem inaczej. zyż ni . widzi zt Rodzicom 
zo taw ąd o tym. co ci trz ba. Oni o twoje , zczęś­
cie najmądrzej , ię t ro · zczą. < .~o ty wie z i kąd 
wiedzieć moż z, ro ei potrz bne! ! o z urody ~ 
Dzi: je t, jutro j j nie ma! A młody czę to gor zy, 
niż , tary: wi trznik, zdradliwy, zadomownik! Mąż 
tar zy cich zy je, t i zgodniej .· zy ... Wyszumiał si , 

ustatkował... Xaw t zdrowiej dla kobiety bo i~ 
taki z młodą żoną obchodzi( umie. żr on hulał, to 
nic, to 'ładu na m ·żczyźni nie zo tawia. On, jak 
my, białogłowy, wianka niP traci, , tąd on zaw ze 
t-en am i ~:~Łącl hańba na niego nie pada. Tak już 
zrządził Bóg i poddać :i mu. imy .f po-o naj'więt-
zym wyrokom. zynił u na~ z żebra damo-

wego . pod lal woli mężczyzny: rzuci z ojca, matkę 
i ogni ko twoje rodzinne i przylepi z , ię do boku 
męża twego, powiedziano jC'. t !. .. - rzucała z prze­
konaniem tara. 

Ale N a ta z ja wciąż potrzą ała przecząco l o­
wą, nie podno ząc twarzy z jej kolan. 
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- Że on ma t·... ~łaję, ua to nie zważaj l Wy 
p ·rl.zi on ją, jeno o ·zki m mru nie z, wygoni ją na 
cztery wiatry ... Wierzaj mi!... Kto ci kra ą dorów­
na, gołąhko moja. sino. krzycHa turkawko l Kto . i · 
~mi erzyć z tobą może! ... 

- Niech ją trzyma obie! Nie chcę, nie chcę 
go!... OhrzycHa ropucha, umrę, gdy mnie poca­
łuje!. .. ~f yślałam, nianiu, l:e choć ty mię pożału­
jesz. poratuj •;.;z, poradzi z, a widzę, żeś i ty z nimi 
z nimi za jedno, gotowaś mię zaprzedać!. .. 

o ty, <·o ty mówi z, dziecko moj l - zeJJ 
tuła w przerażeniu Jironowna, podno · ząc w o-órę 
llłonie. 

- ric z teg-o, nic!... hoćby świat cały!... -
krzykn~ła rlziewczyna . zrywając it; na nogi. 

Niańka również ws:tała i rohila ~a tazji znaki 
ręką i oczyma. 

- ~i , d10dby ~wiat <'ały ię . przysiągł!... -
p wtarzala ta ze wzburzeniem. 

- t'óż to takiego! - rozl gl Kit,: z tylu gło. 
matki, która od dłuż.· zE>~o już eza. u . tała na 
progu. 

Dzi wczyna ohrócila i i ;.;kamieniała, lecz ni 
trwało to rlłuO'o, wkrótce potrzą nęła głową i po­
wtórzyła z oj c w ką zacięto' cią: 

- ~ 1i · chcę!. .. T nic mnie ni!' zmu:i, nic! 
- ~i l' ma o czym gadać l Jeszcze ni' nie wia -

domo. nikt ni ni' powiedział, a ty już dęba ta­
je z!... Będzie tak, jak star ·i po ' tanowią! WybiJ 
obie z łowy, żebyś ty miała tu rządzić! Bierz 

krosienka i iadaj do roboty!... A pro zę mi ze 
wego pokoju nie wychodzić, dopóki nie u pokoi z 
ię i nie upokorzy z ... J nż ja widzę, o co ci cho­

dzi!... - dodała przewlekł , wodzą złymi oczyma 
po figurze córki. - Na wylot ci widzę, dziewczy­
no, ale nic z tego ! 
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Kiwnęła na Mironownę, wy. zły raz m i drzwi 
za obą przywarły. 

Dziewczyna u iadła na tym amym zydlu, na 
którym przed chwilą i działa niańka , i zakryła 
twarz dło{tmi. 

icho było w teremie, cicho. jak w wiQzieniu. 
Grube klO<!e modrzewiowych ~ cian, okna przy­

kryte tafiami lodu nie dopu zczały dźwięków z 
zewnątrz, a z głębi domu dolatywały jedynie brzq­
ki naczyń, prze uwanych w kuchni, podobne do 
szczęku łańcuchów . 

Długo prze i dziala Na tazja b z ruchu. a gdy 
wre zcie podnio ła bladą twarz, ry y jej miały 
twardo.' ć marmuru, a mał u ta za ci nęły ię w 
ledwie widoczną linię różową. Przede w zy tkiru 
od zukała długi nóż myśliw ki, ojcow ki, w róo­
oprawny i chowała o·o łęboko pod po ' ciel. N a-
tęp nie przy unęła pod okno kro. i nka; króbkę z 

jedwabiem, ze srebrnymi, Z'e złotymi nićmi posta­
wiła u nóg i zaczęła dzierzga' . 

iańka przynio ła jej obiad w mi ie cynowej i 
dzban kwa u; po tawiła je na tole, ama po tala 
chwilkę obok, powzdychała i ode zła, widząc, żn 
r1ziewczyna nie raczy nawet na nią pojrzeć . 

Wieczor m przekradły ię do niej sio trzyczki. 
- Tatuś wcale . ię ni ~i wa. Pytał . czy bar 

dzo je t ' chora, a mamu ia powi działa , że nic 
bardzo, że ~ i tylko przeziębiła . 

- A nic więcej nie mówili. 
- ... ie... Tatu~ byl niewe oły i mamu ia też , 

a rze ' za raz z teo·o korzy tal i zjadł pół pieroga, 
tro zkę tylko nam z o. ta wił l 

- Powiedzcie Grze iowi. żeby przy zedł do 
mni , ż mu dam rebrneo-o rubla co go do tałam 
od ojca na urodziny! 

- żeby zaraz prz zedł co Kiedy go nie ma, 
iedzi na odwachu z kozakami, gra w ko'c\. .. 
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- 1 iech więc przyjdzie jutro. A wy, jak tylko 
co now o-o u:ły zycie, zaraz przybieo-nijcie 1... Tak 
nudno!... 'zy nie . ły załyście nie o naszym nau ­
czycielu L. 

- A jakże, . ły załyśmy: ama przecie mówi ­
fa~, że pojechał hić , iG" ?:e smokami, z lodowatymi 
potworami, co ludzi zjadały ... Czy one> tutaj mo­
głyby przyjść. jak myśli z, Na tka. 

- Po eo miałyby przychodzić .... B z nich dość 
tutaj potworów! 

o ty gada. z, Na. tka, nigdyśmy nie wid?.ia­
ly potwora!. .. Gdzie je t! L. To ciekawe! 

- Poczekajcie, sio. trzyrzki, poezekajci !. ..• Jak 
florośniecie, to zobaczycie. Idź ·i e już . idźcie, bo 
matka może nadej~ć, a ni zapomnijcie .']Howadzi( 
mi Grzesia! 

:AliT. 

- Gdzież ten rubel? ... - spyta l przede wszy­
. tkim Grze~, wchodząc nazajutrz rano do io try. 

- Zaraz ri go dam, ale mi przy ięgnij, że jak 
tylko co . ię :tanie w mia. teczku, jak tylko dowie z 
s ię co nowego, przybieży . z hez zwłoki. 7..-c powie. z 
mi! 

- Zgoda, przybiegnc; bez zwłoki i powiem ... Ale 
ty mi powiedz, o co pokłóciła~ się z matką T... 

hmura pr7.epłynęla po twarzy dzie"·czyny. 
- Nie wiem!. .. ~ Tic ważnego!. .. - zająknęła 

' H(. 

- A ja wiem, a ja już wiem, ale nie powiem!... 
- Co ty wie z .... Nic ty wiedzieć nie możesz!... 

- prz cz~' ła a. tazja coraz m meJ zmic~=~zana. 
- A wiem , wiem ale nie powiem ... - drażniŁ 

• 1 7. nią wyro. t k. - hyba . że doda. 7. alt.yna! 
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- W tydziłby.' ię ! ... Powi rlz, , kąd wi , z !L. 
- A wiem, bo mam ... liścik. 
- Ii'cik do mnieL. ty mówi z1 a Boga! 

Od kogo L. a waj o-o zaraz! 
- Od pięknego królewicza ... Przynió, ł o-o ni<' 

wolnik Beniow kie o, o ro tam na pi anr, ho, ho! 
Pro, ił. żeby go oddać do w la . nych rąk. .. 

o ty mówi z L. WiGC daj!. .. Dawaj :t:araz! 
błopiec zmrużył oko i wyciągnął rękę. 

- Nóżki na , tót! - rzPld grubym gło~em . ta­
r go gracza. 

Na tazja drżącymi r karni otl zukała w w j 
akiewce drobną monetę rebrną i 1 ołożyła ją na 

dłoni brata. Ten pieniądz obejrzał, próbował na 
zębie, ni 'pie ząc Ri . chował clo kalety za , kórza ­
rrym pasem. 

- Nałgałem ci od początku uo końca, 1 a tka ... 
Xie mam żadneo-o Ji;.ciku, ale bęcl miał, upewniam 
cię! - rzekł pokojnie, wykręcił . ię na pięcie, 
gwizdnął i kierował ię ku (lrzwiom. Na progu 
w zakże potkał ię z ::Jiironowną. J-tóra wpadła 
nań z furią, wyrzucając mu, że złamał zakaz matki. 

- Zadużyś już, żeby po niewieścich ter mach 
chadzać! A no będzie z miał ni dłno-o taki czer­
wony, jak rodzic!... Ale co wolno popu, to nie 
diaczkowi... Za wcześnie, jao-ódko, za wcze ' nie! 
Wy oko lata z, nie wiadomo, o-dzie iądzie z l... 

- Zaraz ię mamie po karżę, że~ taka nie­
przyzwoita!... Gdzie iądę ... Jak siądę ... Wiado · 
mo, jak iądę!... Jeżeli zaś chce z, żebym ci, tara, 
to łowami opi ~ł daj ałtyna, a zohaczy z, jak ci 
dmaluję! - .'miał ię chłopak. 

ch. zbereźnik! Wyno' ię, pókiś cały!... 
Ograbił cię. przyznaj ię, gołąbko - zwróciła i<; 
z ' pólczuci m do a tki, poo-lądając na j j ot­
warty wor czek. - Może iądzic z, du zko, tu 
koło mnie. widzę, ż ci rdu zko już zmi kło, mo-
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że pogadamy ... ~ ie je. t tak źle. jak ci ię zdaje ... 
- Nie zdaje mi się, ale wiem na pewno, że za 

tę ropuchę nie pójdę! 
- T iedy, widzisz, nie o to wcale chodzi!... Mo­

że za niego, może za inneO'o ... ~fatka ino znajduje 
i pan ojciec też, że c za ci za mąż. Co w tym złe­
go T Więc wyznaj mi. koO'o by ' z kawalerów wo­
lała. może ja ze . wej . trony po cichu im podpo­
wiem, podsunę ... 

Na tka tała chwilę z opu zezoną głową, wre z­
cie objęła za ramiona tarą, po adziła ją po daw­
nemu na zydlu i, opu.'ciw zy ię obok na ziemię, 
podnio ła ku niej oczy promienne. 

- Widzi z, nianiu, ja chciałabym ... królewicza. 
I tu jest taki ... podobny, ale on ... daleki, daleki ... 
niedostępny! Ach, nianiu, nianiu, za w ze byłaś dla 
mnie dobra... Dlaczego więc opu ' ciła' mię teraz, 
teraz, kiedy erce tak wciąż bije niespokojnie, gdy 
co chwila co' ię dzieje, czego nigdy przedtem 
przewidzieć nie podobna było, a od czeO'o dusza za­
miera!. .. Nianiu, nianiu . bądź jak dawniej, kiedy 
ci w zy tko mo()'łam p owiedzie(-, bo.~ w zy tko dla 
mnie obracała na dobre ... U pokój erce moje, nia­
niu, kochana, niech 0'0 jak dawniej nie czuję! 

taru zka wytarła nieznacznie łzę. 

- Nie uspokoję ja serca twego. dziecino moja, 
nie u pokoję ... Już ono będzie tak ię bić, trzepo­
tać aż do mogiły, do grobowej twej de ki ... Z po­
czątku o królewicza ... o męża, a potem o pisklęta ... 
o dzieci. Taki nasz niewieści los!... Im więcej ko­
chać będzie z, tym mocniej będzie ię ono kołatać ... 
Dlatego pogódź ię, dziecino. z wyborem rodzi ­
ców ... Weź teO'o, kogo mniej kocha z! 

Zerwała ię z kolan N as tka. 
- Znowu!... Nie chcę o tym ły ze ' ! Idź o­

bie precz, idź precz, Mironowna, ty' inna, ktoś cię 
jakim czarem odmienił... 
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Ach, w przeklQtą goc1zinę zjawił ię u na · 
t n włóczęga!... zuje m erce, że zgubę on nam 
nie ie ... W zy tko przez niego! n ponauczał cię 
tych my~li! Niepotrz bna nauka kobietom! 

- Milcz, milcz, ~[ironowna, milcz! Idź już! -
przerwała jej gwałtowni' ... Ta. tazja. - Pro ~ mat­
ki, żeby mię puściłn z tobą do . klepu Kazarinowa 
kupi', jedwabiu i paciorków, ho mi za brakło. 

Spojrzała nieznaczni fir nowna na pełną nici 
króbkę, we tchnęła i wy zła, · uwając ci żko noga ­
mi w grubych wojłokowych pimach. 

łoltee nderzylo w okno, przebilo jego lodową 
powłokę i l o)o it;ezową ehmurką na zwie zonej z 
kolan białej ręce dziewczyny, za krzyło ię w 
o trz;u igły w jej palcach, w złocie, w kamykach 
pier' cionków. DluO'o nie ru · zała ię, nie podnosi­
ła opu zezonej łowy ~ a tazja, powolnym ruchem 
kołysały k ztałtne jej piersi O'rono tajową opu zkę 
błękitnego kubraczka. iliła ię za wszelką cenę 
chyżo płynące myśli zatrzymać, w jedną ja ną ca­
ło'ć je kupić, wykuć z nich twardy oręż do wej 
obrony, znaleźć w nic·h mocne oparcie ... Azali ma 
tąd odej' ć bez oporu do te o o obrzydliwego czło ­

wieka! Rzucić wszy tko, do czego przywykła, zmie­
nić wój obyczaj, ojca i matk widywać jak 0'0 'ci 
i sama gościem tu bywać a . tanąć najbliżej, tak zu­
pełnie, zupełnie bli. ko, t go wi lkiego, niezgrab­
neO'o ciel ka, tej clu zy mrocznej, obcej, niewiado­
mej ... podobno okl~tnej ... obrzydliwej ... 
-Będę z nim ama w pu tym domu, będzi 

z mną mógł robić, co mu ię podoba!... Nie 
ścierpiałabym!... Nie!... f ożr mi wywiezie tącl 
de leko. na inny pojedzie urząd ... Wtedy zo tanę a­
ma zup lnie . ama, tylko z nim! Och, pojechała ­
bym tąd, chętnie prawda, ale daleko, w krnj 
inne ... Ach. gdyby wyjechali rodzice, ()'dyby ich 
przeniesiono gdzi ~ do stoli y.. . 1 nie ma na-



dziei!... Mały je zcze urząd ma OJCiec, długo je­
zcze musi ię wy ługiwać zanim tołecznych do­
i{{gnie tanowi k ! Jak pomóc, poradzić co zro­

bić T! ... Jak by na tą d przenie iono. wtedy by ię 
w zy tko zmieniło ... Trzeba się nauczyciela pora­
dzić, jak to zrobić Przy nim my ' li układają się 
tak poto"ZY to, tak mądrze i odwa a jaka' w serce 
w. tQpnje! Jakbyillly tąd wyjechali, to i jego by­
śmy wziąć z sobą mogli ... Na to ojciec do'ć ma 
władzy ... Trzeba mu to powiedzieć ... Kiedyż on 
wroc1 Jak że wolno o-odziny płyną! Ten Grześ 
wciąż tylko kłamie ... Niczego ię dowiedzieć nie­
,·posób! 

Weszła matka. obrzuciła ją podejrzliwym spoj­
rzeniem, do trzeo-la króbkę pełną jedwabiu. 

- Czegóż to ci brakL. fironowna mówiła, że 
ię pro i z do Kazarinowa! 

- Tak, mamu iu, brak mi nitek tego 'odcie­
nia!... - kłamała, pokazując kwiateczek na hafcie. 

- Mironowna może i· ć sama. Doskonale ci 
wszystko załatwi. Ciebie nie puszczę. Skończyło 
się. Musi z, dziewczyno , zrozumieć, że według na­
zej woli po tępować powinnaś. Nie pozwolę ci 
zmarnieć, u chnąć w panień twie ... Nie na tom cię 
chowała ... 

- Mamo, mamo, ty ich zna z!... Ty sama nie­
raz na nich wygadywałaś! 

- Zapewne, ale cóż począć!? kąd wziąć in­
nych L. Zre ztą zna z ojca, nie powiedziałam mu 
nawet, że' mi taką zrobiła awanturę, bo by cię za 
byle kogo wydał, przez kozaków kazał do ołtarza 
wlec ... Powiedziałam mu, że~ chora i dlatego sie­
dzieć musisz ... 

- A czy lekcje będę mogła brać f 
Krew zalała pełne polirzki Niłowowej. Odwró­

ciła oczy od córki. 
- Nie wiem, nie wiem!... - o l rzekła z gniew-
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nym wahaniem. - Po co ci taka wielka nauka !L. 
-Jak toT... Już zmieniła' my~li. matko ... przed­

tem mówiła\ ż to bardzo po!rzebne, a teraz ... 
- A teraz my 'l co innego; nie potrzebuję zda­

wać ci, , markulo, prawy z moich my 'li 1... Siedź, 
łuchaj i rób, co ci każę. łyszałaś ... - podniosła 

głos i wyszła. trza nąw, zy drzwiami. 
Twarz Nastazji znowu za tygła na ma k ka­

mienną, znowu usta rowbylon przed chwilą po­
godnie, jak płateczki róży, zamknęły ię w wą ką. 
bladą i twardą linię. Usiadła i zaczęła machinalnie 
snować igiełką, a gniewne my'li l cia ły przed nią 
burzliwym potokiPm. przy. łaniająe i , zyty wzór 
i cały 'wiat... 

- Niech mię zadręczą, zamęczą. z kozakami 
powloką ... Zli ą, źli, nie miłowali mi nigdy ... Dla ­
czego nie poczekają, aż stąd wyjedzicmyL. Tu nie 
ma nikogo, ale gdzie~ przecie ą ludzie... ama ma­
tka powiada ... Niechby już pr7.yjechał ten nauczy­
ciel! Spytam go ię ... Zobaczymy. czy mi odmówią 
lekcji... Tutaj by nie mogli mi prze zkodzić ... we­
szłabym, choćby mi bili) wchodziłabym do komna­
ty, gdziPby on uczył, pod drzwiami bym pod łu­
chiwała ... Ale tam ... w . zkole ... I po co ta zkoła. 
Przed tawię mu, powiem. jak prawy toją, po­
wiem, że żywcem :mię chcą grzebać, że dla mnie 
jedyny ratunek nauka ... Może budowę domu pow-
trzyma... n taki dobry, taki prawiedliwy ... 

Wszystko mu prz tawię, zrozumie. że w nim j -
dyna moja nadzieja i ratunek! 

I spojrzenie, i oblicze i cała postać młod go 
mężczyzny, wypłynęły plrzed nią jak żywe w męt­
nym powietrzu ocienionego pokoju ... Patrzała w 
to miejsce, gdzie wy 'ało się jej, że spostrzegła o­
braz, zeroko rozwartymi oczyma; obudził ją do­
piero trzaEk gwałtownie otwieranych drzwi. Wp dł 
Grześ w cza~e i futrzanej kuhlance ... 
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-·Na tka, Nastka! nowina, wielka nwinal.... 
Jak się ino dowiedziałem, zaraz przyleciałem, że­
byś nie mówiła, . że cię zawRz tylko o zukuję l 
Dziesięciu zabili niedźwiedz.i ... Już jadą, wracają. 
'raju z .A paczi przywiózł wiaJomo 'ć ... Sam widział 
na własne oczy ... Wi zą ich .... 'lnkalowic ... · ani moc, 
pełn futer, pełne zdob~·rzy ... A na jednych lei:y 
ranny , ybajew ... Zwierz go pod iebie podgarnął, 
B niow ki ku bestii podskoczył. chciał jej w ucho 
trzelić z pistolca, lecz niedźwiedź Sybajewa puś­

cił a Beniow kiego pazurami za łeb chwycił... 
Zginął Beniow ki!... Inni pierzchli ... Jeden z nich 
nie oparł ię aż w A'paczi ... Taju zaraz p hnął do 
ojca gońca ... J t w kancelarii, gada... Ho, ho l 
Wysoko no ił głowę Beniow~;ki, ale niedźwiedzi,e 
kamrzackie nie żartują! Zażarte be ·tie, o, ho!... 

- Zginął B •niow ki ... o ty mówi z ... Nie­
prawda, Groosiu, nie może być! ... Ty zawsze so· 
bie drwi z, tak tra~e mię dręczysz! ... Jakże 
on mógł zginąć ... przecież tutaj ... nie ... - za zep­
tała dziewc.iyna, podno'ząc się zwolna. Nie zdąży­
ła jednak wiele 'UTI.ie' ć ię z siedzenia, jak upadła 
bez czucia do nóg brata. 

Ten odskoczył przerażony, zgarbił ię i chył ­
kiem wymknął na dwór przez korytarz, mimo ku­
chni, pełnej kobiecych gło ów. 

~<\ił :Mironowna usły za.ła tuk drzwi wchodo­
wych, \Vyjrzała, a po troogłszy uchylone dźwi -
rza d'o pokoiku Na tazji, co tchu tam p'Obiegła. 

Zimno ocuciło dziewczyną, z trudem unio la 
przymknięte powieki i rozpoznała przed w zyst· 
kim w mętnym zmroku pierw"rego zbudz nia czy­
j .~ palce tuż bli ko w j twa1·zy, bryzgające jej 
wodą na lica, poczuła wodę na obnażonej pier ·i; 
dalej rozpoznała oblicze matki blade, ale spokojn , 
a je zcze dalej w nogach łożnicy ciemną, kancia -
tą twarz kamczadruskiej niewolnicy ze zgasłymi 
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z przeraż nia oozyma. Mironowna tarmo iła 'ją za 
rękaw, zwłócząc futrzany kubraczek. 

- Pu 'ćcie mię!. .. Dajcie mi ... u nąć! - ~ oz p­
nę la ·dziewczyna. 

- Zaraz, jeno cię rozdziej m... Będzie z mo­
gła pać, dzieciątko, il z ch . z! - odpowiedzia­
ła Mironowna. 

- Co ci ię stało Y - pytała pani Niłowowa. 
Na tka odwr' iła do ściany głowę i u ta jej 

zadrgały. 
- Potem, Marta Karłowna1 pot.em ... Niechby 

teraz u nęła krzynę ... Ale przedtem może ię go­
rącego biteniu nap~j ••z, dzieciątko ' - zeptała 
Mironowna. 

Widząc, że dziewczyna · ię nie ru za i głowy 
ku nim ni obraca, kobiety otuliły ją tarannie 
"czołdrą'' piesakową i oddaliły .·ię na palcach. Ci­
za zaległa komnatę. 

- Co ię ~ tało, co się tal o L . - rozmyślała 
dziewczyna, czując, że ból . zalony znowu ją chwy­
ta za serce. ~ Ach, tak ... umarł, nie ma go!... 
Zwierz zalony zgruchotał mu głowę cudowną, 
roz zarpał jeO'o pier ·i.. . rie, nie ... Kiepra wda!... 
Ten nicpoń zaw ze kłamie, dręczy mię i dokucza ... 
Nie podobna!... Inacz j matki tw;uz nie byłaby 
tak spokojna, przecież lubiła go... Niechby już 
przy zła 1a Mironowna ... u ·ta mi płoną, ardło 
wy ycha ... Mironowna, Mironowna, gdzie je te ' ... 
-Idę, idę, dziecino, biteń ci niosę gorący, wy­

borny, ze tarego kurskiego miodu, z bursztyno­
wego lip~ co go chronię w apteczce jak źrenicy 
oka na na ze labo ' ci niewie 'cie ... Pij, du~JZO mo­
ja, gołąbko. pij ! "\\ zmocni ci . od razu, wró i ci iły 
j ducha! 

Dziewczyna chciwie przytuliła wyschłe u . ·ta do 
brzegu srebrnej kruży. 

łuchaj, nianiu - rzekła, zwracając tarej 
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do poło\\ y opróżnione u a czyni . - •N a miło ~ć Bo 
ga, r owi dz mi 1... Przez. rany hrystu owe ... przez 
łzy Matki Bo ki~j Bolejącej zaklinam cię!.... Czy 
to prawa, czy to prawda, że on ... zabitT Ze be'O.ti 
pożarły nauczyciela mego ... 

- To już wi~ z ... omy5lałam iQ ... Także to 
go miłuje z, ni zozę na... Niegodnego włóczęgę, 
zbrodzienia ... Na cóż ci to przy zło, szlachcian­
ko zacna, córko carskiego za tępcy władnego, że 
mdlcje~1Z na wie~ć o 'mierci marnego raba!. 

- Milcz, milcz!. .. On był dobry jak Archanioł, 
a mądry jak Duch święty... Był dla mnie jak 
rwiazda ja na, jak łońce, co rozś·wi~tliły mrok. ... 
n mi pierw zy powiedział o 'wiecie innym, gdzie 

ludzie żyją kromni, czułeo-o, prawiedliwego ser­
ca gdzie nie ma ni rabów, ni panów, ni katów, ni 
lochów, gdzie dzień jednakowo l'ni dla w zy t­
kich .,; błękitnego nieba nad zielonymi wy parni 
w;ród ·inego morza... A t raz w ·zy ·tko znikło, 
na zawt,ze zatoczyło ię w t, rzepaś'l... Nianiu, 
ach, nianiu, jakże tra znie, jak ponad wyraz 
w zelki ... ~· erce mię boli, jakże mi w pier iach ono 
się Un ze, jak przez gardło niby choo wyskoczyć ... 
.Także cierpię!... U F~pokój ty mię, ukój ... Daj mi 
co napić ię, abym u ·n ła albo umarła 1 ... - koiiii-
lała cichutko, słaniając ię z boku na bok, ""ręka­
mi na ercu. 

- Gołąb czko moja biało.-krzydła, zazulo moja 
maluchna, ani napoju ci dać nie mogę żadnego, 
ani bólu erca uci zy'!... Zadał ci czary jakie~ 
t 'D czarnok iężnik! W•1zy .. tkich on tutaj odurma­
nił, p:rócz mni ·tarej wyci... Przejr.załam jego 
grę na wskro' l apomykałam Marcie Karłownie, 
napomykałam, ż nie1-rzy tojnie dzi~·wicy szla­
checkiej u chłopa obicży~wiata ię uczyć... o m­
nego, gdyby d'wor ką wziąć do niej panią... "Al~ 
j j ni ma'', mówiła mi - a te raZi ama żałuje ... 



-To ona ... wiet. .. - pytała .lało'nie Na ta­
zja, opadając na podu .. ;z,ki. 

-A wiei... Al ni bój i·, nic nie powi l Le­
piej, że ię tak tało ... WypJa ze z ię prz bole-
jesz, mędr za ię tanie3z .. . 

- ldź już ~obi , idź! ... - za ' Zeptała dzi '\\' ('7.)' -

na, taczając po puchach boi .'nie głowę z boku na 
bok. 

Wyszła Mironowa, cicho stąpając na pilśnio­
wych pode zwach. 

N a tazja naciągnęła pu~y tą czołd~rę na gło­
wę, podkuliła kolana aż pod , amą brodę i w tym 
ukryciu jęła płakać w O'ło ·, jak małe dziecko, zru­
no ić i<; od złochów rwących wnętrzno 'ci. Oto • 
jej jak żało ne wycie pokrzywdzonej wilczycy 
l, rzebił futro, wydobył i za 'ciany łożnicy, do­
tarł do kuchni. Niebawem ilna ręka zdarła na­
krycie z głowy dziewczyny. 

- Zmy ,ły traciła' dzi wucho ! ... Zano i z ię 
bez pamięci! ... Milcz zaraz, bo ojciec u łyszy ... I 
tak mam z tobą wyżej u m1 kłopotów ... Czego wy­
je z.... zy ·pał ·7 tobą ten draM.... zy cię 
uwiódł!.. . adaj zaraz, jak było! ... Bo nie roz11r 
miem, cz o·o tak płaczesz, cz go tak wojuj z !T.. . 
--:yczała pani Niłowowa. 

W lot wy. chły łozy w oczach .!:'a ·t.azji; wypro­
!<łowała · ię i zacięla u. ta . 

Masz bachora w hrzu<"hll ! ... Uadaj ! ... Dohri:L' 
w takim razie, że zgim1ł. bo b~'111 pa y drzeć z ni e 
<>·o kazała, przybłędy ... Dolo moja, d'olo! Na nt.ra­
pienie H\\' pozwolilam · ię otnm~ni{ gładkim , łów 
kom tego lacha!... \V zy cy oni zd'radliwi, jak żmi­
je i . yczącym ja:,zczurczym !. .. mówią językiem!... 
B i ~ ! n i ' ! ~n i ć ! .T żeli cię tknął, bić każ 
na 1 lacu w noworoczny mró.t j ego zi mków, t go 
Bi l ki 0'0 Winblatha i naw t ~ ługc:; jego, prz -
klęt-ego raba A11drzeja! Popami t.ają, co to oczy 
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podno i~ na nacnelnikow 'kie córki ... 
Ja tka ;Jedziła matkę niepostrzeżenie spod o­

pu zezony-ch p owi k; złow10gi hla k jej oczu i 
niewidzialny nigdy przedtem wyraz mściwo' ci na 
twarzy przybił do r zty zł olał er dziewczyny, 
jak lodowaty głaz. 

kąd. ... o Dlaczego ... ją tak krzywdzą, a 
gorzej jeEzcze jego Y... Jakim prawem L. 

hciala zerwać ię i ci kać jak matka przeklei'i ­
. twa, ~rozir i razi' bole'nie, tratować i rozbijać ... 
Drżała i wszystko w niej wrzało; rozumiała jed­
nak, że na jej krzyk moż zjawić się ojciec, może 
wre zcie wezwać go rozgniewana matka, a wtedy ... 
Groza ją przejęła, tężała, bez ruchu twar.z odwró­
ciła do ooiany i u ta ścięła, jak cieniutką nitkę. 

- Nic, nic ni było! Marto Karlo\\ no l Jak mo­
gło być! ... Przecie z niej oczu nie spuszczali'my, 
d·zień i n str~głam jej, a'" jadalnym zawsze by­
ły dzieci - u pakajała Niłowową Mironowna. 

- Jak nka chce, zaw ze czrut i okazję znaj­
dzie l - mruknęła pani Niłowowa, u pokajająo 
. ię troehę. - Radzę ci, dziewko, przyjdź do rozu­
mu, pr.ze. taii ·łupstwa robić, i upokórz ię, jedy­
n . to dla ciebit> wyj;cic. Ojciec nie wie, w zystko 
obejdzi ię kryto- zyto... Nie powiem mu, choć­
byś bachon:1 miała . wydamy ei<; za mąż l Ale opa­
miętaj ię !. .. A t raz w tawaj i odziej ię, aby' 
mogła wyjść do wi wrzy.... hodź, Mironowna, 
chodź, pomoże z mi pieróo- do piooa wsadzić l 

_T a tazja wiodła za nimi oczyma, aż wy zły; 
1.otem z nagła uklękła na po laniu, hyliła ię, 
wyciągnęła pod pierznika ukryty tam nóż, opu­
~ICiła z rami nia giezło, przy tawiła zimne o trze 
do hiat ch pier ' i, tam O'dzie łabo kołatało ię 
eiężkie, udr czone erc , i pchnęła ... 

laby jęk nw.brzmiał w omroczon j komnacie. 
U ły,zała go jednak Mironowna w dalekiej ku-



chni, chyżo pobiegła do panieńskiego pokoju na 
pilśniowych podeszwach, a za nią sunęła pow ż­
nie Marta Karłowna, ciężko stawiając g-rube o­
gi na s·krzypiących deskach podłogi. Poruszyło 
ją przecie już wśród drogi rozpaczliwe wołanie 
Mironowny: 

- Zabiła się, zabiła!... Ratunku!... 
Skoczyła żwawo Marta Karłowna i jak orlica 

przypadła z rozpostartymi rękoma do okrwawio­
nego ciała córki. 

- żyje!... Lod'u, Matko Boska lodu ... N a Bo­
ga!... Krew u tamować, balsamu ... - szeptała wy­
straszona Mironowna. 

- Lodu !... Doktora!... Leć zaraz po felczera 
Lapina T... - rozkazywała pani Niłowowa onie­
miałej z trwogi niewolnicy. 

Nim felczer nadjechał, N astazja przyszła do 
siebie; szczęśliwym trafem nóż oślizgnął się po że­
brach, skórę jeno rozorał glęboko. 

Ry>chło ujęto krew, nałożono bandaże i blada 
jak płateczek, oE~łabiona dziewczyna legła na wez­
głowiu; rozwichrzone czarne jej włosy i płonące 
oczy zdawały się jeszcze czarniejsze, jeszcze ogni­
stsze wśród powszechnej białości posłania. 

Niedługo przyszedł nacz'=llnik, którego wzywa­
no do koncelarii , i pytał co by znaczył ten rejwach, 
przyjazd felczera i cała choroba. 

- Upadła wypadkiem na nożyce i pierś Eobie 
przekłuła!... - zręcznie skłamała Niłowowa. 

- Niezgrabna zawSJze, jak niemiecka krowa! -
burczał Niłow. - Ech, dziewczyno, dziewczyno, i 
ojcu też spadł kłopot niemały na głowę... Będę 
musiał o śmierci tak znacznego zesłańca dać zaraz 
znać do Petersburga ... Jeszcze mi nie uwierzą, po­
myślą, że uciekł... Kazałem więc ciało zamrozić i 
przywieźć tutaj. Nie pocllwalą mię jednak pewnie, 
nie pochwalą, że tak daleko pozwoliłem wygnań-
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com odjechać ... Ha, cóż robić!... hciałem dobrze i 
byłoby dobrze, gdyby iQ udało. zkoda chłopa, 
dzielny był! Lubiłem go za \lowcip! Za w ·ze co~ 
we ołego opowiedział... zkoda go, nauczyciela 
twego, dziewozyno, co? Nieprawda ... Szprechen 
zi dojczL. CoL. Nie będzie już nie będzi : ~rzpre­
cheu zi dojcz L. - zwrócił ię do córki. 

Ta próbowała siQ ufuriechnąć, lecz zamia t te­
O"O bolesny k'Uroz wykrzywił jej u ta. 
~ Idź już, idź . obie! ~ Tie wiclzi ,· z, że słaba!... -

wypędzała męża l-O' piesznie Niłowowa; Mirono­
wna otworzyła mu uprzedzająco drzwi. 

XIV. 

Dzień był . lonec~y ale mroźny. nieg wesoło 
krzypiał pod nogami ptl,z.echod.niów. Koronki 

srebrnego zronu ubrały gałęzie drzew i przęsła 
płotów. Ich kry ztałowe wykwity jak lekkie pu­
chy, za"i ły na o 'nieżonych okapach domów, cze­
piały ~ri.ę obmarzłych ścian, bieliły czarne od ta.­
ro"lci bierwiona fortecznej l_Jalisady, chwiały rz. mi­
r;otliwymi hla karni ·woje f ~tony pod stropem 
warownej bramy, gdzie bialy od . adzieliny wła -
neO'o potu i odrechu kozak, zaszyty od stóp do 
gło\\ry w futra, ehodził niecierpliwie, bły kając 
lufą mu~;zkietu. 

l\fimo ni ·go raz wraz przejeżdżały anie, wio­
ząc do kancelarii miej cowych dygnitarzy. Na­
czelnik zwoływał wielką rad~. Już był przyjechał 
: ekretarz N owo iłow i etnik Czernych, porucznik 
~orin, pisarz , udejkin, oficerowie Kurnin i Po­
pow, oraz kar itan okrętu ·zurin. 

Czekano tylko na protajereja Łożkowa. Pod­
czas gdy drobiaz.g wojskowy i pomniejsi urzędni-
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cy, zebrani w pierw. ooj izbie, ci ho gwarzyli mię­
dzy tobą, w pokoju głównym rozparty na krze 'le 
~iło' łuehał w zamy:l nin zawiłego dowodzenia 
f'zernyeha. 

kutkom bywa rz z pożyteczna, aby rozwa­
żyć w zy tko od źródła od amego korzenia .. . 
więc po pi rw ze, . koro nit' hr . płacić , więc trz -
ba ich zwojować .. . 

- \Vła 'nie w tym ęk !... - lJ·rzerwał niecier­
pliwie Niłow. - Wojować .... Wojnie nieprzychyl­
ny je t Peter burg ... Wciąż odbieram tamtąd 
ukazy, aby inorodeów ••zczędzić, jako z nich a nie 
z kogo inn o je t wielki dla . karbu d hód .... Z 
wyni zczać, wypleniać ich żadną miarą nie należy, 
przeciwnie o ~ zczędzać i rozmnażać!.... Każą więc 
brać zakładniki i działać lngodnof.cią, a my cóż 
uczynili ~my : zakładnjkl p u ' ili ~my i wzamian 
nic... Nie pochwalą na za to, och, nie!... 

- Zbyt dowierzyła Wa:-za Wysoka Szleehet­
no " . łowom tego obi ży··wiata . Dawno już mia 
łem na niego oko !.. . ziuka cudzoziemska!... -
rZ'Ucił Nowo:-iłow, poprawiając obnrąez obwi ły 
żołądek. 

dyby był żył , rzooi'. wyglądałaby moż 
wcale inaczej .. . Zdolny był -- bronił , ię na zelnik 

zkoda go, wiele przez tę j go :mierć pokr ci ­
lo · ię praw ... Czy aby tylko p \vna, że zginął ... 
-Najlep~ zy na to dowód, że, dotychcza na z 

wy łaniec nie wrócił 1... dyby żył, z rado ną no· 
winą już by przygnał!. .. 

- Mapy i papiery pozabierał, ·prawozdani 
miał pi ać... dzie to t era z j t ! ... .Jak to znal U 
i wydostać!... 

awno już mówię, że należy wy łać ludzi , 
rzeczy Beniow~eg pi tować i raż •prz;y 
nich postawić.. . . kor umarł, majątek jego idzie 
na skarb. 
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.Jaki majątek o on może mie' ~ .. . ~resztą 
mie··zka z tym Jhn1 ·zczowym ... T-en powie, że to 
wgo ... 

- Zabrać w zy tko , ni pytają· Chru ·zczowa .. . 
...,zyi: bru zczow ni je t takim runym bezpraw­
nym rabem, jak i tamten T A co o majątku, to niech 
\Y a za Wy oka zlachetno :<_ ni-e my '·li ... I .z-e so­
bą on trochę przywiózł i wygraJ niemało ostatni­
mi cza, Jy; od ku piCÓw uzbierało się pewnie futer i 
pieni<(dzy, koło pięciu tysięcy .. . 

o mow1 z, SeTgiu zu Mikołajewic2'll.l L. 
~' kądże tyle .- zd;r,iwił ię Niłow. 

- Wła'ciwi to nie jego a na ze ... - wstawił 
żało'nie zcrnych. - Chciałem właśnie prosić 
Wa zą Wy. oką zlach tno~l-. aby raczył cały 
ten jego majątek nam przyznać, albowiem od na. 
p'ochodzi ... 

Tn obt--z rni i mętnic jął opowiadać, jak to 
R niow. ki "wciągnął go wraz z sekretarzem do 
~półki dla gry w zachy'', jak ich namówił do za­
warcia pi"emnej nmowy z kupcami Kaza.rinowym, 
Czuło znikowym, Pro~kuriakowym i innymi na 
pi ćdzie . · iąt partii, ,. każda pQ trzy ta rubli O'O 

tówką, prócz futer, których mieli brać do woli'' .. . 
- Z nich wygra l zaledwie dzi c. ięć, trzy prze 

~rał , zo tało trzydzi ' i . ie-dem ... I o będzie teraz 
z nami, ni wiemy gdyż oni mają -po , w ej . tronie 
najlep z-eg·o gracza w Kamczatce, a moż i w całej 
Syherii, Koleskowa z Wierchniego O trogu. Ma 
nicdługo przyjechać. W umowie za: powi dziano, 
/e " . razi p dmowy grania, . trona pła i pi niąd~ 
.ia k za 1 rzegraną ... 

- J dynH nadzi ja na zu w Wa z j Wy' okiej 
z! ach tno 'ci, ż ni odmówi z nam obrony i Slp'l'a­

wi dliwym wym sądem rozwiąż z tak krzywdzącą 
nmow wob c ~ mierci <rłówneg winowajcy! -
w. taw-ił pokornie kretarz. 



Niłow nachmurzył 't<;, zma1· zczył krzacza te 
brwi i milczał. 

-N i nie wiedziałem l Nikt mi nic ni pow1 -
dział !... Dzieją ię w powierzonym mi kraju takie 
rzeczy, tyciące rubli przechodzą z rąk do rąk, a ja 
nic nie wiem ... I kto to robi: moi właśni urzędnicy l 
- zagadał wre zcie. 

Cz.envon żyły nabrzmiały mu na kt·oniach, a 
dłoń za0zęła gniewnie tukać 110 kolanie. 

- Wielka jest wina na za! I obi cujemy na 
przy zło'ć nic już bez wiedzy Wa z.ej Wysokiej 
"zla hctno~ci nie przed · ięhrać ! ... Tymcza em je­
dnak proE1i.my o łaskę i ratunek... Te pieniądze i 
futra, ·wygrane pr·z.ez Beniowskiego, właściwie są 
nasze, nie do skarbu więc powinny być zabrane, 
jeno oddane nam, prawym ich wła' cicielom ... 
W zy tko co ponadto u tego człowieka ·ię znaj­
dzie, również do Wa zej Wy okiej zlachetności 
sprawiedliwie należeć- powinno. jako jeo·o wl::ipania­
łomyślnego dobroczyńcy ... - owodził setnik, któ­
r mu trach wrócił nie podzianie jasność wy ło ­
wtema. 

Podb-zymał go , elnetart i nacz lnik, po krót­
kim wahaniu ię, wysłał z miej ca pięćdzie . ię­
tnika z dwoma kozakami, aby Chru zezowa z mie 
szkania wraz z domowniki wyrzucił, w zelkie wej­
, cia opieczętował i straż przy nich postawił do 
iłal zego rozporządzenia. 

Zaleii\vie odjechali wysłat'i.cy, zjawił ~ię nares·z­
cie oczekiwany pOlJ Łożkow, wychudły i wyżółkły, 
z długą siwą brodą. . 

Obecni, nie wyłączając Niłowa, podchodzili doń 
kolejno po błogo ławieństwo, a duchowny kreml 
nad chylonymi ich głowami znak krzyża i mówił 
zdy zanym głosem: 

Darujcie opóźnieni , zacni wielmoż , alt> 
zwlec ię musiałem z łóżka ... Trzyma mię niemoc, 
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zimnica obrzydła już który miesiąc... Obiecał mi 
pomoc Beniow ki, nawar miał z kory jakowej' 
zgotować, ale umarł, pożarty vrzez dziką bestię .. . 
Nie ma wi c ratunku, jedyna w Bogu nadzieja .. . 
On pierw za i najgłówniejsza naSJza ucieczka!... 
O cóż chodzi, zacni panowie'-.. 

Kazał Niłow wej 'ć wszy tkim urzędnikom, 
woj kowym i kupiectwu do głównej komnaty, 
gdzie po adził za tołcm protojera, sam siadł z 
jego prawej strony, a rz lew:.:j umie'cił ekr tarza 
~owosilowa. 

- Wezwałem was, aby it~ w::;pólnie naradzić, 
jako przed tawić najlepiej to nie zczę '-cie, że, słu­
chając nicrozważnej rady lekkomyślnego człowie­
ka, za uf a li' my mu i puścili na wolno' ć rządowe 
zakładniki ankal kic ... W zyscyśmy po równo win· 
ni tego u zczerbku interesu skarbowego, jako te­
raz nkalowie wcale jasaku płacić nie zechcą, a 
·karb każe niedobór pokryć z kieszeni mie zkań-

<'Ów, za przykładem lat dawnych, uważając wspól­
ną w zy t:kich porękę za najlepszą wych praw 
rękojmię ... - zaczął naczelnik głuchym o-ło em. 

Wtem na zewnątrz rozleo-ły · ię hala y, tupot 
nóO", rozmowa, drzwi od ieni otwarły się gwał­
townie i wpadł za.J.nieżony kozak. 
-Jadą, Wa za Wysoka Szlachetno'ć, jadą!... 
- Kto jedzie L. Co znowu i skąd T... 
- Kapitan ybajew jedzie, prowadzi moc re-

nów ankal kich i kamczadalskich zakładników, 
sani-e ładowane ... 

Zerwali ię i ru zyli w zy cy na ganek i dalej 
h"U bramie fortecznej, gdzie zbiegła .. ię już zewsząd 
straż i służba forteczna. Nawet chory protojerej 
podążył za nimi z srebrnym krzyżem napier'nym 
w ręku , podtrzymywany z jednej strony przez 
diaczka a z drugiej przez doro lego syna. 

1Dicą, w kłębach złotej mgły, przesianej słoń-
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ea po nową zła, miarowo tąpając, w zyku woj-
kowym kolumna ludzi z mu zki tarni, bły kający 

mi równo na ramionach, jak ·ztaby lodu; za nimi 
ciągnęły znurem ładowane ani , zaprz gnięte w 
kudłate p y: przy każdym zaprzęgu, trzymając 
·ię za .:J,.JOklaPki", . z li p iarczykowie z okutymi 
"o ztołami'' w ręk-u, pilnie zważają na zgorącz ­
kowane bliskością domów zwierzęta ... 

Dalej, gdzie para oddechów biła wyżej i gę:ciej, 
w~ród la 11 rogów renifero·.·;ych migotały górą 
groty dzid i wypływały to tu, to tam głowy i bar­
ki ludzi w ciemnych .złykach futrzanych, w p trej 
'ń zorzy t j odzieży z zwojami rzemiennych powo­
dów i arkanów w dłonia.c.h. P<><'hód zarn kał ZI\0 -

\VU oddział mu zkietników. · 
tronami bi żała g·uwiedź mi .i ka, pchają .:-i 

i pokrzykując. 
Dopóki byli daleko i trudno było w oparach pod 

.· łońce rozeznać twarze, panowi sta zyzna pa­
trzyli na nich z wnym niepokojem, a poruc.t.nik 
:. r orin kazał taną' odźwiernym u łańcuchów zwo­
dzonego mo iu, traż za: obejrzeć kałki u mu­
&zkietów: koro jednak za zli w błękitny cień pa­
lisady, zbliżyli ię i opadł opar oddechów, niepo­
kój zamienił ię w zdziwienie: 

B . ..JI~ l kąd' "! • • - - ruow~:>·.IU .... ze on.... czom nu~ wie-
rzę .... Czy może ię mylę T ... - zawołał wre zcie 
. iłow. 

-Doprawdy ni... n!... ~ałgali!. .. - krzy -
lmął rado'nie tnik z rnyoh. 

n on!... - powtórzyli inni. 
Beniow ki zedł spokojni na przodzie mu z­

liietników bez mu zkietu, ;~, ręką na temblaku, 
, rubo obwiniętą zmatami. 

Prz d bramą rzucił rozkaz . r zak w · trzymał , 
rozwinął front wzdłuż drogi, pnścil przodem a­
nie z bagażami. a gdy prz zli wojownicy ino-
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rodni z renwmi, złączył się z tylną strażą i lań ­
cuch żołnierzy półkolem zręcznie poza idącymi za­
toczył. Dziwowali się w zy cy prawno'ci tych ru­
chów, ale bardziej je zcze podziwiali tęgich. 
w partych na raty zezach ankal kich wojów. Aż 
wy. tąpił z nich jeden, o tawiw ·zy broń na miej­
scu, a Jwaj inni, również bezbronni. towarzyszyli 
mu, podtrzymująe go do tojni za łokci i podko­
lanka. Szli tak dlu o, wolno, w'ród zpaleru cie­
kawych, aż znaleźli :i przed obliczem naczelnika; 
wtedy padli na kolana. jak przed zwycięzcą i, do­
tknąw ~zy dłońmi czoła i oczu, oparli pal na śnie­
gnch tuż przed topami Niłown. 

- >ZeO"óż chcą L. - pytał ten prz z tłumacza . 

- Gniewna, ni rozumna myśl żyła wśród na , 
jeżyły ię o. trza żelazne w rękach, zapamiętało' ć 
gni źclziła ię w . ercach... Ginęli mężowie wa i i 
na.·i, płakały niewia ty, głodem przymierały dzie 
ci ... Kr w gniewu i zero. ty ćmiła pojrzenie oczu ... 
Tak zło i zdawało . ię, że i:ó będzie do końca 
i tnienia ziemi ... Zło zaludniło pole pomiędzy na­
mi i wami, zamie zkała je 'mierć ... Język milczał, 
pełen przekleń twa i żółci ... Duch, co żył na Górze 

gnistej. i ten, o mie zkał we wzdętej fali Wiel­
kiej Wody, i ia.mten Kosmaty, co przebiegał la y, 
zrozumieli, że na tał cza , aby zcrładzić dzieci Bo­
ga Biał go, clla których łońce w chodzi za Górą 
Wschodnią. a zachodzi za Górą Zachodnią ... Po z­
czuli wych krwawych wy. łai1ców na lud bezbron­
n. , na śpiących w namiotach, na pokojnie zarzu ­
cających ieci, na dobywających futra li ie i sobol 
w rzadka wy ch za roślach i czarnych o· tę pach, na 
nocujących ufnie u ogni k i na przechodzących łę ­
gi poli te ... I już zginąć miał lud Ankali i plemię 
Orun, ali~ci zmiłowało ię erc Twoje i po łałe' 
broń ogni tą i mą lr O"O białeo-o człowieka, co ją 
umiał nabi' i kierować. .. Poznali~'llly dobroć 
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Twoją i roz,um Twój i pragniemy zachować er­
ce Twoje .. . Oto my. których o zczepy nie pochy­
lały ię ni(Ydy na laremno, kładamy je u nóg 
Twych i prof-irny o przy jaźń, obiecują c przyjaźń , 
ofiarujemy . erce i pro imy o rce, nie iemy ubo­
gie podarki i obietnic<: płacić dobrowolnie doro­
czną daninę. jako i inne ln<ly poclwładne Twej opie­
ce i ramieniowi ... 

Tu wstali wojownicy i kin<tli na , ługi u ani, 
a ci, chwyciwszy nar~cza futer, nie ' li je ku nim. 

Brali zatem po , ztuce, po (lwie kórki ka to­
rowe brunatne, . iwo mirniąre . ię, brali kórki li-
ie czarno-bure. rebrzy te i niebie kie, jako ło­

neczny cień le'ny, i li ie czerwone jak ogień a z 
wierzchu złot , i ci ·kali kolejno pod nogi naczel­
nikowi; ci kali takoż kórki kunie czarne jak noc, 
oraz dropiate kórki torba banie czarne z żółtym 
nalotem, i dłu ·owło e, ogniste rysie futra i białe 
jak mleko, pi e ak owe... N are. zcie z wierzchu na 
mieniące ię w słońcu barwami kupy bezcenne rzu­
cili trzykroć razy po trzy ., oroki'' niezrównanych 
kamczackich oboli ... 

zmer prze zedł po tłumach. 
- To je t danina na za pierwsza. Takąż kła ' ć 

będziemy rok rocznie z wolnej woli na zej z po­
lowań na zych w góra h amalskich, aż po szczy­
ty Changaru l 

- Poczekajcie l -- przerwał tłumaczowi sekre­
tarz. - \V górach hangaru widzi mi ię, że jui 
inne panują plemiona ... Zdaje ię, że Choa- zen i 

umkal... 
- Góry te z dawna były na ze ... Cboa i Sumka 

zajęli je bezprawnie, ale umkną tamtąd na wa z 
rozkaz, jako umknęły lodowe ni dźwiedzie !. .. 

- Aha l - mruknął sekretarz. - óż to f zy 
już wam tak Beniowski obiecał ... Za wcze 'nie, oj 
za wcze 'nie pozwala obie ... 
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- Powiedz im, że przyjmuj i dziękuję za tę 
pierwszą daninę ... że obiecuję im łaskę wszelką i 
opiekę w imieniu Pani Na zej Najmiłościwszej 
Imperatorowej W zech Ro ji. Zostaną poddanymi 
Jej i wtedy dopiero zrozumieją i ocenią, ile to 
zczę 'cia ... - zaczął wezbranym od radości gło­

'em Niłow. 
Długo mówjł, ale znużony tłumacz krótko tłu­

maczył. 

kończyło ię zaproszeniem wodzów na ucztę. 
Nazajutrz miała być pi ana i zaprzysiężona obu-
tronnie zcze~rółowa umowa. Tymczasem pozwo­

lono przybyłym założyć pod miastem obozowisko, 
a kupców dopu zezono do handlu z nimi. Ze swej 
strony krajowcy ofiarowali mia tu 100 renów, ja­
ko gościniec. 

Rado ' ć była niezmierna i powszechna. Odbiła 
~ię ona żywym echem aż w dziewiczej izdebce N a­
tazji. Przynió ł ją Grze\ który opowiedział wszy­

~ tko ze zczegółami i chorej siostrze, i zafrasowa­
nej matce, i zachmurzonej Mironownie. 

- Okazało się, że zwierz go nie pożarł, tylko 
mu rękę przetrącił i krzynę bok podrapał... Zabił 
bestię Panow oszczepem w sam czas... Jest taki 
wygnaniec , były kapitan, powiadają ... Sybajew, 
ten, prawda, mocno raniony w głowę, ale powia­
dają 7yć będzie ... Beniowski rychło się ocucił... Do­
wództwo po ybajewie objął, krajowców zebra ł , 
gadał z nimi, gadał, aż ich tu przyprowadził. Dla­
tego ni wracał i nie dawał znać ... Nie miał czasu 
i ludzi trzymał w pogotowiu ... Wszyscy go wychwa­
lają l 

- Zapewne, że rzecz może i dobra, ale to jego, 
raba, powinno ~ć! - rzuciła zgryźliwie Mironowna. 

- Mamusiu, mamu iu. czy ja go aby zobaczę 
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zaraz, ni długo z ptała z gorejącymi oczy-
ma Na tka. 

Blade dotychcza u ta na biegły jej znown pur­
pnrą. na ja()'odach zakwitły róże. 

- Zobaczymy. zobaczymy!. .. - odpowiedziału 
wymijająco matka. - Być- moi; , ż cza u nie b>_ 
dzie miał ... teraz ... na wa ze uczcni ! Jastąpiły ta ­
kie ważne sprawy rządowe, ż ojci e będzi go 
pewnie wciąż potrzebował... 

XV. 

Gdy póżno wieczor m Beniow ·ki z towarzy za­
mi przybył nare zci do wego mie zkania, zna­
lazł ku wielkiemu zdziwieniu na drzwiach pieCZl(­
cie, a przed drzwiami kozaków, którzy go o'Tubia t'i-
ko odpędzili od proga. 

Na gwar gło ów wy zli od ą iada hru zczow 
i Alajcla i o b ja ~ nil i, jak rzecz ię miała. 

ważali cię za umarłego i chcieli majątpk 
twój zagrabić do karbu. a prży okazji i mój!...­
tłumaczył bru zczow. 

- W tumulei i po w zcehnej rado.' ci zapom­
nieli cofnąć tr·aże! Nieporozumienie, które jutro 
rano ię wyja'ni. Dziś chodźci do mnie, zanocuje­
my razem, będzie cia no, ale w . oło!- radził Ba . 
hHin. 

- Nie . nie można!. .. Nie j t to bynajmniej bła­
ho tka! o raz w ich r e wpadnie, nie łatwo stam­
tąd wydobyć! .. . Mamy w mi ~cie wielu ukrytych 
nieprzyjaciół i zazdro ~ników ... Trz ba temu z mieJ-
ca łeb rukr ić ... Zaraz pojad ! - oparł ię Be­

niow ki. 
- Do koo·o teraz trafi z pią w zy cy! 
- Pijani, je zez na koczy z na awantur 
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łaniasz ię na nogach, od wczoraj nie zmie 
uiałe' o pa trunku ... 

- Lepiej napisz li t, pojedzie Idokolwiek z nas ! 
- odradzali mu towarzy ze. 

Ale Beniow ki nie luchal , kazał wiernemu 
.Jędrzejowi p y nawrócić i siad ł na anki. 

- W zy tko am, za w ze , am! Uważa się za 
jedyną w'ród na zdolną i godną o obę !. .. De po­
ta! - ar kał tiepanow . patrząc w ślad niknącej 
w ciemnościach postaci. 

Wygnallcy we zli kupą do Baturina, aby zacze­
kać na powrót naczelnika i otrzymać rozkazy, gdy 
jednak długo nie wracał, roze zli i(( do domów 
cnni i znużeni wrażeniami dnia. 

Beniow ki tymcza . em zajechał do mia ta 
wpro t do komendanta. 'etnik zernych bardzo 
ię zdziwił i zarfra ował wiadomo'cią, że straż nie 

zo tała od domu Beniow kiego cofnięta. 
- Zapomnieli, na pewno zapomnieli! óżby 

innego mogło być ... Ale ja nic pomóc nic moO'ę: 
rozkaz wydał naczelnik, on jeden tylko może go 
cofnąć. Chyba, żeby ekrctarz wziął na woją od­
powiedzialno ~ ć. Wiesz co, Augu 'ci e Samuelowi­
czu, jedź ty do niego, on ci przy ja! 

- Nie chcę go nicpotrzebnic niepokoić. ko­
ro rozkaz wy zedł od naczelnika, zwrócę ię do 
niego amego. 

- .Najlepiej, najlepiej, ale nie wiem . jak to tam 
będzie ... 

- Daj mi, Nikandrze Gawryłowiczu, przepu­
stkę do fortecy na wszelki wypadek .... Już późno!. .. 

- Po co ci przepu tka! Kogo, ale ciebie pu z­
czą tam o wszelkiej O'Odzi'nie ... 

Z trudem wymó l od nieO'o Beniowski przepu 
stkę. 

- A wy ~pij ię dobrz , Au u ~cie amu lowi­
czu, i pamiętaj, Ż(l to jutro mamy z Kazarinowym 
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ważną batalie; ... Bal u . kr tarza! Inni obie bęflq 
tańczy<-, a my tymcza em po kubiemy tych arn 
boworych handlarzy ... Ha, ha!... Dawno już w zy­
scy do tego tę knimy! - gadał komendant, w~· 
prowadzają · Beniow kiego aż na przydźwierek. 

Straż pozna la Beniow ki e o i, odebraw ~ zy prz -
pustkQ, pu.~ciła boczną kladką do fortecy, gdy.l 
most ze względu na obecno ~ć po l mia tern wojow­
ników ankal kich był podnie iony. Jędrzej z a­
niami odjechał w tronę więzienia. aby przytuli{ 
ię z p ami dla ciepła u jakieao budynku. 

Beniow ki zybko minął bły kający mdłym 
światłem odwach, ciPmny budynek kancelarii, 
ciemne korpusy kładów, kierując . ic; wprost do 
domu naczelnika, gdzie w I)icktórych oknach go­
rzały jeszcze światła. 

Zastukał o trożui do drzwi kuchennych. Dłu­
ao nikt ni odpowiadał, wre zcie <lźwierze uchy­
liły ię i ze zpary wyjrzał długi no. }fironowny. 

- A czego tam ! ~· ~zelki duch Pana Bo a 
chwali ... To wy. pani • B niow ki. zegóż to po 
nocy chcecie ... 

- Chciałbym w prawi o obi. tej zobaezy' , it: 
z naczelnikiem. 

- Ni można!... pi ... A jak śpi . zez O'ólni j 
po ... :&abawie, to ao nikt ruszać ni ~mie! Taki 
rozkaz wydan raz na za w ze! 

- O cóż to chodzi L. - ·pytała nagle, wy. tę­
pując z cienia, pani Niłowowa. 

- Opieczętowano mi dom, miłościwa pani! ... 
- odrzekł kłaniając i<; Beniow ki. - Nie mam 
· ię gdzi 118 no podziać, ani potrz bnego ouzienia 
na zmianę, ani po ~ cieli kąd do. tać! 

Wyczuwał wroO'o ~ć z wyrazn twarzy i pojrz0ii 
stojących prz d nim kobiPt i. nie rozumiejąc po 
wodu, chciał iQ wycofa(. Mironowna j nak 
przymknęła nagle za nim drzwi, . kąd dągn ło 
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mroźne powietrze, mu · iał więc krok naprzód po­
vtąpić i znalazł ię w bla ku łuczywa, płouąceg" 
u przymurku. Marta Karłowna obrzuciła ponow­
nym pojrzenicm jeO'o n~kę ranną, twarz bladą, 
uduchowioną. całą po. tać zg-rabną i · ilną. Zrenic • 
j j na mrugnięci r.owick :;potkały i z jego Ctl ­

downymi oczyma. 
- Nic panu poradzić ni mo ę ! - , zepnQła, 

cofając się w ciet1, aby ukryć wybijający na twa­
rzy rumi niec. - Mironowna. idź no zobacz, co lam 
z Nastką. ły . zę, że jęczy ... 

Beniowski podnióHI głowt;, . pojrzal by tro w 
tronę drzwi wcwn<;trznych. gdzie znikła Miro 

nowna, al o nic nic pytał. 
- Zanocuj pan u na. ! ... - rzuciła nie podzia 

nit> iłowowa. - Widzę, że pan ranny. Za chwili: 
przyjdzi apin i opatrzy pana ... Po łali:my po 
m go ... 

więc ktoś chory j s t w domu pat1stwa? 
- Tak, trochę... N a tka!... Nic zczególnego ... 

bok ma przebity ... Więe zo taje pan~ MironoWIJa 
zaraz panu przyrządzi posiłek ... 

- Mam z , obą niewolnika i p y, które czekają 
pod bramą, noc mroźna ... A w wio ce towarzy­
ze ... 

- Zaw ze pan o nich tylko my.'li ... Oni pana 
zgubią, zobaczy pan ... To hołota. znam ich, a pan 
inny... Pan ię może odznaczyć, wy !użyć... Mąż 
często to mówi. .. Zo tań ! - zepnęta, przystępu­
jąc zupełnie bli ko. - śpi, pijany ... Zostań!... 

Milczał i czapkę ni pokojnic w rękach obra­
cał . 

Pobladła i cofnęła ię gdyż Mironowna ukaza­
ła ię już na progu. 

- Pani kochana, trzeba jednak co: zrobić!. .. 
Dziewczyna gorączkuje, opuchlizna idzie coraz wy-
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żej, cały bok i ramię czerwone, O'orzeje jak ogien ... 
A ten Lapin nie jedzie! 

- Wątpliwe, aby l)rzyj hał... By! też na fecie 
i widział m, że i<: mocnv do butelki przykładał... 
foże O'dzi śpi! - zauważył Beuiow ki. 

- A pan, co taki mądrala, czy by pau cza em 
nie pomó()'ł! Męczy ię ·ołąbeczka. męczy i , 
cierpi bardzo za ... cuclz grzechy! - dodała niar1 -
ka z wyrzutem. 

- Ow zem. Znam tę troch na ranach, jak•) 
człowiek wojenny ... 

Lecz Marta Karłowua nie śpie z~rła ao pro. it-. 
pojrzaw zy ukradkiem na jej twarz. zrozumia!, 

że ię w ni j coś waży, że walka jakaś nią tar..,a. 
- Mu · zę wracać! - rzekł tanowczo. - .Tui. 

})ÓŹno !. .. 
- "\Vięc chodź pan i ... opatrz t(; ranę, al o niej 

wiele po mie~cie ... nie gadaj! - bąkn<;la wr zci•' 
~iłowowa. 

·w zedl do Komnatki s l a ho oświl'l lon ej o l jnym 
Jmo·ankiem, pełnej zaduchu i zapachulekar tw. Xa 
bia łych podu zkach od razu do trze()'ł rozwichrzo­
ną plamę czarnych wło ów dziewczyny i w jej 
wier1cu rozoO'nioną twarz anioła. 

Utkwiła w nim gorejące oczy i zdawało ię . .le 
0'0 poznaje, o·dyż przy iadła, powiodła ręką po li­
cach, jakby chciała zetrzeć z nich r , ztki nn. 

ha, je. te ~ .. . przy z lłeś... zekałam ... .Jii -
łuję cię nade w zy tko ... - za zeptala cichutko. -
... Porzuci z ojca twe o i matkę b oją ... Na wy 
pach... gdzie wieczna kwitnie wio na, pod łago­

Clnym łoń em ... w:ród inego morza ... Ach, jakż 
boli!... jakże boli!. .. - dodała nagle zupełnie przy­
tomnie i wyraz katu zy ściągnął jej .'liczne ry y. 

- Pro zę pokazać . O'dzi je t rana! ... - pytał 
wzru zonym gło em Beniow ki. 

Płacząca Mironowna obj ła za ramiona chorą 
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i, · zcpcząc jej do ucha pic zezotliw wyrazy, po­
łożyła na wezgłowiu, ranionym bokiem ku górzt·, 
po ·z~·m uniosła giezło i zaci!ęła o lwijać obwiązki. 
Dziewczyna narrl • przycichła i pokojnie pozwa ­
lala robić w zy tko z · obą; dopi ro gdy poru-
zono o tatni ·zmat, prze iąknięty pieklą krwią, 
jęknęła hole'ni . 

- Co to je t L. o c1 tu przykładali? 
óż mieli'my przykładać! Lapin od ame­

o·o rana zuprzepa, cił . ię z w a zymi wojakami .. . 
·wyjechał gdzieś za mia to po obiecan reny, czy 
lam co ... BóO' was wie!... Rana krwawiła, więc 
chleba z pajęczyną wczoraj je zcze ... Zaw ze po­
magało, było dobrze, a bo to pi rw zy raz!... -
dowodziła Mironowna. 

- Zaraz to obmyć ciep lą woJą i lodu przy­
lożyć... 1acie jaki pęcherz bydlęcy albo rybi: ... Tu 
w ·zędzie lód kła: Ć' trzeba aż tak wysoko ... Boże, 
jakż napuchło!. .. O()'icii nic ciało!... Gruczoły mo­
gą i~ zapalić w pier iach! - mówił Beniow ki, 
dotykając drżącymi rękami czerwonych półkuli 
uziewiczych i czerniałego dokoła ciała. 

o ~ci narobili, co: ci narobili!. .. - powta­
rzał tro kany. 

- To nie my. to oo-iet1 idzie orl wnętrza ... Chleh 
z pajęczyną oawi czny ·po ób, zaw z dobry ... Pa­
miętam, jak Iwan Piotrowicz raz ięty zo tal i<>­
kierą ... PamiQta pani~ ... - zwróciła ię do Nito­
wowej Mironowna. 

Ta tała opodal blada jak śmierć. z zac i, nię­
tymi u tarni. N ag l e otrzą la i . 

- Lodu, l\Iironowna, lodu!... iepłej wody. daj, 
daj... ja ·a.ma !... - rzekła, pochylając ię nad 
córką. 
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Ta półświadomym ruchem objęła nagle matkc: 
za szyję: 

"Trafil się sęczek na drodz . 
Rozxiarł... !riezłeczko ... niebodze .. . '' 

majaczyła półgło em. 
- Boże, mój Boż !... zy aby żyć b (lzie, pa­

nie Beniowski T ... 
- Byle zaognieni w trzyma ~ od trony gru­

czołów, to re zta rzecz mała!. .. Ni takie rany cia­
ło ludzkie zno i i goi... źle, że odpływ złej ropy 
został w trzymany i po zedł w górę. tąd uderze­
nie humorów do głowy ... Należałoby dawać co go­
dzin parę odwaru z gorzkiej kory chinowej, a je-
7.eli jej nie ma, to cho ~ z bylicy ... I chłodzą y na­
pój z soku żórawinowego ... -radził spokojnie. 

- Nic tego nie ma, nic!.. . Przeklęty kraj ... Tyl­
ko wódka i wódka... Może dać na tojki pirytu­
sowej z czarnych porz czek L na też zawiera go­
ryczkę ... 

- Boże tUchowaj l Gdybym mógł wrócić do do 
mu, to bym może tam co zm.alazł... 

- Idź, jedź!... Idę zaraz, zbudzę męża!. .. 
Nie mogły się w zakże kobiety docucić Nilo­

wa; bił je, kopał nogami rzucał w żonę butami 
i posyłał po ty iąc razy do w zystkich diabłów ... 

- Nic z tego nie będzie! To kara za moje grze­
chy! Ty, Augu 'cie Samuelowiczu, jedź zaraz , może 
znajdziesz jakie leki u towarzy zy... Jak znaj­
dziesz, to wracaj l Czekać na ciebie będziemy ·choć­
by do raDA! 

XVI. 

Posiedzenie Rady Związkowej zapowiadało i 
bardzo burzliwie. Spi kowcy, milczący i po ępni, 
zebrali ię w nowo zbudowanej zkole dokąd prz<'-
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niósł ię był przed paru dniami Beniowski. 
Zagaił on po iedzenie przed tawieniem rzeczy: 
- W kasie mamy cztery ty iące rubli z górą, 

prócz kórek li ich, sobolich, krunich, bobrowydt, 
wiewiórczych. zajGczych, kór niedźwiedzi h i re­
niferowych na po ~ciele i obuwie, na ogólną sumf~ 
półtora tysiąca ruhli; prócz tego mamy dwie etki 
ryb wielkich, trzy ty ią :ledzi i drobnej ryhy 

. dla p ów, trzy tu ze niedźwiedzie. Mamy wię · w 
·karbcu pi kowym zaopatrzenie pewn dla tr7.y­
dziestu ludzi i pieniędzy oraz warto ~ci wymiennych 
na uzbrojenie ich, na zakup oręża i amunicji. Trz<'­
ba będzie zwolna, ale talC' zakupywać proch i mu­
. zkiety, o ile ich kto nie ma. W pływy na ze w mia­
Rteczku wzro ły, już mie. zkat1cy nie tak od na · 
tronią, przeciwnie za honor ohi poczytują za­
raszać niektórych z na. i zukają na zej przyja -

zm... to rzecz niemała i nie tyl rlla korzy' i, ja-
kie nam te znajomości dadzą, ile przez podnie ie 
nie poczucia godno: ci i dumy w na amych. zgnr, ­
bionych dotychcza naszym tanem niewoli, po­
gardy i bezsiły. Bez wewnętrznego odrodzenia nie 
będzie nic, a wewnętrzne odrodzenie niemotli e 
bez ufno' ci w iebie i bez wzajemnego popi rania 
się ... Kto amotny, ten słaby, kto Łaby, ten mutny 
i lękliwy l Szkoła. do której zapi ało się 2:1 
uczniów, pomiędzy nimi trzech kupców, pragną­
cych ię uczyć arytmetyki i cudzoziemskich języ­
ków, będzie dal zym ciągiem pożytecznych naszych 
stosunków z mie zkańcami. hciałbym na pomo­
cników w tej pracy przybrać obie panów Chrusz­
czowa i Panowa i mam nadzieję, że oni się do mej 
prośby przychylą, a Rada ją zatwierdzi... N a tę­

pnie proszę Radę o przyznanie 30 rubli kapitano­
wi Sybajewowi na leczenie ię z ciężkich ran . 
odnie ionych w poż tecznej dla nas w zy tkicl1 
wyprawie. Kapitan ybajew ma ię już lepiej, ale 
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Je zcze cza jaki: mu i ię kurowat-. )limo ci r­
pienia woj przywlókł ię wczoraj dzielny t n 
człowiek do mni i podał na tępujący oh, zerny ra­
port, niezmiernie ważnej treści: 

,;w miesiącu ierpniu kupi c 'zuło znikow, 
którego w zy y tu dobrze znamy z zdzi r twa 
i namiętnej oT hazardownej. uzbroiw zy wla­
nym ko zt m w chocku okręt do tu pi((ćdzie­
ięciu beczek objęto, ci, wy łał o-o był clo wy lJ 

Aleuckich na połów ka torów. Ekwipaż jego kła-
dał ię z 2 ~trzelców, którzy nieo woj ni z mo­
rzem za najpierw zą zaraz .,bura ką'' p rzymu ili 
ternika, iżby przyląd wał do najbliższ o·o Kam ­

czatki brze~u. Przez to zdarzenie dużo tracąc, zu­
ło znikow o-wałtem chciał przymu ić ekwipaż flo 
r~peracji okrętu . iżby mógł z nim co pr dzej na 
nowo wypłynąć na morze. Le<!z nic, forni trz lcy 
wzbraniali . i praeowat-; udał . i . więc kupi c do 
rzttdu i wyjeclnał pomoc od nie o woj ikową, aby 
trzelców . woich iłą do po łu z ń twa przyna­

glić. Zapaleni podobnym z obą o b j, ciem h·zelc. 
ułożyli jednomy.'lni , iż natychmia t, koro wyjdą 
pod żagle, opanują okręt i użyją go na odzyska­
nie "·ej wolno'ci. Pro zony przez nich ybajew o 
radę w t j mierze dał im do zrozumi nia, iż po­
dobne przed iGwzięcie na wi lkie ich niebezpie­
czeń two wy tawi, jeżeli Beniow ki go. który j t 
marynarz m, obie nic ujmą i woim naczelnikiem 
nie zrobią, w czym też wielkie upatr wał trudno­
~ci . Przyjął ochoczo ekwipaż je ·o w. kazania, pro-
ząc go u ilnie, izby Beniowskiego, co prędzej, o 

jego determinacji uwiadomi{ raczył...''. 

- Jak widzicie, towarzy ze i bracia - zacząi 
wyja 'niać Beniow ki - iż okoliczno.' ' ta przy­
nie' ć nam mow ni mał korzy' ci, przez bardziej 
niż w dwójna ób zwięk zenie iły na zej, oraz 
przez ów okręt, którym owładni cie zbrojną ręką 
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pozwoli nam wydartą wolno ~ć: odzy ·kać. Z dru­
o-iej trony rozi nam niebezpieczeń two, gdyż lu­
dzie ci ą niepewni i pozo tając w dali od na ze­
go wpływu w . wym .,zimowi u'' na brzeo-u morza, 
mogą ię ni o tać pokusie, albo lekkomy'lno' ci 
zdradzenia tajemnicy, albo o-adnl twa w taniP 
pijai1 twa... N a tępnie plan ten. ułożony tnwd­
wcze'nie, łatwo może zostać zni zczony przez oko­
liczno' ci, gdyż do o(lzy zczenia , ię morza z lodów 
pozo taje je zcze mie ięcy co najmniej cztery i na­
wet w razie dochowania ści łej taj mnicy dużn 
zajść może nieprzewidzianych wypadków, które 
plan cały zniweczą. N a leży. myślę, zgromadzić 
przede w zy tkim środki i iły a plan zczegó­
łowy · tworzyć już w chwili o tatniej, o-dy wiado­
me będą w zelkie warunki i wyjaśnion cza wyru-
zenia, na ze iły i wszy tkie przeciwności ... 

Po Beniow kim zabrał g-to tiepanow: 
- :.l iezmiernie donio ły, ważny i ponętny je. t 

tylko ~'O wyłożony nam przez na zego przywódcę 
plan i mu imy ię nad nim głęboko za tanowić. Za­
nim jednak przy tąpimy do tego, chcę poru zy{ 
sprawy je zcze ważniej ze, prawy na zego wew­
nętrznego wzajemne o to unku. od którego prze­
de w zy tkim zal żą iły na ze, <Ydyż te nie zew 
nątrz na ą. al wewnątrz, leżą w na zych du-
zach, w na zej wzajemnej ufności i w na zym po­
tępowaniu ... ~fy powinniśmy być przede w zy­
tkim wzorem lla w.· zy tkich i przykładem nie-

zachwianej powagi, inaczej pry ~nie ufno ~ ć, pry­
śnie C.lar! o zaś widzimy: pierw zy na z przy ­
wódca. który dzierży w rękach woich w zy tkie 
nici prawy na ze o uwolnienia lub na zej 'mier­
ri gdyż nietajno wam, panowie, co rząd uczyni z 
nami, wykryw~y przy iężenie, otóż przywódca 
na z organizuje przede w zy tkim, nie pytaw zy 
Rady, zaloną wyprawę, zupełnie zbędną a niez 
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miernie niebezpieczną, w której am omal nie gi­
nie, unie iony my'liw ikim zapałem. o by się wte­
dy z nami tało - zapytam! To ~my widzieli, dy 
po powrocie znaleźli:my . traż u mie zkania 

ru zczowa, a jego ' am g omal nie ar zto­
wano... 10 by b lo, gdyby '"·~ród rzoozy Beniow-
kiego, wziętych do karbu, wytkryto jakiekolwiek 

ślady na ze ·o ·przy · iężenia , albo g 1yby w popło 
chu i zamieszaniu, wywoła•nym jeo·o śmiercią czy 
chorobą, kto ' ze lab zycb, lękliw zycb, ratując 
iebie, wyznał urzędnikom rządowym na zą taje 
mnicę dpowi dź na to daliśmy ·obi w zy cy w 
ową noc bez enną, o-dy 'my na próżno czekali na na-
zego przywódcę, zajętego leczeniem jakiego~ 

wrzodu na ciele ... córki naczelnika kręgu! ( •zyta­
łam wtedy w wa zycb twarzach, drodzy towarzy­
. ze, te wą'tpliwoś ·i, jaki przyszły mi ·amemu do 
głowy! W zy tko ko11czyło ię pomy :lnie; należy 
jednak za tanowi(· ·i poważni , zali możemy do 
puści, do powtórzenia ię podobnych rzeczy, zali 
wolno jedno s t , dla zad o" uczy;nienia ·w ej py z 
i żądzy władzy, narażać życie i wolno: ' pow zech­
no 'ci ... Beniow ki w zystko chce sam robić, we 
wszy tko ię wtrąca, wciąż wy tępuje naprzód ... 
Czy jego to rz z była jechać na polowanie, na­
wet jeżeli je lekkomy'lnie zarządził ... Nie, po ty-
iąckroć razy nie! n, jako na z wódz , powinien 

był tu siedzieć i 'ledzić za obrotami władzy miej -
cowej, aby je w czas paraliżować. Ale nie, unio­

sło go pragnienie '''ywyż zenia się, zdobycia ta­
nich laurów pogromcy ludów dzikich, za lnżonego 
rządowi oficera, unio ła go chęć przypodobania i~ 
naczelnikowi i jego rodzinie, zdobycie sukcesu u 
ekretarza, u kupców ... Jego despotyzm je o am­

bicja, jego niezrównana lekkomy'lno, ć, grożą nam 
zgubą i dlatego, zanim zaczniemy rozważać plany 
dalsz go po tępowania należy nam. panowie, OSCł-
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dzi' je o-o . ·pełnione po tępki ... Z nich czerpać po­
winniśmy naukę, az;ali dobrą jei:lt rzeczą władza 
tak znaczna, jaką on obie przy woil, w jednym 
t-~kupiona ręku i czy pożyteczną je t rzeczą, aby 
prawy tak ważne, jak urządzenie polowania . któ 

rego omal nie przypłaciło życiem kilku na zych to ­
warzyszy, nastQpnie budowanie zkoły i 'naznacza­
nie do niej nauczycieli, zafowanie fundu zami 
związkowymi, aby, - powtarzam - prawy tak 
ważne decydowane były hnz 7.8 . ięo-ni~ia opini t 
Rady 1 kończyłem. Proszę łowa. moje surowo q­
iizić, ale pro zę o ądzić i winowajc tego w zy. t­
kiego. obecnego tu Beniow kiego ... 

W cza ie mowy i chwilQ po jej . kończeniu pa­
nowała napięta, p-roźna ci za, po czym wybuchły 
pomruki: 

- Nicpoń!. .. Ram ro wyrabia? o zrobił z Zia­
blikowym. 

rodki zdobył Bt·niow ki, jego są ... My tyl­
ko korzystamy! 

- To już prze. ąc1zone. Przy. ięgaliśmy zresztą 
Beniowskiemu!... 

-Ma rację!. .. 
- Przy ię~a ? ... Co przyl4ięga ~--· Chodzi o ży-

. l rte .... 
- Choć niezupełnie, ale w każdym razie!... 
- Drab!. .. Za w ze warcholił. . . ałą drogę!... 
- Daruj pMl, ale nie pozwolę ... 
- Co nie pozwolę!... Wyrzucić go!... i tyle ... 
- Panowie, panowie!... Pozwólcie mi . pro zę 

wa , od powiedzie'! - wołał Beniow ki. 
- Pokaże się, kto ma rację ... 

ich o!... Beniow ki m,a głos!... 
- B niow ki ... Dobrze!. .. Niech mówi!... 
- Zobaczymy, co powi ! o c mamy tych 

w zy tkicb udręczeń... d jego przybycia w osie­
dlu ·wre jak w kotle ... 
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- Ani chwili wypO<!zynku... rom za grom m ... 
ie pokojny duch!... ie wirla' końca!. .. W zy-

tko am, za w ze am !... 
ci zcie ię !... Milczci !... &niow ki ma 

o·ło ... Daję O'ło Beniow ki mu!. .. - wołał hru z­
czow. 

cichli i zwrócili . i kn B niow kiemu. Ten 
pow tał i . utkwiw zy gniewne, O'Or jqec oczy w 

tiepanowa, zaczął: 
- Móo·łbym odpowi cizi ć na po tawione za­

r2łuty prz czytani m warunków, na jakich prze­
wodnictwo na l wami przyjąłem ... Ale nie che<; 
opiera( ię na u hym j no rygorze, pra!l'nę za­
chować przychylno ~ć erc wa zych, jeżeli nie 
w zystkich, to choć poniektórych ... A więc wyło­
żę wam powody, dla których podjąłem ową wy­
prawę jakoby lekkomy ~lnie hazardując wa ze ży ­
cie, wolno ~ć i powodzeni . Otóż przypomnijcie ·o­
bie, com powiedział za raz w początku, o y żąda ­
li ~cie, abym OO'raniczyl liez1bę członków, abym dla 
b&Zpi czeń twa nie przyjmował nowych. Powie­
dział m i powtarzam raz je zcze, że powodzenie 
na ze o pi ku zależy prz de w ·zy tkim od j go 
pow, zechności, ż mia to zhyt lękliwej i na długi 
cza obliczonej działalno ~ ci proponuję hazai'<l i 
zybkość wykonania, jako więcej bezpieczne i ku­

t • c:~:n . Dla hazardu jednak i . zybkości potrzebna 
. prawno ·c we w półdziałarniu, potrzebna je t 
ufno~ć wzajemna, wiara w powodzenie, wiara w 
naczelników... o j 1n k dziać ię już wśród na · 
poczynało Gdy minęła pierw za tkliwo' ć powita­
nia, czyż nie zaczęli bracia braciom. wygnaiicy 
wy nańcom, przy i~eni przy i~żonym czynit­
w tręty, mia to jedna ~ obie elalej ich miło ~ć t ... 
1ia to radą pomagać im, wykn~tnie korzy tali z 

i h go~ inno'·ci, mia to chraniać, krzywdzili i ooa 
dywali. Płynęły tąd kargi i rozruchy, naw t bija-
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tyki, od których łacno mogło przyfć do zdrady 
przez zawzi · to~e przyrodzon<! uczuć- ... Widzi li to 
kozactwo, po pól two i władza, i wzra tata ich 
łu zna ku nam wzo-arda, a za wzgardą ićlzie zaw­

sze napa ·tliwa ~miało~ć. Miałem- li cz kać. aż za­
czną po dawn mu \\·padać owi pachołkowie do 
chat związkowych i rabować tam przęty, broń, 
którą z takim trudem zdobywali~my Albo lękać 
ię wciąż, że każą nam wyno i' ię gdzie daleko 

w rozmait trony i w ten po ób rozbiją cało'ć 
na zą i iłę na zą .... Z rado' cią więc chwyciłem i 
pierw zej okazji aby prz z w pólny trud i nie­
bezpi~zeń two, przez chwilowe oddalenie znisz­
czyć zarodki nie na ek, żeby w nadarzającej się 
walce choćby z be tiami wypróbować <lzielno:ć 
przy złych żołnierzy ... I nie żałuję t o-o, o-dyż wiem, 
jaki stopień rzetelnej odwa(}"i i zimnego zachowa­
nia ma ten i ów w okazji walki ... Wiem. kto działa 
powoli, kto w prędkości lep zy, kto waży wyrazy 
a czyny ma pewne, oraz kto gładki w wymowie, 
ale mniej w po tępowaniu O<'hoczy ... T raz wiem 
gdzie kogo użyć i po, tawić w jakiej potrzebie, a 
to rzecz wjełka i ważna. A czy i re zta rachub 
moich ni okazała ię · !uszną ! ... Czy mię iwo, 
przywiezione z polowania. reny podarowane przez 
Ankałów oraz futra nie ulżyły biedzie naszej i 
nie u unęly na ~ kutek tego powodów do warów!... 
Czy, powtarzam, nie wrócił zacunek pow zechny 
dla wygnańców z przy zyny ujawnionej ich wale­
czności L. I czy w'ród amych wygnańców nie zror 
dziła ię nowa tkliwo~ć, z dumy płynąca, dla 
ucze tników wyprawy.... zy w kutek tego nie 
łatwiej b dą podlegać nie forni rozkazom na-
zym T... Azali nare zci winić mię moż cie , że o o­

bi' ci e rzuci Iem ię na pomoc przydu zonemu przez 
niedźwiedzia "ybaj wowi!. Gdybym czekał, a.l 
u<lzyni to tiepanow, dzi lny kapitan <lawno byłby 
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pożarty, i nie dlat go, aby tiepanow mało miał 
mę t w a po temu - daleki je tern od ądzenia go 
tak niesprawiedliwie - lecz po pro tu dlatego. 
:że był zbyt od tego miej ca oddal on, ja za' byłem 
napadniętemu . ą iedni... zyż moo-łem rozważać 
o lo ach dal zych, widząc przyjaciela i towarzysza 
w groźbie okropnej 'mi rei Nie, uczynić tego ni 
mogłem i nigdy czynić nie obiecuję, gdyż po mojej 
'mierci inny mię łatwo za tąpi, lecz nic już nie 
naprawi w du zach wa zychraz zachwianej wiary 
w nasze braterstwo broni ... Zr ztą miarą hazardu 
jest zawsze powodzenie i dlate<ro ądzi ~ mię nie 
możecie, możecie jeno odebrać mi przodownictwo 
na co chętnie ię z<radzam!... 

- Właśnie!... Nabroił, zaplątał na . a teraz 
chce rzucić!. .. - krzyknął tiepanow. 

Wszczął się rumor i ponowne hałasy, które 11 

trudem niemałym u~i zył hruszczow. 
- Ani nam w głowie, Beniow ki, zaprzeczać ci 

zasług i odbierać przywództwo. Ow zem, więk -
zość nas skarcić gotowa warchol . ·t w o zkodliwe 

Stiepanowa, choć płynące p wnie z żarliwego pra­
gnienia wolno' ci. W zy tko. co' rzekł, prawiedE­
we jest i dlateo-o bez dal zego gadania wno zę, aby 
nie tylko władzę i złożoną B niow kiemu przy i~­
gę potwierdzi '· , lecz nawet ją zwięk. zyć wyraże­
niem bezwzględnego zaufania! 

- Zgoda!... Niech żyje!... - krzyknęła więk­
szość zebranych. 

- Przy ięgamy popierać cię i karać niepo łu­
znych wedle twego w kazania l 

- Nie użyję tego prawa, gdyż największą ka­
rą będą dla nich rychło własne wyrzuty sumie­
nia l - odrzekł Beniow ki spoglądając z żalem na 
Panowa, który milczący ' tal w kupce obok tiepa­
nowa. 

- Wyznaję, że tra zy mię - rzekł wreszcie 
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J anow z nagłą determinacją ~ że lękam się twe­
go, B niu v ki... nadzwyczajnego wśród wrogów 
na zych ... powodzenia. ale p osłu zny ci będę i przy . 
znaję, że dotychcza w zy_stko mądrze prowadzisz. 
Przebacz, pro z~t cię, sio trzeńcowi memu, który 
za w ze wy różni al ię gorąco ~cią uczuć... One go 
poniosły 1... 

- Przysięgłom, że albo zginę, albo z tego do­
mu niewoli a.m wyjdę i wa wywiodę!... - po­
wtórzył z przejęciem Beniowski. 

Zbliżył się i rękę Panowa uści nął. a potem 
~ci kał inne rQce wyciągnięte do iebie. Nie przy­
tąpił jeno do niego Stiepanow, a i Beniowski do 

niego ię nie kwapił i, poglądając po wszystkich, 
wzrokiem go ominął. 

iedli i radzili już dalej pokojnie nad wnie­
sionymi do dy kursu sprawami. 

o do załogi okrętu Czuło znikowa zaszła re­
zolucja, aby Sybajew dał jej następującą w imie­
niu Beniow kiego odpowiedź: "iż lubo do żywego 
poruszył 0'0 lo i n h opłakany, że jednak ponieważ 
raz już był zdradzon, prarnąc nic zczę'liwych ra­
tować, za czym teraz nie może przyjąć ich o'wiad­
czenia. Nadto Beniow ki przekłada im, iż zamiar 
ich wielce niebezpiecznym znajduje, gdyż do'ć, aże­
by między nimi jeden znalazł ię zdrajca, a wów­
czas w eyscy niechybnie do min skazani by z o ta­
li. gatunek ich bowiem prze tęp twa oczywi tym 
jest według nieo-o buntem". 

U tnie zaś zaleciła Rada ybajewowi, aby, nie 
czyniąc imiennie żadnej im nadziei na pomoc Be ­
niowskiego i nie odkrywając im istniejącego spi­
. ku, zachęcał ich jednak po ' r dni o do wytrwania 
w zamiarze opu zczenia Kamczatki, oraz szukania 
pomocy na przy zło' ć w Beniow kim i pokładania 

• w nim ufności. Czyniło się to w tym widoku, iż, 
gdyby zamiar ich bli ki był egzekucji, pi kowcy 
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mogliby ię Jo nich przyłączy<- i z za\ ladniętego 
okrętu skorzy Lać. 

l ruźlli ow zaś dodał od iebie o irożnie, że je­
żeli nie w zy cy ludzi 'zuło '1dlikowa ię zgodzą, 
to jednak ą tam tacy, których on jest pewien: 

- Ludzie wypróbowanej twardo ·ci i po iuszeii­
twal Ludzi z Bogiem w ercu l - konczyi zna­

cząco. 

XVII. 

'zuło znikow prowadził nare 'zcie z Wiereb­
niego O troga . wego kuzyna Kole kowa, gracza 
nad graczami .. 

Mocno pod kubana półka Kazar!nowa nabra­
ła otuchy. Czekano z niecierpliwo'cią okazji, aby 
ię zmierzyć z Beniow ·kim . .Pro kuriakow oriaro­
wał się w tym celu dać bal ,,z racji otwarcw 
szkoły''. 

W zy tko zależało od Beniowskiego, który dla 
niewiadomych przyczyn zw1óczył, ociągał się, od­
kładał. 

- Boi ię!... - zadecydował zuło znikow. 
- Boi ię !... - powtórzyło mia to. 
Cała miej cowa ympatia była, rozumie ię, po 

tronie kędzierzawego Kie zy Koleskowa, który 
'wietnie tańczył "go!ubcia ". brząkał na bałabajce 
i prócz tego był "swój". 

Większo ' ć kobiet o ~wiadczyła ię za nim i tylko 
niektóre ośmielały się je zcze twierdzi~, że .,Be­
niowski bądź co bądź piękniej zy" ... 

Kiesza czuł, że je t bohaterem chwili, wiedział, 
że przez zpary niedomkniętych drzwi, że zza 
węgłów chat, z ukrycia ci mnycb ~ piżar n k, śle ­
dzą za nim, gdy przechodzi po ulicy, etki czar­
nych i moćirych .z.u i białe pier i kobiece uno zą 

162 



, ię tłumionym we. tchnieniem. Al ndawał, że to 
go nic a nic ni obchodzi; gryz ł i pluwał od rana 
do wieczora na oczach w zy tkich cedrowe orze-
zki z niedbało 'cią tłoświadczoneo-o światowca. 

o, wygra z .... Powiedz prawdę!... .Tak my­
~li:z. - pytali go kozacy i kupcy. - Radzi z nam 
rohić zakłady, czy nic. Piąta czę' ć twoja. 

iemna to rzecz gra!.. On uczony a ja tu­
tej zy!... - odpowiadał kromnie. ale mrugał jed­
nocześnie ~miejącymi się oczyma. 

Robiono więc zakłady i zwolna ogóln podnie­
cenie do ięgło zczytu. 

ze go on zwłóczy L. N a co je zczc czeka! 
- Boi ię !... Złapali 'my pta zka !... 
- Niech ię boi a gra{ mn i!. .. - gniewał . ·1~ 

Kazarinow. 
- Do naczelnika w razie czego pójflę !. .. 

ekretarz milczał, ale . i q ,,. ~cieka l, gdyż zacho­
wanie ię Beniow kieo·o również napełniało go 
trwogą. Komendaut żalił ię po kątach: 
~ Doprowadzi on na . do żebracz j torby! ... 

Ale wtedy i my mu nie darujemy. Tak ludzi oma­
mić, a pot m zwie.' ć! Tego przebaczyć nie podo­
bna!. .. 

- Mam ja na niego spo ·ób !. .. .Już ja mn wy­
godzę! ... Ani ·i .· po ·t rzeże, jak go wyślą do da 
lekich ułu 'Ó\Y!... - o lgrażał ·ię s h·etarz. 

Przez ni wolników, przez wygnarlców. przez 
zaniepokojonyeh towarzy.· zy dochodziły te poo-ró­
żki i opowieści o powszechnym wzburz niu tlo Be 
niow kiego. Al pozornie nic obie z nich ni ro­
bił, ni lubił gadać o nich, leczył Hwc rany, uczył 
co dzień w , zkole g-romallk<t dużych i małyeh dzie­
ci, któn· , ię ha rdzo do ni o-o ])rzywiąza ły, chodzi l 
wr zci do domu nacz lnik~t . aby pogadać z ~i ­
łowym i śledzić za l czeniem Xa Ht azji. 

Rana dziewczęcia zybko . ię <roiła a oczy, jak 
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gorejące gwiazdy otwarcie i wymownie wzno iły 
ię na twarz ulwchan ero nauczyci la, a teraz le­

karza i · zły za nim w. zędzie. Nie mocrła z nim 
jednak mówić crdyż 1ironowna nie zostawiała ich 
"'amych ani na chwilę. Pani Nitowowa tymczasC'm 
o trożni wybadywała piękneero wygnańca o jecro 
rodzinę, o tan majątkowy, o to, czy ma matkę. oj­
ca, jakich kr wnych .... gdzie . ą i ro robią ... 

Beniow. ki nie ukrywał pTzed nią, że majątki 
miał przez braci zaj t , że p n ji generał kiej kon­
~ederacja bar ka p wnie by mu ni mogła wypła. 
cić na ·kutek wojej przegranej, że w ogóle musi 
w przy zło ~ ci pol >gać jeno na obie. 

- Nie będzie wam źle nig lzie, z taką głową 
jak wa za, z takim ułożeniem i urodą, w zędzie 
miejsce odpowiednie zajmiecie. .Jeno tu, w tym 
zapadłym kącie .. . - wzdychała niewia ta. 

- I tu źle mi ni je t dzięki dobroci pa11 twa!. .. 
- w tawiał Beniowski. 

- O nie!... To nie to!. .. To się kończyć mu-
i !... - Ale jak .... 
Czekała jakby na przymówkę, ale Beniow ki 

milczał. Dotychczas udawało mu się zczęśliwie 
przepływać między ni b zpieczeń twami, które 
wyczuwał w'ród tych niewiast , w tym serdecznym, 
rodzinnym niazdku. Nie chciał o tym my'leć'wy­
raźnie. 

Ai. raz tało · ię , że Mironowna odwołana zo­
stała na <Jhwilę do kuchni. koro tylko zniknęła 
za drzwiami, Na tazja iadła na po łaniu, uchwy­
ciła dłoń Beniow kiego i za zeptala przerywanym 
głosem: 

- Kocham cię!... I wiedz, wiedz, że raczej 
umrę, niż wyjdę za kogokolwiek innego ... Chyba, 
że mnie... am ... ni zechce z l Powi dz powiedz !... 
Ale wtedy ... 

Nie dokońrzyla. B niow ki pojrzal w jej ~ li -
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czną, st~żałą na marmur twarz i pobladł również. 
- Na tazjo Iwanowno!... To niemożliwe!. .. 

Niech pani nie utrudnia i bez tego przykrego po­
łożenia mego ... Mu zę tu bywać, a wła'ciwie ... po­
winienem przerwać ... i lekcje ... 

- Nie, nie!. .. N a Boga!... Jen o, jeno powiedz. 
błagam cię : czy mię ... ? 

- l\fu iałbym powiedzieć wszystko... a zrobić 
tego jeszcze nie mogę ... Może z cza em ... Niech mi 
jednak pani wierzy, że z w zy tkich ... ze wszy-
tkich, jacy tu są ... 

Na korytarzu zaszurgały pil'niowe pimy Miro ­
nowny. 

- Dzięki ci, dzięki!... - zepnęła dziewczyna, 
chowając ręce pod ko1drę. Beniowski również od­
Runął ię dalej. tara obejrzała ich podejrzliwie. 

- Iwan Piotrowicz woła was, panie Beniow­
ski, do kancelarii. Idźcie zaraz ... Wy iatlujeeie tu 
bez potrzeby! - zrzędziła. 

Beniow ki wstał i, unikając ' pojrzenia dziew­
częcia, ukłonił się i wyszedł. 

iłow iedział am w wojej kancelarii. 
Gdy Beniowski wszedł, kazał mu drzwi za so­

bą przymknąć i przybliżyć ię . 
. - Powiedz mi, jak to tam było z tą... grą z 

Kazarinowym i kupcami 1 - spytał poufale. 
Beniowski opowieJział mu w zabawny sposób 

woją pierw zą przygodę, wój trach przed wła­
snym powodzeniem, chęć zwrócenia komendanto­
wi pieniędzy, propozycję zernycha i spółkę jego 
z sekretarzem, wre zcie dąsy przegrywających 
kupców, ich pogróżki i nadzieje na sprowadzonego 
Koleskowa ... 

- I cóż: my'li z, że wygrasz Y 
- Nie wiem. nie znam tego młodzieńca. Przy-

pu zczam jednak, że ię oprę ... 
- Dlaczegóż więc zwłóczy z 
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- Ni czuję Hi j zczc• na . iłach ... Na tępnie 
miał m z .'Zkołą kłopoty .. . 

ly zał m, ły zatem ... Rowy jakieś kopi sz 
i pali adę chce z w koło ta wiać!... 

- \"\ obec pow zechn go prz ci w mnie wzbu­
rzenia za tę nie zczę 'li wą O' l' , którą mu zę dalej 
prowadzić, wyznaję, ż lękam iQ nie podziewa­
neo-o wybuchu zem ty albo napadu. 
~ To prawda, bardzo ą na ciebi • zawzięci. 

I na wi leż to ich ukrzywdził ś. co 
- A będzie, licząc razem z futrami i gotówką , 

ze czterdzie'ci dwa ty ' iąc !. .. 
- Aż ty[e l - krzyknął naczelnik, podskakuąc 

na krze 'l e. - A to nicponie ci twoi wspólnicy, 
mówili. ż zy kali zaletlwi cizie ięć ty ięcy, i dali 
mi w 'ZY tkieo-o dwa ty iące! 

- Mieli duże wydatki na przyjęcia . na ·zko­
łę ... Zre ztą może ja futra za dużo cenię!. .. - bro­
nił w · pó~ików Beniow ki. 

- Dobrze, dobrze!... Niech ich tam! ... Ale t , 
Beniow ki, już ię zgódź i graj, gdyż wiedz, że i 
ja pirzyłączyłem ię do ich półki ... Pokryję trze­
cią cz 'ć przegranej, więc moż z ię O<lważyć ... 
Kiedyż więc 1 

hcialbym. aby ten fe tyn odbył ię, kiedy 
już wyzdrowieje N a:tazja Iwanowna ... Uroczy-
to' ć zapowiada ię w panial , niechby 1 mło­

dzież zabawiła. Pro iłbym również Wa zej Wy o­
kiej 'zlachctno'ci o lopuszcz ni do udziału w 
uroczy. to' i choć cz ści wyO'nańców, choć tych, co 
uczą w z kole i mają z nią łączno' ć. lusznie im 
ię to należy, gdyż fe tyn ma być z racji otwarcia 
szkoły. 

Niłow zamy ~lił ię . 
- Dobrze! - rzekł - p omy ~ lę o tym i p ga­

dam z e'kr tarzem... Nie w zy tko mogę, co bym 
chciał: pilnują i mnie tutaj oczy by tre a zawi tnc. 
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oz oni 'mią p wiedzieć?... Pół mi a teczka 
po yła dzieci do zkoty ... Czyż lmperatorowa niC' 
nakazuje przy k1aclać ię do nauk! 7... W zy tko 
pow tało dzięki rozumowi \Va. zej \Vysokiej zla­
rhetności i w~· zy · tko od Was. panie, zależy. 

- Tak to, tak!. .. Ale w zystko to je zcze WlSL 

w powietrzu... :\foż okazać się złe albo dobrr, 
o·dyż ... je zczc ni po lałem raportu i nie wiem co 
powiedzą!. .. \Y każdym razie podelanie .'ię Anka ­
ló-'ir je t dla mnie wielką pomocq a to tobi zaw­
dzięczam. śpiesz się z mapami i sprawozdaniem, 
abym je móo-ł na przy zły tyclzień wysłać. Idź wiQC 
już i przy~otuj ' ię dobrze do tego fe tynu! 

Gotowali ię do niego z przejQciem nie tylko 
wy~nańcy, dla których mial on tać ię począt­
kiem jawneo-o równouprawnienia towarzy kiego, 
i nie tylko mic zkańcy mia teczka, którzy obie cu­
da opowiadali o zapa ach wódki . mię a, ryby, ja­
kie na t<; uroczy<:to~C: gromadzili kupcy pod prze­
wodem Czuło znikowa, ale nawet kamczadalscy 
,,tajowie" już po ły zeli o niej i ściągali z dale­
kich ułusów, licząc, że uda siQ im również dobrze 
upić przy tej okazji. tąd pewnie pow tała O'łucha 
wie'ć o 15otującym ic; w tym cza ie napadzie na 
białych i naczelnik kazał zdwoić h· aże w mi e' ci c 
i powięk zyć baczenie. Beniow ki również naglił 
do po 'pi echu tiepanowa, który prowadził roboty 
obronne dookoła zkoły . zmieniając j ię zwolna w 
małą forteczkę. 

Ale ten bynajmniej ię nie ~pie zył. 
- Nic mam do czeo-o! - mówił Panowowi. -

Każdy z wa ma co\ jakie: zajęcie, jaką ~ prac~ ... 
Mnie od uwają od w zy tkiego! 

- Dlateo-o od.";uwają cię, że źle robi z, je teś 
niedbały, niepo:tłu zny, . późnia z ię! - trofo,­
wał Panow io trzeńca. 

- Wcale ni !. .. Przeciwnie. płynie to tąd, iż 
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ten Beniow ki w:dzi, że umwm wiele więcej o.l 
niego, że w zy tko, co on robi, ą to moje my ~li 
i plany, które on obie zdradnie przy woił i do\\ 
cipnie wyzy. kał... Ale to i :kończy! hoćby t -
raz, dlaczcO'o on nie fortyfikuje am wojej cha­
lupyT. .. Dlatego, że ię na tym wcale nie zna ... 
I aże ię 'pie zyć, a co wart pale wbite w zmarzłą 
ziemię?... Twierdza ni będzie przcci ż potrzebna 
wcze'niej jak na wio nę, a wtedy palisada runie, 
nie o toi ię w obmiękłej glinie!... Po co więc się 
pie~zyć! ?... Chyba po to, żeby większą je zcze 
zwrócić uwagę i wzni cić w mie zkańcach podej­
rzliwo· ć i tak już bardzo rozbudzoną ... W O'runcie 
rzeczy nie widzę nawet pożytku z tej twierdzy, 
przecież mamy uciekać morzem, a ono tąd z górą 
dwie mile ... 

- Dobrze, dobrze! Nie mędrkuj i rób, co ci 
każą!... Beniowclci jest po prostu człowiekiem ge­
nialnym! ... 

- Oj, oj!... Byle'my tylko na tej genialno~ci 
źle nie wy zli ... Bo że jest dla iebie crenialny, to 
dobrze widzę ... Dokąd jednak nas zawiedzie, zo-
baczymy. Do tej pory w zy tko w swej gar'ci trzy­
ma - i pieniądze, i futra . i zapasy i wpływy! 

- Bo w zystko w gruncie rzeczy jego! Patrz, 
patrz, my tu gadamy, a twoi cie'le nic nie robią! 
Idź już do nich, a ja mu zę do zkoły .. . Powiada z, 
że 'ybajew dawno już czeka f 

- Już dawno!. .. I powiedz am. czy to bezpie­
cznie przyjmować we dnie tutaj teo-o opoja ze 
zbuntowanymi majtkami Przecież to zaraz si 
wyda ... .A. wtedy co ... 

Panow pokręcił w zakłopotaniu głową, raz je­
szcze . pojrzał na Koriaków, tukających o pale 
iekierami, i po' pi e zył do uczelni, a by zastąpi' w 

lekcjach Beniow kiego. 

16 



ybajew dawno już czeka!... - szepną l 
markotnic po francu ku. 

- Powiedziałem mu, żeby przy zcdł wieczo­
rem... żaden z was nie słucha! ... - gniewał sią 
Heniow. ki.- Co miałem teraz uczynić L. Nie wi­
dzisz . że _ zkoła pełna Y 

- Po adziłbyś na swoje miejsce ... Stiepanowa. 
Beniowski przemilczał i odwrócił się ku wyjściu. 
W sypialni zastał Sybajewa z dwoma maryna-

t zaroi z załogi Chołodiłowa; jeden był Trofimow, 
tar zy majtek, drugi Paresow, cieśla okrętowy. 

Obaczyw. zy Beniowslriego, rzucili mu się do nóg 
i błagać go zaczęli, aby ich przyjął pod WOJą 
opiekę: 

- Przysłali znowu żołnierzy i chcą nas roz­
łączyć; czę 'ć wysyłają do Niżniego, część do A wa­
czyna... wtedy w zyscy zginiemy ... Skoro z oczu 
stracimy ię wzajem, słabsi wydawać zaczną ... Za­
kują na wszystkich, zakatują na 'mierć! Ty je­
den zbawić nas możesz; wpłyń na naczelnika, aby 
do wiosny pozwolił nam tmtaj pozostać, że my nn . 
wet gotowi jeste'my z Chołodiłowym uo-odę zaw­
rzeć, byle za brał od na pijawkę i dręczyciela Cz11-
ło znikowa i zgodził się zmienić niektóre warunki, 
aby nie wszy tko tak nam grabiono. jak teraz, że 
za prac~ naszą grosza złamaneo-o nie widzimy, 
wszystko odlicza Czułosznikow na kary i za dłu ­
gi ... A karmi na robaczywym mięsem i zcrniłymi 
rybami ... Bez ił ostali ~my ię, bez ochoty do życia. 
a i wielu od szkorbutu pomarło! ... - biadali, co­
raz to chyląc ię Beniowskiemu do nó~. 

- I d u zę gubi! Je' ć z jednego naczynia wszy­
stkim każe - prawowiernym i : wiatowcom! -
dorzucił po ępnie Tro:fimow. 

Beniow ki wy łuchał ich uważnie, na tępni ' 
rozpytał się o zczegóły umowy, warunki życia, 
ilość pracy: 
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- Pamiętajrir 7c mowie maci zezerą praw-
dę, tylko prawdę, bo od tego zależy w zy.·tko ... 

- To · ię wie, zezerą prawd l Jak Bóg na nie­
bie - przy ięgał Par • ow. 

Beniow ki j dnak w cza ic indagacji wciąż ich 
łapał na prz czno ~eiach i mar zczyl brwi, a po­
czciwy Sybajcw łagodził nieporozumienia dowo­
clzeniem. że to .,w zy tko jeclno" ! ... 

- ltfu icie wierzyć mi i · łuchać mię przede 
w zystkim!... - na ·ta wał Beniow ki. 

- To iq wie!. .. Jak Bóg na niebie!... - po­
wtarzał Pare ow. 

Na chwile; ucichli, o·dyż przed ganek zajechały 
nagle sanki i rozległy się tam zmie zm1 g ło y. B e­
niow ki drgnął i zachmurzył . ię. 

- 'chowajcie ię tymczasem tutaj!... - rzek· 
wpychając gości do małej alkowy, gllzie ypiat. 

Ledwie zdążył za unąć za nimi za łonę, O'dy 
drzwi otwarly się i na progu tanęła Na tazja 
w obolim kołpaczku na głowie, w drogim lisim 
futerku , wzru zona i różowa od przejażdżki 11<1 

mroźnym powietrzu; SJ \oza jej pleców wyglądała 
kwaśna. cytrynowa twarz ~Iironowuy i zawi tu • 
oblicze tiepanowa. 

- Nie przy"hodził pan te parę dni, wi<;c sa­
ma uzy kalam pozwolenie odwi dzcnia .'Zkoty! Bę­
dę uczę ·zeza' na równi z innymi ... - śpiewała 
dziwczyna, rozglądając ię ciekawic po kromnie 
przybranej komnacie. Oczy jej zatrzymały ię na 
chwilkę na ławie za lanej kórą niedźwied>zią, nad 
którą wisiała broli, na tępnie na tol ' za. łanym 
k ięgami, mapami i papierami. 

- Pracuję nad prawozdaniem dla ojca pani!... 
- objaśniał uprzejmi, Beniow ki. - Co za ~ do 
szkoły . to czy pani zaraz żyezy ją obi obejrz '' 
Może pani zechce zo ta' na pierw zej l kcji l? \'i-
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takim razie, niech , ię pani tutaj ... rozbierze, tam 
gorąco!... 

nie l Tym razem nie!... hciatabym tylko .. . 
- mówiła ~a. tazja, troch zmi Hzana chłodnym 
przyjęciem. 

- Puściłbyś na.· pan ualcj otl progu, ogrzać 1ę 
troch<(! - rzuciła 1-'ZOr tko Mironowml. 

B niow ki cofnął .·ię i z ukłonem w kazał na 
tołki. Za kobietami w~unąl si~ ~tiepanow, nic 

spu. zczając zachwyconych oczu z postaci dziew­
czyny. 

- Szkoła pełna i jeżeli tak dalej pójdzie, ni 
tarczy miej ca ... Sam gotów je tem od dzi~ za . 
pomnieć prawidła Pitagora a dla racji przyjęcia 
i pobytu w zkol . jako kole a o ób tak czarow­
nych! - wtrącił z ukłon m i znaczącym u ~mit• 
chem młody oficer. 

- Łatwo żartować panom, wychowanym w tym 
od cizi ciii twa ... Ale my, na tym tu cyplu ~wiata, 
złaknieni je te~my w zy t kiego! - odcięła r a­
tazja. 

zy aby za lowolnić będziemy w tanie wy 
ma()"ania tak wi<>lkie i .' urowe! Czy spro tamy za­
daniom tak douio łym i pełnym niebiań kiego cza­
ru! ... - nuł dalej oficer, kręcąc wąsika. 

N a ·tazja rzuciła zybkic, ukradkowe pojrzenie 
na Beniow kiego, który tał z boku za ępiony z 
oczami utkwionymi w ziemię. 

- Zbierajmy , ię z powrotem. .Jiironowna, bo 
matka trofować na będzie ... 

W ... tały; tiepanow koczył, aby drz.wi p'rzed 
nimi otworzyć, Beniow ki odprowadzał je aż mt 
ganek, iląc ię na grzeczny u:miech. 

udna !... 1udna !... kądże ~ taką wygrzebał, 
Beniow kiT... Warta. żeby i na śmierć za nią pój'ć! 
- zachwycał ię tiepanow. 
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- Idź <lo woich ludzi i zważaj, żeby mi tu 
11ikt wi<(<!ej nie wchodził!... - rozporządził 1ę n­
rowo Beniow ki. 

Już Panow · kończył woją lekcję i rozpu•cił 
llzieci, a ro:?illlowa ze zbuntowanymi marynarzami 
nie dobiegła je zcze do końca. ybajew był znu­
żony i znudzony i nie krył tego. 

- Upewniam wa , Auguście Samuelowiczu, ż 
chłopy ą ~zere i zuchy, i że liczyć na ich słowo 
można!- w tawiał ię za wymi protegowanymi. 

B niow.' ki wciąż kręcH głową. 
- Nie podobna, nie podobna! ie można obie­

cywać rzeczy niedo 'cigłych! Naczelnik nie zgodzi 
' i<: cofną{: woich rozporządzeń! 

Zgnębieni marynarze milczeli. 
- 7.:robimy, co każe z l Pójdziemy za tobą l· hoC 

by na kraj 'wiata!... Zechciej rozkazywać - bą 
knął raz je zcze Pare ow. 

Beniow ki zamy 'lił ię: 

łuchajcie: rozumiem, że wa. ze położenir 
je ·t ciężkie , ale pomyśleli' ci c, co grozi mnie, albo 
kapitanowi Sybaj wowi w razie wykrycia ię Rpi­
ku f. .. 

- Ja bo rrotów je tern na w zy tko!... roz:miał 
~i lekceważąco Sybajew. 

- Nic o to chodzi, a o wybawienie ludzi!... 
Otóż , jeż li potraficie ktonić w zy tkich, ale to 
w zy tkich l:lwoich towarzy zy, aby przysi gli i 
hwiętą przyjęli komunię, żr będą po łu zni mi, że 
nie pcrzucą mię w żadnej przygodzie, wtedy daj­
cie mi znać, a zobaczę, co uczyni' wypadnie!... A 
teraz wracajcie do mia ta. a obejdźcie je okólnymi 
drogami, żeby nie widziano, skąd idziecie, i nie 
mówcie nikomu, co:cie tu ły zeli, aż dam znak!... 

- To się rozumie 1... -mruknął Tro.fimow. -­
A tylko z przysięgą będzie ciężko, my nie przy-
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si ęg-amy! Albowiem powiedziano je t: nie będzie z 
wzywał imienia Boga twego na dar~Ulilo l 

Beniow ki by tro pojrzał na mówiącego: 
- Acha! ły załem . ły załem!... Ty ~ Kuźnie­

cowski T 
- Kuźniecowski l - ucho i niechętnie od­

rzekł marynarz. 
- W takim razie. .. zre ztą pogadamy o tym, 

zobaczymy ... A teraz idźcie już sobie. Czekają na 
mnie! Tylko ty, ybajew, zo. tań . Mam z tobą je­
zcze do pomówienia. 

Gdy zo tali sami, kazał kapitanowi natychmia. t 
uwiadomi<- związkowych, żeby zebrali ię wieczo­
rem. 

- Czy znasz porucznika N orina T - spytał na 
odchodnym. 

- Owszem, znam go trochę... Razem służyli­
'my ... 

- Prosi. abym mu pożyczył pięćset rubli na 
wyekwipowanie się; mianowano go komendantem 
w Niżnim Ostrogu ... 

Sybajew u'miechnął się. 
- Nie odda, na to się przygotuj. Gdy kto ' z 

władzy pożycza od wygnańca, znaczy to, że mu 
coś zabiera. 

- Nie o to chodzi, lecz czy można polegać na 
innej jego obietnicy ... 

- O ile nie tyczy się ... pieniędzy ! 
Uści nęli się za ręce i już mieli się rozejść, gdy 

nagle Beniowski oparł dłoń na ramieniu oficera. 
- Sybajew, czy ty druh mój T 
- Tak, wszak uratowałeś mi życie i ... wypro-

wadzisz nas z tej obecnej mało ' ci do wielkich rze­
czy ... Z tobą nic mi nie straszne l Ty jeden tu masz 
r ozum i duszę l 

- Słuchaj, zbliżają się ważne sprawy, czuję, że 
mam coraz więcej nieprzyjaciół. Niedługo może 
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r.o ·tan: zup łui ... o ·alllotniony. Nie chciałbym być 
napaoni ty ... z tyłu ... znienacka. Hozumie z hęf... 

- Któż by 'miał L. 
by tylko nie woi. Wię pamiętaj! 
ecz co mam robić 

- Tymcza ·em nic. za ·em poglądaj za mną z 
ubocza, dobrze .... J e~i ~~ zla hetnym i prawiedli­
wym cz towiekiem, brz zawi:ci. hez fał.·zu ... Ty i 
~hru zczow !... 

- Tnk, wodzu, miłuję cię!... 
B eniow ki przyciągnął go rlo Ri bie i u: ciRnął: 

ybaj w niezgrabni<' orlelał mn pocahml'k. 

:\YIII. 

Beniow ki wyhi rai . ię właśnie na bal, kazał 
J ęclrzejowi wyczernić buty i przygotować hieliz­
n , a am pilnie oglądał i oczy zczał z plam . wój 
kromny <Yranatowy czekme6, gdy za tukano do 

rlrzwi, a chwilę pot m, nie czekając na w zwanie, 
w ze d l N orin. 

- Darujcie, Auguście amu lowiczu, że przy­
chodzę i ponawiam 1 rośbę moją, all'... <Ydy nie 
do ·tan<; tych pieni _clzy otl wa . . <1oprawcly nic 
wiem, co począ( ! 'rymcza!'em je ·t to rzecz pcw­
na; wkrótce po przybyciu odeśl ... .Jutro wieczo­
rem mu zę jechać, a dzi ~ o pożyczt nikt nie chce 
ły zeć ... W zy.Jcy . zyumją si na Len wa z wieczór, 

porobili zakłady lub chcq je robić ... Odyby w i c ... 
- Lęka . ię pan, i: prz gram!. .. - rozśm;at 

• 1 B eniow ki. 
leż nie!... Bynajmnil'j ! ... - bro11ił ~i , ewr­

\vieniąc z lekka T orin. 
- Bardzo , łu zni •, bo w rze i na WOJllle for­

tuna koł m ię toczy ...• l<' ni potrzebnie 1ę pan 
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niepokoi, gdyż wymi('uiouq przez tHtlla sum<; odło­
żyłem i jej uiP ruszyłbym... 'hcę tylko pro. i{ 
abyś pan, zająw ""Y urząd w Xiżnim. miał wzgląd 
na niPSZ<'7.~·iliwyC'h toY.rarzy · :~y moich, pozhawio­
nyC'h wolno~ci i ojcz) Zll)' ... .Jlówi<; o wygnat·,cach! 

.1 ednoczcśni • podał go ~ci owi sakirwkę t. imJ< 
periałami; ten, nie kryjąc ra<lo~ei, przeliczył jr 
drżącymi rękoma. 

- .. ie uwierzy z pan . jaką mi wyrządza ·z 
przy. t<ugę... hętnie uczynię o co pro i z, i hę l<; 
miał wz~ląfl na wygmułców , kn czr mn :-~kłania mi1; 
i luJzkośl: m 'go erca ... Licz pan na mnie! 

hodzi głównic o <lanie im swobody ruchów, 
potrzebnych do z<lobywania środków życia przez 
polowanie, a takoż o sprzedflllic im niezhądnej bro­
ni i prochu ze kładów rządowych ... 

N orin kiwał głową, ale mówić wydało mu ię, 
7e nie ma już o czym, więc je zczc raz podzięko­
wał i po ~pieszył się wylllie'ć. Nie zatrzymywał go 
Beniow ·ki, ow. zem wy łał zaraz na rozdroże J ę­
drzeja z rozkazem, żeby nikogo więcej z mia ta nie 
puszczał, o. trzegając, że pana nie ma w domu. 

- Inaczej nic Jadzą mi ię ubrać! 
Tymcza em od tyłu dróżką prz z la . nadcho­

dzili jrdcn za druo·im piskowcy. \Vkrótce zapcł· 
nili zczelnic komnatę; niektórzy byli taranniej 
przyodziani. gdyż wybierali . · ię · tąd na fe t yn do 
mia ta . ale więk zo~ć przy zła w rodzi nnej, wy-
1 artej i połatanej odzieży wpro t r, roboty, zmę­
c·zona, chmurna i potl jrzliwa. 

Bcniow ki powiadomił ich o rozmowie i o w cj 
odpowiedzi marynarzom oraz trz lcom bołocli­
towa. 

- DłuO'o trzeba czekać! ·wyda ię!... 

- \Vła~ni o to chodzi, żeby i przyO'otować ... 
dybym im odmówił , uczyniliby jakie . zale11 two 

na wła ną ręk~, co by wywołało dochodz nia i ądy 
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i pornog-lo łacno na wykryć ... Nie było więc po-
obu innego. jak wziąć ich pod swoją władzę i 
wpływ ... Ponieważ j dnak to są ludzie nie forni , 
ni wyksztalc ni, a . ą także wśród nich r ligijni 
fanatycy, nie taję, że grożą nam wielkie z ich stro­
ny niespodzianki; dlatego rozkazuję, ahy od uziś 
każdy miał broń w pogotowiu opatrzoną i wyczy-
zczoną, brze zczoty zabel pociągnięte od nowa o 

brusy, grot~· oszczepów odtoczon ; te ż każdy niech 
ma parę pi toletów na doręczu i ześćdzie iąt ła­
dunków ... Kto tych rzeczy je. zcze nie nabył i uczy­
nić tego ni ma za co, temu hru zczow, na z pocl-
karbi, wyda potrzebną urnę, aby nie było żadnej 

wymówki... Pro z pamiętać. bo będę wymagał, 
prawdzał i lo ~ć ładunków i oręża i o tro za ni -

po łuszeń t w o karał ... \V razie alarmu na dwa 
trzały pi toletowe jeden po drugim, zbierać it: 

zaraz zbrojno tutaj do zkoły ... 
W'ród grobow go milczenia zebranych dźwię­

czny głov Beniow kieO'o rozbrzmiał, jak piż. 

Wysłuchali rozkazu bez uwag i bez uwag ro­
ze, z li się, po czym Beniowski wezwał J ędroojn; ka­
zał mu p y założyć, zabrał Panowa z hru zezo­
wym i ru · zył do mia ta. 

Wielki , czarny, niezO'rabny, z ogromnych kłód 
modrzewiowych zbudowany dom zuło zniko­
wych gorzał od .~ wiateł. zerwona łuna ogni k 
rozpalonych na dziedzińcu otaczaia go mgli tą, 
krwawą po ~wiatą. Przy ogni kach na zdeptanych 
~ nieO'ach kupili ię niewolnicy karnezadaJ cy, po­
ganiacze p ów, łudzy, kozacy, żołnierze , dzieci, 
kobiety i wyro tki z miej cow 0'0 po pól twa, zwa­
bieni zapachem pi czonego mię iwa i wódki, cie­
kawym widowi kiem oczekiwanego hazardu. na­
dzieją,, że i oni w ogólnym tumulcie czym' ię po­
żywią, co' zobaczą, o~ u łyszą, co na chwilę r o-
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z •rwtc zarą, nużącą martwot<; tutcj~z O'Q garni­
zonowego życia. 

'zmcr burzliwych rozmów, wykrzykników , 
śmiechy, dorinki i uwa(ri, jakimi ta zgraja witała 
przy jez<lnych gości, wpadały do pokojów przez 
roztwierane co chwila drzwi i mic. zały ię tam z 
rozmowami zebranych, wno ząc w t owarzy t wo 
dziką. hula zczą. rozkiełznaną nutę. 

Ba"·ialMia była już pelna mężczyzn w koloro­
wych mu num ach i ciemnych kupieckich kaftanach, 
opuszanych drogim~ futrami. W są ·iedniej komna­
cie widać było przez uchylone drzwi po trojone 
l1iałogłowy w kuczbajowych kozakinach zimowych, 
różnobarwnych z atła owymi wytokami, z znu­
rami pereł, korali. drogich paciorków kryształo­
wych na wy okich pier iach, ledwie przykrytych 
cienką bielizną. 
Pośród nich królowała dorodna naczelnikowa w 

wysokim lwkosznih1 kameryzowanym . zmaragda­
mi i pertami, a obok .rTastazja, śliczna, smukła. ca­
ła biała, jako żywy po ąg z marmuru albo raczej 
wróżka zimowa w powłóczystej . ukni z 'nieży te­
go multanu z białą futrzaną opu zką. J cno czer­
niała nad tym korona jej kruczych cudnych wło-
ów na głowic i płonęły w bladej twarzy pociem­

niałe od wzru zenia oczy, a koralowe u ta u~mie­
chały ię na poły dumnie, na J..40ły lękliwie. Wie­
działa, że była piękną, i poglądała wyczekująco 
przez uchylone tlrzwi na 11apływających. Niejeden 
tam wzrok męski o nią zahaczył z pobożnym 
we tchnieniem, nic jedno tam erce młodzieńcze 
łodka ści nęła tę knota, lecz odbijała dumna 

dziewczyna w zelkie wyrazy afektu wzgardliwym 
błyskiem źrenic, jak cio ami zabli. 

Od cza u do cza u wchodził do komnaty tary 
~iłow i z czułością spoO'lądał na córkę. 

- Ach, Na tka, Nastka ! ... ··wy troiła~ ię, jak 
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na ~·a ambleję" dwor ką!... I po co ... Nikt ci . tu 
nie oceni!... Za darmo przepauną twe starani !... 

o inne o im pachni !... Nie widzi z !T ... Beni w­
ki więcej ich teraz obchodzi . niż najpi kniej ·za z 

niewia t!. .. - żartował podcbmielonv i r zga­
dany. 

- Daj jej pokój!... Kiedyż ma ię ubrać, je­
żeli nie w takim wypadku! - broniła ma tka dziew­
czynę. 

- A może i nie przyjdzie ten Beniow ki ... -
wtrąciła etnikowa zernych, dygając przed na­
czelnikiem. 

- Ho, bo 1... fu i!... Z kozakami go tu prowa­
dzi.J;ny !. .. Nie ma żartów!... Skoro raz nazwałe' ię 
grzybem, to marsz do kobiałki!... 

- Już je t... ·widzicie go!... I całą zgraję wy­
gnańców z sobą sprowadził, zuchwalec!... - ze­
pnęła skromnie żona protojereja Łożkowa. 

- Pozwoliłem mu! - mruknął Niłow i zawró­
cił na salę. 

Przybycie Beniow kiego na chwilę stłumiło 
wrzawę , ale rychło wybuchnęła ze zdwojoną iłą. 

Pcbano ię ku niemu, zagadywano, witano, a 
gospodarz ciągnął go do tołu, gdzie tały karafe­
czki i gąsiorki z wódkami, beczułki z piwem i mio­
dem. Oddzielono go niebawem od towarzy zy . któ­
rzy skromnie pozo tali w pobliżu wej' cia. Jeden 
Stiepanow pod 'cianą przedzierał się zwolna w 
stronę niewiast; miał na sobie frak zielony, obszy­
ty złotym galonem, pożyczony na ten wieczór u 
Gurcynina, białe ł o i owe spodnie N orina i jegoż 
białe pończochy i czarne trzewiki z kokardami. 
Wyglądał wcale dobrze i trzymał ię dostojnie 
tak, że mieszkańcy, nie poznając go . u uwali ię 
mu z drogi pokornie, jak jaki mu dygnitarzowi. 

Niebawem zagrała muzyka, gdzie rej wodził na 
krzypcach Bielski, a pomagali mu usilnie: woj-
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. kowy o·obojnik, fleci ta i brzękacz, walący z nie­
małą umiejętno'cią w tęgie tace mo iężne. Warkot 
i hała . był tak wielki, że glosy ludzkie łacno stłu­
mił i zwrócił serca w ·zy tkich ku tańcom. 

Uprzątnięto środek komnaty, mężczyźni zebra­
li ię w kupę przy wej ~ciu, a płeć biała siadła rzęd­
kiem na ławie pod ścianą przeciwległą ; staro ta 
tan czny kazał kawalerom brać damy do kadryla. 
Przy tąpił wi~c kapitan zurin do pani Niłowo­
wej, a tiepanow sunął ~miało do Na tazji, ale już 
go uprzedził udiejkin; wziął więc wygnaniec cór­
kę zułosznikowa i tak zgrabnie nią obracał , że 
wzbudził powszechny podziw. ~awet Nastazja 
przyglądała im . ię ciekawie, lecz trwało to krótko, 
O'dyż wałęsający ię wśród tańczących Grześ coś 
jej szepnął, co ją bardzo zaniepokoiło. Zaledwie 
ustała muzyka, opuściła tańczących i z bratem ra­
zem przeci nęła ię ku drzwiom ąsiedniego po­
koju, pełnego spiętrzonej aż po powałę ciżby. 

Ludzie stali na ławaCli i patrzyli na 'rodek, 
przez głowy innyoh tam, gdzie siedziała półkolem 
na zydlach tarszyzna., a przed nią, na niewysokim 
stole zmagał ię w zachy Beniow ki z Kolesko­
wym; obok leżały kupy czerwońców, rebrnych 
rubli i tynfów i tały czarki z gorzałką, której zre ­
sztą nikt nie pił. 

Kole kow był czerwony, tarł często czuprynę 
dłonią i, czekając na posunię<Jie przeciwnika, tu­
kał wziętym pionkiem cichutko po stole; Beniow­
ski był blady, ale poza tym niczym nie zdradzał 
wzruszenia. 

- Szach i mat!... Muuurrowany!... Moja!... 
Wziąłem!- wykrzyknął rado'nie Koleskow. 

U czynił się ruch, wiele osób po w tal o i wzbu­
rzone glosy zaczęły się spierać: 

- Wygrał... Wygrał l 
- Gdzie zaś 1... Prosty wypadek 1... 
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- Górą na za!. .. 
TJ.urn zakol bał ię i oclep hnął w tył ~a tazj~. 
·- Zl będzie z Beniow kim 1 ... Ojciec trzyma ~ 

nim ... s tawia ... Jak przeo-ra to gruho, a jak tra­
ci, to znasz tatkę: ni daruje mu ·tary! ... Bęclzi 
źl 1... zk da mi go, za w, ze'. on prawdziwy woj -
kowy i ... poczciw , ,uczyclło" !... ie n ka tak jak 

ten tary diak prz złego roku!... - ~zeptał Grze'. 
- Boż-e, Boż !. . Po róż on gra . O trz 'gałam 

tYO !... 
- To pani zna .·il: na zacbach ? ... - spytał 

nie podzianie tiepanow, który już ich zdołał ocl­
zukać. - Je t m przyjacielem Beniow kiego i 
mogę ręczyć pani , że na świecie nie ma prze 1ni<>j­

zego nadeń oTacza. 
- A jednak przearał 1 ... 
-Wypadek A może miał w tym cza, ie zbytnie 

zczę~cie w czym innym? ... - dodał znacząco. 

- Boże, Boże ... Już ni chcę!... Niechby , niech­
by wygrał!... - zeptała dziewczyna. 

- Zanim ustawią zachy i rozcO'rają początek , 
chodź ~a tka potaiicr.yt troehę ze mną ... - pro ił 
Grześ. 

- Już m obiecała temu oto kawal rowi, ale 
my~lę, że u tąpi ci. jako bratu. 

- Wola pani j t dla mnie rozkazem, cho' mi 
ci~tżkie taki zrzeczenie ię ! ... - u ~miechnął ię 
kwa 'no ti panow. - W każdym razie na tępny 
taniec zachowa pani miłościwi<> dla mni . l 

- Tańczy pan aawota 
- Ta!'tczę gawota i naw t menueta l 
- Te <.,.o nie znam. Ale O'awota pokazywał mi 

kniaź Zadzkoj. J no że aro nie ma już w nogach 
potrzebnej prawno~ci 1 .. . - rozśmiała , i clzi w­
czyna. 

Zabrzmiała znowu tra zna orkie tra, tłumiąc 
nie tylko gwar rozmów, leez i łagodny gł o-; 'krzy-
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piec Bielskiego; na ścianach i powale zamigały 
cienie tańczących. Tańczyli wszy cy, kto tylko 
znalazł obie tanccrkQ; tań zyły i , tar z i m tod-
ze biatoo-łowy. tar'1czyły mQżatki i panny; tańczo­

no zamor. kic i , wojHkie tańce ... "\Vodzono koro­
wód, śpicwano pi śni ... N aj więcej aplauzu uzy kał 
ru ki ,,hołubiec" z chu teczką, a najlepiej tat1czył 
go zwed Brondorp z nacz lnikową. Ta o tatni:1 
wolała jednak ta11czyć z ybajewym, który był o 
wiele młod zy. a ponieważ od niejakiego cza u nie 
pił, wyo-lądał wcale ładni e w swoim kapitań kim 
mundurze. 

W . ąRiednim pokoju zapatrzony w . zachownict:. 
zapomniaw. zy o :kupionych wokoło widzach, roz­
wijał o~trożnie we plany Beniow ·ki, zdradziecko 
napadał uar'• Kole kow, wywoł'Ując to okrzyki ra­
do ~ i. to prze trachu, to zachwytu i zdziwienia w 
·zereoach wych zwolenników. 11murnie przypa­
trywał iG (l'rze naczelnik ~ iłow; gryzł waro·i, 
trzą ł brzuchem i pod:pie\V)''Wał nieprzyzwoite pio-
enki ekretarz N owo. ił o w, a etnik zernych 

omal ni płakał. 

Beniow ki zdawał · ię nikoo-o nie widzieć; dłu­
O'O namy 'lał ię nad każdym posuniQcicm i robił 
je lekko, zręcznie, ujmując łebki figur z wy oka 
białymi palcami długiej wej Honi. Kole kow am 
tlo i bic cradat, powtarzał znali fi.~liki i ~mic zue 
przypawia tki graczów: 

Łap pionka . 
Jak kov.Tonka! ... 
A królowę 
To bij w g·! o w((!. .. 

Do konika 
Nie podchodź bez biczyka 1... 
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Wr 7..ci , oody lo y walki ważyły Hię zbyt dłu­
rro wyjął z kie zeni jaką' w rzeźbioną w k ztałci 
]1otworka ko 'cia zkę i po ta wił ją wśród zabranych 
bierek. 

- Tego nie wolno!. .. - prot , tował z rnych. 
- Dlaczego! . Nie h . ioi !... To je ·o bóg!... -

wołali z .~miechem widzowi . 
- Co ona komu wadzi? ... Pan Beniow ki też 

może obie po tawić, co chce ... - bronił "swego 
człowieka'' Kazarinow. 

- I totnie nic mi niP wadzi!... - zgodził sit; 
Beniow ki. 

Ie o-dy i tym razem B 'niow:ki przegrał, z rwa­
ła ię prawdziwa burza; 'lronnictwo kupieckie wy­
ło i tupało z rado' ci; Y ole kow po ta wił swego 
potworka na kupce w yo-ranego ztota, tkał mu w 
rozdziawioną paHzcz<; dukaty, wołając jak o za­
lały: 

- Pi. ztak ... Ryk zta ... Buk !. .. Na. żryj, uży -
waj ... Łomgi ... H oln1 .. . 
~ Tak, tak!... Chwat Kole kow !... Ty go po­

i z, u zanuj !. .. Wygodził ci, twój przyjaciel, sam 
bóg anka] ki !... Ho, ho!. .. - zachęcano gracza z 
tłumu. 

- Tak e ~cie mi go zachwalali ... . co widzę ? 
Nie nie wart ten wa z Beniow ki! .Ta ni płacę!­
aniewał ię itow. 

- ,,Woził, woził... razy kilka, powiozą i wil­
ka!..." j, pQ wio-zą!. .. W sam czas ... w amiuteń­
ką por na miejsc cieplutkie na am pęp 'wia­
ta!... - nucił przez; zęby, bły kając ja&Zczurczymi 
ślepkami, ekretarz. 

- Co z nami wyrabia z, przeklęty rabie! ... 
Osmagać cię każemy, przybłądo!... Co wyra­
bia zt.. czy tracite' zy' ię tak zadufał w ro­
zum wój, ż JUZ uwazac na po unięcia nie 
chcesz'-.. -Przecie widoczna było. kiedy królową 
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posunął, że konia ru zać nie można, a. ty co 7... -
krzyczał 1zernych z pianą na u:ta{lh, zarpiąc za 
ręka. w B ni o w kiego. 

- Pu 'ć mią pan!... J c zez c o-ra nie · kotłezona ! 
- odparł ten. 

Usta mu drżały, wą jeżył się, ale opanował 
gniew i powiódł ~miałym wzrokiem po okalającym 
go murze rozognionych twarzy, bły kających śle­
pi, wy zczerzonych w drapieżnym 'miechu zębów, 
na.stro ' zonych bród, rozwichrzonych włosów. Czer­
nych chwycił ię za głowQ i rzucił ię w tłum. 

- Dziesic;ć ty ·ięcy... flzie ięć tysięcy, nie li­
cząc futer ... - powtarzał, przepychając się ku 
wej'ciu.- hodź Grze iu, chodź! ... Napijemy się 
wódki l - chwycił spotkanego na drodze chłopca 
pod rękę i powlókł go z obą. 

- Przepadliśmy l Pa y drzeć z niegodziwca!... 
Kto go wie, może on się zmówił z Kazarinowym 1... 
Przegrywa a potem ię z nim podzieli!... Sledztwo, 
~ledztwo!... Dać go katu!... Jak go żelazem przy­
pieką, jak mu pod paznokcie trzaski smolne wbiją, 
w zystko wy'piewa !. .. Już ja się o to postaram!... 
Och!... 

Wpadli do ali. gdzie choć muzyka ryczała, nikt 
już nie tańczył, a w' ród go' ci panował rozruch, i 
gwar, i popłoch, gdyż. w zystkim udzieliło się 
wzburzenie, napływające z komnaty graczów. 

- Co się tałoL.- pytała brata wylękła Na­
stazja. 

Przeci kała ię wła'nie przez falującą ciżbę. 
przy uprzejmej pomocy Stiepanowa, tam, kąd zli 
oni. 

- Beniowski znowu przegrał !... 
- Co ty mówisz! Nie może być!... 
- Mówię ci. Ho, ho, Koleskow w ka zy ZJe c 

się nie da!... , Tutejszy, tutejszy", "matołek" 
"żółto brzuch ... '' powiadają ... A niejeden tutejszy 
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może dwóch" toł cznych" warU. .. Ty by', Naetka, 
jego wzięła obi za nauczyciela!. .. Towarzy~·z on 
lakoż o wi ele w eJ zy ocl Beniow kieO"o ... Pio n­
karz do konały l - żartował Grz ~ . 

Na tazja zwie ila bezradnie n ; c, z<lawało sit:. 
7e padnie. 

- Tu ci~żkie powieh·z !... Xiech lepiej pani 
wyjdzie na O"aneczek. przynio. ę pani okrywkę!... 
- tro zczył się i zabie()"ał koło 11icj Rtiepanow. 

- Już mi lepiej!... ie trzeba!... Pójdę do 
ojca!. .. Prowadź mię pan! 

Gdy Beniow ki . u tawiw zy zachy po raz trze­
ci, obejrzał przed O"rą przycichły tłum, do trzegt 
przede w zy tkim w odle()"łym kącie prawie pocl 
powałą bladą, zbolałą twarz hru zezowa i po­
sępnic gni wną Panowa, gcly zaś wzrok zniżył, 
ujrzał nagle w z reru groźnych, podejrzliwych i 
wrogich pojrzell przyga łe od przerażenia, wier­
ne i tkli"·c oczv dziewczyny . .T ak by nagle promie1i 
sloi) f'a bły. nął mn w skłębionych chmurach. Stała 
za krze łcm ojca, ~ama jedna niesłychanie czy ta, 
dziewicza i powabna w tym mę kim roznamiętnio­
nym tłumie. B eniow ki u.~miechnął . ię c1o niej, lecz 
rychło oczy odwrócił, g~iŻ , poza jej głowy wy­
chyliła ię nic podzianie blada i W<1 kn, zawi tna 
twarz tiepanowa. 

-No, zaczynamy!... Hej, ty tary... Parnię­
taj Pnk zta!... Ign.i , lapi , fini !... - przynaglał 
Beniow kiego Kole ·kow, O"rcżąc jcdnocze:nic pal­
cem wemu fety zowi. 

Była to j 11ak o~1tatnia wygrana Kole kowa. 
Dar mnie 7.żymał ię, mówił ..;;tra ·zne, nikomu nie­
zrozumiał zaklęcia, wymyślał i groził wemu koś ­
cianemu potworkowi za każ<.lą wziętą figur~ i na­
wet go pod tół adzał za karę. B n.iow ki wy!rrał 
j dną parti~, pot m drugą, ~rz ią i czwartą. Znu­
żeni widzowie już ię zaczęli rozchodzić, już daw-
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no umilkła muzyka, opróżnił~:": ię sala balowa, już 
odm :zła c:o domu pani Niłowuwa, zabrawszy Na ta­
zję, już błękitny świt wpada{ do komnat i mie zał 
!'>ię z czctwonym ~wiatł m dopalających się świe , 
już en morzył nawet .'mncgo naczelnika, o- ly 
wre. zcie w tali gra-cze od . tołu i zcrnych dr.lą­
cą ręką plOCZ<1ł liczyć wygra1w. 

- Dwadzi 'cia pięć ty:il;cy ... prócz futer ... -
wyjąknął przerywanym gło ~ lolffi. -- zy teraz 1'0-
dziclimy ~~ę, rgm zu Mikoła,jcwiczu? Czy po­
tem? 

- Nic pilnego... ooaj tylko Beniow kiemu 
należną czę ~ć ... Podziału dokonamy j u t.ro ... w kan­
celarii ! - odpowiedział znacząco ~kretarz i 
·pojrzał na Niłowa. 

Ten kinął o·ło,\·ą i ciężko unió ł ię z iedze-
ma. 

zuło. znikow podbiegł ku niemu z l'ał zywi 
uprzejmym uśmiechem : 

- Już W a -za \ y:~oka zlachetno " ~ mój dom 
ubogi opu mza, a może j ·zcze raczy przed wyj~­
ciem gardlo w zwilżyć ... Mam huteolkę ratafii na 
tę okazję!. .. 

NiłO\\' ki\vnął ołową w milczeniu; l i li, trącali 
t:.ię i B niow kiego pić pro ili, ale w pi in kupców 
JUZ ni hy{o we la. J edynic Kolc, ikow wychylał 
kielich za ki lich m, napełniając je obi . aro ni 
proszony, aż b knął w końcu płaczliwie na cały 
gl o:-,~ : 

Przepadajcie moje wozy, 
W . zy tkie cztery koła wraz!. .. 
Buk :ota !... Puro ... Fligeloo !. .. 
Igni~, finis ... la rli ... czyni !. .. 

.A i pod l y ty człowi k ,j te,, B 11iow:::.ki!... 
Zgubił ~ mię do cna!... zarownik ty je te\ cha-
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rakternik !... Uśmiechał e~ ię wciąż i tukał ~ bu­
t m w zi mię!... ie prawiedliwie gra z!... Gdy­
bym wi dział, nie zgodzilb -m ię nigdy 1... Kto 
wi , kto ty je ie'T !ni tu w zy.&ey znają ... al ty 
>kąde a ię wziął T... a!... - w tal nagle i pod~ 
szedł do BEmiowskie<ro niepewnym krokiem, 
chwycił go jednak wpół ciała Czuło znikow i od­
prowadził na tronę. Kazarinow, który przegrał 
najwięcej, nie ru zył ię w zakże, ni zaprot to­
wat przeciw niegrzecznemu zachowaniu się ~mr -
go człowieka i gni vnych oczu z Beniow kiego nie 

pu z,czał. Tylko H tnik ujął Rię gorąco za wy­
gnańcem, z całą wiarą powtarzając ułożoną nieg­
dy' przez iebie bajeczkę o woim rodzicu, urato­
wanym w czasie wojny na dalekim Zachod.zi 
przez ojca Beniowffiriego. 

Niłow za ypiał nieprzytomnym pijackim nem, 
z trud.em doprowadzono go do sanek, na które 
padł jak nieżywy. 

Ranek różowy zarumi nił już zczyty gór, i 
śniegi nizin, i dachy domów, i o zronion la y, ja­
ko mgła, bielejące w oddali. Gasły gwiazdy na 
roz'wietlającym błękicie zimnego nieba, a dymy 
dopalających ię ogni k pr.zed domem zuło zni­
kowa nisko tłukły się po zdeptanym, zbrudzonym, 
~czerniałym dziedzińcu niedawno je zcze tak bia­
łym i gładk::im. Beniowski wracał piechotą do do­
mu samotny i zamyślony. 

XIX. 

Po przebytych wzru zeniach miaAeczko, syte 
wrażeń, wyczerpane, ucichło na jaki' cza . Plotka 
jeno snuła się dalej cichymi krokami z domu do 
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c1omu, r ~wazaJąc wielokro(' w~1zelkie , zczegóły 
przeżyt ycb ~aj' Ć' i wyprowadzając tysiączne wnio­
~ki, co do dals.z ch i hliż zych ich kutków. 

Beniow,ki usilnie pracował wraz z Baturinym 
nad wykończeni m map i opi ów Kamczatki, któt­
r~- h brak był, według ·łów noozelnika, j·edyną 
przeszkodą, w. trzymującą wysłanie umyślnego 
gońca do tolicy. 

Goniec miał tam zawieźć wiele rozmaitych spra­
wozdań urzędowych, wyrokó" .. · sądowych, raportów 
i projektów, a w .i.oh liczbie przedstawienie Beniow­
.-kiego do nagrody i uła kawienia, wiadomo'ć o 
poddaniu się plemienia .Ąnkalów, naresooie nowy 
pomyflł BeniowskieO'o, przyg-otowany i przeprowa­
dzany przezeń w głębokiej tajemnicy i ukryciu. 
Powiadomił o nim tylko Chru zczowa, Panowa i 
Baturina, pro ząc ich o zupdną dy krecję. 

-Nawet przed Radę t go nie wniosę, aż upew­
nię · ię w powodzeniu i przygotuję grunt! Jasne 
je t, że pi k na z :już długo się ni ukryje: zbyt 
wielu j t wtajemnic~onych i zbyt rozmaici ą 
w'ród na::: ludzi ... Trz ba więc O'łówne na ze siły 

· tąd wyprowadzić i oddzielić od miejscowej lud­
no' ci. W tym celu chcę namówić N iłowa, żeby nam 
pozwolił założyć kolonie; rolniczą na południowym 
cyplu półwy pu ... 

- Kolonię rolniozą ... Bajki!... - przerwał mu 
Chru, zczow.- Już tu był przed paru laty niejaki 
Ryżykow, r~róbował iać jęczmień i żyto, wziął z 
kancelarii ty, iąc rubli zapomogi, w zystko ~;tracił, 
a za iewy wyginęły od wcze nych przymrozków, 
jakie tu ą co roku! 

- By' moie, że tak by ~a.ę i tym razem stało, 
lecz my pr1.eci.eż ,.iać nie będziemy.. . Chodzi o to, 
aby nam pozwolono o ią'ć gromadnie daleko stąd, 
na mor kim wybrzeżu... próbuje; więc przekonać 
Nitowa, że rolnictwo tu moLliwe, a skoro mi ię 
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uda, pro ZG wa ·, ż 'by i mu{ w na zej Radzi po­
parli! 

- Najch~tniej! - z ·odzi ł ię Baturin. - Plan 
je t dobr·y, nic wiem tylko czy wykonalny! 

- Plan wyborn .... Pozwoliłoby to nam i robić 
niep.o~trz ż nie zakupy na droo-~, i zbroić ią, i w 
razi rzego zbudować na wet obie tam okręt! -
o·orączkował . i~ hru~zczow. - zy aby ię uda!. 
Mocno wątpi~!... 

- Przyjacielu powodzenie powodzeniem 1ę 
w 'piera. próbują w każdym razie ... W razie od­
mowy takoż nic nie . tracimy... Będziemy innego 
po obu zukać! 

T goż dnia je zez o zmroku, udał ię Beniow ·ki 
do domu Nilowa i popro ił, aby go zameldowano 
naczelnikowi. N a tka po łała z zapytaniem Grz.e­
··ia, a ama zaba,Yiała O'o'eia rozmową w jadalnym 
pokoju. 

- Kto to je •t ten tiepanow ... . Wydaje siQ być 
wcale grz cznym i urn -erowanym człowiekiem! 

- Je t to były ka1'itan, kawaler ze w z ch 
miar godny ... 

- I po ta!. .. ni h pan przecz. ta, jaki mi prz z 
rzesia przy · ła ł clzi iaj madrygał ! 
Podała mu papi r w kilkoro złożony, a O'dy Be­

niow::;ki waha ł si i nie brał, ·ama wetknęła mu 
go ·w pale . 

hcę, nauczyci lu, aby~ przeczytał, a m ż 
mi poradzi z, co mam z tym robić, ... - zepnęła 
zalotni i od.-unęła się odeń, ły ząc za drzwiami 
kroki matki. 

-Ach, to ty, Augu~ ic amuelowiczu, a ja my­
ślałam, że to kapitan ybajew! Miał przyj' ć i przy­
nie, ć jakie.' zez O'óln n lek il1 ki wy zycia, przy­
wiwionc ni awno z Niźni o·o przez t go nie zczę­
-.n g J ol kowa ... - mówiła we •ola Marta K r­
łowna, hł_v·skajqc a~atowymi oczyma. - Po 'Tq-
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żyle~ go mocno i kup ów zarówno, Augu ~cie a­
muelowiczu... Bi cny! ły załam, że pije 'mier­
telnie z rozpaczy! Zdaje ię, że już nikt nie będzie 
miał O{l\\'a o·i z tobą ~a wać w zawody! 

- ·wszelka gra j t próbą fortuny, zanowna 
1·.nni, i nigdy nie ma ię w niej pewno ~ci ... 

- ,Już ty chyba, Aluguście Hamuelowiczu, wiel ­
ką zaw~ ·ze i we w z')"tkiem mi ć może:z pewno ' ć! 

r.- N aj lep 'ZC zamiary kruszą ię cz~ . to o błahe 
przes'Zkody. hoćby teraz - widząc tra zną truru­
no'ć i niedo tat czno'ć wyżytwienia tutej zej lud­
no.' ci, drożyznę mąki, pr'eywożonej o ty. iąae 
wior t, zamierzyłem pro ić wła 1nie Iwana Piotro­
wicza, o pozwolenie na zrobi nie pTóby po iewu 
zbóż rozmaitych ... 

- Już je robiono i nic nie. wyszło okrom wy­
datków i przykro'ci ... 
- Słyszałem o tym, lecz mnie to nie zraża, gdyż 

pan Ryżykow był kupcem, nieuzdolnionym wcale 
do rolnictwa ... 

W tej chwili Grześ wezwał Beniow kiego do na­
czelnika do 'wietlicy: Marta Karłowna zacieka­
wiona podążyła za nim, a za matką pociągnęła i 
Na tazja. 

Niłow z początku . łuch~ć ni chciał o projekci 
iania zbóż, przypominają<' w gwałtownych wyra­

zach wój zawód i w . tyd z Ryżykowym, lecz Be­
niow ki tyle w rozrnowi rozwinął no,,·ych dowo­
dów, taką przy tym zdradza ł znajomo 'ć agrikul­
tury, botaniki, klimatyki oraz innych nauk, że ta ­
ry &-łuchał go coraz uważniej, tym bardziej, że i 
żona i córka poni rały wciąż wygnańra pochwal­
nymi wykrzyknikami: 

- Po w zy tkie wieki ludzie m dlilil y 1ę za 
ciebie, Augu ~cie amuelowiczu ! Przeci-eż w razie 
powodzenia l yłby tu kraj mlekiem i miodem pły­
nący ... - zachwycała ię Niłowowa, łuchając opi-
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ów zumiących kło ami niw i wyobrażając już 
·obie góry taniej i bajecznie do~konałej mąki. -
Mąka tutejsza rząuowa je t taka, ż czę to trzeba 
ją młotem kruszy' i iekierą rąbać. .. W długiej 
drodze przez bory i wody zamaka na ulewnych 
de zeza h, 'mierdnie od kóry jucznych worów, w 
których ją wiozą, a leżąc w kładach rządowych 
zatęcha .. . Ani cia ta wyrnie ić z niej jak n.al ży, 
ani ro 'ć chce od1 najlep ooj zakwa ki ! - Glina i 
glina!... 

- A i tej często ni ma.!... W tym roku korę 
osnową już jedli'my l- westchnął Niłow. - Cóż, 

kiedy aura tu nieodpowiednia!... 
- Aura wcale odpowiednia, panie. Pod tą ze­

roko 'cią w innych krajach winograd dojrzewa ... 
racja łońc.a jest do tateczną, trzeba jedynie 

dobre wybrać miej , zasłonione od wiatru, u­
che, aby zboże zybko szło w kłos i aby ten nie 
pieścił ię, nadmiernie nie delektował wilgocią, 
lecz rychło dojrzewał... Należy też dlatego duże 
pole od razu obsiewać, żeby grzało grunt własną 
runią, ż.eby ię nasycało słońcem w pogodę ... Lasy 
karczować, bo tam grunt żyzny; znaczne jednak 
od razu polany, żeby obsychały, żeby szron, ciąr 
gnący zawsze, z boru na kłosach nie iadał. A dla­
tego próbę należy robić wielką ·iłą ludzi, całą ko­
lonią, jak to czyni się i w Europie na ziemiach 
nowych... Ryżykow obsiewał zapewne małe po­
letka ... 

- Obsiewał małe l - przyznał Niłow. 
- Widzisz, mężu 1... Pan Beniowski ma rację ... 

A oo by to był za triumf, gdyby' tu rolnictwo za­
prowadził.. . Jak by ię ucieszyła Oe rzowa Pani 
N a.sza Serdecznal Co T Przecież wciąż pisze w 
srwoich rozkazach, aby tro zczyć się o szerzenie na 
nowych ziemiach sztuki rolniczej. 

Niłow powstał wzburzony. 
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- To prawda!... Już nie wiem jaką by za to 
dali mi nagrodę l Tyle ty ięcy rubli rocznego wy­
datku karbowi o zczędzonych, kultura w dzikie 
kraje wprowadzona!... - adał, chodząc po kom­
nacie. 

Beniowski zamilkł, bojąc ię spło eyć nastrój. 
- P ewny wtedy i generalE'ki ceyn, i pen ja 

przyzwoita, podwyż zenie na urzędzie . .. Nie do 
Ochocka, ale do amego Tobołska może by nas 
przeniesiono... Zabrałbym wtedy z sobą ciebie, 
Auguście Samuelowicz;u, zabrałbym z obą na pe­
wno ... 

NaEttazja mimo woli jako' znalazła się obok Be­
niowEikiego i patrzała na niego takimi oczyma, że 
ją matka aż za rękaw zarpnęła. 

- Bój ię Boga, dziewc2l}"D.o, ojciec!... - sze­
pnęła, uprowadzając oórkę. 

- Ach, już mi wszystko jedno, już mi jedno 1. .• 
Niłow w zakże niczego nie spostrzegł, chodził 

po pokoju, mareył głośno i popijał od czasu do 
czaE'Il wódkę z lampki srebrnej drobnymi łykami. 

- Nie czę tuję cię, Auguście Samulewiczu, bo 
wiem, że nie używaf z ... He, he!. .. Do wina, do dro­
gich trunków przyzwyczajon jeste' ... He, be!... A 
my tu ... siwuchę! He, he!... ·więc powiad.asz, że ca­
łą tam chciałby ' urząooć kolonię na cypl.u połud­
niowym, na Łopatce !T Widzi mi się, że tam wiatro­
wi ko, że dmucha od morza ... 

- Można będzie przedtem obejrzeć, pomyśleć, 
przekonać się. \Vasza Wysoka Szlachetność rok 
rocznie przecie obj żdża podwładny Elobie okręg, 
może mię tym razem ze .sobą zabierze l 

Ha, zobaczymy, zobaczymy l Pogadam z sekre-
tnrzem ... 

-Sekretarz sam by może chciał coś takiego 
urzą~zić ... Czy więc okaże się przychylny naszym 
projektom T... 
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- Mu i! Jak każę, to musi!... Ze mną krótka 
sprawa!. .. Al i to tnie moż lepi j, żeby~ mi prood­
te'm, nie mówiąc nikomu, zczegółową zapi A{ę 
pr~ tawił, zanim nie wyj cha ł goniec.. . A mapy 
zrobiłeś L. Nie!.. . Widzi~, idź już, idź!... pie z 
i !... Ko1łcz mapy i pi z za pi); k<; o knmc ,ackiej 

florze i agrikulturze! 
radowany B niow ki udał ię natychmiast do 

domu, aby podzielić ~ię tak rado ną wie' cią z to ­
warzy. zami. [.lory kawał za mia tem na drodze 
potkał się z zuło znikowym i Kole. kowym, któ­

rzy wbrew zwyczajowi ' Zli piechotą przez la . .;. 
Tknięty niemiłym przeczuciem, ob jrzał ię woko­
ło za jakim kijem lub schronieniem. Już go jed­
nak kup y do 'trzegli i zbliżali i , zdwojonym kro ­
kiem. 

- Wła 'nie od ciebie wracamy, Auguf-c ie Samue­
lowiczu ... - zaczął łodko :zmło ·znikow. - Chcie­
liśmy pro ić -cię, aby' ze h ciał oTać w na zym imie­
niu z przyjezdnymi z Iiżnie-Kamczacka kupcami ... 
·wczoraj przyjechali i, na ły zawszy ię o twej w 
grze do konało ' i, 1~łoną ochotą , próbowania ~ ię z 
tobą ... 

- Bardzo żałuję, ale, zgo lnie z umdwą moją z 
·ekretarzem i komendant m, nic wolno mi gra~ w 
niczyim innym imieniu!... 

-·- Wiedzi li ' my o t.ym, hultaju, i wcale nie o to 
nam chodzi! w o ją ię tu wierno ~cią za łani,a z, a 
co jednocze~1ue z na zymi ludźmi wyrabia z ... . 
Podnieca z ich do buntu, podmawia z do niepo łu ­
~'Z ń twa!... Pornoc im woją w w z lkiej wawoli 

, obiec~je. tz.l... Mało, żeś na nieuczciwą grą obrabo­
wał, clices z na do re z ty na mieniu zrujnować... u 
u ·zyniliśmy ci i dlacz g taką ni nawiścią ku nam 
pała z ... Ale urwie · ię twoj tu panowanie t... Jie 
takich ukrócali 'my molojców !. .. Ni takich ! .. W 
dyby pójdzi z, w dyby 1... a łań ud1 do ~ i any, 
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kuną za ..;zyję! Ha, ni godziwcz !... Zaraz chodź z 
nami do naczelnika a zobaczymy, co mu powie z, co 
zaśpiewa IZ, łgarzu i li i e chytry ! N a wracaj ! 

Beniowl-iki od tąpił krokó-..\· pan;. 
- Rozum tracił-eś, człowieku! ·widać onegdaj ­

sza W'Z granA poz,bawiła cię całkiem zmy łów ... 
. apada~z mię tu na drodze i po · ądza z o tak głupi 
i ni rozsqd1ty zamiar ... Cóżbym ja z twoimi ludźmi 
tu robił f .Jaką korzy~ć z i.ch buntu rzekomego wy­
ciągnął.... Prawda, iż ludzie z ekwipażu twego 
przychodzili mię pro. ić, iżbym im dał pierw . .zel•­
stwo w budowli ~ piehłerza przy ~~zkol ; p1rawda i 
to, i;;.JCm zrobił z nimi w tej mierze układ, którego 
nie inaczej od:tąpię, chyba za wyraźnym guberna­
tora rozkazem. LP ·z ni waż ~:>ię brać teO'o mojego 
Uuma(:z nia zn us1 rawi elliwienie · ię prz d tobą ... 
nic upodlę , ·i<; do tego . topnia! Miasto co byś miał 
grozić, lękaj ;-;ię ·am o ~ieb.it: !.... Po 'pieRzę zaraz 
jutro do gubernatora i donic ę mu, jak rodze po­
.' tt.;J rujc> ·z ze :'wymi ludźmi, którzy z trudem tylko 
pracą rąk >ię żywią ... Ty ·wym barbarzyń tWl'ffi i 
niegodziw o: cią i tego ich pozbawiasz ... W zyM.ko 
im wydziera~z. okrutny i zdradziecki człowieku! 

- Dobrze, dobrze! ... ~·zcz('kaj sohie, o chcesz!... 
Mam kontrakt potwierdzony w kancelarii tutejszej, 
wiem, co robi<:, i nauk od byle przybłędy słuchać 
nie potrzebuję! Coś ty za jeden L. \Varnaku pięt­
nowany!... ie jutro pójdzie z do nacwlnika, a 
zaraz ... Kole kow, bi.erz go! 

Beniow ki od koczył od nich je zcze dwa kroki i 
zadonił ię ręką. Z przodu lazł na niego z wysoko 
podnic :oną pałką rozju ·zon), na wpół pijany Ko­
le kow, a z boku pod tępni zachodził "'zuło zni­
kow. B niow ki wciąż ię cofał, brodzą po kolana 
w ~ni gu, aż oparł ·ię ple ami o drzewo. Wtedy do­
padł go Kole kow i 7: cał go rozmachu uderzył w 
wycią niętą rękę; ta zwi ła natychmia. t, jakobcię-
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ta ?illlata, ale w tejże chwili Beniow ki zdążył 
chwycić drugą ręką za koniec kija Kole kowa i mo­
cno go ku sobie pociąrnął; Yol l'kow potknął . ię . 
potoczył i kij wypu'cił. Wi ,ząc to, Czuło znikow 
zatrz 'lllał ię i po ';-pie zył kuzynowi z pomocą. Lecz 
ten już 1.ierwał mę na nogi i, wy tawiw zy gł \\ę 
przed iebie jak byk, rzuci~ . ię na przeciwnika. 
CzułoSIZilikow ru zył z drugiej trony i zmogliby na 
pewno Beniow kiego, gdyby nie zjawił Hię nie po­
dzianie Syhajew. To walce nadało inny obrót; zu­
łosznikow uciekł, a za nim podążył, chwiejąc · ię 
i potykając, Kole~·kow · Beniow kiego, r~okrwawio ­
nego i z boleśnie rollbitą ręką, Sybajew poprowa­
dził do Qomu. Tam &niow ki, opatrzy-w, zy na­
pr .dce zdrapania, i przewiązaw zy rękę, przyw­
dział czy te ubranie, kazał zaprząc Jędrzejowi psy 
i pojechał niezwłocznie wraz z ybajewym do e­
kretarza. Opowiedział mu całe zaj 'cie, powiórzył 
o karilenie Czuło znikowa - rzekomy powó bój­
ki z nim, Beniow kim, wre zcie jego zatarg z wła s­
ną załogą. 

-Wiem, wierni... -potwierdził urzędnik. -
Posyłali 'my mu żołniel'zy. 

- Ale źródłem wszy tkiego je t odmowa moja 
na propozyiCję ogrania z nimi do spółki f-l.'zyjezd­
nych z Niżniego kupców, Gorochowa i Inokietnie-
va ... 

- Taki lis ! ... Rozumiem l A po~m my~leli, że 
poraniw zy ciebie, wykręeą się od tych piętna tu 
gier, do jakich obowiązani są kontraktem! ... Du -
ki 1. .. • T a to zaraz załatwię!... Jedziemy natychmiast 
do naczelnika 1... Ci lichwiarze i wydrv.igro ze my­
ślą, że jak mają pieniądze, to już im w zy tko wol­
no, że wszy tko mogą!... Zobaczymy: istnieje jes.z­
cze władza pań twowa ! ... - gorączkował ię e­
kr tarz, wodząc rękoma p,o rozkoły anym brzuchu. 
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- Nic :;ię takieO'o nie tało! - próbował u po­
koi( go Beniow~k i. 

- Jak to: napa l na przejezdnej drodze. 
\Vy ta) ybajewa po komendanta, a sam z B . 

niow. kim ruszył do fortecy. 
\V je()"o opowiadaniu zwykła burda zamieniła 

. "ic w zbrodnię tanu; tlar mnie Beniow ki tarał 
·iq sprowadzić ją ti'O rze'czywi~<tych. rozmiarów: . e­
ln·etarz nie dał mu przyjść do . łowa . 

-- T~-. Beniowski, milcz! 'l'y chce z być wspa­
niałomyślny, ale ty ię na niczym nie zna z ... Gdy­
by im pozwolić, w zystkich by oni zapędzili tutaj w 
barani róo-: za wódkę, za pieniądze i podarunki 
łacno . kłoniliby na swoją h·onę i kozaków, i kra­
jowców, i mie zczan i odwróciliby się od państwa i 
zaprowadziliby woją republikę... A jakaby OJla 
była, my o tym dobrze wiemy; przychodzili do 
mnie ci sami ludzie Czulosznikowa, pokazywali 
kociołek ze · trawą: 'mierdzi jak padlina i rusza się 
od robaków ... W zystkich by oni, drapieżnicy, ob­
łupili , jak lipę z łyka... "Gmiaru nie zna ich chci­
wo' ć ... My z urzędu toimy, z imienia Imperatoro­
wej, jako obrońcy uci 'nion~· ch, jako sprawnicy i 

· tróże praw, bez których człek człekowi wil·kiem 
. itt staje!... 

Naczelnik wściekł się od Lej przemowy; żyły mu 
na kroniach nabrzmiały, nos po&iniał, oczy wy ~­
ły z orbit. Gdy prz)ibyły Czułosznikow ujrzał go 
w takim stanie, padł na kolana. 

- A <rdzie Kole kow ... Gdzie ten zbój' - p!y­
tał wielkim głosem władca. 

- Leży chory od ran i krwi upłynięcia ... 
- I pijatl.siwa l - wtrącil komendant. 

prawa zo tała o ą<kona doraźnie i wyrok wy­
konany natychmia:t: C'znło:znikow zo ·tal kazany 
na ze 'ć miesięcy robót publicznych, a Koleskow 
na pięćdzie iąt kijów. Na próżno B niowsJri starał 
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. ię o złngodzenip wyroku, '<ekr tan .. pogroził mu 
palcem: 

- Oj, B niow, ki, Beniow ki! Zbyt wiele ty o 
~ ·obie tJ zyma ~ ?: !. .. Pat rz, że hyś . ię i ty ... ni do ­
~tukał !. .. 

- :lle .. . -- przyznał f'ię Bcniow. ki ybaj w wi, 
gdy ''' nocy wracalri z t go dziw11e o sądu. 

- Tak!. .. Bft{lą na nienawi<~ zi {:! AJ co było 
1obi~t. ... Jakby ' ty · ię nie po km·żył , to oni O<'zer­
niliby eicbie ... Wi(hiałe~, że po to do ciPhic ,, ·zy­
lccieli !. .. '.l'u nic ma wyboru!. .. Jedyna ra 1n 11eiec 
stąd clnleko, <lałt•ko \\' -;Wiat; tam, gdzi C' \\<tiq ~i· 
wielki •!'lp ra wy i t'zi jq wielkie rzeczy! .B~vlt, Br­
niowl'~<i, B niow ki... pomyśl, czy to nie o-łupin 
rzocz, żeby .~ ty zginął z 1 ęki pijaka !1 o wt dy hy­
toh~· ~ ... Ni rhodź ty pi echo1<.1 p ci •mnych ulicach 
mia tec.zka, m1i po Ie. ie !. .. Nie zawsze w pon~ po­
mocy przyj~ć i uda!... Sam wi :;z, mówiłe~·!... 

- źle, źle! ... - mrucza l Beniowslki. - Trzeba 
się z tymi ludźmi .i dnak w· .inkikoh,iek bądź . po­
. ·óh pogodzić! 

XX. 

Zgo la nit> udała się. Ko: e~·kow umarł ocl· ude ­
rze·nia krwi do głow~· , jak za1\·yrokował medyk Me­
d r. 1i rnło. ;mikowa wprawcl,ziP zwolniono za w. ta ­
wirni m .' i pani ~iłowow 'J o<.l robót publicznych, 
ale zclwojonu mu karę pieniężną. "T mia.~teczku 
!!'In c ho "rza lo 1 rz ci w \\'}'gmn·lcom. 

·- Taki' kary za 1 obici jNhte o obieży ~wiata! 
PrzC~CiPL: to na:-:i lnc'zi ·, tut j:i, w ·zy ·tkim znani 
obywat l ! ... l wiplka rz '<'Z, /, prz trącili tamtemu 
n;k~!... On ądcm ~kazany, pozbawion w z lkich 
praw, to i zahi{· go nawet w ino b zkarni , a on tn 
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1 ządzi krajem, jak gubernator ... Biały, gładki na 
gębie, "•'YO'adany, wię 0'0 biaio..,.łowy b~onią. Wia­
domo, jak la a j · ~ t na chłopa naczelnikowa, a i 
"Órka też oczu z niego nie ·pu zeza!. .. - ~z mrano 
J>O kątach. 

- Było dobrze, dopóki on ię ni • zjawił... Nicrh 
~~~ m -;zy p owi trz ... Bodaj rQ · twła.ma ł i nogi!. .. 
Bodaj zgni ł za żyeia! Nawet zabawić :ią teraz ni!• 
można; zara:t mn~i- z z nim grat-, a z nim gra niecic­
kawa ... ·wyjmij pi niąJz zaw za:u i połóż!- u-
7alali . ię kup y. 

·wprawdzie Beniow ·ki zwłóczył i wykrt;cał tQ 

obecnie od gry, looz długo to trwać nic moO'ło; c­
kr tar;~, prz~r każcl j okazji dawał mu odczuć we 
niezadowolenie, a komendant nawet gToził. 

- O. trzegał m eiQ !. .. - wyrzucał C'hru. zczow 
RPni ow ki mu, gdy ten opowiadał mu t ~mutnc 
no\\·iny. 

- X i było inn j drogi! \\ każ mi ją, pro zę ! ... 
Rzeczy płynęły naturalną kol ją ... Ą. zre ztą ni 
,ie t je zcze najgorzej. ała ~~tuka, żeby im ~ucić 
teraz inny plan, który by ich pychę i ch ci w o' ć pod­
ni~ił, zajął. vV zy tko , zło dobrze i orlyby nie te11 

"'ypadek z Kol ~·kowym ... Ha, cóż robić! ... Ozęsto 
zdarzają . ię ni prl'• widziane przyo·ody, do których 
trz ba ' tę nagl przy tosowywać !... Przywaruj -
my na Jaki~ cza , aż ludzie zap mnq ... Będziemy po 
cirhu O'Otowali i rlo wymarszu, :zykowal i broń i 
;- apa y ... A kiedy pt:oj kt \V i rolniczej utrwali ię 
i dojrzej w urn łach urzędników, oni ami dadzą 
nam zapomoo·Q rządową - kilka, może kilkanaście 
ty ięcy rubli. Wtedy zakut;Y i zamówi,enia łatwo 
pogodzą kupców z ... nami ! 

- Bez sekr tarza i w tej prawie ię nie obęj­
dzie !. .. Będzie z więc mu iał grać i w Jgrywać!... I 
tak dookoła hi toria o ,,białym byczku", jedno ·ię 
za c1lrugie czepia ... 
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- Cóż robić ... Będę grał ! .. . 
Grał i znowu ograł Kazarinowa i Proskuriako ­

wa na kilka tyr ięcy rubli; przy czym mi dzy ty ­
mi dwoma i zuło. znikowym wynikły przykr za ­
tm·gi, <rdyż o ·tatni pr~ez ·we . kazanie na kar n­
ważał i za zwolnionego od nie. 7-<'Zę n j z nimi 
'-' półki. 

hoć Nilowa w cza~ie ·am .i gry ni 
tarz zaniósł mu natychmia t nal-eżną 
reoo wprawiło w doskonały humor. 

W urzy. tępie wylania opowiedział nieo tr·ożnic 
~' kr tarzowi o propozycji Beniow kiego: założ -
nia o ady rolnicz j na cyplu Łopatki. 

- Ryżykow był O'łupc m, nieuk irm. a le IPm n 
człowiekowi wJzy tko i udaje, wszy ' tko on umie 
i w zy. tko wie ... Wiadomo, był genf'rałem!... - ga­
dał tai , popijaj~ z kielicha bur zt.ynową nalew­
k z maro ·zJri. - Dobra wódka l Mu zę ją p'ochwa 
lić, <3h ' moja! - Niczym ananasówka!... próbuj , 
Sergiu Zll Mikołajewiczu, wla n go wyr bu mej 
żony!. .. - zachę<3ał gościa. 

'ren, jakiś chmurny, nie kwapił ię. 
- Nic mi nie mówił o tym projekcie!... - szep ­

nął wre zcie . 
- Ba!... }Liał przedtem obejrzać ze mną okoli­

c, żeby E- ię o tat-ecznie przekonać!. .. Chciał z tobą 
już na pewniaka!... Co! zanuje on bardzo twój 
'"i ~ki rozum! ... Co!. 

- Więc go bierzesz z sobą, lwanie Piotrowi­
czu ! ... A czy to wytpada L . Ty go z krajem w ten 
s-posób zapoznasz, a on potem ucieknie!.. . 

- Głup 'two!... Po co ma uciekać, albo mu tu 
źle!... Na pewno go uła kawią w Petersburgu za 
za ługi już dokonane; gdyby zaś mu się powiodło 
to, c.o teraz planuje, wtedy może naw t do •tać jaki 
u rząd, na przykład! in pektora rolniczego z pen ją 
i rangą ... Zre · ztą ja 0'0 tu nie zo, tawię ! 
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- To wyjeżdża~z ... 
- Staram się o przeniBsienio do Ochocka, albo 

je!'Ylicze dalej na południe, ze względu na ... wycho­
wanie dzieci ... i moje zdrowie, zni ·zczone tutejszym 
klimatem. Rozumi "'ię na ,.,-yż zą po adę, należy 
mi si ona z lat wy ługi; gdyby za~ udało ię z 
uprawą z:boża, p wny je tern, ŻB ni odmówiono by 
mi runvet Toboll"ka. wtedy ty, ergiu ~ Mikota­
jewiczu, mó<Yłby~ zająć moje miejsce ... Nawet na 
r wno je zajmieRz bo któż inny ... 

Sekretarz poru zył ię nie~:tpokojnie. 
-- ~i mówmy o tym, l\\anie Piot rowict'.u, wca­

le nic pragniemy ię rozstawać z wami i waszą f') . 

rlziną ... Będzieci nam je zcze długo tu panowa:i, 
ku zac3owoleniu i szczę~ciu w zy tkich ... 

- Zacny przyjacielu l Za~n ciężko się bę ­
dzie rozc:tać, · łużyliśmy tyle lat razem. Koń się 
przyz·wyczaja a óż dopiero człowiek. Wiesz co, 
rzuć ty tę woją ... Agafię! 

.'e kreta rz }Jucz rwieniał i. przymrużyw zy oko, 
obejrzał uw a żnir pod 'wiatło nalaną w kieliszek 
nalewkę. 

- Co za kolor! Warta całusa- ... Najczystszy 
bur ztyn!... Rzucić to można, dlaczego nie rzucić, 
trzeba tylko wiedzieć po co 'L. 

Niłow otworzył usta, lecz choć mocno rozmarzo­
ny wypitą nalewką, przyponmiał obie jednak roz­
mowę z żoną i w.,trzymal się. 

- Pogadruny, r:<ogadamy, ale przedtem trzeba 
ten plan Beniow~kiego wyświetlić ... 

- To nie trudno! Możemy wyjechać zaraz po 
Swiętach ... Może i komendanta z sobą weźmiemy i ... 
zachownicę ! Co L. W Wierchniem, w Niżniem, w 
A.waczyń ku ... dużo jest ... graczów!. .. Tutaj już nie 
bardzo mają ochotę!... o. - rozśmiał się na­
czelnik. 

- A c:o n ·zynuny z Kazmi.uo" ·m! 

19!1 



- Ha, woj dograć musli., al zdaj tę, że na 
całe życie mu tarczy ... 

- Nic mu nic będzie!... .T e~zcze ·to razy w pie­
rze porośni , tary li hwiarz !... Al ty, ergiu zu 
Mikołajewi~zu, zachowaj w tajemnicy, co ci o Be­
now kiecro planach mówił m, żeby na kto ni u ­
bie l... Po co gadać , kiedy nic j . zez ni wiado­
mo!... o!? 

- Rozumi · ię. Więcej powiem: uie nal-eży i je­
mu zbytniej ufno ~ ci i zachwytu \Vylkazywać, aby 
nie wyprowadzić go z rycroru ...• Już i tak grać nie 
chce, unika ... 

- Co ty mówi 'z l. .. 
- A tak!... Po trzy razy prosić go trzeba ... ko -

zaków nieleclwi po yłać! 
- Aoeh, tak nawet! Dobrz !... Zaraz mu to wy­

mówię ... 
- Broń Boż.e !. .. To mat ,na d likat.na ! ... G to-

wi na w razie czego pomawia, o przymu ... Niech 
mu tylko Wasza Wy oka zlach tno;ć da poczuć 
pe·wien chłód u po obienia, a on zaraz wyrozumie, 
o co chodzi! tra on z tuka!.. . 

ho, o tra!... Ale i kosa na kamieniu tę 
zczerbi l 

Zacni w-pólnicy uści nęli ię za ręce i roz tali, 
niezmi rnie z iebie zadowoleni. 

Niłow udał ię na nicwieo.~ ią połowę tlomu zu­
kać córki, czuł potrzebę zobaczenia ię i pogadania 
z nią. Nie znalazł zy dziewczyny w pokoju, podrep­
tał do kuchni. 

-Gdzie Na tka!. 
-W szkole. 
-To chodzi! 
- Jeździ, a nie chodru ... z !ironowną ... rozumie 

tę. 

- Ni wiem, po co jej to ... . Głup two i tyl ! 
- Prz ci ż się zgodził e' !... 
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- Ni nie pamiętam. Miał uczyć dzieci u na ... 
~i wypada naczelnikównie ... 

- Idź już, idź, . tary, i połóż ~ ię . pać ... Zakro­
piłml znowu czuba od samego rana ... Stoi. z tuta.i 
w otwartych drzwiach, pTZ ciąg robi z, cia to mi 
przez ci<"'bi nie wyrośnie, a do świąt. zo tało dwa 
dni!... 

Niłow ni ru · zał . itt, t1airzał JUl nią spode łba 
mętnymi oczyma, a żyły mu na kronia<'h zwolna 
nalewały &'fię krwią. 

- Ja was na u zę ! ... - zaczął - ja wa ... na­
uczę ... Gdzie Grze, .... 

- I Grze ia ni , ma, też w szkole ! 
zkoła ... nauka! ... Ja wa n·mczę!... ia to .. , 

święt.() ! ... Babo przeklęta, ty mi za '"' zy. tko odpo­
wie.· z... Gdzi córka!~ Dla achów tutaj wyżerkę 
szykujN·,z, a o dzieci ni dbasz!... Ja wa, nauczę!... 
Gdzie Adelajda i Marta .... Rzuciliście mię t.arego 
na pa. tawę arnot n ości ! Ja wa nauczę!. .. Cia- t-o! 
Patrzcie ją l 

Zbliży~ ię chwiejnym krokiem do dzieży 
i zepchnął naczynie z ławy uderzeniem buta. 
żółtawe, py zne cia to popłynęło grubą <ltrugą po 
brudnej podłodze r.od nogi o łupialej Niłowowej i 
śmiertelnie przerażonej kucharki Kamczadalki. 

Marta Karłowna rychło jednak oprzytomnia­
ta i, prz~·bliżywszy ~ię z uśmi-echem do męża, zep­
nęła: 

- Ja 'ku, Ja ieczku !... Ma z rację !.... Chodź, 
obO'adam~' i ułożymy w zy tko, jak <·obie życzy z. 
Wszy cy przeci je te:ffll.y wierni twoi poddani i 
niewolnicy... Zrobisz z nami, co wchcesz... Ale 
chodź już , tąd, bo tu gorąco i może< z ię przezię­
bi' ... a wtedy smunte mieliby 'my 'więta! 

Niłow wciąż :ttał po'rodku izby rozkraczyw zy 
nogi nad płynącym z dzlieży cia tern, i patrzał męt­
nymi oczyma na blado u · micebającą ię żonę. 
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- Aha, boi z ię, co T 
- Boję ię, Iwanie Piortowiczu, boję!... 
-Kogo ię boi 21 mnie, sw go opielruna i kar-

miriela!... CoL. Ja cię nauczę!... 
leż nie!... Boję ię, że... obie huty zawal ·z 

obn;ydliwym cia tern ... 
... iło,,· ::;pojrzał 1 od nogi i nagle wdepnął bi -

ma .· topami w g ty, drogocenny rozczyn; Kamcza­
dalka aż prz~·· iadla z cichym okrzykiem. To o ta­
tecznie udobruchało Iwana Piotrowicza; kazał nie­
wolnicy przn' łznąć do Eriebie, wytarł o nią powa­
lane obuwie- i z błogim u'm.iech m pozwolił ię żo ­
nie uprowadzić o sypialni. 

iewe olo zapowiadały ię ~więta; w amą wilię 
wiatr od morza taką przywiał zamieć, ż ciężki 
rbmurny dzień rychło zamienił ię w siwą, rozdy· 
gotaną noc. nieżyca hulała cały tydzień 'wią.t.ooz­
ny, zawiaJa domy po wręby, przecięła zaspami dro­
O'i i utrudniła w zelką łączno ' ć nawet między bli-
kiroi ~ ą iadami. Ja ki taki, orzy<'-i 'nięty potrzebą, 
wlókł · ię, przytrzymując oburącz za poklaski sani, 
clo la u po opał, albo do mia, ta po prawunki, lecz 
że ·magane wichrem P' Y nie chciały wieźć, mało 
znalazło i i na to ochotników; woleli marznąć lub 
obchodzić 1' ię w święta b z wybredniejszej strawy 
i naP"ojów. 

W domu nacrelnika nudzono ię 'miertelnie. Po 
urzędowych z rana wizytaob, nikt już tu no a nie 
pokazywał. Niłow miał na p ociechę swój gąsiore­
c ·~ ek, iedziat przed ogniem, płonącym na kominku, 
porijał tę lub ową nalewk i brzdąkał na wyrepe­
rowanej w tym cza ie przez Beniow kiego gitarze. 
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le po trojou białoglo·wy nie mialy ię gdzi 
z nudów podziać. 'ro szły do , woich lJOkojów, to do 
knchni, to w jadalnym iadały na ławach i patrza­
ł y markotnie na toły, za tawione łakociami, dzba 
nami i hutelkami w oczekiwaniu go'ci. Marta Kar 
łowna krzyczała wciąż na dzieci, wby nic clokazy 
wały i nie niszczyły świątecznego ubrania . 

.\firono\Vlla ślPdziła pilnie za w ·zystkim i co 
hwila w tawiała swoje trz-yt grosze w ogólne gde­

rani , aE~tazja uciekała i chroniła się po kątach 
prz d matka i niańką, a Gr:wś znikł od ame o 
obiadu. 

- Co ci to, goiąbko, dziecino moja .... Zwie ·iła~ 
główkt;, jak zmrożona. lelija!... - pytała 'ię iro­
·kliwie Mironowna dziew zyny, zdyhaw Z)' ją wre­
zcie we własne,i komnat.c z zol m opartym o 
framugę okna. 

ch, fironowna, ży<:ic mi zbrzydło 1... 
- Wiem, wiem!... Wy •złab 'za mąż, dziewczy­

no, byle za kogo, hyl za chłopa.. . Uli.y ci, zoba­
czysz! 

- N a Bog·a, Mironowna, ciaj ty mi ~1pokój !.. .. 
Zerwała . ię i wyleciała; wsunęła ię cicho do 

ojca, wyjęła mu z ennych rąk gitarę, p1·zysiadła 
mu 11 k.olan przed ogniem, cicho zabrzdąkała i 
zanuciła: 

To ui 'ni gi w J>Plu bielej <!, 
To bieleją ciała dziev.-icze, 
'ro nie lilie tam rozkwitają, 
To się kąpią córy książęce ... 

Jedyną rozrywką w tym czasie były w mia­
teczku "ma~2kary" i kolędnicy, którzy bez wzglę­

du na zawieję włóczyli ię z domu do domu, opro­
wadzali "kozę'' i "niedźwiedzia", śpiewali pic':ni, 
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urządzali rozmaite figi , tra zyli dziewczęta 
rlzieci. 

Grześ hardzo :-; i~; ch lpił, że go ni poznano w 
domu, i dawał do poznalei .' io:troru, .lt> w gn ni,• 
kol dników hyl "~;am B niow ·ki" . 

- • ri wierzę, nie moż i. , by{ . . \\'i <'ZIIil' zmy ­
~'Ja~ ,z ... -- dowodziła mu N a tka. 

-- Do1Jraw<ly ... frn wy oki, co tał ". kąci . 
- '\Vidzi:z że kłami ~z ... Zupełnie 11iepod b-

uy; co najwyżej móO'ł to być , t i panow ... 
- Zawr-;z-<' z t •j ·amej paczki i wcale od Be­

niow kiego ni gor zy. Chce,· z, to go przyprowa­
dzę ... 

- - A przyprowadź go sol;ic, cóż mi to ~o·e;k.odzi !. .. 
. "'ni życa, jak nagle ~-;ię zt>rwała, tak nagle n­

cichła. N a N o w;~ Rok wze · zło ' toń c nad doliną, 
zrytą w~·{lmuchami. ~ fałdo"·a11ą za. parni u bit go 
~nieO'u. W clali wśród , zczytów gór kich, w O'łębo ­
kich skalnych roz padlinach je zcze ~ ię kurzyły 
re-ztki zawiei niby dymy oa nących pożarów. 

Mie ·zkat'icy, złaknieni powietrza, widolru oko­
licy i są iadów, rojnie wysypali na ulicę. Co chwi - • 
la przemykaty ię ~ anie, łamiąc z trudno'cią twar­
de śniegowe wydroi ka; obok biegli zdy zani p ia­
rze. a na . aniach leżeli nie:ruchomo, owmtęci w 
futra, miej. rowi dygnitarze i boga ze, ::it~ ie ząc z 
urzędowymi 'd z~·tami do nacz. lnika oraz inn .i 
"władzy'' . 

B niow::;ki, jako :-;taro ~·h wygnańców, mu iał 
też pół miaRta ohjechat:, rozwożąc obowiązkowe 
podarunki :wiąteczne: wyborowe futerka li ie, ku 
nie . ' Obole oraz ręcz.n wyroLy wygnańców: szka­
tułki, pa y rebrne, kun rztownie rżnięte wyroby. 

za, a mi otrzymywał jakie oddarz , cza em -
nie, zależnie do tego, co i komu dawał. Poniektórzy 
kupcy i mie zezanie bogat i po yłali mu sami goś-



c111ee do d'omu, na :r.llak 1~nmi ei, przyjaźni i .-za­
eunlm. 

ała ni omal wie' wygmu1cza zbiegła ię do 
:-;zkoły dla ogh1dania i podziału tej zebranej "kolę­
rl'y". \Ve~olo o-warzyli, pop ijając herbatę i czę tu­
jąc nią przybyłych z min~tn go~ci, .~cly wtem '"tal 
od ' tołu blady jak śmicr~ C?JuJ'in młodszy i wy­
:-zcd ł za drzwi. W . icni w zakżc, jęcząc, padł z wiel­
kim ło .- kotcm; . korzyli o-o ratować zebrani, lecz 
w~ t ód nicl1 równi ż pojawili . ię chorzy, w zy~y 
jednako JUl boleści w żołądku i \v.vmiot~· . ,V. zezął 
. ic.; popłoc·h w~ród pozo. tałych. 

- Zarnza ! ... - wołali, zrywają<· sic; od ~to in i 
,!!;n mą c ku wyjściu. 

- ~tójcic, stójcie! - w.' trzymywał ich Beniow­
>' ki, . am . ł aniający . ię na noo-ach. - Porzucacie 
na . " ·i (· na pewną śmierć. Takaż to miło~ć wasza 
i brater:-.two!? ~ie.::ei tutaj 11atychmia t przed o­
g-ten zurina, rozci rajcie mu cia ło, a wody ciepłej 
wlejci e do p;arc1ła clo.,tatec1mie, ż, hy zr:;m,.i!. .. Ty, 
C'hrn.' zczow, Rkocz do śpiżarni, mes tągiewkę z 
~wieżym tranem ... rrrzcba ludzi ratować!... niech 
nikt jedzenia i picia ze :-;to łu ni ru . za! 

Mówił eoraz ci zej, aż sk łoni ł · i~ na ławę i za­
krył twarz r<;kami. Obok Panow, Baturin, Win­
blath " ' ili :-łię w bole; ciach; inni, padłszy na zie­
mi<: . tarzali . iq, ry zcli i bili pic;tnmi o zirmit; . jak­
h~, tknięci morowym powi trzem. 

hrn zczow, ybaj w, tiepanow, Wołkow, 
Brondorp i rebrennikow, zdrowi je zcze uwijali 
·i · wśród horych, poją ich wodą, l ranem, rozcie­
rajqc tężejące czlonłti, nk łacl ająe wygod11iej na zi<'­
mi, gdyż na ławach już miejsca ni , tało. Przel·a­
żeni g·arnęło w zahe ratowników, o-dy 'zurin i 
Pano\\' zaczęli krwią zrzuca{; już d1 "i li b i • po 
J,omoc lek ar ką do mia~ta, gdy w ... t rzymał ich o-
przytomniały kolwi<>k Beniow ki. 

203 



i po. yłajcie! Ni 1 óbciC' popło hu!... o 
wam pomo.l pijany Lapin! .. Zre ztą: nie znaj­
dziecie go f P wnie od rana ... u zy dzbanki u Rą'ia­
dów! Zanim go przywieziecie, będziemy albo uz­
(trowi.eni, albo umarli... L piej przyłóżcie tutaj 
wy~iłków, grzejcie na orniu mi y cynowe, O']inia­
ne. jakie ą i kładźcie ciężej rhonm na żołądki ... 

Na ratowaniu ehorych zszNH ezn" wn~na(J om 
aż do wieczora. 

Tymcza em do Kazarinowa zjechali ię wedle 
umowy: ekretarz, komendant z żoną, Pro kuria­
kow z żoną i f''io trz nicą, kupiec Kra ilnikow z 
całą roflziną, pi arz kanc laryjny udejkin, kapi ­
tan ok)'(;tu Czurin , tar zy świeżo przybyły z Awa­
czyń..,ka, wre. zcie naczelnik Niłow z żoną, córką i 
ynem. Po ]cza gd~' bialogłow~· na niewieściej po­
łowie domu, gryząe edrowe orz . zki, powiadały 
~·obie domowe i miej skie nowinki, uzbierane w cza 
niepogody, panowi z brani w ~ wietlicy trącali i~ 
kielichami i cz kali niecieq liw na przybycie Be­
niow kiego. 

Gdy ten w zakże ni zjawił ... ię, zaczął Pro ku­
riakow na. tawać ze łod'ziuchnym u~miechem, aby 
przystąpiono nie zwl kając do gry, ponieważ 
w~·zy cy zgodnie z umową ą już na miej en, a o 
Beniow:skim nie koni cznie tam powiedziano ... 

- Iawet nic ni po\viedziano!... wtrącił 
C'hmurno Kazarinow. 

Porwał . ię komendant Cz rny h, jechać ch iał 
po Reniow. kiego, lecz w trzymali go kupcy opOI­
wieścią, że pewnie bUlla z towarzy zami i jako ich 
przełożony opu ~cić ich w dzień 'wiąteczny nie mo­
że. 

Pogodził zwa'nionych dobrze już rozwC' elony 
napojami naczelnik, ogła zając z rz wnym u ~mi -
hem, że ::.am zamierza za,•tąpić ,,. grz Beniow. ki -

go i prz graną z w la n j ki e ze ni pokryj ... 
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- Ale nie my~lcie ... że przegram! Poznałem w 
tolicy swego cza u w zy tkie tej gry fortele ... 

Przygotuj, Kazarinow, kabzę!... A może kto je . ~­
c~ życz;.: . obie ... do pólki ze mną l 

N a razie nikt . ię do gry nie kwrupił, w zyscy 
jednak z wielkim zaciekawieniem ob tąpili stolik, 
g-dyż to był pierw zy wy~<tę p na tym polu Jego 
Wy. okie j zlachetno.' ci. Wyzwany na pierw zy 
ogie ń Kazarinow rad nierad roz tawił <lrżąrą rę­
ką ~:r.achy; z początku widać było, że chce przegrać, 
ale gdy naczelnik go kilkakroć razy zgromił, tary 
::~ię ro zjątrzył, zapalił i ... wygrał. 

Niłow też się zapalił, -podwoił tawki i kielichy ... 
Go ~ ci e z coraz więk zym zaintere owaniem przy­

~lądali ię niebezpiooznym zapasom. Aż dobrze -po 
północy wpadł na niewie ' cią połow domu Grze' , 
''To łając: 

- Mamo, tatu .~ w zystki e pieniądze przegrał, 
iuż kołpak oboli i ~zubę zastawia l 

Pobiegła niezwłocznie pani Niłowowa do ' wie­
tlicy, a córce i . ynowi kazała zbierać ię do domu, 
'P iarza zawołać z ~ aniami, aby zajeżdżał. 

Z wielkim trudem przy pomocy ehetarza i 
komendanta, udało ię jej męża z ~~ali wyciągnąć. 
Kazał Kazarinowi na iebic czekać, bo miał ino do 
domu po o-otówkę pojechać. tało ttię jednak ina­
czej, gdyż, wypiw zy tam parę kruż, podanych 
przez żonę, niby na drogę, z ,,obav.-y aury niezdro­
wej w cza . tak późniony", już się ze tolca nie 
podnió ł i rychło tam u nął, a żona z córką i Miro­
nowną niebawem go rozdziały i do łożnicy przenio ­
. ły. 

lenazajutrz od amego rana na tał prawdziwy 
dzień ądny w domu naczelnika zaró' no z ciężkie­
go pochmiela głowy r d7iny, jak z żalu jego po 
pnegranej. Ci, co wchodzili do ~wi tlicy, gdzie na­
cze1nik wielkimi krokami z kąta w kąt krążył, drż -
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li i żPgnali i w - krytośei prz d drzwiami: leemły 
stamtąd j no przekleń twa, brzęki i <tukoty. 'o 
chwila w:r.d~rcbała na. łuchująca w korytarzu Mtro­
'IO\nla. 

ł~·:-iz ,, niki .i karaferzim nowiutka!. .. Zydel 
w drzwi!... A t raz ~z ban cynowy... Jezu, .T e­
>'JU!... 'o z nami b. clzi<: ! Od powietrza, orni a i woj­
ny, wybaw nas Panie! 

uczelnikowa r. dzi ćmi zamknt;ła . i w pokoiku 
. astki. Siedząc .' lmlona z dwi ma dziewezynkami 
przytulonymi po bokach, przy łuchiwała :-;i bojaź ­
liwi' stamtąd ciężkim krokom rozlegającym .'ię od 
t'ZR.'n d'o zasu w -ą i lnich komnatach, i ochryp­
ł mn gło owi, wypytująremn Mironownę, gchi . ą 
dzieci. 

- Niec·h zaraz... zaraz przyjdą!... ły zy z 
stara!. .. A to każ<; <'i . magać przed oomem gołq 

, . ' na ·me!m .. .. 
-Może mi<; Wielmożny Pan choć zabić, nicwol ­

ni ą je tem ... \Viadomo! wolna w tym wa.•za wola ... 
Ale co zrohiG, kiedy wy zł .... - clo"ro lziła śmiało 

taru zka. 
- A .. a ... a .. . o-dzi klucze t 
Kopnął nogą w drzwi -ra.: inej komnatki. 
- Zamknęła i lrlluc7.tC z . obą wzięła. ~fa tam 

swoj d7ie\,·icze kr ty ... 
-- Przed ojcem, oo L. 
- I ojeiec mężczyzną je t i prz l nim . rom ni -

wic ~ci Ma tka Bo"ka chować każe l 
Niłow mruczał. odchodził i znów wt·acał, rozpa­

lony cornz . ilniej ·zą gorączką. Niezmiernie więe 
ucie zyła . i<: fironowna, gdy wy:traszony kozak 
rd~rnan~ oznajmił przybyci B niow kieo-o .• -ri ł o"· 

1 ntrzał na kozaka l ']Jymi oezyma, jakby go nie 
ro,mmiał. 

-·- . \.n!. .. .Beniow ·ki!... - 1 z kł wrel'zcie. - l o 
hrz ! . ie<.>h w jdzi ! Prowadź g·o! 
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Gdy Beniowski stanął wyciągnięty po żo~nie1 ·lru 
w 1 rogu, nacze-:ui.{ wlepił weń ten ~am wzrok tępy 
i zamglony. 

- Przyszedłe' ... A f... A wczoraj, co .. co wczo~ 
raj robile ', ha. zy wie. z, co' zrobił wczoraj, czy 
'\ie~zL. 

- Wa za Wysoka zlachetno€ć, bardzo byłcru 
chory i dzi ~ je, zcze z trud m .. przywlokłem się l 

-- H a, g.'ldaj zdrów 1... Znamy te kłamstwa!... 
Uboroba, zawsze choroba!. .. 

- Nie ja tylko byłem chory, ale cała nas gro-
mada, a jec n nawet ... umarł, go' ć mój zurrn, 
brat kapitana z okrętu "Piotra i Pawła". 

1Tiłow zrobił wy. Hek, zamy~lił ię i jak gdyby 
zaczął trzeźwieć. 

-- 1 marł, mó,vi. z. A możefme g1.1 .. zabili !T 

- Właśni z obo·wiązku łużby, jako taro ta 
wyg·nailców, muszę cał zdarzeni opowiedzieć ... 

-- Zaraz, poczekaj! Mironowna, dawaj kwa"'U z 
loc~ ·em, . ły. zy z! żywo! iadaj, Beniow ki! Tym­
cza cm. .'koro to okazuje , ię... zabój two... poślę 
po ekretarza i komendanta, niech robią śledztwo! 
Co ! O pi e ZQtują ... majątek. .. i jego ... i twój ... i w a 
w~2:y f, ich ... Tak, tak: wa ' · zy tkich! 

'Wiedział Beniow ilri, że nie dojdzie z nim do ładu, 
wiQc nie opierał ię, nie pro iował na razie omyłek, 
rad, że zobaczy kogo-; przy zdrowych zmy - łach. 

Za chwil weszła y:ani Niłowowa, nio ąc dzban 
kwa u i dwie kruże; była blada i u.' miecha ta się 
'')rmlli zonym uśmiechem. 

- Ha, je te' nare~ie! .. Gdzież to ię włóczy­
łaś T... o, Wyobraź E'Obie, co za noworoczna hi to­
ria: ci zbrodniarze popi1: i się i zabili ... brata zu­
rina! am ja im!... Ho!... Pokażę! 

rz. łoż ł krużę do u t i pił chciwie Niłowowa 
pojrzała z przerażeniem na Beniow kiego i wy­

szla. 
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Gdy przyjeehał nare zcie kretarz z komendan­
tem, iłow był już pokojniej 7;y, jeno przekrwio­
ne i wy złe z orbit oczy zdradzały niedawne wzb11r 
rzenie. iedział po ępnie, rodparł.-zy brodę na łok ­
ciu, i łuchał opowiadania B niow kiego o weso­
łym zebraniu go' ci u niego i mutnym zabawy koń­
cu. 

- Wpadliśmy na my'l, że zo tali 'my otruci, 
gd'yż niektóre kawałki cukru miały •Smak słony. 
N aówcza~ parę z nich wybrali ~my, owinęlifmy w 
płatki ryby i daliśmy owe pigułki do zjedz nia psu 
i kotu. Zwierzęta w pół godziny zdechły ... 

-Kogóż podejrzewacie ... komu co by przy~~ło 
z wa zej 'mierci T... - pytał głucho ekretarz. 

- Od wielu ludzi dlo~tali'my dnia tego go' iń­
ce. Otóż między innymi do ta1i'my głowę cukru od 
kupca Kazarinowa. ·wy'ledz;.li 'my, że jadowity cu­
kier z tej głowy pochodził. 

- Hę l Głup two!... Nie o zukacie mię! Popi­
li 'cie się i pobili' cie ię!... Każę trupa felczerowi 
krajać!... - mruknął Niłow. 

- Czyś ty, Beniow ki, też pił ową herbatęT -
pytał ekretarz. 

- Piłem, ale mało; O'dyż jako go podarz, d.użo 
zajęcia miałem z ugo zezaniem gofui. 

- A to podła k'llpiecka d u za! Taką wymyślić 
hi torię !. .. - wybuchnął komendant. 

- Ju ~ciż, że trupa należy krajać ... - zwrócił 
. ti.ę B niowski do naczelnika. - Lecz przed tym, 
czy Wasza W oka zlachetno~ć nie uważa za łu -
zne zawołać wprędce, aby uprzedzić rozgło , za­

raz tu niby na południowe zapro zenie do siebie 
Kazarinowa i p oczę towa' go herbatą, o 'wia "'za­
ją mu nawia em, iż w upominku ode mnie W za 
Wy-,oko ' ' do tała głowę cukru, którą z nim ma z 
t raz ochotę napocząć... baczymy, oo na to p 1wi 
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ten pan!! A wtedy, ~]acbetny pani , po tąpisz w -
dl prawa i wego rozumienia. 

Długo tłumaczyli sekretarz i komendant naczel · 
nikowi, wezwaw zy do pomocy panią Niłowową, 
zanim nare zcie Iwan Piotro,vicz zrozumiał, o co 
chodzi, i zgodził się. 

- .A!le ja tej berbaty pić nie będę ... nie potrze­
buję pić! L. - wołał. 

- Ależ nie!... Ona może być zupełnie inna, na­
za, gołąbku!... Nie o to chodzi 1... - przekonywała 

go Marta Karłowna. 
Na jej rozkaz za tawiono w jadalni ~1:ół, jak na 

przyjęcie ; na boku w kącie umie, zezono O"łowę cu · 
kru, zupełnie podobną do ofiarowanej wygnańcow , 
odrąbano od niej spory odłam, napełniono kawat 
kami cukru cukiernicę. Gdy przybyły Kazarinow z 
drugimi go'ćmi w zedł do komnaty, już kipiał a­
mowar i pani Niłowowa królowała koło niego, nad­
sta' iając pilnie 'U zu, aby lepiej sły zeć, co przy­
byli powiedzą. Beniowski «tał ukryty przy drzwiach 
w korytarzu. Gadano o zyh."lljących się na wio 1ll.{ 

wyprawach na Aleuty, o u zkodzonym okręcie Cho ­
łorliłowa, o rządowym tn.tku "Piotr i Paweł". 
wmarzniętym w lody u przy tani na zekawce. 

zy aby iarezy wam, kupcy, w tym roku za­
pa ów herbaty i cukru ? - pytał zdradliwie . 0.­

kretarz. 
- O, nicl ma obawy! 
- A czę to pijacie w domu herbatę ... - wmi 

. zał się Niłow. 
- Kilka razy na dzi ń, zwyczajnie jak WSZ) :-'­

cy 1... - odparł zdziwiony Kazarinow. - Parzym_ 
brzuchy! Wiadomo: zimny klimat kamczacki! 

- Jacy ci " rnańcy j nak lobrzy! - zaipie ~ 
wała nie ·podzianie Marta Karłowna drżącym tro · 
ehę glo em. - Przynie ~li mi wczoraj w prezeu ·ic 
noworocznym dwie głowy cukru... Do taJli je puno 
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od w a, , zacny Tymofieju Archipyczu L. ap {;Z­

niemy ją wła 'nie ... 
przejmy u 'miech znikł nagle z twarzy luk 

ca, zbladł jak chu ta. 
o wam ~e t - ju.l zupełnie 1 rz rażo 1yl.G 

O'lo em :>a wptała Nilowowa. - zy nie boli \\H 

co, Timofieju Archipyczu L. 
- Wlah1ie. Dol gliwo 'ć mam przyhą, m 1 z~.; 

wyfćl 
-Nie waż . ię l 'adaj i pij zaraz raz m z m~ 

mi L.. BęC:zie ci lepiej!... - warknął Niłow. 
Mimo to Kazarinow próbował w tać lecz ko 

czyli doń obc !- em kretarz i komendant. 
- Mu i z pi{!... Pij albo przyznaj it:, coś zrv­

hił t - wołali. 
Obejrzał ię kupiec za siebi , pa'ne ciało po­

chylił naprzód, jak do uci czki; wtem i, O tm~gl 
we ' rzwiach gniewną, urową twarz Beniow lu go. 
ręce przed ~'iebie wyciągną! i upadł na kolana. 

- Ła ki, naczeo:niku, ła ·ki, Iwanie Piohowi ­
rzu !. .. Obrony! Pozbyć . i<; o chciałem ... Prawda: 
thciałem 0'0 tGmiercić ! .. . Po nocach nie . ypiałeru 
j ść, pi' ni moO'łem, ani żony całować ... ani nic .. 
\Y z:v.-tko obrzydło mi, co lu :zki' je.' t! ~i ż<>oy 
mi chodziło o t kilkanaście prz granych ty:-i~cy .. . 
W na ·zym tanie kupieckim r zecz to zwykła - Z) ­

,· kujemy, tracimy, znów zarahiamy ... _\.Ie tak . i da '. 
złapać l Tak , ię dać ok1, ić!... żółć miQ zalewała, il 
razy to .-obie w pomniałem... I komu. J akiemn · 
obieży. wiatowi bez rodu, plemienia! W ·zystlci lt 
011 opętał, oplątał .. \-\,. zy ·tkich... . ienawiC.Zl 'l i• 

na , pru \\'O ławnych przckl<;-t y -,chizma tyk . pa­
pi . ta ... Oczarował on na.-, rzuc·ił na mózgi zaćniie ­
ni ... \\'.-zy~cy mu ' ierzą, a on w~ zy,.tkich do zgu ­
hY wiedzi ... Naw t na córki nasze, na cnot dz.i 
,.;ic czy tych 'mi si w r zpuś i .:wej targn<-: 
Patrz, czcig-oclny Iwani Piotrowiczn, co znal źliś -
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my przy trupie nieszczę nego Kole -kowa ... ~lało 
tego: ni .jaki Piacynin był u mnie i wyjawił, ja­
ko zbrodzień Beniow~ki zamierza w zy tkich wy~ 
gna11ców zjednoczyć, aby na n uderzyć zni nac­
ka, zwojować, po czym, owladnąw zy o 'ręlcm, u.i~ć 
na morz , jak ów Ochotin ... Więc, grzeszny czt\'t 
wiek, chciałem ero co pręd1 ej truć, aby ze- chl, .la­
nim by we pi kielne zamiary wykonał... 

- Kiedy że ~ ~ię tego w 'ZY t kiego tłowiedział . 
Wczoraj wieczór je zcześ mi nic nie mówił!... 

- Bo dzi, dopiero był u mnie ten człowiek, wła ­
. m chciałem powiedzieć ... 

- A truł e~ ludzi dzień temu!... Łże z i łże z .. . 
Ale my cię zmu imy prawc:ę wyśpiewać... ameś 
l lewnie z nim był w zmowie l - yczał kretarz. 

- Tu to jest ten papier ... od trupa!... - bełko­
tal Kazarinow, wyciągając z zanadrza zmięty pa­
pierek. 

- ·więc pr7yznaje!'z ię, ż .~ tych ludzi truł ... 
-·- ,· pytał głuchym gło~ m Niłow, pow tając. 

- Chciałem uwolnić w .. zystkicb. Bóg świad 
ki m. 
-A co byłoby, gdyby'my w zy"cy zażyli twego 

cukru 1 Hę? -~- za;_.ytała N iłowowa. 
zurin umarł!. .. - wtrącił po ępnie sekre­

tarz. 
- ZgTzeszyłem. '\Yinieu jestem ukarzcie mię!. .. 

-bił si ku r.i w pierFi i robił raz za razem znak 
krzyża. 

- ~tąd pewnie idzie w zystko, że, :,.[ę chciał w 
ten sp o óh od gry wykręcić 1 •.. - dorzucił zapal~ 
c:zywie komenc:ant. 

-Jaki miate· zamia1·y, to się pokaże. Popeł ­
nile' zbrodnię i ądzon będzie z według· prawa. rre~ 
raz pójdzie z do ·więzienia l - zawyrokował Ee· 
kretarz. 
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- W źcie go!... Zaraz go bierzcie!... - rozka­
zał Niłow. 

Komeu 1ant zernych z podręcznym kozakiem 
wyprowadzili płacząc go ku1~ ca, a ekretarz fOd­
jął z ziemi zmięty papierek, rzucił nań okiem i wy­
,· zcdł na korytarz do niow kiego, ale Beni w-
kiego tam już nie za tał. 

U ły zaw zy zeznanie kupca. o Piacyninie, vy ­
bi gł on natychmia t, Eiadł na sanie i kazał pędem 
wieźć się do domu. 

- Zgin<iliśmy! W szy-tko zależy od po' pi ech !. .. 
Zbierz natychmiast Radę Z-wiązkową!... - zawo­
łał, wpa ając do Chm z.czowa. 

Sam widok Beniow kiego hył tak E1tl·a zny, że 
Chru zczow o nic nie pytał i, drżąc cal., 1: obiegł 
wykonać rozkaz. Wpół godziHy R~·11la była w koro­
pleci . Nawet chory Panow zwlókl E ię z łoża. Wy­
słucha\\' zy opowiadania Beniow kiego, on pi rw· 
szy z.epnął z rozgorzałymi oczyma: 

- Zbadać i. .. 'mierć! 
- śmierć!... - powtórzyli inni. 
Rzucono losy, prowadzo11o oskarżonego, który 

drżąc z przerażenia, od razu ię przyznał. ·wkrótce 
czterech uzbrojonych w mm;zkiety lud'zi u prowa­
dziło w la E związanego i bladego, jak 'cielące ię 
wokoło śniegi, winowajcę. 

XXII. 

Opi anie i opieczętowanie znacznego majątku 
Kazarinowa zajęło tyle cza u, że do badania go 
pr t:y~tąpiono dopiero' parę dni. Potwierdził wszy>­
, tkie 'voje pierwotn z znania, więc rzucono ię na 
po zuki wania Piacynina. Nik t go jednak nie znał , 
nie ły zano nawet o takim w mieście. Sam Kazari-
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now nie móO'ł okre'lić, kto zacz był, gdyż widział 
o na krótko pr7>ed camym wezwaniem do naczel~ 

nika i zapomniał w zamie ·zaniu rozpytać ię szcze~ 
gółowo kim je t? kąd przychodm i gdzie mie zkat 
~ Tieznajomy obiecał przyj' ć później, lecz już nie 
pokazał się. łużha nie wid71iała go, bo przyszedł do 
klepu, kiecy tam nikogo prócz go podarza nie by~ 

ło. Ochzukany za' przez kozaków inny Piacynin, 
głupowaty, niemrawy chłop, dowodził, że cały ów 
dzień 1 rze pał pijany, i zaprzy iągł, że jako żywo 
ni~r1y Kazarinowa nie widział i z nim nie mówił. 
Kupiec z początku upierał ię, że to ten am, lecz 
wzięty na dybę, całe oskarżenie cofnął i wyznał, że 
ws~y tko zmyślił na Beniowskiego, że zrobił to z 
zawitci, chciwości i zem ty za przegraną w zachy .. 

Beniow,'kiego nawet nie badano. Mimo to był 
przez cały cza. bardzo nie pokojny, kazał znie't. 
łac: unki i lPp ze mu ·zkiety du zkoły, urządził tam 
stałą wartę z pewniej zych spi kowców i co wic~ 
czór zbierał Radę Związkową, aby z nią rozważyć 
bieg wypadków i obmyś:ać zaradcze środki. 

- W razi czego będziemy przebijać się zbroj­
ną rę!.>:ą do plemienia Ankalów!... - po<tanowił. 

- A co d alej ? - spytał Baburin. 
- ·wrócimy na wio nq z Kamczadalami i weź-

miemy zturmem mia. to! Droga na za przez mo­
rze!... 
-Z Kamczadalami!L.- powtórzył w zamy­

"leniu ::~tary pułkownik. 
Beniowski pojrzał nań by tro i zmar zczył 

hrwi. 
-·Więc znajdźcie lepE'Zą radę! 
Milczeli. 
- J u' cić, że nie mamy wyboru, choć przykro 

iść z dziku ami na rzeź, i rabunek swoich! - rzek t 
Chru zczo·w. - Ale to są rzeczy odległe. N aj waż­
niejszą ~1prawą j t o b cnie, co r owiemy, gdy zacz-



ną zukać tego ... nie zczęśnika l 
- Powiemy, że go nie ma od dawna, że na j -

sit>ni jt" zeZ<> wyjechat ·o Nizniego na zarobki i wtę­
(l j nie wrócił... - radził Stiepanow, zerkając na 
Beniow kiecro. 

Ten, za ępiony, nie mie zał ię więcej do na d. 
Nazajutrz po wykładzie w zkole p•rzy tąpiła do 

nieo-o N astazja i rzekła z nic'miałym uśmiechem: 
- Niech się pan nie martwi! Już wszyt'ko 

kończone, za parę dni zapadnie wyrok!... 
Beniow ki drrnął. 
- Ja ki wyrok 1 Nie wie 1 ani ! 1 
-Dokładnie nie wiem. .. Zapewnie pójdzie tru-

cicie~ do kopalni. 
- Wićzi pani! .. Jakże ię nie mam smucić, za­

w zeć to z mego powodu! Przeklęta gra, bo to 
po zło ... A!.e były okoliczno' ci ilniej ze nad w zy­
, t:~o, które mię grać zmu zały ... 

-- Domy'lam się. Ale może by dało ię uratowa · 
winowajc~ ... Ojciee z początku je t zaw ze bardzo 
zawzięty, lecz potem łatwo 0'0 udobruchać! 

- Niech pani -r;omy'li o tym, niech pani pom -
'li!... Wielką mi pani wy'wiadczy łaskę ... 

- O, będę E~ę starała!... Pan wie, że dla pana 
wszy tko zrobię... - zepnęła uszczę'liwiona 
dziewczyna. 

pojrzał jej w oczy, po czym o 'wrócił po 'pie z­
nie twarz. 

- Zbyt dobra pani je t ula mnie! 
Urwał, gdyż Mironowna ubrała już młodsze 

dziewczynki i zbliżała ię h.-u nim. Na~tazja ~tata 
je zc7e chwilkę promienna i zasłuchana. 

-- Jedziemy ! N a C() czeka z L. 
- Ach, tak !... Jedziemy L. 
4wolna w zystko do zwykłej wracało kolei; u­

taty jeno we ole wieczorynki w mi e, cie, gdyż 
trach obleciał wielu, a imlutny lo~1 żony i · robnych 
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dzieci Kazarinowa bardzo ciężył miejscowemu ku­
piectwu. 

Zaopiekował się nimi bo~aty i wie!oo szanowa­
ny przez w3zy tkich kupiec Iwan Czornyj, reszta 
po cichu 11bierala . kładki, aby nie zczęśliwym ja­
ki tuki byt zabezpieczyć. 

Niłow już prawie o zdarzeniu zapomniał i w 
godzinach wolnych od zajęć pił i .crn 1 znowu ma­
rzenia o ochockim gubernator. twie, biorąc zawsze 
na powiernika Beniow kiego. 

Raz Beniow ki spróbował O'trożnie wybadać 
~runt w ciążącej mu mocno s r~rawie KazaTinowa, 
ale stary unió ł się gniewem: 

- Ty nie wie ' Z, Beniow ki, ten zbrodzień w zy­
stkich na chciał potruć, owladnąć :<arbem, kła­
dami futer rządowych i wywieźć, to wdzy tko do 
Ameryki!... Sam się przyznał... 

- Tru no uwierzyć w taką śmiałość... Dowo­
dzi to jednak, iż on je t pro tym zaleńcem l 

-Nie broń go!... Zre~.ztą prawa już przesą­
dzona. Powiedz mi lepiej, jak idą, p;rzygotowania 
do t woj ej agrikultury l . 

B eniowski na razie ustąp1i, ale wraz z Nastazją 
w da~. zym ciągu tarali się wpłynąć przez ranią 
)Jilowową na naczelnika, żeby choć od ciężkich ro­
bót zwolni ł :-:.1mzańca . 

Miało to ten kutek, że ~iłow zagabnął pewne­
u·o razu sekretarza, co on o Lym myśli. 

-- )Jie poc~obna! .. Mająlek opisany, papiery 
wyg-otowane ... )Jie podobna! ... \VE~Y cy wtedy za­
czną p ocić, a potem p·o ić, gdy się jednemu prze­
baczy... Bez urowych, nieubła<Yanych praw i 
ostrych kar jak my :-,ię LuiaJ na krańcu 'wiata ?; 

tak matą . iłą zbrojną ostoimy.... Każdy oczyma 
trzyżc, gd.liieby urwać. Mu zą więc, nicponie, bać 

eię, mu zą drżeć na . amą my'l... Oh, widzę ja, wi­
dzę w tym wszy tkim roboLf( Beniow~iego, ale 
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niech mu Waza Wy oka zlachetno'~ zbyt nie ·o­
wierza, gdyż i na niego mam ja tutaj ztuczk~ nie­
złą ... 

Tu nachylił ię do ucha Nitowa i za ~ ptał 2Je 
zło.;Jiw~rm u 'miechem: 

- Pamiętacie, lwanic Piotrowiczu, tt; zapi kę, 
co ją Kazarinow w chwili zeznania przed t.awił... 
Je t to poemat do córki wa~1zej i choć piany in­
nym, niż B niow kiego charakterem, lecz nikt in­
ny, ino on mógł taki wier z dowcipny kom~Qno­
wać ... Dawno za nim 'ledzę; daleko mierzy ni bez­
pieczny ten człowiek .. Te zkoly, te wyjazdy, przy­
jazdy, roln 7amiary ... Zręczny, ani łowa, nie mo­
gę go na niczym przyłapać... l tym razem zdaje 
ię, że mu vazur uwiązł, bo po. łuchajcie tylko, I­

wanie Piob·owicru ... 
Położył na tol zmiętą kartkę, wygładził ją 

ręką i 7aczął czytać uroczy:-. tym gło ~ m: 

Twe oczy, kąd Kupido na w ze ziem kie 
kraje, 

Nastazjo Iwanowno, harde prawa daje, 
Nie oczy, lecz pochodnie dwie nielito'ciwe, 
Które J:alą na popiół serca nie zczęmwe ... 

- żono l - krzyknął na całe gard~ o Iwan Pio­
trowicz. - żono l 

Wbiegła, obciągając zawinięte przy zajęciu w 
kuchni rękawy. 

- Co ię 8tało 7. .. 
-Słuchaj!... 

Twe wdzięki, jak tra."·2l~iwe Ateny pawęże, 
Rażą ·,miertelnym blakiem o łupiale męże ... 

o ly zę l N a pi ali 'ci e madr gał dwor ki, 
~ergiu zu M:ikołajewiczu - roz ~miala ię kobie­
ta, zwracając ię do €kretarza. 
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- Ja ... - oburzył ię ten. - Gdzie zaś' T... 
- Zhańbił dziewkę, do cna zhańbił, a ty eię 

śmiej~-z! - wybuchnął Niłow. 
- Alloż ktot.. 
- Któż jak nie Beniow ki!... 
Niłowowa &poważniała. 
- Jak on 'miał ... • Jak ona pozwoliła mu!... 

Wołać ją!... 
Marta Karłowna wy. zła niezwłocznie, a ekre­

tarz , zepnął: 
- Oto ą ~·kutki białogłow kiej nauki ... Niema­

ta powinna być niewinna i nie'w·iadoma w wym 
dziew-ictwie przeczy tym, a to co L . Uczy się l A 
czego się uczy t~rzede wszystkim, wiadomo!... -
yczał sekretarz. 

- Już ja mu ją :t głowy wybiję... kończy się to! 
- rożył ię naczelnik. 

Gdy jednak pojrzał na pobladłą ze trachu twa_ 
rzyczkę wchodzącej córki, opamiętał si~ trochę: 

- Zna ZJ ten zpargaU Czytałaś goL. - 'PY­
tał surowo, podając. dziewczynie zmięty papierek. 
Rzuciła nań okiem. 

- Tak. Je t to "ierttz, który mi przysłał jeden 
oficer ... 

- Więc nie Belniow ki 1 
-Nie. 
- Tak to jej pilnuje z ... Ona, widzę, na wszy t-

kie . trony roman uje!... zy nie ybajew to cza­
em 

Dziewczyna potrząsnęła głową. 
- Więc kto ... I jakże ię ten papierek u Kole-

-kowa znalazł 
- Nie wiem. Dałam go panu Beniowskiemu ... 
- Nic matce więc, a jemu, jakiemu' przybłę-

dzie! 
N a. tazja zapłoniła się bole nym rumieńcem 1 

rzuciła z ukosa pojrzenie na ekretarza. 
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-Bo jego tylko miłuję i za niego jocynie wyj­
dę!... - odrzekła nieoczekiwanie z dziwną, >vyzy­
wająe.ą mocą. 

Niłow skamieniał. Twar;r, z czerwonej stawała 
mu ię zwolna iną żyły na E kroniach nabrzmiały, 
jak po tron:ti. Zerwał się wreszcie na nogi, zarp­
nął kołnierz futrzany i głucho zamamrotał: 

- Precz!... Wziąć ją!... Ja wa nauczę ... Łeb 
mu utnę!... Zaraz go tu sprowdzić!... N a pal!. .. 

Daremnic l•róbował mitygować prz.erażony e­
kretarz: 

- Po cóż na pal! ... Może się jeszcze przydać, 
zdolny człowiek!... Wyślemy go na jaki' cza.• do 
Niżniego, żeby przys1~d.ł de przytomnof'Ci ... I po 
w zystkim!... 

~iłow chodził po komnac.ie, rozbijając ::,przGtY 
nogam1. 

- Niesłychane !... żeby do tego o zło l .. Co L 
Przyjmowałem go w domu, jak człowie:ca, a on ... 

- Daj kurze nzędę!... Dawno to wiedziałem, 
ale to ię da naprawić!... Zbyt dobrzr je teście I ­
wanie Piotrowiczu!... ~ Tie można popu zczać tym 
}udziom ... Znam ja ich l 

- Cóżeś zrobila, nie zczęsna !. .. - wymawiała 
tymcza em córoo Niłowowa. 

- Już dłużej nie mogłam wytrzymać!. .. Trzeba 
z tym skończyć!. .. Trzeba było raz na zaw z.e o - -
brać nadzieję, cień nawet nadziei temu obrzydłemu 
workowi sadła!... 

- Wiem ama. Powoli chciałam przygoto ać 
ojca!... Należało czekać, aż przyjdzie ułaskawienie 
dla Beniowskiego. 

- Rok cały, matko, nie podobna!... I tak już 
chwilami zdaje mi s:ię, że umieram... Niech Taz 
wiem! 

- Cóż się dowie z ... Ojciec wsadzi go do kaź.ui l 
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- Pójdę z nim l .. Pójdę z nim na koniec świa­
ta!. .. Byle mię tylko chciał! 

~iłowowa wzru ~zyła ramionami i wy zła nako­
rytarz po~łuchać, co dzieje !oię w świetlicy męża: 
gnmot przekle{l tw i łoskot }Jadających przedmio-
1ów ucichł. Kobieta pr1-eżegnała się i ~:zepnęła: 

- Roo:u niech będą d?ięki L.. Byle tylko nie 
prz~rprowadzili go za wcze'uie l 

~cy kozacy "~adli do . zkoly, zat'tali u Beniow­
·kiego .lun ·zcwwa, żonę Kazirinowa, oraz kup­

CÓ'i\' 1 w a na Biełycha i Ob la kowa. Przyj' ci e koza­
ków rzuciło popłoch na zebnmych, am Bl:miow ki 
Hi mógł ukryć zaniepokojenia. Nie miał cza u za­
.' tanowi ~ ię, ani wydać rozporządzeń, tak na o-lili 
0'0 do potpiechu w-y-1łańcy; zamienił jeno znaczące 
~pojr7enie z ;hru ~czowym, a pani Kazarinowcj 
powiedział, iż dołoży w,,zelkich tarań, aby [.,ro'bę 
j j pełnić. 

\V drodz próbował dowiedzieć się, co . ię w Za­
rząc!zic tało i o co chodzi, lecz kozacy ami mało 
wicd;r,ie;i. 

-· Prz~. zedł z początku Sergiu. z Mikołajewicz, 
potem pan zawołał panią, a potem panienkę ... 
Krzyczał bardzo gniewnie ... ale powodu nic wie­
m~· ... albo to trudno o powód L. Powodów jeRt ty­
~-.iąc dla chętnego człowieka!... - przekładał pod_ 
r :czny. 

Gdy we. zli do domu, zabiegła im w korytarzu 
rhog~ Marta Karłowna i 8.7JeliDęła: 

- Pami tajcie, Auguście amuelowiczu, nic nie 
mówi,' nic!... w~1zy. t ko Zllie~ć, jak od rodzonego 
ojea, a hędzic erobrze! 

~ie po raz pierw,.zy ly zał t<> rady, lecz bądź 
co bądź d lały mu raz otuchy. 

\\T ~wietlicy po tąpił parę kroków od drzwi i u­
kłonił . i ę grzecznie naczelnikowi, a pot-em . ·ekreta-
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rzom. Nie odpowie<tzieli mu nawet kiwnięci...,m 
o-łowy. 

- Znasz to p~smoT - spytał Niłow, podając 
mu nieszczęsny wier.tZyk. 

Beniow ki obejrzał uważnie papierek z j dnEj i 
dru!riej strony. 

- Nie, nie znam!... - odrzekł zupełnie . zczerze. 
- Wię<' to nie ty pi. ale o L . 
- Czyżbym 'miałL. 
·- Łże z, nicponiu!... Ona mówi zupełnie co in­

nego - zaczął z wzra tającą irytacją Nilowo 
- Ana tazja Iwru10wna mówi, ż ś jej robił... 

nieprzy tojnc propozycj ! - wtrąci ł pod3/tępnie 
Jekretarz. 

Beniow ki pojrzał nań pod oka i poczerwie­
niał. 

- Ha, to jaki ~ nieporozumi nie!... Nie tylko 
nie miałbym 'miało' ci, ale i dowcipu. Cały czas by­
łem zajęty obmyślaniem p.auu kolonii, której wy­
konanie 11rzyniosłoby tyle clnvały miej cowej ad­
mini tracji, tyle pożytku tu tej zej lu lno 'ci i za bez_ 
pieczyloby dobrobyt mni i moim nie zczę:tnym to­
warzy zom. 

- Prze. tań głowę zawracać!... Do yć tego!... 
.Już mię nie weźmie z na jedwabn łówka!... Do­
pu 'ciłem cię do w go zaufania, chcia łem wrócić 
ci prawa, zrobić cię człowiekiem, a ty co Wkrad­
łe ' się, jak opry -zek nocny, do mego gniazda ro­
dzinneooo, sięgnąłe' po cze~ o moją ... Co by powie­
dział o·en rał-ooubernator, o-dyby dowiedział się, że 
ty, ty zbrodzień, pozbawiony praw ... moją córkę ... 
miał e~!. .. Do-~ć, do yć!... J cię!. .. 
Zerwał i~ i z l ku Beniow,\kiemu z zaci 'nię­

tymi pię'ciami, ale było coś w oczach wygnańca, co 
w trzymało naczelnika, krzyknął wi ino na ałe 
gardło: 

-W dyby go l Wziąć!... 
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Drnvi natychmiast otwarły się i rrzyczajeni za 
progiem kozacy schwy ili B<.:niow kiego za ramio­
na i ręce. 

Z drugich drzwi wypadła Niłowowa i próbowa­
ła u pokoić męża, lecz temu już twarz posiniała, 
już nabrzmiały żyły na kroniach i, tocząc błędnym 
wzrokiem po w zystkich, klął i wołał: 

-Ja w a nauczę 1... W róg barani zegnę, .złamię, 
~ kru zę ... N a pal !... W łańcuchy ... 

Nawet sekretarz próbowal wymknąć się z nie­
bezpiecznej świetlicy. W korytarzu trafił na Be~ 
niow kiego i wahających sią kozaków. 

- Odprowadźcie go do turmy- kazał- lecz 
nie zakuwajci w łańcuchy l - dodał łagodniej. 

XXIII. 

Gdy wepchnięto Beniow kiego do celi więzien­
nej, chwilę . tal przy drzwiac·h, aby o woić oczy z 
panującym tam zmrokiem. Więźniowie poznali go 
na tychmia!:'t. 

- Beniow.illci 1. .. Pan Beniowski ... Co ię tało 11 
hodź, chodź! ... Dawno czekamy na ciebie ... 

Ale przedt-em coś nieco~· ofiaruj na majdan... na 
irrocy nasz majdan więzienny... Bogacz je -te' 

przecie 1... 
- Daj czerwońca!... Albo tę kurtkę lisią, w któ­

rą odzian jesteś ... 
gromny kozak z twarzą opoja, z wyrwanymi, 

jak u o tatniego ... zelmy, no7. '-rzami zbliżył ię do 
Beniow::.kiego i ujął poufale za róg jego kaftana. 
Boniow 1ki dłoń jego z niechęcią od unął. 

- .~óż to, nie zna zprawid !więziennych Daw_ 
no ' to na por211cił T o l T - pytał ochry1-łym glo­
~~m kozak. 
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- Dajcie mu pokój! Zapłacę za niego, jeżeli 
nie ma pieniędzy 1... - ozwał ię cichy głos pod 
okna. - _ uguście Sa:muelowiczu, chodźcie tutaj ... 
tu jest miej cel 

Był to Kazarinow. Beniowski łedwie go poznał, 
tak był ię kupiec zmienił, zmarniał i po tarzał. 
Wahał ię chwilkę, lecz na powtórne zat-tfO zenie 
zbliżył d.ę i przyjął wyciągniętą dłoń. 

- Właśnie przed paru godzinami widziałem się 
z żoną pana - zaczął cicho - <'ÓŻ, kiedy fortuna 
kołem ię toczy l 

- Chciałem to amo powiedzieć: żebraczej tor­
by i więzieru1 j doli nie zarzekaj ię ! .. Có.l, jak tam 
u mnie w domu Dzie<!i czy zdroweL. Co robią ... 
Majątek opi", ali, wiem, wiem ... Kątem mie zkają n 
tar go przyjaciela... Może herbaty napije z się, 

Auo-u~cie amuelowiczu ... Je zcze ciepła ... 
B niow ki z lekka wzdrygnął ię. 
- N o, no !... Nie ta, inna ... r:·rzyjaciel ka... o 

tare o-rzechy w pominać! - I wy byli&cie przed 
chwilą n zrzytu powodzenia, a t.e·raz tu je. te' cie ... 
- do ~ał Kazarinow łago nie. 

- A za co .. . Nie wi ci ... - pytał inny z kup-
ki więźniów, iedzących na pryczy bliżej drzwi. 

- ~ie wiem, potwarz jaka~ ... 
-W zyscyśmy tu przez potwarz!- u'miech-

nął ię kozak z wyrwanymi nozdrzami. 
- Wiadomo niewinni ... przez l, otwarz! - cie­

uiutko zaśpi wał ły~ .awy, al młody jeszcze aresz­
tant. - Oprócz ... - . łomka tam nie bywała! 

i e ho, Ciotka!... o ty ię tam zna z! 
Zaczc.tły ię :;:;war , cyniczue drwiny i ~mi hy. 

któr całkowicie pochłon<;ły nwagę czcigodnego to­
warzy b a. 

Bcniow ki . iedział nicru llomo i pilnie łu bał; 
by tr oczy jego, utkwione w mur, z awaly ię 
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przebija{ prze~·zkody i l cieć daleko, zmars.z zone 
brwi r.ch adzały nat~żenie myśli. 

- N a tu chuje z, Auguście amue1owiczu, na­
:l!uchuje . z! ~ro samo było z początku ze mną ... Nie 
\\ierzyłem. ż może ·ię w zy t. ko tak nao-le zmie­
nić ... A przecie... Pij herb a tę, Augu 'ci e amuelo­
wiczu, bo zupełnie wystygnie ... My '!alem wciąż, że, 
oto, za chwilę otworzą drzwi, r.rz jdą, powiedzą: 
wychodź, Timofieju rchipyczu, wracaj do <iomu, 
do rodziny, do sk!epu i dobytkiu, gdyż to był tylko 
brzydki en-mara ... A przecie!... Teraz już wiem, 
że je~·tem nędzarzem, teraz j:.1ż marzę jedynie, jak­
by ię stąd wydo tać choć na o-o, by:e cało l Ale to 
t. rudno, to bard.zo trudno! .Jak kogo te kleszcze u­
łapiły, m11-1i kón~ na nich zostawić ... My ' tałem, że 
ndn mi ię przez ci b i e, Au IYU, ci e Samuelowiczu, 
a; oto. sam tn je leś! ... Czy można pytać za co ... 
.Jak my 'Ji~,z. ... kącl to przy .szło? co! Y Powiedz!... 
Może razem co.' ułożymy: ręka rękę myje, noga no_ 
~c; "'' piera ... - , zeptał Kazarinow. 

·- \V zystko z po\vo u tej nieszczę~nej za iski, 
którą im oddale'!... -powi dział po krótkim za­
stanowieniu si.~ Beniow ki. 
- źle. Rzecz &ama prze-z rię błaha, gdyby nie to, 

że sekretarz ma ochotę na tę dziew·kę, racz j na 
j j po a o- i miej ~-ce po ojcu ... On całą roocz rozdmą 
cha i zrobi zeń, co będzie chciał... Chyba, że mu pan 
da pi niędzy ... Za gotówkę on w·1Zy tko odda: i naj­
ładniej . zą pannę i najlep zą karierę. n mow1, ze 
jak s ię ma " . ręk!u ,o-ro ze, to się ma w~·zy tkie ko­
biety na wybór, ale jak ·i ma w zy tkie kobiety, 
to sil( j ,~1zcz nie ma 1, i nięuzy. Gdyby tak można 
moją ·prawę z pana prawą połączyć ... o. Ja 
bym im cały mają t k oddał, gdyby mię wypu 'cili i 
gdyby mię '"'Y" łali. choć, na jaki rok na Aleuty na 
poborcę podatków ... Właśnie umarł dawny na w- -
~~pach K uryl. kich ... Ale cóż, kiedy z nimi nie po-
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dobna si~ porozumieć ... Łatwo wpaść... Nie tylko 
majątek zabiorą ale i życie: Kto ich wie L. Trzeba 
mieć głowę na karku, aby z 11imi gadać, ... Liczylem 
na pana, bo r:1an mądry, a tymczasem ... ma z, ba bo, 
jarmark! - użalał się kupiec. 

Beniowski s,łuchał go z pewnym roztargnieniem; 
prawe jego ucho wciąż zwracało się ku oknu. Na­
gle stamtąd dobi·egł dziwny dźwięk, jakby zwady i 
uderzeń w b.ramę ostrokołu. Beniowski zerwal się. 

-ld11! 
Więźniowie również zerwali cię ze swych miejsc. 
- Kto idzie t.. Twoi L. - pytał ::>ię kozak z 

wyrwanymi nozdrzami. - Właź, Beniowski, właź 
na okno! 

Stanął blisko muru, oparł ię oń ramieniem i 
podstawił swe kolano i szerokie plecy Beniow kie­
mu, jak schody. Beniow~ki wdrapał się zręcznie i 
zawisł na kracie u maluchnego, zaciągniętego ry­
bim pęcherzem okienka. Tumult na zewnątrz przy­
cichał, uS'tały kołatania. Do grubych męskich gło­
sów dołączył się płacz niewie~ci, po czym ·wszy tko 
ucichło i odeszło z głuchym ło.5kotem licznych 
chrzę ·zezących na śniegu kroków. 

- He, to jakaś po<imka ! ... Dużo ich masz roz-
0 iany~h po ~wiecie, Beniowski, co? Och, rozkosznik 
jeste', czuć to od razu! ... Babyt za takim latają jak 
suki!... - roześmiał się kozE,k i ruszył ramionami. 

Beniow~\ki ześlizgnął się na ziemię blady i zmiet-
0 zanyo Twarz mu spo ępniała, jak chmura; nikt go 
już nie ~miał zaczepiać; nawet Kazarinow nie od­
wa7ał sil: nawiązywać, przerwanej rozmowy. 

Zapadła noc, posnęli więźniowie. Beniowski rów­
nież wyciągnął się na twardej pryczy, podłożyw-
zy pod głowę litościwie użyczony mu przez Kazar 

rinowa worek; pać w zakże nie mógł. Pr7ed oczy­
ma prz.esuwały mu ~ię w ciemnościach obrazy tego, 
co ię stać w tym czaE·ie mogło poza murami wię-
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zienia. o znaczył ten krzyk i kołatanie ... zyżby 
ta nie~.zcz~. ·na, ~liczna dzi wczyna odważyła ią aż 
tutaj pójść za nim .... Boże mój, Boże!... Z cichym 
jękiem prz wróci ł :;;ię na bok i zakrył twarz dłonią. 
Dlacz go ni przy ·zli towarzy ze, jak przysięga­
li ... \V ·zak przeczyłtal wyraźną obietnicę w oczach 

bru <1czowa o Z11aczyło chla pięćdziesięciu nie-
omal ludzi, uzbrojonych w mu ·zkiety, zdobycie wię­
zienia przy tak licbej załodze? ... A jednak nie przy_ 
zli!... I nie przyjdą!. .. Widział zdradę i tchórzo­

. two, lę1p1ące ię już w wielu ercac.b ... 
-- Ludzie ą łabi ... Potrzebna dla zwycięstwa 

twardo ~ć w po tano"rienm 1 ~ybko 'ć w czynie ... 
M ~ -twa, widać, nie stać im na długo... bru zczow 
je t powolny i o trożny ... Panow ... Panow nie wie­
rzy mi! Ach, ten Stietpanow, ten Stiepanow !... ze­
go on ode mnie cbceL. Wciąż czegoś chce?... Co 
będzie teraz L. Hi toria z kartką, ·rozumie się, że 
glur.stwo... le za parę dni ... wypłyną a może już 
wypłynąły prawy, za które będę wi iał! Nie ma 
tam głowy ... Jedynie trach przede mną, wiara w 
me powodzenie trzymały ich na wodzy ... Dawno by 
ię między . obą pożarli, wydali jeden drugiego ... 

_ iewie'lu mam przyjaciół! Mogę liczyć na Chru z­
czowa, na Baturina, na ybajewa, na Biel...:kiego ... 
lecz w ·zyscy oni mało mają d t rminacji! \\in­
blath z akopał · ią w chałupie ze woją Kamczadal­
kq, no a nigdzie nie pokazuje, z t.mdem ściłl!oonąć 
się daj na zebrania ... Innych utrzJIIluje przy mnie 
nadzieja zy ku, łnt 1u, ~<wawoli... Ach, prawda: 
Kuźniecow, ten wierny, al co go '"'iąże ze mną. 
sam ni wiem!... Zre ztą w zy. tko jedno: teraz 
w. zy. tko to pękni i znajdą · ię oni w zy cy wcze'­
niej czy później tutaj!... Ha, wtedy, tąd spróbuje­
my .. 

U iadł i dotknął ręką oślizgłych zrębów 'ciany 
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wi~zienn j. Przez mnlntki oki nko wpadał popi 
ln ty świt. 

-Dnieje!- pomy~lał.- Mm~ę ię wy pa\ 
ho ni wiadomo co jutro przyni ~ ie! Wezwą mię 
pewni na dop·o. L 
Pr~rtulił ~łowę do worka i zamknął oczy. niło 

mu się, że jedzie w Krakowie ulicą Florian ką na 
czele' wych pułków zwyeię kich, że pędzi przed s•o­
bą tada bydła i ,,-iedzi wozy z żywno'cią dla oblę_ 
żonych, że ty iąc ludzi wita go ra o nymi okrzy­
kami, że z balkonów, z oki n i z dachów wieją ch01· 
rągwie barwne i kobierce, a w oddali u wylotu, na 
krawku błękitne o nieba czernieje ~trzeli:ta ko­

rona wieży Mariaekiej ... 

- "Miłuję ci(( p'onad w zy t.ko, Maurycy... nie 
odrhodź !..."- szpczą u~ta ~wież i purpurowe, jak 
wi 'nie, oczy modre patrzą błagalnie pod ciemnych 
rzę . - " niwer:,.ał r-rzy ze L przy, ięgałem Ge­
neralno'ci i jczyźni ... ".-,Je ZICZe mi ~ąc, ty­
dzień, dni kilka... W zak dla mnie ty jeden j t ' 
na całym 'wiecie, a tam oni mają cały świat... ni 
nawet ni poczują twej ni obecno;ci, g ly z twym 
ocl fciem zO" 'nie tu dla mnie dzień ·łoneczny ! ... '' 
-".Jeżeli zo · tanę, inny zo tanę i ty mnie prz ta. 
ni z milowa'!...". - "Nie mówię: nie idź!... mó­
wi : zień, j szcze jed n dzi !l. tylko pozo~tań L". 
- ".Jutro trudniej ię b dzie oderwać, niż dzi ~ ... 
~Jodkie :ą pocałunki twoj , Hanno, tak ą lod ­
ki !...' '. - " lodki ·ą, b ni wiadomo, czy i 
powtórzą!...''. - "Ludzkich rzeczy lo ! Kto trwa­
ło~ci ich (;'obija ię, oddaj ię im w niewolę ... ''. -
" łodka niewola, po tokr ~ razy łod za od , arnot 
n j wolności .. .'·. 
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- \V. ·ta waj, Beniowski, w•1tawaj!... Przynie ~li 
ci hl b i wody o· rą ej na herbat~, a że jej nie 
ma~z, wi c zaparzyłem podwójną porcję w woim 
imbryezku !. .. - budził Beuiow ki go Kazarinow. 

Podn.ió:-ł ię B niow. ki, poprawił · targaną w 
~nic ocb:ież, rozcze ~ at wło ·y palcami i pojrzał ba­
dawczo na . zare po:taci towarzy zy więziennych. 

\Yzrok jego zatrzymał .. ~ ię dłużej na pełnej zwie_ 
rz~<'e.j mocy postaci kozaka z wyrwanymi nozdrza ­
mi. '1' 11 I oczuł jego ·pojrzeuie i zwrócił nań oczy 
. ·i we, śmiałe i zimne jak poły k topora. 

o. Nic iclą ? ... Ha!... Ech, vanie Beniow.·ki, 
po~zedłhym ja do pana na .. ,łużbę, łużyłbym, wy-­
sługiwał . ię wiernie, ale ... 

\YHtrzą: ł bulłatą głową i zanucił z początku ci­
C'ho ochrypłymgło em: 

f'hyż topy w !Jętach łańcuchów, 
wrót \n:.zęclzie . ·to ją żołnierze, 

Xie ma wyj'cia dla ~miałych zuchów, 
~i e ma prz j 'cia prz z t rubież ... 
Hej , nadpłyńcie, rhmury ooradowe, 
I rozbijcie turmy darniowe!. .. 

Pod koniee gło · jego g-rzmiał, jak burza; wszy _ 
ey luchali z przcjęriem i ri kawo;cią. Wtem za­
ehrobotały zawory u O'łówny<..h drzwi, wionęło zim­
nym 1.owietrzem, zastukaiy kolhy mu zkietów o 
podłoo-t:. hwilę potem naL1zorca otworzył cellę i 
zawołał gromkim gło ' em: 

-- Beniow. h.'i, wychodź!. .. 
·- - Pewni do lochu, do katowni!.. . ri h cię Bóg 

ma w swej pi czy!. .. - ~zep~t-!ł Kazarinow. 
B niow ki "'Prostowa ł :i dumni i wy zedł; 

ZL umiał i w::;zakże c1o teooo ·topnia, że w pół dro­
gi przy tanął. o-dy na schodach wi~tzienn j przy-
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cie i po trzegl stojącą w - łońcu i błękicie Na-!a­
zję, a za nią amą ~anią Nlłowową. 

hodź, chodź, Augu 'cie amuelowiczu 1... 
Czekamy!... . piesz <ię, bo zimno 1... 

Beniow ki nie ru zał ię, przejęty wyrazem twa,.­
rzy dziewczyny i widokiem łez, płynących z jej 
wpatt·zonych w nielrro oczu gwiaździdtych. 

Nawet zrobił ruch, jak gdyby chciał ię cofnąć, 
ale klucznik i żołnierze popychwli go z tyłu. 

- Już i w zy. tko ułożyło ... Iwan Piotrowicz 
wie, że madrygał pi -ał tiepanow ... - gadała Ni­
łowowa, patrząc ze wzru zeniem na więźnia. i 
córkę. 

- ,Jak to L. Więc Stiepanow aresztowany L­
ąytał z przerażeniem Beniow ki. 
-Ależ nie!... Całkiem inaczej ... W zystko ob­

rze, pocałuj-że ją, narzeczoną ~woją! 
Beniow ki wahał się, lecz dziewczyna, popchnię ­

ta przez matkę, już była koło niego i podniosła ku 
niemu zapłonioną twarz. Pobladł, pochylił ię ku 
niej, objąl i mu nął po 'wieżej twarzy u tarni. 

Całą drogę do fortecy i mie~zkania Niłowowych 
o r,owiaćała zacna Marta Karłowna przebieg wy­
padków: jak N as tka, dowiedziawszy się o jego a­
resztowaniu, po -\trao""ała zmysły i, jak .tała, w jed­
nym arafanie, pobiegła do więzienia, jak łomotru ­
ła we wrota, żądając, żeby ją również zamknięto; 
jak z trudem i wielkim zgor zeniem udało ię na­
reszcie ją ~itamtąd uprowadzić; jak przy zedł 
Chrn zczow i poradził, żeby w kazać na tiepano­
wa, że chłopak gotów jest odpokutować za we 
przewinienie; jak bardzo gni wat ię i wytrzą al 
pię'ciami na Chru zczowa, na nią i na córkę Iwan 
Piotrowicz, aż wre zcie zmiłował się,' ięc j nawet, 
bo t. ogodził ię z konieczno · cią mariażu .. . ała 
trudno' ć teraz, jak , kłonić sekretarza, żeby odna 
lazł co prędzej paragraf prawa pozwalający na u-
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ła ·kawienie j go, Beniow kiego, i przywrócenie 
mu wolno' ci, ni czekając na ocl powiedź P ter. ­
burga, bo jako kazanioo bezprawny ni może 
przecie j j po 'lubić! Trz-eba go zj-ednać obie i 
kłoni', aby napi al ni-ezwłocznie od iebie odpo­

wiednie urz<(dowe podanie ... 
Beniow~ki łnchał w zy tkiego uważnie, prowa­

dząc za ręk Ta , ta7ję. Na ganeczku potkała ich 
fironowna, Adelajda, Marta, Grze~ i Chruszczow. 

Beniow ki zamienił z o-.tutnim znaczące poj­
rzcnie i po zedl do nac7elnikfi dziękować mu za n­
wolnienie. tary siedział na wym to~cu przed 
stołem z nad! itym ..:poro ju.l gą iorkiem wódki i 
pełną jej czarką. Przywitał Beniow ~ieO'O dość 
kwaśno, a gdy ten z Na h•zją padli mu do nóg, 
cd e pchnął ich z lekka, mrucząc: 

- Och, och! Zgubicie wy mnie, wcze ~niej czy 
później zgubicie!. .. 

Po czym Beniowski poprosił o pozwolenie udar 
nia ię natychmia t co domu, aby mógł ię prze­
brać i oczyf.cić z więziennego niechluj twa; lecz 
pani J\iłowowa nie zgodziła się na to. 

-Mu L1z przedtem zje'ć obiad, a umyć się to i 
tu taj możesz, bo już przecież je ·te · tak jakby na z 
syn!... 

Pojechał więc Ohru zczow sam do wioski z ra­
dosną nowiną. 

XXIV. 

Dopiero pod wieczór wrócił do iebie Beniowski. 
N atychmia t zjawił ~ię u niego Chru zc?ow z 

d·woma uzbrojonymi pi~ kowcami i zażądaJ nie­
zwłocznie ur·ania ię na zebranie. 

błodne zachowanie ię Chru zezowa i obecno'ć 
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zbrojnych za tanowiły B niow ki go. 
- Bardzo dobrze, że~cie zwołali z brani , ale ... 

cóż ię tam tato now go 
-Mam zakaz rozmawiania z tobą w t j mietz . 

Na zgromadzeniu dowie z ię o pow z chny h za­
rzutach i zamiarach!. .. - odpowiedział poważnic 

hru zczow. 
\V izbie Chru zezowa było pełno ludzi; wpty­

wow i wyrnańcy si dzieli dookoła tołu na ławach, 
inni lrupi:i . ię po kąta h, złowrodzy, ciemni, ledwie 
widzialni w łabym, czerwonym świetle gorejącego 
u 'ciany łuczywa. Tu i tam l~nił krwawo oręż. Po­
{lrodku tołu leżały dwa i tcl ty i ~ tał kubek peł · 
ny na poj u; zbrojna w mu z ki ty ~ traż pilnowała 
wej 'cia. 

- Beniow ki- zabrał o-lo Baturin wśród po­
w zechnej ciszy - opowi dz nam, w jaki po ób 
uwolnił ' ię z więzienia, oozyfiCiłe' z urzędowych 
oE"karżeń i uzy kale' nawet pono rękę tarswj eór­
ki naczelnika kraju 7 

- Aha, więc to tak!... Widzę, że rodejrz.ewacie 
mię o nędzną zdradę i że ta trucizna dla mnie przy, 
gotowaną je t!. .. - zaczął wzburzonym głosem Be­
niow ki. - Jakim prawem i ·laczego ~miecie tak 
my ~leć o mnie Czy clał-em wam jakie powody? 

zy obracałem kiedy na wła ną ·wyłącznie korzy ~ć 
o iq!!llięt t.rzez iebie powodzenie ... o więc do­
wodzi mej 7drady Uzy gdybym z wami tak hanieb ­
nic po tąpił, przybyłbym tutaj teraz, aby narażać 
:-'li. na wa z . pirawiedliwy gniew ... Azali nie byli­
by~cie raczej otoczeni w tej chwili żołni rzami i za_ 
kuc-i od dawua w łańcuchy! 

-.Je t ~ tak pełen wybico-ów, Beniow~ ki, i tak 
w nie t1nfny, iż mogle · pozory umyślić, aby, roz.· 
pro -yw zy na do domów, tym łacniej bez oporu 
za o-arnąć ! ... - ·wybuchnął 'tiepanow. 

Taak! Teraz rozumiem, o-dy... ten oto pan 
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był właśnie m 0'0 are ztowania 1 owodem. Nie o to 
j dnak na razie mi chodzi, cbodzi mi bardziej o ten 
b1 ak wszelki •j ufno~ i, jaki wykaz-ali' ci e muie, we­
mu wodzowi .. Po cóżeści wybierali mi~ i przy . ią 
gali mi.... zy mogę polegać na ludziach, co wyka· 
zali tak łatwą wiarą w zmi nno 'ć zamiarów, obiet­
nic, nawet przy. iąg . we o-o naczelnika ... I co za po­
wód teo-o? ... Przypomnijcir . obie początek stowa­
J"Tyszcnia na--~zeo-o. Kto był .i<·go twórcą i więzią .... 
Kto z wytężeniem pracował krok za krokiem, aby 
zbliżyć ~:hwilę wyzwolenia?.. Kto zbudQwał szko· 
łę L. Kto powiódł wa. do Ankałów i wyrobił wam 
pow zechny w , połoozeń . t wie . zacunek .. .. Kto po­
le-p zył byt wa. z? ... Kto zwią7.ał wa.t, roz ypanych, 
poróżnionych i łabych, w pólną nicią, dającą wam 
je ność i . iłę .... ~ie dlatego przypominam to wam, 
a b~· ię chwalić .. . Bynajmniej; ale dlatego, aby wy-
J~azać. nieroz. ądni, iż w rc.~zie wykrycia naszego 
·przy ię.lrnia, bądź co bądź, ja byłbym karany naj· 

•'1.'o7...ej, że żacna zdrada nie moo-łaby mię uchronić 
od podejrzeli i 1- rze~ladowania, gdyż zai te winy 
moje wobec rz..1du -ą najwiąk. ze. ·wiedzą tu ponie­
którzy z obecnych, że nawet uła~kawienie za obec­
ny ·pi, ek nie uwo~niłohy mi<; od wielu innych o -
karżeli, albowi m życie całe dążyłem do wyzwole · 
nia siebie oraz innych. I za to zape\\'lle wyście mi 
t utaj przygotowali trucizną!. .. 

Przerwał i mil zał cza d łu ż •zy, oddyclmjąc 
ciążko. 

- Ov•..,zem, o-otów je .. t wypić ten kub k, o il' 
dowiedziecie mi, że którykolwiek z moich postęp­
ków ni wied:dc ku w a. z ej wolno ~ci !... 

Zapanowała śmiert lna i długa ci za; wre ·zci 
w tał Panow. 

-Od daw·na w pod jrz niu cię miał m, Beniow­
ki.. \Y głowie mojej pomic~cić się nie może, iżby te 

byly rzetelne powody tak ści ·lych twoich z naczel-
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nikiem to IU11ków, o których radzi na zej clono i ­
łe ~ . ledziłem więc wszy~tk i twoj~ kroki, a koro 
ty:ko tego poranku u zu mych do z ło, iż na mocy 
ukazu cara Piotra wolno ' ć zyskałeś, ni~ wątpię już 
o twej zdradzi , urny ' liłem wła ną ręką życie ci 
odebra' i jeżelim odwlókł wykonanie tego przed-
ięwzi cia, to zez o-ólnie w c lu, bym co prędzej 

o, trzegł mych to' ar.zy zów, jak : rogi e i bli kie 
grozi im niebezpiecooń two. 

- I jako ~ ni bezpieczeń two to nie na chodzi. 
Jeżelim wa zdradził i tanąlem w~r· wa jedynie 
po to, aby ... wa ła cniej po domach roZ1JrO zyw v.y, 
bez or oru ująć ... w takim razie zo5 tańmy razem do 
rana w tej komnacie, a nawet dłużej, abyści w 
każdej chwili mogli mi wpakować w łeb kulę z jed-
neo-o z tych pi totetów .. . 

-Tak! .. To praw a ... Głup~two wszy tko ! ... -
rozległ , ię pomruk w tłumi . 

- Bądź Jednak, Panow, szczery do końca i 
przyznaj ię , azaliż am przy z dłe' do tych podej­
rzeń , czy raczej pod zepnął je ci kto innyL.- py­
tał dalej Beniow5'ki. 

Panow nie odpowiad<ał blady i wzru zony. 
- Odpowiedz! ... - rozkazał Baturin. 
- I totnie .. . c.z.ę to mówił m o tym ... ze tiepa-

nowym. 
-Aha, wla.'nie!... Otóż po łuchajcie, co pan ten 

pi ~ 1ze do panien'{i, której dobroci i po 'więceniu wi­
nienem właściwie wolno' ć ... Znacie jej krom no ' ć i 
r:acno 'ć, albowiem chodzi ona, jak to ws1 omniałem, 
do zkoł~r na uj i wielu z wa widuje ją codzien­
nie ... Co za · clo jej uczuć i ma lżeń kich względem 
mnie zamiarów, to my 'l , że te całe plany rzek mo 
"a jeno z.lachetnym wybiegiem w celu ułagodzenia 
gniewu rogiego ojca .. Gniewem zaś łu znym za­
płonął on po przeczytaniu nat'tępującej kartki: 
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rrwc oczy, skąd Kupido na w ze ziemskie 
kraje, 

Na tazjo Iwanowno, harde prawa daje, 
Nie oczy, lecz pochodnie dwie nielitościwe, 
Które palą na popiół erca nie zczęśliwe ... 
Twe wdzięki, jak s tra · zliwe Ateny pawęże, 
Rażą śmiertelnym blaskiem o łupiale męże ... 

Otóż kartkQ tę przypisano mnie i za nią wtrącon 
zo. talem do więzienia ... J eże~im zamilczał imię au­
tora, to nie olatego jednak, Ż6 pragnąłem uchodzić 
za twórcę owych pięknych wierszy, żywcem zresz­
tą tłumaczonych z francuSikiego znanego poety, lecz 
jedynie z obawy, ab)1 i totny ich wła 'ciciel przez 
właściwą mu lekkomy~lno, ć nie naprowadził wy­
padkiem władzy na 'lad na zego .:pisku ... Czy nie 
było tak, jak opowiadam L. Powiedz, panie Cluusz. 
czowL. I czy to ja powiedziałem nazwisko Stiepa­
nowa naczelnikowi okręru ... Czy ja L. 

- Więc je vv'iedzą !L. -· krzyknął z przeraże­
niem Stiepanow. 

Obecni roz'miali ię gło 'no. 
- U Epokój ię, Hipolicie Piotrowiczu, już spra­

wa załatwiona... Nie grozi ci nic na razie, ale 
trzymaj ię cza 1 jaki,... z daleka... od panny!... 

Do Beniow kiego pods7 edł zmie!:.'IZany Panow: 
- Daruj, byłem wprowadzony w błąd... Ten 

Stiepanow ... Ale widzi z: kodek Piotra Wielkie­
go mówi podobno wyraźnie o przywróceniu praw 
t y m w y g n a ń c o m , k t ó r z y w yk r y j ą 
jakąś zbrodnię, zamach stanu 
lub spisek ... 

- Grożące cało'ci. pań twa, albo z d r o w i u 
i mieniu urzędników pań<twowych ... Otóż wykry­
cie, iż cukier, podarowany nam przez K:varinowa, 
był zatruty. będzie uważany za taką za ługQ, gdyż 
mógł on być przez nas ... podarowany naczelnikowi 
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kraju. ekretarzowi, oraz innym .. - dotlał Be­
niowski zna~ząco. 

Z(•brani znowu roz~miali s i~t głO'~no. 

-- ..:\ · tało .· i~t to ró·wnież z.a zgorlą Kazarinowa, 
którr l, rzyznał• it; do zamiaru . trucia urzędnik ' w, 
l(l{'Z za . zczere wyznanie winy, głęboką kruch i 
obi tni('ę poprawy, zMtani ukarany jedynie kon, 
fi- katą majątku i zesłaniem jako poborca rządowy 
na wy .. py Kurylslkie ... 

- 1 karali kota adłem ! ... 
- Za rok 1 .dzi miał drngie tyle! .. . 
- Kruk krukowi oka nie wykol ... ·wiadomo! 

zajka! 
- B<{dzi darł z żyw go i umarłego!... 
Pomrukiwali zebrani, 11l.'z.ając ku wyj' ciu . 
- .Jakiż więc koniec?. .. -- . pytał Baturin. 
- .T a che<; powtórzyć moją przy. ięgę ! ... - po-

wiedział Be11iow ki. 
- A ja proponuję zwolnić Beniow kiego od 

\\'szelkiej prz~r~ięgi, my tylko mu ponowni przy­
sięgniemy!. .. - krzyknął Panow. 

- Zo·ocla !... tójcie!... Przy •ięg-ać !... Niech 
i JU'th Z('ZO\\' <'Zyta przy ... ięgę. 

--· N a przy' ięgę z w a ze'j jedyni trony nie 
zgad~am i : przy~·ięgniecie do piero po mOJC:J 
przysiędze ... - sproociwi ł , ię Beniow ki. 

,'ta ło !ię , jak żądał. Po :::hwili hru,wzow za ­
·zc! l drż<1cym O'ło em: 
-" ... Iż przyłoży z n~ h każdy w. zy!:ltkich wy h 

·ta.ra11, choćby z 11ieb zpi czeń tw m życia, iżby 
dopomó{)'ł do u kut czni nia planu, w celu odzy ka­
nia wolno' ci .. .'' . 

Gdy się rozchodzili, B ni \\- ~ . ki zatrzymał przed­
ni j-zych z rady nacz lnej: 'hrn~z- wa Baturi­
na. Kuźnic owa, ybajewa. 

hciałcm ię wa , przy ja iel drodzy, pora · 
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dzić , jak mam po. iąpić w p:·awie mego narzecwń ­
st wa 

- Cóż. panna ta<:·na i zacna w razie zabierzemy 
ją ze sobą na okr t!... fożna ci ty l l< o po win zo­
wać ! ... -- odparł Baturin. 

- Cukierek _ dz~ewczyna !. .. - cmoknął Syba­
jew. 

- Ni€ je. t to jednak rzecz taka prosta, gdyż 
przede w 1zy. t kim mow nie 7-echcieć opu~•cić rodzi ­
rów, na tępnie ... - zaczął Beniowski. 

- Mu. iałaby jednak ich opu~cić, gdyby ' na 
przykład zo tał urzędnikiem i dano ci posadę w ja . 
kim odległym zakątku ... Białogłowy tego ~wyczaj­
ne , z tym od tlzieciń . twa ro ·ną ... - zauważy! 
Chruszczow. 

- N a tępnie ... - powtórzył z pewnym waha, 
niem , ię Bcniow ki - wiedzcie, że je tern żonaty i 
że mam yna ... Nawet nie widziałem go ... Opu~ci­
t m żonę w stanie błogo ławionym ... 

-Masz tobi€ !... - p-zeciągnął Baturin. - To 
co innelgo! 

- Licho nada~!. .. Gdzie diabeł nie może ... 
mruczał Kuźnieoow. 

-- To, rozumie ię, komplikuje -1f>rawę! 
-- 'rak komplikuje, że chwilami nie wieli), co 

robić ... - . zezerze zgodził się Beniow ki. - Wo­
lałbym i~ otwarcie na ogień niep'rzyjaciel 'ki ... 

- Mógłbyś, za ~ lubi w zy ją, nie korzy tać z praw 
małże !l kich... N a tej zasadzie, oraz wyjaśni w zy 
pod jakim zrobiłe '· to przymu em, łatwo w ... zędzie 
otrzymaŁbyś rozwód - wstawi~ o trożnie Chru z­
czow. 

- Zaw::>a;e to dwużeń two !... 
- W cale nie, gdyż wyrr-ok sądów ro yj kich, po2l 

bawiający praw, zwalnia wygnańców od wszelkich 
~lubów ... 

- Nie je t.em poddanym ro~~jskim ... Zre ztą w 



żadnym razi • ni <'hcę i nic mogę wplątać w taką 
brzydką hi torię czy tej, cnotliwej i tak mi odda­
nej panienki. 

óż ;:~ię wtedy z nami tarli .... Zrozum, że 
całą o. !oną i oporą twoją i na zą je t rodzina na_ 
czelnika. Przez 'Wą odmowet brazi ' Z ją i u~yni z 
z niej j Jną z najzajadl j:zych . wych w1·ogów ... 
-wybuchnął Kuźniecow. 

- Co czynić, co czynH':: -- szepta ł Beniow-ki, 
chodząc po pokoju w rozteroo. 

Towarzy ze po raz pierw:-•zy widrieli go w ta~­
kim tanie. 
-Można by tak urządzić, 7..eby ci dał 'lub nasz 

q1iskow)1 pop; on by wtedy i w k ięgi ko 'cielne i w 
am obrzęd mó<rł w. tawić takie nieformalno'ci, że 
małżeń~two byłoby niewa.~ne- radził Bat.urin. 

- N'i-e !. .. Nie mogę .... Jej jednej tak okłamywać 
nie mogę ... ni-e morrę ... 

óż więc uczyniSIZ! -- pytał cicho Chrusz­
czow. 

- Nie wiem, myśl<(, że najlepiej zwłóczyć ... 
Zo tało do wio ny jaki ~ trz mie iące ... Dwa albo 
nawet trzy tygodni zajmi-e nam podrróż z naczelni .. 
kiem ... Z tego więc też względu musi ta wyprawa 
jak najrychlej d oj ' ć do kutku ... Następnie drll!rie 
trz:> tygod1~i..e albo mie iąc zabierze wy zukanie 
miej ca i rozplanowanie na zej osady ... Potem trze­
ba będzie butlować domy- nie mogę przecie mał­
żonki z tak SIZlachetnej r dziny wprowadzić do oy-
1 budy ... Będę czepiał ię najrozmaitnzych pozo­
rów ... I ie przyjdzie mi to łatwo, gdyż w każdJlli 
razie będzie to fał'sz, a nie uwierzyde, jak mi jest 
ciężko ... gdy taka ufna je t... ona!. .. 

Urwał i z pe·wnym z:mie zmliem pojrzał na w­
~miechającego ię Baturina. 

- Pamiętaj, że lo y na~;ze... - zaczął cicho 
ChruE'Zezow. 
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- PamiQtam, pamiętam!... - pr7~rwał mu ni -
cierpliwie Beniow. ki. 

Wracając do domu, nałożył drogi i długo błą­
dził •po pu tyeh d'rogach, wśród śmierte·~nie cichych, 
za;n i eżonych la ów, zukając jak zwykle w ~ród mi­
O'O C<l:CYCh na niebie gwiazd ukojenia dla , wej myśli 
i w j burzliwej dn zy. 

XXV. 

W parQ dni potem odbył ię uroczy ty ceremOI­
niał pt·zywróct:nia praw Beniow kiemu, według 
przepi: anego kodek em porządku. 

A wi ęe z rana wazy cy wyganńcy w odświętnych 
odzieżach zebrali ię w zkol , by czekać na wy­
tańców rządowych. 

dzie iątej przybył pi arz Sucejkin z dwoma 
kozakami i obwie~ił, że przywozi rozkaz naczelni­
ka okręgu, aby ię Beniow ki niezwłocznie wraz z 
nim do kancelarii !rubernialnej ta wił. Kto miał 
P'~'Y i anie, ten pogpie zył razem z Beniow~kim. 
Inni ~i p~eszo. W zarządzie wygnańcom kazano 
czekać w . ieni, a Beniow kiego urzędnicy wprowa­
dzili do sali radnej. iedział w niej Niłow, jako 
prezydent, na 1 ierwszym Iniej cu, otoczony a eso­
rami z przedniej zych obywateli Inia ta i oficer­
E·twa, z ekretarzem ~owo iłowym i etnikiem 
Czernych na czele. 

Rozpoczął uroc.7 y to' ć Niłow długą przemową, 
w któr j dowodził, jako z.czę 'li wy je ' t każdy ma­
j<tCY c1o czynienia z 'wiatłymi i prawiedliwymi 
przed tawicielalni ro yj kiego rządu, jako zc.zę' ­
liwi ą poddani, kor.zy tający z dobrotliwej i mą­
d'rej opieki praw rosyj 'kiego państwa. 

zczególniej, gdy na tronie za iada taki 
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anioł w ludzki j J•O taci, jakim j -t bo 'ka nasza, 
panująca obecni lmperaiorowa, Katarzyna Wiel­
ka ... Głębia mądrości, wzór cnót ni do' cigły, u oso• 
hienie tldiwośoi i w paniałomy~lno ~ci, Mar i the­
nc razemi . ama \Venu wjed11ejosobic , anioł- tróż 
bezpiecze!'i :::.iwa i pomy:lności pod ' anych, roz ypat 
nych po całym Jej niezmie rzonym Pań~twic. W jej 
to imieniu nao-radzam za::-ługi, okazan Imp rium 
przez obecn go tu a w z m znan go Augu ta a­
muelowicz.a Beniow kiego. 

Tu kiwnął• na udejkina i ten za<'zął urz~dowym 
no~ owym gło em: 

- "Powodowany nigdy niezmi nnym moim do 
. prawieclliwo~1ci przywiązaniem, dojrzal i z uwa­
gą rozważyw. zy o-odne i chwal bn czyny Augu ta 
Samuelowicza Beniowskieo-o, tu tej zeo-o wygnań ­
ca, w my ~ l u 1{azu na tu a z woli Jej Ce~arsko ­
Imperator kiej Mości Katarzyny Samowładnej i 
X aj wyższej Rządczyni Wszech Ro ji, ogła zam go 
wolnym od pro, krypcji, na którą wzwyż wymienio­
ny wyrok go kazał. Wyrok ten od dzi, dnia u taje, 
a to w my?l prawa, wyłu zezonego w pięknym ar · 
tyku:e przepi ów, tyczących :-ię urządzenia wy­
gnańców. Aż,eby zaś powody, które mię do tego kro­
ku . kłoniły, poznane były, rozkazuję, ażeby czyn 
Augu ta amu lowicza Beniow kiego zo tał do 
wiaclomo ~ci J.ubli zn j podany i przyłączony do 
powyższej deklaracji w brzmieniu, \vyłożonym Illl 

prr, z nac?.elnego ekretarza mej kancelarii. 

N acz lnik Kamczatki 
Kapitan I. Niłow· ' . 

".Ja 'nie ·wielmożny Gubernator, za-. ta11owi zy 
.· it; nad o-orli·wym czy11em Augu, ta amuelo' icza 
Beniowskiego, który o krył pi ek, uknowany 
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przez kupca Timofeja Kazirinowa na trucie i za­
dani {mier i gubernatorow~ i przedniejszym u­
rzędnikom gubernialnym, a to zapewne w celu 
zbrodniczym opanowania t j prowincji i wyrwania 
jej spod władzy Najwyż ' zej; nadto zważyw zy, iż 
wspomf!iany Augu ·t amu lowicz Beniow ki, dla 
dowiedz nia romotnego zamiaru prze tępcy, ha­
zardował ni tylko żybie swoich towarzystzów, ale 
i swoje wła n , doświadcze11iem mocy trucizny na 
włn nej o obie, a tym saroym z niebezpieczeń twem 
dni woich i życia woich przyjaciół przekonał ię 
do. tatecznie o wy-'tępk:u zwyż wyrażonym, co świet­
żo ] J Otwi.erdził am Knr.arinow, dobrowolnie wy­
Imając . ,,·oją zbrodnię, za czym w nao-rodę tej tak 
ważnej u ługi, po tanowi on je-t wyrokiem Jaśnie 
Wielmożn 0'0 Gubernatora, ~to ownie do ukazów 
Piotra ara, iżby wspomniany Augu t amuelo­
wicz Beniow ki uznany byi: wolnym od kary wy­
gnania, jakoż niniej· ·zym aktem uroczy tym wol-­
nym j t drkla rowany. 

~ aczelny ekreta r:t. .kancelarii 
Nowo iłow. 

Pi arz udejkin. 

Po przeczytaniu deklaracji przywołał Niłow do 
stołu prezydia·lneO'o Beniowbkiego i kazał mu uca­
łować "ziercało", po czym u' ciskał wygnańca ~ am, 
a za nim koleją inni członkowie rady. W tej chwili 
drzwi ię otworzyły i ukazało ·ię na progu sze'ciu 
żołni rzy z dobo zem. udejkin tanął pośród nich 
z de'kr tcm w ręku i udał ię natychmiast na mia­
. to, tam a-o ogła zać po w zy tkioh roO'ach ulic. 

Beniow ki po J: rO ił, żeby jemu też pozwolono 
zrobi ć pewi n wnio ek, a otnymaw zy pozwolenie 
naczelnika, tak za,czął: 

- Po u łudze, którą lO ;-· zez ~liw wydarzył, 
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iżbym oddał ją Pań twu, można 7Hufać, iż ałe 
moje życie po~rwięcę na użytek i dobro ła kawej 
tej Gubernii, która tak w pania1e i kutccznie ra­
ezyła ię zatrudnić mym lo em; podejmuję ~ię za ­
tem wp•rowa ''Zen i a uprawy roli -w zę ~ei południo­
wej Kamczatki i założenia tam pa twi k, wy tar­
czających na utrzymanie tyle bydła, i~e go 1 otrze­
ba będ7ie na wyżywienie tej całej prowincji. Do 
wykonania tego zamiaru niczego więcej nie żądam 
j~:~k tylko pozwolenia ażebym mógł osią<ć w owych 
"tronach z kilkur.a tu dobran} mi t owarzy zami toż 
iżby mi ze czterdzie tu kraj:Jwych mieszkańców w 
pomoc przydano. 

Pr7emo\vę Beniow kiego spotkano pochwalnym 
zmerem; po czym Niłow po krótkiej naradzie z 

Nowo iłowym obwie~cił, że propozycja zo tała 
przyjęta i zo. tanie poddana pod obrady na na tęp 
nej e ji Zarządu. 

- A teraz pro zę do mnie na obiad!. .. - zwró­
cił , ię do a esorów. 

Beniow ki wymknął się do E-ie11i, aby u' ci kać, 
towarzy zy i powiadomić ich o urzędowym przy­
jęciu projektu o ady rolnej. 

Wywołało to wielką w'ród nich radofć i ~rwan 
nym, podnieconym tłumem opu.~cili forte-cę. 

Beniow ki po zedł do gubernatora, aby ią 'ć 
przy bie iadnym tole z obywatelami mia ta, już 
jako równy z równymi. Obok niego po adzono 
. trojną w perły, w dro!rie zau znice i odzianą '\\ 
najpiękn:ej ze szaty Nastazję. Wszyscy już dobrze 
wiedzieli o narzeczeń twie, ale czeka:i cierpliwie, 
aż to ogło, i publicznie am naczelnik kraju. Ten 
nie 'pie 7ył ię, jadł, pit, gości je' ' i pić zmu!:)zał, 
dopi ro dobrze '0bie podebroi liw zy, poczuł od­
ue rzeczy wzru zenie i pod.nió.:~ł 'ię, aby prz mó­
wić: 

- I rJowiedziane je t: -- rzekł Niłow - wyjął 
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Pan / 'bro z holm damow go i uczynił zeń ni 
wia. t<; .. Qg-la ·za m cnym O'O•ciom, jako tych dwo­
.i ma ::-i za la ką Boga i moim pozwoleniem ni -
dingo pobrać ... 

Tu kiwnął glową " .'h·onę córki i Beniowskie -
g-o. 

- ~i e wcze 'niej to jednak na'-'tąpi, aż nadejdzie 
od ~nbernatora irkucki go nominacja pana młode­
go na oberpolicmaj tra Kam zatki, 11a który to u­
r7.t~d przed~tawiłem go ... 

Rado' ć O'o':Ci nie miała granic, wszy cy na wy.' 
ci O' i . z li z ki e li zkami trącić ię naj pi r\\· z rodzi­
cami. a późni j z narzeczonymi. ~a, •azja, cała w 
O!!niach, dzittkowała 11a w ·zy tkie trony, 'cU<a­
.iąc tajem11ie pod . tołem ręk<t ukochan go. 

Lecz ten hyl mutny i kąpy w u'miechac>h. ~ a­
wet crdy nn wnio k kupca Rybnikowa miej cowi 
ohywate~e uchwalili zebrać , kładkQ na wiano dła 
młodych i po. ypały ię nazwtocznie do~' duże ooU­
my na ręc kupca Bielycha, obraneo·o preze em 
korni. ji składkowej, tro. ka ni znikła z piękne.1 
twarzy wyg·!1aii a. 

- o ci je t, ynu, gdyż ~dzę, że tak l;.Qzwoli z 
mi ciehie od dziś nazy-wać! 1- :r,wróciła . ię do nie ­
o-o po cichu pani Niłowowa. 

-Mamo, on taki ~·mutny, jakby to był po­
O'rzeb ! ... - -.zer nęla X a. tazja, opierając .· ię na ra ­
mi niu narzeczonego. 

-- .M~- -~Ję. droga Marto l arłowno, o towarzy 
. zach, z którymi przeżyłem tyle cza u, zaznałem 
t~rle biedy. przebyłem tyl drogi '" trudach i nie­
bezpieczeń ~twa h a którzy pozo tają wcią.i. w nie­
doli, z jaki j lo. ,zJCzę'liwy miQ tylko ·o dzięki 
wam, wywióc~L. 

- rro iQ da zmienić, to ię zmieni! koro bę­
dzi -·z nacze:nikiem policji, będzie z pnez to naj ­
b! iż zym opiekun m. Zre-.zlą cóż robić!... Mu i z 
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. ię przyzwyezalC, ze · prze tal być już ich towarzy­
''Zem. :Mam nadziej<; że za:rni zka z u nas, gdzi 
kazałam już pokoje wyporządzić l Ufam, że nie od­
mówi z temu żądaniu, a tym ~amym łatwiej ci 
przyjdzie w intere ach publicznych pomagać Iwa­
uowi Piotrowiczowi ... 

Kłaniał :ię B niowski, dziękował, puldm-e ręce 
pani naczelnikaw j całował, nieci rpliwą 1 ~a tazj, 
upewniał. że nicze<ro tak nie pragnie, jak być wcią7 
bli ko niej, al ... 

- Niech panie zrozumiejq, że byłoby zbyt już 
bole ną; zbyt nieludzką z mej trony rzeczą, gdy1· 
bym tych pnr.yjaciół wiernych i od ·anych mi; tak 
natychmia t po otrzymanym szcz~ ~cin porZIUcił... 
Mam tam w dodatku, uczni ~zkołę, którą obowiąza­
łem ~ię prowadzić ... Potrzeba czasu, aby to w zy t ­
ko urządzić, aby nauczy i lc włożyli si<; w swe o­
bowiązki!... .Te te~my młodzi, życie na. czeka je z,­
cze długie, .1. ·a tazjo, nie prawda. Ni naJeży być 

· kąpym, nieużytym i b zwzględnym w chwili ~\Zczę­
ścia dla pokrzyw lzonych p rzez lo;:, nie prawda l L. 
- dowo hił zeroko i "yrn wni . 

Na tazja miała w oczach lzy rozrzewni nia, al ­
pani ~ iłowowa wzrm•zyła 11icc-ierpli"ie ramionami. 

- Rób. jak chce z!... 'lwciaż nie prze1konałe~ 
mię. ~ie rozumiałam cię ni(Ydy i teraz ni rozu­
miem ... ·w·iem tylko, że w. ·zy: tko w twym ręku na 
!e p ze ię obraca l 

i-ech mi pani wi rzy, iż to d'latego, że istot­
ni ;;zczerz.e prarnę, aby w. zy:-:tkim było jak naj. 
l<'piej ! ... -- odpar ł z we. ołym naci. ki m. 

XXVI. 

wolniono nar zci Kazarinowa; am B niow ­
~ki ponió l mu o tym wi ~ ~ do wi zienia. Kupiec z 
płaczem upadł mu do nóg. 
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~.: ~kretarz Nowo iłow również był bardzo zado~ 
wolony, gdyż uła kawiony w dał mu niezwłocznie 
. krypt, że jego ~Jwnfi kowany majątek nie prze~ 
no ił paru ty~i.ęcy rubli w gotówce, w należno'­
ciach, oraz w pewnej i lo' ci 11leżałych, zep u tych to~ 
warów. 

-- \Y -zytocy trzej zarobili~my na t j prawie po 
osiemna' ci tysięcy rubli- chwalił· ię Niłow. -
A w. zy.- tko przez ciebie, Auguście Samuelowiczu. 
-- Od r~zi iaj codziennie z rana przychodzić do 
mnie będzi-e . z pomao·ać mi w .mej vracy. zytać 
hQdzie-z raporty i li ty, tr ść z nich wy iągać i da~ 
wać na nic . to~·owne odpo\ riedzi albo rozkazy. 
Wpra"i cię ta robota do urzędowania, na którym 
wprędce mam cię nadzieję pomie:ocić !. .. 

Benio"' ki pełnił rozkaz i zaraz nazajutrz wziął 
i~ do porządkowania papierów, co trochę rozer~ 
wało jego pTZylne my'li. Mial już dość tego wszy_­
: tkiego i marzył o rychłym wyjeździe z guberna­
tor-em, , podziewając się, że w drodze trochę wy­
tchnie od tyrh wszySitkich brud'Ów i intryg. Za~ 
wiódł ~ię jednak ·rodze, gdyż po obiedzie wezwał 
go znowu do siebie naczelnik przez umy'lnego i ka1 · 
zał uprz-edzić kupca Kuźniecowa, który -podjął się 
do tawy p'oclwód, aby p1·zygotował więcej p ów i 
·ani, o·dyż ~ekretarz i komendant róvrnicż z nim1 
jadą. 
-A z nami ... zachownica !. .. -dodał znacząco 

~owo ·iłow. 
- Ha, ba!... Wła8nie... ona!... - roz 'miał ię 

etnik. 
- Co by 'my tu bez ciebie robil·i, Augu 'ci Sa~ 

muelowiczu!... - dowodził dodziuchno :::ekretarz, 
nie PJUszczając bty zczących ocZlek z vochmurnej 
twarzy wygnańca. 

-·- W Awaczyń ku, w "\\Tierchnim, w Niżnim ą 
je zcze o oby, co nie poznały o tro~ci twego urny~ 
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lu i płoną ochotą , tarcia ~iG z nami!... - rozwo­
dził ~ię . etnik. 

-- My '.lę, że mój Kuźru cuw zdąży .i ·z z w zy.­
.. tko 11rządzić. Zapo i dz mu, ż che<; wyj cłlać 
najpóźni •j pojutrze, aby unikuąć " - powrotu j c ro­
f1ze złej . :umr !.. - rozkazrwał na z l nik. 

Beniow. ki . korzy tal z prrt :}{..tu, aby, i ' 
knąć. 

Tej n cy odb lo ię " :-;zkole o~ ·tatuie zebrani 
spi kowców, na którym Bcniow ki zdał władz 
na cza . wej nieobecno~i hru zczo"·owi. 

-- \Vinniście mu b zwz"lt: ne po łu. zeń two !. .. 
• rie czyrl.cie kroku bez jego pozwolenia!... Już nie­
dużo zo~ tal o cza. u, lecz rozgałęzienie na ze()'o ~pi ­
~ku taki h do. ięgło rozmiarów, i.l byle nieo--troż­
no 'ć zwrócić moż na na u wagę, : t wtedy trudno 
b;doby ] raWC'Q zataić!... ,J ' ZCZe ll >Chę cicrp)iwo5 -
ci i "J' iłku a cel zo · tani o iągnięty !. .. - pouczał 
zebranych Beniow kj. 

Obiecali łuchać j 0'0 rad i widać byto, gdy ż ~ ­
nali · ię z nim, ż byli jego odjaz em pr7 j~ci . 

-- .. \ ty, Beniow•ki, wracaj jedna '~ c prędzej, 
::zczę'liwie. Jakoś raźniej nam z tobą! ... - mówi:i 
niektórzy. 

Kudin Łapin i Rubato'' ~zykowali ~ ię w drogę, 
jako przyboczna traż Beniow kiego. 

Or zak nac7elnika ~daC:al . ią z czterd.zi tu 
sześciu o ób na d U.cwiętna ·tu . aniach; w t >.i liczbie 
było dwudzie tu pięciu pi kowcó\\·, '"1Jrowadw· 
nich umy:lni przez Kuźniccowa, ja''o tra.l, tuż ­
ba i p iarze. r;:ra,mi, karni, trz źwi, otaczali oni 
nac7elnika i urzędników zujnym pier 'cieniem, nie 
clopu zczając do ni h żadnej o oby, żadnej wie ' ci 
bez uprz dzenia o tym Beniow, kiego. Ten n:eod­
<'tępnic przebywał p1'Zy bo'\u coraz mocni j przy­
wiązując O'O ię do niego Niłowa. 

- Bóg cię ze łał na pociechę moich tary ch 
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lat! ... Z tobą nie 7giniemyl... - powtarzał mu w 
ch wiłach rozczulenia. 

A z 'arzało ię to do'ć <:!ZI(~to, gdyż pła kich bal 
ryleczek podróżn) ch z wódką wzi<tto pory zapa . 

Pooooda przyjała, dnie byty złote, słoneczne, 
a nooe -zafirowc, gwiaźclzit te i mroźne. P y i sanie 
le'kko mknęły po iwarcniaiym, ubitym wiatrami, 
ze ~Jrl:onym przez · łońce i mróz nocny ~niegu. 

Droga z początku wiodlv po lod 7 ie rzeki By­
. trej. Urywi:::te, porosłe la ami brzegi malowniczo 
załamywały siQ na wy okich przylądkach, tworząc 
c· emne kały i osypi ka, obrzeżone na złomach rąb­
kami śnieO'ów . S . oza nich wyg~ądały tajemniczo 
mlec· no _ bia~e. " 'Y okie i zębate łańcuchy gór. Zo ­
rze 'witu i zachodu malowały je cudną, mierzchli­
wą purpurą, ja ny d ień dziergał złotem, om­
O'] onym tęczową 'reżogą promieni, rozsą,czepianych 
w· kry ztałkach zronu, w peret:,ach lodu. 
~ ocowano w kamczackich o ieC:lach, gdzie znaj­

dowano zawcza u przyn-otowane jurty, ogrzane u­
tym ogniem, wymiecione, wyczysz.czone, upiększo 
ne futrzanymi wzorzy~ tymi dywanami. Przjmowa­
li ich tam uniżenie kamczaccy "taju", ubrani w 
cenne futra, pacając na twarz i ofiarując im wy­
borne ryby wędzone, mrożone, gotowane, moc ć.zi­
c · ~rzny, jarząbków, kuropatw, zajęcy, dzi.\ich i 
. woj kich renów... \V zy~•cy tedy by :i yci i we eli, 
i ludzie i p y ... Każdy z or zaku na popa:~ach do­
·•tawa~ od oko~icznych mie zkańców jako datek fu­
ter:,o li~ a, lub czie iątek kórek wiewiórczych, a 
prócz tego mógł wymienić na herbatę, cukier, chiń 
ką tkaninę lub po pro tu wyłudzić drugie tyle. 

Gdy za~ na<relnik pokrzepit ię jedzeniem i trun­
kiem, przycboc: zili z hołdem wodzowie pobli kich 
plemion i, kłaniają ię, rzucali mu pod nogi całe 
sto y drog:ch futeT kunich, li ich, nawet obo:ich. 
Do ·ta wało ~'i<t z tych karbów poro i podwładnym. 
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Pęcznialy &kórzane sumy podróżne, okrągliły 
ię od wywczasów, od dobrej wyżerki, od zadowo­

lenia twarz·e urzędników. 
Gdy w dal zej podróży, wdarli ię zwężającym 

wciąż wąwozem rzeki w amo wnętrze górzy tej 
krainy, w dzikie zacienion wąwozy o ścian.ach pra,­
wie pro"'topadłych, droo-a -'lala się bardzo uciążli­
wą i otwarły przed nimi zadymione mroźnym opa­
rem czelu'cie "t.arinów'' . Rzeczułki, płynące po 
dnie wąwozów, w wielu miejscach y: okryła sina go­
łoledź, dziwnie odbijająca od przyległych bialuchr 
nych calin śniegowych. J e~zcze bardziej dziwiły i 
przerażały wędrowców nie podziane rozlewy żywej 
wody: wyci?niętej z głębin rzecznych odmętów mro_ 
zami, która chlupała pod łapami p-ów, jak rozlew 
letni. 

W takich miejsC&ch, aby nie pomrozić zwierząt, 
ludzie przewozili je i przeno~lili na rękach, przecią­
gali następnie sanie i ładunki, co dużo zabierało 
cza u. Nieraz już i noc zapadła i b•iężyc wszedł 
nad czarniej zymi od nooy kałami, a karawan~ 
pokrzykując, dzwoniąJC brzękadłami O 'tZtołtów, po­
skrzypując p·łozami, tłukła ię w'ród białych op~­
rów oparzeli ka, ledwie prześwietlonych ' rebrną 
poświatą. Tu i tam w'ród mrozu, białości i martwo_ 
ty tajemniczo migotała i łu zczyła ię żywa smuga 
płynącej wody ... Cza, ami w lodowym paO'órku roz­
pękłego łona r zeki trzeba b) lo rąbać schody w ' ród 
tych cieknących niebezpioozuych strumieni. 

Ludzie w tych miej ach bardzo cierpieli od zim­
na i oC:mrożeń; nawet naczelnik zdradzał cza em 
obawy o nich i ze w półczucia wstawał z , ani w 
trudniejsz)'ICh miejsC&Ch. Jedynie sekretarz nie- m -
zał cię ze swe-go futrzanegG wora, gdzie było mu 
miękko i ciepło, zaciszno, jak w uchu. 

N a przestrzeni często paruset wior t nie po­
tykali podróżni mie zkańców i nocowano w "po-
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warniach'' - pu tych chroniskach, umy'lnie po­
budowanych co " 'ior t kilkadzie iąt dla wygody 
kupców przejezdnych, oraz na użytek poczt.y rzą.­
rl'owej. 

Po przybyciu niooono przede wszy tk.im suty 
ogień na ni -kim ogni zczu, umieszczonym po' rod­
ku: ławy i ściany wy'cielano po'pie znie futrami, 
nrzączono naprędce toły z pniaków, z narcianych 
blatów: roz tawiano małe zydelki sporządzone z 
karczów i . ęków... iada1i na nich zziębnięci i zdro­
żeni panowie urzęc.'nicy i czekali niecierpliwie na 
warzącą ~ię herbatę. Po herbacie podawano ryby, 
mię. iwo i wódkę. Który z kozaków . iadał wtedy z 
ha la bajką ni-e opodal i ~-piewał, 1 rzygrywając: 

ar Kuczur na gołym tepio 
Opłakuje pań twa tratę , 
Przypomina e karby swoje, 
Góry złota, błamy fuira, 
Czarnych lisów i obali ... 
A w oh zernym jego dworcu 
Kozacy dzwonią w puchary, 
Piją huczni Ro ji zdrowie, 
W~pominają Rosji sławę ... 
Pośrodku ied'zi naczelnik, 
w-ze.cbpotężny wojewoda, 
Pierw zy w boju, pierw zy w radzie, 

am Jermak, ~yn Timofieja ... 

Kazajutrz, ledwie zorza różowa zapaliła wierz­
chołki gór, już długa karawana napełniała znowu 
wrza kiem, ujadani-em psów, dzwonieniem brzęka.­
d1eł. krzypem ani i okrzykami psiarzy stężałe od 
mrozu wąwozy • piętrzonych do nieba kał 

Tak dotarli do ·wierchniego O troga, gdzie na­
znaczony by! trzydniowy poc:tój dla nabrania sH. 
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Byli tu ~i kowcy, których odwied7ił i złu trował 
Knźniecow podcza d· Beniow ki mu iał grać z 
k'Upcami w zaehy. 

Pocejmowali tu ich barClzo zezodrze; naczelnik 
prawie chwili nie był trzeźwy. 

Ale nir nie mogło i'ć w t:orównanie z prz ję­
ciem. ja'·i 7gotował im porucznik Norin w Niżnie­
Kamczacku. 

N a potkanie wy zła proce ja z kościelnymi cho 
1''-!~ami przy odgło i dzwonów· a wódki wypito 
w ciągu trze ·h dni pobytu Lam tyle, że długo o tym 
ehodziły po kraju niewiarygocne le~ency. I dlugo 
kobiety z we~tchnieni m opowiacały o czterdziestu 
przvhdych z naczelnikiem mołojcach ... 

. T ednym ~·łowem ... czt~rdzie tu braci zbójców z 
bajki! - kończyły zwykle z zachwyt~m. 

N orin był zczer7e rad Beniow. ki~mu, cie zył 
;ę z jego wywyż zenia i na każdym kroku mu 

swo:ią przyjaźń i zacunek o'ra~.ywał. 
~T ocną orą w ustronnej chatce odbyło ię połą­

C7one n•branie przybyłveh i miej rowych spi'kow­
ców; hy)y ':argi na przywóccę ekrji Lewantiewa, 
że ue! ka "Pf''Y iężonych. że czę~ć ka v w. pó111ej 
roztrwoni ł na wfaRne potrzeby. Beniowski z bar ał 
sp•·awę i ku zadowoleniu w zyg.tkich winowajcę 
:dożył z unedu. Ka-ał się ponadto związkowym 
. - o· obić n i lnie do drogi, g-dyż miał zamiar ścią­
gnąć w.::zy~tkich z końcem wio ny do Bol zeriec'<a, 
skoro tylko kra mor ka od brzegów orej ·~ ie. 
D rogę powrotną wybrał gubernator inną, ła ­

twiej zą, brzegiem morza na Awaczyń k. 
Wtedy to, niedaleko od BoL zer· ec'<a, zdarzył 

,lię wypadek, który o mało WS7Y tkich nie zgubił. 
Rano o 'wicie wy zedł B eniow·ki z jurty, g zie 

pał z nacz,inikiem aby zobaczyć ię z Yuźni •co­
""-ym i polecić mu wy łanie urny 'In ego C: o mi ta. 

- Niech :"i.ę zobaczy z naszymi dowie się, czy 
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co nie za zło 1... Zaw~re lepiej naprzód wiedzieć 1... 
- Zapewne, zapewn !... -- zgodził . ię Kuźnie­

cow. - ho ' nie wiem, co by · ię tać moO'lo ! 
Gdy tak r07mawiali, zb:i?.] ł ię ku nim Karneza­

dal ,,. l odtóżnym ubraniu i zapytał, czy nie wie· 
dzą. k i<>fly ll<~czclnik w tanie. 

- A co takiego 
- lam mn oc ać ważny li t od pewnego wy-

gnańca. któ1. dla nagłej łaho"'Ci. nie mógł tu o o­
bi: ci e -,tanąć! 

-Oddaj lid t 'IDU tu panu, to j L ekretarz na­
czelnika. On mu li~t doręczy: - odrz ld Kuźni 
CO\\', 

Beniow ·ki ledwic okiem rzucił na kopertę, 
drgnął i pobladł, O'dyż poznal pi mo Lewantiewa. 
Wsze(ł natycbmia~t do jurty Kuźniecowa a Kam­
c aC:ala l\azal nakarmić, obdarować i ode łać nie­
zwłocZ11ie z powrotem. 

Otworzy-w, zy li t, wyczytał, że Lewantiew umy­
rlnie wyj chał z Iiżnie-Kamczacka, aby dogoni . 
gubernatora. \V drocze w·zakże za łabł nag~e, 
schwycony o ~trą kolką. Wysłał więczamiast u tne­
go don· e ienia piE<emne o pisku "'Jgnańców, o roli 
Beniow kiego, o zebraniach, naradach; l rzy czym 
podawał cały zer O' nazwi-k przy iężonych, oraz 
mi j ·c, g · zie ukrywają broń i amunicję. 

Beniow.1:,i. odczytal lis t drżącemu z przerażenia 
i 0'11 · cwu I" uźnicowowi. 

óż ty na to. . 
- śmierć!. .. - odrzekł kup.iec z z-łowrogim 

bla kiem w oczach. 
-Weź więc natychmia t Kudina, j dź z powro­

tem i z1 ób z tym nicponiem porządek ... Zaczekamy 
na ciebie. Wytłumaczę twoją nieobecno" zaporo­
n· niem jakiego przedmiotu na por rzedniej tacji ... 
i po, tatam i<t nacz lnika tuta.i 1 atrzymać. \Y.aś-
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nic jest b:isko wulkan, będę go namawiał, żeby gó­
rę zwied!ził !1 

Przy śniadaniu ~arał się Beniowski dowieść 
naczelnikowi, że zamiast tłuc f!ię w ciągu paru dni 
po przykrych drogach, nocować w pustych, ~im­
nych schronislkach, należy racwj wypocząć dobrw 
w tej tu wesołej i względnie zaludnionej miejsco­
"·o'ci, po~paść psy, wyreperować uprząż, aby na­
stGpnie za j·ednym prwja.Wem stanąć w mieście. 

- Zapewne, ż-e lepiej, ale ... co tu roibić będzie­
my!- zauważył Niłow. 

-To samo, co w drodze: lB17..0C ~a:>bie do góry 
brzuchem! Z tą różnicą, że nie będzie n a t trzą, ć ... 
- podtrzymał Beniowskiego sekretarz, któremu 
obiecano na t® wiecwr jakąś osobliwą Kamcza­
dalkę. 

Proponował zatem Beniowski wycieczkę do wul­
kanu, lecz zdloła~ zachęcić jedynie setnika. 

- Bo i prawda!... żadnej rozrywki, grać nie 
ma z kim, wódki ledwie starczy dla Iwana Piotro­
wicza!... Pójdziremy więc chyba z t01bą, Beniow _ 
ski!... Zaw::llwć to dziwo przyrody! 

'Vzięli przewodników miejscowych, uprzężkę 
psów u miejEICowego "taju" i kazali się wieźć na 
górę. Rychło dosięg·li kre u laslów i dalej już pie­
chotą musieli piąć się na goły stożek po spękany-ch 
opływiskadh lawy, ledwie przypró zonej śniegiem, 
wśród złomów &~kalnych i osypisk zrzuconych trzę­
sieniem zielni i zawianych zaspami śniegu, wśród 
rumowisk sterczących nago z białych lodowców, jak 
żałobne, tajemnicze znaki. Droga była tr'Udna i 
żmudna; często wy poczywaJli, a wówczas komen­
dant bawił Beniow,skiego opowiadaniami o swoich 
niepo\\-odzeniach służbowych i zamiarach prze-zwy­
ciężenia ich nareszcie. 

-- Gd'tbyś tylko, Augu ~cie Samuelowiczu, zooh­
ciał, gdyby~ tylko zechciał, mielibyśmy, co dll.dza 
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zapragnie! ... Namówmy Iwana Piotrowicza, ż.eby 
on nie wysyłał pocz:tą twego opisu Kamczatki, lecz 
polecił mnie o obiście przedstawić 0'0 Imperatoro­
wej ... Wyjechał1bym wcze ną wio ną, a w zimie już 
bym był z powrotem ... Przez ten cza móg~by' mię 
za tępować na t'łużbie ... Już ja bym całą rzecz tak 
tam przed tawif, że naczelnik do tałby O'Ubernię 
Ochocką, ty byś tutaj rządził w Kamczatce, a ja ... ja 
dla iebie nic nie chcę, jeno wyspy Aleuckie ... Tam 
można dużo zarobić, tam je zcze jesi na oceanie 
dużo niewykrytych Zliem ... Opowiadają, że ą takie 
ziemie, gdzie\ rnie zkańcy mają oko po~rodku pier­
si, a jeżdżą ni na p ach, lecz na obolach ... Ale 
dla mnie to nie ma znaczenia ... Tacy cey owacy by­
le ja ak płacili ... 

- Zapomnieli ~my jednak, Nikandrze Gawryło­
wiczu, ca łkiem ... o ~~kretarzu! On swego nie daru­
je. o z nim poczniemy!? -- w La wił nie podzia­
nie Beniow~ki. 

z rnyrh zmie. ·zał ię i chwilq patrzał w o łJU ­
pieniu na Beniow kiego. 

- I totni , ~o poczniemy! f On wego nie daru­
je! ... 

zy nie lepiej więc. abyśmy tak zrobili: 
Iwan Piotrowicz do_tanie chocką albo Irkucką 
gubernię, sekretarza o adzimy tu w Kamczatce, 
a ja zo tanę twoim pomocnikiem na Al utach ... 
I po co nam jakich.' nieznanych ziem na oceanie 
szukać, kiedy na tamtym brzegu w Ameryce ma­
my Kalifornię. Hi zpania daleko, zawikłana w 
wojnę z Au trią, mu i bronić i od nowa zdobywaf. 
uliż 7~ • woj prowincje, nie bqclzie mogła rychło 
okrętów . wych po ła ~ tak dale'ko, a my ~.ię tym­
cza ' m tam utrwalimy ... Kraj pi . kn~·, żyzny. po­
łudniowy ... 

Kozakowi zapaliły się oczy. 
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- Kraj żyzny, pi<;kny, połuclniowy ... - po­
.vtarzał rozmarzony. - A ludzie tam , ą?... 

ą Kanaki. T gi lncl miedziano. kóry, ma 
mor futer i złota. 

- Złota. powia<la~z. prawdziwe~o złota' .\ 
dziewki ładne. 

- Rosłe, jak topole ... 
- IIo, ho ... A dal ko to z Aleutów?... 
Opowiadał mu Beniow ki w krótko;ci w. zy tko, 

o wiedział o Nowym wi cie. o jego ziemiach. lu­
dach, o droO'ach do niego wiodący h. o Kolumh! •, 
o Pizzaro i Kort zie ... 

' łurhał w milczeniu kozak, przej<;ty i wzburzo­
ny, i wriąż pytaniami dr zył Beniow:-;kiego, C'l10ć 
przykra droO'a bardzo utrudniała rozmowę. Przer­
wał ją wre::acie Beniow~ki, dyż webo zili w krai­
n dziwną, pełną :yku i gulgotu pary. bijąc j tn 
i owrlzie szparami z podziemi, jak z zamkniętego 
kotła; pełną iwych kłębiących . i<: mO'ieł, p łnq 
O'rzmotów clalekich, jęków i furkotu ... Zaparh . iar­
ki poraził im nozdrza, potl nog<1 czuli ciep ło drga­
jącej ziemi. Kamczadalowie nil' ·lwi li i~ć dalej. 
Beniow:-;ki :pojrza ł na ·h·omy kopiec dymiący --i<; 
i wzn . zący w panial ponad mgłami ku jasnemu 
ni lm, i powiedział, /.. pójclzi ~am; wahał :i<; 
chwil etnik, lecz uważając że przyszłemu z lo­
bywcy Kalifornii nic wypada wykazywać strachu, 
też i i' ć zgodził. Dwóch pi kowców, Kuclin i 
Łapin , wiernie po~pie zylo za nimi. 

Za py popiołu i narzutowe głazy mocno tm 
przeszkadzały w podróży; co chwila ob uwali . i<; 
razem z nimi i o mało ni po. parlali w prz paść. 
Zm czeni ni zmicrnie dostali i<; narC'. zrie na grar'i 
krateru, cz rwonoczarnej ·kali .· tej cza zy, p luej 
, kł bion ~o ·i\\:ecro dymu, hnrk tów, jęków i ·zm<· 
rów. oza tym nic tam nic dojrz li, a że z ołu 
wiał niezmi rnie przykry zaduch i O'orąco, wię 
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pośpie ·zyli zejść. tym bardziej, że zbliżał Rię 
wieczór. 

Dopiero w samym obozowi ku, przy roz taniu 
ię, ocknął ię z głębokiej zadumy etnik i rzekł, 

~ciskając rękę Beniow ·kieO'O: 
prawiedliwie rzekłeś, przyjacielu, w Kam­

czatce osadzimy ergiuszu :Mikolajewicza. a co do 
Kaliforuii to milcz na Boga . gdyż lękam ię, by 
na nie ubiegli. 

Beniowski n 'miechnąt ię i kiwnął mu O'łową. 
Tad ranem trawiony bez <'nnością Beniow ki 

'11 ły zal krzyp ani i wy zedł przed jurtę. \Y i­
wym zmroku przedświtu przemykały ię o ·tt·ożnie 
ku dal zym budowlom dwie ludzkie fi!mry, wio­
dąc farę oszronionych p ów. 

- Czy to ty, Kuźniecow 1... 
- Tak, to ja !... 
- Jakże tamY. .. 
Kuźniecow przy tąpił bli ko i rzekł cicho: 

tało się, jake ~ kazał. Znaleźliśmy go wpół 
drogi w kamczatlal kim iedli. zczu, leżał chory ... 
Przyznał i<; do w zy:tkieO'o. \Vięcej - opowie ­
dział do cna, co . i w )l'iżnim dzi j . Grz ch, 
rom ... Rozpu ~cili :się na Hi przy iężcni pod przy­

chylnymi rządami Norina, jak dziadow 'kie bicze ... 
Będziemy mieli z nimi niemało zachodu ... Trz.eba 
ich tamtąd na gwałt zabrać ... 

- Skądże tak t .. 
- A w zy tko przez baby!... Wiadomo ... 
- No a ... tenT... Co z tym 
- A no nie chciał pić, błaO'ał, obiecywał popra-

wę, ale ... mu iał l 
Beniow ki odwrócił głowę. 
witało. Blade czoło clnia już wychylało ię zza 

O'óry~ ga ząc gwiazdy. 
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XXVII. 

Czuć było wiosnę. Mgławo migały nocami 
gwiazdy na pociemniałym niebie. Nagrzane za 
dnia śniegi zionęły siwymi oparami . które krze­
pły natychmia t w leci'Uchne zrony na odwilgłych 
i znowu tężejących ku nocy gałązkach drzew. Kro­
ki ludzi chrzęszczały przejmująco na śniegowej 
grudzie. 

- Kto idzie? - pytały co chwila trażt>, roz-
tawione dokoła zkoły. 
-Swój! 
-Ha ło 1 
- Piotr i Paweł... 
Czerwono gorzały nieduże okna zkolneO'o bu­

dynku, słaniały · ię na nich Humnie cienie ludzkie. 
Beniow ki opowiadał zebranym o zdradzie Le-· 

wantiewa i o jego śmierci. Groza wiała nad słu ­
chaczami. 

- Będzie ię to powtarzać coraz częściej . -
rzucił Baturin. - Ludzie ą łabi!... Zapachniało 
im prawo Piotra Wielkiego i, mia to uwolnić ię 
razem, my'lą jeno o polepszeniu . wego wyłącznic 
losu za judaszową cenę ... 

- Nie widz<; innego na to po obu, jak oddal'· 
władz(( dyktatorską życia i śmierci jednemu z na ·. 
Aby miał prawo wydawać rozkazy i układać pla­
ny,, nie zdradzając ich przed nikim ... Dla pomocy 
niechby ów najwyż zy naczelnik dobrał obie am 
zaufanych ludzi ... W ten posób może uda i za­
chować tajemnicę l - ra lził Panow. 

- Proponuję na dyktatora Beniow. kiego L. -­
dorzucił bru zczow. 

- Tak, tak!... Beniow ki, niech rządzi Beniow­
ski!... - ozwały ię gło y. 

- Myślę też że potrzebna więk za w . 1ło ach 
oględno' ć i tajemniczo ' ć, niż to możliwe prz-y o-
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hecnym po obie wykonywania na zych zamiarów 
- zabrał gło Beniow ki. -Lecz musi to być mo­
że, ze w zecll punktów rozważone postanowienie, 
a o oba dyktatora wybrana jednoO'ło~nie 1 

- Co tu radzić? ... kto tu za nas do tej pory 
my ~ li .... kto w razie czego najciężej za wszy tko 
odpowie? Ty, Beniowski ... Tobie najwięcej ufa­
my!... Ty rządź!... - zagrzmiało ze w zy tkich 
kątów. 

- Więc głosujcie 1 Bez O'ło owania tak ważna 
sprawa obefć się nic może. Pamiętajcie, że w ra­
zie wyboru będę miał nad wami praw o życia i 
śmierci ... nawet... za zwykłe nieposlu zeńsiwo 1 

- Podchodzić do głosu!. .. - wezwał przewo­
<lniczący obradom Chru zczow. 

Podchodzili i zgodnie podawali gło y za Be­
niowskim, a Chruszczow znaczył je na papierze. 

- Je t na tu pię<:clzie ięciu dziewięciu. a gło­
ów podano pięćdziesiąt o iem ... Kto jeszcze nic 
głosowałY 

- Stiepanow nie głosował! - odrzekł Panow. 
- On jeden. W każdym razie Beniow ki wy-

brany. 
- Chciałbym jednak u ły zeć powody, dla 

których w trzymałe ~ ię od O'ło owania 1 - zwró­
cił się do Stiepanowa Beniow ki. - Czy ma z co 
przeciwko amemu po tanowieniu, czy też prz ~­
ciwko mojej osobie? 

- I jedno i clruO'ie !... - odrzekł krótko. -
De potia nigdy nie prowadzi do dobrego. 

- Skoro jednak potrzebna je t lla tajemnicy, 
dla pow zechnrO'o b~zpiecze11 twa!... 

- Będziemy cierpieć od omyłek, od tronuości 
i za 'lepienia jedno tki ... 

ho ~ pochwalam wa ze ogólne po tanowie­
ni e. ale uznaję zarazem s!u zno~ć uwag tiepano­
wa i w razie mego wyboru wcale nie miałem za-
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. . . . 
m1aru urnmeJ zac JeJ znaczema... wsz m, zapra-
szam do niej na dawnych prawach nawet tiepa­
nowa. który, jako adwersarz, najlepiej dojrzy i 
śle{!?ić b<tdzie umiał moje czynno ~ci l - odpowie­
dział Beniow ki. 

- Nie wypada mi dłużej przed wami zataić ... 
- przerwał crłucho Panow - że ticpanow we-
dług mnie nie ~odzien je t dopu zczenia do tajem­
nic związkowych i że uczyniłem moją propozycj<; 
głównie w zamiarze u uni<(cia ero z Rady! 

Zaległa ci za O'łęboka. 
- Co T... Co powiedział 
- Ładna rzecz!... Przecież to je()'o krewniak!... 
- Niech gada zaraz, o co chodzi 1... 
- Prostych ludzi to ~miercią karzą, a takie-

.go 1... Ho, ho! 
- Co on zrobił!... Zaraz gadaj !. .. 
- Nie ujdzie żywy!. .. Tu o zO'ubę naszą cho-

dzi!... 
Wrzawa wzmagała , ię. Wtem Beniowski zno ­

wu głos zabrał. 
- '!,rudno zmuszać Panowa, aby na io h·zeń­

ca swego powiedział więcej nad to, co powiedział_ 
Zupełnie to wy tarcza. Zapewne, że Stiepanow po 
proteście swego krewniaka już do Rady nie może 
być przyjęty. lecz nie widzG dlacze()'obyśmy mieli 
dalej go ścigać, koro nic je zcze występnego nie 
uczynił, prócz może wypowiedzenia nierozważnie 
jakich słów lub gróźb! Wystarczy nam. gdy obie­
ca większą na przy zło' ć w trzemięźli w o ~ć oraz 
p osłu zeństwo, a za' Panowowi, z którym mi e z­
ka, poruczymy pilny za nim nadzór... zy zgadza­
cie się na to f 

- Tak bęrlzie naj~epiej ! ... - przywtórzył mu 
hru zczow. 
- Zamia t niepotrzebnych sądów i warów, 

niech Stier.anow po prostu powtórzy przysięgę ... 
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piskowcy roz. tąpili ię, czyniąc pu t<> ffilCJ­

·ce przed wezwanym; ten milczał, blady, z oczy­
ma utkwionymi w ziemię; wre zcie podnió. ł 
wzrok O'Orejący i utkwił go w Bcniow kim. 

- Tak? ... Dobrze! Więc powiem!... A komuż 
to mam przy. ięgać! .... Temu drabowi, który wszy­
.. tkich na ~wiat cały uwodzi jedwabnymi łówka­
mi, buc ując powodzeni o obi -te na pow zechnym 
omamieniu L. Nic , tej przy ię()'i nie uczynię!. .. Nie 
jest m zaleńcem!... Gotów jestem życie przynieść 
w ofierze prawie ogólnej, ale kropli krwi nie obo­
wiązany je tern oddać na wirlzi mi ię jakiego~ 

tam awanturnika!... 1ówi, że je t hrabią, że je t 
generałem, magnatem i bo()'aczem, ale jakie mamy 
na to dowody prócz łów je()'o wła. nych T... Czym 
po'wiadczył pokładane w nim zaufanj.e To, co 
uczynił , każdy z na uczynić w stanie. Ze ogrywa 
kupców?... To czyż o mało w ten posób nic wydał 
nas w zystkich i nie naraził na na zgon haniebny 
od otrucia! 7... ·wzbudził pow zechną ku obie nie­
nawiść i tąd to a ni e kądinąd płynie zdrada, któ­
rej nic nie wstrzyma, O'dyż płynie ona z małej ku 
niemu ufno, ci ... Kto z re. z tą wie, kto wi . jakie 
pobudki . kłoniły ~o do zabójstwa Lewantiewa ~ 
Moż niebo zczyk przejrzał go i odmówił mu 
po. lu ~ zeń twa, jak ja, albo może z chciał Beniow-
ki zawładnąć i jego majątkiem, jak zawładnął 
majątkiem Kazarinowa !. .. 

o on plecieL. o on plecie?... Bezmyślny 
zal niec !... - . zepnął Beniow ki. 

- Podlec, podlec!... Pa trzcie, oto na zczęście 
zachowałem pi mo Lewantiewa. cho6 mi je kazał 
Beniow ki zni zczyć! - krzyknął Kuźniecow, 
wy tępując z szereO'ÓW. 

hru zczow wziął od nieO"o podawany li t. 
zytaj, czytaj !. .. - wolano ze w zech tron. 

- "Do Jego Wysokiej Szlachetności Naczelni-
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ka Kamczatki ... H - zaczął Chruszczow cłrżącytn 
głosem. 

- .l!,ałsz ... Nie wierzę 1 ... Sfał.~zowany ... Co ;.ila 
Beniowskiego znaczy sfałszowaO list L. Nie pie::w­
szy i nie ostatni sfałszowany przez niego d ku­
ment... Wiem coś o tym!... - wciąż prz1erywał '<!Zy'­
tanie Stiepanow. 

Po skończeniu zaś listu w długiej przemowie 
dowodził oponent, iż r. takim potworem i intry­
gantem, jak Beniowski. walczyć bronią zwykłą nie 
podobna, lecz on gotów uciec się do sądu Boż go 
i pojedynkiem zaświadczyć prawdziwość swoich 
oskarżeń. 

- Co za głupstwo l - zawołał Chruszczow. -
średniowieczne zabobony!... 

-Ukarz go, zuchwalca l- krzyczał Panow.­
Pojedynków mu się zachciewa ... 

- A jeżeli Beniowski zginie, to co~ - wołali 
jedni. 

- Co za niedorzeczne pomysły!... - sprzeci­
wiali się drudzy. 

- śmierć jego najmniejszej jest wagi!... Ilu 
tu nas je~t przytomnych, tylu zdatniejszych do 
wykonania nie tak trudnych już naczelnika obo­
wiązków!... Zresztą żądam w imię Boga!... Niech 
Bóg nas sądzi, skoro wy. grzeszni ludzie. nie umie­
cie!... - wybuchnął Stiepanow. 

- Tak, to prawda, nie można mu odmówić, 
skoro pod opiekę Boga się udaje l - rozległy się 
tu i ówdzi-e nieśmiałe głosy. 

Rzesza wygnańców zawahała się. Dojrzał t.o 
Beniowski i ogłosił naraz, że wyzwanie przyjmuje. 

Nazajutrz o świcie pojechał wraz z Chruszczo­
wym i Kuźniecowym na oznaczone miejsce; nie 
zadługo stawił się i Stiepanow z Panowym; grup­
karni zwolna napływała reszta piskowców. Czar­
ne ich postacie w kosmatych odzieżach, twarze po-
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sępne i ogorzałe. mocno odrzynały ię na niepo­
kalanej biało ~ci śniegów i zronów, pokrywających 
}}O lankę oraz zaro 'la. Złote słońce ranne roz­
iskrzyło zimne pokrowy tysiącem i 'kier, górną 
sklepił rię blady błękit nieba z srebrnymi chmu­
rami; mroźny opar nocny opadał ku dołowi, jeno 
na miej ·cu pojedynku chwiał się je zcze, podsyca­
ny oddech<'m licznych ust, ciepłem tęsrich parują­
cych ciał ludzi , otaczają ·ych gotujących się do 
walki adwersarzy. Dano im broń, dhwie zpady 
oficerskie; zajęli pozycje sekundanci tanęli po 
bokach z la . karni. Stiepanow z nie łychanym im­
petem natarł na przeciwnika. Beniowski poozątko­
wo ustępował. zasłaniająoc ię. Gdy już był u kresu 
mety, ilnie sparowa ł sztych i momentalnie sam 
przeszedł do natarcia. Furknęła zpada tiepano­
wa, oplątana niezmiernie szybkim wężowym ru­
chem klin<>'i Beniow kiego, wyleciała w powietrze 
i padła o dwa kroki na :nie<>'. Beniow ki cofnął 
ię, nadepnął o trze nogą i w o ją zpadę opu 'cił. 

Lecz w tejże chwili huknął · trzał i widzowie z 
okrzykiem trwogi i zgrozy przychylili ię ku zie­
mi. Stiepanow tał z dymiącym ię po toletem w 
prawej ręce, a lewą z drugim pistoletem podno ił 
znowu ku zbroczonemu krwią Beniow kiemu. 
Strzał jednak palił na panewce. 

Sekundan i ·chwycili zaleńca i powalili go na 
ziemię, reszta rozju zonych wy!rna~1ców wpadła 
na11 kupą. :Musiał Beniowski poniechać lamowa­
nia krwi ze zranionego ramienia, aby nie zczę ~ni­
ka bronić. Związanego odelano pod traż Panowu ; 
po czym w zyscy niezmierni, wzburzeni wracali 
gromadkami do wio ki. 

Beniow ki mu iał śpie · zyć na zwykłe zajęcie do 
gub rnatora, gdzie miał pozo tać na obiedzie; za­
koi1czenie więe prawy zo ta lo odłożone do wie­
czora. 
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W cza ie obiadu we ola, przydrwiąca rozmowa 
obracała ię dokoła projektów tnika zernych, 
dokoła możliwo ~ci zdobycia Kalifornii i praw lo­
podobień twa zagarnięcia trz ch gubernii przy­
ległych obie pod ·władzę zacneO'o triumwiratu. 

- Juścić. ż w tych warunkach zo·adzam ię 
i na Ochocką gubernię! ... - dowodził Niłow. -
Mając na wyspach Aleuckich i w Kalifornii twoje, 
mój zię-cin. poparcie, a w Kamc71atce przychylnego 
sobie Nowo iłowa, będziemy moo·li rządzić całym 
tym krajem, jak nam ią spodoba! 

- Nie wiem jednak, czy na ekretarza można 
będzie liczyć zupełnie! ... Za gruby! Nie dwóch a 
trzech i więcej ludzi w nim ię- mie 'ci! - zauwa­
żył Beniowski. 

- Hm! ... My'lałem i o tym ... Zapewne, że nie 
zupełnie. Ale zważ. Auguście amuelowiczu, że 
węzłem w zy tkiego jest Ochock: przezeń idą roz­
kazy i raporty, z nieO'O wypływają okręty, nio ąe 
prowiant, amunicję i za iłek w ludziach ... Kto ma 
Ochock, ma w gar:ci kraj cały ... A tam ja będę!... 
.T a, który znam ergi u. ·za Mikołajewicza jak zły 
szeląg! 

Pilnie, choć w milczeniu, łachały tej politycz­
nej rozmowy N a tazja z Martą Karłowną. znika­
jąc od cza-u do cza u za drzwiami dla praw do­
mowych. Dopiero na amym wyjściu zawołała pani 
Niłowowa Beniow kiego do pokoju córki i jęła mu 
wyłu zczać, jak pilne je t, wob c gotujących ię 
zmian i możliwej dalekiej wyprawy, przyśpie ze­
nie we ela: 

- 1:eby'cie ię mogli choć obą nacie zyć przed 
twoim tam wyjazdem! bce z a kłoni męża, ż by 
dom i całe uekwipowanie wła nym ci · prawił 
ko ztem, ż by' móO'l ni cz ka ~ na budowani 
o ady ... 
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Zlllie za l , 1ę mocno Beniow ki i umknął jej 
oczu: 

- To żadną miarą byt ni moż , gdyż i wzglę­
dem wygnaliców zaciągnąłem zobowiązania, któ­
r~ ch naru z nie od razu zniweczy me wpływy ... A 
bez tych wpływów nic ię nie uda! 

Długo dowodził zanim przekonał O'Orącą nie­
wia tę. Gdy już wychodził, w ciemnym korytarzu 
rzuci la mu ię na zy ję ukryta w ciemnościach 
1 a tazja i, tuląc zapłakaną twarz do jego pier'i 
wyrzucała mu tkliwie: 

-- Tic śpie zno ci do mnie, ukochany, nic 
śpie zno! 

Na daremno próbował oderwać jej ręce, r:rzy­
ci kała ię dor1 coraz mocniej, aż po krótkim opo­
rze Beniow ki sam ją naO'le do iebie przygarnął, 
przechylił w tył i utonął O'orącymi u tarni w jej 
pokornych u ·tach. 

ArxVIII. 

Jeszcze czuł w krwi upajający czar tych pie z­
czot a już mu iał kładać i przyjmować groźne 
przysięo·i crdyż zebrani w Fzkole piskowcy przy 
jego pojawieniu się tam jednogło ~nie okrzyknęli 
go nieograniczonym władcą naci obą. Po czym 
przewo 'niczący zebrania Chruszczow zażądał w 
imieniu w zy tkich sądu i kary na 'ticpanowa. 

- Kiechby jedmk przedtem Panow powie ­
dział. co wie o powodach tak zaciętej ku mnie nie­
nawiści jego i o trzeńca !. .. Może by ię udało całą 
rzecz załagodzić!. .. Błdź co bądź tary to i, do nic­
dawna, wierny t owarzy. z!. .. - przeklaclał zcrro­
madzonym Beniowsb. 

Panow tanowczo oclmówił. 
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- Spytajci jego amego ... Ni ·, chcę się do tej 
sprawy mie zać ... Choć jest bli kim mym kr w­
nym, traciłem erc<' do niego ... Niech ię am łu­
maczy, jak umie! Zresztą związany jestem słowem 
honoru l 

Wezwano więc ticpanowa, który w zedł wcale 
zuchwale, z głową hardo wznie ioną i wodził roz­
gorzałym wzrokiem po w zy tkich. nie wyłączając 
Beniow kiego. 

Chru zczow w poważnym przemówieniu wyka­
zał mu szkodliwość jeg-o zachowania ię . groźne 
dlań jego kutki i zażądał szczerego wyznania po­
budek dziwnej zawzięto'ci. 

- Ow zem, ponieważ wiem, iż wkrót~e potka 
miQ lo Piacynina i Lewantiewa, nie będę sobie 
zadawał fatyai żeby was okłamywać. Zobaczycie, 
że wy wszyscy pójdziecie niedługo za mną, ()"dyż 

celem tego człowieka jest zgubić was dla swego 
wywyższenia. Skąd wiecie. o czym rozmawia on 
z gubernatorem?... Jakie układa plany z nie~nym 
sekretarzem i dzikim kozakiem Czernych L. Azali 
przypuszczacie,. że wymową swoją zamienił ich w 
łagodnych barankówL. Nie, tych ludzi poru zać 
może jeno przewrotna chciwość i pycha; musi 
wi~ on ich czarować podobnymi nadziejami; i 
kto z was zaręczy mi, czy w chwili wsiadania na 
owe upragnione, mające nas wieźć ku wolności 
okręty, nie potkacie tam siepaczy i więzów .... 
Beniowski je i mądry i przebiegły jak wąż. nie 
pPeda was za byle ~o i wpół drogi lecz sprzeda 

was za cenę drogą i w ~hwili ostatniej, aby za~ługa 
była tym widoczniej za... Już i teraz gadają że 
ma być naznaczony naczelnikiem miejscowej poli­
cji ... a rychło stanie ię zięciem gubernatora i pęk­
ną o tatnie nicC wiążące go z nami, nędznymi, 
bezprawnymi rabami ... Jaki je t wi~~ powód je()"o 
troski o na,· ... Łudzi was, jak łudził niegdy' mnie ... 
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Podejrzenię dawno mme nurtują, dawno ' ledzę 
jego piekielną zręczno ~ć niezwykł powodzenie 
we w zy tkich zamiarach ... Nie wydaje mi ię to 
rzeczą naturalną... Ale nie moo·łcm ią oprzeć 
sidłom ufno ~c i i w paniałomy ~lno ~ci, jakie wciąż 

roz tawiał na mnie ten nieskończenie przebie~dy 
człowiek. Nie tylko przebaczał mi taJe wszelkie 
wykroczenia, owszem obsypywał dowodami uz­
nania, wyznaczył do Rady Najwyż zej, powierzał 
tajemnice . obsypywał zczodrzej od innych upo­
minkami ... I po co ... Czyżby chciał zabić mię lub 
ponkupić w paniałomyślnością Cza jaki' podda­
wałem się temu. ale rychło postrzeg-łem cel uta­
inny -wywyższyć siebie przez moje poniżenie!... 
Więc tarałem się odepchnąć jego dobrodziej-
twa .. . Przemawiałem najostrzej przeciwko) nie­

mu, a przecie nindawno je zcze. pamiętacie, chciał 
mię zapro ić do przybocznej ·wej rady w trium­
fie wlec mię za , woim rydwanem ... Dzi: rano go­
dziłem na jeg-o życie. a jednak nie zabił mięT... Czy 
nie wyiłaje wam ię to dziwne '? ... Ha, może on 
upatrzvł mie sobie jako drużbę na bli kie we e­
Je?. .. Co .. . Tego je ~zczc brakowało. abym pychę, 
jego na ycił widokiem mego cierpienia!... I tak 
już cierpię niewymownie, że tego anioła. tę dzie­
wicę nie łychanie czy tą i piękną, on schizmatyk 
i oczajdu za wychoclzicc z pickła rodem ... 

- Miarkuj ią!... - w trzymał go bru z zow. 
-Mów, co chce z, ale lżyć ci nie wolno l 

- ... iąo-nie w przepaść wych nic<Yodnych za -
my łów, czyni ofiarą .-wych pro'nych chuci ... 

- ~filcz, nie mie zaj jej! ... - wybuchnął Be­
niow ski. 

- Dlaczego nie mam mie zać, krzywdzicielu 1 
Czyli ~ wiadomie nie uwodzi. z jej pod przykrywką 
pożytku na ·zeO'o przy iężenia ... 

- Nieprawela !. .. Nic uwodzę jej wcale! 
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óż więc znaczą te prze iadywania, fch dz­
ki, cich rozmowy i pojrzenia ... Azali nie ogło ,zo_ 
no cię jej narzeczonym i nie naznac~ono dnia lu­
bu! ... Kpi_z obie z na ... . \V dniu tym, prZ"'·ja­
ciele. wyda on na. w zy tkich na wiano ... naczel­
nikowi kraju! Zohaczycie! 

- ·wzywam na ' wiaclków obecnych tu hr1 ·z­
czowa i Baturina, czy nie za ich poradą zgodzitern 
się z wielkim w trQtem clopu~cić do ogto zmia 
owego narzeczeń twa. Oni również wiedzą. czy 
mogę za:lubić ową panienk , i totnie zacnł i 
życzliwą mi ... 

Stiepanow umilkł i nieufnym wzrokiem OJ-
rzał na wymienionych. 

- I totnie, prawdą je t iż na na ze żądanie 
Beniow ki nie odrzucił ofiarowanej mu ręki an­
ny Niłowówny, choć zaślubić jej nie może! -po­
twiel'dzili zgodnie obaj wygnańcy. 

- Cóż wic;c to w zy tko znaczy, cóż więc zna­
c:zy1 Ha. rozumiem: on niby rząd zworlzi, ale nie 
wierzę ... Zbyt wielka pokusa! Nie r.:odobna .. 0 Y"Zu­
kuje nie ich a wa ... - odburknął wzgardliwie 
Stiepanow. 

W'ród wyo11ańców zapanowało przykre mil­
czenie. 

- Więc o to chocizi! - zaczął nag·le cichym, 
przejm u iacym glo em Beniow ki. - Więc to 
takt.. Wi~c wolno~{ tawiacie na równi z po ia­
daniem ładnej dziewczyny, z rlojściem do bog-a­
ctwa do urzęrlu 1 I rllateg-o, że mog- tego do ię­
gnąć, podejrzewacie mię, iż gotów jestem tutaj po­
zo"tać i wa nawet na najwyższe katusze zaprze­
da( !... Więc wolno~ć dla wa to możno ~ć przewo­
dzenia innym i uciskania ich, bo tutaj nie można 
niczym innym być, ino rabem albo katem ... Więc 
wy przypu zczacie, że można wolną du z~ zami<l­
nić na szyty złotem mun2ur, że wieczne tęsknoty 
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za rozmaito' ią wolne(Yo :wiata można zalać 
gorzałką, że miej cowe zach rki i intryci IDO"'<! 

za tąpiC: wolną grę szlach tnych zapałów i ambi­
cji że pa trząc w ładne oczy niewic ~ ci e, można za­
pomnieć ojczy te krajobrazy, ojca, matkQ. krew­
nych, przyjaciół, w ·zy tko, co ty . iącem nici wro ło 
od kolebki w erce i pragnienie, co po ty iąckroć 
razy tu ._potężniało od ręki gwałtu, która powro­
tu ku nim wzbrania ... ~ Tie. - Jla mnie wolnoś•~ 
je t to i.yć równym wśród równych je. t to moż­
HO ~ć niekłamania nikomu i nigdy, nieudawania, 
nieuniżania ię, nicodczuwania przed nikim stra­
chu, je t to możnośC::. zo tania tym, czym się chce 
możno'ć ię~ania po w zy tkie za zczyty i w zy-
tkie prawa życia ... Pewność jutra, pewność na-
leżnych m] za łuO' ... Tu za' coL. Nawet gdybym 
zo tal O\\'YID ~ zczQśliwym małżonkiem córki na­
czelnika i naczelnikiem miej cowej policji, jak mi 
obiecują, to czyż jutro nic moO'ę znów hyć przez 
podły clono . za w i' ć ąsiada, nieszczęśliwy traf, 
trącony na amo dno tutejszego piekła, zapę­

t1zony do min. wyzuty z mi nia i życia! ... 
- ~ie, przyjaciele moi -mówił dalej Beniow-

ki - nie pogodzę się nigdy z myślą pozo tania 
tutaj, cboC:·byście ię wy w zy cy jej wyrzekli ... 
, am, jak włóczęga, przekradać · ię hQdę przez 
nieobe~~łe la y, na kolanach I etzać nie prze tanę 
ku dalekiej mojej wymarzone-j ojczyźnie. Taka 
je. t moja wola! .Tako (Yrot, jako kamieil raz rzu­
cony. przelecc; przez w .' ZY tkie pr1.e. zkoc1)· i zapo­
rr, albo padn zdruzg-otany... Przebaczam i. 
ni zczęśniku - zwrócił . i~ c1o • ticpanowa -
''Tidz , jako ogarniony je. te~ zaloną żądzą i zaz­
drością ... Przebaczam ci ze wzp-l~dn ua krcwne"'o 
twego a wicrn go przy jacie la m go, Panowa, prz -
baczc m za przebyte nicgdyś razem niebezpieczeit ­
stwa i nicdolę wi<;zienuą .. . Co i<; zaś tyczy panny 
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Niłowówny, rad będę, koro pozy kasz JeJ wza­
jemność i zajmie z po na. zym wyjeździe przygo­
towane dla mnie miejsce naczelnika policji ... Teraz 
za~ oddal się. albowiem wykre ~lam cię z liczby 
sprzy iężonych, a zaprawcl zbyt już wiele droo-o­
cenneo-o cza u poświęciliśmy tym małoważnym 
sprawom. Daremnie czekają rozważania pytania 
najpierw zej d oni o ło 'ci, jak mianowicie zdobyć 
potrzebny nam tatek, o czym właśnie chciałem 
dziś mówić ... Wyprowadźcie Stiepanowa. 

- Czy wypu 'cić go ... żeby obie poszedU Czy 
zatrzymać w lochu f 

Beniow ki chwilę pomyślał. 
- Nie. Do cza u zamknijcie go w lochu a po­

tem niech Panow zatrzyma go w ·woim mie zka­
niu pod pilnym naclzorem. On odpowiada za jego 
postępki, on i Winblath ... 

- Dlaczegóż ja t .. ~ pytał zwed. 
- Dlatego ... że je teś z na ... najspokojniej ·zy! 

- rozśmiał się Beniowski. 
Wyprowadzono Stiepanowa, po czym obrady 

przybrały bieg łagodniej zy. Ratlzono nad środ­
kami zapobiegawczymi o łabieniu karności i wza­
jemnej życzliwo' ci wygnancow, czego skut­
kom przypisywano coraz częściej ujawniające siq 
zdrady. Postanowiouo zgromadzić wszystkich zno­
wu na jakiś czas do wsi. aby wzmocnić ducha 
przez wpływ o obisty, nie puszczać nigdzie wąt­
pliw. zycb, choćby przyszło ich żywić w ciągu po­
zo tałych paru mie ięcy. Po obliczeniu okazało ·i((, 
że ·piskowców je t z górą .-ześćclzie ięciu, że każdy 
l'. nich po iada mu zkiet i długi nóż. moo·ący za tą­
pić w walce zablę, że w mn~azynic znajduj i' 
, ze uaście par pistoletów, trzydzic ~ci .-ześć siekier. 
·to dzitl i koł o ty iąca o t ryc h na boi , że 1 a li ady 
dookoła szkoły, do tutceznic wzmocnionr i zao­
patrzone w ukryte przed niewtajemniczonym 
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okiem strzelnice, pozwolą wytrzymać naw t oblęże­
nie, że więc w razie wykrycia i napadu możliwy 
je t opór gromadą i przedzieranie ię zbrojną ręką 
w pożądanym kierunku przez przyległe la y, które 
rychło już miały tracić zimowe pokrowy i ob zyć 
ię zielenią. 

- N a taję jednak, że najlep za, naj ewniejE~a 
dla na droga to morzem - dowodził Beniow ki. 
- Dlatego proponuję podać clo gubernatora me­
moriał z pro 'bą, iżby użyezył nam jakiego okrętu 
dla przetran portowania rzekomo do Łopatki na­
szych zapa ów i . przętów. Jak taki tatek zdobę­
dziemy, już go z naszych rąk nie wypu'cimy, lecz 
odpowiednio przy po obiw zy, bez krwi rozlewu 
i gwałtu użyjemy do uzyskania na zej wolności ... 

Propozycja została przyjęta. Do Wierchniego 
Ostroga i Niżnie-Kamczacka postanowiono wysłać 
gońców z wezwaniem tamtej , zych , piskowców do 
niezwłoczneo-o przy jazd u. 

Po rozej ' ci u ię sprzy iężouych, gdy znużony 
Beniow ki już kładł ię pać i, zrzuci w zy o lzi eż, 
opatrywał zranione ramię, nie podziewanie zastu­
kał kto~ do drzwi i, nie czekając na pozwolenie, 
wszedł. 

Był to Stiepanow. Rzucił ię do nóg Beniow­
kiego i,, tuląc twarz do jego futrzanych butów, 
długo i boleśnie zloehał: 

- Zabij mię, gdyż cierpię. tra znie cierpię!... 
Niegodzien je. tern... Zazdro zczę ci, w zy tkiego 
ci zazdro zczę !... Przecież ja ty iąckroć razy za­
biłbym cię, gdybym miał wład11ę twoją. W do­
datku ... miłuję ją, tak ją miłuję, że i amej wol­
no' ci bez niej nie pragnę ... 

- Użyję w zelkich po obów, żeby~ wzajem­
ność jej mógł pozy kać ... A wt dy co prze zkodzi 
wam sią~ć razem z nami na okręt, skoro uda ię 
nam go zdobyćY. .. 
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-Beniowski. jesteś dobry, jak sam Bóg ... 
Przysięgam !. .. 

- Nie pll'zysięgaj !... Bądź szczęśliv.'Y i dziew­
czynę uczyń szczQśtiwą, bo warta ... Słodka i zla­
chetna to d u sza l 

- Ależ wiem, wiem 1... 
- Idź więc w spokoju!... ~ie omieszkam ze 

sposobności skorzystać, aby zapoznać cię z nią i 
z całą rodziną Nilowowych. 

- Już ją znam, gdyż w czasie twej nieobecności 
bywałem u Marty Karłowny razem z Sybajewym ... 

- Tym lepiej!... - odrzekł Beniowski. 
- Zmy.s.ły tracę, gdy pomyślę, co to będzie, gdy 

siądziemy z nią razem na okrQt... Gdy trafię na jaki 
piękny kąt świata na jaką cichą wyspę , osiądę z 
nią tam, aby w spokoju uprawiać: rolę i cie zyć się 
jej miłością ... Uważałeś, Beniowski, jakie ona ma 
śliczne oczy?... Gdy się w nie spojrzy, wydaje się, 
że się za pada w jakąś słodką przepaść... Co L. 
NielL. Wiecznie bym patrzał... Uchyla mi jednak 
oczów, szkaradnica ... Przyjdzie jednak chwila, że 
utonę w nich niewzbronnic .. . Och, B eniowski, jakże 
bije mi serce. przyjacielu, gdy o tym myślę!... Albo 
usta L. Ileż niewiast całowałem, a bez drżenia nie 
mogę w pomnieć jej ust!... Czar dziwny i uroki 
rzuciła na mnie!... Dznwię się, jak im się oparłeś, 
Beniowski 1... 

Beniowski milczał i chował w cie11 zmienioną 
twarz. 

XXIX. 

Chyży bieg przybierać zaczęły przygotowywane 
całą zimę wypadki. 

Jeszcze Beniowski pał. a już nazajutrz stukał 
do drzwi • zkoły za' nicżony i zdrożony wysłaniec, 
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wioz<\C li s t o<l ŁoO'inowa, }H'Z łożon go ·piskowców 
w Niżni -Kamczacku. Pi ·al, że ma przyjecha ~ z 
Wierchniego . h·oga do Boh;zeriecka trzech wy­
O'narlców. Iwaśkin, \Vołoclimirow i Pu. zkarew, któ­
rzy będą pro ić o przy j<;cie ich do przy i Gżenia. 

i :,; tnicniu ·przy i<;żenia mieli dowiedzieć i<; od 
Lewanti wa, lecz ::;zczególów ni znają. Zwierzyli 
się w zakże poniektórym przyjaciółkom woim. 
jako nic zadłuO'o pozyskają wolno~ć, wielkie hono­
ry i majątki, gdyż ą na tropie wykrycia rządowi 
wielkieO'o buntu, orO'anizowanego przez Beniow-
kiego. 

,, o za~ do innych to w · zy~cy je te 'my pełni 
otuchy, gorąceo·o pragnienia jak najrychlej tę zie­
mię przeklętą opu ~cić i po lu zni waszemu wezwa­
niu wraz z kapitanem ybajewym niezwłocznie si<; 
u wa tawimy''. 

J cszcze Beniow ki rozmy ~lał nad listem co ma 
czynić, gcly w zedl kupiec Kra ilnikow i po dłu­
giej okolicznościowej rozmowie ofiarowal Beniow-
kiemu 200 rubli kozubalca, byle ten wyrobil mu 

jedyne prawo do tarczania przyszlej rolniczej ko­
lonii wygnańców w zy tkich potrzebnych towarów 
i wiktuałów. 

- Dwana'cie ty ięcy rubli kaucji natychmia. t 
w kancelarii złoże;, że towary będą dobre lu znej 
wagi i miary, oraz wydawane bez zwłoki! 

- Daruje pan, iż . am dać odpowiedzi nie mo­
gę, gdyż ten ważny interc dotyczy wszy tkich ... 
~lu zę wic;c prop zycj<; pana na oooólnym zebra­
niu przedłożyć... Tczyni<; to natychmiast... Właś­
nie mamy odbyć naradę! - mówił z pewną nie­
cierpliwo'ciq Beniow..,ki. 

l' upiee ani my ' lal wychodzić. Rozwodził ię 
długo i • zeroko o potrzebach rolniczej kolonii i o 
wielkich zy. kach jakie ona o iągni z porozumie­
nia z nim, Krasilnikowym. 
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- Inni was obedrą. Mnie przede wszystkim 
chodzi o usługi ojczyźnie. Weźmy na przykład sie­
kierę: ile iQ to zawinie, to wyszczerbi, to stępi 
łatwo i trzeba odrywać siQ od roboty, by ją na 
brusie pociągnąć ... 

- Ależ tak, tak l Słusznie bardzo!... J es te 'my 
pewni, że pan dostarczy nam doskonałych cieśli 
i kowali. Niezmiernie się nam przydadzą!. .. Niech 
pan zabierze pieniądze i pośpieszy zamówić nam 
majstrów ... Nie wątpię, że zebranie przychyli się 
do prośby pana ... 

- Jakież to mam( zabrać pieniądze. he he!... 
Rozgniewaliście się pewnie, Augu, cie Samuelo­
wiczu. że śmiem wam ofiarować tak mało ... Małe 
dostatki nasze nie pozwalają nam na większą kwo­
tę: uważamy ją jednak za drobny ledwie zadatek 
i nawet zaraz obecnie gotowiśmy powiększyć ją 
jeszcze o sto rubli, mając wasze słowo!... 
Zżymał się Beniowski, miał ochotę wyrzucić 

kupca za drzwi, musiał jednak nie tylko wysłu­
chać do końca jego rozwlekłych wywodów, lecz i 
przyjąć zgodnie z obyczajem obrzydliwy datek. 

Natychmiast po wyjściu Krasilnikowa udał siQ 
Beniowski do Chmszczowa, wyłożył mu treść 
otrzymanego listu i kazał na piątą zebrać spiskow­
ców do zkoły. Sam mu iał śpie zyć do komendan­
ta. który go wzywał w ,,ważnej, wiadomej pra­
wie". 

Powitał go kozak jak zawsze utyskiwaniem, że 
mu zbyt mało udziela czasu i wręczył następnie 
ogromną plikQ papierów, mówiąc wyniośle: 

- Znajdziesz tu, przyjacielu mój, szczegółowo 
wyłożone moje poglądy na wyspy Aleuckie ... Do­
dasz do tego to, cośmy mówili o Kalifornii, i otrzy­
mamy piękny memoriał, który na wiosnę podam 
osobiście Imperatorowej ... Zajrzyj . a zobaczysz, 
jak niewiele będziesz miał pracy ... Wszystkim nam 
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to podanie dobrze ię tu przy łuży ... 
Z konieczno~ci musiał Beniow ki przebiec ooza­

mi pierw ze stronice. 
"Jak o odclzi l one od lądu burzliwymi wodami 

oceanu wy py Al ut w nieznanych mgłach ... A bo­
gactwa ich ą niezliczone i niewiadome, a skła­
dają i~ z futer mor kiego i lądowego zwierza, z 
drogich karni ni ezamu, a może nawet i złota 
aroerykań kiego ... /';amie zkują za ~ je l ucly dzi wnc 
i nikomu niepodwładne, prz bywające równo chęt­
nie na ziemi, jak w wodzie ... ". 

- Trzeba będzie je lnak troohę tam zmienić!. .. 
- bąknął Beniow ki · klaclając papiery. 

- Po co ... Aha, rozumiem; tu i owdzie jaką 
literę albo znak pisarski, bo ja, he he, i totnie żoł­
nierz je tern, w tych drobiazgach, niezupełnie pew­
ny! He, he!. .. 

- Nie tylko! Trzeba będzie troohę i tre 'ć ... 
Setnik wydął u ta. 

zyż ty . Beniow ki, ądzisz, że w kilka mie­
sięcy zdążyłeś lepiej poznać kraj, niż ja, który tu 
je t m od lat kilkuna tu!. .. Myli z się... ie zgo­
dzę się na żadne zmiany!... Co, na przykład, we­
dług twego zdania należałoby L. Co, na przy­
kład?... 

- N a przykład o tych... ziemnowodnych lu­
dziach!... 

- Domy'·lałem ię... A jeżeli przedstawię ci 
świa&ków, którzy na własne OC2lJ widzieli ... 

- Ale pan sam ich nie widział 
- C'óż z tecro !... hociaż byłeś w rozmaitych 

toli m·h i na dworach, nie widziałe.' też w zy. t­
kiego ... 

pór Etawał się trochę przykrym i :&niow ki 
już w tal. żeby ię po.i O'Jlać, dy w. zedł ekre­
tarz Jowo iłow i oglo ił wielką nowin~, że przy­
jechał kupiec Kobylin z Wierchnieo-o z wieloma 
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ludźmi, z rabami i psiarzami i z karawaną f ter 
drogich, i że uda ię go pcwnie namówić na grę, 
gdyż jest to wesoły hulaka i rozrzutnik. 

- Cóż ty na to. Beniowski, hę? Kwa'ny jesteś 
czegoś, hęf 

- Jest kwaśny. bo my~ li, że w. zystkie rozumy 
połknął, a tymczasem okazuje się, że nie l - rzucił 
komendant. 

- Pokłóciliście si<;, to cieka we!. .. A o co?... 
- Wcaleśmy si<; nie pokłócili, lecz nie widzę , 

po co mam przepisywać i poprawia[ doskonały ra­
port ~i kandra Ga wryłowicza ... 

- Mówiłem już, że dla niektórych liter i zna· 
ków pisarskich ... 

- Przyjacielu, Nikandrze . jesteś pierwsza na 
półwyspie głowa, wiemy o tym wszyscy, ale poz­
wól, nieeh już Beniowski z twej mądrości dowol­
nie skorzysta... Niech go tam gęś kopnie , niech 
korzysta ... dla wspólnego na szego powodzenia ... -
śmiał się sekretarz. 

- Właśnie o to chodzi !... 
Beniowski wstał. 
- Muszę już iść!... 
- Więc grać nie pójdzieszL. 
- Dr.iś wieczozero naczelnik zapowiedział m1 

swoją wizytę z całą rodziną. 
- Ho, ho !. .. A nas nie prosisz L. 
- Owszem. Rad bqdę bardzo l 
- Nie widzę bardzo radości l A któż tam bq-

dzie więcej 1 
-Nikt. 
- Co za piekielna nuda!. .. A może przyprowa-

dzić ... Kobylina? 
- Nie wiem, czy wypaua L. Będą panie!. .. 
- Czy wypada L. Patrzcie 0'0 l - za yczał se-

kretarz. - Ech. Beniowski, Beniow ki !. .. 
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Beniow ki uchwycił wzrok jaszczurczy urzę­
dnika i rz kł ła()'odniej: 

- Jutro łużę ... z tym Kobylinym. Dzi', Ser­
giu zu Mikołajewiczu, doprawdy nie mogę! 

- A już idź, idź do swego fartuszka!. .. - roz-
-:miał ię ekretarz i dodał żart tak ordynarny, że 
Beniowski aż pobladł z gniewu. Po'pie zył więc 
wyj'ć, czując, że łatwo wybuchnąć może niebezpie­
czna zwada między nim a podrażnionymi urzędni­
kami. 

- Biel kiego!... Wołać Biel kiego!... Niech 
przynie ie krzypce. I hez totecznych obejdziemy 
się frantów!. .. Hulali 'my bez nich, pohulamy i te­
raz!. .. - huczał gniewnie ekretarz. 

- Leć, Mi tka, po Biel kieo-o! - rozkazywał 
podręcznemu kozakowi komendant. 

Jednocze'nie z B eniowskim wy unął ię na 
dziedziniec kozak Mitka. 

- Gdzie go znajdę te()'o żebraka!... Pewnie gra 
gdzie w szynku l - mówił, mijając Beniowskieo-o 
i kłaniając mu ię ni ko. 

Beniow ki z przykrym uczuciem iadł na anki 
i kazał się wieźć do iebie. Podejrzewał, że Bi el ki 
jest na zebraniu, i śpie zy ł go uprzedzić. 

Gdy w zedł, po trzegł tarca nierlaleko ode 
drzwi, kryjącego ię w tytłliwie w o tatnich ·zere­
gach zebranych. Zafrasował ię bardzo Bielski, 
usły zaw zy opowie'ć o zamiarach ekretarza i 
komendanta. 

- Trzeba iść, bo gorz j będzi . jak mię nie 
znajdą!... Bywajcie zdrowi!... 

We tchnął, naci nął u. za. tą <>zapk futrzaną na 
· iwą głowę i wy zedł. 

B eniow ki prz d tawit prawę Iwa~kina, \Vo­
lodimirowa i Pu. zkarewa ;w zczęly i~ przykr i 
nami tnc debaty: jedni proponowali, żeby zdraj­
ców zaraz zabić inni, żeby ich uwięzić, ci wyrze-
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kali w ogóle na zepsucie obyczajów, na podło'ć 
ludzką, na sobkostwo, tamci klęli świat cały i złych 
i dobrych. Wkońcu przyjęto poda.nąpTzezBeniow­
skiego rezolucję, żeby zgłaszających się judaszów 
upewnić, "jako dawny zamiar zrzucenia jarzma 
niewoli został por~ucony wobec zmiany zachowa­
nia się członków rządu względem wygnańców; że 
obecnie wszystkie ich siły skierowane są wyłącz­
nie na założenie osady rolniczej na Łopatce, ku 
czemu zapra -rzają wszystkich towarzyE~y, a w tej 
liczbie i przybyłych". 

Beniowski śpieszył ze skończeniem obrad . po 
czym wraz ze służącym i dobraną do plOmocy Alaj­
dą zaczął porządkować i przygotowywać dom na 
przybycie naczelnika z rodziną. 

Przybyli 'Wszyscy, przybył nawet GI'IZeś, któ­
ry zresztą wkrótce się gdzieś ulotnił. Gubernator 
wesoło żartował, spoglądając na ustawione na sto­
liku gąsiorki : 

- Jakiegoż to bohatera miałeś, Auguście Sa­
muelowiczu, na myśli porazić, szykując taką moc 
napitków L. 

- W cale tego nie dużo, Iwanie Piotrowiczu! 
Grube ino szkło naczyń wywoł.uje omamienie wzro­
ku. Aby wszakże damom nic było nudno. prosiłbym 
o pozwolenie zaproszenia paru moich przyjaciół: 
Chruszczowa, Baturina, Stiepanowa. 

Nastazja rzuciła nań zdziwione, pytające spoj­
rzenie, więc wysławszy po przyzwoleniu guberna­
tora z kartką służącego do zaproszonych, skorzy­
stał ze sposobności i, zbliżywszy się, szepnął jej 
prosząco: 

- Szczególniej dla tego os ta t niego proszę w a 
o względy. Nastazjo Iwanowno! ... 

- Po cóż tof 
- Długo i zeroko o tym mówić m miejsce 
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po temu! Wyja~nię najdalej jutro, o il pam a­
ma nie wymiarkuje powodu. 

pojrzał jej . mutno i zarazem erdecznie w 
oczy. Kiwnęła głową i zwróciła ię do wchodzą­
cych niebawem go~ci. 

·wieczór prze zedł na ożywionej rozmowie; na­
m~elnik upodobał sobie Baturiua, który okazał ię 
wielce gładk-im, .--..,iatowym kawalerem i ni od­
mownie ekundował mu przy p'Mharze; roz-..ve -
lona pani Niłowowa miała wciąż z obu wy<"h 
:-.iron Beniow kiego i Chru:::.zczo\\·a, opowiadają ­
cych zahaw'11e historyjki w stołecznego życia, a 
Na tazj~ obilegał rozpłomiEniony ti panow. 

PrZ'e iedzieli tak do dnia, gdyż podochocony 
uaczelnik nie chciał wracać do domu. Dopiero gdy 
iny :,."it, lejąc błękitne mugi tężejącej 'wiatłoś­

ci w komnatę, przepło zył ·ienie, przyga ił żótro 
płomienie Swiec, uwydatnił blado' ć zmęczonych 
twarzy oraz lJU to' ć opróżnionych gą iorków, 
dźwignął ię Niłow na ni p wnyoh nogach. Obu­
dzono 'piąc 0'0 na ławi<> Grze ia i kazano zajeż ­
dżać aniom. Ponieważ orlurzony o ta t.ecznie N i­
łow potrzebował podtrzymania i pomocy, siadł z 
nim razem zamia t Grze ia Beniow ki a chłopak 
. tanął z tyłu na płozach za ioozeniem matki i 
'-'io try. 

s~zęśliwie dojechali na miejsc i wprowadzih 
p1·zy pomocy łużby naczelnika do yp-ialni. Gdy 
Beniow. ki wychodził, zatrzymała go N astazja. 

- I mnie ię trochę należy, Augu:cie Samue­
lowiczu, tym bardziej, że zdaje ię dabrze' spełni­
łam wa ze polecenie. 

- Pani j t za w, w dobrotliwą nad wyraz 
i totą ... 

- Nie o to chodzi !. .. Wiem, że tiepanow wa 
nienawidzi ... dziś wiem nawet dlaczego! Wyznał 
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mi już bez ogródek swoją milość i nalegał usilnie, 
iżbym go za swego obrał•a małżonka... Czy tego 
pan chciał L. 

Beniowski spojrzał na nią dziwnym wzro-
kiem: 

- 1\{oże by to ... było ... najlepiej 1... 
Szarpnęła się i pobladła. 
- Niedobryl... 
Ujął ją p-iesoozotliwie za rękę. 
- Cóż pani mu odpowiedziała L. 
- Odpowied'Ziałam, iż ma~o miałam okazji do 

poznania go, że zatem nie mogę tak nagle przyjąć 
jego propo·zycji; że choć nic nie mam przeciw je­
go oMbie, nie czuję jednak również nic okrom 
przyjaźni... W skazałam mu ponadt-o na. trudności 
ze strony rO!dziców, któ1~zy SI:·rwr· wią się plewnie 
wi<lokom człowieka, który przez stan swój -wy­
gnańca żadnej nie może ;posiadać własnofiCi, ani 
urzędu ... Uprzątnąć więc mu przede wszyst.kim tę 
zawadę rad.Jziłam l 

BernowElki zrobił bezwiednie niespokojny ruch. 
- ... Nareszcie dodałam, że pan cieszy się zu · 

pełnym zaufaniem ojca i że nie' widzę skuteczniej­
szego środka usunięcia trudności nad pana po­
moc ... Radziłam mu więc, aby nie opuszczał żad­
nej okazji p-ozyskania szczerej i prawdziweJ pa ­
na przyjaźni ... Cóż, dobrzeL. 

Beniowski przoez dłużE~zą chwilę nie podno ił 
opus.z·czone'j głowy. 

- Zapewne!... Ni<:. lepszego nie można było 
w tym wypadku uczynić! ... W każdym razie dzię. · 
kuję pani serdecznje, dziękuję ... 

D ziewceyna czekała, że j~ popie-.~i, zrobiła na­
wet ruch, jakby chciała się do niego przytulić, looz 
on złożył jeno na jej ręku pełen szacunku pocałunek 
i powiedział: 
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- Do jutra ... a raczej do dzi' p'o poludniu l 
·wracał p:echotą. 
Zorza napełniła mia teczko swoim złotym py­

łem i purpurą; cich p:ynęły w podniebieniu od 
morza iwe chmury. W zy~tko pało je zcze, na­
wet p ~cy nie . nuty ię po ptu tych ulicach. Gdy 
jedna 'c mijał dom komendanta, dobiegła go s tłu ­
miona wrzawa. 

- Popili . ię!... - mmknął, wspominając z 
niechęcią sc nę z :--etnikiem i ekretarzem Zami . 
rzał iść a alej, gr:y nag:e rozległ ię przejmujący 
krzyk. 

- Oho!... - s z&pnął - mordują kogoś! 
Zawrócił mimo woli i po zedł w tę tronę. Ry­

chło do~ trz-eo-ł kupkę kozaków i mieszczan przed 
gankiem domu komendanta; przyglądali się cie­
kawie czemuś, co działo się wewnątrz ich koła. 
N ad gt•owami lud·zi mignęły nagLe p'ręty i tra z, 
ny, skomlący krzyk powtórzył się. 

- Egzekucja! 
Zbliżył się już na tyle, że Elpostrzegł• stojących 

na ganku komen~anta, E•ekretarza i ~aru kupców. 
Schował ię przed ich wzrokiem za plecy tłumu 

i z bolemie bijącym od przykrego domysłu ser­
cem pojrzał, kogo biją. N a kobyle z rękami i no­
o-ami przJ"viązanymi pod Ir:ocem leżał 'Biel ki; 
iwa gł'Owa tarca tłukła ię o bn1dne drzewo, a 

nagie, napuchłe, okrwawione plecy drgały i kur­
czyły się za każdym świ tern rózeg. 

Beniow~ lki rzucił się ku oprawcom; tłum zako 
ły ał się i roz tąpił, ale kozacy, tojący w pierw­
zym rzędrzie, przytrzymali go za ręce . 

- ~ie wolno! 
Rzucił· wzrokiem na ganek i na krótką chwilkę 

oczy jego krzyżowały ię z wyzywają ym, okrut­
nym pojrzeniem sekretarza. 

- A Beniowski!... Juże' wolny ~ Chodź, chodź! 
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J eE•zcze zdążymy zagrać partyjkę... Mamy czas L 
Nic tu ciekawego!... N~raz to jeszcze zobaczysz!... 
Ha, hal... 

Beniow~ki odwrócił się i t zybkim krokiem po­
dążył do fortecy. Lecz widok mocno przywartych 
drzwi i ślepych okien objętego snem domu ruwzeL­
nika otrzeźwił go; przypiomniał obie ową oonę, 
gdy był tu w podobnych warunkach z powodu za­
pomnianej u drzwi j·ego warty, zawahał się i za­
wrócił. Straż w bramie, Siedząca za nim ze zdzi-. 
wieniem z daleka, oddała mu, gdy przechodził, 
ukłon wojskowy. 

- Spią, Auguście Samuelowiczu, sp1ą i nie 
wE\taną wcoośniej, jak na podwieczerze ! ... 

-Tak, tak!... Zapewne!...- odszepnął machi­
nalnie. Serce i usta miał pełne goryczy. Poskarży 
się jutro, poskarży! Bić starca... niedołężnego, 
steranego starca!... Czy jednak nie ~ep.iej skoczyć 
do wsi, w?Jburzyć wygnańców i dziś jes0eoo rzucić 
się na nich wszystkich L. Ni81 !. .. Morz:e skute ]o_ 
darni... Dwa miesiące co najmniej trzeba by było 
walczyć i czekać ... Tymczasem nadciągnęłyby za­
łogi z Wierchnego, z Niżnego , z Awaczyńska!. .. 
Trzeba scierpieć, pogodzić się z losem!... Zdaje 
się, że już ... cicho!... Ach, łotry, ach, ło.try! 

Istotnie pusto było przed domem Coornych i 
i sam dom, mocno zamknięty, zdało się , spał już 
twardo. Wtedy Beniowski, ostrożnie wymijając 
0hałupy, gdzie już błyskały ognie! i gdzie z komi­
nów poczynały kurzyć się dymy, skierował F"ię- do 
znanej sobie lepianki Bielskiego. 

W ciemnej, niskiej izrl.ebce znalazt starca, leżąr 
cego twarzą na glinianej podłodze. Powstał wi­
docznie tak, jak padł, gdy go tu wrzucono. Skrwa­
wione, starmo~one futrzane ubranie garbiło się 
na nim, jak .. lk.óra na zdychającym, wychudlym 
bydlęciu. 
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Beniow ki nachylił , ię ku bla lej, odrzuconej w 
bok r<;ce skatowanego i J .rzylgnął do nioj gorący­
mi wargami. 

- Bracie, brooie!... 
Pa~ ce Biel ki o-o u ~ci , nęły go l· kk o. 
- Tie trzeba d co, bracie L .. 
- Beniow ki .... To ty .. . Tak .... 
- Tak! ... Może cię przenieść na pości l L. 
- ... i ru ~ mię, nie!... ciekamy, co L . 
- O tak!... Uciekamy, al przedtem ... 
- N i~, nic prz dtem ! ... To pr~e. zkou"zi! 
- Swięty człowieku! .. . 
- Idź, już idź! ... Mogli ciQ zauważyć!... Przyj -

dą!... am obi am radę ... Muczą trochą tak tyl ­
ko poleże ' !... Po:modlą ię do fatki Bo kiej . zę-
tochow kiej, to mi zawsze pomaga! Twardo trzy­

ma iG człek życia, h\""ardo !... Wciąż mi jakowa.~ 
~wi.tała nadzieja, że zobaczę Pol kę ... I oto przy 
~zła! Iclź już Bcniow~ki, ho wyda ię!... Och, 
och~ ... . Jakże tra znie ... jakże . tra znie !... ale idź 
JUŻ! .. )fówię ci! ... 

Xao-1(' w pobliżu za, zczekał pie. ; tarz unió, ł 
O}-iUCbłą. po iniałą twarz i kiwnął niecierpliwie 
na BeniowJdego. 

Ten po łu znie wysunął . ię za drzwi. 

XXX. 

Gdy Beniow ki podchodził do we!ro domu, 
dzień już był rozgorzał 'Y cał j pełni. \Vio enne 
słońce zalewało al 'niewającym blaskiem biało 
je zcze, lecz już ciemniejące okolice. 

Otopniale z ~zronu drzewa i krzewy prężyły 
rozkosznie we gałązki w ciepłym powietrzu i rzu_ 
cały ine, wilgotne cienie pod iebie na rozi krzo­
ne, brylantowe 'niegi . W zaroślach zemrały 
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szmery, niesły zane w przeciągu całej zimy, ka­
pała wo ·a, chla1 aly opaJdy 'niegu, nawet tu i 
tam rozlega~·o ię nieśmiałe ćwier 'anie ptaków, 
zimujących tu sójek. Z kry ztałowych frędzli 

opli lodowych, zwie zającyCJh ię z gałęzi, z rogów 
domów, z przę eł płotów ciurkiem leeiaJy kry~l2l 
tatowe krople. Ciemne figury ludzi pieszych i 
na aniach migały czę to w jasnych przelotach 
leśnej drogi. 

O 'nie i \rypoczynku ni było co marzyć. Już z 
dala Beniowt.ki zauważył· przec ganeczkiem swe­
go domu }_.. •arę ani, a na ganeczku kilka figur w 

futra zaszytych . 
.. ie znali go i patrzyli nań ciekawie, ale obo­

jętnie; dopiero gdy -tanął na topniach chodkó·w 
i pytał ich, kto zacz ą, i.•oony 'li li się, że on to 
jest Be'lliowskim, i zdjęli lwza te, podróżne czap­
ki. 

- Wygnańcv je te'my z Wierehniego. 
- C7 egóż chcecieL. 
Milczeli i kręcili w rękach czapki, prze tępu ·ąc 

z nogi na nogę. 
- Nieszczę~qiwi je-teśmy ... poZlbawieni kraju 

Rwego i wolności ... i w zelkiego l··rawa ... - zaezął 
jeden. 

- Długo o tym gadać, "·ięc może pan po~woli. 
- Tu niepon;czni ... N ależaloby opowiedri ć 

w-zy Lko, porzą 'nie od początku ... więc może .. . 
Beniow~1ki zdawał ię wahać. 
- Chodźcie! - rzekł wre zcie - ale ja me 

mam żadnych tajemnie. Jak ię nazy,vacie i kąd 
je~.teście f 

-- W zy cy je te 'my z vYi rchnieg·o ... Zwę ·ię 
Jwafkinym, a ci Gwaj Wołodimirow i Pu ·zkarew ... 

Beniowski ru zył przodem i wpro,vadził ,g ~ ci 
do 'wietlicy. 

Iwa 'kin obwiódł ją bystrym, lisim J:Pjn·ze-
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niem, po czym jego kof111e, zielonawe oczki scho­
wały ię natychmia t r od opu zezone na dół po­
wi ki; dwaj jego towarzy ze patrzyli z pewnym 
lttkiem i zachwytem na w~ paniatą, swobodną w ru ­
chach, dumną po tać Beniow kiego, podziwiali 
ko ztowną, krytą aksamitem S'Zubę, zamorskie 
kórzane obuwie!, sukienny żupan i litr pas, wy­
g:ądający spod! rozchylonych pół zwierzclmi&go 
ubrania. 

- Czegóż chcecie 1... - powtórzył Beniow ~ki, 
zatrzymując ię w rolowie komnaty i zwracając 
ku nim. 

tanęli nie'miało u proga. 
- Panie, je teśmy nie zczę'liwymi uci kany­

mi niewolnikami!... Ratuj na - zabełkotał nagle 
Iwa'kin. - W tobie jedyna na.:l71a nadzieja ... 
Dwadzie , cia lat jak gniję już w tym tu piekle 
kamczackim ... Byłem niegdyś nie\\-ielkim wpraw­
dzie ptakiem, pro tym mi'e zezaninem z miasta 
Rżewa, ale wolnym ... Miałem dom, rodzinę, dzie­
ci, kawał gruntu, dorabiałem ię ... Wtem ~tal ię 
ni~ zczę 'liwy wypadek, spłonął ą iad i w swej 
zaciekło~ ci rzucił na mnie podejrzenie, jakobym 
ja podpalił 0'0 przez za w i: ć .. . A tymczasem co ja .. . 
robak marny ... My'lałem j no o kawałku chleba .. . 
hyłPrn nawet w am czas pożaru daleko .. . Schwy­
tano mię jednak i poprowadzono do prawy. 
Gdybym był bogaty, wiadomo, że wypu zezono by 
mnie, ale nie miałem czym opłacić diaków i zo~ ta­
fiem katowany... Oczerniłem w bólach samego 
iPbie i przyznałem ię do nie pełnionych win ... 
Oc\tąd zaczęły się moje nie zczęŚ<!ia... Naj t:ierw 
bito mi knutem na placu tar owym, na tępnie 
piętnowano mnie ... 

Zaczął wyliczać długą litanię rzeczywi tych i 
jawnie zm.y~lonych krzywd. nwaj jego towarzysze 
przytakiwali mu, wzdychali, chrząkali, ~.zcgól-
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niej, gdy po kończeniu wych przygód rozpoC!.,ą~ 
o nich opowie' ć: 
-Wziąć też choćby Wołodimirowa .. . Ten 

urddzenia był chłopem, rabem bez praw ... Za a­
no mu córkę i popędzono do odległych majątli ' w 
pana na brzeg zarn go morza ... a syna znowu na 
Ural do zakładów żelaznych. Zni zczyli chłopu 
ni wiedzieć po co gniazdo do cna. Byli plrzwie 
inni amotn.i, bezdzietni. Wybrali jeO"o ... Co rriał 
robić!... Uciekł... Złapany, z . łany, znowu ucie ał•, 
aż znalazł :ńę tutaj... zy ni ' tak ... 

- Juściż tak! ' prawiodliwi , uciekałem... o 
miałem robić, kiedy z pracy miałem tyle co nit'7... 
Zje -z i wypije z i tyloe twego, a co nadto, zabiel ją 
rabu 'niki. Niech ich morowa zaraza! Niech ich 
ziemia święta połknie ... - potwierdził krępy, ·u­
(Haty \V"ołodimirow. 

- Albo Pu zkarew, żołni rz od zorzy , ' j 
młodlości !... Oddany ni "' kol j pod czerw ną 
czapkę ... :Musiał pójść ho był biedny .. . za syna bo­
gacza, co się pałt.'kie.mu konomowi opta:eił. A co 
miał w woj 'ku, "·iaclomo: jadła mało, za to kijów 
otnię całą! .. Nie ma , prawieldliwo 'ci w ziemi ru· 

.'kiej i poprawić jej ni pot.!ób, gdyż rabu i , ci -
miężyciele w niej rządzą, złodziej na zlodzi ju j~ 
dzie i złodziejem pogania ... Nie, nie ma na nich 
żadnej rad'y, gdyż zew ząd do cara daleko a do 
Boga ·wysoko... Ob zerna zimnia ru ka, lecz nie 
ma w niej przytuł•ku i ukrycia dla pro tego czł -
ka, dla biedaka... Dlat go umy~1iliśmy opuścić ją, 
uciec za morze sine, do Alak y, albo na Białe W o­
dy, albo do innego państwa, gdzie powiadają, lu­
dzie równi ą obie i wolni ... Ale drogi nie zna­
my i , po o bu nie posia · a.my, więc b la aruy cię, o 
panie, aby' "'ziął na pod wą mocną i 'wiatłą 
opiekę, przyjął do drużyny, którą za morza wypro­
wadzi ' zamierzasz, a będziem ci służyć jako 
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wiern p::;y, nie żałując ił na zych, mienia i na­
wet życia. 

Tu I w a 'kin upadł na kolana i wyciągnął ręce 
do Beniow, ki~o-o, a za nim pn:yklękli i dwaj jego 
1vwarzy ze powtarzając: 

- Będziem, o panie, ci służyć 'viernie, jako 
psy, ni żałując ił, mienia i ży<!ia!. .. Na co przy­
sic;gamy l... 

Cofnął ię Beniow ki i potrząsnął głową. 
-W tańcie! Przed~ wgzyAkim... nie jestem 

ja żadnym panem, a takim jak i wy do niedawna 
wygnańeem, dziś wolnym, jutro niewolnikiem ... I 
mylicie się, sądząc, iilbym. mógł dla wa więcej u ­
ezynić, jak dla iebie. 

Iwa 'kin Z\\'rócił głowę ku drzwiom i nad ta wił 
u szu. 

- Irlzie kto~ !... - zawołał, zrywając ię. -
Idzie ktoś !. .. 

- To nic!. .. Tu ni'e ma żadtnych ekretów ... -
u ,·pakajał pło zonych Beniow ki. 

Za tukano trzykroć. 
- Proszę wej~ć !. .. 
N a progu ukazał , ic; tiepanow, obrzucił p0-

dejrzliwym pojrzeniem wygnar1ców i zrobił ruch, 
jakby chciał ~ ię cofnąć. 

- Proszę dalej... Zaczekaj!... Zaraz będę na 
twoje u łu!ri ... - zapraszał go Beniow ki. 

Iwa 'kin porumył ,ię niespokojni~. 
- A może ... potem przyjdziemy'-.. 
- Nie, nie!... Po co Zaraz skończę!... Otóż, 

był wprawdzie w.' ród niektórych tutej zych "y­
gnańców, zczeo-ólnie uciśnionych nędzą i niewo 
Ją, zamiar wydo tania ię tąd, lecz zważY''" zy, 
ż wokół leżą n:ieprz byt c góry, dzikie pu tynie i 
burzliw morza, wydało ię im, że ucieczka , tąd 
je t niezmiernie trudna. Skoro więc naczC<lnik, 
wnikająe w ni zczęmwe położenie ogólne wy-

2 G 



gnancow, ?godził się dopomóc im prooz urządze­
nie kolonii, wszyscy zgodnie r;ostanowili ku temu 
celowi skierować jedyne swe siły ... Bo pomyślcie 
~ami, jeżeli uda nam się wyhodować tutaj ogro­
dowiznę, owoce, zboże, albo rozplenić m~eczne by­
dło, trzodę, owce, co rzecz nietrudna, bo trawy tu 
rosną piękne i klimat nie gorszy, niż w kraju Nor­
weskim, który ·znam ... - zaczął Beniowski, siada­
jttc na rogu stołu i zwieszając p .rawą nogę. 

Długo opisywal korzyści, płynące z doibrze po­
stawionego gospocarEitwa rolnego, widoki powo­
dzenia, możność zbogacenia Slię. A czynił to w tak 
ułudnie pięknych wyrazach, że przy łuclmjący się 
ze zwieszoną głową Stiepanow posępniał coraz 
bardziej, a u Wołodimirowa i Puszkarewa ŚWie­
ciły się coraz mocniej oczy i na policzkach wystą­
piły im krwawe rumień.ce. 

- Jeżelibyście więc chcieli przyłączyć cię do 
naszej kolonii, to owszem, przedstawię wasze ży­
czenie towarzySlzom, gdyż nikt nie może zostać 
przyjęty bez powszechnego przyzwolenia 11 - za-
kończył Beniowski. 

- Panie, :dobry panie, my o takim szczęściu 
ni.e marzyliśmy!... Ręce·, nogi cał•ować ci należy!... 
- wybuchnął Wołodimirow. 

- Nic ino zbawcą jesteś naElzym!... - dodał 
piętnowany Puszkarew. 

- Cicho !... - wstrzymał ich I waśkin. - Rzooz 
to je~jt zbyt ważna, aby ją postanawiać, nie po­
myślawszy ... 

- Czego cicho L. I po co zwłoka L. Szczęście 
samo w ręce lezie, bierz je, trzymaj, a ty chcesz 
rozmyślać l T 

- I wcale nie o myślenie mu chod1zi, wielmoż­
ny panie! Za dobroć waszą i serdeczność my też 
nie chcemy zo~tać dłużni... i powiemy wszystko l 
Mów Iwaśkin, bo'· ty zmówca ... 
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- Co za zmówca !T ... Nic ja teraz nie powiem. 
To rzecz poważna l Tu mało trzy ra 7 Y zmierzyć, 
zanim ukrajesz! Jutro, jutro, wielmożny panie, 
przynie iemy panu odpowiedź!... Chodźcie już. 
Czy nie wi ' zicie, że drugi pan tyle czasu na da­
remno czeka!... 

Kł'aniał się i zwracał ku drzwiom, lecz gruby 
W ołod.imirow zastąpił mu drogę. 

- A ty się nie '1-iesz, stój!... Nie puszczajcie 
go, wielmożny panie, gdyż wszyE tkich on nas, a 
szczegó!niej wa zą miło~ć zgubić zamierza ... Są tu 
tacy, co mu obiooali i wolno€ć i pieniądze, je'li 
dokaże. że zamierzyii '"ie bunt, jak o tym szeroko 
po okolicach gadają. 

- - Ach, tak l W takim razie zostań, Iwaśkin, 
już mu i z zostać ... Inaczej pójdę natychmia5t do 
naczelnika!... 

-- "'\\ .. irlzi z, mówiłem!... - mruczał Pm·zka­
rew. - Ale to nie my. My co: pro' ci ludzie ... On 

' . ' zmowca .... 
- Byto tak ... - zaczął Wołodimirow, opierru­

jąc ię sze'rokimi plecami o zaworę drzwi. -By­
ło tak ... 

Krótko i dosadnie opowiedział plan zdrady, o­
pi. any w li ~.cie Łoginowa. 

W cza, ie opowiadania zwolna jeden po drugim 
napływali wygnańcy, wkrótce była i.ch pełna izba. 

-Zawiniliśmy, ukarz na abbo pomiłuj ... Two­
ja wola l Ale je'li na pomiłujesz, rabami twymi 
zostaniemy na wieki ... - zakończył gruba , chy ­
ląc ię pokornie do stóp Beniowskiego. 

- Rabami twymi zo taniemy na wieki...- po­
wtórzył Pu, zkarew, .chyląc się również. 

- Jen o że nie my j teśmy przyczyną, a on -
dorlał Wołodirnirow, kiwając głową na stojącego 
bEz ruchu Iwrukina. 

2 7 



- On zdrajca i podmówca !... - przytaknął 
Pn zkarew. 

- Cóżeśmy ci uczynili, 1Jrzewrotny człowieku~ 
-- zwrócił się ostro do oskarżonego Beniowski.-
Uważ, jak u. zę ma z czarną, kiedy' chciał zguby 
tylu niewinnych ludzi, których ani znale ' , ani naj­
mniej zej od nich nic doznałe~ urazy. Poznaj ich 
dzi iaj ... Widzi rz, ilu na tu je t... tych w zyst­
kich, których przeznaczył-eś na męki ... :Mogąc ię 
zemścić na tobie, gardzą li tylko nikczemnym 
swym nieprzyjacielem i pozo tawią prawiedlir 
wym niebio om przykładu ukaranie twego ha­
niebnego przestęp twa, o ile ·wyzna z•, kto cię do 
nieO'o skłonił. A na tępnie niegodny oddychać jed­
nym z nami powietrzem u t..:wi z, odejdzie z i nie 
r:oważysz cię pokazywać więcej na oczy tych, 
którzy, czysto' ć sumienia i woich po tępków 
mając za obą, nie lękają ię niczyjego zarzutu, 
ani niczyjej zdrady ... Powiedz więc, przyznaj się, 
kto cię do nas pode ł•ał 

Iwa;kin milczał, utkwiwEtzy oczy w ziemię; 
tłum wygnańców poru zył ię niespokojnie za ple­
cami Beniowskiego. 

- Nie wypuszczać go ... 
- Do tajgi z nim ... 
- Co za ceregiele l L. 
- Wiem tyle tylko, szlachetni panowie - za 

czął wylęknionym gło em Wołodimirow - że ma 
on tutaj kumę i ziomkę, kucharkę sekretarza A­
gafię ... 

- Ona cię więc podmówiła? - spytał Beniow­
ki. 

- Ni wiem!. .. - mruknął' Iwa.śkin. - Boję 
.cię .. . I ja je tern człowiekiem i na e mną lito ~ ' PQ ­
winni 'ci e mi ' ... i\ zr ' ztą w zak nie udało ię i 
nic nie będzie! 

- Ach, hultaju! Ni udało ię !. .. Ładna obror 
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na ... - oburzał ię Panow. 
prawa jac:ma: żadnego z nich wypuścić 

stąd nie można... - gorączkował ię tiepanow. 
- Cóż ty na to, Beniowski? ... ISJtotnie oni mo­

o-ą zmy'lić i nagadać Bóg wie co!. .. Nie słyszałe' 
jeszcze tego, co o tobie mówią z powodu wczoraj­
szej egzekucji; traszne rzeczy l W zy -tko to ię 
tak dziwnie piata ... - wptał cicho bruszczow, 
chyląc ię ku Beniow ·]{iemu. 

Ten kręcił• z lekka wąsa i namy'lał ię, zacho­
wując pozorny pokój. 

- Dobrz !... Zatrzymajcne ioh w zystkich 
trzech, ale nie róbcie im nic złego, doróki prawy 
nie wyj~nię. Wy, Stiepanow z Panowym, zost~­
niecie przy nich na traży. 

-Ja ni mogę, mu zę z tobą pój'ć ... Mam do 
poo-ac'ania ... - wymawiał eię tiepanow. 

·- W takim razie Winblath... Niech zo tanie 
Winblat b .. A ty chodź ze mną zaraz; w drodze 
opowie. z, bo śpieszę ię! - zwrócił się Beniow­
ki do tiepanowa. 

zas dłuż zy zli w milczeniu. 
- Jakże więc: uciekamy czy nie. pytał 

wre. zcie tiepanow. 
-- A ty jak my'li z 
- Ja.... Dop-rawdy nic Juz nie wiem. Gdym 

ci łucbał przed chwilą tak prz konywająco wy­
chwalającego korzyfci, płynąoo z pozostania tu­
taj i zajęia . ię rolni twem, zdawał'O mi 1ę, że· 
zmi nił zdanie. 

Beniow ki u ~mieclmął ię pod wą em. 
- 6 o i co"'' 
- A no ż ... zo~1tajemy ... o ile ię rolniciwo po-

wiedzie. Al w takim razi może zmieni z zamia­
J y i ... wzgl d m .. a•1tazji Iwanowny, co ... Po­
wi z otwarci i od razu, co? 

- żadnyrh zamiarów ni 7.mi nitem ... 
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- Bo, widl'.i z, ja r ozumiem... 'I rudno 1ę o­
przeć urokowi tej dziewczyny... Ona niepokoi ... 
Kto raz ją poznał ... Ona nie tylko jest piąlma, cu· 
downa, boska, ona r rócz tego ma jakiś dziwny 
czar. .. Płyilie odeń jaki; urok miodowy, jaki~ 
blask słodki i przedziwny ... Jej uśmiech ... Uważa­
łeś jej ustaL. Patrzeć na nie nie mogę bez zawro­
tu głowy ... Ach!. .. a oczy!... Marzę, żeby w uirh 
wzrokiem na dh1go, na życie całe utonąć... Nie­
znośna zalotnica, umyka mi jednak weiąż źrenic ... 

-- Jużem przecie to słyszał. Za ~ więc to chcia:­
łeś mi powtórzyć T - przerwał mu z pewną nie­
cierpliwośeią Ben i o w~ ki. 

- Nie, nie! ... Chciałem cię prosić .. Oka7ałeś 
mi tak niezmierną usługę, wyrwałeś mię z takiej 
rozparzy .. . Już myślałem, że pozostaje mi jeno 
umrzeć ... I nagle przez eiebie, któregom r>odejrze­
wał i któremu starałem się szkoć\zić, błysnął mi 
promyk nadziei. Nim jedynie żyję teraz, trzymam 
~ię, błyszczy on mi jak g'IViazd.a w mrokach mego 
nieszczęśliwego żywota ... Już myślałem, że Wi!-zy­
stko skończyło się dla mnie, że pozostaje mi jeno 
bezsławny zgon, gdy nagle ta dziewczyna .. Jasny 
anioł w ludzkiej postaci ... Ozy nie uważał e ~', że 
gdy ona idzie, to wydaje się, że nie stąpa po zie~ ­
mi, jeno płynie w powietrzu jak ~rebrny obłok. .. 
A ręce ~ Jakie ona ma ręce ? To nie ręce a dwie li­
lie, wyrastające z białego łona ... Gdy my'lę o tym, 
kogo ona tymi liliami uśeiśnie, lub wyobrażam so­
bie i1me jej wc'zięki .. . krew mię zalewa. 

Beniow. ki zatrzymał się i zwrócił ku niemu 
rozgniewaną twarz. 

- Do-"ć!... Mia ·to już blisko. O cóż na re zcie 
ci chodzi 1 

- Ach, tak!... Prawda. Ani spo::ttrzegłem, jak 
przebyli ~my drogę ... Otóż, bądź w paniałom_r'lny 
do końca... Kiedy wyjedzie~z z innymi W)Ti!rllań-
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cami w tych dniach, aby od zukać miej ce i wyb 
knąć plan o ady, nie bierz mię z obą, zo ta.w tu ­
taj, abym mógł' w dal zym ciągu prowadzić, co 
tak zczęśliwie wczoraj z twoją pomocą zacząłem. 
\Vi rz mi, że wo""zięczno~' moja ldla cidbi już te­
raz o-ranie nie ma, że już nie przy jacicl<'m, lecz 
zaprzedanym ci na ~mierć i życi niewolnikiem 
będę ... Gd)'lby ~ zaś zdołał je::~Zcze uczynić, abym 
mógł zająć twoje miej cc sekretarza o~,obi tego 
przy naczelniku, dopełniłby~ zczytu mych ma­
rzeń oraz miary twych dobrodziej tw dla mnie. 
Mógłbym wówcza widywać ją co dzień bez prze­
,·zkody, a wy hviadczając jej ojcu, mate i jej a­
mej ty iące drobnych usług, wzmocnić poczynają­
cy się między nami afekt węzłami tkiliwej przyjaź­
ni. Ty za~ i tak będzie~·z tu nieobecny, gdyż, jako 
naczelnik kolonii, zmu zony będ-zie z żyć tam, na 
miejscu .. . B~dzie więc twa po ada wakowała ... 

- .Jak to? Więc chciałbyś zostać tu w mieście, 
podczaf' gdy my wszyscy będziemy tam L 

- Cóż w tym dziwnego! Mówię na wypadek, 
gdy nie uzy kamy okrętu i będziemy musieli Ul­

cieczkę odłożyć do J)'l'Zy~złego roku, abyśmy ta­
tek, jak projektowałe:, mogli ami wybudować al ­
bo innej czekać po. obno(ci ... 

Beniow ki znowu iJ1i(( 7atrzym.ał i rzucił na ro­
zedrganą twarz ti panowa by tre pojrzcnie. 

- Aha, tak wi((c myS.li z!... Dobrze, za tano ­
wi(( ię nad twą pro ~bą, ale tymcza,em tanow­
czo miej oo przy gubernatorze dla iebic 'Zatrzy­
mać mu 'rzę, gdyż do tarcza mi ono wiadomo' ci 1 

o obów do przeprowadzenia na zyoh planów ... 
- Mó!rłbym również ich do tarczać ... 
- Nie wątp~ę. Sprawa jednak m go u tąpi -

nia z tego tanowi, ka je t zbyt ważną, abym ja 
mó ł o obi'cie, załatwić, nie za ięgnąw zy rady 
poważniej zych towarzy zy. 



-- Ach, tak l W takim razi ... niechaj le iej 
w ·zy tko pozoBtani jak j t ... Gotów je~·tem ('Ze· 

kać, kie y am ... o ądzi z albo wyjedzie z ... ~ tąd 
zup lnie !. . :zy ja wiem !L . Pro zę w każd;ym ra­
zie o , f'kret ... Ni mów nikomu ... gdyż to mo lo­
by ... -- plątał się i śpie zył tie~anow, rzucając 
okiPm na drogę, po której zedł ku nim podręcz­
ny kozak naczelnika okręgu. 

-- Zdrowia życzę ci, Augukie Samuelowiczu!... 
- zwrócił sil:( kozak do Beniowskiego, alutują<J 
po woj kowemu. - Do brze, że złapałem cię, gdyż 
Iwan Piotrowicz bardzo cię potrzebuje, kazał cię 
w.- zęuzie zukać i zaraz przyprowadzić! 

- Niechaj więc w zy , tko to zo tanie mi dzy 
nami !... Do widzenia, kochany przyjacielu i panie 
mój, Augu ' ci e amu lowiczu !... żegnał . ię 
nad kakująco tiepanow z Beniowskim. 

U'miech ironiczny zno,vu przewinął 1ę pod 
wą em Polaka. 

·- Owszem, zgadzam się, i w~zystko uczynię, 
żebyś zo<ltał w mieooie na czas naszego obecnego 
wyjazdu. życzę ci powod?Jenia pod wszy tkimi 
w? ględami. 

- \"V dzięczn)i będę ci do grobowej rle ki ... 
Row z1i !rię. 
- Ni wie z, Tomek, czego to choo ode mnie 

naczelnik f o tam takiego pil n go!. - rozpyty ­
wał ię we · oło Beniow ki, idąc z kozaki m przez 
mia .1to. 

- A ni ' iem... .Ale chyba tyczy ię to wczo­
raj zego waszego przyjścia do fortecy.. . traż za­
raportował·a mu ... Głupcy! Niby ni wiedzą, o co 
chodzi .. . Hbi !... Hbi !... - roz 'miał ię kozak. 

W korytarzu czekała nań Na tazja, przypadła 
i, ·chwyciw zy za rękę, zaszeptała gorą.czkowo: 

- Byłe ~ wczoraj... łuchaj gdybyL. ki dy ... to 
za tukaj w moje okno ... Wi ' •Z gdzie ono je t .. . 
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Tr-z~' razy ... a otworze; ci zaraz... o za ·zkooa 1... 
Gdybym przypuszczała ... Dla zeo-oś nie powiedzia ł 
mi p ·zy roz tani u' 

Beniowski Etat o lurzony i zmic zany, i z lekka 
oclp~rcbał cisnącą mu · ię do piersi dziewczynę. 
Wtem drzwi od świetlicy otworzyły się i · tanął na 
pro!?'u naczelnik. 

- Cóż wy tutaj po ciemku... ·zepczecie po ... 
kątach' 7.a wcześnie!... Za wcze 'nie!. .. Ohodź, Be­
niowski, chodź ... Czekam już dawno!... 

- śpi c zyłem się, Iwanie Piotro\\·iczu !... Bóg 
~wiadkiPm... A Ie, jak widzih, nieprzezwyciężona 
mi się trafiła przeszkoda!. .. - roz ~miał się Be­
niow ki. 

-- Umie ·z je brać ... przeszkody, pirzyznaję !. .. 
-- odparł we oło Nił-ow, poglądając na uciekają~ 
cą w głąb córkę. - Ale tym razem nic o to rho · 
rlzi !. .. 

Podszerlł do stolika, nalał , obie lampkę wódki, 
wypił, poczę. tował Beniowskiego, potem prze­
gryzł wędzoną rybą i usiadł ciężko na totku. 

- Po cóże ~ tu wczoraj przychodził, ha? Może~ 
'lt-; ni nagadał z Nast.azją, co ... Przytznaj ·iQ, 
ltę! 

Twarz Beniowskiego pobladła nagle i i"post.;p­
niaJa. 

- Nie', Iwanie Piotrowiczu, nie po tom przy . 
chodził -- zaczął 'miało. - Ale wracając do do.· 
mu, widział10m na placu przed mie zkaniem ko ­
mendanta, jak bili starca ... 
- Właśnie, wła'nie!. .. Mówili mi o tym... kar ­

żyli ię, że chciałe'Ś' bunt urządzić, żeś krzyczał na 
kozaków i naw t żeś ich popychał... Gorąca jesteś 
głowa, ale pamiętaj, że nic '"' zystko ucbo<h:i ua­
wei mojemu zięciowi. ~ie je ·tern w zechmocuy ... 
Oskarżą, zadenuncjują!... o pocznę?.. . ekretar:;o; 
tylko czyha na to, jakby mię ~,tą.d wy. adzić i wle~f. 



samf'mu ua moje mi j c ... I o cóż to poszło? 
-- Bili ·tarca... ciche'go, spokojnego ezłrnvie · 

ka ... Bielskiego. 
- Tak, tak!... Wi-em: on rab ... źle, powiadają, 

grał!... B z przyczyny nawet. bić go wolno, a on ... 
źle gt:ał, umyślnie źle g1·ał... Kto by tu l()bie bez 
bicia z~ wszy tkimi poradził!. .. Jakby jemu da ro­
wać, to drugi by gorszą p,rawę zrobił i tak dalej 
- znikłoby w zelkie po łuszeństwo, trwba by by­
ło łby śbinać ... Dla ich więc dobra, dla napędzenia 
rozumu bijemy żoł'lli-erzy, bijemy niewolników, 
kupców ... Bijemy w zystleich belz gniewu, miłując, 
przez litość dla głupców ... Nic raz pierwszy· wi­
działeś bitego i nie o tatni ... Sam będziesz mu iał 
bić ni-eraz, gdy na urzędzie iądzie z, zobaczy z ... 
I pamiętaj bij dobrze, nie żałuj! Wiedz, że u na 
w Ro ji to za bitego dwóch niebitych dają... Bo 
stąd płynie szacunek cUa władzy, najwięk za na 
'wiecie cnota, którą ię pań ~1two całe trzyma! l 
co on ci, ten Bielski 1 Co Hę ... 

- On mój rodak!.. . - przerwał urowo Bet 
niowski. 

- Cóż że rodak!... Ty o: tym zapomnij!... oś 
ty b)lł, ty am wiesz!... Nic nikomu do tego! A po­
tem umarłeś, praw cię w zelkioh pozbawiono i 
przy zedłe' tu poz.bawion tytułu i nazwi ka, r u 
i plemi·enia, jako numer... Jeże1iś teraz zmar­
twychwstał, to jedyi1ie dzięki łaSice Im ratoro­
wej i do niej teraz należy i ciało twe i dlu~za, w 
życiu tym i w przyszłytm, i grzechem najg·orszym 
je t niepo łuswń two jej woli !. .. A wole:1 jej je t, 
aby nie~po łu -znych rabów bić, uczyć rozumu! 
Tak! Sły załe", co ... - grzmiał coraz gto ~niej 
Niłow, a żyły nabrzmi wały mu na ~1kroniach 

U ły za w zy j <ro podnie ' iony gło , we zła pa, 
ni Niłowowa, ~iężko tąpając. Rzuciła okiem na 
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Be11iow:-ki go męża, po czym we zła między 
nich. 

- Oóż ię to ::~tało 1... óżeśrie przewini li, An ­
o·uscle amuelowiczu L. 

- Broni ni wolników!... Bunty urządza!... ie­
bie i na: che zgubić ... Ajle myli ię !. .. Znajdzie ię 
i na niego uzda!... Nie daruję! ... Pa y drzeć bę­
dę!. .. Nikomu nie lda1 uję, rodzonemu 'ynowi ... kto 
prawo naru zyć zech ... rozkazy J ·ej e ar. kiej 
Mości w wątpliwo~ć poda\\·ać! Ja wa..., 7. pau a 
pi<'rw~!Zy Jej rab!... 

Krzyczał i tupał nogami, aż drzwi otwarły ię 
i na progu p ojawiła ię blada jak śmierć Nastazja. 

- CzeO'o chce z, dziewucho bezw tydna !. .. Jak 
i kto . rom poł•echtał, to ~ dla niego gotowa ojca 

- matkę zgubić! .... V\ ieczne O'ZY !... Kto ci tu 
pozwolił wej ść 1... Wyno: ię zaraz, a to i tobie ka ­
żę kórę kozakom wyłoić dla przykładu ... Patrz­
f'ie ich, wywłoków. przybłędów, już im łoza śmier­
dzi!... ·wczoraj im kij był chlebem pow~ zednim, 
a dziś jnż ich honor obraża!... Hrabia, magnat 
cudzoziem~ki ... Otóż wezmę i każę ci wlep~ć pięć­
dzi iąt odlewanych, a zaraz rozumu nabierze z!... 

Paui ~iłowowa robil•a B niow kiemu znaki, ale 
ten nie po. trzegł ich, czy nie rozumiał, O'dyż ta! 
wciąż 1 od ścianą nieporu. zony, blady, z oczami 
świecąc:~mi i o trymi jak gwoździe. Aż pode::~Lła 
ku niemu ~a ~ ·tazja, wzięła łagodni za rękę i UJ 

prowadziła z komnaty. Znaleźli ię w korytarzu . 
o za nieszczęści ' Taka już moja dola ... A 

clzi: wła< 'ni matka chciała wam powiedzieć, że 
ojciw zg lził • ię podarować wam dom z całym 
urządz-eniem, z naczyniami i meblami, który ma 
by~ przewil'zion do tej w a z j kolonii na Łopatkę , 
któr j nacz >h1ikiem macie zo ta'... hec ojci c, 
żeby nic nie tato już na prze zkodzie na z mu 
rychl mu połączeniu i . n dobry, on doprawdy 
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dobry, a tylko prędki ... Dlatego najlepiej rej' ć mu 
na cza~ jakiś z oczu. 

- Nie, nie mogę teraz odej' ' ... Gorz-ej ię jesz­
cze roz!rn.lewa. 

Po chwili jednak, gdy grzmoty nacwlnikow­
skicgo gło u przycichły w 'wietlicy, wyszła tam­
tąd pani Niłowowa i również kazała mu uchodzić. 

- Był tu sekretarz i on to pewnie na ci-ebie na;· 
gadał. Idź ty do niego, Auguście Samuelowiczu, 
i jakoś sprawę załagódź ... Istotnie, co ci do nich, 
do tych wygnańców? ... świata nie poprawiH~, a 
iebie zgubisz ... Zarewne, że nie powinni byli bić 
ta re o-o, ale na tego Biel 1kiego też cza~tem co' na­

chodzi: cichy, cichy, aż nagle... krzypcami o zie­
mię trza'nie, w chwili najwięk -zego we ela, jak 
to było w przeszłym roku u popa w zapusty, pa­
miętaEiZ, N a tka? ... 

- Ciężkie ma życie tutaj! Och ciężkie! żal mi 
starego! - westchnęła dziewczyna 
-Już dobrze!... Wiem! Ty, Augu'cie Sa.mue­

lowiczu, idź, idź, jak ci radzę, do ekretarza! 
Podeszła do Beniowskiego i, ująwszy go za 

ramię, popychała z lekka ku wyj' ci u, oglądając 
ię od czasu do cza~u lękliwie na drzwi do :wie­

tlicy. 
Bemow ki ·wysoodł, po tal chwilkę na ganku, 

po łuchał gło ów zumiących J>K>za nim w domu, 
jak w ulu poruszonyoh pszczół, i ru zył ku bramie 
fortecznej, po czym dalej przez mia to do mi sz­
kania sekr tarza 

Zastał go w domu i zo tał nadspodziewanie 
grz cznie przyjęty. 

- H-ej, Agafia!... Mamy drogiego o-o'ciu!... 
Daj nam co prędzej 'vypić i przeką ić! - w łał 
pi kliwym gło~em zacny rgiu z Mikołajewic:l!: . 

łowem nic zJdradzit ·ię, że czeka jakich wynUJ­
rzcń lub wyja 'nicr'i; Beniow ki również nap m -
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knieniem nawet nie potrącił o wczoraJ zy wypa­
d k. Ale po długiej rozmowie o miej kich nowi­
nach i podróżnych swych przygodach, rzekł naglo: 

- Wiecie, Sergiuszu Mikołajewiczu, jaką dziWJ­
ną rl ziś miałem przygodę ... Wła~nie 0hciałem wa::. 
ię poradzić, co mam robić ... 

Po czym, nie ·pu zczając oczów z nalanej twa­
rzy sekretarza, opowiedział mu o przybyciu z 
Wi·erchnego Iwa'kina z dwoma towarzy ,zami, u ­
czynionej mn przez nich propozycji, wej odpo­
wiedzi, wre zci o wyznaniu Wołodimirowa i 
Pu zkarewa. 

- To łotry l - za wolał N owo ił o w. - To ł~ 
try !. .. A p·rzecież my mogliśm}l im uwierzyć i tylu 
niewinnych ludzi dać katu!... To łotry! ... 

- Gorzej , bo i wa w całą tę sprawę chcieli 
"·mieszać - dodał @miało Beniow.Jri. 

- Mnie L. Jakże to t.. 
- Przez _\ gafię ... 
- Wołać ją ... Agafia, chodź tu zaraz, ukol ... 

Zna z niejakiego Iwaśkina 
Prze rażona kobieta zamigała zybko rz~ ami, 

po zym oczy zeroko otwarła. 
- Mów prawdę l 
- Znam ... - zepnęła cicho. 
- Ohof.. . Dobrze~ ... Przyś1ij mi tydh ludz:i, 

Auguście amuelowiczu, i bądź p!Okojnj1, już ja 
całą ·prawę zbadam! 

- Otóż pro ilbym bardzo, Sergin zu 1\fikoła ­
jewiczu, ileby tych dwóch nie karać ... Co oni win­
ni. Zostali w błąd wprowadzeni... W naszej ko ­
lonii pop-rawią ię, zamienią ię w uczciwych pra. 
cowników .. . Oddaj ich nam; są to podobno dobrzy 
cie ' l e; gotowi je te ~my za nich u ty okup złożyć 
do karbu, jako bardzo potrzebni ą nam wsiZelcy 
maj· trowie ... 
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Sekretarz ' łuchał i gładził dłonią , wój crładki 
babi podbródek. 

- \V takim razie, koro o nich prof-i z, to co 
inneJcro ... Złóżcie za nich po dwie ' ci rubli kau­
cji . zy i Iwa ' k:ina weźmiecie 1 

- Nie tego nie weźmi·emy. 
- \V takim razie ... rozporządź ię, żeby wra-

cał do \Vierchniego i żeby ni c optu s z.czał miej ca 
pobytu bez urzędowego pozwolenia. dprowadzić 
go pod > :kortą.. . 'robie, Beniow ki, jako taro' ­
cie, polecam wykonanie wyroku. Hę, zgadzasz ię, 
coL. A z Agafią to już ja am się załatwię ... Wy­
no ' ię tą d, rlziurawa dzieżo, do kuchni !... -
mruknął, mierząc zmrużonymi oczkami przera­
żoną ni~\via~ tę. - A teraz, może zagramy w za­
ch~·, co ? .. Po'lę zaraz po komenuanta i Kobyli­
na!... Ja pe'wno ą w domu, co .. .. 

Przygryzł warcri Beniow ki, ale musiał przy­
stać. Ku wielkiemu jednak rozgory-czeniu woich 
wspólników z pięciu partii proograł aż dwie .. 

XXXI. 

\V domu za •tal Ben i o w ki list od N orina i par­
tię futer, którą ten oficer przy łał na aty~ fak ję 
długu, jaki przed odjazdem zacią!mął. Win zował 
Beniow ki mu przyjaźni naczelnika i przy złych 
związków z jego córką . Kończył pro'bą, aby dalej 
kontynuował dJa niego , w względy i ni odma­
wiał w potrzebie pomocy. 

Niewo1nik Jędrzej rozpakował J'rzy lane f u ­
tra, z których kilka było wi>elkiej c ny; dodał w 
cza ie rozmowy, ż pan Chruszczow co ~ trzr l 'a ­
zy w ciągu wieczoru przychodził dowiadywa' ::-. ię, 
czy pan wrócił... 

Beniow ki był w~,zakże tak znużony ni wyw-
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cza"icm i kłopotami ubi gteo-o dnia, że wpro t ni€ 
miał już iły na rozważenie jakichkolwiek praw. 
U iadł więc na łożu i kazał Jędrzejowi 'ciągnąć 
•lobie buty, gdy drzwi , ię otwarły i w zedł Chrusz­
czow. 

- Po raz czwarty!!... - zawołał od proga. -
Ale tylko na chwilkę ... Pewni l dwie żyje z? Nie 
. pał e' ubiegłej nocy, lecz co robić, mu i. z mi dać 
wskazówki ... Przede WElzy tkim, co mam począć z 
tym. .. z tym i tymi... trzema T 
- Może z i'ć pać, Jędrzeju... am · ię rozbio­

rę. a jutro rano obudzisz mię o zwykłej porze -
zwrócił ię Beniow ki do niewolnika i dopiero, 
gdy ten od zOOł, pojrzał p)1tająco na Chru zczQ­
wa. 

iedzą i lamentują, my'lą, że ich zo-ładzić 
każe,(Z!... Na •tępillie przy zła odpowiedź z kance­
larii gub rnii w prawie u tąpienia nam okrętu 
dla p.rz wiezi{llnia rooczy, narzędzi i nasion na 
Łopatkę .. . Otóż, pewnie wi z już, że nie powiodło 
~ię ... 

- "\\ iem, zamia. t okrętu dają ze' ć baj dar. 
- Dalej z Niżuego jakie. trwożne przy zły 

wie' ci. Przybył umy'lny1 z li tern od popa . tiuż­
nikowa. to pi . .mo ! 

Beniowski natychmia t '!'o zda rt kop~n·tc; 1 za­
głębił ię w czytanie. 

- Znowu zdrada!. .. Boże mój !... Pi ze, że prO' · 
tojerej cofnął pozwol nie na jeO'o wyjazd Bol-
zeriecka, że traktuje go jako ' dziwni a Hocami 

miewa jakie~' tajemne rozmowy z Izmaiłowym i 
B oczka rowym ... że po mi c, ci e chodzą mętu e wieści 
o buncie, o moim are ztowaniu, że je ~t peł n ni -
pokoju, że nie wie co robić i ż jeżeli tam u nich 
nie dzi ją ię gor,..ze rze zy, to lzięki j lyni zna­
nPj przychylno, ci do wygnańcó'' k mendanta N Ot 

nna ... 
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- Cóż więcf - p-ytał głucho Chru zczow. 
-A no, poczekaj- pomy;limy, .. Przede wszy-

tkim niech Sybajew weźmie dwunastu ludzi i 
przywiezi z XiżneO'o tych nicponiów oraz r ztę 
pozo tałyeh tam wygnańców.. . Niech przed tawi 
im, że ~~ potrzebni przy zakładaniu kolonii na 
:f..opatce ... Skoro jednak z dobrej woli ::aiQ nie zgo­
dzą. niech użyje siły ... Gorz j z popem: jeżeli go 
zo tawimy, wyda nas, a wziąć go przemocą ni 
podobna. Kłóci się i , warzy wciąż z tamte'j zym 
protojerejem! Więc w zcząlby i Q hała ... Ale łu ­
chaj: czy mi się 1~rzewidziało, czy co, lecz wydaje 
n1i ię, że mówiono w mie'ci o zgonie protojereja 
lożkowaL. 

·- Umarł dzi' właśnie. 
--Aha, '''Jibornie!... Jutro Niłow wy'le li t, że · 

by U tiużnikow prz~·je:ohał tu na uroczy ty po­
grzeb protojereja!... Rozumi z L.. .Już moja w 
tym głowa! ... Niech Sybajew uprzedzi go, ż by 
. z~·kował ię do drogi ... Tak! ... A więc jedna pra­
wa załatwiona!... Dalej: przed południem zwo­
łasz Rad~ do mnie: wezwie z Kuźniecowa, Pano­
wa, Gurcynina, \Vinhlatha, Baturina110 i ~·am przyj­
<lzie, z ... Pogadamy o okręcie i owych bajdara ch ... 
Na. tępnie, koro świt wyśle z lwa'kina pod tra­
żą 1 \\'ÓCh pi. kowców do Wierchniego o~·if:rogu -
zo tał tam internowany z rozkazu sekretarza i no­
sa niech Rtamt.ąd nie wychyla, .bo l~dzi źle! ... 
Mni jako taroście wygnańców polecono za tym 
śle-dzić! Zapowiedz mu to ode mnie! ... Wol'Odimi­
rowa i Pu zkarewa zo tawić na wolnej stopie. Me 
mieć oko na nich, ze w~ nie W}1pu::,a;czać, z ludźmi 
obcymi ni pozwalać im wiel gadać... Niech . ię 
· zykują też, O'dyż biorę ioh z obą na Łopatkę ... 
-To jedzi zT 
- Ja lę i cielszę ię z teg niezmiernie, bo j 

tern barcTzo znużony. Z re ·ztt1 pobyt mój je t t.am 
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konieczny. Władze, miesmkańcy i nawet na~-i mu­
szą być pr7~konani, że te sprawy nas obecnie je­
dym.ie zajmują, że nawet jeżeli były, al:bo są jakie 
inne r::.rojekty, to porzucone zostały dawno i osta­
tecznie! 

- Słu z nie, ale widzi. z ... 
- Nic ni-e widzę! Dosyć!... Dzi' nie mogę wię -

cej... Czuję, że jak Eię nie wy~~ię, to ~chnę!... 
- Bój się Boga, nie zdychaj !... Cóż się z nami 

stanie, przyjacielu !f 
- Wła 'nie!... Dlatego wynoś się!... 

- Szczęście i totnie, że je zcze spać może z ... 
Ja bo nie mogę ię tym pochwalić ... 

- Bo ma z nieczy s te umienie !... Ale już idź, 
idź sobie!... 

- Nieczyste umienie! ... Dobrz.e' powiedział!... 
rozśmiał ię Chru zczow, u' ci ną~ wyciągniętą 
prawicę przyjaciela i wy ... ą;edł. 

Beniow ki opatrzył i zastmął za nim rygle; 
drzwi wewnętrzne, wiodące do Jędrzeja, zawarł 
na haczyk; położył nabitą krócicę koło siebie na 
nocnym stoliczku, rozebrał się i zwalił, jak mar­
twyJ na po łanie. 

W o r:;uściałej nagle komnacie chwiał ię jeno 
i cicho pry kał blady płomyk kaO'anka. To nikły, 
to wypływały w chybotliwym jeO'o 'lwi{)tlc tojące 
pod ~cianami przęty i l ~niące jak ztaby lodu A osy 
nabitych mu zki tów oraz broni, zebranej w kącie, 
zasłoniętym we dnie zazwyczaj kotarą, w nocy 
roz uwaną na boki. 

Nazajutrz na cichy stuk do drzwi Beniow ki 
otworzył oczy rze ~ki, wypoczęty. We oło r:;ojrzał 
na mugi łońca, prz !kradająoo .lię przez okno, 
z ·zyte z drobnych mikowych szybek. 

Zarzucił na prędc futrzaną opończę na ramio­
na i poszedł otworzyć drzwi. W. ze& Jędrzej, ni<»-

~Ol 
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ąc za · tawę do h rbaty i bły; zczący, buchaj-lCY 
parą imbryk. 
-Cóż łychaćL Przychodził ktoT... 
- A jakże!... Już przychodzili ... Jakż by 1ę 

bez teCYo obyło! .... 
-- Odzież są . 

dzie'ż mają hy ~: u hru zezowa czek ją! 
N irch . i<? wielmożny pan nie lęka, zara7. tu btdą. 
jak kruki wę~zą każdą chwilkę wolną pana ... 

.&>11iow ki rozśmiał ' ię i, obmyw zy się cały od 
~·tóp do głowy zimną wodą , siad ł do śniadania; 
ni<' zdążył go jednak zje' ć, gd~, zjawił · ię bru z­
czow z całą Radą. Ob iedli długi tół; Jędrzej 
prz d każdym z nich po tawił filiżankę h rb.1ty, 
a Beniow~ ki pod nnął im fajan ową cukiernię z 
cukrem trzcinowym i ko zyczek z .~ucharami 

-- Od czegóż zaczniemy~... Aha, Chru zczow, 
rzy w zy tkie moje rozporządzenia pełnione 

-- W . zystkie. Iwaśkin błagał, żeby go dopu z­
czono do ciebie, ż chce ię usprawiedliwić i ci~­
bie przebłagać, alem ~·ię nie zgodził. 

- Słu znie bardzo. prawa ja na, nie ma po­
wodu mitrężyć! zy )"baj w już wyruszył L. Nie 
chciałbym, żeb}1 go w drodz mógł dopędzić po­
. łaniec nacze1nika z li::.tem ... 

- P wnie, że wyru zył. Miał zaraz jeohać, za­
nim mia to ię obudzi ... 

- A więc teraz: cóż powiecie na odmowę okrę·· 
tu L. Je zc?Je jedna nadzieja prY' ł~a . Mów Win­
blath, ty' najmłod~ zy! 

- Wyznaję, że nia żywiłem ni dy nadziei zbyrt 
wie-lkiPj. ~awet lepiej może, że nam odmówiono. 
Liczylibyillly na pewno i nie Jrzed iębrali 'rod­
ków, a tatku mogli nam nie dać w o tatni j już 
chwili. o wted ... Pogło ki i p1otki rozchodzą 
· ę coraz z rz j, lada dzień możemy zo ta' W}'l­

kryci. Dlatego radzę hecnie przywarować, iej· 
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dzieć cichutko, zaprze~tać nawet ~ciągania i wer ­
bowania ludzi. Po o nam więcej !1 Każdy nowy 
człowiek to możliwy zdrajca ... Tymcza em, jeżeli 
r 7.ecz r;oprowadzić należycie, tarczy nam tych s ił, 
jakie' po,.,,iadamy. Z jed na tu tatków, jakie sto­
ją w porcie, wypatrzyć najlep zy, najodpowied­
nie zy dla na~1 i owładnąć nim w o tatniej chwili, 
ki dy będzie miał wyj' ć pod żaglami. Zazwyczaj 
cała załoO"a i ofieerowie ą wówcza pijani po po•· 
żet,rnalnej uczcie... Czę.' ć na zych lud z,i mogłaby 
je zcze w czas tej uczty na ::~tatek zakra ' ć ię i uś­
J:~Ć załoo-ę, czę tując ni~trzeźwych marynarzy 
wódką zmieszaną z jakim ennym proszkiem ... 
Mederowi ni·e trudno go będ zie fabrykować, my­
'lt:. A wtooy łatwo już będzie m umówionym zna­
kiem re zcie naszyiCJh co tatku przypa 'ć i przy · 
mm·ić ekwipaż do po łu zeń twa albo opu zcze­
nia okrętu ... 

-Rada dobra, ale zbyt... dowcipna, ~a dużo 
komplikacji, a co' ć by jeden wanmek zawiódł, a 
cała prawa upadnie! - zauważył Beniowski. 

Winblath próbował bronić wego projektu, u­
pierał się, w kazując na trudność otwartej walki, 
ale po długich dy. kusjach projekt zo tał odrzUr 
eony licznymi głosami. 

Z kolei mówił Gurcynin; ten zal cał ucieczkę 
ofia rowanymi przez rząd bajdarami do wy-lpl Ku­
rylskich, a tamtąd do Japonii, gdzie nie trudno 
potkać holender ki okręt i na nim już do. tać ię 

do Europy. Pod01bała ię z początku 'miała rada, 
leoz kiedy wy ta·wiono trudno' ci kierowania pła­
skimi statkami na pełnym morzu, a tąd niezawo­
du rozpro zenie całej flotylli, na tęy:::nie długo'ć 
wodnej p10dróży na statkach tak niedołężnych, 
O"dyż objechać należało całą prawi Japonię, za­
nim u .a ię <.lo ięgnąć N atga a ki, jedynej na tych 
morząch holender kiej o ady - gdy rozważono 
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to w zy tko, projekt ur ynina równi ż zo . tał 
odrzucony. 

Panow zrzekł · ię gło u, gdyż WJ1Znał, ż zupeł· 
ni-e nie'wiadom je t przedmiotu. 

Baturin proponował, ażeby, z 1.owodu mniema­
nych prz no in do Łopatki całej wygnaiiczej ko­
lonii, dać bal dla nacz h1ika, ofic rów, urzędni­
ków, prz-edniej zyoh obywateli; w zy tkich w cza­
sie uczty pochwytać i trzymać w zakła :~ie, póki 
rząd ni-e m:tąpi jednego okrętu. 

Lecz i ten wnio ek nie znalazł uznania, gdyż 
obliczono, że garnizon, kładający ię z 240 żoł­
nierzy, nadno mógł przymu ić o wiele mniej licz­
nych wygnańców do wydania zaHadników. A 
choćby ię udało pod ej' ciem zy. lJ,rzekup twem 
woj ko przemóc, pozo taloby j szcze 700 bli ko 
kozaków, rozkwaterowanych w mi e' ci e, okolicy i 
dal ·zych warownych o adach, którzy by obojętnym 
okiem na podobny po tępek wygnańców nie pa · 
trzy li. 

Gciybyl zre ztą i ich, co rzooz wątpliwa, udało 
się uł·ągodzić, nie wiadomo jeszcze, co by powie­
dzieli oficerowie mor cy, mający na wych okrę­
tach armaty oraz broni i amunicji pod do tatkiem. 
Ci, . kutjw Z)1 wych majtków i czę'ć fortecznej 
załogi, mogliby ni prz łamaną ucieewe tawić 
prz szkodę. 

I ten więc projekt drzucono i oczy w zy t ie.h 
zwróciły ię na Beniow~kiego, który pilnie . lu ­
chał, najmni j mówiąc w cza i całej dy.-ku "i. 

- Przed w ·z. tkim powinni ~my, o il-e ię da, 
unikać wsz lki 0'0 gwałtu, w relkicj przemoc 
zaczął nie podzianie dla w zy tkich B niow ki. -
Mało na j t, a naclomiar, jak to ze ·mutkiem 
prz konali 'my ię, nie na w zy.·tkicb pol gać mo­
żemy. Bo jeżeli wob grożąoogo nam wciąż nie 
bezp.ieczeń twa nie w tani j te'my• drobnych 
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wyzbyć ię wad, zaniechać warów i pokonać ni­
skie zawi 'cie, co tanie ię, O'dy życie trzeba bę­
dzi~ narazić i ponie ~ć w ofierze !T ... Wątpliwa je~ t 
powszechna jooność działania i przezorność każe 
nam liczyć ino na t~ wypróbowane siły, którymi 
·wykonywaliśmy wszystko dotycbcza~ . Te poracho­
wać możemyl nieleclwi na palcach. Ale to nic; pa-­
łożenie na ze obecne nie jest wcal~ ani rozpaczli­
we, ani krytyczne, abyśmy hazardować albo śpi~­
szyć ię potrzebowali. Zdaniem moim należy cze­
kać i uciec ię do wy1biegu, który j~~·t siłą łabych. 
Należy korzystać z odjazdu okrętu "Swięty Piotr 
i Paweł", który ma być przygotowany na 15 maja, 
a więc za pięć tygodni. Cały jego ekwipaż składa 
ię z dwudziestu dwóch majtków i kilku pasaże­

rów. Nic łatwiej ZCO'O jak kilkuna tu na zym to­
warzy~·zom zaciągnąć ię w służbę okrętową, co 
gdy na tąpi, wówcza Kuźniecow, jako należący 
rlo handlu, ułoży się z kapitanem, ż~by go na 
okręt zabrał potajemnie, nocną porą, niby dla u­
krycia kilku pak przemy1canych futer ... Z kapita­
nem Kuźni cow powinien ię przedtem zap;rzy ­
jaźnić, ująć go r;ieniędzmi i obietnicą w pólnych 
zysków. Według umowy kapitan musiałby ruszyć 
z portu pod ża()'l~ nrzed 'witem i w zystka na ten 
czas przygotować ... My za~ w oE" tatniej chwili na 
bajdarach dopadniem okrętu, każemy się wziąć 
na pokład pod jakimkolwiek pretekstem, choćby 
do tawy owych futer przemycanych, w których mo­
że być schowana broń ... W ten s.po ób opanujemy 
statek bez rozlewu krwi i bez ni~bez t:,i.eczeństwa 
wyk1 y· ·a, gdyż plan ten możemy trzymać w zu­
pełnej tajemnicy do o tatniej chwili. 

Po krótkiej rozwadze plan Beniow ki~go zo­
~ tal przyjęty. Polecono Kuźni~owowi wybrać 
dwuna tu ludzi, którzy mieli ię za majtków na 
,)kręt zaciągnąć. 
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Następnie obradowano nad u łoileniem porząd­
ku służby wojennej, w przypadku, gdyby wygnuń­
ey zmu .zeni zo tali do otwartej walki. Podzielo­
no spiskowców na trzy dywizje. Lewym skr.zy­
dlem mial dowodzić Winblath, a dano mu w roz­
porząrdzenie Kuźniecowa, 'tiepanowa, Sybajewa, 
Bielskiego, ł.obaczowa i trzyma~;tu towarzyszy. 
Beniowski objął dowództwo 'rodka, uo którego 
zaliczono: Panowa, Rumina, ~feuera, Łoginowa, 
Baturina i czterna tu związkowych. Chru zczowo­
wi oddano prawe skrzydł10 i zaliczono doit archi­
diakona Protopmva, kniazia Zadtskoja, Brondor­
pa, Nowoziłowa, Lapina, Wołkowa i dwuna tu 
s;.>iskowców podrzędniejszych. 

- Samych inwalidów, żeby się miało kim opie­
kować twoje litościwe serce!... - żartował Gur­
c ynin, zwracając się do Ohru zczowa. 

N a ł,opatkę postanowił Beniow ki wyru zy(; 
nazajutrz rano i za towarzy zy podróży wyzna­
czył sobie Panowa z Winblathem i ześcioma ludź­
mi z najmniej wtajemniczonych i najmniej pv; 
trzebnych na miejscu. 

Po ~kończonych obradach Beniow ki odział sic; 
przy tojnie i udał się do naczelnika na obiad, dzie 
spodziewał· ię zastać takoż sekretarza Nowo iło­
wa i zręcznie ubić tam od razu sprawę popa 
U stiuL:nikowa. 

XXXII. 

-- Kiedy wroCI z, Augu ~cie amuelowiczu 1 
Wracaj, miły, jak najprędzej !... B<{dę nieEI]J koj­
na ... Gdy nie ma cię w pobliżu, nawet wpro ~ t gdy 
do domu tylko od zedłe', erce moje wciąż ś i ka 
trwoga, że co~ ię tanie, że co' ci zagrozi, ż 
zobaczymy ię już, że cię porwą, zamord 
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Nac.l twoją ja , ną głową, wciąż wydaje mi i~, że 
wi. i chmura, że padnie grom, który' i mnie i cie­
biE> zabije.. óż dopiero, gdy je~te.~ daleko! Ach, 
kiedyż, kiedyż nare. IWie będę mogła nie opu zczać 
cię ani na chwilę - zeprt:ała Na tazja, zaglądając 
w twarz Beniowskiemu. 

- To chyba będzie niemożliwe do ziszczenia 
nawet po ślubie, o-dyż nie mogę prze-cie zamknąć 
pmi w mym sercu, jak w więzieniu! 

- Co za . zkoda!... - we tchnęła zabawnie. 
tarała się odprowadzić Beniow kiego na ubo­

cze od gromady jego towarzyszy, zajętych szyko­
waniem psów i sani do dalszej podróż:. Szli po 
rozmiękłych śniegaoh, po rozoranej pt•ozami dro­
dze ku inawym rozłogom i ciemnym borom, roz­
pływającym ..:·ię w bladych dalach wiosennych, w 
srebrnych blaskach łonecznych, prze ianych przez 
zwały skłębionych chmur. Wiał łagodny wiatr nie 
wiadbmo kąd i niósł cie'pło i wilgoć nadchodzą­
cej zza morza odmiany. Wesoło noglądały oczy 
dziewczyn. na topniejące śniegi, pełnym tchem 
dyszały jej piersi i rado'nie uderzało erce, czu­
jące wolniejące pęta zimy. 

Trzymając się za ręce, uchodzili coraz dalej od 
ludzi i nędznej chat zru, zczałoego Kamcza.d'ala z 
Nihil owej, g'dzie jedli obiad. N astazja z bratem 
miała tąd wrócić do .mia ta, a B niow ki odjeż­
dżał dalej na Łopatkę. 

- Niech mi pan powie, dlaczego pan zwłóczy z 
małżeństwem. Bo pr~ecież ten brak a-ospodar-
twa najmniej ze go nie ma znaczeni·a... Chętnie 
zamieszkał•abym z panem w jego obecnym pokoiku 
przy zkole; zwtąpiłabym J ęd t·ze'ja w małym gą 
·podar twi pana. Więc dla kogo tn ~:włoka po­
trz bna 7 ... 

- Potrzebne to przede w zystkim ... dla ludzi ... 
dla ojca pani, jako przed ta.wiciela władzy, dla 
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matki, jako niewia ty o dawnych pog1ądaoh, dla 
ąffiaC'ów, kupców, znajomych... Nie może pani, 

nac?elnikówna, zamieszkać w lichej chałupie wy­
gnańca .. . nie może upodobnić ~ię do ludzi niewol­
nychi 

- Ach, przypu' ćmy' że tak, lecz to w ey tko dla 
ni.ch, a co dla mnie?... Są to błaho tki w porówn&· 
niu z tę knotą, jaka mię gł•ębi, gdy ciebie nie ma ... 
Co wobec niej znaczą wszelkie pozory, nawet same 
' luby ... Chcę wiedzieć nareszcie, że doprawdy je-
teś mój, że mię miłude z l Chcę trzymać cię bli­

sko ttrebiel w objęciach, patrzeć bez prze zkody w 
twe oczy ... Chcesz, a przyjdę kiedykolwiek do cie­
bie ... ani ię domy'li~ z i spo trzeże z: w noc ciem­
ną zastukam niespodzianie w okitmko ... 

-- Byłoby to tak wielkim nadużyciem zaufa­
nia rodziców pani, którym obowiązany je tern aż 
nazbyt wiele ... - dowodził Beniom.Gd. 

·- Co mi tam l Co za nadużycie, jeżeli mię ko­
chasz! Zre~. z.tą w, zak mię zaśh1bisz ... Ach, jakże 
mię to w zystko nudzi i nużJl... .Słuchaj, wracaj­
my do miasta... prawimy zaraz natychmia -t w 
twym JE tym domu nasze gody weselne!... Po­
wiesz towarzy zom, że' coś zapomniał, dogoni z 
ich potem ... Niech jadą l 

Stan~ła i zastąpiła mu drogę. Patrzał na nią, 
na jej śliczną wzburzoną twarz, na oczy płonące 
jak gwiazdy pod sobolowym kołpaczkiem, na ró­
żowe rozdęt€' noz.d.rza, na rozoh.yllone usta nabieg­
łe krwią i sam czuł, że twarz mu blednie od żądzy. 

Odwrócił od dziewczyny pociemniałe, roz ze­
rzone źrenice. 

- Co pani ze mną robi, Na~tazjo Iwanowno, 
co pani ze mną robi l Niemożliwe!... ~ie t lko 
w1.gtlędem pani popełniłbym haniebną zbrodnię, 
ale... Nieobliczalne wywołałbym na tępstwa. o­
wie , ię pani z cza em i zrozumie !... 
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- Nikt wiedzieć ni~ będzie !... A zresztą co 
mię to obchodzi ! Kto mi tu słowo może powie­
dzieć!... Nowo iłowa ojciec już podkupił... On je­
don coś 'mie ... 

- Ho, ho!... Dużo tu je t oczów, co na 'lcd:zą 
gorliwie !T 

- My'li pan o tiepanowie! Nienawidzę go!... 
Po co' pan kazał mi go przynęcaćT Je t to w · tręt­

na dla mnie nad wyraz osoba!... 
- A jednak ... błagam panią, niooh pani nie od­

trąca go ostatecznie ... je zew ... jakiś czas!... 
·- Dziwna jaka, tajemnica!... Albo pan mię ... 

nie kocha ... albo ... 
Beniow ki przemilczał; zli kroków kilkana'­

cie, nie mówiąc do iebie, ni patrząc na iebie, 
a gdy wre. zcie BeniowEiki rzucił na nią z ukosa 
pojrzenie, do trz.egł łzy wiszące na długioh jej 

rzęsach. 

- Niooh się pani uspokoi!... Przy ięgam, że 
już niedługo wszysflw pani wyjaśnię, wyrthuruk 
czę! 

Ujął dziewczynę m rękę: nie broniła jej i wy­
dała ,lię osłabłą i bezwolną. 

- Dobrze!... - rzekła Wl'€ zcie. - Będę cze­
kać! ... W zak cze'ka~am tak długo, a mogle' wca­
le się nie zjawić!... Bywaj zd'rów więc, ale pamię · 
taj, że traconym a1a mnie je t bezpowrotnie każ­
dy d.zień pędzony bez ciebie... Pamiętaj, p~mię­
taj, kochany! 

Beniowski podnió ł jej rękę ku ustom i utonął 
"T odwróconej jej dłoni, jak w kielichu kwiatu. 

Tupot p ów, E-krzyp sani, br~ękanie "oszto­
łów", pkrzyki. i na woły ~ania lud.zi, zbliżające się 
gwałtownie, o trzegły ich, że przyszedt czas, by 
ię rozstali. 

Grze' krzyknął na f..1SY' grubym gło em starego 
p.'iarza i zatrzymał zręcznie sanie prwd siostrą. 
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Beniowski pomógł mu je zawrócić i u adowił pie­
czołowicie Na tazję. 

Ch'vilę potem mkn~tli w dwie przeciwne stro­
ny. 

Wygnarl('y mijali bo11 doliny, wzgórza i pa­
<;ma za:nieżonyrh gór, wciąż ki rując ię ku sto ­
jącemu na zenicie łońoo . Przypiekało. Zmęczone, 
zgrzane p, y co chwila lizał)1 śniegi wywie zonymi 
ozorami i pokładały , iQ l,rzy najmniejszym przy­
~ tanku. Dopiero gdy dToga wwiodła na krawędź 
morza, pO\Yialo chłodem. Zatrzymali się, dziwując 
ni zwykle pięknemu widokowi kier lodowych. roz­
ko ły. · any<'h na mor kirh odmętach. 

PrzypQd z ił je tu do samego brzegu wiatr i il ­
ny flukt bałwanów, jaki bił o Rkały . Ogromne, 
I'niące brył: z niezmiernym huJ..--i r>m, zgrzytem i 
. tukotem ze'lizgiwały . ię po bokach gwałtow-nie 
wzo)rrnającyd1 ~:>~ ę fal i rzucały w' ciekłymi za~1tę 
parni na stromy brzeg. Spod ich cieli k, ze ·zpar, 
z niedomkniętych pa •zezy ich pękanych krawę­
dzi wysoko pry kala 'lina "·zburzonej piany, chlu ­
·tały biczo zielonawych wytrysków, rozno~;ząc da-
l ko lony p1y1ł. Wodna kurzawa rychło zmoczyła, 
niby z dołu bijący !deszcz, w trzymaną prwz Ba­
nio"·· kioe<Yo na krawędzi wi zan1 karawanę wę­
drowców. 

P y pokładł)! się, a ludzie nie odrywali oczu od 
wrzącej ". U'ole zalonej walki, od potężnych brył 
lodowych. z jękiem i rykiem spływających ja.ko 
wiórki drobne w leje wirzy k, gdzie uderzając o 
ię wzajem, topiły .,ię i mełły w zatańskim mły~ 

nie. X a miej~ ce znikłych pod wodą poj a wiały ię 
inne, wynurzały z zielonych toni białe ł'<:ma i roz~ 
i krzone w łońcu złomy, zapalając to tu, to tam 
błyskawioo diamentów i tęczy, niby błyt~\ki oczu 
rozigranych bestii. 

Pomimo jednak niez.mi€rnych wysiłków mor~a, 
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w z<;dzie, jak okiem zajrzeć, panowały tu je zcze 
lody. Widać je było wzdymające potworne łbiska, 
. zeregi ni przeliczone, aż po kraj widnokręgu ... A 
zerlł od nich taki szum, ryk, grzmot, że mowa 

ludzka nawet z bli kanikła w nich bez śladu. 
- Kiedyż to w zystko odejdzie! ... Mam wra­

żenie. że nigdy nie tarczy łońca, by roztopić te 
lodowce ! - zepnął Panow do Beniow kiego, gdy 
ruszyli dalej. 

-Morze zabierze je i połknie, jak gar'ć śmie­
c;a! - roze'mial ię ten. - To tylko wobec czło­
wieka ta', i e 1 rzeraźli we, ale i ten daje obie ~ tym 
ra :ę rlowcir.e'm ... Majtkowie i. landzcy: nigdy po 
innym nie pły-"vają morzu; życie ich mija w' ród 
lodów i mor kich fal! ... Jeżeli wiatr powieje po­
my'lny, jutro już może ioh tu nie być 'larlu ... Go­
rzej z lodami na rzec , w zatoce, w przystani. Te 
mmi słońc kru zyć, podnie, ć powódź ze top 
niałych 'nieO'ÓW ... Trzeba więc czekać cierpliwie 
terminu. Ha, będziemy czekać ! Już niedługo !... 

- Dobrze, że niedługo!... - od zepnął Panow. 
Dnia tego noco"·ali w o adzie Komrtflch, kąd 

otwierał się wRpaniały widok na poszczerbiony 
- tożck wulkanu "Opalnaj a". Miej cowy "taju" 
przynió ł Beniow kiemu kawałki rudy mi·edzia­
nej i pore ułamki malachitu, znalezione w pobli-
kich wąwozach. 
Zmęczone ciepłem p y z coraz w·ięk zym tru­

r~em ciąO'nęły anki po rozmiękłych od odwilży 
~niegach. Czwartoego do riero dnia tanęła wypra­
wa "' \Yio eczce Tontynie, kąd Beniow ki zamie­
rzał zrobić w-y ieczkę w głąb la u dla rzekomych 
po zukiwań miej~ zdatnych do uprawy zboża. 
'T'ontyń ki taju bardzo wychwalał żyzno'ć w~chod­
nich wybrL':.!ży półwy pu Łopatki, ofiarował za­
wieźć tam B niow ki go z towarzyszami mo 
rzem na bajdarach. Ale w tych jego zachwalaniach 
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czuć było strach o posiadallie podlległej mu olec­
nie ziemi i chęć oddalenia od siebie niebezpiecz­
nej ot.ady. Beniowski zaś musiał zachować pczo­
ry, wi~c na propozycję się nie zgodził i kazał si~ 
wieźć lm równinom, leżącym w pobliżu jezi ra 
Kuil. Tam, odnalazł zy obs~erną równinę nad ma'· 
łą rz eczuJką, dopływem jeziora, wytknął· na śnie­
gach wiechami granice i plan przytszłej kolonii. Po 
czym wrócił do Tontyny, a uazajutrz opłynął na 
bajdarach półwysep~ zwiedził wy1spy Szumszu, 
Paramuszir, Alaidę i o~sław~1zy Panowa do Ton­
tyny, aby ~ pozostałymi tam ludźmi wracał san­
kami lądem do Bolszeriecka, sam dla l·e l_:; tSzego po · 
znania brzegów popłynął bajdnrą morzem do Cze­
kawki. 

Wyprzedził w ten sposób znacznie towarzyszy 
i nier-podzianie wsz.edł sam do Chruswzowa o 
północy. 

Zastał go za stołem pochylonego przy kagan­
ku nad tosem pa~_:ierów. Alajda spala już za 
kotarą. 

- Wróciłeś t .. A g~zie tamci 7... - zdziwił się 
Chruszczow. 

- Przyptynąłem morzem. 
- Aha, więc nie widziałeś się z nacoolnikiem, 

z naczelnikową, z Nastazją Iwanowną ... Wybiera­
li się w~,zyscy na twoje spotkanie! 

- Nie, nikogo nie widziałem! ... Przyjechałem 
wprost!... Wiesz co, chodź :do mnie: J ędrrej ugą 
tuje nam herbaty i opowiesz mi, co się tu działo! 

- Dobrze!... Chodźmy, ale właściwie nic tutaj 
godnego opowi~ści nie zaszło ! 

W drodze ostrożny Beniowski nie mówił wcale 
i dop·iero oddaliwszy Jędrzeja podsunął gościowi 
filiżankę gorącej herbaty, ~ :a.m wziął drugą i za­
oząło go szewgólowo wypytywać. 

Ohruszczow zdał spli'awę dokładnie ~ wyjaz-



du ybajewa, z drobnych zatargów, jakie znowu 
za zty w'ród wygnańców, z plot-ek, jakie krążyły 
po mie'cie ... 

- Czy pop U tiużnikow przyjechał? ... 
- Nie. I nie mam tamtąd dotychcza żadnej 

wie'ci ... 
Zerwał się z miej ca Beniowski i krążył nie· 

·tpokojnie po izbie. 
- Zle !... zuję, że źle!... zemu nie wracają 7 
- Zamiecie były podobno w górach. Zresztą 

zwłoka niewielka jeszcze ... 
-A... tiepanow coT o robił ... - p0tał, za­

trzymując ię nagle, Beniow<iki. 
-A no nic! Łazi chmurny ... Pono mu się nie 

wiedzie u ... nacz.elnikówny. Nic z tego nie będzie!... 
Dziewczyna zbyt jest w tobie rozmiłowana. Na­
wet tego nie ukryiWa. Mordowała mię w dzień wy­
pytywaniem w z.elkich o tobie zczegółów. A czy 
daleko pojedziesz'-.. A czy bezpieczna aby po­
dróż L A kied]'l wróciE'Z L. Wielką im wszy tkim 
prawi przykro'ć, że nie gpotkają cię dworem ca­
łym w Czekawce !... Dostanie się tamtejszemu ta­
ju, który miał rozkaz uprzedzić ich umy'inym wy.-
łańcem o twoim J:Owrocie ... Bo i nacz.elnik i na­

cz.eolnikowa o niczym nie mówią, jeno o tobie, o 
twym rozumie, o twoich talentach, o twoim powo­
dzeniu, o oczekującej cię 'wietnej przy zło' ci i 
woim do ciebi przywiązaniu i my'lę, że istotnie 
zezerze cię miłują ... 

Beniow. ki chodził chmurny, założyw~y lewą 
rękę za pa , a prawą za iebie. 
-Wolałbym, żeby mię nienawidzili l - wybu­

chnął wreszcie. - Iie uwierzysz, Chru zezow, jak 
mi ciężko, jak strasznie mi ciężko c:iliwilami l Bo 
ja ię nie łudzę, że cała odpowiedzialno' ć za ucie­
czkę' padnie na naczelnika .. Obwinią go nieprzy­
jaciele a przyjaciele odstąplią natychmia t, skoro 
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popadni w nieła kę u dworu. Rzecz wiadoma! ... 
karżą go o ułatwi nie nam ucieczki. \V zy, tkie 

pozory przeciwko niemu ... ·wtrącą tar go do wię­
zienia, konfi kują majątek, moż nawet ze'lą do 
m·n ... W zy tko możliwe w tym kraju przeklętym ... 

o ię wtedy tanie z jogo rodziną 7 najgorzej mi 
żal t j dziewczyny czy tej, prawej, zla hetnej, 
która bezwie ·n.ie tak nam do , wej· zguby poma 
a-a!... Jakżebym chciał, żeby była wzę 'liwą!... 

dyby ten tiepanow był l pszy, może by zakocha­
ła ię w nim. l e ona 1-rzejrzała jego ni ki, brzyd­
ki charakt r i ty ma, z rację, że z tego nic nie bę­
dzie!... o więc robić, c robić.... ~ ie chcę, nie 
moo-ę pogodzić i~ z myślą, że za dobre, bądź co 
bądź, ich uczucia dla mnie, za pomoc i życzliwo, ć, 
cze'kają ich cierpienia, nęd7a, gorzej - bo naw t 
katu ze!... Czy nie porwa' ich wEzy t kich na 
okręt?... ot Radź, przyjaci lu, ho w tym wypad· 
ku, doprawdy ból roz ądek mi mąci!... 

hru zczow, w party łokciem na tol , 'leoził 
, pod oka za ruchami Beniowskiego. 

- Cóż ci mogę 1 oradzićt My'lałem sam nieraz 
o tym, lecz położenie doprawdy bez wy1jśeia ... Go­
rzej - wszelka słabo' ć WEizelka u tępiiwo 'ć z 
na~,z j . trony nikogo nie o łoni, nie uratuje, a 
w zy. tkich zgubi ... Bo gdyby 'my nawet nie ucie­
kli, to czyż najbłah. zy wypad k, pijacka zwada, 
kłótnia małżen ka nic mogą wyikryć w 'Zy~ tkiego, 
a wted czy da się ukryć prl d :ledczym życzli­
wość naczelnika dlla ciebie, narzeczeń two j go 
córki z tobą, jej wre zcie dla ciebie uczucie ... A to 
w zr· tko czyż nie będzie do tatecznym powoden1 

dla zguby jego i jego rod7iny w oczach rządu i 
dworu .. Już tało iQ ... zabrnęli 'my tak daleko, że 
powrót niemożliwy ... Same.~ chciał tego ... 

To 1 rawda, oam hciałem, ale nie wi d.ziar 
łem ... że ... 
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- • Tikt z na~ nie wiedział. Teraz wiemy. Wię­
cej ci po,...-iem., nie tajno dla nikoo-o z na , że mi­
łuje . z naczelnikównę... To widać ze pojrzeń, ze 
;~miany twej rozja'nionej twarzy, łagodniejącego 
gło u, gdy z nią iQ 1 otyka z, lub mówi. z ... I mu­
. i u~zucie być . ilne, ~koro nawet ty, B niowski, 
ukryć go nic rnoże~z ... Nie dziw ię więc, że z nier 
pokojem śledzimy za tobą ... Silni. ludzie ilne mie­
wają namiętno~ci ... Co stani ię z nami w zy t­
kimi, jeżeli ... 

BPniow ki zatrzyma! :-.ię i zmar-,zczył brwi. 
- Teo-o moż z i nie obawiać! 
- .Ja się też niP obawiam, ale ... ja jeden, który 

cię znam l piej... ·O za' do innych... \Vierzaj mi, 
że na ty-m właśnie podłożu lęgni ię... ~ała ... 
chwiejno ~ ć... naszych... ". wnętrznyc-h... to un­
ków !.. . - eed'Zi t zna~ząoo. 

-- \\'cal ni na tym, a na tchórzo twie! - od 
1 a.rl Beniowf~i. 

- ~Ioż i na tchórzo twie~ lecz z1·ozum, że 
" ·· zy8 y \\·ic.zą, iż w obecn:m twoim tanie naj­
mil zym byłby dla ciebie zapewne ... zbrojny g"'Vałt. 
Jaki: koniec krótki i stanowczy. Czy nie tak l On 
pokryłby do Fewnego topnia winę gubernatora, 
którego można by związać, wtrącić do więzienia, 
urlać względem niego rogo, ć i przemoc ... Co inne­
go my, my W\ zy. er nie chcemy zbrojnej walki, ho 
na .. mało, bo na pobiją ... Wolimy podstęp, bo iłą 
słabego je t ... 

-- Czyż ni mówiłem tego aroego ~ 
- Tak, al czy' mówił zezerze! ... zy Jeno 

przymuszał ię do takiego my'lenia mocą rozumo­
wania?... \Y tym ~ęk! Je te' 'miałyt, lubi z ryzy 
ko, a tu w dodatku pcl1a cię w tym kierunku u~zu­
cie. Rzecz pro ta, iż obawiamy się o na zą skórę. 
Lękamy ię niepotrzebnego rozle"'-u krwi, walki 
nierównej; tąd niepewno'ć, ni~ufno'ć mimowol-
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na w'ród dowódców, udzielająca się zeregowym 
i wyrwałująca w całości mąt i rozruch ... I dla go 
twierdzę, że ty musisz ię nareszcie na co' zd cy­
dować, choćby na przymusowe małżeńEttwo N a ta­
zji ze Stiepanowym i zo tawienie ich ~wemu lo­
sowi ! 

Beniowski zatrzyttnał ię i długo namy'lał z 
oczami utkwionymi w róg izby. 

- Nie!... Daremna ofiara l Zre ztą naczelnik 
ię nie zgodzi! A tiepanow wyda na , aby zatrzy­
mać na wieki s.zczę, cie, które mu w ręce wpadnie l 
W ten Sf-O"Ób od razu pozyska i wolno'ć i zasz_ 
czyty ... 

- Myilę, że nie je t tak podły ... 
- fy 'lę, że je t l .. Prób z re z tą nie możemy 

robić ... Obaczymy!... Nieprawdą jednak je t, Chrur 
szczow, żebym ja l chał' was do gwałtu, do walki ... 
Czyż nie wiem, co to je&t walka? Ozyrżbym śmiał 
hazardować właśnie życiem i bezpi·oczeństwem 
o ób, które mówi z, że miłuję L. Bo, o ile znam 
Niłowa, pewny je~.tem, że bez oporu się nie podda l 
Nie l -- szczerze pragnę wyprowadzić wa wszy­
stkich stąd bez krwi rozlewu i bez użycia przemo­
cy, ale my 'lę jednocześnie, jakby o 2czędzić i tym 
ludziom . kutków bole nych. CZJIŻ może z mię o 
to oskarżaćT 

- Nie o ~ karżarn cię wcaJe, tłumaczę jeno obe­
cny tan ducha powszechno' ci... Wydaje mi się 
p·ócz tego, że taka troska o bezpieczeństwo uje­
przyjaciela zaw .ze o labia atak. .. Nie czyje inne 
jeno twoje powtarzam wyrazy l Ach, Beniowski, 
Beniow ki ... miły druhu!... My łabi, my zwykli i 
poziomi, rzecz pro~ta, od takjch. jak ty przywód­
có"- nadludzkich. czę to wymagamy przymiotów! 
Nie gniewaj się więc, a bądź dumny z naszego o 
tobie mniemania ... Ty w zystko możesz ... ty wszy­
stko móc powinieneś! 
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Beniow k"iemu twarz drgnęła boleśnie, mimo­
lvie-dnie zrobił przeczący ruch ręką i odwrócił się. 

- Zre,•ztą przesadza z l Nie tak już wielkie Nir 
łowowym grozi niebezpieczeń two. Kruk krukowi 
oka nie wykole!... Zai te nic pewniej zego, że dwór 
przypi z twoją ucieczkę naczelnikowi, gdyby do 
jego wiadomości doszło w zystko, co on uczynił 
dla ciebie, gdyby wydało się, że miale' zo tać jego 
zięciem ... Dlatego na taję, aby NaE1tazję Iwanownę 
wydać za kogokolwiek za mąż, jeżeli nie za Stie­
panowa, to choć za... N owosiłowa l 

- Co ty gada z!... Dziewczyna prędzej na ie­
lJie· się targnie!... 

- W takim razie obmy ~l co innego ... bo to bar­
dzo by, ułatwiło NiFowowym obronę. Komendant i 
ekretarz już ą przecież po' rednio w naszą pTar 
wę uwikłani. Grywali w spółoe z tobą w ,IZachy,­
kupiect-wo dobrze im to zapamięta! Układali i za­
twierdzili pierw. i projekt szkoły, wnieśli podanie 
o twoje uwolnienie, wre zcie brali decydujący 
udział w naradach nad nlanami i zatwierdzeniem 
naszej kolonii... Ich podpi y wciągnięte ą do 
w 7Y tkich protokółów. Nawet o taLnie po tano­
wienie o ze łaniu Iwaśkina napi ane własnorę­
cznie prwz Nowo ił·owa. Broniąc więc iebie, będą 
starali ię zni~oozyć ' lady tych ... dobrodziejstw, 
będą ukrywali prawdę o tosuukach woich i nlł( 
czelnikowskich z tobą i z nami ... Wyłżą ię, mówię 
ci ... Co najwyżej przeniosą ich gdzie' na jaki~ czas 
na gor ze miej ,<ee, na wy l1Y Aleuckie albo nad 
Amur, gdzie będą mo.gli bezkarniej rabować i bo­
gacić się ... Gdzież tu porównywać ich lo S z tym, 
co nas czeka w razie niepowodzenia!... 

- Po cóż mówić zaraz o Iliepowodzeniu ... Chciał­
bym jeno uniknąć niepotrzebnego, jak ci mówi­
łem ... 

- ~ie, przyjacielu , właśnie o to choc.lzi ! ... Nie-
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pokoi mię ni to, ż zmieni z · woją główną d cy­
zję: nie wątpię, że j j nie zmi nisz, lecz .'traciłeś 
wobodę wybom najlep. zy>Ch ... najodł--owiedniej-

szych ~rodków wykonawczy~h ... Zgodzi z " ię prze-
cie, że tak! Nie dziw ię wię~, że pragnęliby 'my, 
aby ci dawna jasno'ć i twardo'ć po tanowień 
wróciła ... 

- Może i ma z rację, może i mas~ rację... zło · 
wiek j tern!. .. - zepnął Beniowski, trąc czoło. 

hru zczow pow tał, zbliżył s ię do niego, objął 
wpół i tak cho z.ili długo ra7Jem \\' milczeniu. 

- Zo taw mię już, przyjacielu! Dziękuję! ta­
nie ię,jak ię tać mu i! - . zerVlął wr zcie Be­
niowski, wyEcuwając ię z ramion towarzysza. 

rren pojrzał nań miło 'nie bł<ękitnymi oczyma, 
raz je zcze u'ci nął rdecznie i wy-oodł. 

XXXIII. 

\Vie ~ć o powrocie Beniow-ki <ro rychło rozbie ­
gła ię po wio oe i dotarła do mia" ta. ·wygnańcy, 
kozacy, kupcy, ~urem pociągn li do jego domu, 
jedni przez ciekawo'ć, dmdzy z najrozmait zymi 
intere ami, obudzonymi nadzieją ZJ ków i zaprą 
jektowanej rolniczej o ady. zekali w przed ion­
ku, iedzieli na ganeczku, na przyźbie, rozmawia­
jąc między obą i z wygnańcami o tym, co przy­
wiózł z wyprawy Beniowski. 

-Ha, może i będzie z tej mąki chleb!... Mi trz 
on we w zy tkim! 

- A gdzie. ni wi z Gdzie wybrał miej - eL. 
- Ni wi m, nie pTZ)·jmuje nikogo ... Plany wy-

gotowuj dla nacoolnika! 
- Tak powiedział przy łan mu po ni go koza­

kowi z kancelarii!... 

31 



-Jakie plany!... iedzą n nieao Kuźniecow, 
Raiurin, Chru zczow ... 

- Może właśnie nad tymi planami radzą l 
Jeden tier ~no w do rozmów ię nie mi e za! i 

oparty o filar patrzał w po ępnym zamy'leniu na 
błękitniejącą wśród rozsłonecznionych śniegów 
wyrwę zamarzłej i nieruchom j wciąż je zcze rzeki. 

W komnacie tymcza em Kuźniecow opowiadał 
zebranej Radzie Związkowej, że już przyjęci są 
za majtków na okręt "ś-go Piotra i Pawła" dzie-
ięciu strzellców i dwóch Kamczadalów, którym 
ślepo zaufać można, i że on am, Kuźniecow, zdo­
łał już kłonić kapitana Czurina do zabrania go 
do Ochocka wraz z rzekomą kontrabandą futer ... 

cie szyło to w zystkich: w paniał-y za' planoraz 
ry unki domów przJ~Ezłej kolonii, wygotowane nar 
prędce przez Beniow kiego, zabawiły i zajęły ze­
branych tak, jak gdyb}i miały zostać wykonane w 
rzeczy·wi tości. 

-Mu zę wa już opu'cić, mu zę iść do kance­
larii, gdyż znowu, o-otowi przysłać po mnie koza­
ków !... - tłumacz ,ł · ię, odziewając pośpi znie 
Beniow~ki. - Niech obrady dalt!j pcr:owadzi bru-
zezowi 

- Najmniej ~ej nie ma potrzeby! Załatwimy 
wszystko, jak wróci. z!... 

Gdy Beniowski zjawił i. na ganku, sunęli ku 
niemu w~zyscy ze wymi sprawami i załatwiał je 
pobieżnie podcza , gdy J drzej przyo-oto-wywał do 
odjazdu psy i sanie. 

-- Mu zę dłużej z wami pomówić, Augu' citl Sa_ 
muelowiczu : może znowu pozwolicie mi towarzy­
zyć obie!.. . - Z>\'l"Ócił ię do niego chłodno tie­

panow. 
óż!... hodźmy !... Jędrzeju, pojedzie z za 

nami! 
Milczeli, idąc obok siebie cza jaki': ti panow 
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rzucał chmurne pojrzenia na stężałą w pozornym 
·pokoju twarz Beniowskeigo. Ten nie 'pieszył ię 
pytać. 

- Nie mogę zno ić dł'użej tego tanu. Muszę z 
tobą pomówić otwarcie - zaczął wre zcie z le~­
kim zająknięciem tiepanow. - Powiedz mi 
zezerze z ręką na sercu, co to w ~'zy tko znaczy: 

niby to u tą1-.iłeś mi Nastazję, a tymczasem ona 
odprowadza cię ... i wszyscy mówią o wa zym we-
elu, które ma odb~ się, ~koro tylko zbudowany 

zostaniewa z dom l Tern dom ma tanąć nawet nie 
w osadzie, dokąd chcesz na wszystkich wyprawić, 
a tu bliJko pod miastem ... Co to za nowa gra T 

- Nic o tym nie ·wiem!... odpowiedział z nie­
udanym zdumieniem Beniowski. 

- -A jednak ja am widziałem budowlę: setki 
robotników pracują z wielkim po'piechem ... Umy­
ślnie chodziłem sprawdzać ... Zre ztą mniejsza o to. 
To mogą bJ1Ć dal ze projekty jej matki, które 
skończą się z wa,,zą ... z na9zą ucieczką l Gorzej, że 
dziewczyna zur; ,ełnie się zmieniła po powrocie z tej 
przejażdżki do Nihilowej ... Traktuje mię prawie 
wrogo ... Coś ty jej tam nagadał L. Mu zę wiedzieć! 

- N ależał'o ją ię o to spytać!... Mogę cię tylko 
upewnić, że wcale nie mówiliśmy o tobie ... 

- Bardzo dobrze!... Lecz skądże ta zmiana włar 
:nie względem mnie! T Przedtem, choćby ostatnie­
go wi~zora u ciebie, wykazywała mi uprzejmość, 
więcej powiem - pewną względem mnie zalotność 
która kazała mi się łudzić nadzieją ... Obecnie -
lód, ~kał a! Rozpacz mię ogarnia, gdy patrzę na 
te cudne ry y, jakby, rzeźbione z marmuru, na te 
oczy stale odwracające ię ode mnie ... Chciałbym 
ją r,.01·wać, przytulić do siebie, rwać z niej odzież, 
oddzielającą ją ode mnie, a tytmcza em ona taka 
daleka od my~li nawet o mnie, taka daleka! Nie 
wytrzymam, doprawdy o zal ję! Rzucę ię na nią, 
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na w "-r-y~tki h w przy. tępie rozpaczy, ręc na 
. iebic nałożę... zy ja wiem!... Ratuj mię, Be­
niow:ki! 

Gł mu zadźwięczał zczerym bólem. 
- Cóż ja na to mogQ poradzi~!.. Bóg ~wiad-

kiem, że •hcialbym... unąłcm ię, dałem ci cza .. . 
I na pr.~~~-~ złość ni b d ci webo 'ził w droo-ę .. . 
\Vicrz mi! Nic mam żadnJ1Ch na tę lziewc,ynę 
zamiarów ... \Vi z o tym dobrze, wie Q;, że w zy 
tkie ·iły po ~więcam wyzwoleniu na zemu z tut j­
zej opr "ji ... ~fu i z ~ię am po ·tarać eroe jej 

ku <-obie przychylić, tego za ci bie nikt nie uczyni ... 
hoćby~ łówko cza em za mnie rzucił!... 

-Robiłem to i obiecuję na przy złość. Ale 
af kt nicwieści takimi czę to dziw·nymi chodzi 
droo-ami ... 

- Ty w zy1-~ko może z, w. zy tko, co zechc ·z ... 
Je. te' najzręczni j zy, najrozumniej zy z ludzi, 
jak: h znam ... Zechciej jeno, a tanie się... Nie 
wątpię! .. 

Pr ykry uśmi ch prZtewinął " ię po u tach Be­
niow:.kico·o. 

ą granic , poza którytrni żadna zręczno' ć 
nie dzia!-a... ric podobna ię 1 odobać za kogo in­
nego... am ię taraj, wy ilaj wolę, zao trzaj dow• 

ip, zabie aj... tałość i gorąco'ć uczucia czę to 
z\\. cic:;ża kobiety ... 

- Gc:ybym elJOć miał cza c ucioozka na za 
już tak ni dal•ka ... Jeżcli zo tanQ, cała mściwo~ć 
rządu ~ pta<lni e na mnie: wtrącą mię do min, moż 
nawet na ~mierć haniebną ~każą: umrę 1 d batem 
i od katu. zy. rTikt nic uwierzy, że, żyją z wami 
tak bli. ko, uie> wi dział m o wa zvch zamiarach ... 
• Jrż li zaś nci lm', trac• ją na "-i ki ... Nie mo 
myśl ~ o tym... ( 'hyba, ż pozwoli ·z ją za bra ~ 

21 

-O ile zgodzi się dobrowolnie, ow zem ... 
.i<•ieli . ię ni zgodzi 



Beniow ki milczał przez chwilę. 
- Wie ''Z, że poAa.nowili'my ... nie używać ... 

żadnego gwałtu l - odrzekł, oedząc wyrazy. 
- Zgocziłe' ię jednak, żeby Kuźniecow por­

wał Agafię ... 
- To co innego l Lecz kąd ty wie z o tym~ 

Tego nikt wiedzieć ni powinien! ... 
Zatrzymał ię i utkwił błyszcząc źrenice w bla­

dych oczach Stiepanowa. 
- Wie'm!...- odrzek~ ten zuchwale.- I wiele 

innych rzeczy je zcze wiem... Są granioe, za któ­
rymi żadna zręczno'ć nie działa ... - dodał zy­
derczo. 

- Słuchaj l - przerwał mu tanowczo Beniow­
ski. - żadnego gwałtu względem rodziny Niło­
wowy<'h nie dopu-rezę l Wybij obie wszystkie po­
G'obne ptro·jekty z głowy ... szczególniej względem 
tej szlachetnej i czystej dziewczyny. Jeżeli 2JO'odzi 
się dobrowolnie, to co innego .. . Al pamiętaj, że 
na drugi dzień po odbiciu od brzegu pop okrętowy 
zwiąże was ślubem. 

- Tego tylko pragnę 1 ... - roze 'miał ię ~ tie­
panow. 

- Staraj ię więc. Masz je zcze mie iąc cza­
f"'u ... Daruj, ale mu zę się ~-pie ~ zyć ... Czy masz mi 
jet1zcze co do powiedzenia Nie, a więc do widze­
nia!... Jędrzej dawaj sanki!... 

iadł1 i pomknął ku mia tu, a tiepa.now odszedł 
powoli ze 7Wie zoną głową w tronę wio ki wy­
gnar'iczej. Gdy chwilę potem obejrzał ię Beniow­
ski, długa, pochyła po tać wygnańca ry~owała się 
w bladym w loci drogi, jak zgięta wichurą, obła­
mana z gałęzi drzewina. 

- Trzeba będzie pilnie o śledzić!... - powie­
dział sobie.- Mu zę pogadać o tym z Chruszczo­
wym, bo przed Radą nie p,odobna podnieść tej 
. prawy ze względ'u na ... Pa.nowal Do licha, plącze 
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si w zy~ tko coraz gorzej 1... Końca przewidzieć 
niQ podobna l 

Rozerwała go trochę i ożywiła wielka rado' ć, 
jaką wykazała rodzina Niłowowych na jego widok. 

i edzieli je zcze przy obiedzie, kiedy w ~ zedł do 
jadalnego pokoju. Naczelnik po ojcow ku uści nął 
go za głowę; pani Niłowowa wyciągnęła mu dwor ­
skim obyczajem rękę do p;acał'Unku, dzieci opadły 
go z wrzawą wesołą, a a tazja, rumieniąc się i 
blednąc ze wzru zenia, robiła mu miej ce koło sie­
hie, za,1tawiała przybory i pod uwala półmiski. 

Beniow ki jadł niewiele, mówił mało i po mut­
niał gwałtownie. Aż zauważyła to pani Niłowow!'l 
i zwróciła ię doń z dobrotliwym u~mieehem. 

- Niedobre widać wie'ci przywiozł ś ze wej 
wyprawy, Augu.'cie amuelowiczu, ale nie martw 
się znowu bardzo, tak czy owak zrobi się wszy liko 
i źle ci z nami nie będzie. 

-Ani chwili w to nie wątpię, widząc niezmier­
ną i niezasłużoną ŻJ1Czliwo' ć pań twa dla ~iebie ... 
Smutek mój nie z materialnych pochodzi powodów, 
a z rozmaitych trok, związanych z moim położe-
niem. 

zyż to położenie ię nie odmieniło ... Przy 
twym rozumie i wykształceniu łatwo uzyskasz naj 
wyż ze rangi i służbowe odznaczenia. Może z na­
wet zo tać z czasem naczelnikiem kraju ... Niepraw­
da, mężuL. 

- Zapewne, zapewne!... Nie wątpię, że przed­
stawienie na 'Ze zatwierdzą, j żeli nie teraz, to po 
pierw zym żniwie, po pierw zej zbiórce kamcza­
ckiego zboża ... A cóż ci się tam tak nie udało na. 
łJopatcet ... 

w, ze'Ill, w zystko mi ię udało i plany mam 
z obą. My'lę o tym, jakby tam co rychlej ~lię 
przenie' ć 1... zasu mało a roboty dużo... Droga 
zła, a morzem niebezpieczna... Właśnie umyślnie 
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z powrotem pop!łynąłem bajdarą wrołuż brzeg'w. 
kały, fal.e i prąd ilny1!... Myślałem, że na rz'llci 

na rafy i że jak drugi Sinbad-marynarz bądę ~ i<; 
mnsia ł ratować wpł·aw na nieznaną ziemię. A ro­
gie było .zimno i kra pływała dokoła. 

- Boż uchowaj zginąłby~!. .. - zawołała vni 
Ni ł·o"'owa, a N a tazja, już nie kryjąc się, pojrzała 
w twarz narz~zon.emu pociemniałymi z przeraze­
nia oczami. 

- No, nic Erię nie tało!... Widzicie, że żyj 
przeci-eżL. Wy, baby, bo wieczni-e trzymałybyś ic 
w.zydtkich pod pierzyną! ... - wstawił naczeh ile 

Grze' aż par knął z uciechy i u zczyl[-;t1ął o i e 
młod ze io try naraz gdzie' ... pod tołem. Wszczął 
sii~ płacz i narzekanie, w cza ie których Niłow 
uprowadził Beniow.Jki.ego do ~wietlicy. Tam roZJ 
winął Beniow ki rulon ze kreślonymi prz.ez iebie 
planami i zaczął obja~niać malow11iczo ich zcze­
góły, oraz oprisywać miej co w o' ć. Wszy tko to do 
tego topnia zajęło i zachwyciło naczelnika, że po­
~~łał natyehmiast r:,o ehetarza i komendanta, aby 
podzie'iić ię z nirńi dobrymi wie' ciami. 

Do wieczora prze i zieli, gawędząc i popijając 
rozmaite nalewki i pro te wódki, nując we ołe 
plany, rojąc złote marzenia zaboru Kalifornii i 
o Łat cznego p10ddania całego pobrzeża oceanu 
W chodniego pod władzę zj-ednoczonego h·iumwi­
ratu Niłowa, N owo iłmva i kozaka zern~"Ch w 
Imieniu Jej Imp~ra torski-ej Mo' ci. 

N a" chodnym naczelnikowa popro Ha Beniow, 
~lldego, aby przybył jutro ra110 i wziął udział we 
w pólnej przejażdżce za mia to. 

- Pojedziemyl aż nad morz-e. Zobaczymy owe 
stra zne flukty i O'Óry lodowe. o których pan tak 
ła(~nie opowiadał•. A moż p ócz tego zoba.czym) 
je"zcze co\ od cz.ego roz i e je ię zupełni i twój 
i Na tki mutek, bo ja rozumiem, dobrze rozu-
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miPm, o eo hodzi!... Pilno wam, mt lzi je !l ~ cie, 
a i wiO>'lla idzie! ~iech więc wa Bóg hłogo ławi ! ... 
T~·Je nam tylko 1 ozo tało zczę ~cia, co przyglądać 

· ię wa: z mu! ... -dodała z w tchni ni m. 
- Cz~r mógłbym wtiąć z :obą na przcjażdżk<; 

kogo z przyjació ł .... - p~·tał po krótkim namyśle 
RPniow.:ki. 

- Ow z m, ow ''Zem! W •ź CO'O tam długi go .. . 
Htiepanowa, no i yibajelwa, j ~li wrócił, bo :ły za ­
łam, ż • wyjeżdżał... 

- ~daj . ię, ż wrócił• ... 
- W'ięc 20 zabierz i je ·zez koo-o z ch· !'Z ... 

żcb~' było ludno, gwamo, we oło ... Och, lubię ja 
tP . zlichta6y !. .. Parniętam w Pc!ter burgu ... 

Zm1o-.•iło ię na długie opo,,·iarlanie, na zczę­
~ri • na pro()'u świ tlicy pojawił :ię naczelnik na 
m cno ni pewnytch noCYach i kazał '~<:: 1 rowadzi ~ 
do . ypialni: podchwyciły O'O wię ni wia ty po 1 
ręce, a zwolniony B eniow. ki wy~zcclł , . ośpie znic 
Ha g-anek. 

XXXIV. 

Było hH:uo i w · oło na ::.zlichtadzi . Owadzi ' 
~<'in podwuna~tnych :-.ani wyj halo z bramy for­
trczncj i . k i erowa ł o ~i , za mia ·to. Pogoda . przy­
jula: wio · mw · łońce i:;krzylo i' na błękicie nic­
ba kr gi m czy ·tym, ja~nym jak źr nica uziccJ a. 

Od gór, od dolin i ł .o·ów, od topni jących śni-c. 
gów wiało wilgotnytm, rozmarzającym ciepl m. 
Oczy \\· . zystkich hie()'ł~' \\ :;i nawą daJ z tą knym, aż 
(]o hóln, OC7 kiwaniem \\' s 1a. 

F s ta twi rafy · ię mimo woli <.o ~mi ehu i okrzy­
kó,,·, do po<l~pi w~ wania huczn .i muzy , g-rającej 
na p t· l dni ch · ~wiach po l wodzą tar g Biel kie­
go. P ·iarczykowic pokrz kiwali i pobrzękiwali 
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"o.•ztołami" do taktu, do taktu tupotały p y i na­
wet po krzyp·y ;vały do taktu anki. 

·w zy tko zlewało ię w jeden poryw we la, n~­
kazanego przez pana naczelnika i p(){lni eonego 
sutą na wyjezd~ym libacją. A gdy zlichtada wy­
bie-o-ła z zabudowanych ulic na ml zno ine ~nie ­
żyste pola, gdy oble<!iał w zy. tkich żywiczny za­
pach rozbudzony® już modrzewiowych la ó\\-, gdy 
poczuli ię z dala od ludzkich o zu, wesoło ~ć przoe­
~da w zał... MężcZ)1Źni, kobiety krzyczeli, .'p ie­
wali, przyhuki-..,rali tan cznym dźwiękom muzyki, 
zapomniaw zy o rangach, o pen jach, o należnej 
m·zędom czci i względach. 

Mknął rozśpiewany korowód, mknął, il tchu 
miały w pier iach, ile ił miały w koEmatych ła­
parh o ~ zalałe, podniecone powszechną wrzawą p y. 
Migały na 'niegach czerwone, niebie. kie, żółte i 
sine banYy drogich kitajek i ak amitów, krzyło 
si<; złoto i ~rebro galonów, guzów, pętlic, zam ro ­
wań: nad ciemnym futrem ko ztownych kołpaków 
i beze nnych tub chwiały ię, niby barwne dymy 
lekkie kity i pióropu ze. 

Zdało ... ię, jakoby naw t troje, zamknięte ro~ 
g i mi mrozami W' cza zimy w krzyniach i . chów­
kach, chciały obi nagrodzić przewlekły w ciem­
nościach pobyt zczególnie ja krawą grą mienią­
cych ię kolorów. Zdał'o Rię, jakoby żądze ludzkie 
i pu tota w zelaka chciały użyć obi i nahulać 
bię do . 'Yta w ' ródpo, ci u przed zbliżającym tę u­
rowym ·wielkim Tytgodniem. 

Nawet naczelnik Niłow, ciężko obijając ię na 
wyboinach o iedząc go z nim razem w aniach 
. kretarza, mruczał wesoło: 

iła ię młoda wdowa, 
Zapragnęła żyć od nowa ... 

Ci zaś , co mieli koło iebie niewiasty, mimo ' oli 
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przytulali ię do nicll i wcale nie byili odpychani. 
że zaś B niow ki tak zarządził, aby tym raz~m 
hiałogło\vy nie mężów miały za towarZ)~ iZY a in­
nych kawalerów, była więc pow z hna tąd we­
. oło'ć. 

am B niow -ki, w paniale odziany w kryrtą 
droO'im uiebic:-<kim atła m zubQ kunią i 'liczną 
czapkę bobrową z niebi ką czaplą kitą, "1Jół• leżał 
w długich wą kich taniach obok Nastazji i stało 
ię, rzecz r ro ta, że ręce ich złączyły ię pod fu­

trzanym. furtuchem ani. Beniowski zamknął oczy. 
- O~ tatni raz, ostatni raz! - mówił obie i 

pozwolił rozkochanym palcom dziewczyny błądzić 
po woicL dłoniach i naw t odpowiadał na jej 
u' ci, \ki. 

Z ~wnym niepokojem j dnak ~'poglądał na zar 
wrotach clrogi kn sankom, crdzie z Baturinym je­
chał tiepan0\\'1 zauważył jego blado' ć i złowrogo 
płonące oczy. 

- Na tazjo Iwanówno, przez wzgląd na tego 
tam zale1ica mu imy zachować pozory!!... - szep­
tał, uch?lając ramię od kłoniąooj ku niemu głowę 
dziewczy:tl}1. 

-A niech tam! o mię w zy cy oni obchodzą!... 
-W przy tępie obłędu on może Bóg wie na 

co :::.1ię ważyć!... 
-On, niewolnik! Niech ię o'mieli!... Ojciec 

zgnoi go w kazamatach!... 
-- Zapomina z, że byłem, naw t poni~kąd je­

stem takim, jak on ... 
- O, ty co innego! 
-A je<i'nak nie należy go drażnić! Pamięta z, 

l'O mówiłem ci wtedy! 
- Ki dyż to nare zcie ię kończy !... - w 

tchnęła dziewczyna, od uwając ię z niechęcią. 
- Tie zadłuO'o, nic zadługo ... 
- Mówi~z mi to już od trzech mie ięcy. A wed-
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ług mnie w::.zy tkic te prz zkody nie mają żad::lC­
rro , en u ... Powiedz mi naresz ie, co to znaczy?­
do -ała, zwracając ię ku niemu i zaglądając w pn t 
w oczy. 

- Je zcze chwilkę, chwilk cierpliwo: ci, a do­
wie z ~~ę, w zy' tki· go 9ię dowie z i ... przyzn ·z, 
że miałem ra ję, że i totnie ... miłuję cię! -
. zepnął. 

Jastazja odchyliła 'ię na poręcz sani z cichym 
w·e tchnieniem. 

- Więc pro. zę cię, ah~'Ś była up•rzejma Ua 
Stiepanowa, i nawet chcę po adzić rro z tobą do 
aJ! i, gdy po 'nia<.laniu rm•zytmy dalej z r rzy tan m. 

- Pr~enigdy! A i~' z kim poj dzie z ~ ... 
-- Z twą matką. 
- Nie, nic che , z nikim nie chcę jechać, tylko 

z tobą!. .. 
Przekomarzali .-ic; tak, aż Beniow ' ki spo trzegt 

11ieopoc,'al droo·i wielką, już pod dach wyp1·o a­
dzoną lmdowlę, na której uwijała . ię pokaźna li­
czbą cieśli i tolarzy, . tukających iekicrami, zgrzy­
tających piłami, ~znrgających heblami i . trugami 
po vachnących, . moh1ych kłodach. Przypomniał 
sobie opowie ~ c- Sti panowa i domy ~ l ił ' ię, co t o 
je t: nie miał jednak mm u , pytać ·ię swej iowa1 
rzy zki, gd~rż rychło ich ·anic wpadły za inny1mi 
,•aniami na podjazd przed budujący się dom . .Już 
nacze1nik Tiłow, :ch tarz, pani Niłowowa, pod­
trzymywana 1Jrz z Sybajewa, pani komcndanto­
wa, opierając · ię na ręku Chru zczowa, a za nimi 
inni wycho<hili z ani i ki rowali sic; ku ·chodkom 
gan czku, gdzi z gołą rrłową tal pochylony po­
kornie cie iel ki "nariaclczyk" Parenicyn, nic()'dy ~ 
okrętowy cieśla kupca holotliłowa. Za nim usta­
wili bię w dwa zeregi wolni i niewolni robotnicy, 
Ro jani i Kamczadale. Ni którzy ty1ko po tuki ­
wali je zcze gdzie~ w głębi domu młotami. 
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- Pro.: imy, pro imy dalej miłych <YOśri!- za­
praRzala wesoło Xiłowo>m raciekawionych i roz­
bawionych urze tników zlichtady. 

\Ye zli tłumni do na pół wykor1czonego już 
środww go pokoju, <Ydzic w'ród ~to ów zcrarnię­
tych na bok trnżyn i wiórów tały toły za tawio­
ne ~zkłem, l orcelaną, cynowymi talerzami, ztuć­
cami i innymi bi iadll}Wi przyborami. Na wi l­
kim kaflowym kominie cudzoziem kiego wzoru 
palił ię uty ogień: zacią<Ynięt w oknach, zamia~t 
. zki ł, żółte kitajkowe za ~ony, rzucały we oł , 
·łoneczne światło na złotawe, świeżo wy tr'tlgan , 
modrzewiow ściany, na takąż powałq z pot<;żnych 
hali i gładką 1 O;:,adzk komnaty. 

- Zaiste pań ka ~iedziba! - wyrz Id ckr · 
ta rz, rozo-lądając ię wokoł<o. 

-To dla ciebi , Augu~cie amu lowiczu, <Yodny 
zięciu na .· z i . ynu, zykuj my a-niazdko !. .. - zwró_ 
cita s ię m·oczyśri do B niow kie()'o Niłowowa. -
) .. byś nic potrzćbował o ldalać :::.ię zby1nio od nas 
do tej t-wojej na Łopatc kolonii i nic potrz bował 
odkładać ~tubu i wc~ela, aż do cza u pobudowania 
·ię fam, co prz iągnęłoby i' Bóg \\ie jak długo, 

po · taBowiliśmy ten ci tu dom wybudować wła nym 
ko.·ztem, a \\' CR Je i prz JJO ,· iny ohc my prawić 
zara ·~ po \Vi l ki ej Nocy ... 

- \Yybornic !. .. - zahuczały liczn o-lo Y'· 
- Do kolonii będziesz mógł (:'oje'żdżać... Zr -

.'Ztą będzi ona wciąż potrz bowała b\·eo·o przcd­

.· tawiriel twa w mie~cie. Prócz L <ro ·taramy iq 
dla ci bic o mi .i ·cc naczelnika całej policji okTę · 
gow j . B<;dzie z mó<Ył· mi ~ tutaj · woją kancelari<:. 
).fiej~ca do:yć !... - do\\·od.1ił iłow, obwodząc 

n;ką ~eiany domu. 
l w takim razie po róż, lwani Piotrowi­

czu, ·ta wiaci • t •h hudyrnek na w la ny ko z t... Prz -
ci ż to będzie gmach na u/:yt k rządowy... zy nie 
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prawda, Sergiuszu Mikołajewiczu 7 - zwrócił się 
słodko komendant do Nowosilowa. 

-Juściż!...- mruczał ten. -Będą stąd rzą­
dizi.ć a więc gmach rządowy 1... - Zgoda, zgoda l 
Bc:tdzie można jeździć tu na pohulanki! Ho, ho !... 
Ani oko cudze nie zobaczy, ani ucho wrogie nie 
u. łytSrzy!... Ho, ho!... 

\V teremie żona łzy sr·ebrne roni, 
Obok małżonek w kielichy dzwoni!... 

- Czy nie tak, pani naczelnikowo, co L. Boiłaj­
to życie nasze: nie spać, nie umi·erać, jeno się ca-
łować i gębę ucierać! . 

- Siedajcie, goście mili! siadajcie!. .. - zapra­
szał•a naczelnikowa. 

Obsiedli hałaśliwie tół, pod~cuwając sobie wśród 
żartów i śmiechów d<rewniane· r~eńki zamiast stoł­
ków, których zabrakło. Deska położona jako ławka 
na obrzytnkach bali, gięła się i chwiała pod cięża­
rem biesiadników, wywołując lęldiwe piski nie­
wiast. 

Jak mi miłe życie ! 
Czego slię boicie L. 
2e siQ położycie L. 
~ ie pierwszy to raz 
Zdarzy wam się taki... szpas ! 

- składał na poczekaniu sekretarz. 
Wniesiono potrawyt, odkorkowano butelki i lbe­

czułki: zapach mięsiwa, zamorsilrich korzeni, wó­
dki i wina zlał się z miłym, rzeźwiącym zapachem 
żywicy, świeżo cioEanego drzewa i aromatem sm.o"L­
nych płonącyiCh na kominie szczap. 

Beniowski usiadł• z Nastazją na ko{icu stołu, ma_ 
przeciwko teścia i te'ciowej i, we •olo gawędzątc z 
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, ą~iadami, tro:zczył ·ię j dyni o nap łnianie ta­
lerza i kieli~~ka narzeczonej, g'<ly zbliżył ię do 
ni •o bru zczow i sz pnął mu do ucha: 

- "~yrnijdź bez zwłokinagan k! prawa pierw­
Rzej wagi!... 

Zmie. zał i:ię B niow ki, · pojrzał na ucztujących 
i, llie Jo.-trzegł ·~y \\-.~ ród nich ani 'ybajewa, ani 
't.icpanowa, zrozumliał o co chodzi. Baturin w 

l"rzeciwnyrn koń ·u stołu rozmawiał ~pokojnie z 
nacz h1ikiem i ważniej zymi urzędnikami. 

- Znowu t n niecnota! - pomy 'lał mar zcząc 
brwi Beniow ·ki. - :fam do ·y ~ tego t 

Nic mógł jednak zaraz w tać, gdyż · iedząca p 
O:rugiej jego tronie pani zernych jęła wła'nie 
go wypyty1wać, jak to można jeździć sankami, za­
przężonymi ,,. takie duże i dzikie zwi rzęta, jak 
konie 

Nigdybym ię ni od ważj1ła, przenigdy!... J e"IZ­
cze gdy męwzyzua na koniu iedzi, to go pod obą 
ma, to nim włada al tak, toć jakże powodować 
nim? Może zawi źć, gdl'lie am zechce!. .. 

Mu iał więc wył u, zczać jej B niow ki urządze­
nie cugli i wędzidła, kół• wozu oraz dyszla, aż u ły­
zał dy. kur · z odda~ a N owo iłow i wmieszał się 
~ło'no: 

- Dyszel urządzon tak, że 0'0 białogłowom opi­
.-ać trudno, al pokazać łatwo! 

- Ila , ha!... - 'mi •li , ię mężczyźni. 
Benio\\· ki wyniósł · ię cie.haczem, lecz nie za-

tal już bru zezowa: p. iarczy\kowie, plilnujący 
.Jani, po\\-iadomili go, ż odjechał razem z Syba­
jcwym przetl chwilą. 

- A , tiepanow gdzie L. 
-- T n dużo wcze 'niej od nich wyru zył. Wry-

chl po przJibyciu !... 
Beniowski popatrzył na drogę, żółcącą ię na 

śniegach, niby cienka brudna nić, i zawahał się, 
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lecz już go z O'anku wołano, żeby wracał, bo ·er 
kretarz h\d'zie miał przronowę. 

Jakoż ~owosiłow już tał z kielichem w ręku 
i gadał: 

- Kolonia taka nieobliczone p:rzy porzy kra­
jowi kon.~· ~ i, bo pomijając okoliczność, że dzi' 
wór mąki żytniej, czę to przał-ej i podmoczonej, 
przywiezionej lądem zza l~ ty~~ęcy wiorst, kosz­
tuje rząd do dwmm · tu rubli i za tę cenę ·przeda­
wany je t z dobrodziej ·twcm mieszkańcom, lub wy­
dzielany kozakom i żołnierzom, jako strawne, co 
naraża f'karb na 01grmone ~traty; to jeclnak i owej 
mąki, którą nieraz prz d użyciem ieh.-ierą kru zyć 
trzeba, to i tej mąki, powiadam, czę=-to do yc nie 
bywa! ... 

-A jakże!... - zgodzili . :ię obecni. 
- Jakąż więc za ługę wobec pań twa mieć bę -

dą ci, co dowcipem pokonawszy niepr;~,ychylność 
k:imatn i gleby, przy1szczepią krajowi rolnictwo ... 

Długo gadał sekretarz, przypijając. z kielicha i 
komplementując z kolei to Nitowa, to Beniow. kie ­
go, to komendanta Czcrnych, to panią N iłowową i 
nadobną jej córkę, to wre zcie zręcznym zwrotem 
J . ochlebiając WR ~'yl'l tkim hiałoo·łowom, równając je 
7. WozięCZll}ll11 po]e'm dziewiczym, które rychł'O za­
kwita w~:~.elkimi fruktami, ~koro przejdzie po nim 
płng oracza ... 

Tu znowu wszc;ęly .' ię śmiechy, żarty powodu 
jącc pmn;zechnc ni >wiaRL płonienic i opuszczeni<' 
oc·zu. 

\Y tym cza ·ie wpadł do ::;a]i ybajew i zbliżył 
--'i<; 1 orywczo -o Beniow:-:kiego: ledwie parę łów 
mu powiedział, O'dy ten wstal i, pod zedt.-zy do 
~iłowa, popro ił go, aby poz wolił mu oddalić i<; 
na chwil<;, gdyż tiepanow o za'tal i trzeba z nim 
zrobić porządek. 
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rmilkł ekretarz, ły ząc zepty, i nadstawił 
ucha. 

- Wielka rwcz! Po co ma ·z a m j chać ... To 
nam z.ep uj zabawę!... Każ go związać i niech 
i ,oczeka !. .. - odJpowiedział gto~no Niłow. 

- ~arz czoną chce z rzucić!? Jakże to wy(J'lą­
· ać będzie. \Vy tu głównej leści o oby ... 0'0 ·po­
darze niejako w tym wa~zym domu- , prz.eciwia­
ła ię naczelnikowa. 

- Bieży z ratować zuchwalca, który by cię ży­
cia rad po z ba wić!... - wmic. za ła ię N a tazja, 
która 1 odążyła za narz czonym. - \Viem ja, wiem, 
co znaczy to zaleń two ! .. . Zaklinam cię, ni jedź!. 

Zakryła oczy rQkoma i zalała ię łzami. 
Zerwali ię bieriadnicy i otoczyli ich kołem. 
- Cóż to znaczy . ... Jakieś tajemnicze pi ki 1 

pytał nacrJC~lnik, zwolna czerwieniąc ię na 
twarzy ... 

- żadne pi ki, ojcz , jeno rozmiłował ~ię we 
mnie ten 7aleniec i (J'rozi śmiercią z zazdrości Be­
niow kiemu .. . 

- Rozmiłował• ię ... bez rodzici 1 kiego pozwo­
lenia? A możeś mu co obieeała .... 

- 1 ic zgoła!. .. Wiadomo ci, ojcze, i matka mo­
że to 1 otwi rdzić, ż€ miłuj(( jedynie przewaczo•­
nego mi wolą bo ką i wa zą Augu ta amu lo-

. ł 
W1CZa .... 

- A jec'nak te-o-o wi zoru u Beniow~kiego a-a ­
tlała' z nim dłuo-o. Potem przychodził do na , ·wi­
działem parę razy. I, wyznam, wydawał mi ię 
człowiekiem wcale do rzeczy. 

- ·wtedy wła.~nie, ojcze, dowiedziałam ię, że 
mię miłuj , i odwodziJam o·o od tego beznadziej ­
n('o-o uczucia, pro ząc żeby ni ściga ł nadaremnie 
zazclro ną nienawi ~cią ·wą :Beniow kiego, któremu 
pozo lanę wierną do ~mi r i. " Ttedy to dowi€dzia­
łam ię, że już czyhał• na jego życi i o mało nie 



zabił go zdradzi cko w pojed)1Il.ku ... 
Coraz cia ~niej kupili qię dokoła mówiącej go­

ście, coraz mocni ej czerwieniła siQ twarz naczel­
nika i nabrzmiewały mu krwią grube żył y na . krą 
ni ach. 

- A ja nic o tym nie wiem!. . - zawołał nagle 
na Beniowskiego. 

l1eiał~m uniknąć rozgłosu w tak d>elikatnej 
sprawie! - tłumaczył się ten. 

- Do turmy!... W zystkich do min! Batogami 
wybiję ja im t.e zakazane amory!... Rab nędzny 
~miał targnąć się zuchwale na o. obę mej córki!... 
N ie!długo p,o moją głowę sięgną!. .. Ho, ho l Jedzie­
my< zaraz 1... Crernych, każ podawać ::,anie!... -
szumiał Niłow i nogą stół od iebic odet-JChnął, aż 
upadły na nim z brzękiem kieli zli i fla ze. 

Z żało 'cią patrzyli bie iadnicy na lejące się 
trunki, na niedojedzone na misach miesięsiwa, ło­
dycze i placki, lecz słowem nie odiWażali się sprze­
ciwić rozgniewanemu naczelnikowi. Jeno niewiasty 
pośpie! eyły z pomocą naczelnikowe'j, podnoszącej 
wywrócone szkła. 

- Czyby nie lepiej jednak doprawdy załatwiCi­
nie tej S'prawy powierzyć na razie Beniowskiemu T 
- zauważył ostrożnie ekretarz. - n jest ta­
ro tą wygnańców, ich bezpo ~rednim nacz lnikiem, 
on odpowiada za ich prowadzenie ię ... Można bę­
dzie potem śLedztwo urządzić, dociec kto tam za­
winił i winnych ukarać, ale teraz niech jedzie Beo­
niow~;ki!... Po co mamy zaraz w zy cy dla jednego 
niewolnika się niepokoić ... Zbyt wiele o sobie mnie_ 
mać zaczną !... 

- Nie jedź, Augu ~cie!... Ojcze, nie piU. zczaj go! 
- krzyknęła N astazja. - Chcą go z'gllbić, uko-
chany mój ! Widzę to !... 

-Dlaczego gubić !t ... Po co takie brzydkie po-
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dejrzania l T. . My mu damy rozkaz na pi~mie ... -
wtrącił sekretarz. 

- Będzie mógł wziąć do pomocy kozaków!... 
- uspakajał ją komendant. 

- ·więc pi z, że mu pozwalam robić z nim, co 
zeehce!... - rozkazał Niłow. 

Pocczas, gdy pi ano rozkaz na ćwiartce pat:ier 
ru, dostarczonQj przez ciesiel kiego "nariadczyka" 
~areuicyna, Beniowski upewniał tysiącami zaklęć 
narzeczoną, że nie narazi się na żadne niebezpie­
czeń two i że nic mu ię tać nie' może. 

Go' cie, gwarząc o wypadku, znowu o b iedli tół. 

XXXV. 

- śpie z, 'pie z ię, Jędrzeju!. .. Popędzaj l -
na()'lil woźnicę Beniowski. 

Jędrzej, który dowiedział ię coś niecoś od Sy­
bajew kiego 11 iarczyka, am w wielkim niepokoju 
gnał p y, co miały tchu. Sybajew został daleko w 
tyle. Pędem minęli miasto, fortecę, kąd, widziało 
się Beniow kiemu, że wołają nań stojący przed 
bramą żołnierze. Przechodnie, poznając naczelni­
kow kiego faworyta, u tępowali po'pie znie z dro · 
gi i kłaniali ię pokornie. Lecz wydało się Beniow­
skiemu, że w ich twarzach czyta jaką' niezwykłą, 
zło'liwą ciekawość i wciąż p;rzypilał Jędrzeja. Mi­
nę :i szkołę, dokąd psy gwałicm chciały skręcić, i 
za chwilę znaleźli ię przed obejściem Chruszczo­
wa. Poblad i porwał się Beniowski z ani, nim te 
tanęły, gdy ,po trzegł kupę żołnierzy i kozaków, 
dobijających się do drzwi domostwa. 

o ię tu stało L. Co wy tu robicie l T... 
- Nie pumczają!... Każcie- im otworzyć panie l 
- Krzyczał tu jed n: " łowo i dzieło!...", a ci 

nie chcą go wydać!... 

335 



- Wiadomo zdradę knują!. .. Hej, otwieraj! 
o zważać na ni h!... Napieraj, napieraj ... 

ieki rą wal!. .. Z c'ołu podważaj!. .. 
Zahuc"'ały i ,onowni lrzwi pod uderzeniami żoł 

nicrskich butów i 21elaza. 
- ~i e ważcie . i~ wchodzić!. .. Bądziemy ~.t.rz -

lać!... ~{amy . woją wła ną władzę nad obą nie 
wa ... 

- IIo, ho!. .. Zdrajcy i złodzieje!... Wydajcie 
zaraz te o-o, co krzJiczal !'owo car~ie !... Jak łże, 
to am odpowi-e, a może takie powie o wa zezna­
nie, ż ÓlCha tu wa~ zeo-o wkrótce nie zo tanie!... 
Dawajcie dokazczyka zaraz, a to odpowiecie za 
opór!. .. - dowodził tojący na przedzie podoficer. 

Z trudem przeci nął ię ku niemu Beniow ki 
przez zbity, wzburzony tłum. 

zy umie z czyiŁać ... - pytał go. 
miem! Albo co 1 

- Przeczytaj ten r.apier, zabierz swoich ludzi 
i wyno~ ię zaraz~ Jak śmiecie wyrabia~ tu takie 
bnrdy .... 

- DokazcTyka ukrywają ... Wołał "słowo i dzie­
ło" do na'\Zego żołni rza, który tęC:y przechodził... 
Mó"·i ł, że ma tajemJlicę car ką do wyjawienia, że ­
br o-o więc ratować z rąl · wa ·zych, panie Beniow­
• ki, ż go zamordować kazaliście!. .. My musieli ' my 
go u łuchać !. .. Taki j :-et ukaz car ki ... Brać zaraz 
do urzędu tego, co obiecuje " .o! owo i dzieło" . fy 
byśmy za to dążko oc,powicdzieli przed włauzą, 
wielmożny panie, o-dyb), ~my go nie wzięli! - tłu ­
maczył ię pod'oficet·. 

zytaj, czytaj! - kazał mu BeniowE"Iki. 
Zołni rz po ~ łu znie zao-łębil . i w c;rytani , inni 

p1·zyo-lądali mu · ię z otwartymi u:> tami. 
- Tak niby powi ziano tu je~t, żeby go "am, 

wielmożny 1 ani e .. . zo ta wić ... do ... rozporządzenia l 
Ha, zo ta wić, tak zo tawić!... Dla na~' czy; wziąć, 
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czy zo ta wić, nie ma różnicy!... Jak każą, tak zro­
bimy, byle ię nam za to nie do tało ... Ale że jako 
na tym papier1e je t podpi J O'o W. okiej Szla­
chetno' ci pana Naczelnika, wię o w zem ... bierzcie 
go! A my upokojnie odejdziemy. Nie gniewajcie 
ię j no na na .., , ła kawy panie, bo my jak nam 
każą ... my1 jak ustawa l Niech się pan na nas nie 
żali, je żeli my co źle zro biu, to nie ze złej zrobili 
woli a przez ciemnotę na zą- dowodził wymow­
me. 

-Dobrze, dobrze!. .. Idźcie już obie i puśćcie 
mię, żebym mógł u pokoić napadniętych przez wa, ! 
- odpowiedział Beniow ki. 

Za tukał do drzwi, ale gdy hru zczow odezwał 
się z głębi, kazał mu po francu ku w trzymać ię 
z obvorzeniem, zanim żołni rze i kozacy nie oddalą 
ię zup lnie. 

\V re. tZcie na ponowny znak drzwi odemknęły ię 
i B niowski spo trzegl bladego jak płótno Chru z­
czowa z rozwichrzoną brodą, a za nim. kilku sp;ir 
skowców z mu zkietami w ręku. 

óże ~cie, nie zczę ~nicy uczynili L. Czy:ż nie 
było p oHo bu T 

- A h, ty nie wie z, co 1ę tało ! - zaczął 
Olu-u z zow, odprowadzając Beniow kiego, na 
stronę. - O mato 'my wsz)l cy nie zginęli! ... Ten 
szaleni c, tie anow, koro tylko u ły zal prze­
mowę • iło'\: ow: j o tym rieoZCZ<(snym domu i twoim 
niedalekim we elu, zaraz wybiegł . Sledziłem go i 
po ~pi e zyłem za nim, aby prze .,.kadzić jakiemu 
wybrykowi. Już iedział na aniach i krzyczał na 
psia1czyka,żebygowiózt. Nadaremnowołałem nań 
żeby ię zatrzymał. Nie łuchał... Wtedy u iadłem 
sam do anek i po ~jędziłem za nim. Miał lepsze 
p :, ni moO'ł m g dogonić Na wjcź lzie do w i 
potkaJ m Kuźnie<!owa i G u rcynina, więc powie­
działem im, co za zło i po~pie zyli'my razem do 
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domu Panowa, z którym, jak wie~1z, Sti.epanow 
zamieszkał. Zastaliśmy go nad jakimś pismem. 
Skoro nas zobaczył, wpadł wprost w szał. Zaczął 
lżyć nas, ciebie, świat cały. Krz}"'czał, że sprzelia­
leś nas, że za na:~zą tajemnicę, zC::radzoną rządowi, 
kupiłeś sobie wolność, dostatek i że gotujesiZ się 
do ostatecznej zdrady za oonę wdzięków t,ej dziew­
czyny... że on flam woli cię uprzedzić, woli nas 
wszystkich i siebie wydać i zaprzedać, niż tak cier­
pieć... Wrzaski i groźby swoje do tego posunął 
stopnia, iż gdyby je ktokolwiek obcy u łyszał, by­
libytśmy wszyscy zgubielni ... Staraliśmy ~:ię go uła­
goczić, prZ'ekonać, lecz gdy się 1: orwał biec do kan­
celarii, żeby wszyatkie nasze sekreta rządowi od­
kl yć i kryjówki wska1ać, spostrzegliśmy, że nie wy­
padało dłużej JZa1leńcowi pobłażać. Rzucili się nań 
towarzysze, chcąc go obezwładnić, lecz wyrwał się, 
powalił Gurcynina, mnie również, gdy mu zastąpi­
łem drogę, wybi,egł na ulicę i tam, spo~trzegłszy 
przechodzącego żołnierza, jął wygadywać na nas, 
o karżać nas, że go otl,uć chcemy, rrosić, żeby 
żołnierz pobiegł do kance~arii i 1: owiedział, że ma 
na nas "słowo i ~zieło", że knujemy przeciw rzą­
dowi zdradę... że choomy uciec a mia lto spalić i 
zrabować! ... Zwabieni jego wrzaEkiem zbiegli się 
wygnańcy z całej wsi, kobiety i nawet przechodnie. 
Chcąc położyć kres scecie i nie dopuścić do ucie­
czki Stiepanowa, kazałem towarzyszom schwytać 
go, gębę mu Z'B.kneblować i zawl·ec do mnie, gdzie 
go kazałem w lochu pod rodłogą zamknąć. żołnierz 
jednak uciekł i Elprowadził kozaków oraz pa rol. 
Na zczęście przybył w między1ezasie Panow, Sy­
bajew a potem Baturin. Pchnąłem Sybajewa zaraz 
po ciebie a sami poE1tanowili'my · ię bronić. Do 
Stiepanowa przystawiłem Ziablikowa z krócicą, 
żeby1 na wypadek zwyoięstwa żołnierzy 'rnierć mu 
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natychmia. tową ntd":. Przybyłeś w amą porę. 
RaJź, co robić 1.. . 

- Przed WEZy51tkiem ocliwołaj z loohUJ z:abli­
kowa. . zyż nie wie z jakie miał zaj 'cie ze Stie­
panowym, je 2eze go uśmierci przed c7a. em, a roll( 
simy siq dowiedzieć, co ten zdrajca przec ięwziął, 
co p: ałY Może już zrobił jakie wskazanie rządowi Y 
Gd ie li t, nad którym za taliście uo ... 

bru zczow W 7 ru zy ł ramionami. 
- Nie wiem gdzi ten li t!... Może go podarł f 
-A może go oddał żołnierzowi!... Co t.. Wi-

dzici(>, jacy' cie wy nieroztropmi! Zajmiemy się 
szukaniem t go listu .. I w ogóle trzeba przejrzeć 
rz zy tie[ anowa ... Ale przede w zy-tkim poje­
d:cie, ,z do Nacze~nika, przed ·tawisz mu w zy tko 
przy. tojnie, powiesz, 7.JC w kutek zaleń twa nie z­
częśnika wynikła prz z nieporozumienic burda z 
żołnierzami: powie z mu, że ręczymy za pokój, 
pro3im? jednak, aby woboo powsz.echn go wzbu · 
rzenia zabronił 1 .rzez jaki' cza~. wchodzić do na­
szej wsi kozakom i żołnierzom, ż-e porządek i po­
. zanowanie prawa ami nadal utrzymywać bę lzie­
my. Po czytm przyjed zie z ' o mnie, do zkoły, o-dzie 
zwołam zebrani i złożymy ąd. śpi . z . ię jednak, 
bo nic chcę bez ci bie tej . prawy załatwiać. Uprze ­
dzi z tych, co mi . ?kają w mi 'ci e, aby też przy­
byli. Naczelnik pewni bawi j szcz z całym to­
warzystwem na budowli - tam jedź! 

hru -- czow odjechał a Beniowski, zabraw zy 
z obą Batm·ina i Kuźniecowa, ru 1 ał , ię do Panowa. 

Ten .tpotkał B eniow.-ki o z twarza tak zholałą, 
po tarzałą i zmi nioną w krótkim cza i , że litość 
Bcniow kie o zdjęła. 

- .. ic takiego ię nip. . tało! ·wszy 1ko j zez 
na dobre :i. obróci ... - próhował ~o pocie. rzać. 

Panow w. tn·ą ·nął głową. 
- Hańba, hailbn !. .. - mruknął. 
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Pilnie pomagał przeglądać rzeczy io trzeń<a, 
zno ił je z rozmaitych kątów, wywl kał z ukr c a, 
ale nie odzywał ię wcale. 

Wieczorem obszerna ala f,zkoł-yl wypełniła .ię 
po brzegi uzbrojonymi wygnańcami. W krwawym 
~ wietlc kaganków i płonącego po rogach izby lu­
czywa, złowrogo rysowały się 1 osępne h\ arze bro 
date i błry kał tu i owdzie oręż . 

bru zczow opowiadał ~czegółowo przebieO' 
wypad:Ców, w kazał świadków, których badano po 
kolei : po czym Beniow ~ ki pytał zgromadzonyeh, 
co ze Stiepanowym według ich ro~umi 'nia czynić 
wypada T 

- Sm.ierć, 'mierć!... - zaszumiało \\T dal z ch 
zeregach, al hliż ze milczały. 

Beniow ki obwiódł ·pojrzeniem zelbranych i za­
trzymał wzrok chwilkę na zmiętej twarzy Panowa. 
tał z głową wzni ioną do góry, ale z Ol-U zezo­

nymi powiekami i szeptał zawzięcie pt7 ez zaciś ię­
te zęby, bł. tkające 'rrapieżnie w.~ród czarnego, 
zwichrzonego zaro tu: 

- mierć 1 ... Smierć!... 
- o' źle ·wygląda l zyżby wiedział z dawna 

o 7amierzonej zdradzie l T - błysnęło przez my ' l 
Beniow kiemu. 

Przypomniał obie pierw ze wystąpienie Stie­
panowa, jego wr,ływ na Panowa, chorobliwą po­
dejrzliwo' ć ostatniego. 

- Muszę dowiedzieć . ię! - powiedział obie 
i zaczął gło'no: 

-Zastanówcie się dobrze, towarzy ze, nad wa­
~zą cecyzją . Sprawa tała ię gło 'na. Smierć Stią 
panowa może zo tać użyta przeciwk nam przez 
nieprzyjacioły na ze, któryiCh nie brak nie tylko 
w.' ród. rządu, ale w mie ' cie, w ~ ród tych zawi tnych, 
o nam zazdro zczą powodzenia, co arkają p-rz -

ciwko nadaniu nam przez wl•adzę ziemi i rzeko-
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mych ty ięcy rubli zapomogi ... 
ÓŻ z nim uczynić zamierza z 1... u- tawa 

mówi wyraźnie!... - przerwał zapalc-zywie Ku­
źuieców. 

- Moż ID) trzymać go w zamknieoiu, aż do 
chwili na z j ucieczki - odpowiedział Beniow.J<i. 

- To słaba asekuracja!. .. Z więzienia można 
uciec, można napi ać ... - rzucił Sybajew. 

- Zre. ztą ci sami wrogo·wi i zawi tnicy, o 
których przed ch·wilą mówił owigodny nasz prrzy­
wóC:ca l - zaczął Gurcymin - nie omieE1zkają za­
pewne wypróbować wszelkich po obów, żeby Stie­
panowa z naszych rąk wydo tać i dowiedzieć ię 
prawdy. Obecnie władze za ptawą pana Beniow­
, kiego uważają napad), tieplanowa za pro te 
m,zczer two. Gdyby jednak udało mu ię w kazać 
im na ze kryjówki broni, opowiedzieć t re, ć na zych 
uchwał, uja\\ruić w zystkie ktm ztowne po oby, 
wyna~{)zione f\l"Zez nas gwoli zapobieżeniu zdra · 
dzie, co, zapytam, mogłob~T nas uchronić od ..rro­
giego lo 'u l 7... 

- Nioch lepiej on zginie, zamia. t by'mY' mieli 
t:ginąć w ryscy l 

łu zna je t l Dla uratowania pięćdziesięciu, 
lepiej aby przepadł jeden!... 

ackają się z nim, jak z wrzodem, bo ich, 
bo ~ ·zla hcic, bo iedzi w Radzie, ale z Piacynym 
i Lewantiewym to ię załatwili v;rprędce ... 
Hucmły coraz burzliw ze gło y. hru zczow, 

Baturin, Winblath, Me ~~er, Brondorp, Serebren­
nilww, kniaz Zadskoj i r 1 zta znaczniej zych ~ 
gnańców póglądali wyczekująco na Beniowskiego. 

- Wprowa ··zić o karżonego !... - kazał ten. -
Może on -co nam powie na srwoją obronę l 

W zedł tiepanow w pętach, w otoczeniu czterech 
uzbrojonych spiskowców. Minę miał dość złUchwałą 
skoro jednak p1rzeczytano mu rozkaz naczelnika 
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kraju, oddający go na ła · kę i nieła kę Beniow 
kiego, oraz koro wła.'n)tmi oczami prawdził roz­
porządzenie i podpi Niłowa, zblad ł i o r-u~-ił gło­
wą. Al rychł'O znowu ją po 'nió l i obwiódł bły z­
czącym wzroki m zebranych: 

·- Zamia t 1rul.i traci', który wam dobrze żyJ 
czę, albowiem ·ła wa z O'O ocalenia całą rzecz 
w ' 1cząłem, lepiej chwytajcie jego, wydajcie wła­
dzy, upol<órzcie ię a uzy11kacie przebac~enie! -
zao-rzmiał nag'le, kiwając głową w tronę Beniow-
kiego. - Azali wiadomo wam, dokąd wa on pro­

wadzi i cz)tm ię to kOJ1czy1... Azali nie on .,am 
c'otychcza miał korzy:ci z na zych trudów, pracy, 
nier;.okojów i niebezpi czeń twa.! 1... pojrzyjcie na 
nieO'o: w atła~l)i i obole odzian, a wy czyż nie n01· 
i ·ie po daw11emu ,;ierrnięgi pod:1rtej oraz kó­

rza.nej odzieży! L. Zyje z rnębiciclarni na zymi za 
pan brat... i czy wiaC:omo komu o zym mówi z 
nimi w gtębokie noce przJ~ kieli ,.ku L Może ou 
dawno w zy tkich na przedał• i f~tara ię na ze­
brać w onej kolonii po to, iżby żaden z na tam­
tądnie u zedł i nie tal ię pow~zoohno'ci m'cic·e­
lem L. Co, cey kto z wa porQczy, czy nie tak L. I 
oiebie wuju, widzę w'ród ędziów moich !... -
zwrócił ię do Panowa - a czy nie dalej jak wczo. 
raj nie przyznawała' am, że po lejrzane je t za­
chowanie ię tego tu ni t łycha n e o kłamcy i za­
g t aniczn go intryganta L. Bo zai -te, jaki ma po 
"-ód tara' się i narażać po t)i iąc razry na w la . ., ną 
zgubę, aby ocalić na , biedną hołotę, obcą mu mo­
wą, j~zykiem, obyczajem, prze z ło 'cią!. .. Za rytaj­
cie go, ni ch powie! Przecież nie na tyle mil je 
na., aby• obrcne ewoje położenie, woje wpł :vy, 
woje zdobyte przez na bogactwo, woje nadzieJe 

na unędy i za zczyty, zaroi ni~ na niepewny lo 
buntownika i zbiega, odda' ię na la kę burzli' • cll 
mórz, nieznanych przygód w nędzn j łupini tu-
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t j z j baj dary ... Czego mu brak L . Już teraz wł81 
.a całym krajem, jak prawdziwy jego nac relnik, 

urz<;dnicy' o'Ilą przed nim swe grzbiety, kozacy i 
żo!nicrze ft:'Uchają go pilniej, niż wych oficerów ... 
Je, pije, bogaci ię ... Za parę clili zaś:ubi najprięk­
nicjszą w mie'cie, ba, w kraju c.alym, na 'wiecie 
catym, dziewczynę ... - tu pobladl, zachwiał się i 
dokońc tył zdławionylin gło em: - A wtedy... a 
wtedy .. Cóż mu r: rwszkodzi ięgnąć po najwyższe 
w województwie zaszczyty? 

- Powiedziałem ci, nę 'zniku, że nie zaślubię 
jej nigCJ' ! ... Wied 7~ że nawet jej zaślubić nie mo­
gę, gC.yż mam żonę i dziec:,o ! ... Spytaj się Chrmrz­
czowa i Baturina, niech poświadczą!.. .. - wybur­
chnął wre zcie Beniowski. - Co się zaś tyczy in­
n~·ch twoich o ~zerstw, to czyny moje są najlepszą 
na n: e odpowiedzią!... Czy istotnie nie po~ep Etzyło 
t>ię położenie wa ze ... Czy rabują, poniewierają i 
katują wa. za byle co, jak dawniej f 

- Bili niedawno Biel kiego ... - bąknął kto' 
z tłumu. 

- To ... nic ... Co was to obchodzi ... Sam wiem ... 
sam Beniowski go promem!... Nie winien nikt!... 
Głu,1cyl... -odpowiedział nagle z kąta przerywa­
nym głosem Bielski. 

- N'ie je tern wszechwładny! ... - mruknął Be­
niow ·ki - ale porównajcie woje poprzednie po­
łożenie z obecnym ... Czyż istotni~ nie widzicie róż­
nicy i czy ądzicie_, że 21dobył ją wam swym prze­
biegłym rozumowaniem StiepanowL. Nie o to 
w zakże chodzi, gdyż przecie nie dla polep zenia 
obecnego E1wego bytu związali 'my się i s~,-rzysięgli. 
Nie dlatc~o narażaliśmy życie na ze na 'mierć i 
najgor ze tortury, aby zdobyć mały, lepiej akra-
zony kęs chleba, lecz po to, aby- ooobyć wolny, 

ludzki byt, aby żyć jak inni, żeby nie drżeć wc.iąż, 
iż lada kapi'YIS tytana odbierze wam to, co dzisiaj 
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data wam jego ła ka. ... Czyż nio pragnęli'my wszy­
. cy wolno 'ci 1... Czyż nie w imię wolno' ci zgroma­
dzi t m wa , pobudzałem do pracy i vvytrw nia T... 
Kiedyż to mówiłem wam, ż hę zie wam lepiej, 
że lepi j będziecie mi zkać, maczniej je", dłu ­
żej pać, koro zwiąż i ię w przy iężenie, ka­
rane torturą i minami l ... Zai te mogliby' ci e mię 
uważać 7a o tatni go w tym wypadku głup a ... Nie, 
nie dlatego zgromadziłem wa~\ nie dlatego sam 
kłamałem, poniżałem du ZG mą, obcując z wyrO' 
elkami tego ' wiata, nie po to " ;vodził m w błąd 
t1zlachetn <>, miłe mi erca ... ab~· 'cie tłu to jedli i 
miękko pali! O, nie! Bo chociaż przyjam wam, 
ja ~~ w ogóle przyjam ludziom ud ręczonym, lecz 
duszy mej za cało'ć wa zego obuwia i ~l{;o'ć wa­
sz o-o brzucha ni oddam i nie winieniem jej od­
dawać ... I nie d!atego miłuję was, żeście ciemni, 
ubodzy i udręczeni, lecz dlatego, miłuję wa , że z 
wa zą pomocą tylko mogę tać się wolnym, czy­
niąc i wa wolnymi!. .. Tak, je te' cie mymi towa­
rzy zaroi dlatego, że idziecie razem ze mną do wyz­
wolenia, do l:.anowania nad wyro losem, do znisz­
czenia raz na zawsze wspólnych dla. wszystkich 
krzywd, raz na. :!'law~r 1Yowta.rzam ... Czy nie tak. 

- Tak, tak .. . Smierć zdrajcy! - zahuczał tłum. 

- Co się tego tyczy, to pozwólcie niech zdecy-
duje Rada. Zbyt je. tc'cie wzburzeni, aby rzecz tak 
ważną jak śmierć niedawnego waszego przy\vódcy 
spokojnie rozważyć. Pozwóloie więc, że rozważY' 
my to .my, v,rybrani przez wa , w cioho'ci, tu w 
ą iedniej komnacie, i rezolucję wynie~iemy wam 

ni zwłocznie. Wy za ' tymcza. em rozejdźcie ~ę do 
domów i znie'cie tutaj natychmiast wszelką broń, 
jaką macie, i wszystko główniejsze. co kazano am 
przygotować do drogi ... .Albowiem chwila tanow­
cza może już je t bli kat Odprowadźcie więźnia 
do lochu !... - zwrócił się do straży. 



łuchaj, Beniow ki, łuchaj!... Nie wiedzia­
ł m, ż jeste' żonaty... Daruj !... Dlacz.ego' mi 
p1zedtem tego nie powiedt:iałL. Jakże żałuję ... 
Teraz ro?Umiem wszy tko !. .. J akż.e inaez.ej poto­
czyłyby ię wypadki ... - zagadał rwącym ię gło · 

m Stiepanow, ale Beniow ki kinął i więźnia wy_ 
prowadzono. 

C a ta Rada, za wyjątkiem Panowa, zebrała , ię 
,,, szkolnej 'wietlicy. 

- Cóż l oczniemy - zagaił Beniow ki obrady 
po chwili milcoonia. - Z wielu względów chciał­
bym uni:-:nąć stracenia tiepanowa. 

-- Tym razem nie uda się. Wina jego jest zbyt 
widoczna!... - we tchnął Chru~ zczow. 

- Wtedy chodziło głównie o ciebie, Beniow ki. 
moO'łc ~ mu przebaczyć lub nie, obecnie p1rzewinił 
przt>ei w całemu przy iężeniu !... - zauważył u­
rowo Baturin. 

- J_,e'piej niech zginie jeden, niż pięćdzie ięciu 
- powtarzał uparcie Kuźniecow. - Gdyby udał 
się mu wy tępmy zamiar, co by ię tal o?... Sądny 
mieliby'my dzień!... Pasy by z nas w tej chwili 
darto w katowni!... Powinien czuć się zczę'liwym, 
że z niego drzeć ich nie będziemy. 

- A jednak trzeba go ocalić, cho ' by ze wz.glę­
du na Panowa, dzielnego i wiernego jak rzadko 
towarzy, ~a l .. - na ta wał Benio:w ki. 

- W zelkie związki krwi milkną wobec takiej 
zbrodni!... Sły załem, jak sam Panow żądał jego 
śmierci!. .. I co byłbY' wart, gdyby my'lał inaczej! 
- zapalcz'Y'vie dowodził Kuźniecow. 

- Wiemy jednak, że jest bardzo do krewnego 
1 ,rzywiązany, uważa go poniekąd za yna!... 

- Tym bardziej !... Zgniótłbym wła nymi rę­
kami takiego gaGa, gd bym go znalazł w swym 
gnieździe!... 
~ Zem::rta nie powinna mieć miejsca w pra-
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wach oooó:nych. na równie czę to jo gubi, j.1k 
ni wcze na pob~ażliwo ~ć. Z.mno ro ·ważmy, jal:ie 
ko1zy ~ ci da nam j go śmier', i jakie grozi nan: z 
t go ni b zpiecwń two! 

- Zniknie człowiek, który zna na ze tajemn:ce 
a życzy nam źle. hytry niogodziw:er, który ia­
wiódł na w zaufanie ... 

- Po"iarzam, w możemy go obezwładnić, <1 
o ' obnić, otoc.zyć strażą. 

- O wierz mi, Beniow ki, ż najlepiej milczą 
umarli! .. Dlaczego tak bardzo pragni z o oca­
:ić - wybuchnął Kuźniecow. 

- Z re. ~.ą co powiedzą inni!... ły zeli 'ci e już, 
jakie robi:i nam zarzutyt? Co Może wiQc na za 
pobłażliwo ' ć o tatecznie zdemoralizować wis; u i 
pr·y' pie zyć szkodliwe dla na rozwiązanie pra­
wy ... - zauważył Gurcynin. 

- ~mie'rć tiepanowa preyśprie zy je tym bar­
dziej ! Naczelnik i przyboczui jego urzędnicy my, 
~ lą, że ch o · 'Z i tu o o za la 1 ego z <.azd ro ' ci i niena­
wi ' ci ku mn:e zalotnika. Przypu · zczają, że ukarze­
my go najwyżej chło tą lub zamknięciem. N:e dali 
nam prawa miecza, bo i sami go nie po iadają!... 
Toć każdy WYJ.o:c 'mierci tutej zej wład-y mu i 
zatwierdzi ć generał-gub rnator l zniknięcie Stiepa1 
nowa może groźno wpro ' t dla na mie' następ-
twa .. Je tern tano\YCZO rzeciwny jego zgładze­

niu! Ze wzg ę u j dnak na pow~'zechne wzbur~. enie 
a również dla na traswnia i przełamania prze 
t ~p cy, proponuję, aby da' mu L:ną dawkę lekar­
twa na wymioty, które by on uważał za objaw 

otrucia ... Będzie to zupełnie wy tarczająca kara, 
a u ratowanie jego od mn· emanej ~mi e rei da nam 
dostateczny po ·ór do ula kawienia. Na3tę , l11ie 
wszy ~. t -'-O ię prr'zewlecze, a nim chory przyjdzie do 
sieó ie, l u zą l od ' na l z e i ocpłyniemy ~f\vobod­
niel 
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- Je t to 'rod k dobry, lecz okrutny i dla na 
trochę poniżający!. .. - zuawai.:yt Balurin. 

óż robić, przyjaci lu, c21yż nie crorz.ej bę­
c. zie, jeżeli go zabijemy? ... Bóg 'wiadkiem, że to, 
co mówię, j · t najpro. t. zym i najkrótszym wybia 
giem !. .. Jieeh odpowioozialno" zań E<pad.nie wraz 
z tyloma innymi na moją głowę. Sły zeli~cie prze· 
cie cały zereg ta"ianych mi zarzutów. ądzę, że 
ni będzie ten zarzut najwi.ęk zym!... - uśmie­
chnął ię Beniow ki. 

Projekt zo tał przyjęty: M-ader dobył lekar­
·two z przygoto,mnej apteczki podróżnej, odwa­
żył i lo' ć potrzebną i zabrał z.e obą "' papierku. 

Gdy Rada we zta ponownie do wielkiej t~ali 
··zkolnej, za tata ją już znowu zatłoc zoną r i ~kow­
cami, jak w po zątkach zebrania. Dym od łuczywa 
i ka()"anków wpro t gr 7ł oczy, zep~ut powietrze 
chwJtało za gardło, czerwone przyćmione płomyki 
~ wiateł ledwie p tonęły. Ze względów o trożno 'ci 
nic otwierano okien ani drzwi i zebrani, znużeni 
i posępnieli, czekali niecierpliwie w 'ci.. ku i za­
duchu na wyrok. 

W t rowadzono Stie'pianowa i kazano mu zdjąć 
z rąk pęta. 

- Przyznaj, iż obchodzono się z tobą, Hipoli­
cie A lek iejcwiczm tiepanowie, bardzo względnie! 
- zaczął uroczy'cic hru ' ZCZO\\. 

Po czym w liczył cały zereg dobrodziej tw i 
ulg, z jakich korzy tal obwiniony, dzięki za ługom 
dla prawy wygnańczej wuja EtWego, Panowa. 
W pomniał zatarg z. Ziablikowym, niecne o zczer · 
:Jtwa rzucane na Beniowsikiego, oraz inne d'l·obne, 
brzy ~kie nadużycia. 

- Ale o tatni twój wy tępek prze zedł w zelką 
miarę i Rada kazuje cię na. ~mierć! 

- Na. 'mierć ... - powtórzył tiepanow. -
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Na 'mierć !... A ja my'lałem wła 'nie, że teraz, 
kied wiem. .. 

P~bladł, zachwiał ię i pochylił na ręce Pano­
wa. 

- Tchórzu nikczemny!... - gromił go ten, ale 
widząc, że tiepanow leży bezwładny, zawołał 
pr:liejmującym głosem: 

miera... eroe pękło !... Umarł !. .. 
Przypadł Meder i zaczął trzeźwi' omdlał go 

octem i "amoniacką" olą. w~ród wbranych pow-
tal ruch. 

- .zego go trzeźwicie. Niooh ginie pie~ 1- odły 
- Oho! Dlaczeo-óż to tak po pro tu! 
-Mu, i '"Y łucha' wyrok-u, d'O końca!... 
-Niech mu w zy tko '\-sczytają, co zrobił, 

niech wie! - . ozwały się gło ~ , . 
hru zczow szybko pi at wyrok na rogu to{u. 

Meder pod 'lmął skazańcowi przygotowany kubek. 
Gdy nie zczę'nik otworzył oczy i ujrzał go prz.e<l 
obą, znowu zmysły po tradał. 

- Gachu pncklęty, co ma~z odwagę zadzierać 
jeno białogłowskie spódnice!... - zasyczał Panow, 
chyląc ię nad nim z obnażonym · ~tyletem. Be­
niowski chwycił go za rękę. 

- Co robisz, Pawle, za tanów ię! 
- Idź precz!.. . Mam prawo żądać, ż.eby choć 

w oetatnioj chwili nie kalał rodow go na z go 
imienia l 

- Słuchaj: on żyć b dzie!... Upewniam cię l 
-Wolej, żeby umarł! Nie wiadomo, co je zew 

od ni<'go na C7 ka! .. -odrzucił zapalczywi · 
- Pozwólcie .. pozwólcie mi raz. je Z<!Z€ przed 

zgon :m ... zwrócić " ię !. .. - zaczął łucbym gło em 
SiiepRnow, dźwigając ię z trudno, cią. 

- Milcz, milcz, psie!. .. Z 11·ajco !... Pij !... -
rozlegały się głosy. 



- Niech mówi!... Każdy ma prawo przemówić 
odtatni rat. prrzed 'miercią!... - wołali inni. 

-Niech mówi!... - rozkazał Beniowski. 
Stiepanow zwrócił ku niemu trupią twarz i padł 

na kolana z wyciągniętymi 1 ękoma: 

- Ła ki t ... Ła::iki, najwspaniałomy'lniej zy z 
ludzi!. .. Zai te nie je tern godzien ... Jako nędzne· 
go... robaka... rozdeptać mię winieneś... .Alle zważ, 
że skoro nie będzie z ... ż.e ~koro ona ... nie będzie 
nigdy ... nie ma powodu ... Nie zczę na moja niena­
wiść w najwierniej zą zamieni ię miłość!... Zo8'ta-
nę czym chcecie ... kuchtą ... oprawcą ... czyi' cicielem 
okr <towych u. tę r ów ... jeno błagam ... ła ki!. .. Wy-
wieźcie mię na jaką \'ry 11ę bezludną i rzućcie, ale ... 
pozwó:cie mi odkupić ... winy moje, zmazać hańbę 
moją... W zak życie całe je zcze przede mną .. 
Wszak mam zaledwie trzydzie~ci pięć lat ... trzy­
dzie ~~i pięć... O ludzie l Rodacy... Nie każcie mi 
ginąć tu w ziemi niewoli... tak młodo t O Beniowski, 
miło ~chvy panie, mądry wodzu nasz... przebacz, 
iżem śmiał .. ię targnąć ... nawet oczy podtnieść na 
ciebie!... łońce dobrooi i honoru 1... O:z.yż chce 'l 
plamić ręce twe krwią najnędzniej ·zego z ludz.i !... 

Por ~Słznął na kl~zkach za Beniow kim, który 
się cofał. Aż znowu omdlał. 

- Do~ tyć, do yć!... On i totnie umrze!. .. - za­
wolał Beniowski. 

··- Umrze ze ~.trachu ! ... - powtórzono w tłu­
mie. - Co za tchórz!... 

- Wziąć go i niech Mede'r p u' ci mu la e w na­
tychrnia t 1... - rozkazał Beniowski. 

Kilku litościwszyiCh piskowców pochyliło ię 
nad nie zczę ~nikiem i przenioE~lo go na ławę. Me.· 
der zb:iżył ię 'Zl lancetem i obnażył mu ze ztyw­
niałe ramię. Gdy truga czarn j krwi popłynęła 
w miednicę, pi kowcyt zaczęli ię rowhodzić. 
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Bcniow ki U":>pokoił Panowa, powiadamiając go 
o po:ltanowieniu Rady. 

- Pozwoli z jecnak - zakończył - że w mie-
zkaniu twoim po tawimy p1 zy nim o obną traż. 

Ciebie, twą szlachetną otwartość on zna zbyt do­
brze i łatwo wyprowadzi cię w pole. A przyzna z, 
że nie moż.emy już wierzyć mu obecnie!. .. 

- Ależ słusznie!... Sam o to pro3ić chciał-em. 
Co za nicpoń !... A wiesz, Beniowski, co on mi 
p11·zed paru dniami mów.iłt .. Otóż ni mniej ni wię­
cej, jeno chciał o obno na swoją rękę córkę naczel­
nika gwałtem porwać, owładnąć jakim okrętem i 
uciec ... Zmówił ię w tym celu z Ło karewym, Iz­
maHowym i ze' ci u majtkami, któryiCh upewnił, że 
zajął<eś się ,,,..yłącznie o..:adą rolniczą, że udekać 
już nie myśli z, w czym powoływał ię na świa­
rlectwo W ołodimirowa i Puszka rewa. 

- Dlaczegoś mię o tym nie powiadomiłY 
Panow zmie zał się, głowę opu'cił, ale po chwili 

podnić ł ię i pojrza~ w OCZJI Beniowskiemu. 
- Ha, źle zrobilem. Widzę to teraz i to dię już 

nic powtÓrzy, ale ... 
- Nie wietrzyłeś mi ... co L . Ach, Panow, Par 

now!... Nie daleko w ten ~po. óh ujedziemy .... Każ­
c~y na woją rękę ... 

- To ię już nie powtórzy! - rzekł znowu 
twaido oficer. - Bądź pewny!... Zre ztą poprzy­
sięvli mi, że nic bez mej wioozy nie przedsięwezmą 
miałem więc zaw ze możno'ć zwrócenia i w 
ostatniej chwili do ciebie, co też doprawdy zamie-
1~7ałem uczynić ... 

Znowu E PIOjrzał twardo w oczy Beniow ki mu, 
a widząc, że ten kiwa z rozżaleniem gł'Ową, ch\\. cił 
go za rękę. 

- Tak, to prawda, że to już po raz wtóry! Ale 
przTJ.ęgam ci, ż po raz trzeci ... już ni 1anie się! 
Oficer kie łowo! Przeniknąłem do łębi go 
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kłamcę tiepanowa ... Już mu ię więcej mię uwieść 
nie uda, nie uda ... Twoja w paniałomy'!no 'ć .. do­
prawdy ... ty je ~'teś ... doprawdy l - ml'UC-ał coraz 
niewyraźniej, z trudem kryjąc wzru zenie. 

XXXVI. 

Z niemałym zachodem udal·o się Beniow~emu 
orhronić Stiepa.nowa od gniewu naczelnika i na­
cze1nikowej. Iwan Piotrowicz koniecznie chciał wi­
nowajrę wy łać do od~eglych ulu ów i odtroczył to 
jedynie na u. ilne J.;rośby Beniow~\ikego do C7aSIU 
wyzdrowienia 1 ·rzestępcy. iedr.iał więc tiepanow 
pod ilnym nadzorem w rnie zka.ni-u Panowa, nosa 
~tamtąd nie 'rniejąc wychyJić. 

Tymcza em wio na zbliżała ię w szybkim tem­
pie. Pod ciepłymi prom:.eniami słonecznymi, pod 
wilo·otnyun tchnieniem poludniowych wiatrów rwał 
. ię i nikł w oczach prawie gruby pokrowiec śnie­
oów na ziemi. chły i kruszyły ię wyłamujące 
spo nich w·ojłoki ze złorocznych tra'"• zielona ruń 
wytry kata z czarnoziemu czę to tuż obok top­
niejących tr-rępów lodowych. Pączki drzew, na­
lane pachnącymi okami, cicho otwierały we łu ki 
pod pie zczotą złotych promieni. Na haliznach gli­
nLtych, wygrzanych, na połu niowyiCh wy tawach 
pa()'órków zak"·itły ła11y bladożółt)'ch r.;ierwiosn­
ków i amety. to"'Ych kroku_ów. Rwąc brzegi, szm­
miała woda, ci pt jej za:cwy omywały coraz sze­
r zej chylizny, wypełniały zamulone wgłębienia 
ziemi, jakby iląc ię zmyć w nich ':ady zimowego 
uci ku. ·wartko płynęły potoki w'ród korzeni 
drzew i krzewów, nio::!ąc im nowe , ki bo2:ate, 
ożywcz . Pro~towały rozko, zni zaro'la zwątlałe 
do niedawna pędy: 1 oły 'kiwały żywą, ciepłą ba­
rwą wczoraj jeszcze przyrnierzchłe pnie rebmych 
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brzóz, złotawych so en i brunatnych modrzewi ... 
A w g~ębi niebio , p łnych płynących chmur i 

ruchu wiatrów, zumiały luz. d łami niezliczone 
tada ptactwa. Ich nie~ pokojny gG%"Ot, krzyki, 'wi­
tania czień cały przel wały ię nad 'l~emią falą 

rado ną, milknąc jeno w cza krótkiej, ja nej nocy. 
Kto ży1ł w mi e' cie i okolicach, chwytał za broń 

i b:egl na brzegi jezior, na pia zezy te przyląrlki 
morza i rzeki, ZlCzególnie ulubione miej ca wytch­
nienia przelotnych go' ci. Furkotały 1trzały z łur 
ków, huczał ru znice, mącąc i przerywając na 
chwilę rozlewną pie'ń miło'ci i we ela. Lecz na 
krótką jeno chwilę 'mierć zwyciQżała je, na mgnie­
nie oka, gdyż taką je t potęga radującego ię 
życia!... 

To po w 7€chn zajęcie ię polowaniem było bar_ 
dzo na rękę piskowcom, gdyż pozwalało im nier 
l 'o trzeżenie czynić ty1 iące drobnych przyo-otowań 
do zbliżającej ię wyprawy. W ~ zy cy byli dobrej 
my'li, a zapewnienie, że dwuna tuzaprzy iężonych 
zo tało już 7.aJiczonych do załogi "ś-go Piotra i 
Pawła", nie budziło już żaC:nych. obaw co do moż­
no ~ci zawładnięcia okrętem. 

Jak o piorun więc padła na piskowych wieść, 
że zurin, z którym prowadzono zcz<t' iwie ukła­
cy, ?rzeka . ię nie~~podziani dowództwa -tatku. 
Przynió. ł tę wiadomo' ć Kuźniecow, a był tak 
zmie zany, że nie mógł nowiny ukryć przed ba­
wiącymi w łaśnie u Beniow kiego związkowcami. 
Go podarz wszakże nie dał mu ' alej mówić, lecz 
wziąw zy pod ramię, poprowadził natychmiast do 
ą iedniej ~wietlicY'-

- Za tanów ię, co robi~zT... :Ma z minę, jak­
b ~ ręce chciał na iebie nałożyć, a tymcza em 
rzecz cała może ię da je zcre naprawi' l 

- Nic . ię nic da na t rawi' !.. Okazuj ię, że 
zurm ma zpetny proc . w Admiralicji, k óry 
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na er~' wznowiono: jeżeli go przegra, to pójdzie do 
min. \\,.ię wzbrania Jię jechać do Ochoeka i robi 
tarania, żeby go naznaC?.ono g zie indziej ... Tym 

cza,-em już na i ludzie zapisali ię na ten okręt i 
w ·zy-.tko ... w łeb bierze! Nie ma rady i Czurin tu 
nic nie winien! Okrętu Czurinowi nie zawierzą, 
~\oro będzie pod ądem, a i władza go z portu nie 

puści... hyba by ktoś dał za niego kaucję 3.000 
rnb1i i wyrobił ab~ ,zyt ! ... Ale o tym marzyć nie po­
dobna... W na'"zym skarbcu, o ile wiem, nie ma 
nawet C:wóch ty ięcy, a wydatków moe ... Nikt zaś 
inny nie zgo "zi ię na warunki. przyjęcia ludzi i 
towaru na tatek, na jakie już prz.y tal Czuriu, 
nikt nie będzie taki. przyjazny i f'owolny... Całą 
zimę pracowałem, ż-eby obie jego zaufanie za-
karbi' .. A tu ... licho nadało!... - zaklął wstrze-­
mięźliwy zwykle Kuźniecow. 

- Cóż to za prawa?... - pytał po dłuż,zym 
namy'le Beniowski. 

· ężka prawa o jaki' bunt... Dobrze nie 
wiem ... \V dodatku rozmiłował ię on tu w pewnej 
panience i z tej okazji nie chce jechać i na nie­
l ~ewną naraża' ~ti.ę przygodę ... 

- O eóż chodzi ... ,.iechl;Jy ją z obą zabrał! 
Przeci ż dobrz> wie. z, Kuźni~cow, że nie do Ocho­
cka popłyniemy!... 

Mi: zał prZ!•z chwil zdumiony kupiec, wreszcie 
odparł: 

- To praw a!... przy zło mi to do głowy! 
Al ja mu prz 1 z tecro }Jowiedzieć nie mogę .. . 
\Yy·.:.~tra zy ię i da zna' jE:szcze do urzędu, aby 
. w o ją wolno ~ć okupić l 

- To da ~ ię zrobi~! .. Ty go tylko namów, ż l) 
~~ "Ukał n mnie porady i opieki, żeby tan wych 
int re ów zez rz mi przedstawił. 

- I cóż mu powi sz L. Bo jeżeli on się nic 
zgodzi, to ja mu, zę zawczasu wiedzieć. Porobiłem 
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już pewne kroki u Agafii Matwiejewny'. na urr:.ie · 
ra z trwo()'i, w:e z ac1za ię. Zamówił 'm u zur na 
miej ce na okręcie dla iebie i '1a niewia ·ty. u­
siałem nakłamać, że inna jedzie Bo jakby d wie­
dział ię, że to e!kr tarzowa bohdanka, umarłby 
z amego .1trachu. \Vi<;c powi dział em , że to Knź 
mianka. Jest tu taka córka kozaka Kuźmy, lekkich 
obyczajów dziewczyna ... Bo pr7.ecież Czurin ie, 
że je.:tem kawalerem, a inna nie poj d zie ... W zy­
s'tko więc ię gmatwa ... wi i na wło ku ... N ow i­
łow chytra b tia, widzi kroś ziemię ... Zazt1ro uy, 
kat... zkoda, że nie mogę ukręcić mu łba JHZed 
odjazdem. Trzyma nie zczęśnicę za .tiedmiu zam ­
kami i takim ją trachem napawa, że od 2rmy łów 
odchodzi biedaczka, gdy przypu zeza, iż może ię 
wyldać... riie chciała ię zgodzić.. . M u iałem jej 
powiedzieć, że ty całą s p rawę prowadzi z, wtedy 
dopiero ... 

- Zupełnie niepotrzebnie! Ale tało ·i(( ... Bie­
O'nij więc do twego zurina i zrób tak, ż eby byt u 
mnie dzi iaj wieczorem ... 

- Biegnę!... Boże mój, jakże ię wszy •tko plą­
cze! Zdaje się cza. em, że nigdy ni dojdziemy do 
końca .. 

- Ech, Kuźniecow, Kuźniecow! Mial m ciehiP 
za najdzielniej zeO'O!... 

Kupiec zamyśuł ię znowu. 
- Ha, może i je tern!... - odrzekł bez c.ienia 

przechwałki. - Tylko, wid,zi t~z, nie każdy je. t taki 
jak ty .. . do zły!. .. I od razu mu w zy~ t !\ o do głowv 
pTzychodzi ! ... Ja mu zę ię namyśli' ... A może to 
lepiej, bo, gdyby takich jak ty było więc j, : wiat 
by ię zawalił! 

~ ~ i ..,.nął Beniow~bego za rękę, C7apkę na u zy 
w. adził i ru. zył ku drzwiom. 

Po obi dzie uprzedził Beniow ki go pa·zez umy­
ślnego, że zurin niebawem przyjdzie. Beniowski 

354 



kazał J ędrwjowi nastawić amowar i przy'gotOI· 
wać herbatę, a na straży po tawił spiskowców, 
żeby doń nikogo w tym cza~ie nie 1Ju~1ZCzali prócz 
Czurina i żeby im nikt nie przes ? kadzał. 

·wpół godziny potem zatrzymały się przed zko­
łą anki i Czurin do'ć nie'miało w wdł na chody 
ganeczku. Beniowski ukazał się w sieni i, po krót­
kim wzmajemnym zapoznaniu ·i et, za pro ił go' ci a 
do 'wietlicy. 

Przybyły był średnieo·o wzTostu ·zczupławy 
blondyn z twarza jecno tajnie ogorzałą, z ja nymi 
oczami i rzadkim jasnym, jakby wypłowiałym za­
ro tern. U iadł na brrożku krze ła, trzymając w 
ręku swój marynarski kapelu z i, po kilkakrotnym 
chrząknięciu, zaczął cichym głostt;m: 

-Wybaczy pan, że choć nieznajomy, ośmielam 
się nachodz'ć zanownego pana, lecz powiedziano 
mi, że ma pan c:3o załatwienia jakoweś interesa i 
z.aknpy w Ochocku... Będąc komendantem okrętu 
"S-go Pawła i Piotra", rad jestem, iż mogę ofia­
rować panu ~twą pomoc w pirawie tak ważnej dla 
ogółu, jak założenie pierwszej ralniczej w tym 
kraju kolonii. Wszelkie polecenia z najwięk · zą pil­
no' cią wykonam i z największą też ochotą ... MogQ 
czcigodnego pana upewnić, że ... 

Zakollczył jednym tchem: 'pie ząc ię i plącząc 
w widocznie pTzygotowanej przemowie. 

- 'Vybornie ię skłaua !. .. - odparł żywo Be­
niowski. - Nie tylko potrzebne mi ą narzędzia 
i sprzęty, których tu dostać nie mogę, lecz ze pra­
wozdania magazy1nów 1 ządowych wnio, kuję, iż nie 
starczy ani mąki, ani oli moim o adnikom zwoła ­
nym i z Niżniego i z Wierchniego, i z wielu ułu ów. 
Zanim za' zbiory na ze się objawią, mu imy żyć 
knpionymi 'viktuałami. Gc.yby więc szanowny pan 
zechciał podjąć się za..kJupu tych towarów według 
przećstawionej r- ecyfikacji, wo:eliby'my pole.3ic 
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to panu, niż kupcom, którzy ni omie zkają nało­
żyć na przedmioty cen znaczni wyż zych dla p<>­
krycia swoich procentów. A będzie tego pewnie 
za parę ty ięcy rubli, które w ehwili pi ania umo­
wy zo taną panu z I·a .sy osadniczej wypłacone. 
W zamian za tę mługę i ży,czliwo~ć żywioną dla 
na , gotowi je teśmy panu okazać wswlką pomoc 
w Jego osobistych sprawach .. . 

- Cóż ja ... ja nic! Doprawdy taka drobnost­
ka ... -bąkał oficer, rumieniąc ię na całej twarzy. 

- Szanowny panie, zapewne, że i my niewie1B 
możemy, ale ... mamy już jaki taki kredyt i popar · 
cie u władzy ... Są to rzeczy, których przeceniać nie 
należy, lecz... mu byłem marynarzem, wi m '·o­
bne, jak to często międ2yt jedną i drugą wyptrawą 
zachodzą trudności nie,podziane, które łatwo zni­
kają dopiero w obrotach amej nawigacji. 

-Ha, ha l- rozśmiał ię Czurin. - To praw­
da: w obrotach a.mej nawigacji!... 

N a pięknej chińskiej tacy lakowej wnió ł .J ę­
drzej wspaniałą mastawę do herbaty, Etłodycoo, cia·­
sta, cukrzone owoce. Nie'miało brał zurin gru­
bymi palcami cieniuchne porcelanowe filiżanki, 
pełne aromatycznego płynu, niezręcznie nabierał 
małymi srebrnymi łyżem.ka.mi konfitur z kryszta­
łowych łoików. 

W tym cza ie Beniow ki opowiadał ·wobodnie 
jaką' przygodę ze swej ż glugi po morzu Niemie­
ckim. 

Suto do~any do herbaty rum rozwiązał wre zcie 
usta. go' ci owi. Zaczął zająk1i wie u karżać ię na 
zawi'ć i niesprawiedliwo'ć ludzką, jako to mu ni­
by przyjaciel, kapitan Lewa zow, pod iawił nogę 
w A miralicji i, zwalając własne winy na ni go, 
oskarżył go o zbuntowanie I?.Jałogi na okręcie "Sw. 
Katarzyny", gdzie Ozurin łużyl za pomocnika 
ka~-itana w czasie wypra-w:y 1769 r. 



- N a wet świadków faL zywych po ta wił, naj­
gor. zych pijaków i nicponiów ftpo ~ród majtków 
wy. zukał i podkupił ... A wcale tak nie było ... Prze 
riwnie, ja od razu do•vodzilem, że okrQt chyli się 
i je t \\' nieą1ezpicczcństwie rozbicia, bo balast zo­
&tał przez ni go, 1-rzez Lewa zowa, który• był dru­
g:m pomocnikiem, źle załadowany ... w pijanym sta 
ni . I wła'ni .z teO'O po zło rozbicie ,tatku na barze 
rzeki Bolszej i 'mierć kapitana Krewicyna, zmy ­
tego przez fale. Ale on dowodzi, że to ja ... a że ma 
roman z Niemką Schmitową, żoną komendanta 
portu, więc mu wierzą ! 

Długo mówił, rozgadany do niemoż~iwych gra­
nic, otwierając admira:ickie i woje własne sekret 
ta, aż przerwał mu Beniow ki w odpowiednim 
miej cu, że ehociaż łu zno 'ć rru~~łna po jego Aro­
nie, zręczni wrogowie skorzy tali z jego uczciwo­
ści i ob tawili go, jak to z opowiadania widać, tak 
chytrze form,alno'ciami. iż wątpliwa rzecz, aby mu 
ię udało ądu i kary uniknąć. 

Zbla ··t zurin i blad oczy na Beniow kiego 
wytrze :wzył. 

- Ju'ciż! Sam to czuję, że mię opllątali. I wła· 
'ci wie przy~IZedłem tu, do wielmożneO'O pana, po 
rad i pomoc .. . Urlam chyba chorego i tym amym 
inny mię w komendzie "Piotra i Pawła" za · tąpi! 

- Mało t.o pomoże. Je t. to j no zwłoka a nie 
rattmek. Admiralicja bowiem, widząc, iż 1 an nie 
powraca, rekwirować niechybnie gubernatora kam . 
czackieO'o h dzie, iżby ciQ wydał i pod trażą do 
Ochocka przystawił. Iu i on przychylić ię do 
te()' żądania, a tak zy ka z pan kilJ<a mi ięcy na 
t~"'IIl •v-ybi~!!'u , ale prędzej czy 1-óźniej intere a 
pań kie w gor, zym niż przedtem znajdą i ta­
nie! 

Zakrył bi dny ofic 'l" twarz r<;-kami i nuż jęcze ~ 
i tAI L.eklinać w o ją dolę : 
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- Gdybym był . am l N i h by tam już raz ..tę 
· tało, co się siać ma l Dziś bym c: ni moj zakoń­
czył... Nie raz śmierci zaglądał m w oczy ... Ale 
związał m <~ę tu z pewną .. panienką, któr j lo ·y 
ode mni ZU}J lnie obecni zal żą, gdyż zaufała mi 
całkowicie. o więc czynić t · Co czynić!. .. Chyba, 
że pan ulituje ię i w źmi. mię do ej ko'lonii, 
gdzie ukryję ię do cza u, aż w razie pow dzenia 
uzy ka pan pow wehne dla w zy, tkich o adników 
w z lakich "in pr1'Cbaczenie. Albo porwę dziew­
czyn(( i ucieknę z nią ... na wy~TY ALetu~ki , albo 
je .. :~zcze gdzie elalej! 

- Powoli, powoli, \Va yli Grzegorzcwi<!zu!... 
Nie ma co j lzcze tak rcrpaczać l .. - pocie zał 
go Beniow ki. - Przed w zy tkim j zcze na wa 
nie wydano wyroku, nawDt mało kto wie o waszej 
~prawie. Należy więc to w zy tko jak najdlużej, 
w jak najgłęb zej zachować tajemnicy'. Dlatego 
nie tylko pan ni powini n lkłooać komendy ta­
liku, ale ow ·zem · zykować w zy tko tak, jakbyś 
miał zamiar z pierw zymi zaraz lo 'ami wyru ·zyć. 
O '\"<'zystkim, co . ię tanie, taraj · i.ę mni natych­
mia t zawiatlomić, a ja ze ·wej ·trony "·ybadam u 
nac1elnika kraju wszJ tko, co :ię da o pań . kiej 
sprawi i względnie do tego naradzimy · ię co ro­
bić. Być może, że się tu na miej cu uda cał j pra­
wie łeb ukręcić!. .. 

W miarę jak Beniow ki mówił, Ozurin nabie• 
rał otuchy, patrzał na wyo·nańca wniebowziętymi 
oczyma, mrugał zaczerwicnionymi powiekami i 
nawet ię u hniechał. 

koro pan w źmi·e ·z :ię 'o tego, to 1 ozumic 
ię ... Już czuję ię zbawion. Wdzię.cra1o'ć moja nie­

wo:nikiem mię uczyni pana po w~rze cza 'Y. A teraz 
już mmzę od>fć, gdyż czekają na mnie! 

Gdy po uniżonym pożeg11aniu wy z dl do 1on 
ki, Beniow ki zawołał nań nag~, od proga: 

358 



- Panic zmrin, wróć pan na chwileczkę!... 
Marynarz zatrzymał ię z bły kicm nowego 

:trachu w oczach. 
- ·widzi pan - zaczął Beniow ki, wychodząc 

za nim. - Zapomniałem zupełnie, że pan może 
by~ obecni~ w kłopotach pieniężnych. Ponieważ 
bardzo nam chodzi o załatwienie tanio i dobrze 
na zych zakupów w Ochocku, więc może jako za­
c a tek weźmie llan ... pięć et rub~i. Pewnie "-yprawę 
mu :: i ran narzeczonej na d .rogę kupić ... Mało bia­
łogłowa na , tatku znajdzie odpowiednich dla ·ie­
bie rz~zy i wygód l 

Podał O'O'ciowi akiewkę brzęczącą ·zlotem. rren 
zdumiony długo patrzał na nią z nieufno' cią, po 
czym nao·le pochylił !ię i pocałował w ramię Bc­
niow kiego. 

- Pan ... pan ... nie tylko ?Jlachetny ... pan ... do1· 
bry! .. . Ni zapomnę ... I totnie w wielkim je tern 
kłopocie l 

Roz tali · ię, mocno u' ci nąwszy sobie dłonie. 
Zru~edwie anki Ozurina znikły za zakrętem dro­

gi, jnż wr a Ui ,o Beniowskieo-o spi kowcy, czeka ­
jący u Chru zezowa na rozwiązanie tak ważnej 
prawy. Beniow,:ki jednak nie kwapił ię wtaje­
mniczać ich we w rzy 1Lkie zcoogóly, ograniczył si<,: 
jedynie do zapewnienia, że prawa jeEt na naj­
l~ zej drodze. 

- Więcej nie mogQ na razie wam powiedzieć ... 
Mu imy być nad wyraz o trożni, a wy mmicie mi 
ufa'. Najmniej zy rozgło zgubi 1111 • Je tern pew­
ny, że cała ta hi storia ze tiepanowym je zcze się 
nie kończyła i że lada chwii' a możemy być zm.n­
sz ni do najbardziej hazardownych kroków l 

- Oóż wte<.y zamierza z czymić - zapytał 
· ię Panow. 

- To ię zobaczy l Obecnie nir. r, rzewid zieć ię 
nie da .. . Zal ży ocl okoliczno'ci, od przeciwników ... 
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Ni wiadomo je 'Zcr;e w jakich warunkach i gdzie 
bQcziemy zmu zeni przyjąć "·alkQ. Ale zwycięla 
ten, kto gardzi ~miercią. Tuszę, ż k.ażdy• z wy­
gnańców dotnyma przy ięgi, a wtedy pierzchną 
nikczemni najemnicy. szlachetnych na równi ze 
swobodą - śmierć chwalebna! Nikczemno'ci jur 
oi.cltn:ka - popłoch i ucieczka odpowia ·a! fy 
hronimr życia , weO'o, oni jeeynie wych urzędów 
i majętno.'ci. U r, ewniam wa , że czuwam wciąz nad 
wszy tkim, że użyłem wsz-elkich spo obów i mam 
niezbitą nadzieję, iż o każdym kro 1m rządu powia­
domią na w l'orę. A by}e'my tyilko ki'kana'cie do 
przy~otowania mieli godzin, w zakład głowę mą 
tawiam, iż zamku i garnizonu zo taniemy pana­

mi, co g ·y się u .. ku~zni, wówcza miasto musi 
nam ię poddać, będąc zewsząd wystawione na 
ogień forteoiily. 

- Tak wiQc da1-eoe l.. My'lisz o zdobyciu mia · 
ta 1 - zapytał pobladły Baturin. - W·rtępnym 

bojem T... Co T Cóż więc znaczyły· wówcza twoje 
zape·wn~enia pokojowe i odrzuoenie moich projek­
tów! 

- Gdyby szło wszy~·tko tak, jak y:,rzypu ~cza 
li'mr wtedy ... Ale kto plrzewlidział zdrad tyle1 A 
co jeszcze bęczie, nie wiadomo!... 

- Zapewne, nie wiacomo!.. Któż również rę­
czy, że ci twoi przyjaciele w'ród l'Ządu uwiadomią 
cię w porę o zamachu ... Kto oni ą 1... zy można 
im tak bezwzględnie zaufaćL. 

- Kto ą, to moja rzecz!... - odparł chl-odno 
Beniowski. -Wymienić nazwi-{k nie mogę. Prze 
kona •em się, że najcichs?,ym gło em wypowiedzia­
na tajemnica dziwnym jakim' ~ po obem prze iąka 
tutaj prz z ściany. Dla wa zego więc bez 1-ieczeń · 
twa, d:a powodzenia ·prawy, żądam raz je zcze 

be ·warunkowego poslu zeń twa i zaufania ... zau­
fania i raz je z.cze zaufania!. .. 
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- Czuje z chyba, że go po:1ia 'a z w ·z:up łno 
ści ! ... - gorąco po 'chwycił hru~zczow. - Cho­
clźci e , p1 zyjaciele, niech Beniowski idzie do Niło 
wa, bo już wieczór i tyłko I a trzeć jak po niego 
przy ~ lą .. Nic<'h rzad iej na widzą razem z obą 
ci wysłar1cy !. .. 

a'y wieczór p((dził Beniow:\ki u nacze~nika, 
opowiadając mu to o swoich planach, tyczących ię 
rolniczej kolonii, to wy łuchując uwag i projek­
tów, co do wykończenia budujących się dla niego do­
mów, oraz rolniczych narz~dl..i i przętów, potrzeh 
nych na nowym go poć arstwie. W zysq ró-wnież 
z na tężoną uwagą wy~ fucha li ponownego opowia­
rania o zatargu ze Stie ~ anowym, o jeO'o szaleń 
:1twie, o poje.dynlm i zdradzieckim zamachu ptsto­
!€towym 

. - Jnż ja mu dam!... Niech ię tylko z choroby 
wY: iże!... - wo~ał Niłow, tukając t warCym pal­
cem po tole. 

- Ze ~h1bem w zy tko się skończy!. .. - u. pa­
kajała go Marta Karłowna. 

Bcniow ki milczał, rad, żo będzie miał czym 
trzymać na wodzy Stiepanowa i jego cichych 
~tronników. 

\V rócił do dom n po północy. 
Cały na tępny ranek trawił na robieniu z dok­

torem 1\federem petard do wysadzenia w potr., ebie 
bramy f(JJ teczki, lub drm\'i do składów oraz kan­
celarii. Po cz~-m odwiedzit Stiepanowa. Gorączka 
ominęła jnż chore-go: poznał Beniow~kiego i mu 
tychmiast zaczął uniżenie mu chlebiać, przy ię­
gać wierność, obiecywać wdzi~~zno ~ć bezgraniczną. 
Beniow ki udawał, ż wi r 1y, upewniał go, że za­
pomniał już niedawne przewinienia i ,koro ię 
nie powtórzą, nic nic prze -rzkodzi. powrotowi daw ­
nej j go dla tiepanowa ży~zliwo 'ci ... 

- \Vobe<! jednak gniewu Niłowa, musisz do 
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czasu pozoE• tać w mieszkaniu i pilnować łóżka, a 
straż na ze·wnątrz strzec cię musi! ... - zakończył 
rozmowę. 

Sticpanow skrzywił się, l·ecz nie mógł nie uslu­
rhać. 

Przed wieczorem 7Qawił stę u Beniowskie<YO 
wezwany pn.·zezeń Czurin. 

- Otóż wszyEftko obraca ię ku lepszemu, ale 
po pierw: ~e: zatrzymasz pan dowództwo tatku; 
po drugie: wiem i e spełnisz to, co' obiecal Ku · 
źniecowowi; po trzecie: pod pozorem, że statek 
l'O'zesclmął się i że sąezy t'ię woda do niego, zawi­
niesz pan nazajutrz. po wyru zeniu z portu do 
brzegów Łopatki w mi·ejscu, które ci wiEą wyjazdu 
K uźniecow wskaże Tam dowiesz się, co należy 
robić i co postanowił o twym lo ~1ie naczelnik kraju. 
Mam nadziej((, że nie tylko uda mi się proces prze•· 
ciw panu unice'stwić, lecz wyrobić ci nawet rangę 
rzeczywi5ttego kapitana okrętu. MusisZl wszakże 
1 ·oprzysiąc mi posłuszeństwo i tajemnicę do czasu. 
Pi~śćset docatkowych rubli na wydatki bieżące 
dostaniesz pan zaraz ... Siadaj więc pan i pisz po­
kwitowanie l 

Zachwycony Ozurin wziął pióro i napisał nia 
tylko wekwl, ale całe swe 21obowiązanie. 

XXXVII. 

Dn:a 30 mar·ca deputacja z dwudziestu pięciu 
"'rygnańców z Chrm zezowym i Panowym na czele 
udata się do naczelni~m, nastctpnie do sekretarza 
i komendanta z prośbą, aby chcieli p:zyjąć tytuł 
protektorów ro:niczej o acly wygnar1c 7 ej. Stamtąd 
udali się w~·gnańcy C:o Zarządu miejskiego, pro-

'Ząc go o pomoc i w parcie w za~ożeniu kolonii, 
którą na cze 'ć naczelnika nazwano "Niłowaja". 

Nazajutrz zarząd mia3t.a odpowiedział uroezy -
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sc1e, że od poparcia materialu ~ nie uchyla ·ię, 
zaś przez w-zglą l na zacno ~ć zamiaru oraz korzry­
śc-i, jakie ~p łyną na cały kraj i !Jań two, po tana:· 
wia przypu ~cić do obytwa telstwa Bo l zowskiego 
wsz~· ·tkie dzieci, spłodzone w now()j o adzie, aby 
,,. ten posób mogły odzy kać pełnię praw cywil­
n~ 'ch. 

D11ia l kwietnia Kuźniecow uwiadomił &niow· 
~· kiego, że tatki, używane do żeg:ugi między 
O{'ho kiem i Kamczatką, biorą ładunku najwięcej 
dzie. ięć, do dwudzi-estu beczek Kazał więc Be­
niow~ki natychmia t jednemu ze pi kowych, Sal · 
monowi, przyspo. obić ich dwadzie'cia i wy łać 
niezwłocznie do Czekawki, pod pozorem, że będą 
potrzebne do warzenia oli w nowej o adzie. 

'Vła 'ni() był zajęty wyja'nianiem . zczegółów 
·we go ro 7 kazu, gdy w zeclł do izby Grze~ i wrę­
czył mu li' cik od N a Ła.zj i. 

- Co s i &tal o L. zy w ~zy cy a b? zdrowi!? 
- zapytał tro diwie Beniow~ki. 

- .Nic . ię ni ·tal o i w zy. cy zdrowi l - od1 · 
rz kt z u~mi chem chłopjak -Ale Nastka lubi pi­
·ywać !. .. Ni to, co ja Lepiej, gdyby to ją po lano 
do kadetów!. .. Doprawdy .. . 

- Idź już, idź do zkoły !... późniłe' ię. Pan 
Chru~ rezow już daw110 za.czął }()keję!... 

-A ja wła5nie chciałem pro ić, żeby mię pan 
dziś uwolnił, bo zmówiłem się z Kicszką Rybniko­
wym, żeby rój' ć na gę i na Ilim ki cypel... -
wybąkał nieśmiało. 

- Hm!... A no, p u zczq cię tym razem, koro 
obiecał, at'e ... mówiono mi, że w ogóle mało w tych 
cza~ach ucz<; zcza~·Z do F.zkoły l Co' 

jciec pozwo:ił !... Przyrlot ptactwa niedługo 
'ię kończy .. . Wtedy znowu ... 

- Wtedy pojed~:esz do Ochocka! 
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- Tak, tak!... Wtedy poj ad do Ochocka! -
we tchnął chłopak. 

Gdy chłopak · zedt, Beniow ki 1·o "darł na­
tycbmia t trzymaną w ręku kopertę. 

,,Bądź o godzinie trzeci j po południu w domu, 
mu,,zę ~ ię z tobą rozmówi.' w ważnej 1 rawie bez 
świad ;ów. 

- Ani łowa więoej, ani pie zczotliwego przy ~ 
domku, ani we ołcgo jak zwykle żartu!. . Co to 
znaczy! Jaka nowa czeka mię nie podzianka !L. 
I kiedy ię to wszy tko kończyT... 

erce mu ię 'cimęło jak od n<!L ku niezabliźnio­
nej rany. Znowu przypomniał obie cały wój do 
dziewczyny to unek o ' : pierw zej chwili, od ow~ 
go pr-elotnego widzenia w uchylonych drzwiach . 

. . "Kocham cię, kocbam !. .. Niewolnica twoja je­
. tern!. .. Rób ze mną, co chce z! ... Słuchaj, wracaj1 
my za raz do mi a ta i . 1pra w i my w twym p u -tyrm 
domu na ze gody we. elne !. .. " - s:ueptał miły gło , 
l~ni~y jak gwiazdy agatowe o -Y i rozchylały ~<ię 
do pocałunku drobne u ta ... 

- Ha, niooh będzie co chce !... 
Chod ził wzburzony po izbie i zabronił J ędrze­

jowi wpu zczać kogokolwi k do iebie. Słyszał, jak 
kłócili i z nim na ganku rozmaici iutere anci, 
l cz czuł, że nie będzie mógł pokojnie ądzić 
praw i wyJdawać rozkazów w wojej obecnej roą 

terce. Bał się zbliżającego ··potkania i zarazem go 
prag11ął... O co jednak jej chodzi L . Zdawało ·ię, 
ż już pogodziła ~ ię z konie<!zno 'cią czekania do ... 
choć do ' wiąt L. Moż znow11 ti panow ... AJeż 
ni dawn je :!Cz całował mię po rękach i obi y­
wał l ,oprawę... Kocha ją, zezerze ją kocha i na 
p w110 ją w końcu woją ~tal o, cią zdobQdzi !. .. 

Zżymnął · ię Beniowski i pię ~ć ~ i ~niętc. na tół 
OJ u.~cił. 

- Ale .. jeżeli nicpoll tutaj zo tanie, to go tra · 
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rą za nas, za to, że nie wy ;~ał na~... . . tatecznie .. 
hyba, że wykręci ię w o ją labo' cią... Nic nie 

wiem i nikomu w tym wytpadku wierzy' nie mogę .. . 
Porwać zaś ją na okręt nie mo g mu po-nvoli ', 
bo wteC:'y ... pościg za nami będzi w ~cieklej zy ... 
W RZY tko wcze'niej ię wyda ... Z1~ zią lepiej, żeby 
zo.:- tata z rodzicami ... zapomni ... proonio~ą się do 
innego mia ta... wyjdzie tam za mąż... zyż to 
mało zakochany;ch rozstaje ię na świ ci e! L. 

·wbrew rozumowaniom nie r okój Beniow kiego 
wciąż jednak wzrastał i za zbliżeniem się godziny 
trzeciej każdy szele t na dworz wzru zał go niez­
miernie. Pod koniec cho · zit po izbie, cały zami 
niony w -łuch i uwagę. Zdumiał ię więc bardzo, 
gdy nie podzianie, bez uprzedniego hałasu, ot­
warły' ię drzwi i na progu pojawiła ię Nastazja. 
Była bardzo blada i OO'romne jej oczy, płonące pod 
obolim kołpaczkiem, ooawało się, że wypełniały 

całą zdrobniałą i wychudłą twarzyczkę. 
Po tąpił ku niej kroków l; arę. 
- Z kim przydechałaś L. Nic nie ły tzałem! T... 
- Orle. łałam sanki z roooroża i przy złam pie· 

ch o tą! .. Ode 'lesz mię .\'oimi p ami, dobrze?. .. 
- Ależ zmęczona pewnie je t .' i nogi p-ze­

moczyła ' na roztopach ... 
- Bynajmniej !. .. Z re ztą to drobno tka! 
hciał zdjąć z niej tz1lbkę, ale od unęła lago · 

dnie jego rękę, ro zpięła jeno pętlice i ciężko usia ­
<lła na ławie. 

Beniowski stał przed nią, z trudem p1rzezwy­
ciężając rżenie ciała. 

- óż się tałoT... 
- Zaraz !... A h... Augu, i e... Augu 'ci e... Sar 

mu lowiczu l - za!;:ryła twarz i wybuchła nagłym 
płaczem. 

hwilę płakała tak, aż poczuła nagle, że obej­
muje jej nogi, że tuli do jej kolan kochaną głowę. 
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Więc jedną ręką zakrywając wciąż zalane łz mi 
oczy, drugą położyła na bujnych zwichrzonych 
k<tclziorach narz zon o-o. 

- Zaliż mię ... miłuje z je ·~czeL. 
Mocniej przyci nął . ię do jej kolan, lecz milr 

czał. Przyzwyczajona do jego w tych w~'padkach 
milcbenia, ciąrnęła więc 1alej cichym przełzawio­
nym zeptem: 

- .. 1iłuje&ZL. Dlacz go więc chce Zl mię oplU ­
' cić .... 

U'ci"'k Beniow kiego zwolniał. Od unął 1ę, a 
po chwili w tal. I ona też wypro towała ię na 
siedzeniu, opu'ciła z oczu dłoń i patrzała nań by­
stl'o ob y1ehającymi oczami. tał ciemny, chmurny 
jak burza: nie widziała o-o je :?.CZP takim i poczuła 
ni()z11any C: 1otąd przed nim lęk. 

- Skądże wie z ... 
-Wiem. Dawno domy'lałam :ię, a teraz wiem 

na pewno!... 
- s:{ąd wiesz 11 .. - powtórzył.- Skąd wie~z 17 

Mu i z mi powied - ieć ! ... 
- To nie ma znaczenia l I nie to mię boli, że 

urhoclzi z, że che z porzucić na ze mutne ·lodowe 
pm tyni i dzikich ludzi tu tej zych, że pragniesz 
wrócić do twoich ciep łych, pięknych krajów, do 
two:ch rodaków otgładzonych i wytwornych, C'o 
twoich do tojeń tw, do dóbr roz:e łych, zamków i 
pałaców... Nie to mię boli, ·dyż rO' . .mmiem !... -
dodała z we tchnieniem. 

o za niewcze ny żart 1 ... - próbował prze 
etWlac ię Beniow ki. - PowieelL nare zcie, kto 
ci go urządził T. .. 

Nie zwróciła m a i na jego m agę i ciągnęła 
dalej glosoem cichym, jak ża}o ny świegot ja~kółki: 

- Pornogiabym wam ama, ukrywałabym w 
bez wzg' ędu na crekającą mię karę, radowałabym 
się z waszej wolności... ama tęsknię doń ... ja, niby 
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pani, a gor za oćil wa niewo1n.ica, bo przykuta na 
wieki do miej ca mego prz,ez ojca, prwz matkę, 
lJr:"ez nie,rzczę ny mój lo ! zyż nie mówiłam ci 
nic-raz, czyż nie widziałeś fam, oo rwę się tąd, że 
cierpię, choć prrecie ni zaMałam dotychczas nic 
lep z ego nad to, co mam dookoła!... "Więc rozu­
miem i nie dziwię ię tobie, wam wszy t~\im, że 
nj~t zamierzacie!. .. Nie, nie to mię nawet boli, ż.e 
mic;. wziąć z . obą nie chcesz ... By'Ć może byłabym 
zawadą w ciężkiej cz1ekającej wa . drodze, być mo ­
że nieobecność moja przed czasem wydałaby wa~ze 
prze : ~·ięwzięcie ! ... Nie, nie to mię boli, Maurycy! 
-- szepnęła. 

W tała i pojrzała mu w oczy. 
- Lecz boli mię to, że tak .. kłamiesz, tak tra­

sznie kłamie zt! ... Słuchałam nieraz ze zdumieniem 
z przerażeniem, patrzałam z trwogą zabobenną, 
jak na niepojętego z bajki czarownika, jakeś mó ­
wił z tą amą łatwością, z tym samym miłym u­
'miechem, tym . amym przeszywającym serce słą 
dkim głosem, fałs z1 wierutny, dobrze mi wiadomy, 
zaprzeczenie prawdzie, którą' sam mi przed chwilą 
ockrył. I w g'owie mi ię maci~o, i nic wiedz:ałam 
już nieraz, gdzie kończy ię oorada, gdzie zaczyna 
prawda, czemu wierzyć a czemu nie, na co ~fi.ę 
oprzeć godziwie.... Sama wci~gnięta w ten wir, 
mu iałam potwierrlzać wbrew wewnętr ... nemu, za­
przeczeniu, musiałam kłamać, poniżać ię. I tyś 
.·ię poniżał!... To mię bolało i boli nad w~zystko !. .. 
Bo wiezę teraz wyraźnie, że wszy. tko od pxzątlru 
do końca bylło chytrze obmy'lanym rlanem, fał -
zero, łańcuchem kłamstw, udawań, wzorem kome­

dianckiej gry, podczas gdym ja ... 
Umi~kła, opu 'dla powieki i 1mowu łzy duże jak 

O'rocb potoczyły ti.ę po jej b~adych jagoć ach. 
Ben i o w ki stał przed nią, mieniąc się na twa ­

rzy, która mu poc.emniała, poszarzała i stA(żała 
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jak lic rozgniewanego lwa: miarkował j dnak 
wój gło i woj wzburzenie i zaczął prawić po­

kojnie: 
- Za tanów ię, dziecko moj , za tanów co mó­

wi z . Zali nie rozumi z łów moich żądając o te 
mnie ot warto: ci w takiej ~ f. ra"·i e !. .. óżby to by­
ło ... Należało albowi m ręce j dyni założyć i po­
zo tać z prawdą na u tach w wie<!znej niewoli. I 
ku czyjej to wygodzieT... Po co i dla kogo la 
ciemiężrcieli .... Mianuje z mię podłym i ni kim 
za użyte fortcle wojenne!. .. Bo to wojna, wojna 
mi dzy uzbrojonym od tóp do glów panem i zu­
pełnie bezbronnym orat< łabym niewolni!<iem l 
Wojna skrzywdzonego z krz~·t'.\1dzicielem, 'lvojna 
sprawiedliwego z chytrą i okrutną pnemocą. Gdyż 
zai ~ te bladą igra ·zką je t i, nawet, - cnotą ów 
łańcuch rzekomych fał zów, kłam t.w, udawań i 
komedianckiej gry, o które obwinia z mię wobec 
tego, co się tu n wa dzieje i zwie ię porząckiem 
i pra·w m l .. Ale i te obowiązują, jeżeli już chcesz, 
jeno ludzi wa zego rochodzenia i wasizeo-o poddań­
stwa l Kto za.', jak ja, jest z innego ludu, je, t wol­
nym obywatelem nieO'cy' potężnego , dzi' nie. czę­
'J.iwego pań. twa, ten ni winien wam je t nic i 
żaden ~rolek użyty gwoli wyzwo:eniu ię nie ub1i 
ża jego honorowi. D zarmowany wódz pobitego 
\\'Oj ~<a, wzięty na placu boju, okryty ranami w nic_ 
udatnej imprezie... o oba, którą nawet pogań cy 
"~znawcy półk iężyca umi li u zanować i rycer 
. kir j j of.dawali honory ... A cóże'cie wy uczynili 
z mną ... o uczynili wa i jen ralowie, oficerowi ' 
i żołnierze, tylekroć nvyciężani prz ze mnie, z któ­
rJIDi po , kończonej batalii zaw-.ze obchodziłem ię 
po ludzku L . Co uczynili, za1-tytam ... Oto iekają 
cego krwią ci nęli'ci w roo-i więzienie, w ciemni­
cę bez ' wiatła i powietrza, gdzi w ni opatr;.onych 
ranach moich lęgło ię robactwo i p:e'n ... gdzie je -
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dynym gło!'lem, jaki doehod.ził mię poprzez grube 
mury, bytł brz k łańcuchów i jęki katowanych 
przez was mych w półbraci. Mało t go, dla więk­
. zej mej udręki, jes7'c.z okaleczałego i łabego 
wyw',ekliście w łańcuchach na plac i kazali' cie mi 
przyglądać i kaźni moich walecznych, zlachet­
nych żołnierZ)\ bitych przez was aż do śmierci ki­
jami, piętnowanych rozpalonym żelazem, zarpru­
nych obcęgami pr7ez . iepaczy za nozdrza, policzki 
i pier i, za to jedynie, że nie chcieli wam na wier­
no'ć przyt ięgać, ż byli dobrymi ynami nie koń­
cumie pokrzyw~ zon ej ojczyzny ... A. gdym i ja od­
mówił przy ię()""i, cóże'cie uczynili ze mną L. Czy~ 
wa z r achoł k .. i mnie... - -ciągnął urywanym 
o-ło ~ em - czyż mnie ... wycieńczonego chorobą i 
więzieniem, jako widimo ... nie bił... ażem padł bez 
zm~ łów ... Rzucono mię następnie, jako krwawy 
łachman do żelaznego pudła i powieziono o ty ią 
mil bez względu na za1one zimno, na brak odzie! 
ży, na niewygody, na litości godny stan mój, wy­
wołan}1 pr11ez odanie nowy-ch ran do niezo-ojony-ch 
blizn tarych ... I tak'ich jak ja znajdowałem wszę 
dzie po drodze ty iące... Zaludnili ~ ci-e. ziomkami 
mymi woje pu tynie, zap lnili nimi <,woje o trogi 
i twi rdze, wzmocniliści nimi swoje woj ka, zmu-
zając ich do służenia obie ku pojarziiilieniu in­

nych ludów. Jakoweż prawo macie więc mówić o 
ll'awdzie i cnocie Wy, -co .~cie wdarli ią w cza. 
pokoju w granice woln o-o pa11 twa i chwytacie 
każdego -cnotliwego, .. tarającego ię o poprawę gi­
nącej ojczyzny i wle-czecie go na katu ·ze, na zgu.· 
b~ ... "'Yzamian płodzicie z rajców, pr7ie'kupujeci 
ich i "'Y uwacie ich przewrotnie na czoło narodu, 
do . teru rządów, aby~my pohańbieni w naj kTyt-
zych o Łojach du zy na zej zgnili za życia od wła, 

. nego trądu ... Kto zacny wśród na, pewien je-.t, 
że nocą nie wpacb1i do j go dworku banda wa zych 
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żołnierzy i ofic rów, nie wywlecze go z łożnicy, nie 
pohańbi mu przed oczami żony i córek, nie o ma­
ga, nie pomorduje czeladzi i obrońców, nie pokra 
dnie albo nie pożga dzieci... nie zrabuje wszybtkie­
go, nie pali i nie z111i zezy i nie odejdzie, zo ta 
wiając jeno łzy i ruiny l L. Gor i niźli po bańce i 
r.ratarowi.e, gdyż żyjecie wciąż w~ród na , podcza 
gdy tamci zjawiali się i uchodzili. Nie, zaiste, to 
nie ja pozbawion je tern praw, lecz wy wyzuci je-
5te ' cie z oblicza ludzkiego ... I wszyst:w je t wolno 
wzglęciem wa i wszystko jed cnotą, co kłoni ię 
ku waszej zgubie, albowiem czynami waszymi 1~ 0 · 
, La.wiliśc:e ię poza granicą społeczno' ci!... Nie 
bliźnich winien w wa widzieć uciemiężony, lecz 
krwawych tygry ów ... I wolen w~ozelkie brać prze­
ciwko wam posoby i w zy tkio ą godziwe, ja ~{ O 
uświęcili' ci e je po to kroć razy ami niedo ~c igłym 
w podło' ci i okrucień twie przykładem!... 

Zatrzyttnał się, gdyż wydało mu EÓ.ę, że dziew ­
czyna go nie słyszy, że jest jakby o zalała. Ot­
warła jak do kreyku blade jak sama twarz u ta, 
a nieruchome oczy patrzały nań martwą źrenicą. 
Gniew i gorycz opuściły go nagle, zhliżył 1ę do 
niej i wziął ją za rękę. 

- Nastazjo Iwanówno - zaczął łagodnie. 
Tobie je ·nej nie kłamałem ... Jeżelim prawdę u.­
krywał, to tyle tytlko, ile 1-.otrooba było dla wła­
snego twego i twych rodziców beZipieczeńE twa ... 

W milczeniu podała mu li~ t. Poznał od rzutu 
oka pi mo Stiepanowa. Namiętnymi słowy zaklir 
nał ją nieszczęśnik, aby zmieniła ku niemu uczu­
cie, ab zgodziła ię poślubić go i uciec z n:m na 
okręcie, jaki gotuje Beniow ki dla uprowadzenia 
w zy tkich wygnańców... Opowiadał szczegółowo 
plany ucieczki, wyłu. zczał po oby, wykazywał 
fortele użyte dla zama kowania zamiarów, wy' 
miewał łatwowierno' ć właóz, mówił zyderczo o 

370 



rzekomej kolonii rolniczej ... A wszędizie podkre'lał 
chytrość, fał z, obłudę Beniow kieo-o, malował go 
jako lll)twora w lud,zkiej po taci, lubującego · ię w 
podłych p ej' ciach. 

"On i miłości tw j używał jeno za pokrywkę 
swych planów i drwił Z1 niej w kole -1\vych towarzy, 
zów, ophrując 'mie znie najtajniej . ze twoje piesz­

czoty ... Dowodził, że miał, do ciebie zaw~ ze w tręt, 
jako do pro tej dziewki, z którą 'lubów nigdy za, 
wr- ć nie my'lał i zawrzeć nie mó<rł, jako już miał 
prawą żonę hrabinę i od niej nrawe potom~ two .. .'' 
- kończył dono-icie1. 

Tu zmar zezone brwi i ści'nięte u ta Benio" 
kiego ć~gnęłyJ : 'Jedząca za nim w milcreniu Na, 
tazja z jękiem O! uściła ~.ię na ziemię. Po ~pie zył 

jej z pomocą Beniowski dźwignął na ławę, rozpiął 
stanik na pier iach, zbryzgał twarz wodą. 

- Ach, p u' ćcie mię, p u' ćcie !... Pozwólcie niech 
umrę!. .. - szeptała, przychodząc do . iebie. I od ­
wróciw zy odeń twarz, znowu zalała ię łzami. 
Szloch wkrótce prze z l w tra, IZne wewnętrzn{) 
łkanie, w trząsające bole'ni{' wyciągniętym jej cia, 
Iem. Beniow ki tal b zradli),, a po wykrzy-wionej 
bólem twarzy płynęły mu niemę kie łzy. 

- A jednak. .. tak ni je t, a. tazjo! - ze zep­
tał. - Też człowie'kiem je_atem ... I gdyby ... g lyiby 
tak było ... gc"ybym cię... nie ... miłował... Nasia, 
zjo ... może by było inaczej ... może by'my w tej, oto, 
chwili ... prawie u wrót wybawienia ... nie tanęli 
na proo-u zrnby ... Bo gdybym na przykład poślubił 
cię ... by~ oby mi o wiele łatwiej ukryć wiele neczy ... 

lub taki według kanonów mojej reli!rii nie ma 
:;macrenia... Tym bardziej. .. wymu zony poloże ­
niem moim ... A przecie nie chciałem .. . wła ~nie dla­
t ego, kochana... że ... 

Urwał, pogładził leriuchno jej n;kę. 
łuchaj, Na tazjo, znikn' niedługo jak zły 
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. en z twego życia ... Młoda je t-e', pt·zeboleje z, za,­
pomni z ... Trafi z na godnego iebie młodzieńca ... 
I w:ród wa q. ludzie zla h tni, kryjąc. ię w 
cieniu .. . Nie wątpię, że już nie po~lubi z tyrana ... 
leez ... może · z je zcze być zczę'liwa ~ ... 

Dziewczyna u iaG'ła na ławic i pojrzala nań 
z dołu mutnymi nad wyraz oCZ) ma. 

- Nie!... - odrzekła, w trząsając głową. -
To 'ię nie! . tanie! ... Ale ty ię nie bój~ ... Nie wy­
dam wa ... Rozumiem wa ... Skoro mnie . amej 
cięży to w zy tko, co widzę dokoła, jakże wam, 
bezwolnym, ciężyć mu i!... Nawet twą ... nienar 
wi 'ć ... Maurycy ... rozumiem ... Tylko my ... my prze. 
cież... zdaje ię ... inni ... 

- Ależ tak, o obi ~cie do.~wiadczył'em od wa · 
t)1lko życz.liwo 'ci i wierzaj mi, że używałem i użyję 
w::-zelkich sJpoS!obów, aby rodzinie t\\·cj jak naj­
mniej stało ię 7J na zego powO<.lu krzyw 'y ... Zważ 
jednak, czy mogłem zrzec ię w la ·n j wolno' ci i 
uwolnienia tylu nieszczęśliwych za cenę ·wego o or 
bi tego powodz nia ... Vv dodatku należy ci wie­
dzieć, że p·owodzenie to niezmiernie knwhc: po­
mijając, że opiera ię jedynie na życz.li w o' ci i z-aur 
faniu ku 1m1ie twelgo ojca, co może zmienić :cię 
łub,·o z byle powodu, lub zo:tać zni. zezone pnez 
intrygi nienawirlzących jego i mnie urz~ników, 
pomijając to, łacno może wypł)1ną ~ jakiko!wiek ze 
po obów już uczynionych przez mnie wielokrot­

n ie ··awni j w drodze, O'dyż ni zaniedbywałem 
ni()'dy okazji do sw go uwolni nia, do ucieczki ... 
Takich o-rz<Xlhów zarówno ja jak i moi towarzy ·ze 
zo ·ta wili 'my poza obą mnó two ! ... \Yykry<lie je­
dneO'O z ni h zgubiłoby na ... zyż mamy czekać, 
wie. z dobrz na co. 

- Ależ nie!... ci(>lkajci !... Ol iecuję wam ze 
wej trony pomoc naj()'orliw. zą... U ci kajci !. .. 
My'lę nawet, ż mu icie uczynić to bardzo ni lu · 
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go, gdyż wydaj m1 1 , że ojciec zacz~'1la się cze­
goś domyśla' ... Łażą tam rozmaici i uszą mu gło­
wę ... l\Ia z rację, że wśród na W f•Zy ·cy prawie są 
jak nrzę6nicy i że nie macie w mia teczku przyja.· 
ciół... N a was~e wolności, na o łabienie "·a zego 
uci. ku krz)n,,·ym mie zkańcy tutej i na ogól l ,ntrzą 
okiem ... 

W tała i gorączkowo zaczęła mu opowiadać roz­
maite zcwo·óły, które udało ię jej podchw-ycić, a 
które nabawiały ją nieokre ')oną trwogą, dopóki 
nie wiedziała, żo i totnio plan ucieczki pokryty jest 
planem kolonii. Wierzyła w tę ko:onię i z obm·ze­
niem odp: rała w '2ielkic zarzuty i wątpliwo, ci: 
obecni oc nia ich grozę ... 

Beniowski, kupiony• i pozornie pokojny, słur 
hal ją uważnie i rozpytywał pilnie o wzegóły. 

Przegadali do zmierzchu i w końcu umówili się 
co do E,'po obu porozumienia i planu po tępowania. 

-A głównie ' trzeż się ty ... Bądź o ~ trożny, nic 
vrzychodź lekkomy,'lnie na moje nawet wezwanie, 
a skoro przy'lę ci kawałek w tążki czerwonej ... 
wiedz, że wszystko się wydało! Gdybyś jednak po­
trzebował uciec się do siły· zbrojnej, pamiętaj, -
zczędź ojca ! On też "·eeług wych pojęć ma rację, 
pełni wiernie służbę!. .. Zegnaj, być może, że wi­
dzimy ię po raz o tatni! .. - we tchnęła, wycią­
gając do niego rękę. 

Ukląkł przed nią i, objąw ·zy jej ko1ana, długo 
tulił do nich 1wą głowę . wre1•Z1Ci odepchnęła go 
ostrożnie i, duSJZąc łkania rękawem , zubki, poszła 
szybko ku drzwiom. 

&niow ki miał• wrażenie, że otwarły ię wszy­
tkie jego stare rany i krew go uchodzli. 

373 



XXXVIII. 

erginsz Mikołajewicz N owoE\i.łow już leżał na 
po' cieli z miękkich pod u z.ek i cze~<ał niecierpli­
wio, kiedy nare zcie Agafia kończy we go po; 
darcze w kuchni zabiegi i zjawi , ię w łożnicy, gdy 
wtem czujnych u zu jego dobiegł dźwięk nie po­
dz:ewany, co' jak gdyby zatrza'nięcie okna w opu­
Ezczonej niedawno jadalni, a potem rozległy się 
o~trożne kroki 'no dworzu wzdłuż 'ciany domu. 
Unió, ł ię na łokciu i na łuchiwał: dziwne szmery 
nie u tawały, przzyłączył ię do nich jakby sz.ept 
stłumionej rozmowy: więc ergiu rz Mikołajewicz 
dźwignął ię ruchem tygry im, cichutko wdział 
mięk~ie futrzane ciżmy, atłasowy, grono tajami 
podbity zlafrok zarzucił na tłust plecy i w'liznął 
ię do c:emnej '"-ietlicy. troznie, nie <'krzypnąw-

szy ani raziU podłogą, w trzymując oddech, zbli­
żył ię do przywartyoh c)rzwi jadalni i p1rzyłożył 
ucho do dziurki od klucza. zły stamtąd jakoweś 
szelesty, zbyt wszakże niewyraźne, aby z nich coś 
można było wyrozumieć: nacimął więc klamkę 
ręką i drzwi gwałtownie otworzył. 

Okno i totnie było otwarte i nawet wydało mu 
ię, że co' w ciemnościach mignęło, uchodząc prze­

ciwnymi drzwiami. Ale bardziej go uderzył tupot 
nóg na zewnątrz, wyraźny tupot uciekającego 
człowieka. 

Przypa ł więc do okna, lecz: lrraty przeszko­
dziły mu wytknąć głowę, musiał ograniczyć ię 
widokiem pu tego podwórza, poza którym ciepły 
wio enny wiatr zamotał kępą czarnych, nagich 
je ·zez drzew i krzewów. Za to nadt'~tawiał jak ry' 
\Vi lkich, o tro mkończonyoh u zu. Ale kroki już 
u ichły i z poszum m wiatru leciała jeno z roia-
teczka pijana piosenka.: 
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Po zła baba raz do popa, 
Poprosiła go o chłopa, 
On jej mówi: 

Co ci złego, 
J e~li weźmiesz mni,e M.mego 11... 

Oj luli luli!... 

Dalej nie łuchał. Sunął jak cień ku drzwiom, 
wiodącym na korytarz a stamtąd do kuchni. Wszę­
d ··i e było ciemno : o brnacal po' pi€sznie crzwi w ch o_ 
dowe i przekonawszy · ę, że żelazne zawory są 
na miejscu, wrócił do świ€tlicy, gdzie przez nie­
domknięte drzwi wpadała smuga C7 ,erwonego bla-
ku z łożnicy, jedynego 'wiatła w całym domu. 

N a palcach podkradł się i stanął niepostrzeżenif' 
na progu: w głębi Agafia zwłóczyła z siebie odzie­
nie. 

- Gdzieże' to była' - spytał łodziuchno. 
- W kuchni byłam ... - odrzekła, nie patrząc 

na niego. 
- A któręd-y' przyszła 1... 
-Przez 'wiet.icę ... 
-To w jadalni nie była'L. 
-Nie byłam. 
- hodź no, gołąbko, chodź!... o' ci pokażę!. .. 
Chwycił ją za rękę i choć była bo a i w gieźle 

jeno, powlókł ją do jadalni. 
-A to co?... 
- Okno l .. Darujcie, ergim.:ru Mikołajewiczu, 

z81pomniatam zamknąć l 
- Aha!... A czego tak drżysz, gołąbko moja ... 

czego tak drżysz L. 
- Boję ię ciebie, panie najmiłościwszy, daruj 

mi, niewolnicy niedbałej ... Daruj l 
Próbowała upa~ć mu do nóg, ale nie dopuśeil 

do tego i, podchwyciwszy ją w górę, r;\Owlókł n1:1. 
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f10wrót do świetlicy. \Viedziała co ją czeka, i rwała 
mu się z rąk, całując je ze Ezlochem i sz.epcząc: 

- Daruj, panie mój naj łodszy, miłościwy mój 
panie!... 

-Kto tu byłL.- ~wczał Nowosiłow!...- po­
wiedz, ga.dzino L. Z kim •gac•ałaś przez okno L 

- Nikt nie był... Wydało · ię ,\·am, panie, jak 
za.ws•zo ... któż by ośmielił ię gadać :oe muą, uie­
wolnicą twoją ... 

- Łżyj, łżyj!... Zaśpiewasz ty zaraz. inac~j, 
słowiczku mój !... 

Zaciągnął kobietę na środ1ek pokoju, gdzie z 
żelaznego, wśrubowanego w pułap kółka zwi ał 
podwiązany wysoko, mocny sznur, żołtym ople­
ciony jedwa bie'm: pętlicę sznura założył na za­
pięścia niewolnicy i pociągnął gwałtomile ręce jej 
ku górze', po czym ·<lerwał z niej bieliznę. tStala wy­
prostowana, jak śliczny marmurowy E"łup, jeno 
piersi wypukłe i białe wzno iły się i oy,:.adały gwał­
townym, bole'snym nwhem. 

N owosiłow szukał tymczasem w kącie, nie przle­
stając piszcreć Ed:odziuchno: 

- Zaśpiewasz ty zaraz, zaśpiewasz, Matko Bo­
ska heretycka!. .. Wszystko mi opowiesz,, najdrob­
niej ·ey kroczek: pii'zypomnisz Eobie ... Już ja ci do- ~ 
pomogę, duszo moja, y,:;ostaram się, popracuję, nie 
pożałuję sit i zachodu! 

Stanął prz.ed nią z grubym bykowcem w ręku , 
ogarnął lubieżnym wzroki·em wdzięki, którymi się 
tylekroć razy cieE rz.ył, i spytał groźnie: 

- Z kim gadałaś prz;ez okno L. 
- Z nikim, panie ... Nie byłam tam wcale!. .. To 

wiatr s·zeleśoi !... 
- Zaszeleści ci tu zaraz, zaszeleści l!... Patrz mi 

w oczy!. .. 
Uniosła z trudem udręczone, obciążone łzami 

powieki. 
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- Dawno' widziała t go ... tego Kuźniceowa L. 
rro nie on byłL. CoL. Mów prawdę ... Jak powie z, 
to ci nic nie zrobię, a tylko z niego skórę zdejm 
i wypchać każę .. . Już ja na nieg·o spo ób znajdę, 
choć on wolny, c ho~ kupiec .... Już on ię złapał we 
wła ne idło, koc.hanek twój ... Widzieli go, jak z 
bronią w ręku, razem z tymi zbrodniarzami, bro­
nił do tępu do domu ·hru ZCZO\\·a, ni chciał wy­
dać nam ono. iciela tiepanowa ... To ię sko11 czy, 
och, korJ.czy niedługo!... Już on, ten twój miło­
~nik, trup! Więc lepiej powiedz, duszo moja, w zy-
tko powiedz, co wie z, ·iebie ratuj. Bo jeżeli jutro 
okażą ię ~lady nóo· pod oknem, to od ci •bie śledz­
tw o mcznę. .. boć mi zkoda twojej u rody, choć 
mi ·zkoda ... dam cię katu ... Na Bo a. dam :-ię ka­
t u!. .. Więc gadaj ... 

Obchodził ją dookoła i śmigał w powietrzu by­
kowcem. 

- Nic nie wiem, panie i dobroczyńco mój l Nic 
nie wiem, nikogo nie znam i nie wk1ziałam ... N a 
nikogo oczu nie 'miem podnie 'ć, wierna niewolnica 
twoja ... Tego Kuźniceowa nie znam i nie . łyszałam 
o nim .. . 

- Jak to nie ły za la ' ... Sam mówiłem ci o nim 
prze ~Jym razem, kiedy mi donie iono, że był u 
ciebie w czasie mojej z naczetlnikiem wycieczki ... 
do tych tam nowo budowanych domów! Nie pa­
mięta z L Hę!~ To ja ci za raz przypomnę!... 

Za -zet:! z pn10dru i oiął na odlew po drżących 
pier iach kobiety. Okropfny krzyk rozdarł ci zę 
vu~rtego domu. 
-A co~ Nie pamięta z? .. To może teraz przy­

pomnisz sobie, co~ dzi iaj robiła? ... Gadaj: co' ro­
biła od amego rana! Gadaj zaraZ', a nie utaj naj­
mniej zego ~~zc:oogółu ... 

- Z rana obudziłam ię, je zcze pałe', miło­
'ciwy panie l Otwarłam drzwi i zawołałam na nie-
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wolników, aby w ta wali i zli robić porządki!... 
Prt1y z dł do kuchni po ręczny kozak iomka ... 
- zaczęła nie zczę'liwa rwąc~m ię gło ern. 

N owo iłow choć-z i ł ookoła niej i po.'wi~.tywał 
w powietrzu bykowcem. Wtem w ieni rozległo ię 
gwałtowne stukanie do drzwi. Urzędnik zatrzymał 
ię z niepokojem na twarzy: oczy katowanej roz­

bty ły nagle nadzieją i obe chły. 
- Ty, du zko, nie myśl, że to już koniec!... 

nie, ty tu zacze:<aj!... - z pnął N owo · iłow, bio­
rąc kaganek ze tolika. 

tukanie, powtórzyw -r,y ię parękro' razy, 
ucichło, a potem rozleo-ło ię uderzenie w okiennicę 
jednego z okien łożnicy i gromki gło zawo:ał: 

- Wiczę, że ·wuj je zcze nie 'pi!... Niech wuj 
otworzy ... Niezmiernie pilna prawa... To ja, Iz­
rnaiłów l 

- Do licha l .. Tak rp~ilna, że aż po nooy pod 
oknami ię włóc7yszL. 

- Bardzo pilna, nieodłożnie pilna, Sergim~u 
Mikołajew:czu l Pilna i tajemnicla... prawa pań­
stwowa!... 

- Głupi', znam ja wa ze tajemnice pań t.wo­
we .. . I -ź zre ztą do drzwi, to ci otworzę ... Sam je­
te' 1 o? 

am, wuju, , am !. .. Komuż mógłbym w ta­
kiej rzec y zawierzyć, prócz ciebie! L. 

Urzędnik chował w rękaw nabitą krócicę, za­
brał światło i wyszedł. 

Wyciągnięte ciało Agafii blado świeciło wpo­
'rócl o;: u to zalej komnaty, ledwie rozja'nionej 
p! omykiem zielonej "lampady", wiecznie gorejącej 
tu w rogu, przed wielka .,ikoną" Zbawiciela w bo­
gat ch złoconych "ryzach". 

gromne łoże bielalo niewyraźnie w głębi pod 
Ciemnym baldachimem, jak kamienny arkofag. 

378 



Niewolnica, r:omimo bólu w skrępowanych rękach, 
obróciła ię twaną ku drzwiom i cała zamieniła 
ię w łuch. Dobiegala ją urywana rozmowa, w 

której czę to powtarzało ię nazwi ko Beniow-
, o 

.u ego. 
- Domy'lałem .ię tego!...- pi zczał Nowosi­

łów. - Nigdy ten kanalia nie wzbudzał we mnie 
zaufania ... Ale żeby 'mial taką rzecz zamierzyć ... 
Nie C: o wiary!... 

- On na w ·zy tko się targnie!... Władzy nie 
zannje. w Rocra nie wierzy ... II retyk, cudzozie­

m:ec l o mu tam!... 
- Ale jak go zmóc, bo on już iłę zebrał i go­

tów ię na WS 71)'Stko ważyć!. .. A my nawet nie 
wiemy, jak da! ko pi~e~< jego zaE oodł, wielu ma 
zwole'llllików, co i jak ... Może ma ich tak dużo, 
ż im nie podołamy ... 

- Jak to, ni podołamy? ... A małoż to koza­
ków .. Zo~nierzy ... Wziąć zaraz kompanię, napaść, 
pobić, związać ... 

- Głupi ', a jeżeli on i w'ród kozaków i żoł­
nierzJY ma swoichL. Co wtedyL. Trzeba ostrożnie 
poczynać sobie, z wybiegiem, z rozmy łem... A 
więk za jeszcze trudność, że ten Niłow, stary du­
reń, wierzy w niego, jak w Boga!... Całkiem oplą­
tały go baby! ... Nicpoń, B niowski, ni wiadomo 
naw t z którą z nich żyj , z matką c7;y z córką!... 
Tak ·hytrze t;prawę prowa ·'zi ... Nie wiadomo z ja­
kieoo końca zacząć l f 

- Z obiema roman uje ... na pewno z obie'ma!... 
ho, ale ·mam już i na to -oosób. Zaraz jutro do­

~ tarczę wujowi dowodów ... 
Gto ·y zbliżyły ię ku drzwiom i umilkły: do 

łożnicy w zedł sam Xowo iłow, odwiązał Agafię i 
rzekł jej surowo: 

- Odziej e:ię i zrób nam ponczu l. .. 
Wy 2ledł i drzwi ppymknął, ale ona ubierała 
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się tuż przy odźwierzach, z uchem na szparze, aby 
nie stracić słowa z przyciszonej rozmowy. 

Dowiedziała się, że spisek wykryty, że wydała 
go początkowo Kuźmia.nka, wygadawszy ć·ię, iż 
wyjedzie z Bolszericcka niedługo z Kuźniecowym 
i innymi wygnańcami na okręci~ Czurina, że Iz­
maiłow, podsłuchawszy tę jej opowieść, rozpoczął 
ze swej strony, wywiady i dowiedział siQ p:awdy 
od przyjaciół Sti0panowa, od Boskarewa i Ziabli­
kowa młodszego... .Ale że i ci niewiele i nic na 
pewno nic wiedzli.eli, więc ułożyli razem we t.rzech 
do Stiepanowa z zapytaniem wy łać lid, który zo­
bowiązała się do -tarczyć uwięzionemu ob ługująca 
go stara Kamczadalka. Jutro należało czekać od­
powiedzi. .. 

- A tymczasem, niech wuj radzi, eo i jak!~ ... 
Mu iała Agafia wyjść nare :reie ze sw-ego ukry­

cia, udać się do kuchni i gotować poncz, więc Etra­
ci ła koniec rozmowy. Coś niecoś jeszcze dysza­
ła, przemykając się z naczyniami przez pokój, 
ale sekretarz rychto z robił jej uwagę, że zbyt czę­
sto do komnaty \V1Chodzi, następnie co raz drzwi 
do korytarza otwierał i o mało j·ej na poci·słuchi ­
waniu nie przyłapał. Zdążyła jednak wyrozumieć, 
że chodzi o jakieś zabójstwo z ro".kazu Beniow­
skiego. Liczono, że go na nim przy~apią. 

- Już ja to wszy bko wyśledzę, jak Boga ko­
cham ... - gorączkował E ię rozgrzany napojem Iz.­
maitow.- Niech mi wuj wierzy ... Ju~ ja mu przy­
Atawię stołka ... 

- Ba, żebyś tylko nie przystawił go nam! .. To 
sprawa mocno _poplątana, wydaje mi się ponad 
twój rozum i ty już lepiej nic beze mnie nie pocey­
naj L Trzeba i Zl nieszczęścia umieć swe szczęście 
wyciskać!... Czym się to E kończy, jeszcze nie wia­
domo !... Być może, że trzeba będzie wziąć się do 
samego Nilowa i że w~zystkim ja tu wkrótce rzą-
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d;nić będę ... Więc mię mu i. z teraz słuchać .. 
- Ale wte y nie zapomnijci~, wuja. zku, i o 

mnie!... 
- To ~· it:t wie!. .. Ale teraz ani pary z u t!. .. Za­

nocuje z u mnie, a rano weźmiesz kozaka, aby ci z 
dala towarzyszył na świadka na w ... z1elki wypadek, 
i pójdzie z do tego tam Bo karewa i Ziablikowa ... 

- Pójdę!... A jakże! ... Zacne chłopy i moi przy­
jacie:e !... Ni~nawidzą Beniow kiego ciemiężcy ... 
Wszy. tko zrobią, co każę!... 

- Więc słuchaj, co ja ci po·l\'iem .. . - zaczął 
~owo, iłów. 

Ne prmdtem zajrzał do korytarza i, po trze­
gł zy · toją'Ca tam z naczyniami w ręku Agafię, 
krzylmął na nią surowo: 

- Znowu ię ZIW~nda z L. Zaraz wynoś się do 
kuchni i nie 'miej więcej nosa pokazywać!... 

Dla pewno' ci zamknął ją na wet tam na klucz. 
O świcie zdążyła mimo to Agafia przywołać do 

okna wiemego , obie Kamczadalczyka i po lała 
go ... z bułką chleba o Beniowskiego. 

- Powiedz, że' to od sekretarza, że dowiec17.iał 
ię nasz pan, iż nie ma pan Beniowski chleba na 

.~niadanie i przy yła mu. On cię suto za to wyna­
grodzi, al~ pamiętaj, milcz na Boga, łowa nie 
pi'nij o tym nikomu, bo to wielki wstyd dla ta­
kiego pana jak Beniow ki, zięcia , amecro naczel­
nika, że mu oWeoba zabrak ł o!... Mogliby cię za. ga­
du~. two urowo ukarać!. .. A jak cicho w zy tko 
minie, do."tanie z . rebrneO'o rubla ... Nawet er­
giu zowi Mikołajewiczowi nie godzi ię więcej o 
tym m1pominać. Zabronił .. Rozumiesz ... CoL .. 
L~ć wi~!. .. 

Karnezaclal kiwnął głową :1. przebiegłym u 'mie­
chc'm i tyłami pomknął do pobli. kiego lasu, otu­
lonego różowymi porannymi mgłami, gędźbiącego 
od chórów pr2lelotnego, budząceO'o . ię ptactw a. 
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XXXIX. 

Tegoż ranka, je zcze ekretarz Nowo iłow z Iz­
maitowym nie kollczyli śniadać, jak w zedł do nich 
nie po zianie Beniowski. Zdziwiony go, podarz 
dał natychmiast znak io. tneńcowi, żeby . obie 
posze · ł, i zaprosił grzecznie 1o tołu wygnańca. 
-Jakiż powód ~prowadza wa.•, c7.cigodny Au­

gu 'ci e Samuelowiczu, do mnie w tak rannej porze l 
- Sprowadza mię skarga. Krzywda nam się 

tała i wła 'nie 2e strony b li ko ciebie tojącego 
człowieka ... Wczoraj wieczorem twój krewny, nie­
jaki Izmaiłów, wr adł do narzeczonej przyjaciela 
naszego Kuźniecowa, zelżył ją bez żadne<ro po­
wodu i nawet pobił .. 

- Narzeczonej Kuźniecowa L. - powtórzył z 
szeczerym zdumieniem urzędnik. - Któż ona jest? 
I z jakiej to racji T ••• 

- J eft to siostra sierżanta Kuźmina, a powód 
ten, że obaj się mają ku on j dzierlatce, jak to 
często bywa na świecie . Nie mi e. za łby m ię do tej 
r;rawy, gdyby nie to, że Izmaiłow, znany z popę­

d!iwo'ci, grozci.ł Kuźniecowowi zem · tą i 'miercią, 
do czego żadną miarą dopu ~cić nie moo-ę ... 

- A cóż ci znowu o tego Kuźniecowa tak cho­
dzi !T... Nie wygnaniec on przecie l Dawno już 
chciałem ię ciebie, Augu 'cie Samuelowiczu, spy­
tać, jakie to to. unki go z wami łączą do tego 
. topnia, iż widziano go pono, jak z karabinem w 
ręku wy tępował po wa zej tronie, prreciw na-
zym żołnierzom, w owym zatargu o Stiepanowa .. . 
Umilkł . ekretarz i 'widrowal wygnańca zwę­

żonymi jak szpileczki oczami, ale Beniowski spo­
kojnie jeao pojrze)lie wytrzymał . 

- Kuźniecow wiele mi okmał przychylności w 
amym początku m go tu pobytu, gdym był w po­

trzebie i pow~ zechnej, jako wygnaniec, pogardzie. 

382 



Za o tatnicgo uważałbym ię człowieka, gdybym 
mu teraz nie tarał ię odwd1i<;-czyć. Teraz je t 
na zym g~ównym do .. tawcą i przed iębierzc budo­
wę na-yzej kolonii, jak to aro wie~z, Ser!liu zu 
Mikołajewiczu, gdyż za \V a zą r.godą pod _ i ywał 
z nami kontrakt. zy w 7.atargu brał jaki udział 
nie wiem: nie dziwiłbym ię, gdyby w zlachetnej 
zapalczywo ' ci, będąc w owej chwili u nas go'ciem 
za broń razem z innymi chwycił. Błąd był z obu 
tron, jak to wykazało śledztwo, na co i Wasza 
z~achetno 'ć , ię zgodziła ... 

- Tak to tak l .. O cóż ci więc teraz chodzi L. 
- Chodzi mi o to, że powyż. za Kuźmianka 

miała razem z Kuźniceowym jechać do Ochocka, 
w ja!,im celu już najęta zo tata podwójna kaju­
ta, o czym ·wasza zlacbetno'ć może się natych­
mia t przekonać, rozpytawszy kapitana Czurina. 
Vtła'nie przyjechał ze -tatku, widziałem go przed 
chwilą w mie 'cie. Wiedziałem o tym i nawet po­
ma()'ałem Kuźn:ecowowi, dając dziewczynie ty iąc 
rubli po. arn.. . fy'lałem, że jednocze.•nie wam, 
Sergiu.•zn Mikołajewirzu, wyrządzam t-rzy ługę, 
gdyż nie je t to zai ~ te do, ć enot:iwa o oba, aby 
mo()'ła tać ię wa zą powinowatą. W am raz ona 
dla poc7 ciwego kupca Kuźniecowa, nie goena je t 
jednak p rzez swą kondycję w ej" do domu szla­
checkiego i tak wy. o'w w urzęcowej hierarchii 
położonego, jak wasz ... Toć wiadomo, że ani Kuź­
niecow, ani • i o trze ni c w a z nie · ą je 1ynymi j j 
kochankami, że miała za ga zków nieomal w zy t­
kich oficerów załogi ... zy nie lepiej więc, żeby 
obie z no~ :m adoratorem wyjecbała do cho­

cka 
• owo. i!ow wydął wy lone wargi w k ztałcie 

ryja i robił nimi rozmaite ruchy, tarając i<t u­
kry~ 1mie zanie. Wre zci ięgnął po dłoń B -
niow kiego i zawołał z przyjacielskim u 'miechem: 
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- Dzic;kuję ci, przyjacielu, za pamięć o mnie! 
.Jie zapomnę ci tego, choć rozumiem, że bardziej 
ci w tym wypadoku chodzi o honor o ób dzierżą­
cych urząd i przedstawiających władzę, C'O których 
~.am rychło 2aliczon zo tanie z, niż o mnie Cie zy 
mię, iż rozumie z dług wdziączności, jaki zacią0 -
nąłe' względem ro yj~kiego rządu i szczególniej 

Wo 'ciwej Pani na zej Imperatorowej. Byłeś w 
nędzy, a oto wydźwignion je te', byłe' niewolni­
ki-em, a oto wywyższon jest e' i zrównan z naj­
pr-edniej zymi. Gdzież równy przykład prawie­
d:iwości i cnoty państwowej; oto kara przyldad­
na za wy tępki i nagroda za cnoty l Czy więc nie 
mamy prawa oczekiwać od ciebie również naj­
wyż zej wierno' ci ... Przyznaj, że byłoby to 2czy­
tem podło' ci ze strony tak obdarzonego najmniej-
ze uchienie i'ę od wierności Ojczyźnie i Trono­

wi i 7asługiwałoby na karę naj roższą L. CoL. 
Tie ... Powiedz sam!. .. 

-Zapewnie, zapewn:,et... - pr . 'erwał Beniow­
~ ki, podnosząc nagle opu zezone l -.owi e ki. Zmie­
rzyli się przez krótką chwilkę oczyma. 

- W tym wypadku jednak chciałbym wiedzieć, 
co ·wasza Szlachetno'ć po tanowi. Czy nie należa­
łoby· I7maiłowa na cza pewien wysłać z miasta, 
aby nie móo-ł prze zkodzić odjazdowi Kuźniceowa 
z dziewką w celu zaślubienia jej w Ochocku 1 

- Ow zem ten plan mi ię podoba... Mu zę 
jednak, choć dla formy, w~·zystko prawdzić, gdyż 
siostrzeniec przedstawiał mi tę rzecz wcale ina­
czej!. .. 

Beniow~ ki pojrzał na urzędnika pytająco, lecz 
ten, nic nie dodaw zy, w tał i wyciągając doń 
rękę na pożegnanic powie ział, że go przepra za, 
l cz mu i pój' ć ię ubrać, aby na tępni udać 
ię do kancelarii, gdzie rrzeprowadzi. śl dztwo. 

Beniowski mocno zamyślony po zedł wolno 
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przez mia,·to 
spotkać i z 
czekał. 

na plac prz d c rkwią, g lzie miał 
hru . zczowym. I lotnie ten już nań 

- \V,•zy tko załatwion 
i ka7ałem jej zeznać, jak 
ł -m również Kuźni cowa. 

Byłem u Kuźmiauki 
' powiedział, uprzechi-

··- A li. t do , tiepanowa przejęliście ... 
-- Oto je~ t! ... , kol1czony łotr! ... Lękam ię, ze 

tym razem będziemy mu~ ieli z nim ·kończyć . 
- Przyjacielu, ()'dzież twoja dawna filozofia 

. 'zafuje z śmiercią, jak miło icrdziem l ~ie wyj­
muj li . tu, aż kręcimy w zaro la ... 

Doriero gdy znaleźli ię . ami na bły zcząooj 
c..ll kałuż wody dro lze, o·dy przejrzeli na " ·ze 
. trony przezroczy tą, ledwie leclwi zielonym pn­
rhem po kry tą gęstwinę i przekonali ię, że nikogo 
nie ma w pobliżu , B niowski przyjął podany list, 
rozwinął go i odczytał półgło - em: 

"N:P tajne 11am je. t niegodziwe z tobą r. o< tę ­
powanie o .,rutnego w a · zego h er z ta, którego' ci e 
~ami sobie za cowódcę wybrali. Lo twój do żywe­
tśO na poru za, tym bardziej, ly usa;u na~ zycb 
dochodzi, że i nicbezpiecznie choruje z i więźniem 
;i<! · te'·. Korzy ~tamy z niniej 1ej wydarzonej pory, 
iżhy'my cię zapewnili, ż ~my gotowi o. wobodzi' 
ci z więzów i z ha7arclem nawet życia na z go 
wolno 'ć ri przywrócić. Przy . ~ęga, którą na nas 
wrÓf' twój wymó()'ł, prze zlmdzała nam tlot<!d 
'l lraclzić niepoczciwego twego her'zta; a do te~o 
'"' trz.ymywał na lo tylu zacnych ludzi z rum po­
łączonych, których ?mi rei ta'iby'my ię J l'HW­

l'mfli przez wyj a 'nienie zamiarów Beniow kiego. 
t\ie zo:uh:my wi c twoic·h przyjaciół, iecz jl'i:eli 
dni twoje :~q zagroż n , powiedz, a o O'odziu i e. 
którą nam na · nacz~ sz, zaręczamy ci, iż 'kru 7.0llt:: 

twe więzy zo taną. Jeżeli za' ądzisz, iż bezpie-
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czeństwo i zamiary twoje wymagają, by nie żył 
twój tyran, rozkaż tylko a wnet ręce nasze obmy­
ją się we krwi tego pow,1recbnego naszego nie­
przyjaciela. śpiesz się z twoją odpowiedzią, a na­
de wszy~ tko nie zapominaj o wspólnej naszej u­
mowie i obowiązkach, których się poc?jąłeś, a my 
nawzajem poprzysiężonej ci dotrzymamy wier­
no'ci. Oddani ci d'o śmierci - Boskarew, Zia­
blikow". 

- Taak! A gdzież oni ą 1 - spytał Beniow­
ski. 

- Nocowali u Ziablikowa, starszego, męża 
d'awnej kochanki Stiepanowa... Ona to ułatwiła 
porozumienie z więźniem. 
-Dużo ichT 
-- Dwóch, ale mają podobno jeszcze szeiciu 

stronników wśró.d spi~· kowców; tak p·zynajmnicj 
zeznała niecnota, Ziablikowowa, zbita przez m~ża. 

- źle! Kruszy ię wszystko. Tymczasem my 
musimy przewlekać za wszelką cenę. Od Sybaje­
wa ani słuchu, ani duchu!... Aresztowali ich, czy 
inna stała się im przygoda 11 W każdym razie nie 
możemy ich tak na los szczęścia porzucić, musimy 
się o nich zatroszczyć... Piętnastu ludzi sukunru 
to również znaczy d1la nas niemało! Następnie -­
aura!... Dziś je Q:Cze mówił mi Czurin, że wcześ ­
niej jak za miesiąc marzyć o nawigacji nie piO­
dobna. Góry lodowe w zatoce mają być niezwykle 
w tym roku liczne i potężne. 

- A co powiedział sekretarz Y 
hytry lis. Przy t- uszczam, że niewiele wie 

na- pewno, ale domyśla siQ wszy tkiego. Będzie 
nam szył buty u naczelnika, a~·e powojujemy z nim 
jeszcze. Czy beczki z olonymi rybami i wocką od­
stawiono już do Czekawki T 
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- Pi al almonow przez umy?lnego, ż zała4 

dowal j już na tatek!... 
dobrze!... Po~pi , zajcie z ode laniem 

re zty, a pi kowcom zabroń tanowczo wydalać 
!li~ z domów ... bez pozwo~enia dowódców! 
-A cóż zrobimy ze zdrajcami ... 
- Ha, trzeba będzie ich jako '. .. pozy kać !... 
- Co ...• Je zez poz:yskiwać!f Nasi chłopcy 

t·roponowali że urządzą z nimi zwadę i u~ieką 
ich ... 

- Mamy i tak ludzi mało, próbujemy inaczej ... 
'rak gawęcząc, doszli do wio ki, gdzie obecno' ć 

rnno<>'ich wygnańców, rozmawiającreb kupkami 
na ulicach, zdradzała pow z.echne wzburzenie. Uj 4 

rzaw zy idących przyw' !CÓw, kłaniali ię im z 
daleka czapkami i z!i ku nim tłumnie. Beniowski 
w. trzymał ich znakiem ręki i w z.edł niezwłocz4 

nie do domu Cbru zc' .owa. Przybył tam zaraz Pa4 

now, Baturin, Winblatb. 
dbyli małą naradę. 

Beniow ki odrzucił w ZJ' tkie ~ropozycje gwał4 

townc i kłonił Panowa, a za nim innych, żeby zo 4 

bowiązali się wymu i' na tiepanowie na-tępu4 

jący li t do jego p rzymierzeńców: 

"Pi mo to niechaj wa przc"kona, jak ci~żką 
chorobą je tern złożony. Zapadlem na z :1·owiu od 
momentu, kiedy o tainim razem Eię z warni wi ­
działem. ktadam wam najuprzejmiej ze dzięki, 
szacowni moi przyjaciel , za w paniałomy'lną 
wa:•zą pomoc, którą mi ofiarujeci , lecz ta dzi · już 
nic potrzebna, a jedyną j t teraz moją pociechą 
voznawa ', jak dalec nie prawiecliiwie po tępo4 

wał m z moim zwi rzchnik:iem. Nieznofny on wam 
je t, ponieważ wam go wy tawilem za człowieka 
nienawi 'ci godnego; myliłem się; przeto zakli 4 

nam was na tę przysięgę, która na w,!pÓmie 
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związała, nic powięk zaJCl~ mych zgryzot czyha­
niem na ży~ic tego szacownego i ze w~ zech miar 
kocbania go nego IDGŻa. Twierdząc go być moim 
nieprzyjacielem, w tym błędnym przekonaniu 
działałem, jakeście widzieli, ~micr i nawet onego 
szukałem. "Wnieśliście . tąd zaJiewnc, iż zem ta je­
go mni fciga; l<X'z on, przeciwnie, moim d-ał się 
obrońcą, a ratując me życie, w~a ną . wą cało' ć na 
zt~·ch wy. tawił. Gdy więc dni moj jemu szczegól­

nie winienem, błagam wa ·, byście go tyle poważa . 
li, ile pnyjaciela wa zego. Spie zę się z tym odpi­
.. em, bym zapobiegł skutkom znajomej mi wa zej 
żywo' ci. Przybądźcie co prędzej do mnie, iż bym 
w a: m t ni oh ze miej o moim uwiadomił tanie. 
M ożN.>ic mię o 'wiedzić bez żadnej obawy i I ocWe­
hiam . obie, iż w tej okoliczno' ci tę wam najwięk­
Pzą uczynię przy · ługę, gdy wa p.oznam z pew­
ną o obą, która godna jeA waszego szacunku i 
~mia ło . ię z nią związać możooi-e". 

~iektórzy twierdzili, że' Stiepanow podobnego 
listu napi. ać nie zgodzj ię, ale Beniow ki twier­
clzi ł tan owczo, że nie tylko napiroze go, looz ode­
gra nawet całą potrzebną ,,. dal. zy'm ciągu ko­
medię. 

am ja 11ie pójdę ... ~iepotrzebnic by go to 
rozjątrzyło, ale dam odpowiednie in~1trukcje Pa­
nowowi i jetem 1~wien c~'obr cro • kutku! 

\Vy::;zedł razem z Panowem i w drodze przed­
. 1.awił mu zatajony przez siebie do tej pory li t 
, tiepanowa do Na tazji, opowiedział co z tego 
wynikło i wytłumaczył blademu z gnieW11 i przo­
J ·ażenia Panowowi, jak tej rzeczy użyć powinien, 
aby naci k na nędznika wywrzeć. Panow przy · ię­
gał, że go wła ną ręką tym razem zabij , g lyby 
f,ię choć chwilę wzdragał. 

hwilkę może się i będzie wzdragał, lecz ty 
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o nic zabijaj, gdyż koni koiiców zrobi, co mu 
każe z ... Nie przy'l11 ·7;rza mtwet pewno, że wiemy 
o jego zdradzie!... 'padni' to na niego jak grom, 
a ni je t on bynajmniej ... twarQy! 

- Nę lznikl... 
- Ma jednak s-t ronników i ... przyda się nam l 
._ tało . i<(, jak przewidział Beuiow ki. O godzi­

ni jedena tej wi czorem donió ~ Panow, że Stie­
panow chce przed ·tawić Beniow kiemu oraz Ra­
dzi zwią7kow j wych przyjaciół: Bo karewa i 
Ziablikowa z ze'ciu to\\·arzy ·zami. 

Przyjął tiepanow zwierzchników, leżąc w łóż­
ku i octegrał woją rol<t znakomici . ~abym gło­
em popro~ 1ił Beniowskiego, aby :ię doń zbliżył, 
hwycił go za rękQ i ucałował gwałtownie. Po 

czym zac7ął wyliczać mnogi ·woj p-ze tęp twa 
oraz dowody przyjaźni, pobłażania i ufno' ci, ja­
kich od towarzy IZY doznał. kończył pro~bą o o l­
pu zezcni mu win oraz przy' ięgą wiemości i po­

· łu z ńt.hm na przy ·7.ło'ć . 

Po czym. nim zdążył mu ktokoh,·iek odpowie­
dzi ', Z\\Tócił · ię wpro ·t do Beniow ki go, t~rzed-
tawiając mu wych przyjaciół : Bo karewa, Zia­

blikowa, oraz innych, pro ił o przyj<; ie ich nic­
zwłoczni do związku i ręc7.y ł O'łową za ich zacho­
wanie ~ię oraz 'ci ł prze. trz O'ani prawideł kar­
no' ci i tajemnicy. 

Rozpytał ię Beniow. ki każeego z o obna, kto 
zacz jest i czy i totnic :-tzcwrze, tanowczo i z do­
brf'j ·wej woli przy tępuj do ·t·i ku, za który 
Tozi mu kara 'mi rei ze . trony rządu. 

\V zy cy wyrazili niezłomną gotowo'' łużenia 
prawie, w wielkim podni ceniu wypytywali ię o 

cza ir i . po obie n iPc1ki i l ła ()'ali o natychmia­
. tow' ich zap1'7Y iQi'enit•. 

B uiow ki trochę ·it; opi rai temu, naznaczył 
im termin o trzeciej po północy, kiedy przyjdą z 
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mia ta Gurcynin, Bielski, kniaź Zadskoj i inni, 
nle Rada po tanowiła, że wobec pow~IZechnego 
zmęcze11ia i konieczno' ci wypoczynku poniektó­
rych d:a zajęć jutn;ejszych, należy przysięgę 
przyjąć od nowozaciężnych natychmiast i rozejść 

ię do domów. 
Bo karew i Ziablikow z towarzy zami zanoco­

wali u Panowa.Dlugo w nocy prze iedział z nimi 
Beniowski, zagTzewając w nich mę~two i zapala­
jąc l'ragnienie wolno' ci. Przed odejściem wziął na 
stronę Boskarewa i Ziablikowa i ał im zczegó­
łow~ w kazówki, .co i jak mają zeznawać w razie . 
gdyby Izmaiłow wezwał ich na świadki. 

- Bo wy' ci e nieopiatrznie podzielili ię z nim 
swymi my'lami, a on na3 zdradził!. 

- Nie może być ! 1 Sam chciał uciekać!... 
- A jednak tak je t!. .. Widziałem go u Eekre-

tar'.a, którego, jak wiecie, jest krewniakiem!... 
Więc pamiętajcie, com wam mówił, i nie dajcie 
się oplątać! - powtórzył Beniowski na odchod­
nym. 

XL. 

Nazajutrz wielki 111ch trwał dzień cały w osie­
d:u wygna11czym. Beniow::~H:i kazał Panowowi roz­
c ać pi kowcom pieniądze i zalecił im kupić nie­
zw~ocznie, gdzie kto będzie mógł, jak największą 
ilość prochu i ołowiu. Jednocze'nie surowo im za­
bronił wstępowć do ~.zynkowni i w ·zelkich S! clu­
nek, gdzie łacno było o zwadę I)rzy kielis1.1P1 i 
białog-lowach z miej cowym garnizonem lub ko­
zahami. J\fieli chodzić zaw ze parami, aby jP.rlC'n 
Jrugiego pilnował i od lekkomy'lnych kroków od ­
wodził. Czę'ć na t'mianę pozo tawała wciąż pod 
bronią we wsi oraz w E'zkole. Dziesiątek urny ·1-
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~1ych łączników kur ował miGczy zekawką, mia­
. tern i o. a clą wy!!11ańczą, przyno, ząc wie ~ci o ła­
c!owaniu tatku, o ruchu lodów, o prowudt0IIYID 
przez ekretar;a 'l dztwie w prawie Izmaiłow:1. 
\\'ieść o .i go are ztowaniu dodała. w~zy th.ittt otu­
('hy. Po 1 otudniu przybyt do Beniowskiego w to­
warzy twie podręcznego kozaka am ergiu .·z 
~fiko 'ajewicz N owo iłow, przepra. zał go za nie. 
s łu . 'rlne we podejrz nia, upewniał o S\Yej przy­
jaźni, opowiadał zczegółowo pnebieo- ś:e "ztwa, 
które niezbicie wyka., ało płonno' ć zło 'li wy ch o -
karżeń Izmaiłowa. 

- Zadurzył ię i glu tw narobił, których am 
teraz ża~uję !. .. - mówił urz dnik o iostrzeńcu. 
- Aby O'tatecznie prz}· ~ 1zedł do iebie, ka ·· ałem 
mu wyjechać do Wi rchnie<To O troga i nie ru zać 
~ę tamtąd nio-dzie bez mego pozwolenia. Tym.­
cza em Kuźniecow wywiezie ową trojań ką Hele­
nę tu tej 3zą, powód nowej wojny comowej . Pro Z(( 

wa. więc, Auguście amuelowiczu, nie mówcie nic 
o tym naczelnikowi do cza::;u, aż ię w 1y-tko u po­
koi. Stary bardzo ię tym w zy tkim przejmuje, 
a je t ogromnie odatnimi cza y, może z braku 
ze ro,via, a może z nadmial u. we o lo' ci... dra.di­
wy !... a m mu przy po obno, ci w weFołym. tunic 
op0wiem owo homeryckie uganianie ię za wdzię­
kami niewie~cimi ... niezwykłe w tak zimnym klima_ 
cie!... Tymc a em za~ przyjmijcie ode mnie, Au­
!ł'U 'ci e Samuelowi.czu, f · Odarunek ślubny, który z 
lawna w przyjaźni swej gotowałem dla wa , ale 
wr~czyć nie miałem okazjt ! ... 

Tu położył na ~·tole ki ę złota oraz kazał koza­
kowi rozłożyć przynic-iony w zawiniątku błam 
obo:i. 

- Król w ki to zai t podarunek, pozwolici 
jMnak. pr ,yjacielu, iż z względu na .,kromne me 
tanowi ko i małe za. ługi, nie mogę uważać ię za 
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godnego ... - bronił :ię dwor~ko Beniowski. 
Kazał przynieść kielichy i długo ugaszczał se­

kretarza C:1·ogimi wódkami oraz zamorskimi wi­
nami, których miał zapas znaczny na p10dobny wy­
l adek. 

Sekretarz pił, śmiał się, dowcipkował, śpiewał, 
ale "duszy", jak to bywało dawniej, Beniowekie­
mu nie otwierał. Nie robił z nim planów o zawo­
jowaniu Kalifornii i zabraniu obu brzegów Oceanu 
Spo';:ojnego pod swoją władzę. Nie mówił o do­
chodach, o orderach, nawet o wdziękach biało­
głowskich 11ie w~pominał. Beniow1;ki, który p~ć 
umiał i miał- najmocniejszą '" miasteczku gtow~. 
zrozumiał, że go tym razem nie spoi, a sam l'rze­
ciwnie czuł w myśJ'ach lekki zamęt. r:rdy więc se­
kretano; o zmierzchu 7aczął wybierać się do donn.t, 
nie zatrzymywał go bardzo, choć zwykle takie hu­
lanki ciągnęły się tu prz-ez noc całą do białego 
dnia, a bywało i dłużej. 

Po odejściu o·ościa wsadził zaraz Beniowdd gło­
wę w zimną wodę, umył Eię i po łał po Chrusz­
czowa, który w jego zadęp~twie przyjmował w 
tym czasie wieści i wydawał rozporządzenia. 

- Izmaiłow wysłany do Wierchniego o~rtroga!... 
- krzyknął ten rado 'nie, wpadając ć:o izby. 

-Wiem! 
- Sam komenc"!ani go odwiózł z pięcioma ko-

zakami! 
- Oo l To mi się mniej 11odoba! Kiedyż wyje­

chali f 
- Dość dawno, pcwnie przed południem. Nikt 

ich nie "iclział. Dopiero wieczorem jeden z na ·zych 
doniósł nam, że wracając z po1owania. spotkał ich 
na drodze w górach, w dzic ic;ciu \\iorstach od 
miasta że prowadzili z sobą juczne konie i byli 
w pełnym uzhrojeniu. 

- Słuchaj, Chruszczow, my ię tu im w naszej 
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w i ani zkol w razie zbrojn go napadu ni oprze­
mv. Zmozą na ·. Otó~, mam pewnien plan który 
trzeha j dnak ~ zczegółowo ohmy<Ii' i na miej scu 
wykalkulować .• Jutro rano pójdziemy obaj do Czc­
kawki. zrób wiec odpowieclnie rozporznclzenie na 
cza na~zei nieohe<>no~ci. A teraz, przyiacielu mu-

ze biec clo naczC'lnika. Dawno tam nie byłem i 
<Hu że i wnro~t nie wy-pacla ... A potrzebuję ię rów­
nież clowieilzicć. jak , toi ~prawa z , ekretarzem. bo 
wiclzi mi !li że mię mocno okłamuje ... Do widze­
nia \vi.rc, druhu ! 

Wybieg-ł z <lomu i . zvbkim krokiem . kierował 
·ię po ciemnieiacei clronze ku mia tu, bły kające­

mu OQ'niami poprzez zaro~la. 
Bvła inż nobra noc i wicezorne ol!nie g-orzały w 

okm~ch rlomów g-cly ~hml\ ł przerl bramą fortecy. 
Zatrwożył ic. znalazLzy poclnieRione 7worly; 

iennak Rb·aż. nozmnv zv go, prz.epu.' ciła boczną 
furtkn b z żadne i t rnclno~ICi. 

Rorlzina nacze1nika zebrana bvła w iaclalni. 
prz.ViPtO !!0 Z OŻYWiPnicm. ale hez 7Wvkł j ranO­
śri. Na. taziH ZHl'az mu poclRunela talerz i mi~e z 
ni~>'""onvm rh;ikim ptactwem, naczelnik nalał mu 
kielich wórlki . 

- Cóże4 tnk clługo nic byłL. - pytał go z 
, urown wvmówką. 

Mn~in l BPniowc:;ki 711Ów klarnać onrnvianaf o 
wvch kłonotFtCh i trmlnch nad zor!!anir.owaniem 

prz wozu potrzebnych rzC'czy. narzeclzi orf!z zana-
ów rlla 7akłac1an i o, a<lv rolniczej. W cza~ie t{'j 
onowie~ci orl cr.n u clo czaRu rzncał Rmutne RPoir7.e­
nie na "-'YChurlłc. znPkaną twarz N astazji, opły­
wa iAcą ro chwila gorącym rumieńcem. 

Nac7elnik 7W01na powe. elal i z dawną ufno'cią 
łu<!hał nocl koniec nlanów B niow~kieg-o jak to 

on po 1e1 na poczatku tylko j czmie1'i i jare żyto 
na miej cach uchych, mniej urodzajnych, ale wy-
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grzanych słońcem. na południowych wystawach, 
aby zboża zwolna przyuczać do klimatu. 

- Bo roślina, jak człowiek, boi się przeziębie­
nia i może nawet do tać ... kataru! - 'miał się 
wygnaniec. 

- Co za szkoda, że nie można ich polewać wó­
dką, bo to od kataru najlepsze lekarstwo!... 

- Ryżkow, co już przed tobą, Auguście Samue­
lowiczu . tych rzeczy próbował, to w zimne noce 
jesienne, lękając się przymrozków, ogień na po­
lach dookoła zbóż palił... Grzał je ... Cóż kiedy od 
tego częfć plonu siQ spaliła. Ta co wła'nie dojrza­
ła. Zawiał wiatr i słoma zajęła się!. .. - opowH1-
dała Marta Karłowna. 

Szczery, dawny nastrój nie wrócił jednak i Be­
niowski wychodził od naczelnika w wielkim niepo­
koju. vV korytarzu czatowała nań, jak za dawnych 
czasów, pani Niłowowa. 

- Co to u was zaszto L. Dziewczyna znowu 
płacze, nie śpi po nocach mizernieje ... Pokłócili­
ście się . czy co T 

- A tak, trochę... poróżniliśmy się. N astazja 
Iwanowna chce, żebym ... do greckiego przystąpił 
koidoła. A lubo jednakim okiem spoglądam na 
wszystkie re'igie, brzydzQ się jednak interesownym 
odszczepimłstwem ... Gdy więc mi oświadczyła że 
upór mój może przeszkodzi<'• naszym związkom, 
wręcz jej powiedziałem iż wolę żyć nieszczęśli­
wy, aniżeli zasłużyć na najmniejsze wyrzuty su­
mienia! 

Obruszyła się na córkQ pani Niłowowa, zawo­
łała ją i zaczęła surowo trofować. Dziewczyna 
pełnymi łez oczyma patrzała na matkę, al-e nic nic 
odpowiadała i dopiero kiedy ta kazała jej u' ci ·uą<"­
Beniowskicgo, wybuchła głQbokim łkaniem już na 
piersiach narzeczonego. 

Wybiegł z duszą starganą . z sercem uci<11io-
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nym. Przebieo-1 . zybko l11·amę i mostek warowni 
i rn · zył przez ~piqrr mia'ito ku czerniejącym w 
dali lasom. 

- Nie, nie mogę! Już i ja nie mogę!. .. - sze­
ptał uchymi u tarni. 

Ab~r ·u. pokoi{- . i<;. po zeclł dookoła brze riem rze­
ki, gdzie zimna w tęg-a lodów bielała tajemniczo w 
głębokim parowi . Patrzał na nią z jaką~ zabobon­
ną trwogą. 

·wydało mu się, że lody nie ru zą się nigdy. 
Poczuł potrzebę dotknięcia . ię ich dłonią i spu-
6cił się po glinia tym o. ~·pi ku na samo dno. 

o-arnął go wilgotny grobowy wiew; gdy w zak­
że zbliżył ię do trupio poty kujących cielsk lo­
dowców, spo trzegł wartką, . I'Jeroką płoń żywej 
wody . oddzialającą stężałe kry od rozmokłej zie­
mi. Chcąc dostać się na am lód, podążył z prą­
dem i znalazł Rię pod r~·plem wyniosłeo-o przylą­
dka. Obszerny widok otwierał się stąd na dłuo-ą 
zamgloną płosę rzeki, ginącą w zmieszanych cie­
niach brzegów i no~y. '\Vtem zauważył nieoi=,ollal 
figurę człowieka, stojącego na szczycie kry i tak 

amo jak on zapatrzonerro wdal. 
-Hej, kto tam1: ... - zawołał. 

Xieznajomy szybko się obrócił. 
- To ja, Sybajcw !. .. Aha Beniow ki! 
- Jakże ię to . tato, że tu przy zedłe~ ... Anim 

myślał. że cię tu spotkam!. .. 
- Przyjechałem ju.l dawno. Znudziło mi siQ 

czekać w pustym mie zknniu, więc wybieg-łem zo­
baczy(: jak tam toją sprawy z lodami ... Co, nie­
zgorzej!... 

Zamilkł na chwilę i u zn nallRtawił. Jkniow ki 
równie.l zwr6cił nagle uwa!;ę na ciche szmery, piu­
ki. kapanie, oraz głuche mamroty nurtów, stru­

myków, , trmnyczków i kropel sączących się na 
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całym ob zarz rzeki w lodowych wnętrzach . ku­
wającego ją pokrowca. 

- Z uprlnie jak my teraz!. .. nurkują ... pod jarz­
mem de potii !... - roz'miał . ię ybajew. 

zernuż nie mówisz, jak udała ci się wypra-
wa L. zy przyprowadziłeś w zy ikich towarzy-
zyL. Czy zauważyli w Tiżnim wa ze wyjfcie L . 

Czy nie prze zkadzali wam ... Wi lki był cza !... 
Już zaczynałem się obawiać!. .. 

- Za koczyło na bezdroże. Nawet w górach 
śnie.oi miE>j ·cami zupełnie rozmokły. p y 1mi prze­
(·iągnąć ni mog-ły. tąd zwłoka ... Dobrze j clnak i 
to, że ·i <t połączenie z N iż nim przerwie, gdyż po­
dły tamt j zy protopop co~ przewąchał; naszego 
diakona pu~cić nie chciał. Z trudem udało nam si(~ 
f!O wyrwać, tym bardziej że am on również zląkł 

i<t i i<ć wzdra~ał. Przemocą nieledwie uprowadzi­
li 'my go. Gdyby zo tał. Boże broń, wydalby nas . 
A tymcza ·em porlburzcni kozacy i mie zezanic na · 
ta wali na na .. Widząc, że zabieramy rzeczy do­

bytek, broń nic chci li na pn. z<:zać i rzeczy wy­
dawać. Gdyby nie Norin, któremu zg-odnie z twoją 
in trukcją przed tawili~my oficjalne do kolonii 
wezwanie, nie obe złoby się bez bijatyki i krwi 
rozlewu ... 

Opowiadał szczc()'ółowo przebieo· wyprawy . zda­
wał sprawę ze ·tanu ducha, ił i zdrowia swego 
oddziału. 

- Ow: zem Hir c;ą nawet od tego, żeby ię po­
bić a zczególniej mają ochotę zawładnąć ka ą 
rządową i rządowymi składami futer!. .. - roz­
śmiał .'ię w końcu. 

Bcniow ki zedł w ci mno:ciach obok r zgada­
nego oficera, chmurny i milczący. 

396 



XLI. 

~ azajutrz rano Bf'niow:ki z hru zezowym nir 
uszli i tajania od oRacly, g-dy dogonił ich zdyszany 
kozak Nilowa i obwieścił: 

- Pani pro ·i, żehy pa11 zaraz przyRzetlł l Star ­
szy pan umiera !... 

-CoL. kiedyż to? ... 
- A wrychle po śniadaniu. Rozg11iewał , ię na 

sPkretarza, wygnał o·o, a kiedy ten od zecU, poło­
żył i Q i jęczeć zaczął!.. . 

- Wracaj i powiedz, że będ. natychmiast!. .. -­
ode łał B eniowski kozaka i po czym zwrócił ią 
do Chruszczowa. - Przyjacielu - rzekł -- wi­
dzę, że nie będG mó~ł pój•ć z tobą, tymcza cm jest 
to rzecz niecierpiąca zw łoki. Rozumie. z, iż dla 
!:'zczupłyrh ił na. zych, bez kuteczny byłby na z 
opór wojskom rządowym , gdyby~my walczyli pod 
miastem. Załoga i kozacy otoczyliby na. łatwo w 
polu, a zamkniętych w domu zkolnym łatwo by 
mocrli podpalić lub ogłodzi<:· ... N' areszcie zbiego two 
i wszelki popłoch łatwi j:zy w miej . cu zew ·ząd 
otwartym. Przyszło mi więc na myśl, że najlepiej 
będzie, jeśli na pierw ze <lonie. ieni , że nasze za­
miary ostate<'znie ·:orlkryte ao tały, zrejterujamy 
całym taborem na brzeg morski, gdzie opanowaw­
!;Zy reclutę przy latarui mor. kiej, łacno w niej wy­
trzymamy natarczywo .:{ ni przyjaci,Ja. aż (lo 
chwili, gdy tan aury i . przyjające wiatry uwol­
nią zatokę od lodów i pozwolą 'znrinowi z portu 
wypłynąć. 'Wiem, że w reducie ą cztery armaty, 
lecz wiem takoż, 7e prochu tam na ·ześ' jeno wy-
irzałów. Otóż złu . truj dobrze :tan reduty i w. zel­

ki do niej do tęp, abyśmy mocrli plan odpowiedni 
ułożyć i na tępnie przypd11Uj spi kowców, żeby za­
biecrali koło zakupu prochu i część jego wyclziel 
do artyleryjskiego użytku!... 
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- Wi<;c idzie z do naczelnika ... 
- fu. z<;! 
- Bój ię Boga czy to aby nie wybieg, żeby 

ciebie z"'abi(l! Drżę, kiedy my! h( o tym ... Co IQ 

z nami tanie ... \Y zys tko pryśnie!. .. Ludzie tobie 
jednemu ufają, tobi e tylko wierzą, ciebie sit; lG · 
kają !. .. Bez ciebie ni ru szą si<;, co gorzej wyda­
dzą nas wszy tkich n::ttychmia t 'daclzom. ahy uzy-
kać przebaczenie!... 

- To trudno, iść mu zę !. .. Czas przyzwyczaić 
się . przy jacie lu, do nicpewno ·ci. Toć grę tę wciqi 
o wło ek od zguby prowadzimy już od dawna!. .. 
Nie my;1ę w zakże, żeby to był pod tęp ... ,Je zczc 
na to za wcze ~nie !. .. Staraj r.;ię wrócić co prędzc-j 
z twego przeglądu, gdyż czuję, że obecność twoja 
będzie potrzebna... Niepokoi mię , wyznajG, ten 
wyjazd komendanta z Izmaiłowym do Wierchnie­
go, a i z Niżuiego . ądząc ze słów Sybajewa, może 
przyjś( donos lada dzień ... Bywaj zdrów, a ~pie z 
się! 

Na rozwidleniu drogi roze zli się każdy w wojq 
stronę. Beniowski szybko pokroczył ku widniejq­
cemu w wylocie la n miastu, kierując ię wprost 
ku ciemnym częstokołom fortecy. 

Za tał spłakaną rodzinę ~iłowowych dookoła 
loża, na którym leżał nieruchomo wyciągnięty na­
czelnik. Twarz chory miał zsiniałą a z otwartych 
u t wydobywały ię mu chrapliwe jęki. Felczer 
Lap in puścił mu krew, ale he z ku tecznie; za bieral 
się właśnie do powtórzenia operacji. 

Beniow ki rozpytał ię naprędce, co i jak było 
i pochylił nad chorym z zapytaniem gdzie go boli ! 
Ten odemknął cokolwiek powieki i w zmętniałym 
jego spojrzeniu zatliła ię przez chwilkę skra ra­
do~'ci i nadziei. Z trudem wielkim wskazał ręką 
na bok. 

Beuiow ki bok zmacał, wywołując mocnym na-
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ci kiem zwi<tk zon jt;ki choreo-o. Kazał o-rzać ta­
lerze cynowe, owijać chu tarni i przykładać do 
w kazaneo-o miej ca, a w apteczce (lomowej wy­
szukał alo u, zmiesza ł oo z wódką i wlał płyn w 
gardło choremu. 

W rezultacie po niejakim cza ie naczelnik po­
czuł się na tyle dobrze, że mógł mówić i wpół 
przy iadł na łóżku. Rozradowane kobiety pa trza· 
ły na Beniowskiego, jak na Boga. 

- Wyno 'cie ię wy . wyno'cie !... Zo. tawcie nas 
Farnych! - zwrócił . it; <lo nich Niłow. 

- Teraz je zcze nie można wiele gadać, mu i 
pan, Iwanie Piotrowiczu, czas jaki' poleżeć w zu­
pełnym pokoju!. .. - opierał się Beniow ki. 

- Nie, nic!. .. To mi ul.ly, czuję, że zaraz zdrów 
będę ... Al ho ... niech ię co chce stanie .. . Ja rozka­
zuję l - upierał się chory. - Słuchaj~--· - zwró­
cił i<t do Beniow kiego gdy zostali sami. - Po­
kochałem cię jak syna, córkę ci daję, urząd po 
obie chciałbym ci zabezpieczyć... wywyższyć ci~ 
prao-nę ponad w zy tkich, bo wydało mi ię żeś 
wart, że' je t człowiekiem, jakim sam niegdyś zo­
Rtać marzyłem a nie moglem ... Tymczasem ten ... 
ten gad par zywy ... gada mi, że ty, ty ... zdradę mi 
zykuje z, że urządzile ~ jakowy ' wielki pi ek w 

celu wyzwolenia wygnancow... śmiał nawet 
twierdzić, że córka moja wmie zana do(t je ~ t i żą­
dał pochwycenia w a i oddania na t ychmia t pod 
, urowe śledztwo, pod przymu i tortury... zeO'o 
myśla ł dociec w ten . po ·ób . nie wiem ... Może jak 
Marta Karłowna mówi, chciał sprośne swe oczy 
nacieszyć widokiem wył klej, obnażonej przez lm­
ta Nastki, która wiadomo, że 0'0, gada odpaliła! ... 
Tfu!... Obrzydliwo ~ć !... A 1e znany on z te.O'o ! ... Ach 
łotr l Ach gałgan! ... " łowem rozgniewał mię wy­
pędziłem o-o, o kar.lając, że czyha na moje miej . ce 
na moje dobre imi~, oraz rękę i wiano mojej córki ... 
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Jak to obie dawniej nkładałem, zanim ty nie przy­
byłeś. Al wyznaję, że mi tyle rozmaitych pozor­
ilych dowodów przytoczył, że czuję ią zmąconym ... 
Więc powiedz mi. co to wszy tko znaczy, upewnij, 
że nic podobne()"o nio·cly nic pow. tato ci w głowic, 
że to złe urojenia tego rozptustnika, jarzącego ię 
do romu każelej urodziwej niewia ty, tego okru-
tuika ohyt~nego. tego wieprza cuchnące-go ... t go .. . 
tego!... Powiedz, zaraz powiedz, że to nicprawda ! .. . 

Utkwił w Bcniow kim oroźue rozgorzałe od 
nowa oczy. Na twarzy wygnańca przez krótką 
chwilkę widać było jakby zmie zanie i walk<:. 
Krzacza te brwi Nilowa zsunęły ~ię prawiC' w je­
dną linię zjeżyły si~ umia . te jrgo wąsy. 

_. Cóż ... milczy z ... 
- Zbyt nieoczekiwane i zbyt wielkie wnie io­

no na mnie o. karżenie, abym nie czuł ~ię wytrąco­
ny z równowagi ... - zaczął wre zcie Beniow. ki. 
·-- Ale ro·1umiem, kąd to pochodzi ... 

Tu w krótkich wyrazach opowiedział o niefor­
tunnych, miło nych zabie()"ach Izmaiłowa u Kuź­
minnki, o zamiarze Kuźniceowa uprowadzenia tej 
nowej "hol ·zerieckiej Hc ~ cny'' na okr~cic do cho­
cka o woim \\'Ill:eszaniu s ię w t .'lprawę i bajce 
zmyślonej z tej racji przez io trzcr1ca ekretarzn, 
wreswie o wykryciu tego w zystkiego i ze łaniu 
Iz!llaiłow!l przez wuja do ·wierclmiego O. troga. 

Naczelnik od razu powe ela ł, kilka razy śmia ł 
się w cza i opowiadania, ale w ko1'icu wybuchnął: 

- vr takim razie cóż on mi tutaj dzi iaj O"adał !. .. 
Nie mo()"ę tpo·o puści{- płazem!. .. Hej . Fomka!... -
wołał na clyżurn go kozaka. - • kocz do kancela­
rii i pro~ natychmia t do mnie ekretarza Nowo. i­
łowa 1... 

- N ależałoby odłożyć, nic pi 'n ego!. .. Ze wzglę­
du na zdrowie wa ze, Iwanie Piotrowiczu!... -
u pakajat go Beniow ki, lecz żył już nabrzmie-
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wały na ,·kroniach .. Titowa i oczy rzucały bły ka­
wice. 

- Zaraz, natychrnia ·l! ... Lepiej od razu z tym 
Hkolit>zyć, ł b temu ukręcić, gdyż czuję, że żółć mię 
znowu zaleje! ... 

Zdziwił . ię niezmierni' Nowo iłow, zastawszy 
B niow kiego u łoża naczelnika, awędzącego z 
nim z dawną poufałością. 

óż to naplotłe~ mi, ergiu zu Iikolajewi-
zu1 mało nie wy lale ~ mię na tamten 'wiai! ... 

Tymcza em w zy. tko okazuje · ię bab kim gada­
niem, . póclnicową jaką~ intrygą ... Jakże ' 'miał ma_ 
rnić mię podobnymi o· łup t wami, co .... Jak ię nic 
u prawi dliwi z, to popamiętaj obi , że cię nau­
czę, jako ja tu je tern pierw zy. nikt inny ! Rozu­
mie. z, hę!? Dlaczegóż więc ponowiłe' woje tutaj 
o zczer twa, które ·am uznałeś za nie łu zne i za 
które am kazałe .' wczoraj je zcze na wygnanic 
, wego ynowca ... Co?... Ha ! ?... 

ekretarz rzucił zwężonymi oczkami w bok na 
Beniow kiego złośliwe . pojrzcnie i poprawił zwi­
ający żołądek. 

- Tak, i totnie, cza~ z tym koiłczyć i ponie­
waż łów11y p ta zek w rzą l owym znajduje ię lo· 
kalu, żądam natychmia ·towco·o przytrzymania go i 
gorące{)"o nad nim śledztwa! to li t, jaki otrzy­
małem w tym przeclmioci dzi i j zeO'o ran ! 

Tu poelał Tiłowowi no\\'y list z dro{)"i od Izmai­
łowa, w którym ten nie tylko ponawiał swoje 
o. karż nia, lecz w.·kazał na Bo~ ·karewa i na 
Ziablikowa, jako na świadków. 

Zmie za! ię i pochmurniał nacz !nik, ale B -
niow ki, ni tracąc ani na chwilę pokoju, zapro­
ponował. aby . talo · ię zado~ć żądaniu kretarza, 
żeby w zwano natychmia t podany h prz z Izmai­
łowa ~wiadków, a on zaczeka w . ą iednim pokoju 
na ich z znania, ahy poni ~{o kan;, j 'li wina j 0'0 
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ię potwierdzi. 
- Wiadomo je i wszy tkim, iż Stiepanow od 

dawna przysięgał mi zgubę, a i to nikomu nie taj­
no, w jak ścisłej z Ba karewym i Ziablikowyrn 
żyje on przyjaźni . .Jakkolwi ek więc świadkowie, nn 
których zanowny Sergiusz Mikołajewicz powo­
łuje się, ą dla mnie nienawistni, zgadzam ię lta 
nich, aby raz koniec położyć potwarzom, którP 
rząd niepokoją i O'rożą wszystkim moim pokojo 
wym i kulturalnym planom!. .. 

- Owszem, ow zem !. .. Ale niech jednocześnie 
sprowa hą tu kata, żeby Rzeze rą prawdę tym kr~­
tarzom i zbrodniarzom z wnętrzno~ci wyrwał!... -
rożył się sekretarz. 

- Po co zaraz katn! ~ Ty hyś wszystkich kato­
wał, wiadomo!. .. Jak nic dadzą należytych odpo­
wiedzi, wezwiemy i jego ... Lecz tak od razu, bez 
śledztwa- na to i prawo nic pozwala!...- sprze­
ciwił się Niłow. 

- Należałoby wciągnąć w to jeszcze jaką niP­
wiastę, bo z nią ciekawsza byłaby igrnRzka !... Ozy 
nie sprowadzić czasem Kuźmianki, aby ją przez 
kata rozdziać i na wolnym ogni u, gdzie należy, 
przypiekać l . - żartował Beniow. ki. 

- Ha, ha!...- śmiał się Niłow. - Powiadają, 
Sergiuszu Mikołajewiczu, że.~ znowu Rwoją Ao-a­
fię przetrzepał!... 

Zżymał się sekretarz i brzuch gnicw11ie co chwi­
la poprawiał. 

- Milcz, obieżyświacie!... - syknął wre zcic 
na Beniowskie o-o. - Je zczcś nie wolny, je. zczeH 
"rab", a i z wolnego za podobnP twoim sztuczki 
kórę zdjąć! należy!. .. 

- N o, no!... Do yć!... Zapominasz z kim mó­
wi ·z!... - w trzymywał go naczelnik. - Zresztą 
zaraz to ię okaże, z kogo 'ciągać kórę będziemy! 

Przyprowadzono Bo>~karewa i Ziablikowa. Za-
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c·z~;ło "i · hallani , podczas któr oo B niow ki 7a­
hnwia l !<i«; 1 ozmową z ni(•win.· tami w jadalni. 

P ytani z o. ohwt i JH> kol i 7.0'oclni zeznali, że 
'' ~<·i , ł<·.i .iyjqe prz~·.iaźni z . Rtiepanowym i . ły­
sząr go czę--to 11ty. knjqr<go na B niow.'kiego, ;mie­
mtwichili fpgo i Jlawvt szn kali jego zguby, otowi 
l yli mn ~mi< rt zada{-, .i<· <lnakowoż o żadnym . pi ­
.... kn lli<' . I~'RZ(lli . 

- Wprawclzi lzmailow nn kilka dni przed od­
,iazLlem Hlo7ył ,..ohi<• 1 o<lohn hajl'rzkę, l cz po­
<·hoclziła ona W~' ł •. ezllil' od 11i go i ti p. now jej 
. tanowc·zo zaprz C'7) t. ·wtr<ly poznali~my, ż ' Iz­
maiłow c·hc i a ł na nży{ za narzędzi ~woj j o. o­
hi. tej zemsty i mocno~my . i na niego za tę ni -
g dziwo~ć oburzyli i g-(lyhy Hi IU'JO'ly j go odjazd, 
za7ądalibyśm) od nieo·o z tego pora hunln1. Obec­
nie w tyd nam, że (laliśmy mn ic; wpląta ~ w tak 
.'zp tną :-,praw i źalnjrmy na . z~· h law11ych . łów 
i podejrze11 z rałe,e;o Re rrn! 

Po odejściu <iwiadków pow. tal ~iłO\\' na . he­
tarza. Bcniow F~ki tara! . ię gniew jego ułagodzić 
i naw t 1 ozy~·kać znowu nfność utw. tyd7.on go i 
poniżoneo·o urzęcllnika. 

óż m ja wini n? ... - zaczął . ię tc11 wre,.,.z­
<·ic nspmwi <lliwia{. - Obowiązek · łużby kazał mi 
natychmia st o tak ważnej , prawi donieść wam, 
f'7.rigodn)· Iwanie Piotrowiczn!... 'zyż mogłem 
przypu zczać, że t n nicpo r1 tak mią oktami !... 

ot r i " . do(la t ku rodzOH)' ynowiec ... Jnż ja mu 
clam przy okazji, jnż ja mn za cały mój . rom za­
pla ! ... 

- Ech, r tam!... Dajmy t mu spokój!. .. Małoż 
to ~łupst w i mrśmy robili w mloc ości, . zez gólni 
".dy nam kr w r.apaliłn po lwika!. .. Al o!!'ni t go 
mo z krewniaka, rgin . zn fikoła.i wiczn 1... Wi­
du~, ż t familijne!... o .... W zy ·tko dobr , co 
i rlohrze końrZ)' ! o?... \'\' ypijmy więc na zgodę 



i tyle, hę!? - radził rozwc clony naczelnik. 
Kazał ~lobie podać szlafrok kunami podbity, 

dźwignął . ię z łoża i zasiadł na zwykłym miejscu 
przed stołem, na którym domyślna Marta Karłow­
na jnż poc;;tawiła kielichy i pełne wódek gąsiory. 

Gdy' ua odchodnym opowiedział Niłowowej i 
N astazji Beniowski o co go obwiniano i co mu gro-
7.iło, zbielała z 1 - rzerażenia Nilowowa jak płótno , 
a Nastazja nawet zcmdilała. Gdy ocucono dz.iew­
czynę, B(>niow~ tki !Pożegnał się :1J ni·ew'iastami i 
wyniósł się co pr~dzej z f01·tecy z mocnym posta ­
nowi('niem nie wracania tn jnż 'llig(ly. 

XLII. 

Przeżyte wzruszenia zmogły jednak i żelazne 
ulrowic BEmiowskiego. Straszliwa żółciowa kolka 
i jego powaliła na łoże. Podczas gdy leżał na wp6ł 
z bólu przytomny, wpadł Chruszczow, donosząc, że 
Komendant już wrócił z Wierchniego Os,troga i że 
kozak z jego konwoju przywiózł list od Izmaiłowa 
do Bo~ikarewa i Ziablikowa. 

Poczytując ich za swych przyja~iół, piRa l Izmai­
łów o swym rychłym powrocie, o wykryciu r.abój ­
stwa Lewantiewa z rozkazu Beniowskiego oraz o 
całym szeregu i1mych wzestęp&iw ·"hersz ta", udo­
wod'niony1ch ]:!rzez licznych świadków, którzy nie­
bawem zoErtaną sprowadzeni do Bol zeriecka po 
aresztowanin głównego winowajey i jego przyja­
ciół. 

"Możecie więc powiedzieć St.iepanowowi, że 
wkrótce skończą Rię jego męczarnie!..." - doda­
wał w dopisku. 

Beniowski kazał natychmia .t ~romadzić spi­
skowców, prze-czytać im powtórnie por11ądek komen­
dy, podział na oddziały i oznaczenie miejsc, które 
każdy miał na dany sygnał zająć. N a długiej żer-
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flzi kazał umoco\\·at- uad bramą Hzko ly latarnię, 
aby każdy \\' razi 110('11<'~0 alarmu mógł łatwo zHa­
leźć <lrog<;: mo. tek mt rowi , otaczająeym dom, 
kaza t roznmcić i zo. ta wić jedyni<' wą~ką kładkę, 
wiodącą <lo ohronn '.i furtki. Przygotowano broń, 
łaflunki, sprawdzono zamkniGcia bramy, drzwi, 
okiennic oraz. eałość czę~toko łu . Roz..,(awiono 
-;!I· aże. 
"~i( ('ZOt'L'm t; ano znnt Beniowski mu, że przy­

była K a~'tazja: kazał ją 1m~eić na!Fhmia, t do 
1\'nęt rzn. 

- Prze<'ilodz~ poi:(•g·nat- si' z tohq, ~dy11 wy­
da ło '~t<; \\'szy~tko: prz~·" ieziono brnaiłowa i du ­
żo ludzi z ·wierchnieg-o. < >jcie wpro"t Hi raHzny, w 
matkt; cit·ou1ł <~'li O\\'~ 'In dzhanem i mocno ją zranił, 
a mnie szukał l o <'ałym domu ... Niatłka mi<; na 
·•trychu ukryła, ~kąd wit•czorem uci kłam, aby ci -
hie o trzee ... Brama zwo<l1ona w fortecy zamknięta 
i niko,g·o 11ic ''' P:ttszezają i nic wypu:zczają bez poz­
wolenia ojea. Z t t•u<lem przekradłam · ię, przeci-
Hęłam ·~parą " ' rozłanumym cz •stokolc z tyłu, o 

której ei mówiłam. L dwicm nic ulo11ęła w błocie, 
w t'o'~ic forteczm'.i .. Ki ' wiem jak wró ę !. .. 

- Zo~~a(,! .. - rz kł gwałtow11i Be11iowski. 
Dziewczyna . poj rza la na i! p r1cei ąg-le i wst r11ą­

.... nęła głową. 
- Nie!. .. .Ale }Himi~taj: j •żl'li Jll'llyjdz.ie do bit­

wy - oE-~z •zę<lzaj, pro"zę, ojea l 
- Rozumie Hię !. .. Nic potrz,cbujc~:~z mię o to 

pro ić !. ... 'am twego oj<'a lubię ... pomimo w. zy. t­
ko! ·ic ZHJH>11lltij tyllw otworzyć tw go okna od 
ogro lu! 
-.Tuż idę l Kil'('h <'ię B6g- ·lu·oni !. .. - · zcpnęla 

dziewczyna. 
B eniow ·ki zbliżył 1-iit;, l ·c.t. nit> śmia ł jej objąć: 

ucałował jcdynie .ie.i drżą(•ą n;k ' . 
• ad nlllcm przy~;r,ła wie.' ć, ż l'ałą HO· t rwały 
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narady u naczelnika, że hyli tam w•zy ·cy urz~ 
dnicy, oficerowie i naw t glówiJY 7.\\' i rzchnik kam­
czadal kich "taj u" okolicmyc h. 

dzic:iątej zjawił Ri<; w 1zkolc sierżant i za ­
pro•ił B niow kiego 11a śniadanie do nact: >łnika. 
Beniow ·ki wymówił ię chorobą i obiecał, że przyj ­
dzi • jub o, jeżeli ·tan zdrowia m n pozwoli. \Vy ' ta ­
niec na l" tawał i groził, że ma rozkaz zmuszenia 
. iłą Beniowtkiego do słuchania siebie, p'rzy czym 
ujął za rękoje, ć :z pady. B niow~il<i pogroził mu 
pi toletem, twierdząc, że nic mógł otrzymać tak 
dziwaczneO'o rozkazu prowadzenia :;iłą na 'niada­
nie, żeby wyno ił się natychmiast i lli wraca! bez 
pisemnego rozkazu. 

\Y parę godzin potem [-1rzybył komendaut z kil ­
koma kozakami i l kt~rką naczelnikowej ... Beniow­
Rki na wi ::ć, że idą, kazał wartom Rię ukryć i prze ­
vuścić ich :wohodnie do wnętrza. 

óż to · ię stało, przyjacielu!... 'hory j -
1 ś!? A ~zkoda ! ... \V e' oła gotuje ię u naczelnika 

pohulanka! ... Brak nam ciebi będzie ... Pogadali ­
byśrny o na ·zych kalifornij. kich zamiarach!... ~\ 
i obec11o ~cią ~~woją rozprostzyłbyś w, zelkie pod ej ­
rzenia, wylęgłe z głupich bajek lzrnai t owa~ o 
namyśl się!... loże 1 ójdzi . z? ... 

- Załuję bardzo, ale nic moo· ! Ledwie Hię ru ­
. 1am ! ... ~lam ulanie żołci, a tm1 wasz :ierżaut 
~wyru zachowaniem mój ~-;tan pogor,..z~· ł! 

- To też my cię l't>prowadzimy ostrożuie ! ... 
:\Jam Judzi, którzy ci iść pomogą. A m1wet w po­
t rzehic ponio · ą ci c; w lektyc . 

- Dzięki ci '·enleczn , ... Tikandrzp O a wnlowi -
ezn, al • wcale iść nie mam zamiaru!... · 

Zmienił . ię 'etnik na twarzy i krz~·kuął g·hu­
rowato: 

- Xi vójdzi !;Z!. .. Uwałtern cię zawle<' tam 
rozkażę!. .. 
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Roz'mial . ię B uiow ki. 
-Za krótki • ręc , mo4ci kom ndancie'! 
- Bierzci • go, wiąż i •!... - ryczał coraz gło-

śniej rozłoszcwny . etnik. 
·w padli kozaey, l <'z. na O'wizdnięcie wy,..koczyli 

z ukrycia związkowey, sehw)ncili w zy tkich i na­
ło~yili im pęta. 
Widzą· Hię 1,okouanym, spokorniał zernych i 

po pro ił B niow~kiego, a by pozwolił mu na pi ać 
li "t do nacz lnika. 

w~~em, pod warunkiem, że ja o·o przeczy-
tnm, gdyż uważam ci · za mego woj nne o jeńca ... 
-Aż {ak!. .. 
-Aż tak!... 
Do krótkiego za windomienia kom n<.lanta, ż 

zo tal wzięty i zatrz~·many jako zakładnik, dodał 
Beniow ki długi wyjaśnienie, iż wobec {)li ·ku na 
j go życi i wolność WK7Y tkich jego towarzy IZy 
ze trony s •kretarza ł\owo~iłowa, mu i ię bronić, 
że pro i. aby nacz.ehtik ni uważał t go jego kroku 
za bunt i pozwolił mu wraz z wygnartcami udać ię 
. pokojnie do Łopatki, a zakła lnicy natychmia t 
zo ·taną uwolni ni i Hpokój publiczny przywró ony. 

O piątej przy · zła odpowiedź Nitowa. żądał vry­
pu~zczenia nat}"chmia ·toweo-o kom ndanta oraz 
kozaków, !!, rozil o<lpowic'dziahw.~cią, rozkaz wał 
stawi· ,·i • 11i •zwłorzui • wraz ze spólnikami do 
śl dzt.wa. 

"J eżcli dowi<'clziP'-Z [ ... t o tnie :w ej niewinno· ci, 
Bóg ~wia lkiem, żc . uro\\'O ukarz ·ekr tarza, Iz­
maiłowa i wszp t ki h t w~· eh o karżyci łi. W prz -
ciwnym razie zdaj Hi<; !Hl łu ·kę nie ·kończeni do­
brotliwej na z j l\lona1 ·hini, ni powięk zaj da· 
remnym opor m w .i wi11~·- Zaklinam ię na daw­
ną na zą przyjaźr1 ! ... '" - rxi al ,1tary. 

" l b. m Ham tylko jl'd n do t •.i okoliczno' i 
wchodził - odpowi •dzial B niow ki, - ni wa-
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halbym , ię tanąć o o b i: ci e przed wami, I w a nic 
Piotrowiczu, moim ędzią i moim zwierzchnikiem. 
Lecz gdy podług wła nych pana wyrazów uważany 
j e t m za nacwlnika wy nańców, których ekr -
tarz I owo iłow również zgubić zamierza, nic mo­
gę aroowolnie działać i z towarzy zami mymi po­
rozumieć ię mu zę. A ż dziś za późno ich zwoły­
wać, zaczem jutro rano kategoryczną dam odpo­
wiedź!. .. " 

Tym za em wygnań y pośp~e zni 'ciągali wo­
je iły i romadzili W E'Z lki or<;ż oraz zapa y żyw­
no ~ ci do wej małej warow11i, jaką była szkoła. 

\V O'ł bi najob zenu j zej komnaty, o'wietlon j 
płonącym na konilnie ogniem, iedział Beniow ki, 
a obok nieO'o dowódzcy oddziałów: \Vinblath, Pa­
now, bru zczow. o chwila rozbrzmiewały na 
zewnątrz okrzyki wart: 

-Kto idzie 
-Swój!... 
-Ha ło 
- Wolno'ć!... 
Baturin, Sybajew, Gurcynin , potykali wcho­

dzących, lu trowali ich broń, przeglądali rz czy, 
odrzucając ni miło ieTnie w zy tko zbyteczne. 

- Zlituj ię, Wa za zlacbetno'ć, przecież to 
w zy tko moje wla ne !... óż ja z tym zrobię? .. . -
opierali ię niektórzy. 

- Rzuci z, bratku, rzuci z!.. . I bez tego bę ­
dziemy mi li dużo do ni icnia amunicji i żyw-

, . l no Cl .... 

- To idziemy tąd ?... 
- A cóż e' ty my'lał, że wiecznie tu będziemy 

iedziećL . Zabieraj woj i 11.1 zaj a odłożon rzu' 
tam na ku 1 ę w kącie !... 

Pokrzywdzon wahał ię, poglądal żal o 'liwi 
na Beniow kiego, al ten zdawał ię ni z tego ni 
widzie', nie ly z 'ć. Rucbliw ry y jego twarzy 
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. tężały w niczłomnym skupi nin, piękne, powłó­
ezy:>t<.' oczr otwarły Rię szeroko, patrzały urowo . 
• '"a kogo padło dziwne i<·h ~pojrzeni, milkł onio­
~mielony i przejęty. 

\Vtem na ganku rozległa .'ię wrzawa i zamo­
tanie, drzwi otwarł~· .'i<; . zc·roko i wpadła Ziabli­
kowowa z ch\·ojp;iem dzi<'ei, a za nią jcflzcz pan; 
kobiet: 

óż wy ehceeie z nami zrohić, nieo·odziwcy t 
Rzucacie na .· na sromot<: i ~micrć p wną !. .. Toć 
na wyrżną rozju~zoHe kozaczy~ka 11a p wuo ... Ja 
am nie zo~tanę! ,Jak ~obi ehcccie !. .. G.dzie mąż 

mój, t.am i ja, według pnnYa !. .. - wołała Ziabli · 
kowowa. 
-A ju~ci !. .. ~l y też! ... - krzyczały inn . 
-Zlitujcie si<:, Aug-nśc·ie Samnelowiczu, dajcie 

rozkazani ! 'J1oć ani z dohytku, ani z 1lomu nic ni 
zostanie, wsz~·stko 1-palą i rozdrapią tutcj•tz • dra ­
pieżco!. .. Dozwólcip choć życie ratować, choć Jzie­
ciaków ... - wybuclm<:ła z vłaczem Ziahlikowowa, 
r7rncając ię do nóg- Bcniowskieg·o. 

Ten w tał. 
- Kto wa . tu wpuśeił, kiedy l'>Urowo zaorolii­

łem wpmzczać ni woj1-kowych! .... ybajew, zmie­
nić wartę i winnego l , ostawić na godzinę w pełnym 
ryn ·ztunku pod śeimH1 !... 

-Ja nie pójd<:, nie pójrlt( t-itąd !. .. - Zarznijci • 
na l piej sami wicu-mą r<;ką !. .. - 11iszczała Zia­
blikowowa, kłacląe się na zi mi i przyeiągając do 
iebie dzi ci. 

- :Mu•i Rz, kohit•to, odl'jść !. .. Tu 11ikt pozo · tać 
nie może, kto w bo,in udziału ui wcźmi . Z t go 
tylko zamęt!. .. Potem, kie<ly zdobędziemy okręt, 
zobaczymy, h.'<- mo7P zflhiPrz my wa. !. .. 

teraz co! .. . c·o L Xie pójd~ !. .. Ratunku!. .. 
Boże mój, Boż !. .. 

·w z.eregach ::-;kupionych pod 'cianami pi kow-
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ców rozległ się pomruk. 
- Pójdzie.., z, pójdzie z!... ama pójd~ie ·z i 

przyjaciółki ~woje zabi rze z, kobi to! ... Zrozum. 
ż • zgubicie' i na i iebie!... 

- Za nic, za nic!... Tam ci m no, tam ·tra ·zuo ... 
Beniow ki pomy ~lał chwilkę. 

ybajew, zaprowadź j do mego gabin tu i 
zamknij!... 

- Tum w. zy ·tek na ·z proch i ognia zapala' 
nie można. 

- Niech iedzą w ci(•mno ~ciach!. .. Zrewidować 
i po ta wić wartę!... Pamiętajcie nic tam ni ru ­
zać. Nieposłu ·zną zaraz wyrzucić każę za pali­
a Ię! 

Zale'dwie uporano ię z żonami, O'dy wprowa­
dzono tiep,anowa: 'tanął blady i cokolwiek wy­
l~kły między dwoma uzbrojonymi trażnikami. 

-Puśćcie go!. .. Je. t ś wolny!... 'Vięzili'my ciG 
dda wła nego bezpieczelh•t wa, obecnie to zbyte­
czne!... Możesz odejść i Z10 · tać tutaj w mia ·teczku 
jake~ chciał... Nic ci ni zrobią, ho wiedzą o twej 
zdradzi ! 

- Teraz ... me mam już ... po c zo::rtawać!... -
odszepnął cicho. 

,v ~ród wygnańców znowu tlało . ię zauwazyc 
poru ·zenie. Bo .. ,karew, Ziablikow młod ·zy oraz ich 
urzyjaciele wy tąpili cokolwiek naprzód. 

- Niechby po8zedł z nami, naczelniku!. .. prw­
uacz nia, prz bacz ·nia ... dla w.·zy tkich !. .. \V zy­
,. y za chwilę . tani my w obliczu ~mi rei! .. . Ła :1ki, 
zgody i przebaczenia!. .. - woła.li. 

B niow ·ki pomy'lał i · kinąt ręką. 
- Dobl'i'e, niech idzie! 1 o·łową :-.woją odpo­

wiadacie mi za jego za bowanie ię !. .. 
- d powiadamy!. .. 
- Panow, do twego zaliczam go oddziału! 

b tąpili tiepanowa rado ~ni jego prz.yjaciele 
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a Pano,,- 6hliży ł ~ ię do B ni o w kiego i chciał dzię­
kowu{, grly do komnaty wpadł zmieszany war­
towHik. 

-Idą!... 
\V szczą l . · i~.; ruch, rozległa ~i~ komenda. hrusz­

<' ' OW, \\'inblath , Panow wyprowadzili kolejno 
<>woje o 1dzia ty , wzmacniali p,o ·terunki, roz tawio ­
nc n palisady i przy hramic. Bcniow ki przepu ·rz ­
c·;,a l idą yeh mimo :icbie, r~rzyglądał im .'ię by 1'0 

a z kroczącym za innymi z muszkietem w ręku 
• ' tiepano \ ·ym zamienił krótki , :cimne pojrzenic. 

Okazał o :;iQ wt~zakże, że trwoga była daremna, 
i1• to wraca ł Loginow z :ze~riu towarzy •zami, wy­
słal i~· do miasta na zwiady oraz dla chwytania, 
.i •ś li si<; c:a, sekretarza. L cz ten no;,a nic wychylał 
z fort cy: :-.plądrowano jedynie mu dom, zabrano 
papi ry, nprowadzono Agafię. \V drodz1c powrot­
nej n lało HiQ też podjaz<lowi chwytać Izmaiłowa, 
pisarza • udejkina i g łówueoo karnezadał kiego 
"taju '". Ao·afi<: rrzylączono do zamk'lliętych w y­
pialni B 0niow:ki go kobiet, a zakładników zbada­
no, związano i ,,·trąeono do lochu, O'd.zic mi ścił 
Hi Q l:' kład olonych ryb, t ranu oraz innej ży•wności. 

Z otrzymanych wieści należało wnio. kować, że 
napad odłożony zo ·tal na dzie11, że urzędnicy ~cią­
g·ają wciąż do fortec~· koza ków, uzbrajają mie z­
ezc.ut i Kamrza<lalów. 

Beniowski kazat czt;śri H\\·cj załoO'i 11ołożyć ·i 
~ paf, a ·am rozmawiał ci<'ho z hru ·zcwwy'm, 
oglądając pilni prz dstawiouy prze'zeil ry unek. 

- Mam nadzi j<;, że przez dzień jutrz j zy je­
,.zcz' prz·ctrzymamy. Udamy, że iię niby chcemy 
tutaj bronić!.. . Wt dy ~t·iągną wszy ·tkic ~ii ły do 
mia ·te zim, rozumiej'lc, że j . t śmy w położeniu 
b 'Z wyjścia, że wcześlli<'.i rzy późni j albo iłą, 
albo głodem albo zdradą, nas wezmą, wobec tego, 
że nic przed iąbrać nie ~mierny. Tak u 'pimy ich 
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czujno c 1 mt pewno o izekawc i baterii pod la. 
tarnią zapomną. Wt-edy 1lie. ipoclziianym napadem 
łatwo zabierzemy tamtej ze ~ ~kłady rządow oraz 
redutę ... - dowodził Beniow ki. 

- A jeżcli wezmą nas zturmemL. Mają ar-
maty!. .. - zauważył o ·t rożni hru ·zczow. 

- Ha zap 'wnc !. .. Wojna za w. ze jest o-rą !. .. 
Al czyż dziś możemy " ·yru. zyć, ni odebrawi"'ZY 
żadnej odpowiedzi od Kuźniceowa i znrina ?... A 
co jeżeli reduta już jest obsadzona a okręt zajęty? 
Na okręcit•, ni zapominaj, j Ht dwanaście armat 
które z tyłu moc11o nam szkodzić mogą, o-dy pr7 ·­
ciwnie w J~a .· zych r kach hęclą nam wiel1~ą pomocq. 
Gdyb~· zaś nieprzyjaciel tr kroki zapobiegawcze 
uczynił, lilialeźlibyśmy . i " . otwartym polu oto ­
czeni i łah,·o zo~talibyśmy wyJępieni przez nad ­
bieglą z mia:ta załog<;. MyślQ, że 11ależy czeka ~ 
na odpowied!Ź i wzglQrlnie do niej wziąć 1 <>~rt.auo­
wienie ... 1Nyślij je~zazc j clnego pcwuego po ·la lica 
c lo izurina! 

- A jeżcli złapią go? .. . 
- \Yy•.~lij najzręczniejszego! .:/.;n•:-..ztą to trud11o, 

bez lta :~an1u ni ma wygranej!. .. 
- ( 'hyha ~ ybajewa, on je<le11 ... 
-, zkoda • ybaj •wa, mężnie ~i<; potyka, ale 

sprawa zhyt jc~t ważua ! ... Niech idrie !. .. 
R<'!-izla noe~· przeszła ~ ,p;okojnie. 

XLlll. 

Poc·luHumy, dżdżyst~- porauek uie "i-n·zyjał 
podHie~ienin uczuć wśród niewy:panych, zmęcw­
Hych wyg-nańców. 

Wstawali ze .mu l 'niwo, jakby przygnębi ni 
wspomnieniem teoo, co się . talo, i rozmy'laniem 
o tym, co ich czeka. V{oluo porządkowali zmiętą 
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w czasie . lJO<'Z)'ltkn odzież i umywali s ię kolejno 
11a ganeczku. 'l'unwza- ·cm kucharze przyrządzali 
HtrawP, u l'llto pł011ąecgo ogni. ka, a kolejni war­
townicy Hzykowali swą hroń i ładownice. Du. z 
jNh1ak w"lzy ·tki<'h h)' l~ na zewnątrz, wRłuchane w 
11ajmni0j~zy clźwi~k, przedzierający się przez s-zum 
loporąceO'o na wi trz' lnsu, przebijający . ię przez 
pln k i HZIDer l)luchoty. 

- Trzeba i eh czym~ znją(!... - .-zepnął Be­
lliow~ ki do Chru. zer.own, oglądając chmurne twa­
rr.e , pi ·ikowców. - C'zy wszy tko gotowe do drogi: 

- A<'h, tak! \Ycr.oraj je zc7~ powiązaliśmy 
węzły!... 

- Każ Baturinowi, żebr ich przemu b·ował!... 
Tu w izbic <'Zęś •iami, żehy nie zmokJi na de zczn ... 

Po śniadaniu zaczęły .'· ię więc ćwiczenia z bro­
niq, któr l i. totnic poclniosły trochę ducha. 

W tym czasi przy:-;zła pie'rwsza wieść pomy­
~lna : wrócił Sybajew zp spotkanym na drodze 
wy łańcem Knźniecowa, który zawiadamiał, iż re­
cluta je. t zupełnie opn . 7 tona, że zurin przy­
c·hyl ił . ię tanowczo do rebolii i poprze ją z okrętu 
w razie potrzeby armatami. Knźniecow szedł ze 
o.;woim oddziałem na pomoc i miał zjawić . ię lada 
chwila. 

Ni dług-o l,ot 'lll przyh) l zbieg z mia ta, Kam­
C'Za(ial, niewolnik kupca Oleskowa, i opowiedział, 
i.e żołnierze i kozacy r widują domy, ulice i zaułki 
w mia ie.ezku, HznkaJą<' za!!1inionego Izmaiłowa., 
pi arza ud jkina i knmezadaL•kieO'o "taju", któ­
rzy mieli wczoraj j "ą,czt• pr21ybyć do fortecy, aby 
~wiadczyć prz ci w Beniowskiemu: że wściekły z 
powodu ich znikni~cin 1 Tilow zaczyna w zy tko 
nważać za intryg~ Pkretnrza owo iłowa: kazał 
0'0 nawet arcsziowa(·, a sam Rkłonny j ~'t do zgody 
z rebeliantami. 

B niowski wyplyfal r.hi<>"a, ro r. tego opowia-



dania widział na wła~=;nc oczy, a co s łysza ł i od 
kogo ~ Po czym ku zdziwieniu wszy tkich knzal g·o 
związać i wtrącić do lochu z innymi jciicami. 

Wkrótce jednak istotnie prllybył goni.ec z li ­
~tcm od gnbematora, og·la. zającym row ·zechn(• 
przebaezenie wygnańcom i pozwaJający im na za ­
trzymanie komendanta Czernych oraz il)nych za ­
kładników, aJe żądający w zamian, nhy Bl.'niowski 
poddał siq czter·em żohJierzom, któr~'rh w razit· 
zgody nic:nvłocznil.' on, gubernator, po niego przy ­
śle, żeby lJrzybył pod ich strażą do fort<'cy złoży{ 
m;'plrawieclliwiające go zeznanie. 

Jegzczc BC'niow. ·ki nie zdążył dać na te punkty 
odpowiedzi, gdy> przyhicgła chyłkiem niewolnicn 
Niłowowych i \UQczyła mu li , t od N astazji. Pa­
ni-enka zaklinała go, iżby co pn;dzcj przybywał do 
fortery, zaręczając mu bezpicczetłstwo oraz upeW­
niając o bezwzględnej przyrhylno~ci ojca. 

"Ojciec przejrzał i ~rozumiał całą zdradliwość 
sekretarza w tej ~·,nrawie. Już kazał go zah11ć w 
cly-hy. Przyjdź więr i dokonaj sw-ego zw~'cięshvn. 
LiczQ na twą miłość!. .. - pisałn. 

Wahał 'ię chwiiQ Beniowski, a CilHn.s~zow~ 
któremu list ów pokazał, nawet nasta\\'nł, by raz 
jeszcze użył mvej zręczności i zyskał vożąuaną 
zwłokę aż do ustąpienia lodów z zatoki. 

- Nie wytrzymamy oblę~enia tak długo. Na ­
wet gdy Kuźniecow z nami się połączy, nie bQ­
dzi-emy mie,Ji więcej jak sve.śćdzic· · ięciu kilku ln­
dzi. Obecnie jest nas \\'SZyR'tkieO'O rięćdzie~hęcin 
siedmiu ... Czyż z taką si łą zdołamy ztamać cizie_ 
!'lięć kroć razy silniej .· zego i zasobniejEeego " . 
broń i amunicję 11ieprzyjaciela !. .. - dowodził. 

- W oodatku }ud?Jie na i \\'Ca}e kiep kic dziś 
mają miny ... - podtrzymał go Baturin. 

Wtem z wytrzą~niętej pll.·zez Beniow kiego ko ­
pert~" wypadł obrzynek czerwonej wstążki. 
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- W . z~ tko to jPliO fort l! 7.nam ja clobrz wa­
!:l%y<'h jen rałów !. .. - odrzekł . pokojnie Beniow. 
ski. - "\\ yprowadźei natychmia t swoje oddziały 
11a p~dwórz i obsadźcie pali. · adę, aby wiedzi li, 
że si .· trzcżemy. A po.-łaltra z moim li~tem ode­
~lijcie naty<'hmia . t clo mia. ta - zwró ił si do 
\Viuhlatha, Rat m i na i PllllO\\ n. 

O piąfl'.i "it>c>zor m ?.jawił .· ię prz •d bramą za ­
puwiP<lz,:any kapral z ezfNernn żołni rzami 1 lmte­
llif'm Imprrator11\\'C'j gło~no zażądał, ahy mn ją 
of \\·arto. 

- 1hh, g łupi <•hłopic !. .. ('óż to myśli. z w nas 
wmówi<-, :i!' lmpPratorown takich jak ty chabów 
11:1 po~łat'•r<'iw :ohiP wyl iiC'rH ?... A gdzie ma.-z roz­
kal" <'e. ar .... ki ! ... - żartował 11 żołnier11a \Vinblath. 

- .T ego Wysoka R7.hH:het 11o~ć naczelnik po­
wi dzinł, ŻC' mnm wzi1\Ć B niow. kiego, ldót·y ohie­
c•a ł . ię })Oddal-! 

- A w takim razie cho lź po niego, ale sam 
.it' 1 n!. .. B niow. kiego moż nie do. tani !'rz, ale 
dt s tani !'-17. za to wódki i list od niego do twoj go 
gt bematora! 

żołni rz zgodził ~ i<;: 7.a le'dwi wszakże próg 
fnl'tki przek1 oceył, rozl rojono <>'O, zatkano mu g·ę­
hQ . zmatą i poprowadzono clo domu pa·z d ohliczc 
R niow. kiego. 

Tam mn iał wyśpiewać w:;zy tko, co wiedział 
o prz~ gotommiach i zamiarach rządowyrh. Po 
rzym kazano mu w€zwać j dnego po drugim to­
warzy. z;y, niby na wódkę: w. zy tkich rozbrojono 
i ~amknięto w piwni y . 

. Już gę ty zmrok " ·i zorny zapadł nad la m, 
gdy czujki znać dały, ż cią ni przez gę ·'twinę 
du7. oddział żołn i rzy ..... \by, up wni ~ . ię, czy to 
rza . m ni Kuźniecow, wziął Beniow. ki \Vinbla­
tha z dwud~i ~toma ludźmi i rn zył na spotkanir 
otldziału. 
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Oddział aecH drogą boczną wielką, cienmą ku­
pą, migając w ciemno~ciach białymi lampasarut 
ładownic. Po miarowym sbwaniu i tych białyiCh 
btyskach poznał łacno Beniowski, żo1 są to żołni€­
rzc. Pu~cił ich na strzał i okrzyknął, żeby nie 
ważyli się dalej po:;,uwać. Kupa zatrzymała się, 
po czym naraz zachrzę~ciał)" zamki mm~kietów, 
hły nęła podwójna nić czenronych ogni, zalmcza­
ły strzały i knle ze .'wistem śmignęly po gałęziach 
drZ€w. 

- Ognia z kola na !. .. - kn;yknął z kol€i Be­
niowski. 

Zerwali si<: z ziemi le'żący \\' ukryciu wygnańcy 
i dali salwę. Rovległy . ię jęki, krótka komenda i 
cie'mna gromada, zamykająca przelot drogi, znik­
nęła w ciemnościach. Zapanowało głuche milczenie 
nawet jęki ustały, StZumiał jeno wiatr i słychać 
było ciche, pojedyńcze kroki oc!dalające . ię 'piesz­
nie w stronę mia sta. 

- Położyli się i po lali po sukurs do miasta! ... 
Słuchaj, Winblath, ty tu ich przytrzymaj!... Jak 
ię ru zą, pal zaraz, a jak się zacztną cofać, gnaj 

ich przed E'obą, ale niezbyt daleko!. .. Pójdę tym­
czasem rozp1orządzić się, żeby nas czasem nie 
oskrzydlili inni! 

.7. niccirrp!iwo~c·iq <'zclmno na Kuźniecowa, aby 
pod os'łoną ciemności rozpocz·ąć odwrót ku r.educie 
pod mor ką latarnią. Zamiast niego jednak około 
północy u ły 'Zano znowu od sbrony mia sta wielki 
chrzQst, ło kot i chlupanie na głównej dxodze, po 
których poznano, że toczą ku nim tamtędy działa. 

Beniow ki z oddziałem Baturina pośpie zył na­
przeciw idącym. Zobaczył wśród' swoich żołnierzy 
Stiepanowa z: bronią w rQku i kiwnął mu życzliwie 
głową. 

Jak IRk dalej pójdzi.e, to r.nowu będziemy 
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przyjaciółmil-rzekł mu do'ć gło'no, aby u ły­
zano to w szeregaob. 

dJdział raźno nwzył przekątną dróżką w bok 
nieprzyjacielowi. Było cie'mno, jak oko wykol, ale 
wygnańcom znany tu był każdy ni~ledwie wybój 
i czek, zli więc cicho. Gdy bY'li już na trzał i 
przygotowali ię do nie podzianej alwy, krzyknął 
im nagle oficer rządowy, iżby się p'oddali, gdyż 
inaczej ma ordonan w pień ich wyciąć. Widocznie 
u ły zano ich. 

- :Możemy kapitulować, ale w p:rzód wiedzieć 
potrzeba na jakich warunkach f - odparł Be­
niowEiki.. 

- Jakież podaje z kondycje L. 
Tak rozmawiając, oba oddzri.ały zwolna zbliżały 

ię do . · ebie: wtem Bezniowski zauważył podejrza­
ny ruch u armat, Kazał więc po ciehu swoim poło­
żyć ię co ptrędzej i trzelać, leżąc. 

'W teJże chwili ryknął piż, zaświe{)'otały górą 
po gałęziach kartacze, a w'ród czerwonego bla ku 
i dymu wygnańcy sr~d;rzegli tuż przed sobą pasz­
cze dział w'ród kol-umny żołnierzy na dwie trony 
roz tąpionej. 

Niezwłocznie p u, cili w nią swe kule raz za ra­
zem i rzucili ię z krzykiem wielkim do ataku: z 
boku Winblat)l podtrzymał ich strzałami do wego 
leżącego na ziemi niepnyjaci-ela. Zmie. zani żoł­
nierze, uważając ię za otoczonych, pierzchnęli '" 
stronę przeciwną w la.·, zo. tawiając bez o łony ar­
maty. B niow ki w oka mgnieniu opanował, je 
zwrócił na oddział przyczajony nad rowem pod 
strażą Winblatha i pocz . tował go z flanku karta­
czami. Ni wiele pewnie wyrządził nieprzyjacielowi 
w ciemno' iarh , zkorly, Je z tak go przeraził, że 
chyłkiem rozpełzli ię natychmia t i pośpie zyli w 
~lad wych towarzy. zy. Bcniow ki kazał zal:>rać 
rannym i zabitym mu zkicty oraz ładownice, ze-
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hrał w zystki oddziały razem i, tocząc przed ·o 
bą ctrmaty, poma zerował ku bol zerieckiej fortecy. 

Powodzenie i ob cno~ć dział wielce dodały du ­
cha r b liantom. J dyni · hnt zcww sz pnął w 
drodze do Beniow kiego: 

zy JliC l ri j jednak trzyma , i tar IY0 

planu i p oma · zerować kn r 'd ue i e nad morzem! 1 
- N a to za wsze będzie cza ! ... - odparł równie 

icho B niow ki. - Spróbujemy przedt m o trze 
łać fortecę! To im dobrze zrobi L .. A może uda i 
i co innego !... 

Zbliżył się do ybajewa i, wziąv.·szy go pod rę ­
kę, ~zeptal z nim co' długo. 

zli przez miast czko pu te, jakby wymarłe, bez 
najmniej zcgo gdziekolwiek 'wiatełka. W dali czer­
niała równi ż ciemna, nieprzenikniona warownia. 

· ężka, kwadratowa baszta wznosiła się wysoko 
za zwodzonym mo tern: między drewnianymi ba­
tionami zębiły ię długi linie o trokołu. 

Gdy zbliżyli ię do zwodu, zyldwach otworzył 
nad furtą okienko i zapytał ich, czy prowadzą 
jeńców. 

Wziął ich widocznie za ..: wych kamratów. 
- pusoozaj, gapiu, mo t!... N a co czeka z! T -

zagrzmiał oficer kim ba em Sybajew. 
żołni rz wida' poznał gło: dawn go naczelnika, 

bo mruknął: 
łucham, Wru za zlaohetno'ć l - i zamknql 

okienko. 
Zazo-rzyt.aty łaltcucby, most opadł, otwarła ·i 

czarna pa zeza bramy z niewyraźnie majaczącymi 
u jej wejścia fi~ntrami zbrojnych żołnierrzy. 

aprzód l - zakomenderował B uiow \ci . 
piskowcy rzucili się ławą i nim gr nadierzy 

zdołali krzyknąć, już opanowano wej 'cie, bronią­
cych · ię zabito, innych zamknięto roZibrojonych na 
odwaehu . 
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i zwłocznie B •niow.· ki kazał zwód na powrót 
podnie'ć, wy lał oddziały do ob~ adzenia ba tionów 
oraz do zajęci ko ~ar i rozbrojenia ~piących tam 
żołni rzy, am zaś pośpie zył z małym oddziałem 
do domu Niłowa. 

W am cza ·, gdy-ż już w zczął ię popłoch w 
hvierdzy, wywołany strzałami napa towanych 
. zyldwachów. "\V oknach domu płonęły i ru zały się 
ni nokojni światła. 

Gdy Panow za . tukał do drzwi, ni odpowiedzia­
no mu wcale: natomia t w głębi ro~1egł i krzyk 
i płac21 kobiet. Kazał Panow p d lrzwi podłożyć 
petardę, a Beniow~ki iymcza. em obszedł pośpie-
znie dom dookoła i przez otwarte okno wpadł do 

pokoju N a azji 
- Jestem!... Nie lękajcie ~· ię , nic wam nie bę­

dzie l Gdzie ojciec 
- W 'wietlicy. zykuj ię do obrony l Bądź 

o. trożny, Maurycy!... -· zepnęła drżącym gło~em 
dziewczyna. 

Beniowslki przebiegł korytarz, pokój jadalny, 
g'Clzie przy bln ku kaganka dojrzał na wpół ubraną 
panią Niłowową, tulącą do pier i młod z dzi ci. 

- Nie- -zczęście !... Nie. zczęście!... Już ą ... Au-
O'U~ci amuelowiczu, co robić!? Ła ..., ki! -wołała. 

- ~iech ię pani u pokoi, ręczę, że nikomu z 
w a w lo z gło·wy nie padnie! 

Wtem drzwi otwarły ię i na progu ukazał . i 
Iiłow z pi toletem w ręku. 
-Kto tu ... o marzą :-trza ły .... Ach, B niow­

ki, więc przyszedł ś .... 
- Poddaj ię, Iwani Piotrowiczu!... Opór da ­

remny 1... Twierdza wzięta, w na zej je te~ mocy! ... 
Niłow putt•zał ualt tllugą chwilę, jakby nie ro­

zumiał. Do. •iero gd~· B niow ki krok h"ll niemu po ­
tąt ,ił, wyprężył ię . tary, 1warz mu . i krwią na ­

lała i krzyknął: 
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- Zdrajco! ... W przó l mi zapłaci~S~:! 
Wyp•alił jedno z :nic w pi rś napa. tni ka: za­

chwiał ię Beniow ki, lewe ramię opadło mu b z­
władnie, l z nim ]ym ię roz iał, już rzucił . ię ku 
Ni łowowi, błagając go rozpaczliwie: 

- Poddaj ię, pochlaj!. .. Oddaj bro r1 i uchodź 
do dzi cinnego pokoju ... Za rhwil<; b dą tu moi żoL 
ni rze !... łyszy z ! 

I totnie do drzwi w korytarzu oraz gwałtow ­
niej dobijał · ę wy tra z10ny . trzałem Panow. 

Ale Niłów ani myślał ię poddawać, wywijał 
pu. tym pi toletem i cofał . iQ, klnąc brzydko. 

- Yomuż to ja mam ię poddać, podły niewol­
niku L. TQtbie ... Ja, aczelnik I raju, za tępca 
Jej Ce ar kiej Mo~ci! Kawaler ord rów! Nie twoje 
doczekanie, podły p ie!... Hej, ·do mnie, żołnierze! ... 
Raczej ty am zginie.;yz przedtem, p~uO'awy Pola­
ku! Niedoczekanie twoje, żebym ja, kapitan Niłow, 
weteran pod Oczakowa, pooddał ię ... 

koczył do tołu i swka ł na nim nowego ładun­
ku, ale B niow ki przypadł i, pociągnąw zy za róo· 
kilimu pokrywająceO'o iół, zrzucił w zy tko na 
ziemię Wt dy stary z nalanymi krwią oczyma ei­
. mął się jak dzik na Tzeciwnika i . chwycił go za 
gardło. Po krótkim sz111motaniu siQ twarz Beniow-

kiego po iniała, zacharczał i potoczył ię w tył, 
ale w tej chwili 1rwałtowny huk w trzą nął domem, 
wyle iały drzwi, wy adzon p tardą i zbrojny or­
Rzak wdarł siQ do domu. Zagrzmiały . ltrzały ... 

Gdy B niow. ki przy z dł do :iebi , pi rw zą 
rzeczą, jaką po trzeO'ł, była po hylona nad nim 
blada twarz Panowa, drugą - leżący obok ni go 
trup . tarego Nilowa z prz . trzeloną głową. 

- Gdzi kobi ty .... Po. taw . traż u drzwi! 
- wy z p:tał cich . - Dajcie mi wody! ... 

Porlano mu kielich wódki, wypił go ohciwi , a że' 
nn r.ewnątrz dalej hurZiały . tJ·zał. i wzra. tał tn -
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mnlt, B niowt-.ki dź" if,rnąl i<; <·iężko z ziemi i, po­
l ciw,·zy . traż nad domem Panowowi, zo .. tawił mu 
vai'U ludzi, a r . ztc; pO}Towadził w bój. Ogień r -
•rnlarny z r czn .i broni za pali. ndą wskazywał, że 
fort cę atakują żołni •rz . Seyl<1wach, po .' tawion~· 
n bramy, wołał rozpaczliwie na całe gardło: 

- '"Putaj L 'rutaj !. .. ~i przyja iel i 'zie ... 
l nikt nań nie zważał, w. zy cy zajQci byli 

walką z r zpro zonyroi tu i tam gromadkami za. 
lo ·i, , zturmowaniem do ko. zar, do ,·kładów, gdz·i 
odstrzeliwali , i zamknięci żołnierz . 

B niowski kazał zaprze~ 1tać zturmów i groma ­
dzić . ię w. ·zy tkim ku bramie. Przy ko zarach zo­
-,tawił zru1 dwie czt re h, aby pilnowali wyj'cia i 
stra zyli zamkniętych czę tymi trzałami. Win­
bla thowi polecił zbierać i prowadzić , pi kowców 
na wały. am Beniowski ob adził niezwłocznie ba­
~tiony i raził tamtąd , kutecznic nacierających ko­
zaków i żołnierzy nieu tającym ogniem z muszki -
tów. i raźno odpowiadali, wyborni w kazując cel 
bły karni wych ~1rzałów. Wkrótc nadciągnął 
\Yinblath z dwudrzi . toma pi kowcami i przypro­
wadził za} a owe armaty. Zatoczono j natychmia t 
na wały i dano ognia kartaczami do rojących ię 
za f o. ą kup. Za wydaniem powtórneo-o E'ttzału roz­
pro zyli :się do~.zczęhli i ni pona 'Tiali już ataku. 

Beniow ki kazał roz:tawi ~ warty, uprzątać tru­
py, opatrywać rannych, })Oprawi~ niezwłocznie 
us-zkodzenia paliRa l i mic<- . i "'ciąż na baczno~ci, 
w J.ogotowin do odpar ia ponownego zturmu. 

Winblail1, hruRz<>zow, Banow, ybaj w, Gur­
. nin rozbi gli . ię w nmnaiie Htrony 1 łni(. wy­

<lan rozkazy. 
Zamkni ri w ko zanwh iolnierz> p dali . ię p d 

grozą u:tawionych prz ciwko nim armat. 
.Już świtało, gdy B niowski, zlustrowaw "'Y po­

·t rnnki, ]10. lał wrr zri Bfttnrina rlo pani i ł o-
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wow j 7. prośbą, aby go prz~ jęła. Zmtim l o. łall~' 
wrócił, piki ta p stawiona od mia ta dała znać, Ż<> 
z tamtej trony s łychać wielki .·zmC'r jakowy' i 
łos'kot. W tą]Jil wi<;c zn \\' U l cniow. ki 11a ha:tion 
i, . po~ rzc_gl. zy wielką moc orni płon'ących i po­
rnHzających się wśrócl mituda, \\'Yt> łał Chrnszczowa 
z dwoma odważnymi towarzy. zami 11a zwiady. , 'am 
powiadomiony l •'n z Batnrina, że Niłowowa nal1 
c•zeka, udał ,li do domu naczelnika. 

mutm to hyło .·potkanie. Zbolała, Jta wpół 
przytomna z pr7RrHżenia, siedziała pani rTiłowowa 
w gi źl • j uo i w spó<lnicy na Ja w i • w t •j t>ame.i 
sali, gdzie na stolP l ża l wyciągnięty t rup jrj męż,. 

l padł przed ni . na kolana Beniow ·ki, ręc i 
noc~i całowa ł , hhwając o wzebacz 11ie. i odpy­
chała go, nie broniła mn ·wych rąk, jeno nic nit> 
mówiła, ni płakała naw t, jakby ni cwła na w. zy ­
Rtko, co E1ię dokola działo. 

- Gclzi dzi ci .... - sp lała wrcszci<> eichym 
gło em. 

-Na ·ta7.ja. ]wmlo\ 11a z t'P . ztą r dzeó·twa j ·t 

1 zamkni ta w piwnicy dla ochrony przed kulami!. .. 
• J st tam z nimi felcz r, któremu kazałem puścić­
im krew dla bezpie zeń twa. Pani t ż hy to nale ­
żał o zrobić 1... 

- Ale ... wartę! ... Po co p.o~~tawiono wartę!. 
i e pu zczają mię!... 
-Warta po. tawiona jedynie dla ochrony pań­

stwa. Każę ją natychmia ·t zdjąć, dyź j . t pani po 
dawn mu panią w woim domu! 

- Więc ni ch przyprowadzą dzieci!... 
Beuiow~·ki wydał rozkaz i od zedł, ni chcą • 

potkać ię z Na tazją. 
'l'ymcza m wr' ił Panow i, wziąw zy na stro­

nę B niow ki go, zdał spraw , że w, zy cy męż­
zyźni wy1·u.,zyli z mia ta zo tawiając jeno kobiety 

i dzi i, ż mvolniony z lochu prze7J żołnierzy ko -



mendani gromadzi r ztki ,garnizonu kozaków i 
okolicznych Kamczadalów, ż obrał tanoowisko na 
górach, gdzie . ię okopał w półmilowej odległości 
od mia ta, ż czeka je ·zcze przybycia po iłków, 
aby pono-.;vnie ·z turm do fortecy przypu 'cić, a w 
razi nie1 .. owodz 'nia otoczy~ ją i ogłodzić: ż ma 
już koło siedmiu et ludzi i że napływają coraz nowi. 

Beniow~.ki zwołał natychmia t radę wojenną do 
kancelarii fortecznej i zaproponował przede w zy-
tkim wypu ~cić z więzienia ar ztowanych za roz­

maite prze tęp iwa, darować im winy i wkluczyć 
ich do zeregów pi kowych dla wzmocnienia siły 
zbrojnej. Następni 1,rz d t.awił położenie rzeczy, 
wykazał, że forteca ści~le oblężona długo ię nie 
o toi, że zczupłość załogi nie pozwoli obroni~ ca­
łego jej {)lb zaru przed zturmem generalnym, po­
prowadzonym ze w zech tron jednocze'nie, ż 
trzeba wy zukać jakich innych po~<>bów wy unię­
cia ię z matni, albo ob zwładnienia nieprzyjaciela. 

- ·w takim razie wróćmy do tarego pdanu i 
rl'jterujmy na redut.<; do Czekawki !. .. - radzi ł 

bru ZCZO\\'. 

-A armaty!... zyż zdołamy wziąć z oobą 
w:zy t. ki e armaty i potrzebną do ni •h amunicję 1... 
to na nic! ... - opouował \Vinblath. 

- Armaty za ,·oździmy amunicji weźmiemy 
tyle, ile trze-ba, re ztę utopimy w fosie ... - dowo­
d ził Baturin. 

- Nie dojdzi •my Ha,,. t do zekawki l - prze­
rwał ~:·pór Beniow ki. - koro zauważą, że opu­
ściliśmy fortec<:, uapa<lną na na i zgniotą prze­
ważną liczbą w czy. tym polu! ... 

- Okopać Ri i oh warować t utaj w jakim z k<t­
tów fort y, 1 omniPj zyc~ linię obronną ... -radzi ł 

nrcymn. 
- Nie podobna, w. zystko je t tak z obą po­

wiązallt• Żt> zclohywszy l •wną cz ~ć okopów, zapalą 



zaraz palibad ', budynki i .lyweelll nas upi ką, albo 
"'~'Radzą \\. powich·z , dzięki \vyhueh wi proehów! 
- zauważył Baturin. 

Panow milczał i . poglądał 11<1 Bcniow ·kieO'o. 
'11en łucl1at i dopiero \\' ko(Jeu, gd)' wypowiedzi •1i 
·ię w zyscy i rozpacz zaczynała dźwięewć w !'to­
ach radzących, ozwał ię wrowo: 

- Nie ma co, trzeba będzie uciec i <lo ~ roJka 
o ·tat.ecznego, harbarzyft:kiego, ale ... nic widrzę in­
neg-o F;po obu! Trz ba będzie d'zi ci i kobi •ty ro ­
zostałe w mi e ~ci e pędzić do cerkwi i zagrozi\ że 
je . palimy, w razi jeżeli ojcowi ni upokorzą . i<;, 
nie w)·dadzą nam hroni i zakladHików ! ... 
-I t•palimy j ... doprawdy .... - .. pytał dr.l<t ­

l'Yll1 o-ło ·cm lnu zczow. 
- I palirn je doprawdy! ... groźui • powtórzył 

Beniowski. 
ficerowie pow .. taii. 

-- Nie! ... Nawet. za 'l'llt( życia!. .. 'foć t.o wsz. 
stko znajomi! ... ~ ie !... - zasz •ptali Syhajc"·, 
Ourcynin, Chruszczow. 

- Po cóż IWiić ... loż11a uda<-, ż je spalit-
chcemy! Moż11a w m·tatni j chwili je potajemni<· 
z cerkwi wyprowadzić i spalić ją pn. tą! - radzi f 
Baturin . 

. Ja też myślę, że <lo Hpal >nia 11ie dojdziP, ale ... 
wojna wymaga przede wszy8tkim · zezero ~ci po 
stanowi 'llia, g·otowośei pój~eia <lo korłea! Raz i1_: 
za znie pożar i walka, to 11i • wie:ulomo co z tymi 
nie~zczęsuymi ofiarami stat- ~itt może! - odrz •kt 
B niowski. 

f)lugo mil<;r,pli ofi ·'rowie, "n•f>z,·ie Wiuhlath i 
Panow wypowit>dzi li . i~ za BeuiowHkiru, zg dził 
si z mnll p 1 ewnym waluwiu i Ryhaj •w. Phw 
11iewi lką więlo;zością zo .. tał przyj<;ty. 

iezwłoczni zabrano ~·ię do ".konania po~ ta­
nowi ni a. Kazał B niow 'ki · prowadzić wi<;źniów 
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z t u rmy i ogło~ić i m rewlucj · Rady, ż • będą wol­
ni, al • mu ·zą ,,· ~t.ąpić <lo wojHka i . łuchać 'lepo roz­
kazów. 

tojący na przedzie> og-ronmy kozak z wyrwa­
uymi nozdrzami padł naty •hmia ·t na kolana i, 
w cią()'ając rękt; ze złożonymi do przy ·ięgi palca­
mi, zawołał: 

otrzymał e~ :·d owa watażko! Przy~·ięgam ci 
na duszę mą i Z ba wici da, że będę ci ·t użył... jak 
miecz katow ki!... 

Pochylił .·i<; poeatował zi mi<; i uderzył p 
trzykroć czoł m, inni ,,.i ·źuiowi powtórzyli przy-
Hi Q i uczynili to . amo. 

- Pamiętajcie, że za najmniejsze uiepo łu­
sze{t~ two kula w łeb hez clłtlJ'ri go zachodu ... Teraz 
tu rządzą prawa wojcnn • !. .. - urowo zapowie­
dział im Beniow ki. 

Oc1prowac1zono ich do k szar, u1hrano w mun­
t.i'ury, wzięt·e ze . karbowelt składów, i dano im 
h roll. 

In u a czt;ść za logi pod dowództwem Panowa i 
Login wa wy:zła do miasta i rychło :pęclziła gro­
Iłlad • lam Jt!ują('yclt kohi •t i dzieci do cerkwi IW 

placu p.rz d forte<"zką 
W oddal i w i lat: hyło w, ród z;<rroma lzonych ua 

1-l(oku wzgórza kozaków i i:ołnierz wielkie zanie­
pokoj nie, ruch i formowauie ~ zyków. 

B niowRki przez hm •t<; pilui śledził za nimi, 
ktojtt<' na bastionie; prz •cl ltim n armat, skiero,va­
ny ·lt Jta plac i clrog<;, 'linii z zapalo1tymi lontami 
artyl•rzyś i Winblatłla . 

Obok z jednej ~trony "kupiła , i<; gar'tka ofic ,_ 
l'Ó\\' Z Ul'U~iej ~t I'Oil~· stała \\' pogotowiu re zta za­
ło()'i pod hroonią, skla(la,jn('a :i prz ważni z nie­
dawnych "nowohrar'ieów", z lulzi piętnowany h, z 
<h·olników o t warzaeh dziki eh, okrutnych, lraża­
.iąc·~· ch. \V~zys(·~· z zapartym ocld ch m śledzili za 



crromadzeniem dookoła cerkwi palnych materia­
łów, ągów drzewa, d ~· ek, wiórów i chró tu. 

Wy łany przez Beniow kie o niewolnik kam­
czarlal ki z listem już do ·ięgał obozu nieprzyja­
ciel. kiego; widać było wybornie, jak drapał się 
z tru =- m pod górę, wymachując białą chu teczką, 
widać było, jak o b tąpili go kozacy, żołnierze, jak 
komendant w bły zczącym mundurze odbierał 
o 1eń pi ·mo, jak je czytał. Na · tępiilie widać było, 
jak 1 rzybyła delegacja kobiet, jak zawrzało zno­
wu, jak poru zyły ię kolumny żomierzy, jak ko­
biety padły przed nimi na kolana, jak przemawiał 
co' dhwo chytry komendant... 

I. oto, nad podziewanie znów w zystko u 'P koi ­
ło ~ię, cofnęły się na pozycje i wyrównały złama­
ne na chwilę zeregi niep1rzyjaciel kiego woj ka. 

Dł-ugo czekał daremnie Beniow ki, coraz po­
glądając w lunetę, i czekali wokoło nieero co!'az 
hled i i coraz bardziej wzruszeni pi kowcy. 

Wr zcie przybiegł od c rkwi Łoginow i zapy­
tał z odległo' ci przez f o ę: 

o robić?... 
-- Po" icdz0ie kobietom, że zaraz zo ·taną żyw­

cem spalone, i na mój znak chorą vią podpalcie z 
czterpch rogó"· wióry!... 

Po chwili okropny krzyk, wycia i łkania, pi ·k 
przcraźli,vy dzieci buchnęły z cerkiewnego budyn­
ku. Przyolądający · ię w głębi placu Kamczadale 
czę ~cią rozpierzchli ię, czę ~cią z j kiem po padlali 
na ziemię: je zcze chwilę i B niow ki podniósł rę ­
k i powiał· czerwoną chorągwią. 

Białe d mki z początku małe, potem coraz gę­
. tsze i ci ·mniej z , , łup m popłynęły z czt rech 
roO'ÓW ku górze. 

I wydało ~ ię na chwil B niow 'ki mu, ż od­
leO'ło ~ć mi dzy nim i jego oficerami jak gdyby 
zwięk za ię, że oni jak adyby bezwiednie cofają 
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się, że zo, taje on o amotniony z tą zgrają piętno­
waną, tojącą bez ruchu po drug·iej jego tronie z 
bronią u nogi. Gorzki u 'miech wykrzywił mu u ta, 
podnió ł lunetę i !'lkierwa ł ją ku kozackiemu obo­
zowi. 

- \V, trzymajcie ogie1i!... Gaście!... Idą, już 
idą! ... 

hwała niech będzie :Miło~ciwemu Bogu!. .. -
krzyknął gorączkowo hru zczow. 

I totnie na górz znowu w zczął ię gwałtow­
ny ruch, pojawiła się na dzidach moc białych chu­
, tek, roje ludzi bezładni zbi gało po zboczu, a na 
przedzie pędziło dwóch kozaków, trąbiąc, wyma­
chując papierem i białą chorągwią. 

Pożarem już nic podobna było owładnąć, hu­
l'Zał i zalał i · lał ku błękitom nieba czarne łupy 
dymu, prze.nute krwawym płomieniem i ·iwym 
oparem. Ale burlynek cerkiewny czerniał w'ród 
wianka ognia jeszcz nietknięty. 

- ·wyprowadzajcie kobiety, wyprowadzajcie 
kobiety!... Zgadzamy się!... Komendanta !,który 
na o. zukał, mówiąr, że ty ni o ~mieli z . ię zapa­
lić cerkwi, że to tylko z iw j . trony fort l, zwią­
zali'my ... Prowadzą go oraz innyrh oficerów, kup­
ców i zakładników. któtyrh .lądałeś ... I my w ·zy:­
cy idziemy poddać ~ię; brol1 złożona zo tala na 
górr.e... Po~lij . woieh, żeby ją odebrali!... Ale 
przedt m wyprowadźcie z O<Ynia kobiety i nasze 
dzieci!... I nie pal mia~ta! \Vyvrowadźcie kobie­
t~·! ... 

\\'SZ m, wnJrowadzimj· je tu .. pod arma­
t~· !... I wy w. · zysr~ Z0 TOma '-~zieic :i · na tym tu 
placu pod armatami, zanim 11ie odbi rzemy od was 
broni i zakładników! - rozkazrwał Beniowski. 

l tak i ~fa lo. · 
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XLIV. 

Po rozLrojenitt mie~,zka{teów i kozaków, po wy­
oraniu pięćdziesięciu przedniejszych obywateli, ja ­
ko zakładników, kazal Beniowski otworzyć kaza­
maty i wypuścić czterdziestu więzionych tam żoł­
nierzy. 

Sekretarza N owo · ił,owa, komendanta Czcrnyeb 
oraz paru radnych, znanych z przywiązania do 
rządu, kazał zamknąć wraz z zakładnikami; wyz­
naczył w mieście nacze'lników i · ędziów dla utrzy­
mania porządku, kozakom i żołnierzom obiecał w 
dalszym ciągu wydawać ual·eżny żołd i u.trzyma­
me. 

Al • sam Beuiowl:iki już nic mógł doglqdać speł -­
nienia tyeh rozpOI'ZJą(heń; rana w ręku tak się za­
piekła, zaogniła i rozbolała, że musiał zawołać La­
pina, by mu kulę wyjął. Długo krajał felczer opu­
ebłe ciało, zanim ją znalazł. 0Rlabionego utratą 
krwi i cierpieniem Beniowskie.go zaniesiono do 
llomu komendanta, tu, wkrótce do ·tał mocnej go­
rączki i wpadł w malignę. 

Nie dowierzając zręczności felczera, z-aczęto 
szukać fizyka M cc1·era, lecz Meder przermdł bez: 
~ladu; dopiero z wielkim trudem odnaleziono go 
w ciemnej komórce w jego własnym domu. Nic 
chciał wyjść, siłą wywleczoHo go stamtąd i nic 
przytomnego postawiono wobec chorego Beniow­
skiego. Meder wciąż nie poznawał towarzyszy s pi ­
skowych i p;cwny, że stoi przed naczelnikiem Nito­
wym, błagał go o łask~t i obiecywał wyznać całą 
prawdQ. Dopiero W)·piwl'-lzy na rozkaz Baitn·iua 
kie,]iszek wódki, przyRzedŁ do siebie i, dowied~iaw­
szy ·ię o zwyci~stwic, o mało 11i~ zwariował z ra _ 
uości. Wziął iQ 7.ywo do opatrzenia nmy Beniow­
skiego, ale o·łową mocno kręoił. 

- Musisz go uratować - krzykuqł ua uieo·o 



l'anow - bo przecież to dopiero pocz~:tt •k!... 10 

-,itt z nami stanie!?... 
- \Vi m, ż mu z<;, l •cz do lia ka, po cóże~cic 

lak ran<; zapa ·kudzili .. . ha. "" ły. z.ycie, co 
hwili nie było " ·ytchnienia! 

-- Teraz mu ·ieie mu dać choć partt dni ·poko­
.in ! ... lnaczej za nic nie l'<(czę!... - na ·ta wał Me­
der. 

\\~ cichej, półciemnej jadalni Niłowowych u u­
uięto stó ł, a na jego miej:::;co w s ta wio no łoże, na 
którym Beniow~ki prze l ,ża ł niepq:zytomny dni 
kilka. 

~ ric s l•y zał, jak wyno ·zono ciało Niłowa, któ­
n~go we Hng pierwotnego rozkazu Beuiow:kiego 
pochowano ze wszy ·tkimi honorami woj ·kowymi. 
Nie · ły~·zał śpiewów duchuwieli twa, ani · trzałów 
salntowy<·h: nie wiedział nic o zamachu, jaki do­
koualo sirOimict ,,.o rządowe, dowicdziaw zy się o 
jego chorobie, ani o rozruchach miej kiego motło­
ellu, który rozbił i zrabował sklepy kupca Kazari­
nowa i poku:zal ~i , na wet owładną ~ rządowymi 
... lkład1ami wód •k i fnt r. 

\V krótkieh chwi)a('h IH'Zebły:ków 'wiadomo'­
<·i wy<lało mu Hi<;, ;i-p rozpoznaje, jak prz z mgł<;, 
pochyloną nad sobą mit q l\\'arz N a::;tazji, lecz ko­
ro przytomuość zacz<;! a "racać, Na~;tazja znikła i 
czy to hylo urojPnie , cz~ prawda, uie wiedział, 
; ··clyż w. fydził ~;itt pytać. 

Za raz z re. z tą navłyuttłY :etki ważuiej ·zych 
~ praw. Przy::;z ·dł Chruszczow i vowiadomił go, że 
l 1ly na rzec' JlH l'l",z('ie llli...zy ły, .le Kamczadale 
z daleki('h ulu ·ów uic wiadomo w jakim celu ciąg­
H< do mia:ta pod wo lzą Orunczy, że wre zcie po­
lqczone załogi Wi crchni 'go O troga i Niżnie -
Kamczacka również :.;zykują wyprawę, że w a­
mym mieś(·i e o·łJH'ho nurtuj wśród mic ·zkańców 
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bunt, pomimo wymuszonej na nich uroczystej 
prz;y ięgi. 

- Któż im kazał prrzy ięgać t 
- Panow kazał za poradą, zdaj ię, ~ 'tiepano-

wa i na do tego zmu ił ... W ·amej załodze na zej 
o mało nie wybu<!bły z tego 1 owodu ·wary, gdyż 
Panow, Baiurin i inni oficerowie żądali, aby przy-
ięgano na wierno' ć ce~arzewiczowi Pawłowi Pio­

trowiczowi, a Kuźniecow i czen1 nie chcieli przy­
ięgać, ino niebo zezykowi ce arzowi Piotrowi 

Trzeciemu, mówiąc, że ten wcale nie umarł i że 
rychło ię ludowi objawi ... 

- Trzeba było ni dopu zeza(: do żadnych 
przy iąg!... Przy ięgali ~cie mnie i je zcze w a od 
przy ~ ięgi ni zwolniłem! --wybuchnął Beniow ·ki. 

- \Vła'nie dowodził m im to samo!. .. - bro­
nił ię Chruszczow. 

Pod wpływem tych wie ~ci dźwignął siQ z łoża 
Beniow ki wcze'niej, niż mu doktor pozwolił. Wy­
słuchał prawozdania \Vinblatha, któremu powie­
rzył główny zarząd woj ' kowo ~ ci. Okazało ię, że 
choć dziewięciu ze : pi:kowców w cza ie walki po­
legło, a sie'clmiu z nich ciężkie otrz;ymało rany, . i­
la wojenna wzro ła do tu ludzi przez włączenie 
uwolnionych ochotników. że amunicji, .broni, za­
pa ów żywno~ci i ubrania w magazynach rządo ­
wy b zualazło ię pod do. tatkiem, ale że pienię­
dzy w ·karbcu narachowano w ·zy ·tkie o dwadzie­
~cia ty. ięcy rubli, za to futer ja,akowych pełne 
kłady. 

Be·niow ·ki kazał zrobić u i zwłoczni sp i · wszy­
stkiego; z ~urn zabranych dziesięć ty ięcy rubli 
rozdać między oficerów i załog , r :ztę przela ~ do 
ka ·y. ~ karbnikiem uaznacu-ył Biel kiego. 

Chru zczowowi vol cil, 11iezwłocznie popłynąć 
do z kawki, o\ jąć w j go, B ni w kiego, imie­
mu w po ia'Clani okręt ". więt go Piotra i Pa-
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wła" a inn , tatki R1ojącp ,,. zator ' l'palić. Batu­
rinowi 1 urrynino\\'i rozkazał zająć ~ i Q pohudo­
wanicm trat w, na których można by ~pławić <lo 
mor: ki ej zatoki od ra.zn działa, amunirj , 7ywnoś{­
i lwlzi, kiedy pr7yj<lziC' na to czas. 

Zawrzała u. ihm praca '" fort ecy i mia t czku. 
Pojawi nie :ię na forteczu~·m chi dzi1łcu Beniow­
skie o wywołało wśrócl załogi wybuch Azrz rej 
rado' ci. 

Te()'oż wi eczora \Vinblath donió~·d mu, że pani 
~iłowo\\' a p ro. i, że h~· pozwolić jej opu 'cić twier­
dzę wraz z d zirćmi i przenieść ~ię do mia. ta. 

- A gdym zwrócił j j uwa,g-ę, ż' dom dość ob­
szerny i że mogłaby mi Azkać w nim ·woboclnie 
aż do mt zego wyjazdu, odparła, że nie godzi si 
jej korzy tać z ościnności ludzi, którzy bądź co 
bądź zabili j j męża! ... - dodał ~.: zwecl z przeką 
sem. 

- Bardzo Hłu znie ! .. . - odpad Beniowski i 
kazał ni zwłocznie wy ać Niłowowcj glejt na wol­
ny przejazd, gdzi tylko zechce, na przewóz wol ­
ny rzeczy oraz poleci l wypłacić jej zaległą pen. ję 
mężow ką ze karhra. Prosił równi ' Ż, aby zgodzi ­
ła się na widzenie z nim przed wyjaztl 'm. 

Pani Niłowowa odmówiła przyjęcia pieniędzy 
oraz uchyliła ię od ·widzenia z Bcniow, kim, pod 
pretek tem , woj ej łabo ' ci. 

·wrócił hru zczow z oznajmi niem, ż okręt 
crotów jeFt i ż~ zatoka zyibko oczy zeza ię od lo­
dów, dzięki wiatrom wiejącym z lądu i prądom 
płynąc j już rzeki. T O'OŻ dnia na kilku przygoto­
wanych tratwach wy. łał Beniow ki pod mocnym 
konwojem na okręt trzydzie tu trzech zakładni­
ków i to z ~ ćdzie iąt ze.~ć fas z różnymi wiktu­
ałami i towarami. 

Dnia 5 maja rozkazał Beniow ki proŁojerejo­
wi od~;~·a"rić uroczy. t nabożeń . two i wypowie-
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clzi ć przychylne dla rewolucji kaza11ie, po którym 
związkowcy i ca l: nowo-zaciężny garnizon za, 
przy iągł mu powtórnie po. · łu ze rl two, a rozmai ­
ci dawni urzędnicy, woj kowi i radni miej . cy zo­
bowiązali . ię również pod przy ięgą, ż ni ucr.y­
nią nic do hwili wyjazdu Beniowskiego h r. jego 
wi dzy i pozwolenia. On zaś obiecywał im przy­
Rłać z Kalifornii tatki i sił<;, zbrojną, klóra obro­
ni ich przed śledztwem i wyzwoli z uci kn ... 

Po czym na. tąpiła w paniała bie iada, na którą 
hyli za pro zen i i przedniej i obywa te l e mi a ta. 

Pod jej koniec do tał Beniowski poufny li t od 
pani Niłowowej; pro~iła, aby p1 zyjął pod . wą O· 

piek<; i wywiózł z Imperium Ro. yj .· kiego j j tar­
'lzą córkę, N astazję. 

"Gdyż pobyt jej tu je t niemożliwy i po wa, 
. zym odjeździe zo tanie ona na pewno natych­
miast . chwytana i uwięziona za rzekomy udział w 
wa~zym pi ku. Kara ją czeka sroga, tortury i 
śmierć. Niech więc jedzie z tobą i , zuka wegó 
lo . u ... ~lam nadzie'ję, że przez pamięć dawnych 
na zych to unków otoczy. z ją nal żytą opieką 1 

za. tąpi z ojca, którego śmierci mimowO>lną sta­
łeś . ię przyczyną. Ponieważ w tych dniach mam 
zamiar zupełnie oplu.' cić mia to, N n tazjn uda u ­
cieczkę i zjawi ię, gdzie jej rozknżeRz, 7.C wą 
kamczadal. ·ką . · łużącą". 

Beniow. ki zaraz wziął na . tron<; hru . zezowa 
i wydał odrpowiednie rozporządz nia, po czym 
wrócił do fortecy . 

.Jednocz ~nie Panow wraz z archidiakon m 
spi kowym Protopopem i wi 'rni j !"1.ymi związ­
kowcami zabrali przemocą z O'Mwnej cerkwi cu­
downy obraz ś-go Mikołaja i z wielką osi nta ją 
prz wi źli go do zekawki na okręt "Piotra i Pa­
wła". 

W . zyAtko to zaj lo ni zmierni wi 1 rza. n i 
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'' zbm z do .·ilnie mieszkaliców; nikt jednak nie 
~miał ani kroków i:acln~·eh czynić, ani ię naw t 
skarżyć B niow,..,ki mu na naduż~·cia, jakie, ię dnia­
ł y w cza~i rekwizycji , pomimo nadzoru oficerów. 
Dużo lnclzi jrdnak 1 Ol' 7 nciło . \\' domy i llC'iekto w 
lasy. 

\\' miar jak pr;~,~· gotow~·wano 1ratwy, kazał 
Brniowski spJawia{ d7.iala, amunicją, futra i za­
pasy. Kazał zabra(- ar<'hiwnm kancelarii. Nato­
minRt zo tawit odpi . rzecZ)' . konfiskowanych. 

Dzień ca ły od ś\\·i1u <lo głąbokiej nocy upływał 
mu na gorączko\\·ej dziat•alności, nn . Juchanin do­
nic ień i wydawaniu rozkazów. 

P wnego razu zjawił ię doń, gdy pracował 
nad papierami, blady tiepanow i oświadczył, że 
1 ani Niłowowa wyjechała, al bez . tar 'zej córki, 
że ta podobno ode!'i uciekła i kryje , ię tu ... w jego 
domu ... w mę •kim przebraniu. 

- Pozwól mi, pro. zę cię!... )[ uszę . ię z nią 
widzieć! ... 

- Owszem, zol aczy,_z ię z nią, ale nie prędz j, 
jak na okręcie ... 

- Więc jej tu nir ma?... 
-Nie!. .. 
- Porwał ś ją .... 
- .J dzir dobrowolni !. .. 
- Al1a !. .. - s7.epnął ti >panow z zimnym bły-

,.],i m w oczach. - rro iak!. .. 
- Mój drogi, mu'1i~i s 7. mię! \Vybuw mię od 

swoich rozmów i \rrnrnj nntychmin~ do wyzna­
c·zonrgo ci zajęcia!... 

łn •hnm!. .. odr;~,rkł 10 wojHkow mu pi­
~~ owi c, odwrócił ·i' i WY . zcd ł. 

rr(•go/. <lnia \\' l!O('Y B( niow~ ·ki popłynął łodzią 
<lo Czekawki . Czekano na (t tam i przyjęto z rado­
snymi okrzykami . C'1.mi n 1.dał rnport i 7.apewnił, 
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ż • za parę dni, jeżeli wiatr , i<; nic odmi ni, będzie 
można wyru zyć na p łnc morz . 

7 -go maja B niow ki oglądał roboty prowa zo­
ne prz·y ładowaniu okręt u i wyrąbywaniu dokoła 
ni 0'0 lodów. Pracowala nad tym wi k zość związ­
kow ów i Rtn 1 rzypę clzony h lla robotę kozaków. 
\Vt m dano mu znaf, ż HChwytano w pobliżu obo­
zu kamczadalHkiPgo "tajn" z Kawki, u którego 
ni dyś gościł, zaczajoneg z pi tolet m ua dro­
dz , jaką miał Bcni w ki powracać. '' y tra zony 
krajowi c wydał wspólników: wyg1w11ra unewa 
i pomcznika "\Volnowa. 

Zł'Ożono na nich natychmia. t , ąrl, który kazał 
winowajców na śmi rć, lecz za w tawiennictwern 
B niowskiego zamienił ją na pJa,gi. O. maganych 
od'e. lano do mia ta do lazar tu, a jednocześnie 
polecono konwojującemu ich kozakowi Riumino­
wowi za1brać z magazynu w zy:tką mąkę, jaką tam 
znajdzi , dyż żywno4ci po obliczeniu okazało . ię 
za mało. 
Mąka już była z magazynów rozdrapana przez 

rnie. zkańców i Riumin mw-iał ją zbierać po do­
mach. To wywołało zwłok w termini w ru zenia 
tatku. 

opi ro 11-go maja ode łat Beuiow. ki zakład­
ników do miasta, za. wyjątkiem Izmaiłowa, które­
go za zdradę i wywołany prz z nią przelew krwi 
skazano na pełnieni służby okrętowego kuchty. 

Była godzina jedcna. ta rano. Zimne mgły, u­
no. zącc ię nad morz m, pełn. m je z ze kier, już 
si~t ror. iały. Bladolazurowy błękit lec~'wie mar z­
czącej ię wody i pogodne1.,0 nieba zlał ię w jed­
ną prz dziwną całość. Daleko, daleko chmury i 
lody tworzył'Y mieniąc ię r brem korow y. 

Na statku zaintonowano " i bie, Boże, chwali­
my", w dług o'T cki o-o obrządku . Po czym wywie­
~zono band rę konfederacji bar~ki j rzy dwu-
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dzie~tn wy · trzałach atmatnich i podni iono 
żagle. 

tatek, spowity wieńcem prochowego dymu, 
kołysząc :- ię wdzię-czni pod naporem wzdętych 
płótniRk, ruszył w modrą dal... 

K O ~ l J<~ l' . 

P ar.· ż, 6majal91:ir. 
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